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W szelkie praw a zastrzeżone,
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ZA ZEZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ.

W  D R U K A R N I F .D . W ILK O SZEW SK IEG O  ЛЧ CZĘSTO CH O W IE



Zamiast Przedstawia.
D iecezjalny In sty tu t A kcji K atolickiej z  okazji Ju 

bileuszu 25-ciu lat K ap łań stw a  J. E. Ks. B iskupa D l°  
Teodora Kubiny pow zią ł zam iar w ydania zbioru prac  
Jego rozrzuconych po różnych czasopism ach, m iesięcz
nikach i tygodnikach  —  a pisanych w  sprawach o do
niosłem znaczeniu i w  w ażnych  chwilach, w  okresie 
przeszło  pięcioletniej B iskupiej Jego działalności, a także  
niektórych prac Jego z  ostatnich la t pasterzow ania  
w  Katowicach.

Zbiór tych prac ujętych w  ogólny ty tu ł: „ W  pod
niosłych chwilach i doniosłych spraw ach” —  to głos 
Biskupa A kcji Katolickiej, co przenika do głębi i elek
tryzu je serca i napełnia je tw órczym  optym izm em  
w  ciężkim trudzie „odrodzenia w szystk iego  w  C hrystusie”. 
1 choć nie zaw iera  w szystk ich  prac Dostojnego Autora  
— stanow i w  trzech częściach: Przem ów ienia Okolicz
nościowe, E ucharystja  i A kcja  Katolicka pożyteczną  
lekturę i p rak tyczn y podręcznik pracy.

To też jubileuszow e w ydanie ,, W  podniosłych  
chwilach i doniosłych spraw ach ” niew ątpliw ie chętnego 
i m iłego dozna przyjęcia  w śród  czcigodnego Ducho
w ieństw a i dzia łaczy katolickich złączonych duchem i 
sercem  w  oddaniu hołdu Dostojnem u Autorowi w  Jego 
25 letni Jubileusz K apłańsk i.—

Jako zbieracz i nieudolny s ty liza to r  ośmielam  się 
przy łą czyć  do radosnego hołdu całej D iecezji i D iece
zjalnego Insty tu tu  A kcji K atolickiej jako W ydaw cy , i 
u stóp Dostojnego J u b i la ta  -  A u to r a  składam  sw ój 
skrom ny t r u d . -  K s  W o jc ie c h  K o ł t i c k t

W  Częstochowie, 3 sierpnia 1931 r.
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PRZEMÓWIENIA
OKOLICZNOŚCIOWE.





PIERW SZY LIST  
P A S  7 E R  S  K  L

TEODOR KUBINA 
z  Bożego Zmiłowania i Stolicy Apostolskiej Łaski Biskup 
Częstochowski W ielebnem u duchowieństwu i W iernym D ie

cezji pozdrowienie i błogosławieństwo w Panu!

„Rzesza wierzących miała jedno serce i jedną duszą“ 
(Dz. Ap. 4, 32).

Chociaż już przeszło dwa m iesiące jestem między Wami, 
nie mogę jednak zapomnieć i nigdy nie zapomnę owych uro
czystych dni 31-go stycznia i 2-go lutego, kiedyście mnie 
z okazji mego ingresu do diecezji, przez Ojca Świętego mi 
powierzonej i z okazji mojej konsekracji biskupiej na Jasnej 
Górze tak  serdecznie witali. Gdy odprowadzony przez mych 
najbliższych rodaków , dzielnych robotników  śląskich, p rze
kroczyłem  granicę oddzielającą diecezję Śląską od Często
chowskiej, k tó ra  dawniej była także granicą polityczną, dziś 
zaś, dzięki Bogu, już ¡nią nie jest, pow stała w  mej duszy, przy
znam się:, pew na obawa. Przypom niały m i się mimowoli 
bolesne słowa św. Jan a  A postoła o Chrystusie: „Przyszedł 
do swego domu, a swoi Go nie przyjęli“ (Jan 1,11), i zapy ta
łem się z trw ogą: czyż nie będzie tak í i twój los? Czy wogóle 
oni cię będą uważali za swojego? W szak nie urodziłeś się 
między nimi i nie pracow ałeś między nimi, ale przychodzisz 
z tego Śląska, k tó ry  przez 600 lat był oddzielony od Polski 
i musiał żyć innem życiem. Lecz już przy pierwszym  kroku, 
k tó ry  uczyniłem w nowej diecezji, znikła ta  obawa. Przyjęli
ście mnie bez wszelkich zastrzeżeń jako swojego, przyjęliście 
mnie z sercem  otwartem , przyjęliście mnie ze szczerą rado-



ścią. Od Sosnowca aż do samej Jasnej Góry niezliczone szeregi 
W asze w itały mnie w prost entuzjastycznie, sk ładały  mi hołd, 
ślubowały mi wierność, i to w  formie tak  żywej, tak  pięknej, 
tak  serdecznej, że aż oczy mi się zalew ały łzami ze w zrusze
nia i z wdzięczności i serce moje aż wezbrało potężnem  uczu
ciem szczęścia i radości.Od samego początku okazaliście i 
ofiarowaliście mi W asze serca, serca złote, jakiemi mogą być 
tylko serca polskie, serca katolickie. Te same wzruszające 
sceny pow tórzyły się na Jasnej Górze w  dzień mej konsekracji 
i przy ingresie do kościoła Świętej Rodziny w Częstochowie. 
Potem  zwiedziłem różne dzielnice mej diecezji, zwiedziłem 
Zagłębie Dąbrowskie, zwiedziłem Praszkę na ziemi W ieluń
skiej, zwiedziłem Radomsko i wszędzie doznałem tego samego 
radosnego przyjęcia. W szędzie przyjęliście mnie jako swojego 
i ofiarowaliście mi serca W asze. To też ten pierwszy list p a 
sterski do W as, to pierwsze słowo, k tó re  dyktuje mi serce 
moje, niech będzie słowem, najserdeczniejszego podziękow a
nia za to zaufanie, za tę wiarę, za tę miłość, z którąście mnie 
przyjęli, wszyscy bez wyjątku, i czcigodne me duchowień
stwo i w ierny mój lud katolicki.

Nie mogąc się jednak zadowolić li tylko stw ierdzeniem  
W aszej radości z mego do W as przybycia, najmilsi moi, za
stanowiłem  się nad powodami, k tó re  tę radość wywołały.
I otóż przyszedłem  do następujących wniosków.

Niewątpliwie jeden z powodów, żeście mnie tak  serde
cznie przyjęli, był ten, że przybyłem  do W as jako syn ludu 
śląskiego, k tóry  tak  kochacie i, że przez moją osobę jeszcze 
ściślej, niż dotąd złączył się ten drogi Śląsk z m acierzą pol
ską w  nierozerw alną jedność. Ale jest to tylko jeden powód 
i to nie najgłówniejszy W aszej radości. Najgłówniejszy, naj
głębszy jest ten, iżeście odczuli i uświadomili sobie, iż 
z chwilą konsekracji pierwszego biskupa Częstochowskiego i 
jego ingresu do kościoła Świętej Rodziny, rozpoczął się no
wy okres dziejów Częstochowy i wszystkich tych ziem, k tó 
re tw orzą now ą diecezję Częstochowską. T ak  jest rzeczywi- . 
ście. Albowiem z tą  chwilą ziemie te  sta ły  się diecezją, Czę
stochowa stolicą biskupią, kościół Świętej Rodziny ka ted rą  
czyli m atką i głową w szystkich kościołów diecezji. W  mej 
zaś biednej osobie przyszła w ładza i siła apostolska do Czę
stochowy. To są niew ątpliw ie fak ty  dziejowe, fakty, k tó re
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stanow ią początek nowego, daj Boże, błogosławionego okre
su  dziejów Częstochowy i całej tej okolicy, k tó ra  tworzy die
cezję Częstochowską. W płynąć one mogą i powinny naw et 
na  dalsze dzieje Polski.

Powinniśmy wszyscy: i biskup i duchowieństwo i lud. 
zdać sobie jasno sprawę z wielkiej misji, k tó rą  Opatrzność 
Boska nam pow ierzyła i zabrać się do pracy, k tó ra  dla nas 
w szystkich wyniknie z tej wzniosłej misji.

I.

Czem jest diecezja? Czem jest biskup? Diecezja i b i
skup są dziełem Chrystusowem, a więc dziełem Boskiem. Lu
dzie wprawdzie mogą określić granice diecezji, oznaczyć oso
bę, k tó ra  ma być biskupem, lecz prawo, na którem  opiera się 
diecezja i k tórem  się rządzi, jest praw em  Chrystusowem, a 
taksam o urząd i w ładza, k tó re  są w  biskupie, są urzędem  
i władzą Chrystusową. Jasno i stanowczo to stw ierdza Ewau- 
gełja Święta, gdy opowiada, jak  Chrystus Pan przelał Swoją 
misję i Swoją w ładzę na apostołów, mówiąc do nich: „Dana 
mi jest w szelka w ładza na niebie i na ziemi, idźcie więc i n a 
uczajcie wszystkie narody, chrzcząc je w Imię Ojca i Syna 
i Ducha Świętego, nauczając je, by przestrzegali wszystko, 
cokolw iek W am  przykazałem , a oto J a  jestem  z wami po 
wszystkie dni aż do skończenia św iata“ (Mat. 28, 18—20). 
A  już przedtem  do tych samych apostołów tak  się był ode
zwał: „Zaprawdę, zapraw dę powiadam  wam, cokolwiek zw ią
żecie na ziemi, będzie związane w niebiesiech, a cokolwiek 
rozw iążecie na ziemi, będzie rozw iązane i w  niebiesiech". 
(Mat. 18, 18).

Słowa te  stanow ią konstytucję czyli prawo podstawowe 
diecezji i urzędu i w ładzy biskupiej, konstytucję niezmienną 
po wszystkie czasy, bo konstytucję daną przez samego Chry
stusa Pana. Przez te  słowa Boski Zbawiciel przelał Boskie 
swoje posłannictw o i Boską swą władzę na apostołów, jak 
jasno w ynika z powyższych oraz następujących słów Chry
stusa Pana: „Jako  Mię posłał Ojciec, tak  i J a  was posyłam " 
(¡Jan 20, 21). I żeby nie było wątpliwości, Chrystus Pan ściśle 
określił zakres tej władzy. Obejmuje ona z praw a Bożego 
władzę nauczycielską: „nauczajcie w szystkie narody“, w ła



dzę kapłańską: „Chrzcijcie je w Imię Ojca i Syna i Ducha 
Świętego", władzę pasterską: „Nauczajcie je, by p rzestrze
gali wszystkiego, cokolwiek wam przykazałem ", i nareszcie 
władzę sędziego dusz: „Cokolwiek zwiążecie na ziemi, bę
dzie związane w niebiesiech, cokolw iek rozw iążecie na zie
mi, będzie rozw iązane i w niebiesiech". Ta zaś władza w ca
łym swym zakresie jest w ładzą biskupią. Pochodzi więc ona 
bezpośrednio od Chrystusa, aczkolw iek nie jest w ładzą naj
wyższą, Bo nie do wszystkich apostołów, lecz jedynie do św. 
P iotra Chrystus Pan powiedział: „Ty jesteś opoką, a na tej 
opoce zbuduję kościół Mój" (Mat. 16, 18) i nie do wszystkich, 
lecz jedynie do św. P io tra odezwał się Pan: „Paś baranki 
Moje, paś owieczki Moje!" (Jan 21, 15).

Najwyższa więc władza Chrystusowa w Kościele jest 
w  Św. P iotrze i w jego następcach, w  papieżach. Im też b i
skupi z praw a Bożego są poddani, jak apostołowie byli podda
ni Piotrowi Św. Przytem  jednak władza ich i urząd pozostają 
w ładzą i urzędem  Chrystusowym, opierają się i wypływają 
bezpośrednio z w ładzy Chrystusowej. Nie ulega więc w ątp li
wości: „Biskup jest dziełem Chrystusowem".

W ładza biskupia apostołów wprawdzie nie była ogra
niczoną na pewne dzielnice i nie była przyw iązaną do pew 
nej stolicy. Nie byli oni biskupam i diecezjalnymi, byli bisku
pami całego świata. Nie mogło też być inaczej. Bo wówczas 
cały świat, z wyjątkiem  małej liczby wiernych w Jerozolim ie 
i Ziemi Świętej, był jeszcze pogańskim i trzeba było dopiero 
przeprow adzić organizację Kościoła. W miarę jednak roz
powszechniania się w iary na świecie, n iektórzy z apostołów 
już wybrali sobie sta łą  siedzibę biskupią i tworzyli ograni
czone terytorjalnie diecezje ze stolicą, wyznaczając dla nich 
biskupów, na k tórych przez w kładanie rąk  przelali w ładzę 
otrzym aną od Chrystusa Pana. I diecezja więc jest dziełem 
apostolskiem, a tem samem  dziełem Chrystusa Pana, przez 
którego upoważnieni apostołowie organizowali Kościół Boży.

Zatem i diecezja Częstochowska i biskup Częstochowski 
są dziełem Bożem. Gdy Chrystus Pan wymówił owe słowa, 
k tó re  stały  się początkiem  organizacji Kościoła, widział Bo- 
skiem swojem okiem wszystkie diecezje, w szystkich bisku
pów, miał w sercu już i diecezję Częstochow ską i biskupa 
Częstochowskiego. Przechodziły wieki i przekazyw ały owe
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słowa od pokolenia do pokolenia i przygotowyw ały warunki 
dla ich spełnienia w Częstochowie. Ale dopiero w naszych 
czasach, gdy Polska zm artw ychw stała, słowa te  stały  się 
jakby ciałem, stały  się radosną rzeczywistością. Stało się to 
w łaśnie w  dzień 2-go lutego, gdy, mianowany przez Ojca 
Świętego, zostałem  konsekrow any jako pierw szy biskup Czę
stochowski i przez to przeszła na mnie w ładza apostolska, 
w ładza Chrystusowa, i gdy urządzając uroczysty ingres do 
kościoła Świętej Rodziny, objąłem rządy tej diecezji. Z tą  
chwilą poczęła żyć nowa diecezja. O twarło się pod samą 
Jasną  Górą źródło apostolskie, aby z niego, daj Boże, aż do 
końca świata, rozchodziły się na wszystkie strony całej die
cezji strum ienie żywej wody Chrystusowej i przynosiły 
wszystkim  życie. Toście, najmilsi moi, jako w ierni katolicy 
odczuli i dlatego w łaśnie w italiście mnie w owe dni uroczy
ste z tak ą  radością i serdecznością. W idzieliście we mnie 
nietylko syna ziemi śląskiej, k tó ry  łączy ten kochany kraj 
z Polską, lecz także apostoła Chrystusowego, rządcę W a
szych dusz z woli Chrystusa Pana. Jam  przyszedł w Imię 
Boże, aby urzeczywistnić między W ami posłannictwo Chry
stusowe, budować Królestwo Boże i w tym celu wyposażo
nym został we władzę nauczycielską, kapłańską, pasterską 
i w ładzę sędziego. To jest najgłębszy powód, dla którego 
złożyliście mi hołd i ślubowaliście mi posłuszeństwo, w ier
ność i miłość, pomni słów Chrystusowych, wystosowanych 
do apostołów-biskupów: ,,Kto was słucha, Mnie słucha, a 
kto wami gardzi, M ną gardzi“ (Łuk. 10, 16).

Nie moja biedna osoba stanowi więc o tej chwili i jej 
dziejowej doniosłości. Jestem  tylko naczyniem słabem, kru- 
chem, glinianem, ale w tem  naczyniu płynie źródło apostol
skie. Jestem , podobnie jak św. Jan  Chrzciciel, tylko głosem 
wołającym, ale przez ten głos przem aw ia Chrystus Pan i J e 
go apostołowie. Mnie hołd oddając, mnie posłuszeństwo i 
w ierność ślubując, nie oddajecie go, nie ślubujecie go mej 
osobie, ale tej w ładzy Chrystusowej, k tó ra  jest we mnie jako 
w naczyniu niegodnem. Ta więc władza, a nie osoba moja 
stanow i o tej chwili doniosłej i jest źródłem  nowego okresu 
dziejów Częstochowy.
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Powiedziałem, że ja, podobnie jak Jan  Chrzciciel, jestem  
tylko głosem, ale przez ten głos przem aw ia Chrystus Pan. 
Nie jestem  jednak, jak św. Jan  n ieste ty  musiał o sobie po
wiedzieć: „głosem, co w oła na pustkow iu“ (Jan 1, 23). J a  nie 
wołam daremnie. Bo chociaż jestem  pierwszym  biskupem  
Częstochowskim, nie jestem  jednak biskupem  wśród ludu 
nie znającego i nie kochającego Chrystusa Pana, ale bisku
pem  ludu kochającego Boskiego Zbawiciela i ukochanego 
przez Niego. I nie jestem  biskupem  ludu, k tóryby był dotąd 
pozbawionym  pasterzy. M ieliście pasterzy, i to dobrych, 
gorliwych, pełnych ducha Bożego, jedni biskupa W łocław 
skiego, inni biskupa Kieleckiego. Czemuż jednak ci pasterze 
obydwaj odstąpili część swej trzody, k tó rą  przecież tak  b a r
dzo kochali, i czemuż Ojciec Święty stw orzył z tych dwóch 
części nową diecezję i dał jej nowego, jednego już pasterza?

Stało się to dla Częstochowy, tej ziemi świętej, tego ser
ca religijnego Polski, tej niezachwianej tw ierdzy w iary i du
cha. O tw ierając źródło apostolskie u  stóp Jasnej Góry, pod
nosząc Częstochowę do godności Stolicy Biskupiej, tworząc 
z ziem otaczających ją diecezję, Ojciec Święty i biskupi 
chcieli tej Częstochowie dodać nowego blasku, przysporzyć 
jej nowych, wiecznych sił, aby w nowej Polsce jeszcze sku
teczniej mogła spełniać swoją dziejową misję, jako strażni
ca w iary i ducha wśród narodu. Uświadomiwszy sobie tę 
w ielką myśl, powinniśmy serca nasze napełnić wdzięcznością 
do tych światłych pasterzy, którzy, odstąpiwszy część swej 
diecezji, przyczynili się tak  wspaniałom yślnie do stw orzenia 
wielkiego dzieła, jakiem  jest diecezja Częstochowska. Jestem  
przekonany, że odpowiem potrzebie W aszego serca, jeżeli 
w tym pierwszym  liście pasterskim  złożę gorące podzięko
wanie tym dawniejszym W aszym A rcypasterzom , tak  Naj- 
przewielebniejszem u Ks, Biskupowi W łocław skiem u jak i 
Kieleckiemu, za wielką, św iętą ofiarę, k tó rą  złożyli na ko 
rzyść nowej diecezji, jakoteż za długoletnią i gorliwą ich p ra 
cę około W aszych dusz.

Na świętej ziemi więc rozpocząłem  rządy jako pierwszy 
biskup Częstochowski. Lecz cóż mówię? W szak choć jestem 
pierwszym biskupem, nie ja rozpocząłem  rządy w Często
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chowie i wogóle ja tu  nie rządzę. Albowiem rządzi tu  na 
Jasnej Górze od dawien dawna Najświętsza M arja Panna, 
Królowa Korony Polskiej, i tutaj utw orzyła Ona sobie Kró
lestwo Swoje, Nie odbieram  i nie mogę odebrać Jej tych 
rządów ; mogę być tylko Jej ministrem pełnomocnym, który  
pokornie, ale nieustraszenie wykonywa Jej rozkazy. Nie 
zmniejsza się przez to moja odpowiedzialność, ale przeciwnie 
pow iększa się jeszcze.

Powinienem zawsze o tern pam iętać, że jestem  Często
chowskim biskupem, pierwszym ministrem Najświętszej 
M arji Panny, Królowej Korony Polskiej, i powinniście pam ię
tać o tem  i Wy, Najmilsi Moi, że stanowicie Częstochowską 
diecezję, że serce religijne Polski mnie jako Arcypasterzow i, 
W am  jako ludowi katolickiem u jest powierzone. W ynikają 
bowiem  stąd dla nas szczególne zadania, w iększe bodaj niż 
dla innego biskupa i innej diecezji.

Zm artw ychw stała Polska, lecz nie zm artw ychw stali Po
lacy, W  tych krótkich  słowach tkw i cała tragedja dzisiej
szych stosunków, tem i krótkiem i słowami można określić 
najgłębszą i najistotniejszą przyczynę dzisiejszych nader k ry 
tycznych w arunków  życia w Polsce. A le równocześnie te 
k ró tk ie słowa w skazują drogę do podźwignięcia narodu z 
ciężkiej niemocy, do wydobycia się z przepaści dzisiejszego 
położenia, do podniesienia się na owe wyżyny św iatła i ży
cia, na  których Polska stać powinna, jeżeli ma spełnić wznio
słe posłannictwo, k tó re  jej Pan Bóg powierzył.

Zm artw ychw stała Polska przez cud Boży za przyczyną 
Królowej Korony Polskiej, ale nie możemy i nie śmiemy się 
spodziewać, że także przez cud Boży zm artw ychw staną i Po
lacy. Bóg tego cudu nie uczyni. On w swej dobroci niezm ier
nej już uczynił Swoje, a teraz  ma praw o spodziewać się od 
nas, żebyśmy z naszej strony uczynili, co jest naszą powin
nością. Bóg W szechmogący, k tó ry  nas kocha miłością w ie
czną, k tóry  nas wyniósł do wielkiej godności, stw arzając nas 
na swoje podobieństwo, dał nam wolę i dał nam siłę, żeby
śmy, wprawdzie i w tym dziele za Jego pomocą, ale własnym 
trudem , sami się podźwignęli, sami się odnowili, sami zm ar
tw ychw stali do nowego życia.

Odnowienie więc narodu, zm artw ychw stanie Polaków 
przez pracę nad sobą, przez wydobycie z siebie wszystkich



sił, to powinno być hasłem  naszem, nieodzownym obowiąz
kiem naszym; bo od tego wszystko zależy. Nie tyle od lep 
szych ustaw, od większych zasobów pieniężnych i innych 
środków materjalnych, ile raczej od lepszych ludzi zależy do
bro i przyszłość Polski. Tę praw dę powinniśmy sobie wbić 
w rozum i serca. To powinno być myślą przew odnią wszyst- 
idch naszych poczynań i wysiłków, wszystkich naszych p ro 
gramów i dążności.

W tem  dziele odnowienia się narodu własną siłą za po
mocą Boską — Częstochowa powinna odgrywać pierw szo
rzędną rolę. W szak Częstochowa zawsze była reiigijnem 
i duchowem sercem  Polski. Tu zawsze płynęło to źródło, 
z którego rozchodziła się na całą Polskę „żywa w oda“ (Jan 
4, 10), dająca i odnawiająca życie narodu. Częstochowa nie 
p rzestała  i dziś być tem  sercem  i tem  źródłem. Owszem siły 
jej spotęgow ały się przez to, że u  stóp Jasnej Góry, na której 
króluje dziś, tak  samo jak dawniej, Królowa Korony Polskiej, 
otworzyło się źródło apostolskie, że Częstochowa sta ła  się. 
stolicą biskupią, a ziemia Częstochowska diecezją.

W ielki przeto, ale i św ięty i wzniosły obowiązek ciąży 
na biskupie Częstochowskim jak i na  duchowieństwie i na  
katolickim  ludzie diecezji Częstochowskiej. W ielkie dzieło 
mamy do spełnienia z woli Opatrzności Boskiej. Powinniśmy 
wszyscy o tem  pam iętać i wołać z prorokiem : „Czynię w iel
kie dzieło i zjechać nie mogę“ ()2 Esdr. 6, 3). Nie śmiemy 
zejść z tych wyżyn, na k tó re  zaprow adził nas Bóg W szech
mogący, tw orząc nową diecezję na Jasnej Górze u stóp Kró
lowej Korony Polskiej.

III.

Cóż zaś mamy czynić, aby spełnić to wielkie dzieło Bo
że, aby się wywiązać z misji, k tó rą  powierzył nam Chrystus 
Pan, wynosząc Częstochowę do godności stolicy biskupiej, 
a ziemię Częstochowską do godności diecezji?

Spełnimy to zadanie wielkie i święte, jeżeli staniem y się 
wzorową diecezją. W zorow ą zaś będzie nasza nowa diecezja, 
jeżeli będzie podobną do pierwszej diecezji, k tó ra  wogóle 
istniała. Była nią diecezja Jerozolim ska na początku naszego 
Kościoła, owa diecezja, k tó ra  wyrosła około samej Kalwarji,,
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ktorej biskupam i byli sami apostołowie, a ktorej diecezjana- 
mi bylí wierni, jacy jeszcze znalí Chrystusa Pana. Nie dziw,, 
że z tej pierwszej diecezji wyszło odnowienie całego świata.

Jak ąż  zaś była ta  diecezja wzorowa, jakiż duch i jakież 
siły panow ały w niej? Odpowiada nam na to św. Łukasz, 
k tó ry  w  Dziejach A postolskich dokładnie opisuje nam tę  
diecezję i życie w niej panujące. I otóż spostrzeżenie swoje 
streszcza on w jednem krótkiem , ale znamiennem zdaniu : 
„Rzesza wierzących m iała jedno serce i jedną duszę“ (Dz. 
Ap. 4. 32).

To przecudowne słowo objawia nam tajemnicę siły Ł 
potęgi tej diecezji pierwszej, k tó ra  sta ła  się m atką wszystkich 
innych diecezyj. Była w niej jedność bezwzględna w miłości 
bez zastrzeżeń. Apostołow ie zrośli się z wiernymi, a wierni 
m iędzy sobą jakby w jedną w ielką rodzinę.

To, Najmilsi Moi, powinno się stać i w naszej diecezji. 
W tedy w niej będzie tak ie  życie, jak w pierwszej diecezji je
rozolimskiej i wyjdzie z niej na całą Polskę takie życie, jakie 
wyszło z Jerozolim y na cały świat. Powinniśmy w miłości 
Chrystusowej tak  się zróść wszyscy — biskup i duchowień
stwo i lud — aby i u nas w całej diecezji było tylko jedno 
serce i jedna dusza, abyśmy stanowili jedną w ielką rodzinę. 
Tę drogę wskazuje nam  i nasz ukochany Ojciec Święty. W  
bulli swej, wydanej z okazji mej nominacji na biskupa Czę
stochowskiego, tak  się odzywa do mego czcigodnego ducho
wieństwa, a słowa Jego odnoszą się niewątpliw ie i do w szyst
kich wiernych: „W zywam was przeto w szystkich i nakładam  
wam obowiązek, abyście, przyjmując rzeczonego Teodora, 
wybranego biskupa, ze czcią jako ojca i pasterza waszych 
dusz, i otaczając go należnym  szacunkiem, okazali jego zba
wiennym naukom  i rozkazom  należyte posłuszeństwo i po 
szanowanie tak, ażeby on znalazł w was oddanych sobie sy
nów, wy zaś, abyście się cieszyć mogli, że macie w  nim do
brotliwego ojca“. A  więc taka  jest wola Ojca Świętego: Ja  
mam być W aszym dobrotliwym ojcem, ojcem czcigodnego 
duchowieństwa, ojcem wiernego mego ludu; wy zaś — k a 
płani i lud -— moimi oddanymi synami. Irnienti słowy, mamy 
wszyscy, i biskup i duchowieństwo i lud, zróść się w  jedną 
w ielką rodzinę, w której jest jedno serce i jedna dusza, jak. 
to było w pierwszej diecezji Chrystusowej w Jerozolimie.



O jak wielkie, jak piękne, jak szlachetne jest to zada
nie! Z jaką radością przyjmuję to polecenie Ojca Świętego 
i z jaką radością chcę je spełnić. Niech Bóg W szechmogący, 
k tó ry  jest źródłem wszelkiego ojcostwa, nie dopuści, żebym 
kiedykolw iek zapomniał o tern zadaniu. Niech mi daje siły, 
ażebym zawsze był dla W as, i dla duchowieństwa i dla ludu 
ojcem, dobrotliwym ojcem; niech pokieruje W aszemi serca
mi tak, ażebyście zawsze odczuwali synowskie zaufanie i 
synowską miłość do mnie.

Niech Stw órca pobłogosławi nasze wspólne wysiłki, że 
byśmy się zrośli w jedną w ielką rodzinę, żeby i w nas w szyst
kich było jedno serce i jedna dusza. W ówczas diecezja Czę
stochow ska spełni swoją misję, bo miłość nie zna przeszkód 
i trudności; będzie diecezją wzorową, będzie diecezją, k tó ra  
ma bogate życie w sobie i innym będzie mogła udzielić z ob
fitości swego życia. W ołajmy więc z apostołem: „Miłość
Chrystusow a przyciska nas“ (2. Kor. 5, 14). Niech to będzie 
hasłem  naszem  i zawołaniem  naszem!

W  tej miłości Chrystusowej budujmy przedew szystkiem  
żywy kościół około Jasnej Góry, kościół, k tó ry  składa się 
nie z kamieni, ale z żywych serc, kościół duchowy, którego 
cząstką staje się każdy z nas, kościół duchowy, którego pier- 
wszem i najgłówniejszem przykazaniem  jest miłość społe
czna.

Więcej niż kiedykolw iek dziś ta  miłość społeczna stała 
się obowiązkiem bezwzględnym, obowiązkiem  wysuwającym 
się na pierwsze miejsce akcji katolickiej. Bo gdziekolwiek 
spojrzę, wszędzie widzę niezliczone rzesze, w alczące z o sta 
tnią nędzą. W idzę tysiące robotników, k tórzy nie mają ani 
p racy  ani chleba. W idzę inne ich tysiące, k tórzy  w skutek 
okropnego zastoju gospodarczego pracują tylko kilka dni w 
tygodniu i z tego powodu zarabiają — zaledwie na liche u trzy
m anie. W idzę tysiące urzędników  zredukow anych, a więc 
bez źródła dochodu. W idzę tysiące, k tórzy  opuścić muszą 
ojczyznę,aby szukać kaw ałka chleba między obcymi. A  na 
obczyźnie chleb gorzki. W idzę dzieci nasze osłabione, już 
w dzieciństwie więdnące w skutek  niew ystarczającego od
żywiania. Czy tak ie  okropne stosunki powinny istnieć w ka- 
tolickiem  społeczeństw ie? Czy mamy patrzeć na te niezli
czone rzesze biednych obojętnie i uniewinniać się okropnem

12



słowem Kaina: „Co mnie obchodzi b ra t m ój?“ Czy nie m a
my raczej odczuwać w duszy naszej to, co odczuwał Chry
stus Pan, na widok głodnych rzesz: „Żal mi ludu“. (!Mt. 15, 32), 
Jako  W asz pasterz, jako W asz ojciec głęboko odczuwam w 
duszy mojej to słowo Boskiego Zbawiciela, i wszyscy, najmil
si moi, powinniście je odczuwać, jeżeli Chrystus Pan jest w  
W aszem sercu.

Wiem, że ta  bieda ogólna jest spowodowana okropnym 
zastojem gospodarczym, k tó ry  społeczeństwo nasze przecho
dzi, i wiem również, że ta  nędza w całym  swym rozm iarze 
zniknie dopiero wraz z przezwyciężeniem  tego kryzysu. 
W iem także, że nie jest bezpośredniem  zadaniem  kościoła, 
zajmować się życiem gospodarczem, stw arzać m aterjalne w a
runki dobrobytu gospodarczego. Zadaniem kościoła jest bu 
dowanie K rólestw a Bożego, ratow anie dusz i prowadzenie 
ich do wyżyn św iatła i łaski Bożej. To wszystko jest p raw 
dą, A le praw dą jest także, że, jako katolicy, nie możemy p a 
trzeć obojętnie na nędzę, k tó ra  nas otacza ze w szystkich 
stron. Podobnie jak Chrystus powinniśmy odczuwać w sobie 
głos miłosierdzia: „Żal mi ludu“ i zabrać się do dzieła, ażeby 
w  miarę możności przynajmniej ulżyć tej biedzie. Gdyby by
ła  tak a  miłość między nami, jak w pierwszej diecezji, nie by
łoby tyle biedy między naszem i współbraćmi. „Nie było m ię
dzy nimi żadnego nędzarza“ (Dz. Ap. 4, 34), tak  mówi św. 
Łukasz o pierwszych chrześcijanach. Czemuż nie było tam  
żadnego nędzarza? Czy dlatego, że pierwsza diecezja chrze
ścijańska składała się z samych zamożnych ludzi? Przeciw 
nie, wiemy, że przew ażnie ubodzy do niej należeli. A le d la
tego nie było żadnego nędzarza między nimi, iż wszyscy u- 
ważali się za jedną rodzinę, że w całej diecezji było jedno 
serce i jedna dusza. Dlatego ci, k tórzy byli zamożniejsi, od
czuwali w sobie św ięty obowiązek, co im zbywało, dać dla 
ubogich. W  tej miłości Chrystusowej wielu z nich naw et tak  
daleko się posunęło, że z własnej woli sprzedaw ali swoje 
posiadłości i dobra, aby przyjść z pomocą biednym. (Dz. Ap. 
2, 45). Podobna heroiczna miłość społeczna i dziś sta ła  się 
potrzebną. Dlatego jako pasterz  i ojciec W asz zwracam  się 
do wszystkich bez w yjątku z gorącem i stanow czem  naw o
ływaniem  do energicznej akcji dla bezrobotnych i biednych 
wogóle. Powinniśmy tę spraw ę w czasach dzisiejszych uw a-



ia ć  za jeden z najgłówniejszych naszych obowiązków chrze
ścijańskich. W  różnych miejscowościach naszej diecezji 
pow stały  kom itety ratunkow e dla bezrobotnych. W zy
wam i proszę czcigodne duchowieństwo, aby w p ra 
cy tych kom itetów  brało jaknajżywszy udział. Gdzie
kolw iek zaś tak ie  kom itety nie istnieją, niech W ielebni Księ
ża Proboszczowie przyczynią się do ich zorganizowania. Ca
łe zaś społeczeństwo katolickie powinno uważać sprawę 
tych kom itetów  za swoją i wszelkiemi sposobami je popierać 
i zasilać środkami.

Oprócz tego rozporządzam , ażeby w każdej parafji po
w staw ały  tow arzystw a czyli konferencje św. W incentego 
à Paulo, których zadaniem  jest opieka nad ubogimi w  p a 
rafji. Niech W ielebni Księża Proboszczowie z radością p rzy
łożą rękę  do stw orzenia tej organizacji, wypróbowanej przez 
długoletnie doświadczenie w życiu Kościoła. N iewątpliwie 
ta  p raca  nad ubogimi przyniesie im i całej parafji obfite b ło
gosławieństwo Boże.

Powiedzieliśmy, że nie jest zadaniem  Kościoła, stw o
rzyć m aterjalne w arunki dla dobrobytu gospodarczego. Jest 
atoli niew ątpliw ie zadaniem  jego wytworzyć w społeczeń
stw ie takiego ducha i takie siły moralne, k tóreby  mogły 
pokonać trudności gospodarcze i podnieść naród z nędzy do 
dobrobytu. Drogę do tego celu w skazał nam Chrystus Pan 
mówiąc: „Szukajcie na pierwszem  miejscu K rólestw a Boże
go i sprawiedliwości Jego, a to wszystko — to jest dobro do
czesne — będzie wam przydane“ (Mat. 6. 33). A  że ta  droga 
jest stanowczo skuteczna, w ykazała nam pierw sza diecezja 
jerozolimska. W łaśnie dlatego nie było biedy między nimi, 
że szukali na pierwszem  miejscu Królestw a Bożego, że k ie 
row ali się w całem swem życiu, i pryw atnem  i publicznem, 
spraw iedliw ością Bożą i zasadami w iary chrześcijańskiej. Tą 
drogą i my powinniśmy kroczyć, I żeby wytworzyć tego du
cha w naszej diecezji, zam ierzam y zaprow adzić w  całej die
cezji Ligę Katolicką, k tó ra  scentralizuje w  sobie całą akcję 
katolicką. D okładne wskazówki, dotyczące stw orzenia i 
przeprow adzenia tego dzieła, będą w  krótkim  czasie w yda
ne. Już dziś atoli podkreślam  ważność tej akcji dla podnie
sienia całego naszego życia katolickiego, i wzywam w szyst
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kich, ażeby się do niej w odpowiedniej chwili zabrali z pełną 
radością i energją katolicką.

Temu samemu celowi t. j. podniesieniu ducha kato lic
kiego, zjednoczeniu nas w jedną rodzinę, wytworzeniu w nas 
jednego serca i jednej duszy, ma służyć nasz tygodnik reli
gijny, którego pierwszy num er dziś wychodzi. Niech ten ty 
godnik nasz stanie się miłym i z radością oczekiwanym  go
ściem w każdej rodzinie katolickiej. To jest moje gorące ży
czenie arcypasterskie.

Jeżeli pójdziemy tem í drogami, coraz więcej zrośniemy 
się w ten żywy kościół około Jasnej Góry, o którym  mówi
łem.

W praw dzie będzie trudno, przeprow adzić ten  wzniosły 
program, trudno przedew szystkiem  dlatego, że liczba ducho 
w ieństw a wobec tak  wielkiej pracy, k tó rą  będzie trzeba do
konać, jest zbyt szczupłą. J a k  mogłem stwierdzić, już dziś 
duchowieństwo jest przepracow ane. Dużo księży utraciło 
zdrowie i siły w skutek  nieustannej denerwującej pracy w 
kościele i szkole. Inni przedw cześnie się starzeją. Jedni i 
drudzy zasłużyli sobie na odpoczynek, na błogą i spokojną 
em eryturę. I w norm alnych w arunkach chętniebym  ich zwol
nił i umożliwił im ten zasłużony odpoczynek. Dzisiaj atoli 
muszą dalej trw ać na stanow iskach, muszą dalej pracować, 
chociaż z osłabionemi siłami wobec b raku  księży, którzyby 
mogli objąć po nich pracę duszpasterską. Niech, Czcigodni 
Bracia W spółkapłani, Chrystus Pan, Najwyższy Pasterz, w y
nagrodzi W am to w ytrw anie aż do ostatnich sił. W y zaś, ko 
chani Diecezjanie, powinniście mieć wyrozumienie dla tych 
stosunków. Zjawiają się u mnie dość liczne delegacje z róż
nych parafji z prośbą, ażebym  im posłał nowego, zdrowego, 
młodego proboszcza, bo ten, k tó ry  dotąd kieruje ich parafją, 
jest za słaby i nie może przeprow adzić wszystkiego, czegoby 
sobie parafjanie w  gorliwości swej życzyli. Rozumiem to, 
choć nieraz z bólem serca, stw ierdzić muszę, że za mało mi
łości macie do W aszych duszpasterzy, k tórzy zdrowie i siły 
dla W as poświęcili. I chętniebym  w różnych w ypadkach 
uwzględnił W asze prośby. Cóż, kiedy na razie nie jestem  w 
możności tego uczynić, bo nie mam księży, których mógł
bym do W as posłać. Miejcie więc cierpliwość i ułatw iajcie



przez miłość i zaufanie pracę W aszym zasłużonym duszpa
sterzom.

W obec tego stanu rzeczy zrozumiecie, Najmilsi Moi, że 
jednem z najwięcej palących zadań moich, jako biskupa i 
W aszych, jako diecezjan, jest pomnożenie liczby duchowień 
stw a i wychowanie go. Pracujm y z wytężonem i siłami nad 
rozwiązaniem tego tak  trudnego i tak  ważnego zagadnienia! 
Módlcie się ze mną nieustannie o dobrych kapłanów ! S tara j
cie się wzbudzić w W aszych synach powołanie kapłańskie! 
Pomagajcie mi utrzym ać zakład dla W aszych synów, k tórzy 
chcą się poświęcić tem u najwyższemu i najpiękniejszem u po
wołaniu! Zwracam  się szczególnie do młodzieńców, uczę
szczających do średnich szkół i będących w łaśnie przed m atu
rą. Zastanówcie się sami nad sobą, a jeżeli odczuwacie 
w  waszych duszach pociąg do stanu kapłańskiego, idźcie za 
tym szlachetnym  głosem waszego serca i zgłoście się do w a
szego biskupa, k tó ry  z radością was przyjmie i pośle was na 
studja teologiczne, na wszechnicę K rakowską.

Budujmy kościół żywych dusz, stwórzm y tę rodzinę 
wielką, w której jest jedno serce i jedna dusza, ale nie zapo
minajmy, że trzeba budować i kościół z kamieni. Kościół 
Świętej Rodziny w Częstochowie, k tó ry  mi Ojciec Święty 
wyznaczył na  katedrę, nie jest wykończonym. Stoją w praw 
dzie potężne mury, pokryte już dachem, ale b rak  wież, b rak  
ozdobnych bram, a w ew nątrz b rak  praw ie wszystkiego. N a
w et sklepienie jeszcze nieukończone, okna niezaszklone, brak 
podłogi, b rak  ołtarzy, b rak  ambony, już nie mówiąc o a rty 
stycznej ozdobie kościoła. W głównej nawie wznosi się niby 
potężny dziki las— rusztowanie. W  tym stanie rzeczy niepodo
bna odpraw iać takich uroczystych nabożeństw  w tym ko 
ściele, jakie biskup powinien odpraw iać na chwałę Bożą i ku  
podniesieniu dusz. Nie może w tym stanie kościół Świętej 
Rodziny spełnić tego zadania wzniosłego, k tó re  ma jako k a 
tedra, jako m atka i głowa wszystkich kościołów całej die
cezji. Kościół ten dziś już nie należy do jednej parafji, ale 
jako ka ted ra  biskupia należy do całej diecezji. Dlatego sp ra
w a wykończenia tej świątyni jest spraw ą całej diecezji. Wiem, 
że dzisiejsze czasy są trudne, że wszędzie dotkliwy b rak  
środków pieniężnych. Stąd też nie chcę wymuszać od W as 
i nie chcę żądać od W as ofiar na ten wzniosły cel,
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ale przypom nieć W am powinienem  to dzieło wielkie, 
k tó re  woła o wykończenie, wolno mi prosić tych, 
którzy są w  możności, ażeby złożyli choć drobną 
ofiarę na ten kościół, jaki ma być pierwszą świątynią die
cezji, jej chlubą i chwałą. Rozpoczęty on został w  czasach 
niewoli i w  niewoli doprowadzony aż do samego dachu. Już 
w tym stanie przedstaw ia się jako dzieło wspaniałe, potężne, 
świadczące o ofiarności ludu żyjącego w niewoli. Czyżby Pol 
ska wolna, czyżby lud wolny miał mieć mniejsze serce, miał 
mieć mniej ofiarności, czyżby lud wolny nie potrafił w ykoń
czyć tego, co lud w niewoli rozpoczął? Byłoby to smutnym 
objawem.

Nie zapominajmy więc o tern wielkiem  dziele, ale bu
dujmy ten kościół z kam ieni równocześnie z żywym kościo
łem  dusz. Budujmy jeden i drugi w  miłości Bożej, budujmy 
obie te  św iątynie złączeni w jedną rodzinę Chrystusową, w 
której jest jedno serce i jedna dusza, i pokażm y przez to, że 
nietylko Polska zm artw ychw stała, ale że i my Polacy zm ar
twychwstaliśm y.

Niech Chrystus Pan, którego zm artw ychw stanie dziś ob
chodzimy, prow adzi nas, błogosławi nas, napełni nas siłami 
nowego życia. Amen.

Dan w Częstochowie w uroczystość Zwiastowania Najśw. 
Marji Panny.

t  TEODOR KUBINA.
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P R Z E M Ó W I E N I E
przy odsłonięciu obrazu M atki 
Boskiej Częstochowskiej po do
konaniu nad jego konserwacją 

pracy,

Do najwięcej w zruszających stacyj drogi krzyżowej n a 
leży niew ątpliw ie stacja szósta, przedstaw iająca nam św. 
W eronikę, ocierającą tw arz Chrystusa Pana, Gdy odm aw ia
jąc nabożeństw o drogi krzyżowej, stoję p ized  tą  stacją, nie 
mogę oka oderw ać od tej wzruszającej sceny, nie mogę du
szy nasycić bogatem i myślami, k tó re  ten obraz jej narzuca, nie 
mogę w sercu znaleźć słów, k tóreby  mogły w odpowiedni 
sposób wyrazić cały mój podziw dla tej szlachetnej niew ia
sty, k tó ra  oddaje tak  miłą, tak  delikatną usługę Boskiemu 
Zbawicielowi. Ja k  wielkie serce m usiała mieć ta  niew iasta, 
jakie głębokie uczucie dla godności Chrystusa Pana, jakie 
subtelne poszanow anie dla Jego świętej twarzy! N iew ątpli
wie często przedtem  widywała tę tw arz i w patryw ała się w 
jej Boską piękność, w idziała oko Jego głębokie jak morze, 
a mimo to pełne dobroci, w idziała słodkie usta, z których 
płynęły jak perły  słowa wiecznej praw dy i miłości, w idziała 
czoło męskie, za k tórem  kry ła  się Boska myśl, i poznała, że 
chociaż tw arz ta  jest ludzką tw arzą, rozlany jednak jest na 
niej blask  m ajestatu Boskiego, że jest przenajśw iętszą tw a
rzą Boskiego Zbawiciela.

A  otóż teraz, gdy Chrystus Pan idzie bolesną drogą 
krzyżową, widzi tę ukochaną, tę św iętą tw arz całkiem  zmie
nioną. Czoło pokry te kroplam i krwi, k tó re  spływają z ran 
spowodowanych kolcam i cierniowej korony, i m ieszają się z 
gęstym potem, wywołanym przez niewymowne męki, k tó re  
Go dręczą. Krew ta  zalewa Mu oczy i zlew a się z gorzkiemi 
łzami, tak, że zaledwie patrzeć może. U sta sine, jakby bez 
krwi. Cała tw arz okryta kurzem  i pyłem  ulicy i zeplw ana
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we w strętny  sposób przez bezbożną hołotę służby faryzeu
szów. W idziała to wszystko i serce jej wzruszyło się oburze
niem równocześnie i litością; oburzeniem  na ohydne żydow- 
stwo, k tó re  w  tak  haniebny sposób sponiewierało świętą 
tw arz Chrystusa, litością zaś niezm ierną nad Nim samym. 
Nie mogła znieść tego bolesnego nad wyraz widoku i odw a
żyła się na wielki czyn. Skromna, bojaźliwa niew iasta stała  
się śmiałą. Śmiałą wobec żydów, bo odważyła się staw ić im 
czoło. Śmielszą jeszcze wobec samego Chrystusa. Nigdy bo
wiem nie odważyłaby się dotykać Jego tw arzy świętej, czu
jąc się niegodną, ale teraz, widząc tę św iętą tw arz tak  ze
szpeconą, zapomina o swej kobiecej skromności, zapomina o 
swej niegodności, zatrzym uje energicznem gestem okrutny 
pochód, staje przed Chrystusem  i chustą swoją delikatnie 
poczyna ocierać Mu twarz, oczyszczać Jego czoło, Jego o- 
czy, usta, lica, aż znowu zajaśniało Jego św ięte oblicze acz
kolw iek bolesną, jednak boską pięknością. A  Chrystus Pan 
nie oburza się na nią, nie odpycha jej od siebie, ale miłości- 
wiie pozwala jej na ten  czyn litości. Owszem kosztow ną jej 
daje nagrodę, bo gdy, skończywszy swe dzieło, patrzy  na 
chustę, widzi na niej w cudowny sposób odbite rysy tw arzy 
Boskiego Zbawiciela, Świat zaś na wieki nie zapomni o jej 
czynie i chwalić będzie jej imię po wszystkie czasy.

Podobny czyn, piękny i wiekopomny, dokonał się naj
milsi, w tych m iesiącach na tern świętem  miejscu, w m urach 
klasztoru na Jasnej Górze. Od licznych wieków znajduje się 
tu  w tej kaplicy cudowny obraz M atki Boskiej, Królowej Ko
rony Polskiej, z Dzieciątkiem  Jezus. Obraz ten jest najw ięk
szym skarbem , najw iększą świętością nietylko Częstochowy, 
ale całej Polski, całego narodu. Każdy Polak go zna i każdy 
Polak  go kocha niewymowną miłością. Bo jest on źródłem 
pociechy i siły i łaski dla całego narodu. To też z najdalszych 
stron, nie licząc się z trudnościam i i pracami, wierni przy
chodzą na to miejsce, aby przynajmniej raz w życiu zoba
czyć słodką tw arz M atki Boskiej Częstochowskiej, uczcić ją 
i przed nią w gorącej m odlitwie otworzyć serce. I każdy od
chodzi od niej z duszą podniesioną, wzmocnioną. Nie można- 
by sobie pomyśleć, coby się stało, gdyby ten  święty obraz 
zginął, został zniszczony lub też tylko uszkodzony, albo spo
niew ierany. Sm utek i rozpacz ogarnęłaby w tedy cały naród.



A biada temu, k toby się odważył znieważyć ten św ięty w i
zerunek M atki Boskiej i sponiew ierać go, jak żydzi sponie
wierali św iętą tw arz Chrystusa Pana.

A jednak coś podobnego się stało. Obraz M atki Boskiej 
Częstochowskiej został zeszpecony jak zeszpeconą została 
święta tw arz Chrystusa Pana i został uszkodzony, tak , że 
groziło mu powolne zniszczenie. Któż odważył się na tę zbro
dnię? Dzięki Bogu, nie dokonali tego czynu ludzie, uczyniły 
to siły m artwe, bezduszne, ślepe, owe siły, k tó re  krótko ok re
ślamy jako „ząb czasu“ . Nie szanują one niczego, to też nie 
uszanowały obrazu M atki Boskiej Częstochowskiej. Czcigo
dny Ojciec Przeor i jego w spółbracia 0 0 .  Paulini, k tórych 
czujnej straży  powierzony jest ten  drogi skarb, zauważyli z 
trw ogą w sercu, że coraz to więcej znika tw arz M atki Bos
kiej i Dzieciątka Jezus na obrazie, że słodkie ich rysy coraz 
to więcej stają się niewyraźnemi, a to dlatego, że coraz to 
grubsza w arstw a kurzu i pyłu osiada na obrazie i okryła go 
jako gęsta masa, sklejona wyziewami miljonów ludzi, k tórzy 
w różnych porach klęczeli, zazwyczaj w  wielkim ścisku, 
przed cudownym obrazem. I otóż, widząc kochany obraz tak 
zeszpecony, widząc słodką tw arz M atki Boskiej i Jej Dzie
ciątka tak  srom otnie za tartą , widząc grożące cudownemu 
obrazowi zniszczenie, odczuli czcigodni ojcowie w sobie ducha 
św. W eroniki. W  miłości swojej do M atki Boskiej nie mogli 
znieść, żeby Jej święty, cudami słynący w izerunek pozostał 
nadal w  tak  smutnym stanie i ulegał dalszemu niszczeniu 
wrogich sił, i postanowili w świętej śmiałości dokonać na 
nim tego samego czynu, jakiego dokonała św. W eronika na 
Chrystusie, ocierając Jego św iętą twarz. Postanowili oczyś
cić go z wiekowych naleciałości, przeprow adzić gruntow ną 
jego konserw ację i przyprowadzić go do pierwotnej p ięk 
ności. W ielką wzięli odpowiedzialność na siebie. W szak nie 
wolno im było w niczem, ani w  jednym rysie zmienić obrazu, 
nie wolno im było przy przeprow adzeniu p racy  narażać w 
jakikolw iek sposób obrazu na uszkodzenie, wolno im tylko 
było otrzeć go, jak  św. W eronika o tarła  tw arz Chrystusa 
Pana. Świadomi tej odpowiedzialności, jako sumienni stróże, 
zwrócili się, zanim to wielkie dzieło rozpoczęli, do całego 
episkopatu polskiego i do najświetniejszych przedstaw icieli 
nauki i sztuki polskiej z prośbą, ażeby z nimi dzielili się od
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powiedzialnością i z nimi razem  dokonali tego wielkiego 
dzieła. I otóż tak  polski episkopat, jak polskiej nauki i pol
skiej sztuki przedstaw iciele, zgodzili się na to święte przed
sięwzięcie i z radością, choć nie bez trwogi czuwali nad po
bożną pracą, k tó ra  niebaw em  się rozpoczęła, I znalazł się 
człowiek, wielki a rty sta  polski, z duszą W eroniki, k tó ry  się 
podjął wykonania tej świętej pracy i przeprow adził ją z nie
byw ałą ostrożnością i delikatnością, z pobożnością i m iło
ścią. Św. W eronika nie mogła z w iększą czcią ocierać św. 
tw arzy Jezusowi, jak on ocierał obraz M atki Boskiej Czę
stochowskiej, To też Najśw. Panna wynagrodziła jego zboż
ne wysiłki, jak i wysiłki czcigodnych 0 0 .  Paulinów i Komisji, 
składającej się z biskupów  i przedstav/icieli polskiej nauki i 
sztuki. Bo otóż z pod grubej w arstw y wiekowych różnych 
naleciałości, k tó re  um iejętną ręką  zostały usunięte, wyłonił 
się jakby cudowne zjawisko w całej niesłychanej piękności 
w izerunek M atki Boskiej Częstochowskiej tak , jak wyglądał 
przy pierwszem  jego odnowieniu w 15 w ieku w czasach J a 
giełły. Gdyśmy go po raz pierwszy po dokonaném  już dziele 
zobaczyli, to działał na nas wszystkich, świeckich i duchow
nych, jakby objawienie i mimowoli szeptały usta sercu sło
wa: ,,Tota pulchra es o M aria“. „Cała piękna jesteś o Ma 
rjo!“ Z niewymowną radością powiedzieliśmy sobie, iż na 
całym  świecie znajduje się mało obrazów M atki Boskiej, 
k tó reby  jemu dorównywały. I uklęknęliśm y w głębokiem 
wzruszeniu pełni wdzięczności, aby oddać Bogu i M atce 
Boskiej cześć za tę  łaskę, k tó rą  nas obdarzyli. J a k  św. W e
ronika, tak  i k lasztor i a rtysta  zostali wynagrodzeni w iście 
cudowny sposób za swoją pobożną śmiałość. I jak pamięć 
czynu W eroniki przeszła wszystkie wieki aż do dzisiej
szych czasów, tak  czyn wspólny czcigodnych 0 0 .  Paulinów 
i Komisji, a szczególnie artysty, dokonany na cudownym 
obrazie M atki Boskiej Częstochowskiej, tym najdroższym 
skarbie naszego narodu, przejdzie w pamięć dalekich pokoleń.

W rócili narodowi obraz Królowej w całej piękności i 
utrw alili go na długie czasy. Jaśniej niż dotąd będzie ona 
świeciła narodowi i zapalała go do czynów pięknych, i w ię
cej niż dotąd go pociągała ku  sobie, ta  M atka pięknej m iło
ści, k tó ra  łączy tak  wspaniale, jak obecnie jej obraz to w y
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kazuje, m ajestat z dobrocią, powagę ze słodkością, piękność 
z miłością.

Dziś w sam dzień Zwiastowania Najśw, Panny, wrócił na  
swe miejsce cudowny obraz i po raz pierw szy po dokonanej 
konserwacji go odsłaniamy. To też w itam y go, w itam y M at
kę Boską Częstochowską, ze łzami radości w oczach, z ser
cem pełnem  wdzięczności. Dziękujemy Bogu W szechmogą
cemu, iż ten ogromny nasz skarb  został nam  uratow any. Dzię
kujemy M atce Boskiej Częstochowskiej, że raczyła wrócić 
do nas i ponownie zam ieszkać w  tej kaplicy, uświęconej 
przez m odlitwy miljonów, dziękujemy wielkiem u artyście, 
k tó ry  tak  umiejętnie, tak  pobożnie dokonał konserw acji 
obrazu, dziękujemy czcigodnemu O. Przeorowi i czcigodnym
0 0 .  Paulinom, że zdecydowali się na tak  święty krok, i nie 
szczędzili ofiar, by cudnemu wizerunkowi M atki Boskiej 
wrócić całą jego piękność.

Smutne były te  miesiące, gdy nie było tu  M atki Bos
kiej. Kaplica i kościół wydaw ały nam się, jakby osierocone- 
mi, jakby bez ciepła i światła. W róciła nam M atka Boska 
Częstochowska, wróciła nam pełna piękności. Zachwycona 
jest jej widokiem dusza nasza tak , jak zachwyconym był 
Anioł Pański, gdy w dzień Zwiastowania stanął przed nią 
i w itał ją słowami, którem i i my ją dziś witamy: „Bądź po
zdrowiona, Marjo, łaski Bożej pełna, błogosławionaś Ty 
między niew iastam i!" Bądź pozdrowiona, Królowo nasza, 
Królowo Korony Polskiej! Nigdy nas już nie opuszczaj, ale 
pozostań z nami, z ludem twoim, i prowadź go do Twego 
Boskiego Syna, prowadź nas do K rólestw a Bożego, gdzie 
Cię już nie w obrazie, ale w rzeczywistości oglądać będzie
my. Amen.
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Ś W I Ę T O  PAPIESKIE.
Przemówienia i. odczyty.

DOKUMENTY PODSTAW OW E PA PIESTW A

Dnia 6 lutego 1922 r. na  konklaw e w W atykanie został 
w ybrany na papieża arcybiskup medjolański kardynał RATTI, 
k tó ry  przyjął imię Piusa XI. Uroczysta jego koronacja potrój
ną koroną papieską nastąp iła  w bazylice św. P io tra dnia 12 
lutego tegoż roku. Obchodzimy więc dzisiaj rocznicę tych 
dat historycznych. Naród włoski, w którym  obecnie rozbu
dziła się w iara do nowego wspaniałego życia, postanowił 
rocznicę tę obchodzić w najuroczystszy sposób jako Święto 
Papieskie. Za jego przykładem  idą inne narody katolickie,, 
idzie przedew szystkiem  katolicka Polska, k tó ra  na w ezw a
nie swego episkopatu w dzisiejszą niedzielę składa hołd p a 
pieżowi. My, Polacy-Katolicy mamy więcej niż inni powo
dów do tego, aby Święto Papieskie obchodzić ze szczególną 
serdecznością, albowiem Pius XI jest związany węzłem  naj
serdeczniejszej miłości z naszą ziemią, z naszym narodem, 
gdyż po odzyskaniu przez nas niepodległości był pierwszym 
naszym Nuncjuszem Apostolskim. Ale nietylko sama osoba 
Piusa XI, tak  sym patyczna dla nas i miła, pobudza nas do 
wspaniałego obchodzenia Święta Papieskiego, pobudza nas 
do tego przedew szystkiem  sam jego urząd. W Piusie XI bo
wiem żyje Piotr święty,żyje władza Piotrowa, — ta  najw yż
sza, najśw iętsza i z najw iększą pewnością od Boga po
chodząca w ładza. Ja k  P iotr święty, tak  Pius XI jest N a
m iestnikiem  Chrystusa, jest głową Kościoła powszechnego. 
Święto papieża jest więc dla nas także świętem  w iary naszej. 
Papiestw o jest ugruntow ane w iarą naszą, jest częścią istotną 
naszej religji świętej. Dokum enty zaś, tw orzące jego podsta
wę praw ną, pisał sam Duch święty i umieścił w Piśmie św.
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A by to sobie uprzytom nić i umocnić się w wierze w pa
piestwo i w miłości do papieża, chcemy dziś uważnie p rze
czytać sobie te dokum enty nieśm iertelne nieśmiertelnego 
papiestw a i nad nimi się krótko zastanowić.

1. Otóż dokum ent pierwszy, zaw ierający wolę Chrystu
sa Pana co do papiestw a, jest taki:

„Gdy Jezus przybył w okolicę Cezarei Filipa, zapytał 
uczniów swoich temi słowy: Za kogo mają ludzie Syna czło
wieczego? Oni zaś odpowiedzieli: Jedni za Jan a  Chrzciciela, 
a inni za Eljasza, inni jeszcze za Jerem jasza, lub za jednego 
z proroków . Jezus ich pyta: A  wy za kogo Mnie m acie? Szy
mon P iotr przemówił i rzekł: Tyś jest Chrystus, Syn Boga 
żywego.

A odpowiadając Jezus rzekł mu: Błogosławiony jesteś, 
Szymonie, synu Jana, gdyż ciało i k rew  nie objawiły ci, 
lecz Ojciec mój, k tó ry  jest w niebiesiech. A  J a  także pow ia
dam ci, że ty  jesteś Piotrem  — opoką, i na tej opoce zbuduję 
Kościół mój, a moce piekielne nie przem ogą go. Tobie też 
dam klucze królestw a niebieskiego, a cokołw iek zwiążesz 
na ziemi, będzie związane i w niebiesiech, a cokolwiek roz
wiążesz na ziemi, będzie rozw iązane i w niebiesiech“. (Mat. 
XVI. 13— 19).

Niema i nie było i nigdy nie będzie władzy, k tóraby  ta 
kim dokum entem  jak ten mogła udowodnić swoje praw o 
istnienia. Albowiem dokum ent ten zaw iera wolę samego 
Chrystusa Pana, Syna Bożego.

Jakaż  jest Jego Boska wola? Przedew szystkiem  oświad
cza On uroczyście, że chce zbudować Kościół „Zbuduję Ko
ściół“. Nie w ystarczy Mu więc uczyć ludzi i potem  pozosta
wić ich samym sobie, nie, On chce, żeby wszyscy, k tórzy 
przyjęli Jego naukę i chcą żyć według niej, tworzyli Kościół, 
to znaczy — byli zorganizowani w  społeczności, podobnie 
jak dla celów doczesnych ludzie tw orzą społeczność — pań 
stwo. S tąd też Kościół nazywa królestw em  niebieskiem  na 
ziemi. W ie On dobrze, że Bóg stw orzył człow ieka jako isto
tę  społeczną, to znaczy istotę, k tó ra  z natu ry  swej szuka łącz
ności z innymi, aby we wspólnej pracy osiągnąć cele, w yzna
czone mu przez Boga. Jeżeli zaś ludzie muszą się łączyć i o r
ganizować dla osiągnięcia celów doczesnych — czyż taka 
zorganizowana w spółpraca wszystkich nie m iałaby być po
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żyteczną i potrzebną dia celów religijnych o wiele wyższych 
i trudniejszych do osiągnięcia? Czyż nie jest naturalnem  i po- 
żądanem , żeby ludzie wzajemnie sobie pomagali na drodze 
do wieczności, w walce z namiętnościami, ze złymi duchami, 
z ciemnością, żeby i w tej dziedzinie najwyższej i najw aż
niejszej była organizacja silna? Otóż Chrystus oświadcza, że 
musi być Kościół, musi być organizacja religijna. „Zbuduję 
Kościół mój!“.

Ponieważ zaś tej organizacji, tem u Kościołowi mają być 
powierzone wieczne praw a, ma być oddana misja zbawienia 
dusz, dlatego ta  organizacja, ten  Kościół nie może zależeć 
od ludzi słabych, chwiejnych, śmiertelnych, nie może być 
zbudowany przez nich i na podstaw ie ich praw a — ludzkie
go, zmiennego. S tąd Chrystus Pan oświadcza, że On sam, 
Syn Boży, chce ustanow ić Kościół i przez to dać mu wieczne 
podstawy, Boskie praw a. — „Zbuduję mój Kościół“. Kościół 
jest więc dziełem Bożem. Chrystus Pan sam go organizuje.

I jakaż ma być ta  organizacja? Ma być podobną do do
m u zbudowanego na opoce: „Na opoce zbuduję Kościół
mój“. O takim  domu zbudowanym na opoce innego razu m ó
wił Chrystus: „Spadły nawałnice, w ezbrały potoki, i pow ia
ły  wichry, i uderzyły na ów dom — a on nie runął, bo pod
waliny jego były na opoce“. (Mat. VII, 25). Podobny do tak ie 
go domu ma być Jego Kościół, ma być takim, że „moce pie
kielne nie przem ogą go“. Dlatego Chrystus chce go zbudować 
na niewzruszonej, niezachwianej opoce. Cóż zaś ma być tą  
opoką? Otóż słuchajcie! Chrystus mówi do Piotra: „Ty je
steś Piotrem  —  opoką, a na tej opoce zbuduję Kościół mój, 
a moce piekielne nie przem ogą go“. Otóż opoką Kościoła 
ma być P iotr święty, na nim Kościół się ma opierać, w nim 
znaleźć podwaliny, k tó re  go czynią niewzruszonym, niezni
szczalnym na wszystkie czasy.

Kościół atoli Chrystusowy nie jest domem z kamieni, 
jest on żywą organizacją ludzi, jest społecznością wszystkich 
wiernych. Cóż w takiej społeczności jest opoką, k tó ra  w szyst
ko utrzym uje? Je s t nią władza, a w ładza ta, jak Chrystus 
powiada, ma być w Piotrze. „Tyś Piotrem  —- opoką“. On 
więc z woli Chrystusa ma rządzić Kościołem, a ponieważ ma 
rządzić nim aż do końca świata, więc P iotr choć jako osoba, 
jako człowiek umarł, to jednak jako najwyższa władza, jako
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opoka Kościoła, musi żyć aż do końca świata. I żyje w swoich 
następcach, żyje w papieżu, żyje więc także w Piusie XI.

Czerń wobec tego jest dla nas Pius XI? Je s t on Piotrem, 
jest opoką Kościoła. Nie od łudzi jego w ładza pochodzi, nie, 
jakby kto mógł pomyśleć, od kardynałów . K ardynałow ie w y
bierając go, wyznaczyli tylko jego osobę — w ładza zaś na  
niego przeszła od P iotra świętego, od samego Chrystusa P a 
na. Klucze królestw a niebieskiego, k tó re  dzierży w rękach  
swoich, są klucze Chrystusowe.

To mówi nam  pierwszy dokument.
2. A  otóż drugi:
„Trzeci to już raz po zm artw ychw staniu objawił się J e 

zus uczniom swoim.
Gdy pośniadali, mówi Jezus do Szymona: Szymonie J a 

nów, czy miłujesz mnie więcej niż ci? —• Rzecze Mu: Tak, 
Panie, Ty wiesz, że Cię kocham. Mówi doń: Paś barank i 
Moje. Znowu po raz w tóry pyta go: Szymonie Janów  m iłu
jesz M nie? — Rzecze Mu: Tak, Panie, Ty wiesz, że Cię k o 
cham. Mówi doń: Paś owieczki Moje. Pyta go po raz trzeci: 
Szymonie Janów  kochasz M nie? P iotr zasmucił się, że po 
raz trzeci zapytał go „Kochasz M nie?“ — i odrzekł Mu: P a 
nie, Ty wszystko wiesz, Ty widzisz, że Cię kocham. — Mó
wi mu Jezus: Paś owce M oje“. (Jan XXI, 14— 17).

W drugim tym podstawowym  dokum encie Chrystus Pan 
spełnia to, co w pierwszym  uroczyście zapowiedział. Przez 
pierw szy bowiem dokum ent Chrystus jeszcze nie ustanowił 
papiestw a, jeszcze nie powierzył urzędu tego Piotrowi św ię
temu. Oświadczył tylko, że Kościół, k tóry  chce stworzyć,; 
opierać się będzie na papiestw ie jakby na opoce. W  drugim 
zaś dokum encie Chrystus stw arza papiestwo, oddaje faktycz
nie Kościół swój papieżowi, Piotrowi świętemu. Od tej chwili 
papiestw o istnieje, P iotr jest papieżem, głową Kościoła. Chry
stus tu  postępuje podobnie jak przy tajem nicy P rzenaj
świętszego Sakram entu O łtarza. I ten Sakram ent Chrystus 
nie odrazu ustanowił, ale wprzód go w uroczysty sposób za
pow iedział, W idocznem jest stąd, że Zbawiciel nasz nie mniej
szą wagę przypisuje papiestw u, niż tej największej tajem nicy 
naszej wiary, jaką jest nauka o Przenajśw. Sakram encie O ł
tarza. Ja k  ten ostatni, tak  i papiestw o należy więc do isto ty  
naszej wiary. Ja k  w iara nasza jest niemożliwą bez św. Eu-
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charystjí, tak  Kościół jest niemożliwy bez papiestw a. D late
go tak  wyraźnie, tak  kategorycznie Chrystus Pan stw arza 
papiestwo, zapew nia jego istnienie i jego praw o dwukrotnym  
dokumentem, a to dokum entem  zupełnie jasnym, niedw u
znacznym, tak  że wątpliwości żadne pow stać tutaj nie mogą.

Czyż bowiem może być jaśniej określony stosunek, k tó 
ry  odtąd ma panować między Piotrem  świętym a Kościołem, 
jak przez obraz pasterza i trzody owieczek? Chrystus sam  
często i chętnie nazywał się pasterzem , a w iernych owcami 
swojemi. On był pasterzem  i chciał być pasterzem , On poza 
sobą innego pasterza  dusz nie uznawał. Ma być ,,jeden p a 
sterz i jedna owczarnia!“ (Jan X, 16). To jest Jego św ięta, 
w yraźna wola.

Dopóki był na świecie, On sam, On jeden był pasterzem . 
Teraz po zm artw ychw staniu za kilka dni ma odchodzić z. 
tego świata, trzoda Jego jednak pozostanie aż do końca św ia
ta. I dlatego oddaje władzę swoją pasterską  w  ręce P io tra  
świętego, V/ ręce papieża. On odtąd jest pasterzem , jemu o d tą i  
są pow ierzone i oddane wszystkie baranki i owieczki i owce. 
„Paś baranki Moje, paś owieczki Moje, paś owce Moje!“. 
W ładza papieża jest więc w ładzą Chrystusową, papież jest 
napraw dę Nam iestnikiem  Chrystusa Pana.

Dokum ent ten zaznacza tę praw dę jasno, niedw uzna
cznie. Cóż wobec tych dokum entów powiedzieć o ludziach, 
k tórzy papieża nie chcą uznać, nie chcą go słuchać i jego 
berłu  pasterskiem u się poddać? O tych, k tórzy agitują za  
kościołem narodowym, o m arjaw itach, m etodystach, adw en
tystach i innych? Sprzeciw iają się oni jasnej i wyraźnej woli 
Chrystusa Pana. Nie m ają praw a do nazywania się chrześci
janami, a kościoła, k tó ry  chcieliby założyć, Kościołem Chry
stusowym nazwać nie mogą. Bo tylko ten Kościół jest Chry
stusowy, k tó ry  stoi na P iotrze —  Opoce. Zerwać z Ojcem 
świętym, to znaczy zerw ać z Chrystusem, to znaczy spaść 
z opoki Chrystusowej, to znaczy odłączyć się od trzody Chry
stusa. Nie dajmy się więc skusić przez tych agitatorów, ale 
zwalczajmy ich mężnie, otwarcie. Nie potrzebujem y się ich 
obawiać, bo oni nie stoją na opoce Piotrowej i prędzej czy 
później sromotnie zginą, jak zginęli inni, k tórzy  podobne p ró 
by czynili. Ale szkoda tych, k tórych zbałamucili, bo z nimi 
zginąć muszą, jeżeli nie wrócą do trzody Chrystusowej. D la



tego módlmy się za nich, pouczajmy ich, naw racajm y ich!
My zaś trzymajmy się jak dotąd opoki, trzym ajmy się 

Papieża, kochajmy go! Pius XI jest dla nas pasterzem , jest 
dla nas opoką, jest Nam iestnikiem  Chrystusa.

To sobie przypomnijmy w ten dzień uroczysty, w  tę ro 
cznicę jego elekcji i koronacji! Oczy i serca nasze niech dzi
siaj będą zwrócone do Rzymu, gdzie on nad grobem św Pio
tra  pasterskiem  sercem  kieruje Kościołem Chrystusowym. 
Polska cała dziś niech mu składa hołd, niech mu ślubuje 
wierność aż do śmierci, posłuszeństwo bezw arunkow e i go
rąc ą  miłość. Niech żyje Pius XI, nasz ukochany Ojciec św., 
nasz Pasterz!

W  PAPIEŻU ŻYJE URZĄD ŚW. PIOTRA,
SIŁA ŚW. PAW ŁA.

(Na uroczystość św. Apostołów Piotra i Pawła).
Lekcja z Dziejów Apostolskich 12, (1—11),

„W  tym także czasie król Herod porw ał się na n iektórych 
z Kościoła, aby ich uciskać. Ściął tedy mieczem Jakóba, b ra 
ta  Janowego. A  widząc, że się to żydom podobało, pojmał 
nadto  i Piotra. A  było to w  święto Przaśników. Pojmawszy 
go więc, osadził w więzieniu, i oddał go poczwórnej straży, 
każda o czterech żołnierzach, aby go pilnowano, chcąc go po 
święcie Paschy wydać ludowi. P iotra tedy strzeżono w w ię
zieniu; a Kościół bez przestanku słał za nim modły do Boga. 
A  gdy Herod miał go już wydać, spał Piotr owej nocy między 
dwom a żołnierzami, skuty dwoma łańcuchy; a stróże s trze 
gli więzienia przed bram ą. Ale oto anioł Pański się zjawił, 
a światło oblało celkę, i trąciw szy P iotra w bok, zbudził go, 
mówiąc: W stawaj prędko! I opadły łańcuchy z rąk  jego. 
Anioł tedy  przem ówił doń: Opasz się i nałóż tw e sandały. 
I tak  uczynił. A  on mówił do niego: Zarzuć sobie płaszcz i 
chodź za mną. I wyszedłszy, postępow ał za nim, ale nie w ie
dział, że to, co się działo przez anioła, jest rzeczywistością; 
lecz sądził, że ma widzenie. A  gdy minęli pierw szą i drugą 
straż, przyszli do żelaznej bram y, k tó ra  prowadzi do miasta; 
ta  otworzyła się im sama. W yszli zatem, przeszli jedną ulicę; 
anioł zaś natychm iast ustąpił od niego. A  Piotr, przyszedłszy
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do siebie, rzekł: Teraz wiem prawdziwie, że Pan posłał swe
go anioła i w yrw ał mię z ręk i H eroda i z całego oczekiwania 
ludu żydowskiego“.

Ewangelja według św. Mateusza 16 (13—20).
,,A gdy Jezus przybył w okolicę Cezarei Filipa, zapytał 

uczniów swoich tem i słowy: Za kogo m ają ludzie Syna czło
wieczego? Oni zaś odpowiedzieli: Jedni za Jan a  Chrzcicie
la, a inni za Eljasza, inni jeszcze za Jerem jasza, lub za jedne
go z proroków . Jezus ich pytał: A  wy za kogo Mnie m acie? 
Szymon Piotr przemówił w te słowa: Tyś jest Chrystus, Syn 
Boga żywego. A  odpowiadając Jezus rzekł Mu: Błogosławio
ny jesteś, Szymonie, synu Jana; gdyż ciało i krew  nie objawi
ły  ci, lecz Ojciec mój, k tó ry  jest w niebiesiech. J a  także ci 
powiadam, że ty  jesteś Piotrem  — opoką, i na tej opoce zbu
duję Kościół Mój, a moce piekielne nie przem ogą go. Tobie 
dam klucze królestw a niebieskiego, a cokolwiek zwiążesz 
na ziemi, będzie zw iązane i w niebiesiech, a cokolwiek roz
wiążesz na ziemi, będzie rozw iązane i w niebiesiech“.

W  dniu dzisiejszym, na k tó ry  przypada uroczystość świę
tych Apostołów Piotra i Pawła, oczy i serca w szystkich k a to 
lików całego świata zwrócone są ku W iecznem u M iastu —  
Rzymowi. Tam znajdują się dwa groby, a nad grobami tymi 
wznoszą się dwie świątynie, k tó re  są najpiękniejsze i naj
wspanialsze ze wszystkich kościołów całego świata: kościół 
św. P iotra na pagórku w atykańskim  w samem mieście i ko
ściół św. Paw ła za murami m iasta tuż na samej kraw ędzi 
smętnej kam panji rzymskiej. Są to groby dwóch kolumn Ko
ścioła katolickiego . P iotr św. był nią przez swój urząd, św. 
Paw eł zaś przez swoją siłę apostolską. W  sercach obu apo
stołów  żyła niezm ierna miłość do Chrystusa Pana. Obydwóch 
w nieskończonem  miłosierdziu swojem Boski Zbawiciel pod
niósł z przepaści grzechu do wyżyn świętości i wielkości. 
S tąd z nieograniczoną miłością przywiązali się do Niego, Mi
łość tę przypieczętow ali śmiercią m ęczeńską. P iotr um arł 
na krzyżu, Paw eł zaś zginął ścięty mieczem, obaj według 
tradycji w ten sam dzień 29-go czerw ca 69 r.

Zw racając się ku dwom tym grobom, oczy i serca nasze 
nie szukają tylko tego, co w nich jest martwem. W prawdzie 
ciała świętych Apostołów są dla nas kosztownem i relikw ia
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mi, są jednak bez życia. Dusze nasze zaś szukają i pragną 
życia. Są groby, k tó re  ukryw ają zmarłych, z których atoli 
płynie życie i siła. Takiem i grobami są groby świętego Piotra 
i Pawła. Duch ich nie umarł, ale do dziś dnia żyje i unosi się 
nad  ich grobowcami w wiecznym Rzymie.

W  dniu dzisiejszym Pius XI z W atykańskiego pałacu 
ndaje się na grób św. Piotra, aby tam  się pomodlić. W pap ie
żu Piusie XI jest urząd św. Piotra, jest siła św. Pawła, jest 
duch obydwóch apostołów. A czkolwiek więc św. Piotr i św. 
P aw eł umarli, żyją oni jednak nadal w papieżu. Patrząc więc 
n a  ich groby, dusza nasza katolicka widzi nad nimi postać 
papieża. Dlatego też uroczystość świętych Apostołów Piotra 
i Paw ła jest dla nas Katolików równocześnie uroczystością 
papieską.

Ewangelja dzisiejszego dnia wykazuje nam, czem jest 
i  powinno być papiestw o dla Kościoła. Papiestwo jest opoką 
Kościoła, opoką świata, stałym, niewzruszonym punktem  na 
falach burz, k tó re  przechodzą przez świat. To jest wola Chry
stusa Pana. To głosi nieśm iertelne jego słowo: „Ty jesteś 
P io trem  — opoką, a na tej opoce zbuduję Kościół Mój, a mo
ce piekielne nie zwyciężą G o“ (Mat. XVI, 18). To potw ier
dzają dzieje Kościoła. Niema państw a, przez k tó reby  p rze
szło tyle burz, ile przeszło przez Kościół. Runęły najsilniej
sze, najpotężniejsze państw a w tych burzach; z państw , k tó 
re istniały w czasach św. P io tra i św. Pawła, dziś już ani 
jedno nie istnieje. Natom iast Kościół dziś jeszcze istnieje i 
żyje, a potęga jego jest dziś po tylu burzach i w alkach w ięk
szą niż kiedykolwiek. Skąd to pochodzi? Stąd, że Kościół 
jest zbudowany na Piotrze — opoce. P iotr — Papież żyje w 
nim i podtrzym uje go. W ykazały to szczególnie najnowsze 
czasy. Byliśmy świadkami, jak rozbiły się największe kolosy 
państw owe, widzimy jak dziś jeszcze chwieją się inne pań
stwa. Zmienne, przejściowe są wszystkie społeczności. Ale 
Kościół, k tó ry  pod względem m aterjalnym  jest najsłabszą ze 
wszystkich społeczności — nie posiada ani wojska, ani a r
mat, ani amunicji, ani kap ita łu  — stał niew zruszony jak opo
ka w  tym potopie, k tó ry  zalał świat, w  tej w alce wszystkich 
przeciw ko wszystkim. W idoczniej niż kiedykolw iek w ykazał 
się on, jako jedyny sta ły  punkt w tern morzu wciąż zmien 
nem w szystkich rzeczy, jako jedyna potęga, k tó ra  poprzez
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przepaści może łączyć wszystkie narody, jako jedyny fun
dam ent, na którym  społeczeństwo ludzkie może stać silnie 
i bezpiecznie. Skąd ta  siła, skąd ta  stałość? Z P iotra — opo
ki, k tó ry  dalej żyje w Papieżu.

Dlatego świat powinienwrócić do Piotra, do Papieża, do 
Kościoła. Je s t to jedyna droga do zbawienia, jedyna gw a
rancja pokoju i rozwoju dla społeczeństw a ludzkiego. To po
winno być naszem  hasłem. Trzymajmy się więc mocno opoki 
Piotrowej! Pozostańm y wierni Papieżowi! W  tern haśle jest 
nasza przyszłość. To jest wola Chrystusowa, k tóry  jedną ty l
ko opokę na w szystkie czasy dał światu: „Ty jesteś Piotrem  
—  opoką, a na tej opoce zbuduję Kościół Mój, a moce pie
kielne nie przem ogą go“. M arzą dyplomaci o jakiejś lidze 
narodów , związku narodów; jedynie w takiej lidze widzą ra 
tunek  ludzkości, w idzą gwarancję pokoju w szechśw iatow e
go, widzą możliwości zlikwidowania wojny. I próbowali stw o
rzyć tak ą  ligę. Jednakow oż dziś już jest ogólne przekonanie, 
że ta  liga nie może urzeczywistnić w szystkich nadziei, dla 
K tórych została założona. Mimo to myśl sama związku naro 
dów nie jest złudnem marzeniem. Może i powinna stać się 
rzeczyw istością,ale tylko w takiej lidze, k tó ra  zbudowana 
je s t na opoce, k tó rą  moc Boska ustanow iła. Opoka taka 
istnieje. Chrystus sam ją postawił. Je s t nią papiestwo. Po
w tarzam y więc jeszcze raz: Świat powinien wrócić do Papie
ża, do Kościoła. To jest jedyna pewna i dobra droga do ligi 
narodów , do pokoju trwałego, wszechświatowego. Już  św. 
m ęczennik Ignacy, żyjący przy końcu pierwszego wieku, to 
poznał, nazywając Stolicę A postolską w Rzymie „przew od
niczącą związku m iłości“.

2, Papiestw o jest opoką. To głosi dzisiejsza ewangelja. 
Lekcja św. zaś stw ierdza, że za papiestw em  stoi Boska siła, 
że Bóg szczególną opieką otacza Papieża. Niesprawiedliwa 
władza doczesna pow stała przeciw ko Piotrowi, pierwszemu 
Papieżowi, a to dlatego, że głosił ewangelję św., że bronił 
p raw a  Bożego. „W ięcej —  tak  on mówił — trzeba Boga słu
chać, aniżeli ludzi“ (Dz. Ap. V, 29). W sadzili go do ciemnicy, 
związali dwoma łańcuchami, i ustawili w samem więzieniu 
i przed jego drzwiami zbrojnych żołnierzy, żeby go strzegli. 
T rzoda Chrystusa została pozbawiona pasterza, Kościół gło
w y swej. M ądrą i chytrą była wroga moc. Znała dobrze sło-
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wo: „Uderz pasterza, a rozproszą się owce" (Zach. XIII, 7). 
S tąd  spodziewała się, że zamykaijąc św. P io tra w  więzieniu, 
rozbije Kościół święty. A le grubo się pomylili. W ierna trzo
da chrześcijańska nie oddaje się rozpaczy, nie traci nadziei, 
nie rozprasza się. Pam ięta o słowach Chrystusa Pana: „M o
ce piekielne nie przem ogą Kościoła“. Jeszcze silniej skupia
ją się wierni i bez przestanku wznoszą za Papieża modlitwę 
gorącą, pełną zaufania do Boga. „M odlitwa bez przestanku 
działa się od Kościoła do Boga za nim “ — jak mówi pięknie 
lekcja św. Bóg też nie opuszcza swego Kościoła, nie opuszcza 
św. Piotra. I staje się rzecz, k tó ra  w ydaw ała się niemożliwą. 
N aw et św. Piotrow i samemu zdaje się, że to jest tylko w idze
nie we śnie, co się z nim dzieje. Oto Bóg posyła anioła do 
więzienia. Światłość napełnia ponure m ury celi więziennej, 
stróże padają jakby oślepieni tw arzą na ziemię, odpadają łań 
cuchy, żelazne bram y się otwierają, i św. P iotr wychodzi 
wolny z więzienia i w raca do swej trzody. Tak Bóg strzeże 
papiestw a, tak  broni Papieża.

Ileż to razy  w dziejach Kościoła pow tarzała się ta  sama 
scena, pow tarzał się ten sam cud! Iluż to papieży wrzucono 
do więzienia, ilu wypędzono z Rzymu, ilu oddano na katusze 
i męki! Im peratorzy rzymscy w czasach wielkich prześlado
wań, potężni cesarze niem ieccy w średnich wiekach, k tó rzy  
chcieli stać się panam i świata, Napoleon W ielki, k tó ry  po 
dobny do jakiegoś bożka wojennego ujarzmił całą Europę, 
G aribaldi w nowych czasach, herszci strasznej podziemnej 
potęgi w olnom ularstwa — ci i wielu innych mocarzy próbo
wało za przykładem  H eroda uderzyć w papieża, aby złam ać 
jego wpływ i jego siłę i przez to ujarzmić lub naw et zni
szczyć Kościół św. Często zdawało się, jakoby im się udały 
te zamiary, jakoby rzeczywiście złam aną już została po tęga 
papiestw a, jakoby je takiem i kajdanam i okuto, że już z nich 
nie podobna się wydostać. A le zawsze przychodził ratunek, 
często w niemniej cudowny sposób jak ten, k tó ry  opisuje dzi
siejsza lekcja. N apraw dę dzieje Kościoła dały dowód na to, 
że Bóg nie opuszcza Papieża i Kościoła. Chrystus dotrzym ał 
swego słowa: „Moce piekielne nie przem ogą go“, i bądźm y 
pewni, że także w przyszłości go dotrzyma.

Nie miejmy więc obawy o przyszłość Kościoła! O poka 
papiestw a stoi i stać będzie aż do końca świata. N iew ątpli
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wie także i dziś papiestw o ma dużo wrogów, ma ich na ca
łym świecie, ma ich n ieste ty  i w  Polsce. Szczególnie wolno
mularstwo międzynarodowe dąży wszelkiemi siłami do oba
lenia go, do podkopania tej opoki Kościoła katolickiego. Ale 
miejmy wiarę i zaufanie! Co nie udało się wrogom Kościoła 
św. w  przeszłości, nie uda im się także w przyszłości, bo Bóg 
jest z papieżem.

Mimo tej pewności nie powinniśmy jednak stać bezczyn
ni, ale zawsze i wszędzie powinniśmy bronić Ojca św. P rzy
najmniej powinniśmy tak  postępow ać jak pierwsi chrześci
janie w  Jerozolim ie gdy św. P iotra wrzucono do więzienia. 
„Piotra, — tak  opowiada dzisiejsza lekcja, — chowano w 
ciemnicy. Lecz modlitwa bez ustanku działa się od Kościoła 
do Boga za nim “. I w najgorszych czasach nie powinniśmy się 
dać rozproszyć, ale trzym ać się razem  i w ytrw ać przy P a 
pieżu, modląc się gorliwie za niego. Miłość do Ojca św. za
wsze stanow iła najw yraźniejszą cechę prawdziwego kato li
ka. Zupełnie słusznie. W szak tę  miłość widzimy, jak tego 
dzisiejsza lekcja dowodzi, już w  pierwszej parafji katolickiej 
w  Jerozolim ie, której członkowie wszyscy jeszcze samego 
Chrystusa Pana znali, widzieli i słyszeli. Dla nas Papież jest 
nadal w świecie żyjącym Piotrem, Dlatego powinniśmy być 
związani z nim tak ą  miłością, jak pierw sza gmina chrześci
jańska ze świętym  Piotrem. Urząd jego jako najwyższego p a 
sterza naszego daje mu praw o do wymagania od nas tej m i
łości i wierności.

A  pozatem  czy już sama osoba teraźniejszego papieża 
Piusa XI nie zasługuje na tę miłość i w ierność? Czy nie w y
kazał się w  krótkim  czasie swego urzędow ania na stolicy św. 
P iotra jako praw dziw y ojciec św iata chrześcijańskiego? Z 
jaką gorliwością pracuje On nad tem, żeby pokój i zgoda na
stały  w świecie, żeby narody się odnowiły, żeby zapanow ała 
sprawiedliwość i miłość na świecie! Z jaką godnością i ener- 
gją występuje on przeciw ko wszelkim gwałtom i krzywdom, 
jak broni prześladowanych, jak podnosi upadłych, jak pom a
ga ubogim! Szczególnie Polska doznała dużo dowodów tej 
prawdziwie ojcowskiej miłości. Nie chcemy tu  pow tarzać, 
cośmy już powiedzieli, bo zresztą wszyscy polscy katolicy 
wiedzą, ile dobrego teraźniejszy Papież jako Nuncjusz uczy
nił dla naszego narodu, jak on w ytrw ał, gdy fala bolszewic
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ka już m iała zalać całą Polskę. Rzeczywiście zasłużył on na 
naszą nieograniczoną miłość i wierność. Zapraw dę w Piusie 
XI żyje nietyłko urząd św. Piotra, żyje w  nim także gorące 
serce św. Pawła, miłość tak  potężna, tak  gorąca, że nie daje 
mu spokoju, że jak św. Paw eł o sobie powiedzieć może: „Mi
łość Chrystusowa przyciska n as“ (2 Kor. V. 14). S tare  przy
słowie powiada o sercu św. Paw ła: „Cor Pauli — cor mundi: 
serce św. Paw ła — to serce św ia ta“. Takiem  jest także serce 
naszego Ojca św. Jego serce ogarnia cały świat.

W  dzień więc świętych Apostołów Piotra i Paw ła zw róć
my nasze serca ku temu, w  którym  żyje urząd św. P iotra 
i miłość św. Pawła, ku Ojcu św. w Rzymie, módlmy się za 
niego i przed ołtarzam i ślubujmy mu miłość i wierność. Amen.

PIUS XI — ZW IASTUN N O W EJ WIOSNY 
ŻYCIA KATOLICKIEGO.

Obchodzimy dzisiaj rocznicę elekcji i koronacji Papieża 
Piusa XI. Nie jest to zwykła oficjalna uroczystość, jakich jest 
wiele, a k tóre zbyt często są demonstracjam i bez treści; jest 
to raczej święto, k tó re  budzi myśli, podnosi serca, otw iera 
szerokie widnokręgi i zapala do czynu. Albowiem Papież 
jest przedstaw icielem  największej myśli i największej siły 
na świecie, jako Nam iestnik Chrystusa Pana, jako ojciec i 
pasterz św iata chrześcijańskiego, jako opoka Kościoła K ato
lickiego. Zawsze papiestw o miało to znaczenie; dziś atoli 
myśl i siła, k tó re  reprezentuje, stały się cudownie żywotne. 
W szystkie bowiem znaki czasów, jeżeli je dobrze zrozum ie
my, zapowiadają nowy wielki renesans myśli i życia kato lic
kiego, nowy okres odrodzenia św iata przez papiestwo. — 
Zwiastunem  zaś i świadomym m otorem  tego odrodzenia, tej 
wiosny katolickiej jest Pius XI. Opatrzność Boska zrządziła, 
że ten Papież jest zw iązany z Polską najserdeczniejszem i 
węzłami, że jest największym  i najszczerszym jej przyjacie
lem. W obec tego Święto Papieskie ma dla Polski szczególną 
doniosłość, w iększą niż dla innych narodów.

Powinniśmy to sobie uświadomić, abyśmy w tym zapo
wiadającym  się renesansie myśli i życia katolickiego to zajęli 
miejsce, k tó re  nam widocznie Opatrzność Boska wskazała, łą 
cząc nasz naród tak  ściśle z Papieżem  Piusem  XI.
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1. PIUS XL OJCIEC CHRZESTNY N O W EJ POLSKI.
Było to na poranku Zm artwychwstania Pańskiego 1920 

roku. Stanąłem  na dworcu m iasta Katowic, gdzie wówczas 
byłem proboszczem. Otrzym ałem  bowiem wiadomość, że 
Nuncjusz Apostolski, ks. Biskup Ratti, przyjedzie właśnie te 
go poranka wielkanocnego do Katowic, i miałem zlecenie po
w itać go w imieniu ludności na  śląskiej ziemi. Niedługo cze
kałem . Nadszedł punktualnie z Sosnowca pociąg specjalny. 
Niebawem wyszedł z wozu salonowego ks. Nuncjusz. — Po
stać pełna m ajestatu. Pod złotemi okularam i oczy duże, m ą
dre i dobre. Na tw arzy jakby rozlana pogoda duszy. To p ra 
wdziwy pasterz, to praw dziw y książę Kościoła! Ze w zrusze
niem go witałem. Serdecznie odpowiedział. W siadam y zno
wu w wóz salonowy, k tó ry  ma być przyczepiony do pociągu 
pospiesznego, dążącego z K rakow a do Opola, gdzie jako 
Apostolski Komisarz Plebiscytow y dla Śląska ks. Nuncjusz 
ma zamieszkać. Stojąc przy oknie, jedziemy po wysokim 
torze kolejowym tuż obok kościoła Najśw. Marji Panny. Ko
ściół przepełniony, setk i ludzi nie znajdując w ew nątrz świą
tyni miejsca, w pobożnem skupieniu otaczają mury kościoła. 
G órny Śląsk przedstaw ia się ks. Nuncjuszowi w pierwszej 
chwili, k tó rą  przeżyw a na prastarej ziemi Piastowskiej, ta 
kim, jakim  jest rzeczywiście: pobożnym, religijnym, kato lic
kim. Rozradow any tym  widokiem, podnosi Nuncjusz ręce i 
błogosławi lud, błogosławi Śląsk.

Nigdy nie zapomnę tego obrazu Nuncjusza A postolskie
go, błogosławiącego kraj i lud o poranku Zm artw ychw stania 
Pańskiego. Albowiem zdaje mi się, że ten obraz jest symbo
lem misji i działalności ks. Nuncjusza R attľego w Polsce. 
Z Rzymu wiecznego przybył do Polski, aby być świadkiem 
i zwiastunem  jej zm artw ychw stania i błogosławić ją na sa
mym poranku jej nowego życia.

Nowe to życie Polski chrzcił Bóg W szechmogący krw ią 
jej synów i ogniem ich serc. Pius XI zaś, jako Nuncjusz, stał 
się jej ojcem chrzestnym. On to stanął w Polsce jako św ia
dek jej nowego, drugiego życia, on ją z kolebki dziejów pod
niósł przed ołtarz Boży, on ją poświęcił i pobłogosławił, on 
ją swoją osobą złączył jak najściślej z Kościołem Chrystuso
wym i Stolicą A postolską; on złożył jej śluby wierności 
Bogu.
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Równocześnie sam ślubował jej wierność. Pomny swej 
misji dziejowej jako św iadek jej zm artw ychw stania, jako jej 
Ojciec chrzestny całe swoje życie chciał poświęcić, aby ten 
chrześniak jego rósł na chwałę Bożą i dobro ludzkości. P rzy
rzekł to uroczyście, gdy w ręczając dnia 19-go lipca 1919 r. 
Naczelnikowi Państw a list uwierzytelniający, tem i słowy 
wzniosłemi do niego się odezwał: „Czuję się niewypowie
dzianie zaszczycony, że daną mi jest możność zaofiarow ania 
mego skromnego współdziałania w  tem  godnem podziwu 
dziele zm artw ychw stania i tw orzenia się od podstaw, i szczę
śliwy będę, poświęcając tem u dziełu to, co mi pozostanie 
z życia i zdolności do czynu“.

T ak  pojmował Pius XI swoje posłannictwo w Polsce 
i tak  je też spełnił. Jako  jej ojciec chrzestny przedew szyst- 
kiem starał się o rozbudzenie jej duszy, jej życia religijnego. 
Objeżdżał diecezje, badając stosunki i miewając konferencje 
z biskupami. Poznał zaraz głównie rządy rosyjskie, poznał 
głębokie rany, jakie życiu kościelnem u zadały i postanow ił 
najpilniejszym potrzebom  zaradzić bez zwłoki. Jakoż po czte
rech m iesiącach dokonane zostało wskrzeszenie biskupstw  
podlaskiego, kamienieckiego i mińskiego, a równocześnie n a 
stąpiła nominacja dziesięciu polskich biskupów, z tych sze
ściu sufraganów, których Rosja nigdy dopuścić nie chciała. 
Zapadła też w tedy uchw ała założenia uniw ersytetu w Lubli
nie, zaczęto przyw racać porządki w  seminarjach i kap itu 
łach, życie kościelne poczęło się budzić. Czuło się wyraźnie, 
że to pierwsze brzaski oczekiwanego jasnego poranka.

A le nie zapom niał Nuncjusz także o życiu doczesnem 
swego chrześniaka. Gdziekolwiek mógł, pomagał, aby Polsce 
sta ła  się sprawiedliwość, aby ułatw ić jej drogi do przyszłości, 
aby sta ła  się zdolną spełnić swoje posłannictwo dziejowe, w 
k tó re  on wierzył. Dziś jeszcze nie przyszła pora, aby w szyst
ko co dla Polski uczynił powiedzieć, oświetlić i ocenić. Ale 
pewnem  jest, że bronił interesów  polskich tak  na W schodzie 
jak i na Zachodzie. Pewnem  przedew szystkiem  jest, że jego 
działalność jako W ysokiego Komisarza Papieskiego w czasie 
plebiscytow ym  na Śląsku niczem  nie sprzeciw iała się dobr: 
państw a i Śląska. Kto jak ja miał sposobność zetknąć się z 
nim w owym czasie i rozm awiać z nim o tych sprawach, ten 
wie, jak  dobrze i sprawiedliwie oceniał kw estję Śląska, z ja-



kiemi serdecznemi sympatiami się odnosił do nas. To też je
go serce zabolało w ielką boleścią, gdy w ielka część społe
czeństw a polskiego posądziła go o to, jakoby w ydał rozpo
rządzenie krzyw dzące Polskę lub przynajmniej zgodził się na 
nie. Gdy po owych bolesnych zajściach spotkałem  się z nim, 
to  pierwsze pytanie, k tórem  się zwrócił do mnie, tak  brzm ia
ło: „Czyście rzeczywiście mogli wierzyć, że ja podobne roz
porządzenie wydałem  albo o niem w iedziałem ?"

Rzeczywiście Polska nie mogła mieć większego przyja
ciela i lepszego ojca duchownego. Całą swoją duszą ukochał 
Polskę. Był naw et gotów poświęcić życie za nią. Dlatego też 
w najkrytyczniejszej chwili jej młodego, nowego życia, gdy 
bolszewicy już stali pod W arszawą, gdy wszyscy inni dyplo
m aci zagraniczni już wyjechali ze stolicy — on pozostał, on 
wytrw ał. Jako  wierny ojciec chrzestny nie opuścił swego 
chrześniaka w  niebezpieczeństw ie.

I żeby ta  łączność z Polską sta ła  się jeszcze ściślejszą, 
nie będąc synem Polski, chciał stać się biskupem  polskim. 
Gdy Benedykt XV mianował go biskupem, nie wyjechał do 
Rzymu, aby tam  otrzym ać konsekrację biskupią, ale dał na 
siebie przelać w ładzę apostolską, pełnię kapłaństw a przez 
biskupów polskich, w polskiej katedrze w W arszawie. D la
tego słusznie nazwać go można biskupem  polskim.

M iędzy ojcem chrzestnym  a dzieckiem chrzestnem  pow 
staje duchowe pokrew ieństwo. Takie pokrew ieństw o ducho
we wytworzyło się także między Piusem  XI i narodem  pol
skim. Pam iętajm y zawsze o tem. I jak on nas kocha jako oj
ciec chrzestny, tak  i my kochajmy go jako najw ierniejsze je
go dzieci chrzestne, stańm y się godni takiego ojca chrzest
nego.

2. PIUS XI. OJCIEC ŚW IATA CHRZEŚCIJAŃSKIEGO 
I OPOKA KOŚCIOŁA.

Opatrzność Boska nie pozwoliła, żeby Nuncjusz Ratti, 
jak sam chciał i to wypowiedział w powyżej cytowanych już 
słowach, poświęcił Polsce „co mu pozostało z życia i zdol
ności do czynu", ale wyniosła go na tron papieski. Pierw szy 
Nuncjusz Apostolski w nowej Polsce, ojciec chrzestny Pol
ski, biskup Polski, przyjaciel Polski sta ł się papieżem, stał
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się ojcem św iata chrześcijańskiego, opoką Kościoła Chrystu
sowego! Je s t to fakt dziejowej doniosłości dla Polski, nie m ó
wiąc już o zaszczycie, k tó ry  przez to spadł na nasz naród. 
Nigdy Polska nie sta ła  bliżej opoki Piotrowej, nigdy nie łą 
czyły jej ściślejsze i serdeczniejsze stosunki ze Stolicą A po
stolską, nigdy też więcej nie była pow ołaną do w spółdziała
nia z Kościołem i papiestw em  w jego czynności wszechśw ia
towej jak przez ten fakt. Obowiązkiem zatem  naszym jest, 
żebyśmy sobie uprzytomnili, czem jest papiestw o i jakie jest 
jego zadanie, szczególnie w dzisiejszych czasach.

W Papieżu żyje i działa P iotr święty. Co Chrystus Pan 
powiedział i powierzył św iętem u Piotrowi, to powiada i to 
pow ierza każdem u Papieżowi, to powiedział i powierzył 
Piusowi XI. Piotrowi świętem u Chrystus powiedział: „Ty 
jesteś opoką, a na tej opoce zbuduję Kościół mój“. Przez to 
Piotr stał się, i staje się każdy Papież fundam entem  Kościo
ła, jego głową. Piotrowi św. Chrystus Pan powiedział: „Paś 
owieczki Moje, paś owce Moje, paś baranki Moje“ . Przez to 
Piotr św. stał się i staje się każdy Papież Nam iestnikiem  
Chrystusowym, pasterzem  w szystkich w iernych bez wyjątku, 
ojcem św iata chrześcijańskiego.

Z Papieżem  żyje i upada Kościół Chrystusowy.
Z Papieżem  żyje i upada w ielka rodzina chrześcijańska. 

Nie może być chrześcijaninem, kto nie podda się pod berło 
papieża, — pasterza najwyższego. Nie może istnieć Kościół, 
k tó ry  nie stanie na opoce Piotrowej. Nie może mieć łączności 
z Chrystusem, kto nie łączy się z Papieżem.

Na papiestw ie stoi Kościół, stoi w iara, stoi religja i ku l
tu ra  chrześcijańska. To gwarantuje nam  Chrystus mówiąc: 
„Bramy piekielne nie przemogą go“. (T. j. Kościoła, opartego 
na Piotrze — opoce). Praw dy tego słowa dowiodła historja, 
dowiodły w szczególny sposób i ostatnie czasy, w których 
my sami żyjemy. Burza wojenna przeszła przez św iat i obali
ła najsilniejsze trony, zniszczyła niektóre z najpotężniejszych 
państw , zachw iała wszystkiemi, Ale Kościołowi nic nie za
szkodziła, przeciw nie wyszedł on z tej burzy silniejszy, po
tężniejszy niż był przedtem . W  największej burzy w ykazał 
najw iększą odporność i w prost cudowną żywotność. Gdzie 
należy szukać źródła tej zaiste przecudnej siły Kościoła? 
Nie należy go szukać w środkach m aterjalnych; w szak Ko
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ściół nie rozporządza ani wojskiem, ani arm atam i, ani kap i
tałami. Nie należy go również szukać w  zbiorowej pomocy 
miljonów wiernych; w szak świat katolicki sam był rozbity, 
katolicy walczyli przeciw ko katolikom , w ytw arzając coraz 
głębsze przepaści między sobą. Nadto byli odcięci od Stoli
cy Apostolskiej, a naw et sama w iara zachw iała się w ich 
szeregach. A  jednak mimo tego ogólnego, katastrofalnego 
rozkładu w szystkich sił ludzkich Kościół św. stał niew zru
szony, niezachwiany i spełniał nadal swoje wzniosłe p o 
słannictwo, może naw et w większej jeszcze mierze niż w  cza
sach przedwojennych.

J a k  więc sobie wytłum aczyć ten zaiste ciekawy objaw 
żywotności Kościoła? W ytłum aczy nam go jedynie słowo 
Chrystusa Pana: „Spadły nawałnice, w ezbrały potoki i po
wiały wichry i uderzyły na ów dom — a on nie runął, bo 
podwaliny jego były na opoce“ (Mat. VIII, 25). T aką opokę 
posiada Kościół — a opoką tą  jest według słów Chrystusa 
papiestwo, i dlatego „bram y piekielne“ nie przem ogły Ko
ścioła św. Nigdy może tak  dobitnie, tak  w prost widocznie 
jak podczas wojny wszechświatowej nie został udowodnio
ny fakt, że religja Chrystusow a stoi na papiestw ie, że p a 
piestwo jest rzeczywiście opoką Kościoła św„ że w niem 
żyją najw iększe siły duchowe, jakie istnieją na świecie i ja
kich świat potrzebuje, aby po okropnej katastrofie  wojennej 
znowu odżył, i znowu złączył rozbite społeczeństwo ludzkie 
w jedną w ielką rodzinę chrześcijańską.

Świat tęskni za jednością i szuka dróg do zgodnego 
współżycia wszystkich narodów. Świadczy o tem  próba 
stw orzenia związku narodów. W szyscy wiemy i widzimy, 
z jakiemi trudnościam i walczy ta  wzniosła idea, i zawsze 
walczyć będzie. Bo w Związku Narodów nie ma opoki jed
ności, na k tórej m ogłaby się oprzeć. Jedyną opoką jedności 
św iata chrześcijańskiego jest papież. On z woli i mocy Chry
stusa jest ojcem i pasterzem  w szystkich narodów  chrze
ścijańskich. — Dlatego on jeden może dać pełną gwarancję 
jedności i wynikającego z niej pokoju.

Świat coraz więcej przekonyw a się, że wszystkie syste
my filozoficzne, moralne i społeczne, jakie głoszą ludzie, za 
m iast prowadzić do życia i jedności, pow iększają tylko ogól
ny chaos myśli i nie dają żadnej pewności, jakiej życie po-
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trzebuje. Dlatego świat coraz silniej odczuwa potrzebę nieo
mylnego kierunku myśli i nieomylnej siły moralnej i au to ry
te tu  ojcowskiego, k tóryby wszyscy mogli uznać, nie po trze
bując obawiać się imperjalizmu. Papiestw o jedynie m oże 
zaspokoić tę palącą  potrzebę. Bo ono jest opoką autorytetu, 
jest źródłem  siły moralnej i myśli nieomylnej.

Je s t ono i opoką miłości, k tórej św iat potrzebuje, aby 
na świecie stało się znowu ciepło, aby ludzie i narody znowu 
się przybliżyli do siebie i poznali, że są braćmi, dziećmi 
jednego Ojca w niebie. Narody podczas wojny i w czasach 
powojennych przekonały  się, że Papież jest i dziś tym, kim 
był od początku „Przewodniczącym  związku miłości“ w e
dług słynnego słowa św. Ignacego m ęczennika w pierwszym 
wieku.

Nie dziw wobec tego, że zaufanie do papiestw a i w iara 
w jego Boskie posłannictw o w cudowny w prost sposób wszę
dzie na świecie odżyły, że narody szukają oparcia na opoce 
Piotrowej. Od wieków całych papiestwo nie miało takiego 
znaczenia, takiego wpływu jak dzisiaj. W idzimy to praw ie 
we w szystkich narodach. W łochy, k tó re  niegdyś stały  
w ostrem  przeciw ieństw ie do Papieża, ulegając wpływom 
masońskim, dziś z Mussolinim na czele kłaniają się przed 
Ojcem św. i słuchają jego głosu. To samo spostrzegam y 
we Francji, uchodzącej przed czasami wojny za siedzibę 
antyklerykalizm u. Francja dzisiaj coraz ściślej łączy się 
z Rzymem. To samo w Hiszpanji, w Niemczech, w  państw ach 
am erykańskich. Czecho-Słowacja zaś już naw iązała zerw a
ne przed kilku laty  stosunki ze Stolicą Apostolską.

Naw et i narody, k tó re  przed wiekami zerw ały ze Stoli
cą A postolską i utw orzyły własne, niezależne od Rzymu 
kościoły, dzisiaj tęsknią za Rzymem, pracują nad połącze
niem się z papiestwem . Ruch tak i zauważyć można w Anglji. 
Zaznacza się tam  tak  silnie, że wielu spodziewa się p rędk ie
go złączenia angielskiego kościoła z Kościołem katolickim. 
I w Rosji ujawniają się i zarysowują się, chociaż jeszcze 
słabo, podobne prądy. Naw et w świecie m ahom etańskim  
rośnie powaga Papieża, tak  samo w Japonji i Chinach. Pod 
koniec średniowiecza nigdy widoki nie były lepsze niż dziś, 
że spełni się wielkie życzenie Chrystusa Pana, żeby była 
na świecie „jedna owczarnia i jeden paste rz“ .

40



W obec tego dziwnem jest rzeczywiście i niezrozumiałem 
w prost zjawiskiem, że właśnie w  naszej Polsce, k tó ra  dla 
swej wierności do papiestw a, w ysłużyła sobie zaszczytny 
ty tu ł: „Polonia sem per fidelis" — „Polska zawsze w ierna" 
—  pow stały właśnie w tej chwili jakieś dążności do stw o
rzenia kościoła narodowego, niezależnego od Rzymu. Nie 
w ierzę w ich powodzenie i mówiąc z Ojcem świętym na ten 
tem at, mogłem stwierdzić, że i on w to nie wierzy. Zbyt do
brze pod tym względem zna polską duszę i zbyt wielkie do 
niej ma zaufanie. Ale smutném w każdym  razie jest, że takie 
tendencje wogóle powstać mogły.

Ja k  je sobie wytłum aczyć? Śledząc bacznem  okiem 
dzieje nowej naszej Polski, ma się niekiedy wrażenie, jakoby 
chciała powtórzyć wszystkie błędy, k tó re  inne narody w cza
sie, w którym  ona nie miała własnego życia, popełniły — 
dziś atoli ze wstydem  porzuciły. Czy to się dzieje pod wpły- 
wrem jakiegoś praw a dziejowego, k tórem u się oprzeć nie 
m ożna? Nie w ierzę w to. Bo nie m aterja kieruje z fatalną 
koniecznością dziejami ludzi i narodami, lecz duch i wola. 
„Duch nam hetm ani“. Dlatego ruch ten „niezależnego kościo
ła “, narodowego kościoła, należy sobie wytłum aczyć raczej 
zapoznaniem  idei papiestw a i Kościoła. Ci, k tórzy  m arzą 
o kościele narodowym, o ile wogóle mają jakie myśli i idee, 
uw ażają Kościół na  równi z innemi państwam i, jako obce 
królestw o, Papieża jako obcego władcę. S tąd obawiają się, 
że Kościół rzymski, chcąc zachować i utrw alić swój wpływ 
na  polski naród, chce ujarzmić Polskę, chce jej narzucić coś 
obcego, chce wynarodowić lud, w każdym  razie myślą, że 
Kościół nie jest siłą rozwijającą to, co jest polskie. Je s t to 
zupełnie błędne pojęcie papiestw a i Kościoła. Kościół rzym 
sko-katolicki nie jest czemś polskiej duszy i polskiemu n aro 
dowi obcem. Nie jest niem. Bo Kościół nie jest dziełem ludz- 
kiem, ale dziełem Bożem, a papiestwo nie jest w ładzą 
świecką, doczesną, ale w ładzą Chrystusową, w ładzą ducho
wą, w ładzą o wiecznej idei i treści. Co zaś jest Boskiem, co 
jest wiecznem, co jest duchowem, ma tę cudowną i tajem ni
czą właściwość, że jest całem w całem a równocześnie całem 
w każdej części tego całego, jak powiada filozofja scholasty- 
czna: „totum  in toto et totum  in omnibus partibus“ . Patrzcie, 
żeby to zrozumieć, na słońce! To jedno i to samo słońce
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jest całe w  całym świecie, ale jest i całe w każdym  kraju., 
w każdem  państw ie, jest całem  i w Polsce i dla Polski. Nic 
przez to Polsce nie ubywa, że słońce świeci także i innym 
krajom. I nie w ynaradaw ia słońce Polski, nie niwelizuje jej 
z innemi krajami przez to, że równocześnie świeci i działa 
w nich. Ale przeciw nie to słońce — niby m iędzynarodowe 
i wszechświatowe — w ytw arza w Polsce to, co jest w łaści
wie polskiem. Ono stw arza polskie lasy i polskie łany, pol
skie góry i polskie morze, polskie drzew a i polskie ptactwo,, 
polskie pow ietrze i polską ziemię, polskie stroje i polskie 
zwyczaje. T ak  też jest i z papiestwem . Papież jest cały dla 
całego świata, a mimo to jest cały dla każdego naro 
du, cały także  i dla Polski. Działając dla całego świa
ta, on niczego nie ujmuje Polsce, nie w ynaradaw ia jej, n ie 
niwelizuje jej z innymi narodam i, nie za traca jej narodo
wości, żeby jej narzucić międzynarodowość. Ale przeciwnie, 
będąc cały dla Polski działa w  Polsce tak , jak to odpowiada 
naturze duszy polskiej. Jednem  słowem: wieczne idee w iary 
i papiestw a tak  w  Polsce działają jak działa słońce. Można 
tu  jeszcze inny głęboki aksjom at filozofji scholastycznej 
przytoczyć: Co kto przyswoi sobie, przyswoi to sobie w edług 
swej natury . T ak  też i polski naród, przyjmując w iarę kato 
licką, przyjął ją według swej natury. W iara nie zniszczyła 
duszy polskiej, ale ją podniosła i uszlachetniła. Łaska Boża 
bowiem, jak uczy teologja, nie niszczy natury, ale ją pod
nosi. „G ratia non destru it náturám , sed e levat“. Je s t zatem  
błędem, że Kościół św. wynaradaw ia, że narzuca narodowi 
coś obcego, przeciwnie to, co polskie zostanie podniesionem, 
uszlachetnionem  przez Kościół i w iarę. Przez papiestw o n a 
ród zostaje złączonym z Chrystusem i ku lturą  Chrystusową, 
idee Chrystusowe i życie Chrystusowe wejdą weii. Gdyby 
zaś zerw ał ze Stolicą A postolską i chciał stw orzyć kościół 
niezależny, postąpiłby tak, jak gdyby kto chciał zerw ać ze 
słońcem w szechśw iatowem  i stworzyć sobie w łasne narodo
we słońce. Taki człowiek nie miałby żadnego wogóle, naw et 
narodowego słońca; tak  też i naród, k tóryby chciał stworzyć 
sobie narodow y kościół Chrystusowy, nie m iałby ani kościo
ła, ani Chrystusa, ani religji. Kościół narodow y jest nie tylko 
nonsensem, ale stałby się, gdyby rzeczywiście znalazł w ielką 
liczbę zwolenników, zgubą dla Polski.



Trzymajmy się więc mocniej niż kiedykolwiek Kościoła: 
i papiestw a. Choć Kościół i Papież są dła całego świata, 
jednak słusznie możemy powiedzieć, że to jest nasz Kościół, 
nasz Ojciec św., polski Kościół i polski Papież. Oparci na. 
opoce Piotrowej nie zginiemy: moce piekielne nie przem ogą 
nas.

Tem silniej powinniśmy stać przy Papieżu, że w łaśnie 
teraz  — o ile się nie mylimy, — stoimy przed nowym, po
tężnym  renesansem  myśli i życia katolickiego, którego zwia
stunem  jest Pius XI.

3. PIUS XI. — ZW IASTUN N O W EJ WIOSNY ŻYCIA 
KATOLICKIEGO.

Prorocze to poniekąd słowa, k tó re  tw ierdzą, że Pius X I 
jest zwiastunem  nowej wiosny myśli i życia katolickiego, 
zwiastunem  wielkiego renesansu czyli odrodzenia świata, 
przez myśl i czyn katolicki. Lecz nie są one prorocze w  tem  
znaczeniu, jakobym miał pod tym względem jakieś osobliwe 
objawienie Boże; takiego objawienia nie miałem, ale śledząc 
bacznem  okiem i czujnem sercem, co się dzieje w świecie, 
obserwując przedew szystkiem  objawy życia duchowego, 
przyszedłem  do radosnego przekonania, że już stoimy na po
czątku potężnej wiosny katolickiej, k tó ra  św iatu przyniesie 
odrodzenie.

Ja k  wszystkie wielkie dzieła Boże na świecie, nie przy
chodzi ona niespodziewanie, nagle jak błyskaw ica, ale gotuje 
się pocichu już przez lata. Początek jej niew ątpliw ie wiąże 
się z Papieżem  Piusem X, tym Papieżem  surowej wiary, który  
rzucił w świat hasło: „restaurare  omnia in Christo” — ,,od
nowić wszystko w Chrystusie”. Dziwny zaiste był ten pon
tyfikat i dziwną zaiste osobistość tego Papieża świętego!' 
Świat wówczas sta ł jeszcze na wyżynach swej pychy: szczy
ty  kultury  m aterjalistycznej sięgały niemal aż do nieba, gro
żąc mu zniszczeniem. N ikt nie wiedział ani nie pomyślał, że 
te wyżyny, te  szczyty są wulkaniczne i już gotują straszny 
wybuch, k tó ry  wszystko zniszczy. Może tego ani sam Pius X 
nie wiedział. Dlatego dziwnem się zdawało, że Papież ten 
z niebyw ałą szorstkością zerw ał z ku ltu rą  m aterjalistyczną, 
głosząc pow rót do katakum b, szerząc zasady, k tó re  dla w ielu 
pachniały nieznośnym rygoryzmem. Świat m aterjalistyczny
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^wściekał się na to z oburzenia. Ja k  kom endant fortecy, wi- 
.dząc nadchodzącego groźnego wroga, pali dzielnice leżące 
pod grodem obronnym i cofa się z wszystkiemi siłami za mu
ry, ta k  Pius X wycofał się ze św iata m aterjalistycznego, ra 
cjonalistycznego na samą opokę Piotrową, skupiając ¡tam 

majżywotniejsze siły Kościoła. Czy on coś przeczuw ał? Zda
je się, że nie, ale że kierow ał nim Duch św.

I dobrze było, że Pius X tak  postąpił. Dziś rozumiemy 
dopiero w całej doniosłości to zaiste dziwne postępowanie. 
W ybuchła wojna, Pius X umiera. Rzym zostaje odcięty od 
św iata katolickiego. Świat sam się rozszarpuje, bo katolicy 
w alczą przeciw ko katolikom . Szaleje burza wojny światowej. 
A le opoka św. P io tra stoi mocno i silnie ze skupionemi siła
mi w  tych rozhukanych falach. W stępuje na nią Benedykt XV 
ten  Papież gorącej miłości. Przez cofnięcie się na opokę, 
dokonane przez Piusa X, papiestw o zachowało całą swoją 
potęgę i stało się wyspą ratunku  dla wszystkich, k tórzy ra 
tunku szukali, stało się grodem sprawiedliwości i miłości. 
Z opoki P iotra św. poprzez przepaście wojenne odzywają się 
głosy, nawołujące świat do opam iętania się, do popraw ienia 
krzyw d dziejowych, — pierwszy raz wychodzi stam tąd głos, 
iż wiekowa niesprawiedliwość, k tó ra  stała  się Polsce, powin
na być popraw iona, że winna pow stać Polska wolna, niepo
dległa, Z opoki Piotrowej poprzez pola krw i i łez płyną stru 
mienie miłości, łagodzące rany straszliwe, k tó re  świat sam 
sobie we wściekłości swej zadaw ał. W praw dzie rozszalały 
św iat nie idzie za tem i głosami z opoki, ale poczyna uważać 
na nie, poczyna sobie uświadamiać, że na opoce Piotrowej 
znajduje się potężna siła, której lekcew ażyć nie wolno, siła 
duchowa, k tó ra  jest mocniejsza niż wojna, która, choć od
cięta od świata, działa jednak na całym świecie, siła, o k tó 
rej można powiedzieć, co Pismo święte powiada o Chrystu
sie: „Moc wychodziła z Niego i uzdraw iała w szystkich“.
(Łuk. VI, 19).

Skończyła się wojna. Świat nareszcie poznał, że źle po
stąpił, nie słuchając głosu z opoki. Europa leżała w gruzach. 
Opoka Piotrow a zaś sta ła  silniejsza, potężniejsza niż przed 
wojną. Znikł pierścień, k tó ry  podczas wojny odgradzał ją 
od świata. Narody idą do Papieża poprzez gruzy, od niego 
jedynego spodziewają się odnowienia życia, odbudowania
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społeczeństw a ludzkiego. Nie opuszczając opoki, Papież 
otw iera bram y i skupione na niej siły czyste, zdrowe, roz
chodzą się w świat. Um arł Benedykt, Papież miłości w woj
nie — na jego miejscu obejmuje klucze św. P io tra Pius XI, 
Papież wiosny katolickiej, Papież odrodzenia, renesansu 
i kieruje tem i siłami z całą świadomością i pewnością wiei- 
kiej swej misji.

Przyzwyczajony jest on do chodzenia po najwyższych 
szczytach, do szerokich widnokręgów, do patrzenia na świat 
z wysokości. Jako  m łody m ężczyzna lubił góry, zdobywał- 
zwycięsko jako pierwszy najwyższe szczyty. Był na szczycie 
M atterhorn  (4482 m.), pierw szy w darł się na Mont Blanc 
(4810 m.), now ą drogą ze strony włoskiej. Pierw szy zdobył 
szczyt Dufour na M onte Rosa (4638 m.), i pierw szy przełęcz 
Zumstein. Na lodowcu szczytu Gran Paradiso (4060 m.) u ra 
tow ał życie całej grupie w chwili, gdy przew odnik w sytuacji 
bardzo niebezpiecznej stoczył się w przepaść.

To jest przew odnik, jakiego świat dziś potrzebuje, p rze
wodnik o szerokich widnokręgach, przew odnik po szczytach 
duchowych, gdzie wieje czyste i świeże pow ietrze, gdzie zni
ka to, co jest małem, podłem, a pokazuje się w  całej piękności, 
co jest wiełkiem, co jest wiecznem. I rzeczywiście w tych 
kilku latach, w których kieruje łodzią Piotrową, w których 
stoi na opoce Piotrowej, Pius XI w ykazał, że jest takim  p rze
wodnikiem. Zam iary jego i myśli i p race sięgają w dal, obej
mują cały świat, nie gubią się w drobnostkach, nie wahają 
się nerwowo, ale pewne siebie idą spokojnie, lecz z żywioło
wą siłą w świat, niosąc ze sobą wiosnę i odrodzenie, budząc 
myśl i życie katolickie.

I wszędzie widać już objawy tej myśli i tego życia now e
go. Bo — trzeba to silnie podkreślić — w swej akcji Papieżo
wi nie chodzi tyle o zew nętrzne zdobycze, o polityczne 
sukcesy, lecz chodzi mu o samo odrodzenie duszy i ducha, 
a więc przedew szystkiem  o myśl i życie katolickie, o w pro
wadzenie w  świat tych czystych, nadprzyrodzonych czynni
ków, k tó re  żyją na opoce Piotrowej. Nie porzuca on ani 
program u Piusa X, ani Benedykta XV, lecz przeprow adza 
jeden i drugi w czyn — tak  surow ą w iarę Piusa X jak gorącą 
miłość B enedykta XV.

S tąd działa on przedew szystkiem  w dziedzinie myśli,:
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w dziedzinie ducha. I działa skutecznie. Już pow stała nowa 
filozofja, nowa literatura, nowa sztuka, k tó ra  nosi piętno w y
raźnie katolickie. Światopogląd chrześcijański kroczy zwy
cięsko naprzód i zdobywa sobie najtęższe głowy. Inteligencja 
-świata po większej części dziś już jest zorjentow ana w k ie
runku katolickim  i pracuje z niesłychanym  zapałem  nad 
przyswojeniem  sobie i pogłębieniem  myśli katolickiej. W idzi
my tak i ruch we w szystkich krajach. W  Niemczech pow stały 
wprost olbrzymie organizacje inteligencji katolickiej z aka- 
dem ickiem  w ykształceniem  dla pogłębienia światopoglądu 
katolickiego. — Dzisiaj już liczą one przeszło 20.000 człon
ków. Podobnie rzecz się ma w innych narodach zachodnich, 
jak we W łoszech, we Francji, Anglji, Austrji itd. Myśl k a to 
licka doczekała się nowej wiosny.

A  za myślą idzie czyn, I musi iść. Bo w iara katolicka nie 
jest tylko system em  filizoficznym, gmachem myśli, ona jest 
w  istocie swej życiem. Niepodobna myśleć po katolicku, nie 
żyjąc po katolicku. S tąd nie dziwimy się, że ta  nowa, świeża 
myśl katolicka sta ła  się także A kcją Katolicką. A kcja ta  
jednakowoż nie dąży do opanowania politycznego życia, ale 
do stw orzenia sumienia katolickiego, do budzenia i pogłębie
nia życia katolickiego, życia nadprzyrodzonego. Bowiem nie 
polityka — tego Pius XI jest świadom — odnawia świat, ale 
czynią to dusze, sumienia, serca. Dlatego Akcja Katolicka, 
jaką stw orzył Pius XI, jest w  istocie swej apolityczną. W tę 
A kcję Papież w lał całą swoją w ielką duszę, dla niej ułożył 
program , prowadzi ją, można powiedzieć, sam osobiście z w y
tężeniem  w szystkich sił. I A kcja ta  idzie potężnem i krokam i 
naprzód, ogarnia coraz to dalsze sfery, a za nią idzie nowe 
życie katolickie. W łochy, gdzie dotąd najsilniej ta  A kcja się 
zaznaczyła, dziś pod względem katolickim  praw ie zupełnie 
zmieniły swoje oblicze. Gdzie dawniej panow ała obojętność 
katolicka, dzisiaj widzimy pełne życie. M asonerja dawniej 
tam  tak  potężna, dzisiaj żadnego praw ie wpływu nie posiada. 
E lita  narodu dziś skupia się około Papieża w  akcji k a to 
lickiej. Ale i w innych narodach ten ruch jest silny. Nawet 
w  takiej Czechosłowacji, której rządy próbow ały stworzyć 
narodow y kościół, dziś rozbudziła się wiosna katolicka, k tó 
ra  coraz szersze m asy ogarnia. Pod wpływem tego ruchu 
rząd Czechosłowacki dziś już naw iązał znowu stosunki ze
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Stolicą Apostolską, k tó re  nie tak  dawno tem u był zerwał. 
Powiedzieliśmy już, że naw et w narodach nie katolickich, jak 
w Anglji, w  Niemczech, w Stanach Zjednoczonych i t. d- 
myśl katolicka i czyn katolicki zdobywają coraz więcej zwo
lenników, że szerokie m asy tam  znajdują się na drodze do 
Rzymu, szczególnie koła inteligentne.

Rzeczywiście wiosna katolicka idzie po świecie; stoimy 
przed nowym katolickim  renesansem . Nie jest przypadkiem , 
że właśnie w takim  czasie Pius XI chce zwołać Sobór do Rzy
mu. Sobory powszechne, na k tó re  zbierają się wszyscy bisku
p i całego świata, w dziejach Kościoła i św iata chrześcijań
skiego zawsze oznaczały chwile przełomowe. Jeżeli więc 
Pius XI w łaśnie w  tym czasie zam ierza zwołać Sobór do 
Rzymu, jest to znakiem, iż Papież jest świadom, że taka  
przełom ow a chwila nadeszła, że Kościół Boży rozpoczyna 
nowy okres swej działalności. „Duch Boży unosi się nad p rze 
paściam i“. Z opoki Piotrowej wieje przez świat w iatr świe
ży, zapowiadający wiosnę katolicką. Zbliża się chwila, w k tó 
rej będzie „pokój Chrystusowy w Królestwie Chrystuso- 
w em “, jak  brzmi hasło Piusa XI, tego zwiastuna odrodzenia 
św iata  przez myśl katolicką.

Ale zapytajm y się teraz, czy ta  nowa wiosna katolicka 
zaznaczyła się także i u nas w Polsce? Czy i u nas rozbudziło 
się już nowe życie katolickie? Czy odżyła myśl kato licka? 
Niewątpliwie istnieją u nas w tym kierunku szlachetne w y
siłki i zabiegi, tęsknoty  i porywy. Ale chcąc być szczerym, 
należy n iestety  wyznać, że takiej wiosny katolickiej, jak 
gdzieindziej, u nas narazie jeszcze nie widzimy. Nie widzimy 
ani potężnej, świeżej myśli katolickiej, nie widzimy ani silnej 
Akcji Katolickiej, zataczającej szerokie koła, poruszającej 
i porywającej wielkie masy, tworzącej nowe formy życia, 
przerabiającej naród. Zdaje się jakobyśm y usnęli w naszych 
tradycjach katolickich, nie miarkując, że obok nas już rozbu
dziło się nowe, świeże życie katolickie. Nie widzimy tej 
myśli przedew szystkiem  tam, gdzie na pierwszem  miejscu 
powinna być, gdzie w innych krajach  odżyła bujnem życiem 
— w kołach naszej inteligencji. Ogół naszej inteligencji pol
skiej z drobnemi wyjątkam i nie interesuje się n iestety  kwe- 
stjami religijnemi i nie ma pojęcia, jaka siła potężna tkwi 
w  myśli katolickiej. Dzienniki i czasopisma nasze wszystko
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widzą, co się dzieje na świecie, ale nie widzą zwycięskiego 
pochodu myśli katolickiej, nie widzą powstającego już rene
sansu katolickiego. Nie ma u  nas wielkiej litera tu ry  ani sztuki 
katolickiej, szukającej natchnienia w  wiecznych a niezgłę
bionych ideach chrześcijańskich. Dopóki zaś inteligencja na
sza nie zorjentuje się i nie przejmie się myślą katolicką, do
póty nie może być mowy o tem, żeby także i do nas zaw itała 
wiosna katolicka. S tąd rozbudzenie myśli i życia kato lick ie
go w inteligencji jest najw iększem  i bodaj najtrudniejszem  
zagadnieniem  Kościoła św. w Polsce. Bo w szerokich m a
sach ludu jest żywa, głęboka wiara, jest świadomość potęgi 
myśli katolickiej. Jeżeli jednak w inteligencji myśl katolicka 
nie odżyje nowem życiem, nie staniem y na owych wyżynach,, 
na jakich powinniśmy stać jako naród nawskroś katolicki, 
nie odegramy tej roli w odrodzeniu św iata przez Kościół, 
k tó rą  nam  widocznie Opatrzność Boska przeznaczyła.

Nie ulega bowiem dla mnie żadnej wątpliwości, że Bóg 
W szechmogący w ielką rolę nam wyznaczył w tym renesansie 
św iata przez Kościół. Bo czy jest to przypadkiem , że nasz 
naród, k tó ry  ma tak  św ietną tradycję katolicką, w łaśnie 
w tym czasie pow stał do nowego życia, kiedy Bóg przez Ko
ściół zsyła na św iat nową wiosnę kato licką? Czy to przy
padek, że z Polską tak  ścisłemi więzami złączył się Papież, 
k tó ry  jest zwiastunem  tej nowej wiosny? Jeżeli wierzymy 
w działanie Boże w dziejach ludzkości, nie możemy tych 
faktów  uważać za przypadki, ale musimy je uważać za zna
ki, za drogowskazy, za napomnienia. Bóg chce widocznie,, 
by Polska katolicka spełniła w ielką misję w tem  odrodzeniu 
św iata przez Kościół, by ona pracow ała nad tem  odrodze
niem św iata przez myśl katolicką w najściślejszej łączności 
z Papieżem, k tó ry  jest jej ojcem chrzestnym. Z natu ry  rzeczy  
Polska jest pow ołana do tego, by była pom ostem  dla myśli 
katolickiej, kierującej się ku W schodowi.

Obyśmy to poznali i obudzili się do nowego życia k a to 
lickiego! Bo nie możemy dać innym żywej myśli katolickiej, 
nie możemy dać wiosny katolickiej, jeżeli jej sami nie posia
damy, „Nemo dat, quod non h ab e t“. Obudźmy się więc ze 
snu, wpuśćmy do nas fale wiosny katolickiej, wychodzące 
z opoki Piotrowej, odżyjmy najgłębszą myślą katolicką,' iwo-
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rząc żywą akcję katolicką, idźmy za zwiastunem  wiosny k a 
tolickiej, za Piusem  XI, i spełnijmy misję, dla której Bóg po
w ołał nas do nowego życia. Stańm y się pomostem między 
Zachodem a W schodem dla wiosny katolickiej, dla myśli k a 
tolickiej. W  spełnieniu tej wielkiej misji, sami staniem y się 
wielkimi.

Idźmy więc za naszym Ojcem chrzestnym, idźmy za 
Piusem ХІ, idźmy za zwiastunem  katolickiej wiosny, a wiosna 
zaw ita do nas.
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PLO N  ŻYCIA
И/ U B I E G Ł Y M  R O K U

K a z a n ie  w  K atedrze Częstochowskiej 
na zakończenie roku 1927.

Zgromadziwszy się pełni skupienia na uroczysty obchód 
zakończenia roku, mamy poniekąd wrażenie, jakgdybyśmy 
stali przy łożu śmierci, na k tórem  dogorywa bardzo nam 
bliska i bardzo dostojna istota. Isto tą tą  jest rok 1927. Jesz
cze kilka tylko godzin, a zakończy swój żywot i zostanie 
pochowany na cm entarzu lat, którym  jest wieczność. Myśmy 
zaś zgromadzili się nad jego łożem, aby się pożegnać z nim 
i odmówić nad nim ostatnie modlitwy.

Jak ieś dziwne uczucie ogarnia nas. Nie wiemy czy m a
my się radować, czy raczej płakać, czy konającem u rokowi 
błogosławić, czy raczej mu złorzeczyć, czy mamy śpiewać 
wzniosłe Te deum..., pełne radości i wdzięczności, czy raczej 
ponure De profundis..., pełne sm utku i skruchy. W  każdym 
razie jesteśm y świadomi, że um ierający rok nie jest nam obo
jętny, ale przeciwnie, bardzo bliski, tak  jakby należał do 
naszej rodziny, do nas samych.

Uczucie to jest niew ątpliw ie słuszne.
Czem bowiem jest rok? Rok jest okresem  czyli cząstką 

czasu. Czem zaś jest to, co nazywamy czasem? Czas jest to 
jedna z najw iększych zagadek, jakie są na świecie. Nie jest 
on żadną rzeczą poza nami; bez nas właściwie żadnej treści 
i w artości dla nas nie posiada. Ale w związku z naszem  ży
ciem ma ogromne znaczenie, niezm ierną w artość i bogatą 
treść. Można w prost powiedzieć, że czas to jest nasze życie, 
to jesteśm y my sami, rok zaś jako cząstka czasu jest cząstką 
naszego życia, cząstką nas samych, cząstką naszego życia 
osobistego i naszego życia społecznego.

Jeżeli to zrozumiemy, w tedy też pojmiemy, dlaczego
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przy zakończeniu roku takie dziwne uczucie nas ogarnia, 
dlaczego rok konający jest nam tak  bliskim. Pojmujemy 
w strząsającą praw dę, że gdy rok um iera, to um iera z nim 
część naszego własnego życia. Bezpowrotnie przechodzi ona 
do wieczności i będzie mierzona i sądzona m iarą wieczności 
— sub specie aetern itatis — przez Boga, k tó ry  jest Panem  
czasu, początkiem  i końcem.

Dlatego też wypada, żebyśmy żegnali um ierający rok 1927 
w świetle wieczności i w temże świetle nad jego łożem 
śmierci wygłosili mowę pogrzebową.

1. PLON NASZEGO ŻYCIA OSOBISTEGO.

Rok 1927 jest przedew szystkiem  cząstką życia osobiste
go każdego z nas. Cząstka ta  naszego życia dziś właśnie się 
kończy z nieubłaganą koniecznością i zostanie pochłonięta 
przez wieczność. Jakaż  to straszna myśl! Za kilka godzin 
na tę cząstkę, na ten rok naszego życia padnie św iatło w iecz
ności, to nieubłagane światło, pod którego jasnemi prom ie
niami nic nie może pozostać w cieniu, w ukryciu, ani jeden 
uczynek, ani jedno słowo, ani jedna myśl. J a k  w tern świetle, 
już przed Bogiem przedstaw ia się ten rok naszego życia? 
W edług św. B ernarda „czas tyle ma wartości, ile Krew Chry
stusow a, ile całe n iebo“ — tem pus tantum  valet, quantum  
sanguis Christi, quantum  totum  coelum “. Czy ten rok, k tóry  
kończymy, ma tak ą  w artość? Czyśmy korzystali z tej kosz
townej m iary czasu, k tó rą  nam  Bóg W szechmogący dał, aby 
życie nasze wzbogacić Krwią Chrystusową, aby w niem by
ło choć trochę nieba,choć cień Królestw a Chrystusowego? 
A  pamiętajmy, że to  zależało od nas. W szak św. Paw eł jasno 
i niedwuznacznie stw ierdza: „W szystko jest wasze... bądź 
świat, bądź życie, bądź śmierć, bądź teraźniejsze rzeczy, 
bądź przyszłe: wszystko jest wasze, a wy Chrystusowi“ (1 
Cor. III, 22, 23). Czyśmy więc w przeszłym  roku używali 
w szystkich tych darów, k tó re  Bóg dobry dał do naszej dyspo
zycji, abyśmy się stali więcej Chrystusowymi, abyśmy rośli 
w łasce Bożej, abyśmy dojrzewali dla wieczności?

Takie przecież jest przeznaczenie wszystkich rzeczy, 
k tó re  Bóg stworzył: mają róść, mają się rozwijać do coraz 
większej doskonałości, mają dojrzewać dla żniwa. Patrzcie
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na zboże! Z dniem każdym  rośnie, dźwiga się do słońca, roz
wija swoje siły, aż stanie się dojrzałem, gdy żniwo nadejdzie. 
Patrzcie na drzewa! Rok po roku  p racą  swoją dodają sobie 
coś do wzrostu, rok po roku dają nowy owoc. Czy nie powi
nien także człowiek każdego roku  dodać życiu swemu no
wych wartości, czy nie powinien każdego roku dojrzewać, 
staw ać się doskonalszym, przybliżać się coraz więcej do 
Chrystusa, zbierać w sobie coraz więcej kropelek Jego Krwi 
świętej i rozszerzać w sobie niebo, Królestwo Chrystusow e? 
Czyś tak  postąpił, drogi bracie w przeszłym  roku? Czyś stał 
się w nim lepszym, doskonalszym, dojrzalszym? Czy ta  cząst
ka  życia twego, k tó ra  się kończy za kilka godzin, przechodzi 
do wieczności jako bogaty, zdrowy owoc, czy jest w niej 
Krew Chrystusowa, czy jest w  niej kaw ałek  nieba, czy jest 
opromieniona wiarą, przyozdobiona cnotami, wzbogacona 
zasługami? Zastanów się, zastanów  się, drogi bracie, w tej 
poważnej godzinie nad tem i pytaniami, zrób rachunek su
mienia nad twojem życiem w przeszłym  roku. A  jeżeli mo
żesz odpowiedzieć na to pytanie: Tak! Stałem  się lepszym 
w tym roku. Cząstka mego życie, k tó ra  się kończy w dzi
siejszy dzień, jest pełna Chrystusa, w tedy radośnie przy łożu 
śmierci tego roku zaśpiewaj Te deum,,,, dziękując z całego 
serca Bogu,

Ale jeżeli n iestety  sobie powiedzieć musisz: Nie! Ten 
rok mego życia nie był dobry. Nie stałem  się doskonalszym. 
Niema ani kropelki Krwi Chrystusowej w  tej cząstce życia, 
k tó rą  dziś muszę oddać wieczności, ale natom iast jest w niej 
zgnilizna grzechu, wtedy, drogi bracie, zawołaj pełen żalu 
i skruchy: M iserere mei Deus! Zlituj się nademną, o Boże 
według wielkiego miłosierdzia Twego! Przez tę skruchę 
szczerą, serdeczną możesz dać tej konającej cząstce życia 
twego jakby ostatnie namaszczenie, k tó re  ją oczyścić może, 
zanim przejdzie do wieczności. W tedy i ty  nie potrzebujesz 
oddawać się rozpaczy, ale przeciwnie i ty, możesz śpiewać: 
Te Deum wdzięczności, tern więcej, że Bóg w łasce swej n ie
zmiernej chce ci darow ać nowy rok, rok miłosierdzia Sw e
go, abyś mógł się poprawić, abyś mógł czerpać z Krwi Chry
stusowej dla swego życia. A le korzystaj sumiennie, korzy
staj gorliwie ż tego czasu, k tó ry  ci Bóg daje, staraj się, żeby 
now y twój rok był rzeczywiście tyle w art, ile Krew Chry
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stusowa, ile całe niebo. Bo pamiętaj, że ten nowy rok może 
być ostatnim  twoim rokiem. I napewno dla wielu z nas, dziś 
tu  zgromadzonych, będzie ostatnim. Może dla mnie, może 
dla ciebie. Słuchaj więc apostoła, nawołującego nas: „N a
sta ła  godzina, abyśmy już ze snu powstali, albowiem teraz 
bliższe jest nasze zbawienie, niż kiedyśm y uwierzyli. Noc 
przem inęła a dzień się przybliżył. Odrzućmy tedy  uczynki 
ciemności, a obleczmy się w zbroje światłości. Jako  we dnie 
uczciwie chodźmy, nie w biesiadach i pijaństwie, nie w ło 
żach i niewstydliwościach, nie w zwadzie i w zazdrości, ale 
obleczcie się w Pana Jezusa Chrystusa!“ (Rzym. 13, 11— 13). 
Z tern wzniosłem hasłem  przejdźmy w Nowy Rok.

2. PLON NA SZEJ DIECEZJI.

Rok jest cząstką naszego życia osobistego. Nie żyjemy 
jednak wyłącznie własnem  osobistem życiem. Z woli Bożej 
życie każdego z nas jest związane z życiem innych ludzi, z 
którym i razem  tworzym y różne społeczności. Takiem i spo
łecznościami są rodzina, parafja, diecezja, naród, Kościół św. 
Każda z tych społeczności ma swoje odrębne życie, życie 
zbiorowe czyli społeczne. Gdy się więc rok kończy, kończy 
się nietylko cząstka naszego osobistego życia, ale także cząst
ka  życia społecznego, życia rodziny, życia parafji, życia die
cezji, życia narodu i życia Kościoła św. i przechodzi do 
wieczności.

Zrozumiecie, że mnie jako biskupa interesuje przede- 
wszystkiem  życie diecezji, której z woli Ojca św. jestem  pas
terzem . Wiem, i dziś w szczególny sposób to sobie uśw iada
miam, jak w ielką wobec Boga jest moja odpowiedzialność za 
życie diecezji, A le tą  odpowiedzialnością dzielą się ze mną 
wszyscy księża moi, dzielicie się i wy wszyscy, k tórzy nale
życie do diecezji. Życie diecezji jest wspólną naszą sprawą, 
z której musimy zdać rachunek przed Bogiem, oczywiście ja 
jako biskup na pierwszem  miejscu, ale także i duchowień
stwo, a następnie także i wy, kochani diecezjanie. Bo i wy, 
jak wam już często przypominałem, jesteście „Królewskiem 
K apłaństw em “, powołani do budowania i rozszerzania K ró
lestw a Bożego, co jest zadaniem  diecezji.

Diecezja nasza jest jeszcze bardzo młoda. Kończy do
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piero drugi rok swego życia. Ale choć młoda, ma potężne 
siły życia, bo te siły pochodzą od Chrystusa, mają swe źró
dło w opoce św. Piotra, a razem  nas w szystkich w diecezji 
jest niemniej jak jeden miljon wiernych. Ja k  wielkie dzieło 
Boże moglibyśmy stw orzyć za pomocą tych sił Chrystuso
wych, gdybyśmy wszyscy spełnili swój obowiązek względem 
diecezji, gdybyśmy wszyscy razem  — ta  w ielka miljonowa 
rodzina — zabrali się sumiennie i gorliwie do pracy nad zor
ganizowaniem diecezji, nad uruchomieniem jej życia! Czyśmy 
spełnili w tym roku, k tóry  dziś się kończy, ten obowiązek? 
Czy ta  cząstka naszego życia diecezjalnego, k tó ra  dzisiaj 
z końcem  roku, przechodzi do wieczności i będzie przez Bo
ga mierzona m iarą wieczności, zaw iera w sobie choć trochę 
Krwi Chrystusowej, choć trochę nieba, czy się przedstaw ia 
pięknie w świetle wieczności? Czy możemy być zadowoleni, 
albo raczej, czy Bóg W szechmogący — bo od Niego wszystko 
zależy — może być zadowolony z naszego życia diecezjalne
go, z naszej wspólnej pracy diecezjalnej w przeszłym  roku?

Ponieważ nasza diecezja jest nową, trzeba ją rów nocze
śnie rozbudować i na zew nątrz i wew nątrz, trzeba budować 
gmachy i zakłady z kamienia, a równocześnie budować gma
chy z żywych serc czyli tworzyć organizacje katolickie, roz
budzać ducha w iary i miłości Chrystusowej w duszach, łą 
czyć w szystkich wiernych, abyśmy się stali jednem sercem  
i jedną duszą, żywemi członkami ciała Chrystusowego, któ- 
rem  jest Kościół święty. Zaiste w ielkie to są zadania. Czyś
my w przeszłym roku przynajmniej w części je spełnili?

GMACHY DIECEZJALNE Z KAMIENIA.

Żeby życie w iary w diecezji mogło się rozwijać, n iezbę
dnie potrzebne są różne gmachy i zakłady. Potrzebny jest 
kościół diecezjalny, kościół biskupi czyli katedra, k tó ra  jest 
M atką i głową w szystkich kościołów; potrzebne są kościoły 
we wszystkich miejscowościach, liczących pokaźną liczbę 
wiernych; potrzebne jest seminarjum duchowne dla wycho
wania tych waszych synów, k tórzy chcą się poświęcić Bogu 
i pracy duszpasterskiej, potrzebne są gmachy biskupie, w 
których skoncentrow ałaby się cała praca diecezjalna i akcja 
katolicka.
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KATEDRA.

Z wdzięcznością niezm ierną dla Boga i z praw dziw ą po
ciechą dla nas wszystkich musimy powiedzieć, iż na tem  
polu pracy diecezjalnej w przeszłym  roku wielkie zrobiliśmy 
postępy. Świadczy o tem  katedra, w której dziś zgromadzi
liśmy się. Rok tem u jeszcze stał tu  dziki i gęsty las ruszto
wania, dziś zaś obchodzimy uroczystość zakończenia roku 
w świątyni przepięknej, obszernej, wygodnej, w  której nabo
żeństwo można odprawić mimo udziału więcej niż 10.000 
wiernych z całym przepychem  liturgji katolickiej i z całą 
swobodą. Serce się raduje na widok tego wielkiego dzieła. 
Musimy wprawdzie wyznać, że wielkie to dzieło nie jest na
szą wyłącznie zasługą. Przyczynili się do niego przedewszy- 
stkiem  nasi kochani rodacy w Am eryce, k tórzy jak wam w ia
domo, złożyli mi na ten  cel hojne ofiary. Bóg W szechmogący 
niech im wynagrodzi ich w spaniałą ofiarność. Ale wy, ko
chani diecezjanie, nie daliście się zawstydzić przez nich, i wy 
spieszyliście z ofiarną pomocą; w ten sposób, mimo nader 
trudnych czasów, mogło stanąć to wielkie dzieło. Serdeczne 
za to  składam  wam podziękow anie w imię Chrystusa-Króla, 
wszystkim, szczególnie jednak drogim robotnikom, k tórzy 
choć najbiedniejsi, szczególną odznaczyli się ofiarnością. Z 
niemniejszą wdzięcznością w ypada mi wspomnieć o przed
staw icielach wielkiego przem ysłu Zagłębia Dąbrowskiego, 
k tórzy  ofiarowali mi 30.000 zł. na budowę jednego z ołtarzy 
w  katedrze. Nie mogę też zapomnieć o wielkiej ofiarności 
drogiego swego duchowieństwa, k tó re  złożyło w przeciągu 
tego roku w stosunku do swych dochodów bardzo znaczne 
sumy na katedrę, opodatkow ując się sami i to dobrowolnie 
jedynie z miłości dla chwały Domu Bożego.

Oby te  wzniosłe, pocieszające przykłady ofiarności zna
lazły jak najwięcej naśladowców! Bo potrzeby diecezji, by 
mogła spełnić swoje zadanie, są nader wielkie. Sama k a te 
dra wymaga jeszcze ogromnych sum, aby sta ła  się należycie 
wykończoną. Sami to stw ierdzić możecie, że dotąd stoją pu 
ste mury, aczkolwiek obejmują przecudną przestrzeń; poza- 
tem b rak  wszystkiego, b rak  ołtarzy, b rak  w itraży, ambony, 
organów, posadzki, wież, aparatów  kościelnych i t. d.
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SEM INARJUM  DUCHOWNE,

Na przyszły rok koniecznie musimy budować Semina- 
rjum duchowne. Je s t to najważniejszy i najpotrzebniejszy 
zakład dla diecezji. Bo w niem ma być wychowane liczne 
i gorliwe duchowieństwo, którego b rak  na każdym  kroku 
odczuwamy. Dzięki Bogu jest dużo powołań kapłańskich 
między waszymi synami. Je s t ich już 53, k tórzy  oddają się 
studjom kapłańskim . Nie mając własnego gmachu dla nich, 
umieściłem ich w Klasztorze 0 0 .  Bernardynów  w Krakowie. 
Tam m ieszkają ciasno jak w koszarach, prow adząc surowe 
życie. Na przyszły rok liczba ich podskoczy do 80, a za dwa 
la ta  przekroczy setkę. Koniecznie więc trzeba budować w ła
sny gmach, w  którym  mogliby się pomieścić i oddać się spo
kojnie świętem u swemu powołaniu. Je s t to spraw a nader 
pilna, ale też i spraw a nader święta.

URZĘDY DIECEZJALNE

Palącą jest także spraw a budynków diecezjalnych, w 
których mogłyby się mieścić w szystkie urzędy diecezjalne 
(Kurja biskupia, Konsystorz, archiwum), b iura Akcji K ato
lickiej, m ieszkanie biskupa. Potrzebne są także wielkie sa
le, aby móc przyjmować liczne ważne pielgrzymki, szczegól
nie rodaków  naszych z w ychodźtwa i innych gości zagra
nicznych, k tórzy przybyw ają do Częstochowy, do tego serca 
Polski, aby się wzmocnić w  wierze. Dotąd diecezja takich 
gmachów nie posiada i w skutek tego nie może należycie 
spełnić swego wzniosłego zadania, swej misji, jako serce reli
gijne nietylko Polski, ale także Polonji zagranicznej. Honor 
nasz wymaga, żebyśmy wybudowali te  gmachy, k tóreby  się 
stały  ogniskiem myśli katolickiej i polskiej dla całego naro 
du, żyjącego tak  w  granicach państw a, jak poza jego grani
cami na wychodźtwie.

Z w ielką zaiste radością mogę W am zakomunikować, że 
początek tego wielkiego dzieła w przeszłym  roku już został 
zrobiony: W  Częstochowie znajduje się tuż pod Jasną  Górą 
wielki piękny plac, k tó ry  nadaje się znakomicie na te  gma
chy diecezjalne. Są to t. zw. koszary im. Kazimierza Pu łas
kiego, należące do m inisterstw a wojny. I otóż zwróciłem się
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do prezesa ministrów, pana m arszałka Piłsudskiego, k tóry  
jest równocześnie m inistrem wojny, przedstaw iłem  mu spra
wę i prosiłem  go o ten plac dla diecezji. I prośba moja zo
sta ła  wysłuchana. Pan m arszałek Piłsudski uznał ogromną 
w ażność dzieła, k tó re  chcemy stworzyć w Częstochowie i 
wspaniałom yślnie podarow ał diecezji ten piękny plac na ten 
cel. Za to składam  mu dziś publiczne podziękowanie w imie
niu całej diecezji.

Nie mogę jednak objąć w posiadanie tego placu i p rzy
stąpić do budowy na nim gmachów diecezjalnych, zanim nie 
znajdę um ieszczenia dla różnych biur wojskowych, urzędu
jących dotąd w zabudowaniach koszarow ych na tym placu. 
Nie mając innego wyjścia, zaofiarowałem  na ten cel minis
terstw u  wojny dom, w  którym  dziś znajduje się Kurja Bis
kupia i m ieszkanie biskupa. W obec tego biskup i Kurja Bis
kupia muszą się starać  o inne ubikacje, w  których mogliby 
urzędow ać kilka lat, aż staną odpowiednie gmachy biskupie. 
Bóg dobry przyszedł nam  z pomocą. Znalazł się szlachetny 
kapłan, jest nim Wiel. ks. proboszcz Pile z Żychcic, k tóry  
na ten cel dał nam  do dyspozycji dom swój w Częstochowie. 
Znajdują się tam  wprawdzie lokatorzy, ale mam zaufanie do 
ich ducha katolickiego, że dla dobra diecezji usuną się z za
jętych przez siebie m ieszkań i oddadzą je na użytek B isku
powi. Inaczej dalej ruszyć nie możemy.

NIE ŻAŁUJCIE GROSZA.

W ielkie więc czekają nas zadania w nowym roku. T rze
ba wykończyć K atedrę, trzeba koniecznie budować Semi- 
narjum  Duchowne, trzeba się zabrać do gmachów diecezjal
nych. W ymaga to ogromnych w prost wysiłków. Gdy o tem 
myślę, lękam  się tego ogromnego zadania, Ale mam ufność 
w Bogu W szechmogącym, k tó ry  powierzywszy nam misję 
zorganizowania diecezji, napewno nas nie opuści, mam zau
fanie do W as i W aszej ofiarności. Nie żałujcie grosza! W szak 
chodzi o chwałę Bożą, chodzi o Częstochowę, k tó ra  jest se r
cem religijnem Polski, chodzi o stworzenie tw ierdzy w iary 
dla całego narodu, o krynicę ducha dla niego, chodzi o dzie
ło, k tó re  i dla nas i dla przyszłych pokoleń ma niezm ierne 
znaczenie. Je s t nas miljon. Niech każdy da, co może, a w iel
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kie to dzieło stanie jako pomnik w iary i ofiarności diecezjan 
Częstochowskich. Niech n ik t nie powiada, dzieło to nic mnie 
nie obchodzi.. Obchodzi Cię, kochany bracie, obchodzi W as 
wszystkich, k tórzy macie szczęście należeć do diecezji, k tó 
rej stolicą jest Jasna  Góra, siedziba Królowej Korony Pol
skiej. Każdy grosz, dany na święte to dzieło, ma wieczną, 
wartość, przyczyni się do zbawienia naszych dusz, do roz
szerzenia K rólestw a Chrystusowego, a w  konsekwencji i do 
dobra doczesnego narodu. W szak Chrystus Pan uroczyście 
nam przyrzekł: „Szukajcie na pierwszem  miejscu K rólestw a 
Bożego i sprawiedliwości Jego, a to wszystko będzie w am  
przydane“. (Mat. 6, 33).

NOW E KOŚCIOŁY.

Je s t dzięki Bogu w diecezji zrozumienie dla spraw y 
Bożej i w ielka ofiarność dla niej. Świadczą o tern nietylko 
ofiary złożone na K atedrę, świadczą o tem  i nowe kościoły, 
k tó re  w różnych parafjach naszej diecezji zostały albo już, 
wykończone, albo znajdują się jeszcze w  stanie budowy. 
Mieliśmy w ielką pociechę, że w zeszłym roku mogliśmy kon
sekrow ać trzy  piękne nowe świątynie, w Lututowie, w Bla
chowni i w Przedmościu, Daj Boże, żebyśmy w nowym roku 
mieli znowu podobną i jeszcze w iększą pociechę. Bo b rak  
kościołów jest wielki. Istnieją liczne parafje mające przeszło 
5000 a naw et przeszło 10.000 dusz, k tó re  zgoła żadnego koś
cioła nie posiadają lub świątynie m ałe i skrom ne, nie odpo
wiadające potrzebom  dusz. W szędzie jednak widać dobrą 
wołę, widać jak rośnie miłość do domu Bożego, jak się od
czuwa jego potrzebę. Budujmy więc kościoły!

ŚW IĄTYNIA Z ŻYWYCH SERC.

Ale budujmy równocześnie w sercach naszych duchową 
świątynię żywej wiary, bez której kościoły z kam ienia nie 
m iałyby żadnej wartości. Dzięki Bogu i pod tym względem 
zeszły rok zaznaczył się wielkiemi postępam i. Zwiedziłem 
najróżniejsze części diecezji w z. roku. W szędzie mogłem ku 
wielkiej mej radości stwierdzić, że duch wiary, miłość do Ko
ścioła świętego, przyw iązanie do Ojca św. i do Pasterza się;
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potęguje. W  Częstochowie sami mogliście stwierdzić, ten. 
nader pocieszający objaw odradzającego się życia religijne
go. Od długich lat Jasna  Góra nie w idziała tak  licznych, tak  
pobożnych pielgrzym ek jak w roku zeszłym. Były to już nie 
setk i tysięcy ale miljony, k tó re  złożyły hołd M atce Boskiej 
w  tym roku. W zrosła liczba Komunji świętych, odbywały się 
misje święte w różnych parafjach przy wielkim udziale w ier
nych, W szędzie można stw ierdzić początki żywego ruchu 
katolickiego.

Ale nie ze wszystkiego możemy być zadowoleni, nie 
wszystkiem  możemy się chwalić. Stworzyliśmy tygodnik re 
ligijny, diecezjalny „Niedziela“, k tó ry  ma krzew ić ducha die
cezjalnego, łączyć nas, oświecać w naukach wiary, wzbudzać 
życie religijne; niestety  nie wszyscy zrozumieli ważność, i 
potrzebę tego pisma diecezjalnego. Inaczej powinniśmy mieć 
zam iast 10.000 przynajmniej 30.000 i więcej prenum eratorów , 
jak ich ma np. tygodnik diecezjalny na Śląsku. Podobnie n a 
woływania nasze do Akcji Katolickiej w myśl Ojca świętego, 
do zakładania i rozszerzania stow arzyszeń katolickich, z łą
czonych w Lidze Katolickiej nie znalazły należytego odgło
su w  szeregach duchowieństwa i wiernych. W praw dzie w 
różnych parafjach są Ligi, ale nie we wszystkich, a gdzie 
istnieją, są jeszcze liczebnie słabe i nie odznaczają się żywym 
ruchem. Pod tym względem wyprzedziły nas na daleki dys
tans inne narody katolickie, gdzie idea Ligi Katolickiej głę
boko się przyjęła i postępuje naprzód z potężnym  rozm a
chem, To się zmienić powinno w nowym roku. W  każdej pa- 
rafji powinna być założona Liga parafjalna, powinno istnieć 
stowarzyszenie mężów katolickich, kobiet, młodzieży m ęs
kiej i żeńskiej, powinno być stw orzone to wojsko Chrystusa 
Króla, k tó re  nie zajmuje się polityką, ale rozszerzeniem  K ró
lestw a Chrystusowego, odrodzeniem duszy narodu. W  każ- 
dem m ieszkaniu powinna znaleźć się „Niedziela“, ten głos 
diecezji i biskupa. Dopiero wtedy, gdy diecezja stanie „jako 
wojsko uszykowane porządnie“ (Cant, 6, 3) będzie w niej 
praw dziw e życie Chrystusowe.

Dziękując więc Bogu W szechmogącemu za to, że b ło
gosławił naszej pracy diecezjalnej w zeszłym roku, przejdź
my w nowy rok z mocnem postanowieniem , że wytężymy 
wszystkie nasze siły, aby w najkrótszym  czasie dokonane

59



zostało to wielkie dzieło Boże, k tórem  jest diecezja Często
chowska, aby stanęły te gmachy z kam ienia i te świątynie 
z żywych serc, k tó re  muszą istnieć w diecezji; że z gorli
wością, z świętym zapałem  spełnimy wszyscy nasz obowią
zek wobec diecezji: tak  biskup, jak duchowieństwo, jak 
wierni,

W IELKA ODPOWIEDZIALNOŚĆ KATOLIKÓW  
CZĘSTOCHOWSKICH,

Z szczególnym naciskiem  zwracam  się do W as, którzy 
m acie szczęście m ieszkać w samej Częstochowie, w stolicy 
biskupiej, w sercu Polski, w cieniach Jasnej Góry. Je s t to 
niew ątpliw ie w ielka łaska Boża, ale z tej łaski Bożej w yrasta 
także w ielka odpowiedzialność i wielki obowiązek. W am na 
pierwszem  miejscu Bóg powierzył Jasną  Górę. Jeżeli Jasną  
Górę nazywamy najkosztowniejszym klejnotem  narodu pol
skiego, to m iasto Częstochowa i m ieszkańcy Częstochowy 
powinni być jakby opraw ą tego klejnotu; jeżeli Jasną  Górę 
porównam y do najcudowniejszego obrazu, jaki posiada Pol
ska, to miasto Częstochowa i m ieszkańcy Częstochowy s ta 
nowią niejako ram y tego obrazu. Kosztowny klejnot powinien 
m ieć nie mniej drogą opraw ę, przepiękny obraz nie mniej 
p iękne ramy. Innemi słowy: miasto Częstochowa i jej m ie
szkańcy powinni stać się godnymi Jasnej Góry. Bez Jasnej 
Góry Częstochowa byłaby niczem; przez Jasną  Górę Często
chowa stała  się sercem  Polski, najwięcej na całym świecie 
znanem  m iastem  polskiem, i m ogłaby stać się najpotężniej- 
szem ogniskiem myśli i kultury  katolickiej i polskiej — gdy
by stała  się świadomą, godną tego powołania.

N iestety mam wrażenie, jakoby szerokie koła społe
czeństw a Częstochowskiego tego powołania, tej wielkiej 
misji swojej dotąd należycie nie poznały i nie spełniły. Czę
stochowa należy do najw iększych i najsłynniejszych miejsc 
pielgrzymkowych na całym świecie katolickim . Pod wzglę
dem liczby pątników  stoi może naw et na pierwszem  miejscu. 
W szak do Częstochowy przybyw ają każdego roku miljony 
wiernych, nietylko z Polski ale i zagranicy, szczególnie z 
w ychodźtw a polskiego. Cóż Częstochowa poza samą Jasną  
Górą dotąd uczyniła, aby ten potężny, ten przepiękny ruch,
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tak  doniosły dla Kościoła i narodu, ująć w piękne ramy, aby 
go uporządkow ać, aby pielgrzymi odnieśli miłe i wzniosłe 
w rażenie nietylko z Jasnej Góry, ale i z miasta, k tó re  jak 
powiedzieliśmy stanowi niejako ram y Jasnej Góry? Jak ie  in
stytucje stworzyło społeczeństwo częstochowskie dla tego 
ruchu, jaki udział bierze w nim? Ja k  wogóie Częstochowa 
i m ieszkańcy Częstochowy przedstaw iają się w  oczach tych 
miljonów pielgrzymów? Kto kocha Częstochowę, jak ja, kto 
chce, żeby Częstochowa sta ła  się napraw dę sercem  Polski, 
krynicą myśli katolickiej i myśli polskiej, aby jak serce oży
wia wszystkie członki ciała, tak  Częstochowa ożywiała całą 
Polskę, ten niestety  na te  pytania odpowiedzieć powinien, 
że Częstochowa i społeczeństwo częstochowskie jeszcze nie 
spełniły swego zadania, naw et go wszyscy jeszcze nie po
znali. Żyją i działają tak , jakby się znajdowali w pierwszem 
lepszem mieście, a nie w  Częstochowie, w stolicy Królowej 
Korony Polskiej, w stolicy nowej, wielkiej diecezji. Tu u stóp 
tronu  Królowej Korony Polskiej powinna być najżywsza w ia
ra, Jej stolica powinna być najwięcej katolickiem  miastem 
Polski; tu  powinna być najw iększa zgoda i najw iększa soli
darność między wszystkimi katolikam i; tu  powinny istnieć 
i działać najsilniejsze organizacje katolickie, tu  powinno 
w rzeć i kipieć życie katolickie. Je s t niew ątpliw ie dużo do
brej woli, są  początki szerokiej akcji katolickiej. A le to jesz
cze nie wystarczy.

Powinniśmy isię obudzić ze snu i zabrać się w nowym 
roku do dzieła. Sam jako biskup zdaję sobie jasno z tego 
spraw ę i wytężę w szystkie siły, aby wzniosły ten  program  
urzeczywistnić, k tó ry  nam narzuca Częstochowa. Ale wszys
cy powinniście w spółpracow ać ze mną, abyście się stali godni 
Częstochowy i dali Jasnej Górze tak ie  ramy, jakie powinna 
mieć ta  przecudna krynica w iary katolickiej i ducha polskie
go. Z tym uroczystym  ślubem przejdźmy ze starego roku do 
nowego. Dziękujmy Bogu, że żyjemy w cieniach Cudownego 
O brazu M atki Boskiej, stańm y się godnymi tej wielkiej łaski!

3. PLON NARODU.

Rok jest także cząstką życia narodu. Kończąc więc 
rok 1927, kończymy cząstkę życia narodowego, odpływa ona
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bezpow rotnie w morze wieczności. Ja k  ta  cząstka życia n a 
rodu  przedstaw ia się w świetle wieczności? Czy możemy ją 
z radosnem  sercem  błogosławić, czy też musimy ją żegnać 
ze smutkiem, z rozgoryczeniem i żalem ? Czy naród w tym 
roku spełnił zadanie powierzone mu przez Boga, albo czy je 
zaniedbał, lub naw et jemu się sprzeniew ierzył? Czy naród 
w tym czasie dojrzał lub też cofnął się wstecz, albo pozostał 
w tym stanie, w jakim rozpoczął ten  rok? Czy uczynił po
ważny krok  naprzód ku większej chwale Bożej i dobru ogól
nem u?

ODPOWIEDZIALNOŚĆ NARODU W OBEC BOGA.

W ielką odpowiedzialność ma Polska wobec Boga. W ię
cej bowiem niż dla innych krajów  w naszych czasach Bóg 
uczynił dla polskiego narodu. Po długoletniej niewoli, po wie- 
kowem  życiu w ucisku i prześladowaniu, Bóg w cudowny 
w prost sposób wrócił nam wolność, dał nam w nieskończo- 
nem miłosierdziu swojem własne niepodległe państwo. W y
słuchał modlitwy naszych ojców i praojców; z krw i ich i ofiar 
ich z Jego woli w yrosła nam wolna wielka, piękna ojczy
zna. Jakaż  to niezm ierna łaska Boża!

Czy wobec tego należy się dziwić, że Bóg ma praw o 
wymagać od narodu szczególnej wdzięczności i w ierności? 
Czy prowadzeni tym  obowiązkiem wdzięczności nie powin
niśmy pokazać przez uczynki nasze i życie nasze narodowe 
i państw owe, że zasłużyliśmy na tę łaskę Bożą, że jesteśm y 
godni wolności i niepodległości; że gotowi jesteśm y i w y tę
żamy wszystkie siły, aby wykonać posłannictwo, spełnić za
dania, dla których Bóg nas powołał do nowego życia? Bo 
niew ątpliw ie nadarm o, bez celu Bóg nam nie wrócił wolności 
i samodzielnego bytu. W dzięczna Bogu, Polska, powinna 
światu pokazać, jak naród, k tó ry  czerpie swe siły z C hrystu
sa, z w iary katolickiej, umie urzeczywistnić w  granicach 
swoich Królestwo Chrystusowe, w  którem  tak  w życiu pry- 
w atnem  jak publicznem panuje sprawiedliwość i miłość Chry
stusowa, k tóre są gwarancją i źródłem  pokoju Chrystusow e
go dla świata, krynicą kultury  chrześcijańskiej; powinna po
kazać, że jest w nowych czasach tem, czem była w przeszło
ści: „przedm urzem  chrześcijaństw a“, ale równocześnie tak-
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že bram ą czyli pomostem idei Chrystusowej na W schód. To 
są wzniosłe zadania narodu, to jego posłannictw o dziejowe 
w nowej Polsce

GRZECH NIEWDZIĘCZNOŚCI.

Czy w tym roku, k tó ry  dziś kończymy, spełniliśmy choć 
w  części to zadanie? Czy pomni łask  Bożych z radością p ra 
cowaliśmy nad podniesieniem  narodu, nad zbudowaniem w 
nim K rólestw a Bożego? N iestety wyznać musimy, iż ponie
kąd postępowaliśm y tak , jak naród Izraelski: Bóg go
wyswobodził z niewoli egipskiej i prowadził do ojczyzny. 
Ale naród, spotkaw szy trudności na drodze do zie
mi świętej, w net zapomniał o wdzięczności wobec Bo
ga, zapomniał o wzniosłych swoich celach i zamiast 
ponosić konieczne ofiary z cierpliwością, począł sar
kać, narzekać, tęsknić za marnemi, zwierzęcem i wygodami 
niewoli. Naszym największym  grzechem  jest jak u Izraelitów  
w ielka niewdzięczność względem Boga. Zapomnieliśmy już 
o tem, co Bóg nam  wyznaczył jako cel i posłannictw o naro 
du, Bo zam iast pomni cudu miłosierdzia, którego Bóg dla 
nas dokonał, •— oddać się radosnej, zgodnej pracy, zamiast 
w ytrw ać pełni ducha dobrego w nieuniknionych trudnoś
ciach, k tó re  naród spotkać muszą na początku swego now e
go życia, szemrzemy, narzekam y, szerzymy niezadowolenie, 
rozbijamy się na partje, nienawidzimy się wzajemnie, trac i
m y zaufanie do Boga. W skutek  tego nie rozszerza się K ró
lestwo Boże w Polsce. Bo Królestwo Boże można stworzyć 
tylko radosną, ofiarną i zgodną pracą.

Czy przez takie postępow anie, przez tak i pesymizm nie 
popełniam y krzyw dy wobec Boga, k tó ry  przecież dał nam 
ty le  dowodów, że chce, by Polska żyła i rozwijała się i speł
niała wielkie posłannictw o? Tem większa jest ta  krzywda, 
tem  większy grzech naszej niewdzięczności, że Bóg W szech
mogący właśnie w  przeszłym  roku znowu nam pokazał, że 
Polskę otacza swoją opieką.

POWODY DO WDZIĘCZNOŚCI.
Dwa razy w tym roku wisiał straszny miecz wojny nad 

narodem, pierw szy raz z Bolszewją, gdy zamordowany zo
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stał poseł sowiecki w W arszawie, a drugi raz z Litwą. Jedna 
i druga wojna mogła wywołać nową wojnę wszechświatową, 
w  której kraj nasz byłby się sta ł polem walki. Bóg w miło
sierdziu swojem nas zachował przed tą  okropną katastrofą. 
On tych, k tórzy są odpowiedzialni za losy państw a, tak  k ie
rował, dał im tyle roztropności i cierpliwości, że grożąca 
wojna została zażegnaną w samym zarodku. Czy za to nie 
powinniśmy być wdzięczni Bogu? Czy nie pov/inníámy się 
cieszyć, że naród szczęśliwie przeszedł przez kryzys tak  
ciężki, tak  niebezpieczny? Ale nietylko przeszedł przez ten 
kryzys; w łaśnie dzięki roztropności tych, k tórzy rządzą pań
stwem  i dzięki trzeźw em u zachowaniu się narodu w tych k ry 
tycznych chwilach, Polska zyskała na powadze i sile i zna
czeniu pomiędzy narodami. Pokazała bowiem światu, że jest 
ważnym czynnikiem pokoju i że z jej siłą wszyscy się liczyć 
muszą, więcej niż dotychczas. To zaś ma inną dodatnią kon
sekwencję. W idząc, że Polska jest tw ierdzą pokoju, narody, 
k tó re  rozporządzają wielkiemi środkam i finansowemi, chęt
niej pospieszą Polsce z pomocą, by mogła wydobyć się z 
w ielkich trudności gospodarczych, z którem i dotąd n ieste ty  
musi w^ałczyć. To też w tym roku przyszła do skutku  po
życzka am erykańska, w płynęły już i w płyną jeszcze do kraju 
środki, k tó re  daj Boże przyczynią się do tego, żeby znikła z 
narodu straszliw a zmora, jaką jest bezrobocie i niskie wogó- 
le zarobki. Zmora ta  ciążyła na wielkich m asach robo tn i
czych, i dlatego nie należy się dziwić, że uw ażają ten rok, 
k tó ry  się kończy za nader ciężki. Wiem, że dziś jeszcze to 
bezrobocie istnieje, że dziś jeszcze wielkie n iestety  liczby 
robotników  nie wiedzą, jakie będzie ich jutro. Głęboko 
współczuję z nimi i wzywam wszystkich, k tórzy znajdują się 
w  lepszych w arunkach, aby tym najbiedniejszym śpieszyli z 
pomocą. Je s t to nasz święty społeczny obowiązek, od k tó 
rego nikomu nie wolno się uchylić. T rzeba jednak przyznać, 
że koniec roku pod tym względem był lepszy niż jego począ
tek, że się zmniejszyła liczba bezrobotnych. Prośmy Boga, 
żeby w nowym roku ta  zmora zupełnie znikła, żeby wszyscy 
znaleźli zarobek i chleb w  ojczyźnie. Do tego przyczynić się 
mogą, jak już powiedzieliśmy, środki finansowe, k tó re  jako 
pożyczka w płynęły do kraju, ale jeszcze więcej przeprow a
dzenie zasad sprawiedliwości i miłości Chrystusowej w  spo-
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łeczeńsiw ie. Gdy wszyscy, jednostki i klasy, w  życiu pry- 
w atnem  i społecznem kierow ać się będziem y tem í zasadami, 
gdy uznamy Chrystusa Pana za króla społecznego, spełni się 
także i u nas słowo, k tó re  pismo św. wypowiada, o pierw- 
szem społeczeństwie chrześcijańskiem: „Nie było między 
nimi żadnego biednego“, (Dz. Ap, 4, 34) wszyscy bowiem byli 
„serce jedno i dusza jedna“ (Dz, Ap. 4, 32). T aka miłość spo
łeczna panow ała między nimi. Czy to nie powinno być mo- 
żliwem także u nas, w społeczeństwie katolickiem ?

W  RĘKU NARODU SĄ LOSY PAŃSTW A.

Starajm y się więc o to, żeby duch Chrystusowy zapa
nował w  narodzie, nietylko w życiu pryw atnem  ale także 
publicznem! Zależy to od nas. W ię c e j  niż kiedykolw iek w 
dzisiejszych czasach naród ma wpływu na losy i rządy pań
stwa. Ma bowiem praw o w ybierać przedstaw icieli swoich, 
k tó rzy  tw orzą ustaw y i mają możność czuwania nad porząd
kiem społecznym i poczynaniami rządu. W  ręku  więc narodu, 
w ręk u  nas samych są losy i przyszłość państw a. Państwo 
i porządek w państw ie będą takie, jakim jest naród. Nie trze 
ba więc narzekać, chyba na siebie samych, ale zabrać się w 
imię Boże do radosnej, zgodnej, cierpliwej i ofiarnej pracy. 
Polska czerpała w  przeszłości, czerpie dzisiaj i w przyszłości 
czerpać powinna żywotne swoje siły z Chrystusa. Przez w ia
rę kato licką Polska pow stała i sta ła  się wielką, w iara jedynie 
zachow ała naród w czasach, gdy własnego bytu państwowego 
nie miał, w iara była siłą, k tó ra  go pow ołała do nowego ży
cia. To też tylko wiara, zasady w iary przeprow adzone w ży
ciu społecznem, zapew nią jej przyszłość. Polska albo będzie 
katolicką, albo jej nie będzie wcale.

Nowy rok o tern zadecyduje. Sejm skończył w  przeszłym  
roku  swój żywot. Stoimy na początku nowego roku przed 
wyborami do nowego sejmu. Je s t to chwila niezmiernej do
niosłości dla narodu. Niech każdy z nas sobie uświadomi, że 
losy jego, że losy rodziny, państw a i Kościoła w  Polsce zale
żą w wielkiej mierze od tego nowego sejmu, k tó ry  my sami 
sobie stwarzam y. Episkopat polski zwrócił w  swym w spól
nym liście pasterskim  na to uwagę narodu i wydał odpo
wiednie wskazówki. Trzymajmy się ich, bez przekręcania,
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bez nadużywania ich dla celów partyjnych! Przedew szyst- 
kiem jednak módlmy się do Boga, k tó ry  narodam i kieruje, 
abyśmy poznali jasno drogę, k tó rą  mamy iść, abyśmy wybrali 
tak i sejm, jaki odpowiada Jego świętej woli, jakiego wymaga 
ogólne dobro narodu, sejm, k tó ry  jest rzeczywiście odzwier
ciedleniem katolickiego ducha narodu.

Naród niew ątpliw ie jest i chce pozostać katolickim. D o
wodem tego są pielgrzym ki z całej Polski, k tóreśm y tego 
roku w Częstochowie widzieli. Pocóż te  miljony — bo o mi- 
Ijony chodzi — przybyły do Częstochowy? Po to, by w y
raźnie i publicznie zaznaczyć, iż chcą być wierni Królowej 
Korony Polskiej i Kościołowi świętemu. Dowodem tego są 
uroczyste Koronacje cudownych obrazów M atki Boskiej 
Ostrobram skiej w W ilnie i M atki Boskiej Kodeńskiej na P o 
dlasiu, W  tych m anifestacjach religijnych brali udział sam 
Prezydent państw a, prezes m inistrów  i inni przedstaw iciele 
rządu i niezliczone masy ludu polskiego. Dali oni przez to 
świadectwo, że państw o polskie jest i powinno być kato- 
lickiem.

Jeżeli więc sejm ma być odzwierciedleniem  duszy n a ro 
du, powinien mieć w yraźne oblicze katolickie. To jest jasne.

STRZEŻCIE SIĘ PRZED HERODAMI NOWOCZESNYMI.
N iestety znajdują się wśród narodu ludzie z sercem  H e

roda, k tórzy nienaw idzą to oblicze katolickie, k tórzyby jak 
Herod chcieli zabić Chrystusa, żyjącego w narodzie. Takimi 
Herodami są ci, k tórzy chcą zerw ać wiekową przyjaźń naro 
du polskiego z Kościołem katolickim, chcą zerw ać K onkor
dat czyli ugodę zaw artą  między Stolicą A postolską i pań
stwem  polskiem. Takimi Herodami są ci, k tórzy chcą zni
szczyć rodzinę katolicką, tę podstaw ową kom órkę życia 
państwowego, zam ierzając zaprow adzić rozwody i śluby 
czysto cywilne. Takimi Herodami są ci, k tórzy ze szkół chcą 
usunąć naukę religji świętej i Chrystusa z wychowania dzieci. 
Takimi Herodami są ci, k tórzy chcą rozbić solidarność chrze
ścijańską narodu, głosząc bezwzględną w alkę klas. Takimi 
Herodami są ci, k tórzy popierają sekciarstw o różnego rodzaju.

Strzeżcie się przed tymi Herodami, tern bardziej, że nie 
zawsze otwarcie postępują i nie zawsze przyznają się o tw ar
cie do swych zamierzeń Herodowych, ale oszukują lud, jak
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Herod chciał oszukać m ędrców  świętych, mówiąc, że i on 
chce złożyć hołd Chrystusowi narodzonem u w Betleemie. 
T ak  i oni, żeby nas pozyskać, mówią, że są katolikam i, że 
nie zwalczają Chrystusa i Jego Kościoła św. Są jednak Jego 
wrogami, jak był nim Herod, mimo pobożnych słów.

Czuwajmy więc, aby Polska wskrzeszona przez Chry
stusa do nowego życia, nie sprzeniew ierzyła się Bogu, ale 
staw ała się coraz więcej Królestwem  Chrystusowem. Dotąd 
Chrystus Pan nam pomagał i dlatego dziękujemy Mu z ca łe
go serca przy  końcu tego roku, śpiewając uroczyste Te De- 
um! Ale do tego Te Deum wdzięczności dodajmy gorącą 
prośbę, by i w nowym roku nas nie opuszczał, ale prowadził 
•ku tym celom, k tó re  nam  wyznaczył, powołując nas do no
wego życia. W  tej myśli zakończm y dzisiejszą uroczystość 
śpiew ając z głębi serca „Boże coś Polskę“.

4. PLON ŻYCIA NASZEGO KOŚCIOŁA ŚW.

Rok jest nareszcie cząstką życia naszego świętego Ko
ścioła, tej największej i najstarszej, najtrwalszej i nawznio- 
ślejszej społeczności, jaka istnieje na świecie. Gdy więc wy
bije ostatnia godzina tego roku, kończy się także część życia 
Kościoła św. i przechodzi do wieczności. Nie może to nam 
być obojętnem. Albowiem życie nasze, tak  indywidualne jak 
zbiorowe: życie rodziny, parafji, diecezji i narodu jest zw ią
zane jak najściślej z życiem Kościoła Świętego. Jesteśm y 
żywemi członkami mistycznego Ciała Chrystusowego, któ- 
rem  jest Kościół św. Od niego otrzymujemy siły życia i z nim 
współdziałamy, aby świat przemienić na Królestwo Chry
stusowe, w którem  jest pokój Chrystusowy. Nie jest nam więc 
obojętną ta  część życia Kościoła, k tó ra  się kończy z końcem 
roku, ale  przeciwnie bardzo żywo nas obchodzi.

Ja k  ten  rok życia kościelnego przedstaw ia się w św ie
tle  wieczności? W przeciw ieństw ie do innych społeczności, 
szczególnie państwowych, Kościół św, nie został osłabiony 
przez wojnę, ale owszem spotęgowały się jego siły. W  burzy 
wojny światowej w ykazał się jako praw dziw a opoka w iary 
i praw dziw e źródło miłości dla narodów. Nie dziw, że po 
skończeniu wojny świat rozbity, osłabiony, zachwiany 
w  podstaw ach, szukając źródła odrodzenia, wyzdrowienia,
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coraz baczniejszą uwagę zw racał na tę krynicę sił. I nie za
wiódł się. Siły Boskiego Kościoła św., podczas wojny jakby 
skupione na opoce Piotrowej, rozchodzą się znowu w świat, 
przynosząc życie wszystkim, k tórzy  go pragną. Na gruzach 
wojny rozwija się nowa wiosna życia katolickiego. Zw iastu
nem jej i świadomym m otorem  stał się Pius XI, Z niesłycha
ną energją, z podziwienia godną wytrw ałością i świadomością 
celu zabrał się do dzieła, aby na świecie odbudowywać i co
raz dalej rozszerzać Królestwo Chrystusowe, a w niem pokój 
Chrystusowy. Zaw rzała praca katolicka na wszystkich po 
lach. W zmaga się ruch eucharystyczny, dzieło rozkrzew ienia 
w iary czyli ruch misyjny rozrasta  się z niebyw ałą od wieków 
siłą, A kcja K atolicka zatacza coraz to szersze kręgi we 
wszystkich praw ie krajach, nauka coraz więcej w raca do 
Kościoła. Tw orzą się organizacje katolickiej inteligencji dla 
pogłębienia wiary. Narody katolickie, a naw et i niekatolickie 
szukają coraz to ściślejszych stosunków ze Stolicą A postolską

Pod znakiem  tej nowej wiosny katolickiej sta ł także 
przeszły rok. Z radością musimy stwierdzić, że przyniósł 
dalszy rozwój na w szystkich polach życia kościelnego. Idea 
K rólestw a Chrystusowego postępuje i zdobywa sobie coraz 
więcej zwolenników. M nożą się we wszystkich krajach kon
wersję (nawrócenia) ludzi z najwyższej inteligencji. Po pięciu 
chińczykach konsekrow anych na biskupów dwa la ta  temu, 
został przeszłego roku przez Ojca Świętego konsekrow any 
pierwszy biskup —  japończyk. W  Rzymie otworzono w p a 
łacu laterańskim  w spaniałe muzeum misyjne. Tam też po
w stała  wysoka szkoła dla wyrobienia działaczy dla Akcji 
Katolickiej i dla pogłębienia myśli społecznej w  św ietle 
wiecznych zasad ewangelji świętej. W szędzie widać życie, 
widać ruch. Zaufanie do Stolicy Apostolskiej rośnie we 
w szystkich praw ie krajach, Czechosłowacja znowu naw iąza
ła stosunki z Rzymem, k tó re  niedawno tem u zerw ała, p ró 
bując oprzeć się na kościele narodowym. W  sam czas pozna
ła, że tą  drogą naród iść nie może, że nie podoła walczyć 
z Kościołem. Podobnie postąpiła Litwa, zawierając K onkor
dat ze Stolicą Świętą.

W O JN A  RELIGIJNA.
W  dwóch tylko państw ach szaleje nadal wojna religij

na, w alka przeciw ko Bogu i Kościołowi świętemu: w Bol-
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szewji i w M eksyku. Leje się tam  krew  męczenników. Ale 
spraw dzi się także słynne słowo, wypowiedziane w  księgach 
Ojców Kościoła podczas prześladow ań im peratorów  rzym 
skich: „sanguis m artyrům , semen christianorum “ : „Krew 
m ęczenników to nasienie, z którego rodzą się chrześcianie“. 
Im więcej szaleją prześladowcy, tern więcej rośnie wiara. 
Bohaterscy katolicy m eksykańscy nie dają się złam ać mimo 
prześladow ań okrutniejszych niż te, k tó re  były za czasów 
pogańskiego Rzymu, ale trw ają w wierze i porywają za sobą 
tych, k tórzy dotąd byli obojętni. To samo według sp ra
wozdań pism dzieje się w Bolszewji. Religja, przytłum iona 
gwałtem , odżyła także tam  żywiołową siłą. Ja k  dzienniki do
noszą, podczas św iąt kościoły były przepełnione ludnością 
szukającą Boga. Niewątpliwie zaśw ita — daj Boże w naj
krótszym  czasie — i w tych krajach nieszczęśliwych wiosna 
religijna, wiosna katolicka.

W IOSNA KATOLICKA W  POLSCE,

W przeszłym  roku taka  wiosna rozszerzyła się choć 
jeszcze słabo i bojaźliwie także w Polsce. Praw ie we 
wszystkich diecezjach pow stała Akcja Katolicka, zostały 
założone dla jej uruchom ienia Ligi Katolickie. Tw orzą się 
także organizacje inteligencji katolickiej dla pogłębienia k a 
tolickiego światopoglądu i wyrobienia myśli katolickiej. 
Pierw sze tak ie  kółko w naszej diecezji powstało w Zagłębiu 
Dąbrowskiem . W  Poznaniu odbył się — i wspaniale się udał 
—  M iędzynarodowy Akadem icki Kongres Misyjny. Przyczy
nił .się on niew ątpliw ie w wielkiej mierze do pogłębienia 
i rozszerzenia w szerokich kołach królewskiej myśli misyjnej, 
tej najwięcej katolickiej i najczystszej idei K rólestw a Chry
stusowego, i przypom niał narodowi ponownie jego wielkie, 
specjalne posłannictwo, k tó re  widocznie mu Bóg powierzył 
na W schodzie Europy. Odżyła nowem życiem wrodzona n a 
rodowi cześć dla M atki Boskiej. Dowodem tego są uroczyste 
koronacje Cudownych Jej Obrazów, k tóre jak już wspom nia
łem, przeszłego roku się odbyły przy udziale rządu i niezli
czonych mas wiernych, a także potężne ożywienie ruchu 
pielgrzymkowego do Częstochowy.

Zapowiada się więc wiosna życia katolickiego także
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u nas w  Polsce. W iosna ta  idzie z opoki św. Piotra. Daj Boże, 
abyśmy to coraz więcej poznawali i coraz mocniej się ugrun
towywali na niej. W szak ona jest jedynym stałym  punktem  
w zmieniającym się wciąż świecie. Na niej więc opierajmy 
nasze życie: nasze życie osobiste i zbiorowe, życie rodziny, 
życie parafji, życie diecezji, życie narodu i państw a. W tedy 
w nowym roku i w dalszej przyszłbści niczego obawiać się nie 
potrzebujem y. W tedy zawsze będzie wiosna i życie u nas. 
„S iat crux dum volvitur orbis“ — „Krzyż stoi, gdy świat 
się obraca“. Rok po roku zmieniają się czasy, a z niemi 
wszystkie rzeczy, powstają, rozwijają się i upadają; także 
ludzie rodzą się, żyją i umierają. A le Chrystus i krzyż Jego 
nigdy się nie zmienią, jest On niezależny od czasów i rzeczy 
i ludzi, „jak był na początku, tak  jest dziś, tak  będzie zawsze 
i po wszystkie wieki". Bo nad Nim czas nie panuje, ale On 
nad czasem. Trzymajmy się więc mocno Chrystusa Pana, 
Jego Krzyża św. i Jego Kościoła! To jest nauka, k tó rą  konając 
głosi nam stary  rok, to jest ostatnie jego słowo. Christus heri, 
Christus hodie, Christus in aetem um  — Chrystus wczoraj, 
Chrystus dzisiaj, Chrystus na wieki. Z tem  wzniosłem hasłem  
kończmy stary  rok, z tem  hasłem  witajmy nowy rok.

Chrystus wczoraj, Chrystus dzisiaj, Chrystus jutro, Chry
stus na wieki. Amen.
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ROK 1928 W ŚWIE TL E  
WIECZNOŚCI

Kazanie w  K atedrze Częstochowskiej 
na zakończenie roku 1928.

„Nie puszczę cię, aż mi pobłogosławisz“ (Gen. 32,26).

M ocowanie się Jakóiba z Aniołem Bożym —- to obraz 
m ocowania się nowego ze starym  rokiem.

Po długim pobycie na obczyźnie w racał patrjarcha J a 
kob do kraju ojców swoich. Pewnego wczesnego poranka, 
zanim jeszcze słońce wzeszło, przekroczył granicę. Dusza 
jego była pełna trwogi. W szak słusznie musiał się lękać b rata  
swego Ezawa, którego w podstępny sposób był pozbawił 
praw a pierw orodztw a i błogosławieństwa ojcowskiego. 
W praw dzie odpokutował ten grzech przez długoletnie ciężkie 
życie na  obcej ziemi, do której był się schronił przed gnie
wem brata. A le czy też Ezaw już zapomniał o wyrządzonej 
krzywdzie, czy uw ażał pokutę jego za w ystarczającą? Za
niepokojony temi pytaniam i stał Jakób  na brzegu rzeki i p a 
trzał przed siebie w kraj ojców, do którego tęskniła  całą siłą 
dusza jego.

I otóż nadszedł nagle jakiś mąż, rzucił się na niego i po
czął z nim się mocować. Zacięta w alka przeciągnęła się aż 
do świtu. W ówczas nieznany mąż widząc, że nie zdoła p rze
móc Jakóba, dotknął się żyły w biodrze jego, a natychm iast 
uschła. I rzekł do niego: Puść mnie, bo już wschodzi zorza. 
Odpowiedział Jakób: Nie puszczę cię, aż mi pobłogosławisz.

Jakżeż?  Ów mąż napadł Jakóba, walczył z nim, w yrzą
dził mu szkodę, bo sparaliżował mu biodro, tak  że od tego 
czasu chrom ał na nogę. A  Jakób  zam iast ukarać, zam iast 
się zemścić nad nim, zamiast mu złorzeczyć, prosi go o b ło
gosław ieństw o? A jednak Jakób  m ądrze postąpił. Poznał
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bowiem, że ten mąż, k tó ry  jednem  dotknięciem  mógł mu 
biodro sparaliżować, nie mógł być zwyczajnym człowiekiem, 
ale jest aniołem Bożym, i jeżeli mocował się z nim, to nie 
w tym celu, aby go upokorzyć, lecz aby go zahartow ać, aby 
wrócić mu zaufanie do w łasnych sił. Słusznie więc zamiast 
mu złorzeczyć, prosił o błogosławieństwo: Nie puszczę cię, 
aż mi pobłogosławisz. T ak  się też stało.

Najmilsi! Ja k  wówczas patrjarcha Jakób, tak  i my dzi
siaj stoimy na granicy. Za kilka godzin otworzy się przed 
nami nowy kraj nowego roku. S tary  zmęczony rok  zaś do nas 
woła, jak  ów mąż do Jakóba: „Puść mnie, bo już wschodzi 
zorza Nowego Roku! Puść mnie, bo już muszę wrócić do 
wieczności, z której wyszedłem! Dziwne w takiej chwili 
ogarnia nas uczucie. M amy wrażenie, jakoby S tary  Rok aż 
do ostatniej chwili tak  się mocował z nami, jak ów mąż z J a 
kobem. Niejeden z nas zapew ne w tej walce tak  mocno zo
sta ł dotknięty, tak ich  doznał ciosów i szkód, że już całe ży
cie będzie chrom ał jak Jakób. Czy jednak mamy złorzeczyć 
Starem u Rokowi, żegnać się z nim w złości i gniewie? Nie 
wolno nam tego uczynić. Bo jak ów mąż w ałczący z J a k o 
bem, tak  i S tary Rok był posłańcem  Bożym. Bóg bowiem 
jest Panem  czasu, On jest morzem wieczności. On posyła 
nam rok  po roku, aby nas wypróbować, aby nas zahartow ać, 
byśmy stali się coraz zdolniejsi iść drogą tego życia do celu 
ostatecznego, do ojczyzny niebieskiej. Dlatego nie złorzecz
my Starem u Rokowi, gdy dziś po długiej walce z nami chce 
nas opuścić. Ale jak Jakób  wołajmy: S tary  Roku, nie pu
szczę cię, aż mi w  imieniu Boga, twego Pana, pobłogosławisz.

Lecz czy zasługujemy na to błogosławieństwo Boże? 
Jakób  zasłużył na nie. Bo rzeteln ie walczył, nie dał się po
konać, i z cierpliwością i w iarą zniósł zadany sobie ciężki 
cios, i nie dał się sprowadzić z drogi do celu, k tó ry  mu w ska
zał Bóg. Czyśmy podobnie postępow ali w  starym  roku? 
Czyśmy mężnie walczyli z trudnościami, jakie nam czynił 
stary  rok, czyśmy wyszli z tej walki silniejsi, lepsi, czyśmy 
zachowali w iarę w  Boga, nie dali się zepchnąć z drogi, k tó rą  
nam wskazał, i przybliżyli §ię do celu wiecznego, do którego 
nas prow adzi? Czy Stary  Rok był dla nas zwycięstwem  czy 
k lęską? Osłabieniem lub wzmożeniem naszych sił? Zbliże-

72



îiiem albo oddaleniem się od celów wiecżnych, dla których 
żyjemy, dla k tórych jedynie w arto żyć?

T ak w tej uroczystej chwili powinien się pytać każdy 
z nas, tak  powinien się py tać  naród, tak  Kościół św., tak  
wreszcie Diecezja, do której należymy. I sumiennie na to 
pytanie powinniśmy odpowiedzieć, aby Nowy Rok rozpo
cząć z pełną świadomością sił i środków, w łasnych i Bożych, 
którem i rozporządzam y, oraz celów i zadań, jakie nam Bóg, 
Pan  wieków wyznaczył.

1. NASZE ŻYCIE OSOBISTE W R. 1928.

Czy rok przeszły przyniósł naszem u życiu zwycięstwo 
albo k lęskę? W zmocnienie albo osłabienie sił? Zbliżenie do 
wieczności, do Boga, albo oddalenie od Niego? Tak przede- 
wszystkiem  każdy z nas osobiście powinien się pytać.

Jedną a to radosną odpowiedź odrazu wszyscy dać so
bie możemy. S tary  Rok nie pokonał, nie złam ał naszego ży
cie doczesnego; Żyjemy bowiem na końcu roku i dożyjemy 
niew ątpliw ie Nowego Roku. Dzieli nas tylko kilka godzin od 
niego. Niejeden z nas wprawdzie się zestarzał, na innych po
zostały  ślady chorób i ciężkich w alk życia, ale bądź co bądź 
żyjemy. Śmierć nas nie przemogła. Je s t to, najmilsi, w ielka 
łaska Boża, nie nasza zasługa. Iluż to lepszych od nas, m łod
szych od nas, zdrowszych od nas pokonała śmierć w starym  
roku  i staw iła przed sąd Boży! Z przerażeniem  należy stw ier
dzić, że tego roku śmierć szczególnie bogate żniwo zbierała 
wśród ludzi na ziemi. Rok 1928 był rokiem  wielkich żywio
łowych katastrof. Słyszeliśmy o straszliwych, w prost nieby
w ałych burzach na m orzach i na lądach, słyszeliśmy o trzę 
sieniach ziemi, o wybuchach wulkanów, k tó re  płynącem  
ogniem zalały wielkie m iasta, i bogate szm aty ziemi. Ludziom 
nawiedzonym  przez te katastrofy  zdawało się nieraz, że już 
nadszedł koniec świata. I czy rzeczywiście te katastrofy, 
pow tarzające się w naszych czasach z przerażającą szyb
kością raz tu, raz tam, nie są przestrogą, daną nam przez 
Boga, abyśmy pam iętali, że choć „nikt nie wie ani dnia ani 
godziny“ (¡Mat. 24, 36), jednak napewno nastąpi koniec świa
ta  i nastąpić może każdej chwili.

W  miłosierdziu swojem Bóg zachował nasz kraj od ta 
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kich katastrof, zachował nas od śmierci. — Rok S tary  nas nie 
pokonał. Żyjemy! Za to z całego serca powinniśmy Mu dzię
kować.

Ale kto wie, jak długo jeszcze żyć będziemy. Pewnem  
jest, że za rok dużo z nas, k tórzy  dziś tu  jesteśm y zgrom a
dzeni, już będzie stało przed sądem Bożym, że pokona ich ten  
Nowy Rok, którego z takiem i nadziejami oczekujemy. Może 
spotka mnie ten  los, może ciebie, n ik t nie jest pewien, n iko
mu Bóg nie dał gwarancji przed śmiercią i sądem  swoimu 
Przeznaczonej sobie śmierci n ik t pokonać, ani jej choćby na 
godzinę oddalić od siebie nie może.

Nie łudźmy się więc, choć S tary  Rok nas nie mógł p rze
móc. Czego on nie uczynił, może uczynić nowy rok. Dlatego 
czuwajmy i strzeżm y się, abyśmy byli przygotowani.

Nie w ystarczy bowiem dla wieczności w w alce z czasem 
ratow ać tylko nasze życie, trzeba z tej walki wyjść z wię- 
kszemi siłami, ze zdobyczą dla przyszłości, trzeba przez te 
walki usunąć przeszkody, aby zbliżyć się łatw iej i prędzej 
do Boga. Żyjesz na końcu roku, ale czy twoje życie stało się 
bogatszem  w tym roku? Czy bogatszą twoja dusza? Czy 
w iara twoja w iększa jest na końcu roku niż na początku  
była? Czyś wogóle ją zachował, i zachow ał i pomnożył w so
bie łaskę Bożą? Czy większe są twoje zasługi wobec ludzi 
a przedew szystkiem  wobec Boga? Czyś wogóle co dobrego 
w tym roku uczynił? Czyś pokonał zło, k tó re  jest w  tobie 
samym, i zło, k tórem  ludzie cię kusili?

Tylko wtedy, gdy na te pytania możesz sobie dać zada- 
walniającą odpowiedź, tylko w tedy możesz powiedzieć, żeś 
nie został pokonany przez S tary  Rok, ale żeś odniósł w  w al
ce z nim zwycięstwo. Tylko w tedy masz prawo, prosić Boga 
W szechmogącego o błogosławieństwo na  końcu tego roku.

N iestety troska o codzienne potrzeby życia doczesnego, 
w alka o zdobycie dóbr m aterjalnych tak  nas pochłania, że 
zapominamy o dobrach wiecznych, że zaniedbujem y pracę 
nad zbogaceniem duszy, nad rozszerzeniem  K rólestw a Boże
go na ziemi. W  samej rzeczy nie złą jest ta  troska o dobro 
m aterjalne, owszem powinna być, ale jeżeli do niej nie dołą
czymy troski o ważniejsze dobra duszy, przegram y w alkę 
z życiem, w alkę o wieczność. „Cóż bowiem  pomoże czło
wiekowi, choćby cały świat pozyskał, jeśliby na duszy swej
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szkodę poniósł?“ Tak nas ostrzega Chrystus Pan. (Mk. 8, 36). 
Dlatego tak  nas napomina: „Szukajcie na pierwszem  miejscu 
K rólestw a Bożego i sprawiedliwości Jego, a to wszystko b ę 
dzie wam przydane“ (Mat. 6, 33), To jasne wskazówki, k tóre 
potw ierdza doświadczenie i życie. Kto szuka dóbr docze
snych a zaniedbuje duszę, ten nie osiągnie K rólestw a Bożego, 
a przytem  utraci prędzej czy później, napewno w godzinę 
śmierci także dobro doczesne. Kto zaś szuka na pierwszem  
miejscu chwały Bożej i zbawienia duszy, ten napewno osiągnie 
Królestwo Boże a przytem  także szczęście doczesne.

Czyś jest robotnikiem  czy prezydentem  państw a, czy 
biednym braciszkiem  zakonnym  czy papieżem, wszystkich 
zarówno dotyczą te w skazówki Chrystusa Pana. W szyscy 
zarówno powinni się stosować do nich. Inaczej ich życie jest 
bezw artościow e wobec wieczności. Nie pomogą im żadne 
zasługi doczesne, żadne zwycięstwa doczesne. Chromają nie- 
tylko na jedną ale na obie nogi i nie będą w możności osią
gnąć celu ostatecznego. Życie ich stanie się jedną w ielką 
klęską.

Czyś kochany bracie, w  Starym  Roku trzym ał się tych 
zasad? Czy dusza twoja sta ła  się bogatszą? Jeżeli tak, to  
z całego serca dziękuj Bogu, to raduj się i wesel. Bo nie ży
łeś naderemno, nie zostałeś pokonany przez S tary  Rok, ale 
wielkie odniosłeś zwycięstwo. Jeżeli nie, to serdecznie p rze
proś Pana Boga, a ślubuj Mu, że w Nowym Roku inaczej b ę 
dziesz postępow ał.

Bóg w miłosierdziu swojem jeszcze ci daje ten Nowy 
Rok. Ale kto wie, czy nie będzie on ostatnim  twoim rokiem. 
„Czas więc, żebyśmy ze snu powstali... Odrzućmy zatem  
uczynki ciemności a obleczmy się w zbroje światłości... 
Obleczmy się w Chrystusa Pana!“ (Rom. 13, 11 — 14). Z tern 
hasłem  zakończym y S tary  Rok, z tem  hasłem  rozpoczynajmy 
Nowy Rok. Z tern hasłem  zwyciężymy,

2. ŻYCIE NARODU W  R. 1928.

S tary  Rok mocował się nietylko z każdem  z nas, m oco
w ał się on także z naszym narodem . Czy w tej walce nasz 
naród został pokonany lub osłabiony, albo czy też odniósł 
zwycięstwo i nab ra ł nowych sił na  dalszą drogę do przezna
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czonych sobie przez Boga celów ? Czy naród S tary  Rok ma 
błogosławić, albo raczej m u złorzeczyć? Czy jak Jakób  chro
ma uderzony przez S tary  Rok?

Najmilsi! Niewdzięczny byłby naród nasz, gdyby Starego 
Roku nie błogosławił, nie dziękow ał zań Bogu W szechm ogą
cemu z całego serca. W szak ten rok  przyniósł nam  dziesiątą 
rocznicę pow stania wolnej, niepodległej, wielkiej Polski 
i przez to potw ierdził nam  uroczyście i stanowczo, że Polska 
nie jest tylko marzeniem, nietylko snem pięknym, ale że jest 
realną rzeczywistością; że Polska nie jest tylko zjawiskiem 
przejściowem, państw em  sezonowem, jak nieżyczliwi nam 
prorocy przepow iadali, ale m ocarstw em  mocno ugruntow a- 
nem, że ten cud miłosierdzia Bożego, k tórem  jest Polska, 
trw a nadal i trw ać będzie.

Gdyby nasi ojcowie dożyli tego roku, ze łzami w oczach 
błogosławiliby go i z najgłębszą, najserdeczniejszą radością 
dziękowaliby Bogu, z którego łaski stał się ten cud. By w i
dzieć ten cud, by go przyśpieszyć, ofiarowali oni mienie 
i krew , tułali się po obcych krajach, cierpieli niewymowne 
m ęki fizyczne i duchowe w więzieniach i na Sybirze, modlili 
się przez całe życie. Nie dożyli tego szczęścia. Pokonał ich 
czas.

My szczęśliwsi, choć może mniej niż oni ponieśliśmy 
ofiar. My już dziesiąty rok  żyjemy w wolnej ojczyźnie, już 
nie znamy kordonów, k tó re  dzieliły naszą ziemię na trzy 
zabory, ale znamy jedną tylko Polskę, zjednoczoną w jednem 
silnem państw ie Polskiem, Ten sam sztandar polski pow ie
wa i nad Kongresówką i M ałopolską, nad Śląskiem i Pozna
niem, nad Pomorzem i nad Wilnem, a bandera polska krąży 
po wolnych m orzach i głosi całemu światu, że Polska jest 
i rwie się do coraz pełniejszego i szerszego życia. Ten fakt 
radosny dla narodu zadokum entow ał, potw ierdził i podkreślił 
w uroczysty sposób S tary  Rok, oznajmiając nam i całemu 
światu Dziesięciolecie wolności i niepodległości państw a. 
W  walce z czasem Polska nie została pokonaną, ale odniosła 
zwycięstwo, wzmocniła się na dalszą drogę w przyszłość.

A  trzeba przyznać, że jak lata  poprzednie tak  i ten rok, 
k tó ry  się dziś kończy, były  nader trudne dla Polski. Wróg 
groził ze W schodu, wróg groził z Zachodu, wróg groził z Pół
nocy i grozić nie przestał. W ciąż wisiał i wisi miecz wojny
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nad narodem. A  jednak niebezpieczeństwo zostało zażegna
ne. Polska dzięki O patrzności Boskiej i dzięki swej sile mo
gła żyć w pokoju, pracow ać nad pokojem i rozwijać swoje 
siły.

I rozw inęła je mimo swego ubóstwa, mimo braku  kap i
tałów. Naw et owa okropna zmora bezrobocia, k tó ra  jeszcze 
na początku roku tak  okrutnie ciążyła nad narodem , choć 
nie została całkowicie pokonaną, została przynajmniej osła
bioną.

Nie mamy wobec tego powodów, żeby złorzeczyć S ta 
rem u Rokowi, przeciwnie powinniśmy go błogosławić i dzię
kow ać zań Bogu W szechmogącemu. Choć ten rok mocował 
się z narodem , ale mocował się z nim w imię Boga na jego 
dobro, aby go zahartow ać do dalszej walki, aby wzmocnić 
go w zaufaniu do własnych sił i do O patrzności Boskiej, 
k tó ra  go nie opuściła i nie opuści.

Mimo to nie możemy mieć pełnej radości z życia naro
du w Starym  Roku, i nie możemy bez lęku i trwogi w stępo
wać w Nowy Rok. Zdaje się bowiem, że w tej walce z czasem 
naród podobnie jak patrjarcha Jakób  otrzym ał ciężki cios, 
k tó ry  coś w nim sparaliżował, tak  że chrom a i nie może tak  
biegać jak powinien.

Tym paraliżem , k tó ry  dotknął naród, pozbawiając go pe ł
nego ruchu i radości życia jest niezgoda. Zamiast, jak to Pan 
Bóg nakazuje i jak tego wymagają niebezpieczeństw a grożą
ce z zew nątrz i tw arde w arunki gospodarcze wew nątrz, ze
spolić wszystkie siły w jednym zgodnym wysiłku dla dobra 
ojczyzny, zam iast wzajemnie się kochać i szanować jako 
dzieci jednej M atki Ojczyzny, rozbijamy się, przeszkadzam y 
jeden drugiemu, podejrzewam y i oskarżam y się nawzajem. 
Duch partyjności przeniknął nietylko życie polityczne, coby 
jeszcze można zrozumieć — choć i na tem  polu w naszych 
ciężkich w arunkach jest to objaw niezm iernie szkodliwy, ale 
co gorsze przeniknął on także życie kulturalne, gospodarcze, 
społeczne, a naw et towarzyskie, i paraliżuje je.

Na czem to polega? Czy na b raku  miłości ojczyzny? 
Śmiało można powiedzieć, że to nie jest przyczyną. Bo mi
łość ojczyzny jest dzięki Bogu w narodzie pow szechna i głę
boka. Ale na rozbieżnych i w wielkiej części fałszywych po
jęciach o zadaniach i celach państw a.
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Jedni uważają, że państw o należy wyłącznie do pewnych 
klas czy też kategorji ludzi, czy to włościan, czy robotników, 
czy inteligencji, czy byłych żołnierzy i t. d. i konsekw entnie 
żądają, by one tylko m iały praw o do państw a. J a k  przy ta 
kich pojęciach może być zgoda w narodzie, k tó ry  przecież 
wszystkie klasy obejmuje?

Inni znów tw ierdzą, że państw o ma wyłącznie cele do
czesne, m aterjalne, szczególnie gospodarcze. A  ponieważ 
dzisiejsze życie gospodarcze jest opanowane przez egoizm 
niechrześcijański, nie dziw, że egoizm w kradł się także w ży
cie państw ow e i służbę publiczną. Egoizm zaś z na tu ry  rze 
czy musi rozbijać społeczeństwo.

Nareszcie, żeby jeszcze jeden, i to najzgubniejszy pogląd 
wymienić, inni, a ich liczba jest w ielka, uw ażają państw o za 
najwyższe dobro człowieka na ziemi, za pewien rodzaj boga, 
k tó ry  nikogo nad sobą nie ma, k tóry  żadnych praw , oprócz 
w łasnych nie potrzebuje uznaw ać ni szanować, ani praw  Bo
ga W szechmogącego, ani praw  Kościoła świętego, ani praw  
naturalnych rodziny i człowieka. W szystko, powiadają, pań
stw u jest wolno, wszystko, co czyni, jest świętem. W  pań 
stwie tak  pojętem, dla religji naturalnie niem a miejsca, 
owszem uważa się ją za szkodliwą.

N iestety zgubny ten pogląd coraz to szersze zdobywa 
wpływy w kraju. Świadczą o tem  próby wyrugowania religji 
ze szkół, pozbawienia m ałżeństw a charak teru  sakram en
talnego, a przez to samo zaprow adzenia rozwodów i rozbicia 
rodziny chrześcijańskiej, zerw ania K onkordatu ze Stolicą 
A postolską i co za tem  idzie przeprow adzenia rozdziału mię
dzy Kościołem św. a państw em , popieranie sekciarstw a, 
k tó re  właściwie niem a nic wspólnego z religją, zwalczanie 
zwyczajów chrześcijańskich a wprowadzenie zwyczajów po
gańskich.

Jakże  w społeczeństwie, w którem  rozszerzają się takie 
poglądy, ma być zgoda i jedność, jak w takich w arunkach 
ma pow stać w narodzie jednolite na sumieniu oparte  poczu
cie państwowości czyli obowiązkowości względem państw a! 
J a k  ma się wyrobić jednolite sumienie publiczne, k tó re  jedy
nie gwarantuje jedność narodu i jedność państw a. Ja k  Bóg 
W szechmogący nadal takiem u narodowi ma błogosławić, 
k tó ry  uznać Go, Jego woli spełnić i Jego praw  szanować nie
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chce, k tóry  próbuje uwolnić się od misji, k tó rą  On mu pow ie
rzy ł dla jego dobra i dla dobra ludzkości?

Jakże  nie ma chromać naród, w którym  tak ie  prądy 
nurtu ją?

Najmilsi! Dobro narodu, troska o jego przyszłość wym a
ga, żebyśmy jasno postaw ili kwestję. I naród i państw o nie są 
wyjęte z praw  Bożych, i naród i państw o mają cele wyzna 
czone przez Boga, i naród i państw o taksam o jak człowiek 
powinny pracow ać dla wieczności, i naród i państwo powin
ny służyć Bogu. Jasno pismo św. głosi, że władza państw o
wa jest od Boga. „Nie ma zwierzchności, jedno od Boga“, tak  
mówi stanowczo i niedwuznacznie św. Pawej Apostoł. (Rom. 
13, 1). A. w Księdze Przysłów czytamy: „Przezemnie królo 
wie królują i praw ow ładcy stanow ią sprawiedliwość; p rze
zemnie książęta panują i sędziowie skazują sprawiedliwie" 
(8, 15, 16). Obojętne, czy państw o jest m onarchją czy rep u 
bliką, czy w ładza państw ow a spoczywa w rękach  królów 
jak  dawniej, czy jak dziś w  rękach  ludu, władza zawsze jest 
od Boga i dlatego wszyscy, k tórzy posiadają władzę czy bez
pośrednio czy pośrednio według praw  Bożych i według ce
lów przez Boga wyznaczonych używać swej w ładzy powinni 
i przed Bogiem za nią są odpowiedzialni. Zatem  także i wy 
wszyscy, najmilsi moi, jesteście odpowiedzialni przed Bo
giem za to, co się w państw ie dzieje, odpowiedzialni za k ie
runek, w jakim państw o kroczy, bo choć nie wykonywujecie 
w ładzy bezpośrednio, wykonywujecie ją, na podstaw ie obe
cnego ustroju państwowego, pośrednio przez to, że w ybiera
cie tych, k tórzy tw orzą ustaw y i tw orzą rząd i nadają k ie
runek  pracy państwowej.

N iestety w szerokich kołach społeczeństw a brak  tego 
wzniosłego poczucia odpowiedzialności wobec Boga za p ra 
cę publiczną, za pracę na niwie państwowej; b rak  tej jasnej 
świadomości, że naród i państw o mają także cele wieczne, 
misję wyznaczoną im przez Opatrzność Boską. W skutek tego 
niema u nas jednolitego sumienia publicznego, niem a jedno
litej etyki publicznej opartej na niezmiennych zasadach, ja
kich dostarczyć może jedynie praw dziw a religja. — Gdzie 
zaś tego sumienia i tej etyki niema, tam  nie może być zgody 
i jedności, tam nie może się wyrobić silne i zdrowe poczucie
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państwowości i solidarności wszystkich w pracy nad dobrem 
narodu.

Starajm y się więc o to, żeby więcej niż dotąd oprzeć 
nasze życie publiczne, narodow e i państw ow e na Bogu i na 
rełigji. W ięcej niż inne narody, my Polacy mamy powodów 
do tego. Bo widoczniej niż nad innymi narodam i działała 
Opatrzność Boska nad naszym narodem . Przypom niała nam 
to znowu uroczystość Dziesięciolecia naszej wolności i n ie
podległości, k tó rą  w Starym  Roku mogliśmy obchodzić. T ak  
cudownie ręk a  Boska kierow ała losami naszego narodu, że 
pow stanie Polski w prost cudem m iłosierdzia Bożego nazw ać 
możemy. Ten cud w błogich swych skutkach trw a nadal i do
póty  trw ać będzie, dopóki Polska w ierną pozostanie Bogu, 
dopóki kierow ać się będzie w życiu publicznem Jego św ię
tem  praw em  i opierać się będzie na tej opoce, ustanowionej 
przez Chrystusa Pana, „której moce piekielne nie przemo ■ 
gą“ (Mat. 16, 18), na świętym Kościele Katolickim. W  zmie 
niającem się wciąż morzu rzeczy ludzkich jest jedyna stała, 
niezmienna siła, na której z pełnem  zaufaniem opierać się 
możemy. Czynił to naród w przeszłości i nie zawiódł się. 
Choć rozbity  przez kordony na trzy  zabory, dzięki wierze 
katolickiej, dzięki oparciu na opoce św. P io tra zachow ał 
swoją jedność narodow ą i w iarę w przyszłość. Czynić to n a 
ród powinien i dziś, gdy ta  w iara już odniosła zwycięstwo, 
gdy Polska stała  się wolną i niepodległą. Czynić to powinien 
i w przyszłości, aby zapewnić sobie nadal błogosławieństwo, 
opiekę i pomoc Boga W szechmogącego.

3. ROK 1928 W  ŻYCIU KOŚCIOŁA ŚW.
Z tern większem  zaufaniem naród nasz może i powinien 

się oprzeć na Kościele św. i współpracować z nim, im 
większą jest siła jego, im głębsze dziś są jego wpływy na 
kształtow anie się rzeczy przyszłości na świecie. Tak jest 
rzeczywiście. W ykazał to dobitnie S tary  Rok. Idea odbudo
wania K rólestw a Chrystusowego na świecie, rozbitym  przez 
wojny i rewolucje, rzucona tak  śmiało przez Ojca św. kroczy 
w zwycięskim pochodzie przez w szystkie narody, budząc 
uśpione energje do nowego życia, tw orząc we w szystkich 
narodach silne wojska Chrystusowe, k tó re  walczą nie m ie
czem, ale duchem i miłością.
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Ja k  każdy z nas, jak naród tak  ł Kościół św. walczyć 
musi z czasem, z ludźmi i rzeczam i tego świata. W praw dzie 
działają i żyją w nim Boskie siły, wprawdzie Chrystus za
pewnił go, że nie zginie aż do końca świata, ale to jednak 
nie chroni go od walk, od ciosów, i ran, k tó re  mogą mu być 
zadane. Bo żyje i działa na ziemi, żyje i działa w czasie. 
Kto zaś żyje na ziemi i w czasie, z konieczności musi staczać 
najrozm aitsze walki. W szak sam Syn Boży musiał walczyć 
z szatanem  i światem, gdy sta ł się człowiekiem i przyszedł 
na ten świat.

Nie dziw, że zeszły rok, jak  mocował się z nami, jak 
m ocował się z narodem , tak  też m ocował się z Kościołem 
Bożym — ale go nie pokonał. Zadał mu wszelako ciężkie 
i bolesne ciosy. Bo boleśnie odczuwa Kościół św. okrutne 
prześladow ania katolików  tak  w M eksyku jak i w Bolszewji, 
k tó re  trw ają nadal. A le choć bolesne —- te  rany  i ciosy nie 
sparaliżow ały Kościoła św. — nie były k lęską dla niego, lecz 
przeciw nie źródłem  nowych sił i zwycięstw. Potw ierdziła się 
znowu słuszność zwycięskiego słowa Tertuljana, w ypow ie
dzianego za czasów prześladow ań Kościoła przez rzym 
skich im peratorów : ,,sanguis m artyrům  — semen christiano- 
rum ”. „Krew m ęczenników — to nasienie chrześcijan". 
Pod strasznem i ciosami prześladow ców  Kościół św. w M e
ksyku i Bolszewji nietylko nie upadł, ale nabrał nowych sił 
i nadal rozwija się, choć w tych krajach nadal jeszcze żyć 
musi w  katakum bach. Ale niegdyś, daj Boże w krótkim  cza
sie, je opuści, uwieńczony koroną m ęczeńską. T ak  M eksyk 
jak  i Bolszewja poznają, że nie można walczyć z Chrystusem 
i Jego Kościołem, że nie można lekceważyć, nie można igno
rować, nie m ożna się pozbawiać tej siły, k tó ra  jest źródłem 
ku ltu ry  narodów.

Poznanie tej praw dy coraz silniej zaznacza się na całym 
świecie, tak  w  starych państw ach, jak w nowych, dopiero co 
się tworzących. W  ostatnich dniach Starego Roku rozeszła 
się po świecie wiadomość, pochodząca widocznie z pewnych 
źródeł, że wielkie państw o włoskie szuka porozum ienia ze 
Stolicą A postolską, z k tó rą  w  r. 1870 zerw ało stosunki przez 
zajęcie Rzymu i zniszczenie państw a kościelnego. Niezmier
nie to ważna wiadomość, k tó ra  powinna poruszyć cały świat. 
Bo zapow iada ona, że może w krótkim  czasie rozw iązaną
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będzie spraw a rzymska, tak  bardzo bolesna dla w szystkich 
katolików , i że zakończy się niewola Ojca św. w W atykanie, 
na k tó rą  właśnie w skutek tej kw estji od blisko 60 la t byli 
skazani papieże. Powinniśmy się gorąco modlić, aby Nowy 
Rok przyniósł ten  radosny fakt o dziejowej doniosłości.

Z niemniejszą radością powinien nas przejąć objaw z a 
znaczający się coraz wyraźniej na tle dzisiejszych dziejów 
Kościoła św. Dojrzewa do rozw iązania także w ielka kw estja 
wschodnia. T ak  na bliskim W schodzie, k tóry  obejmuje naro 
dy przew ażnie praw osław ne, jak  na dalekim  W schodzie, 
gdzie żyją wielkie narody niechrześcijańskie, coraz więcej 
oczu i serc zw raca się ku Rzymowi, a odwrotnie Rzym, t. j. 
Stolica A postolska coraz to czulszą troską i coraz to go
rętszą miłością otacza tak  jednych jak i drugich. Świadczy 
o tern ostatnia Encyklika Ojca św., w ydana w Starym  Roku 
do biskupów całego świata, w  której zw raca uwagę na 
ogromną doniosłość kw estji wschodniej i nawołuje w gorą
cych słowach świat katolicki, by się zajął jak najżywiej tą  
w ielką i św iętą sprawą, by m odlitwą i czynem apostolskim  
przyspieszyć tę dziejową chwilę, w której W schód złączy 
się z Zachodem w jednym Kościele Bożym. Daj Boże, żeby 
gwiazda, k tó ra  przy Narodzeniu Chrystusa Pana zjawiła się 
na W schodzie i skierow ała m ędrców do żłobka D zieciątka 
Bożego, znowu zaśw ieciła jasnymi promieniami tak  na bli
skim, jak  na dalekim  W schodzie i zaprow adziła wielkie n a 
rody tam  m ieszkające do Kościoła Chrystusowego! Inaczej 
W schód, k tó ry  coraz to więcej uw alnia się od politycznych 
wpływów Zachodu i coraz to silniej i skuteczniej organizuje 
własne, samodzielne życie, może stać się najw iększem  n ie
bezpieczeństw em  dla Zachodu. Jedynie Chrystus przez Ko
ściół swój może dokonać tego największego dzieła w życiu 
całej ludzkości, jakiem  byłoby złączenie Zachodu ze W scho
dem. I jedynie w ponadnarodow em  i duchowem Królestwie 
Chrystusowem  jest to złączenie możliwem. Świadomie, po
mny swej misji Kościół św. kroczy tą  drogą dziejową i w zy
wa nas, żebyśmy jako wierni jego synowie szli za nim.

N iestety w Polsce dotąd zbyt mało zdajemy sobie sp ra
wę z tego wiekopomnego dzieła, k tó re  już poczyna dojrze
wać. Słaby jest u nas ruch misyjny, słabo nasze społeczeń
stwo katolickie popiera te wysiłki, k tó re  bądź co bądź już
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u nas czynią, aby przez Kościół św. zdobyć W schód dla 
Chrystusa i przez to zbliżyć go do Zachodu. Tem dziwniejszy 
jest u  nas ten b rak  zainteresow ania dla tej wielkiej sprawy, 
że jesteśm y nietylko narodem  katolickim, ale narodem  k a to 
lickim najdalej ze w szystkich wysuniętym  na W schód. W szak 
my w prost ze W schodem się stykamy. Któż więc jeżeli nie 
my jest więcej powołany do tego wielkiego dzieła? Czy nie 
odpowiada ono całej naszej tradycji? Czy, jak byliśmy 
w przeszłości przedm urzem  chrześcijaństwa od W schodu, nie 
powinniśby obecnie przy zmienionych w arunkach stać się 
pom ostem  między Zachodem a W schodem, pomostem, przez 
k tó ry  Chrystus i Jego Kościół św. mogliby przejść z Zacho
du na W schód i złączyć te dwa św iaty w jedno Królestwo 
Chrystusow e? Czy nie to właśnie jest może misja najważniej
sza, dla której Bóg W szechmogący nasz naród powołał z gro
bu  do nowego życia?

Zastanówm y się nad w ielką tą  kw estją i zabierzm y się 
do czynu. Inaczej godzina dziejowa przejdzie obok nas. Mi
mo wielkich potrzeb  m aterjalnych, k tó re  odczuwamy, nie po
winniśmy zaniedbywać ważnej spraw y misyjnej, mimo w iel
kich trosk o zapewnienie przyszłości narodowi, nie powin
niśmy zapominać o wielkich zadaniach Kościoła i całego 
społeczeństw a ludzkiego; nie powinniśmy zapominać o w iel
kiej religijnej misji narodu na W schodzie.

Nie spełnimy jej jednak, jeżeli w iara Chrystusowa nie 
odżyje w narodzie w  pełnej sile. Bo nie inaczej możemy się 
stać bram ą dla Kościoła Chrystusowego na W schód jak przez 
żywą, przez czynną wiarę, jak przez pełne życie katolickie.

To jest droga, k tó rą  Kościół św. idzie na W schód, na 
której jedynie może się z nim spotkać i pozyskać go dla 
Chrystusa, to jest jego siła zdobywcza na całym świecie: 
żywa, czynna wiara, k tó rą  zdołał obudzić we wszystkich 
narodach, Z tej żywej w iary pow stała Akcja Katolicka, tą  
żywą w iarą ona żyje, przez tę żywą wiarę ona zdobywa 
świat dla Chrystusa i odnawia go w Chrystusie i pracuje 
nad urzeczywistnieniem  hasła Piusa XI: ,,Pax Christi in r e 
gno C hristi“. „Pokój Chrystusowy w Królestwie Chrystuso- 
w em “. Nie wszyscy jeszcze doceniają należycie doniosłości 
dziejowej Akcji Katolickiej. Je s t ona tak  epokową, tak  p rze
łomową w dziejach Kościoła św. i św iata chrześcijańskiego,
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jakiem  niegdyś było pow stanie zakonów. Jak , tw orząc za
kony, Kościół św. poniekąd rozszerzył ram y hierarchji, do
puszczając je do w spółpracy w misji sobie właściwej, ta k  
obecnie ponownie rozszerza te  ramy, organizując w Akcji 
Katolickiej „Królewskie K apłaństw o" wiernych, dopuszcza
jąc przez to, jak niegdyś zakony, do udziału we właściwem  
Kościołowi zadaniu. Tak bowiem Pius XI jasno określa Akcję 
Katolicką. Je s t ona uczestnictw em  świeckich katolików  
w misji właściwej Kościołowi św. Nie zmienia się przez to 
podstaw ow a K onstytucja Kościoła św. Bo jak zakony ta k  
„Królewskie K apłaństw o“ wiernych polega na myśli ew an
gelicznej; ale ta  myśl sta ła  się dziś w cudowny sposób ży
wotną, a Ojciec św. dał jej organizacyjne formy w ram ach 
hierarchji Kościoła św., żywiąc niezm ierne zaufanie do apo
stolskiego ducha wiernych. I nie zawiódł się w tem  zaufaniu. 
Katolicy całego św iata wdzięczni za to zaufanie, wdzięczni 
za to podniesienie swej godności katolickiej odpowiedzieli 
wspaniałym  czynem tw orząc celem przeprow adzenia Akcji 
Katolickiej, we wszystkich narodach Ligi Katolickie, ab y  
wspólnie z Ojcem św. i biskupam i pracow ać nad rozszerze
niem K rólestw a Chrystusowego. Ja k  niegdyś pow stanie za
konów, tak  dziś pow stanie Akcji Katolickiej jest niew ątpli
wie początkiem  nowej ery w  życiu Kościoła św.

Także u nas w Polsce ten nowoczesny ruch katolicki 
już się zaznaczył. Świadczą o tem  w spaniałe Kongresy E u
charystyczne, k tó re  się odbyły w  przeszłym  roku: we Lwo
wie, Łodzi i Częstochowie. Bo ruch  Eucharystyczny zw ią
zany ściśle jest z A kcją Katolicką. Z Eucharystji św. czerpie 
ona najżywotniejsze siły, a rozszerzając Królestwo E ucha
rystycznego Chrystusa w  społeczeństwie, najskuteczniej od
nowi je w  Chrystusie i dostarczy mu wiecznych sił. W szę
dzie też już pow stają Ligi Katolickie, w których ram ach po
winna się rozwijać A kcja Katolicka. Lecz są to dopiero po
czątki, a n ieste ty  początki jeszcze bardzo skromne. Inne n a 
rody pod tym względem daleko nas wyprzedziły.

Trzeba więc zabrać się do pracy, aby i Polska katolicka 
mogła brać czynny udział w tym zwycięskim pochodzie K ró
lestw a Chrystusowego w świecie. Może się to stać tylko 
przez intensywną Akcję Katolicką, i tylko przez nią naród 
może się odnowić i zdobyć te  w ew nętrzne siły, k tó re  go
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uczynią zdolnym do spełnienia swej wielkiej misji na W scho
dzie, — Twórzmy więc wszędzie organizacje katolickich 
mężów, kobiet, młodzieży męskiej i żeńskiej, organizujmy i 
wykonujmy w nich „Królewskie K apłaństw o" wiernych, 
łączm y je w potężne Ligi Katolickie.

10 lutego obchodzimy tak  w Polsce jak na całym świę
cie święto papieskie, z okazji siódmej rocznicy elekcji i k o 
ronacji naszego ukochanego Ojca św. Powinniśmy to święto, 
tak  m iłe sercu katolickiem u, tego roku obchodzić z w iększą 
jeszcze niż po inne la ta  serdecznością. Bo właśnie tego roku 
Ojciec św. obchodzi złoty jubileusz kapłaństw a. Ojciec św. 
uw aża Akcję K atolicką za jedno z najważniejszych dzieł, k tó 
re  zainicjował, i najwyższem jego życzeniem jest to, żeby 
A kcja K atolicka rozw inęła się potężnie we w szystkich n a 
rodach i w spółpracow ała z nim nad urzeczywistnieniem  ha
sła jego pontyfikatu: ,,Pax Christi in regno Christi“ — „Pokój 
Chrystusow y w Królestwie Chrystusowem".

Otóż spełnijmy jego gorące życzenie! Ślubujmy mu 
w rocznicę jego elekcji i koronacji, że w tej Polsce, k tó rą  tak  
kocha, stworzymy żywotną Akcję Katolicką, stworzym y we 
w szystkich parafjach te  nowoczesne wojska Królestw a Chry
stusowego, którem i są Ligi Katolickie, ślubujmy mu, że w 
roku jego jubileuszu kapłańskiego wytężymy wszystkie siły, 
aby poprzeć to wiekowe dzieło, nad którego urzeczyw istnie
niem nieustannie pracuje, a k tórem  jest zjednoczenie się 
W schodu i Zachodu, złączenie się w szystkich narodów 
w  jednym Kościele Chrystusowym, aby na świecie nareszcie 
pow stała, jak tego sobie Chrystus Pan życzy „jedna owczar
n ia i jeden p aste rz“ (Jan 10, 16).

4. NASZA DIECEZJA W  ROKU 1928.

Czy w tym zwycięskim pochodzie Kościoła św. brała  
udział także nasza diecezja? — w szak jest jego częścią, jego 
żywym członkiem. Czy więc należycie w spółdziałała z nim? 
Czy w granicach sobie wyznaczonych rozszerzała K róle
stwo Chrystusow e? Ja k  się przedstaw ia stan diecezji na koń
cu starego roku i na początku nowego?

Gdy Izraelici po długiej niewoli na  obczyźnie wrócili do 
ojczyzny, znaleźli święte miasto w gruzach. M ury obronne
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były rozwalone, świątynia całkowicie zniszczona. Nadto 
obce żywioły zagnieździły się w kraju, i nie chciały dopuścić 
do odbudowania m iasta i przyw rócenia w kraju porządku 
i ładu. Izraelici jednak nie dali się zrazić tymi smutnymi w a
runkami. Zabrali się z zapałem  do pracy. Przedew szyst- 
kiem należało odbudować m ury obronne. Ponieważ jednak 
wróg im przeszkadzał w tej pracy, napadając na nich, trzeba 
było równocześnie się bronić i odpierać mieczem ataki. I tak , 
jak pismo św. powiada, budowali mury, w jednej ręce trzy 
mając kielnię a w drugiej miecz.

W  podobném  położeniu znajduje się diecezja nasza. 
Pow stała dopiero przed trzem a laty, jako diecezja całkiem  
nowa, nic nie posiadająca, ani gmachów, ani organizacyj. W o
bec tego trzeba równocześnie budować potrzebne diecezji 
gmachy i budzić i organizować własne życie diecezjalne. 
W ielkie i ciężkie to zadanie dla biskupa, dla duchowieństwa 
i dla wiernych. Ale zadanie wzniosłe i święte, bo chodzi 
o Królestwo Chrystusowe — o dobro mniej więcej miljona 
dusz nieśm iertelnych, k tó re  należą do diecezji.

Z energją i zapałem  zabraliśm y się do dzieła i w alczy
liśmy mężnie pełni zaufania w O patrzność Boską, z wielkie- 
mi zaiste trudnościam i. Bóg W szechmogący dotąd nas nie 
opuścił i nie opuści nas napewno w przyszłości, jeżeli 
wszyscy: biskup, duchowieństwo i w ierni spełnimy swój obo
w iązek wobec diecezji.

Przedew szystkiem  z niezm ierną pociechą mogę stw ier
dzić, że duch w diecezji jest dobry. Je s t w iara żywa, jest 
zrozumienie wielkie spraw y Bożej, jaką jest organizacja no
wej diecezji. Przekonały mnie o tern objazdy częste po para- 
fjach, dokonane w  przeszłym  roku. W szędzie widziałem 
objawy gorącej wiary, przyw iązania do Kościoła św., gorli
wości dla domu Bożego, zrozumienia w ielkich potrzeb die
cezji i gotowości do w spółpracy z biskupem  celem rozsze
rzenia i pogłębienia K rólestw a Chrystusowego. Najwspanial
szym, w prost cudownym wyrazem  tego dobrego ducha był 
diecezjalny Kongres Eucharystyczny, k tó ry  urządziliśm y 
przeszłego roku w Częstochowie. Na tej przepięknej m ani
festacji wiary, najpiękniejszej i najwspanialszej, jaka się do
tąd  odbyła w Polsce, pół miljonowa rzesza uczestników  u ro 
czyście oświadczyła, że jest i pozostanie w ierną aż do śm ier
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ci Chrystusowi - Królowi i Jego Kościołowi św,, że chce 
w spółpracow ać z biskupem  nad rozszerzeniem  Królestwa 
Bożego na ziemi, tworząc w  tym celu we wszystkich para- 
fjach stow arzyszenia mężów, kobiet, młodzieży męskiej 
i żeńskiej, że chce biskupowi pomagać przy wykończeniu 
kated ry  i budowie Seminarjum Duchownego, że będzie s ta 
nowczo broniła świętości i nierozerw alności m ałżeństw a 
i religijnego wychowania dzieci w szkole, że w  spraw ach 
społecznych pójdzie za Chrystusem  - Robotnikiem  i że b ę 
dzie wałczyła o to, aby Polska jak była, jak dziś jeszcze 
jest, tak  zawsze pozostała Polską Katolicką,

Jakże  nie dziękować Bogu W szechmogącemu za tę po
ciechę, k tó rą  nam sprawił S tary  Rok! Jakże  nie patrzeć z zau
faniem i w iarą w przyszłość wobec tak  wzniosłego ducha 
w diecezji.

A jednak nie można się pozbyć wszelkich obaw i trosk 
co do przyszłości. Istnieje bowiem nieste ty  u nas w ielka 
przepaść między wolą a czynem, między postanow ieniem  a 
wykonaniem, między dniami triumfu i zwycięstwa, k iedy  
duszy naszej wszystko wydaje się łatw em  i w skutek tego 
wszystko się przyrzeka, a między szarymi dniami pracy, k ie
dy ciężkim wysiłkiem trzeba to urzeczywistnić, co się przy
rzekło. Zapał nasz zbyt często jest jakby ogień słomiany, 
a nie tym ogniem stałym, k tó ry  wprowadza w ruch motory.

F atalna  ta  cecha naszego charak teru  objawia się n ie
ste ty  także w naszych spraw ach diecezjalnych.

Postanowiliśmy poprzeć wszelkiemi siłami Akcję K ato
licką, tw orząc we wszystkich parafjach stow arzyszenia m ę
żów, kobiet, młodzieży męskiej i żeńskiej, złączyć je w ligi 
parafjalne i rozwijać w nich pełne życie katolickie. N iestety 
liczne parafje dotąd nie w ykonały tego postanowienia, a w in
nych znów akcja jest słaba. Daleko jeszcze jesteśm y od tego 
ideału, k tó ry  ma urzeczywistnić żywotna diecezja. Ma ona być 
„wojskiem uszykowanem  porządnie“ (Cant. 6, 3), a nietylko 
„rzeszą w ielką“ (Mat. 21, 8). Rzesza sama choćby najw iększa 
pozostaje słabą, jeżeli nie jest zorganizowaną umiejętnie. 
Nie dziw, że jesteśm y słabi, choć nas jest w diecezji około 
miljona katolików.

Postanowiliśmy, że zaprow adzicie nasz tygodnik diece
zjalny „Niedzielę“ we w szystkich waszych rodzinach. W a
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żne i piękne to postanowienie. Bo to pismo ma pogłębiać 
waszą wiarę, ma oświecać was w dziedzinie religijnej i ko 
ścielnej, ma was z biskupem  i między sobą łączyć, aby w ten 
sposób wytworzył się wzniosły duch diecezjalny. Ojciec św., 
którem u przedłożyłem  rocznik „Niedzieli“, z w ielką c ieka
wością go przeglądał, pochwalił to piękne pismo, błogosławił 
jego redaktora, współpracowników i czytelników i gorąco 
wam je polecił. Cóż kiedy dotąd na jeden miljon dusz w die
cezji ma „Niedziela“ dopiero około 11.000 prenum eratorów . 
Czy tu  znowu nie trzeba stw ierdzić tego fatalnego rozdźwię- 
ku  między postanowieniem  a wykonaniem?

Podobnie dzieje się na innych polach pracy diecezjalnej. 
Nie dziw, że mimo wielkich postępów, któreśm y niew ątpli
wie zrobili w pracy nad zorganizowaniem diecezji mimo 
wielkich pociech religijnych, k tó re  nam  przyniósł zeszły rok, 
nie możemy być zadowoleni, nie możemy patrzeć w p rzy
szłość bez trosk. Najmilsi! Czas jest, żebyśmy się pozbyli tej 
nieszczęsnej słabości naszej polskiej natury, żebyśmy nie- 
tylko postanawiali, ale też i wykonywali nasze postanow ie
nia, żebyśmy nietylko urządzali św ietne manifestacje, ale 
też to przeprow adzali, cośmy na nich uroczyście ślubowali, 
czas najwyższy, żeby nasza wola sta ła  się czynem.

Zabierzmy się więc do dzieła! Stańm y się czynnymi k a 
tolikami, spełniajm y wzniosłe apostolstw o Chrystusowe, 
czyli jak P iotr św. powiada: „Królewskie K apłaństw o“ (1 
Pet. 2, 9), k tó re  jest udziałem  także wiernych. W ykonujmy 
postanow ienia i śluby, któreśm y złożyli na Kongresie E u
charystycznym ! Zaprowadźm y w każdej rodzinie nasz ty 
godnik religijny „Niedzielę“ ! Stwórzm y nareszcie w każdej 
parafji stow arzyszenia katolickich mężów, kobiet, m łodzie
ży męskiej i żeńskiej i zasilajmy ich szeregi. Nie przestaw aj
my w tej p racy  świętej, aż diecezja z wielkiej miljonowej rze 
szy przem ieni się na Chrystusowe „wojsko porządnie uszy
kow ane“, gotowe do boju dla spraw y Bożej, dla rozszerzenia 
K rólestw a Chrystusowego.

Równocześnie budujmy te  święte mury, k tó re  powinny 
stać w diecezji, aby mogła spełnić swe zadania. Budujmy da
lej K atedrę, budujmy Seminarjum Duchowne, budujmy inne 
gmachy, których diecezja koniecznie potrzebuje. Dzięki w a 
szej ofiarności i dzięki ofiarności drogich rodaków  w Ame-
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гусе, do których się zwracałem  i wciąż ponownie się zw ra
cam z prośbą o pomoc, dużo już zrobiono. Stoją już w spania
łe m ury K atedry, k tó ra  powinna być M atką i Królową 
w szystkich kościołów diecezji, Już można w niej odpraw iać 
nabożeństw a pontyfikalne. Ale cóż, kiedy w ew nątrz brak  
wszystkiego: niem a posadzki, niem a ołtarzy, niem a organów, 
niem a ambony, niema też jeszcze wież, W  przeszłym  roku 
mogliśmy jedynie przyozdobić katedrę  czterem a przepięk- 
nemi witrażam i; więcej ich n ieste ty  nie mogliśmy sprawić. 
Bo mimo naszej gorącej odezwy, nie znaleźli się szlachetni 
fundatorzy, k tórzyby na chwałę Bożą i ku wiecznej pamięci 
złożyli odpowiednią ofiarę, w ystarczającą na wykonanie je
dnego w itraża. Pozatem  musieliśmy przerw ać wszystkie dal
sze prace w K atedrze, aby obrócić pozostałe fundusze na 
budowę Seminarjum Duchownego.

Nie mogliśmy dłużej zwlekać z tem  wielkiem, tak  n ie
zmiernie ważnem  dla rozwoju diecezji dziełem. Już 80 mło
dzieńców, synów waszych kształci się na duszpasterzy. 
W iększą ich część zdołałem  umieścić w ciasnych ubikacjach 
klasztornych w Krakowie, k tó re  nam dali do dyspozycji 
W iel. Ojcowie Bernardyni. Inni znajdują się w Seminarjach 
w  Kielcach i W łocław ku. Tego roku liczba ich dojdzie do 
100, a na przyszły rok do 120. Niezbędną stała  się więc po
trzeba własnego gmachu Seminarjum Duchownego. Z abra
łem  się w imię Boga do dzieła. Zakupiłem  plac i rozpocząłem  
budowę; n ieste ty  zaledwie wyszliśmy z fundam entów — a 
wyczerpały się wszystkie środki. Obecnie nie wiem czy p rzer
w aną pracę na wiosnę będę mógł dalej prowadzić, czy już 
tego roku gmach seminarjum stanie pod dachem, jak tego 
wymaga konieczna potrzeba.

Możecie mi, najmilsi moi, wierzyć, że wszystko, co tylko 
mogłem, czyniłem, aby znaleźć odpowiednie środki do dal
szej budowy. K ilkakrotnie zw racałem  się do Rządu, przed
staw iałem  stan rzeczy, prosiłem  o subwencję lub przynaj
mniej o pożyczkę. N iestety oświadczono mi, że ani na jedno, 
ani na drugie diecezja liczyć nie może. Tę samą odpowiedź 
otrzym ałem  w Banku G ospodarstw a Krajowego. W obec tego 
czynię obecnie starania o pożyczkę zagraniczną. Ale i ta 
droga jest mi praw ie zam knięta. Bo diecezja nie posiada od

89



powiednich nieruchomości, k tó reby  mogły służyć, jako gwa
rancja dla pożyczki.

W tem  rozpaczliwem  położeniu jesteśm y więc skazani, 
na własne, n iestety  zbyt słabe siły. Zwracam  się przeto, 
najmilsi moi, do was z gorącą prośbą: Nie opuszczajcie w a
szego A rcypasterza w ogromnych jego troskach. Spieszcie 
mu z pomocą, aby mógł jeszcze tego roku wybudować 
gmach Seminarjum Duchownego. W szak to tak  wasza jak 
moja sprawu. Chodzi przecież o przyszłych waszych dusz
pasterzy, chodzi o synów waszych, k tórych  Bóg powołał do 
kapłaństw a. Nie pozostawiajcie ich bez dachu nad głową.

Już przeszłego roku rozporządziłem , żeby w tym celu 
odbyła się w każdej parafji ko lek ta  od domu do domu, od 
m ieszkania do m ieszkania. N iektóre parafje już to uczyniły 
i zebrały  poważne sumy. Serdecznie za te ofiary dziękuję. 
Nie wygasła jeszcze w diecezji ofiarność na cel tak  wznio
sły, jakim jest budowa Seminarjum Duchownego. A toli w ięk
sza część parafij jeszcze nie zastosow ała się do naszego 
rozporządzenia. Dlatego zmuszony ciężkiem położeniem, 
w którem  się znajduję, pow tarzam  je z najw iększem  naciskiem 
i gorąco proszę o spełnienie go jaknajszybsze, abyśmy z w io
sną rozpoczęte dzieło dalej mogli prowadzić. Je s t nas mi- 
łjon w diecezji; jeżeli każdy z nas da, co może, odpowiednio 
do swych dochodów, niew ątpliw ie damy sobie radę, i stanie 
jeszcze przed przyszłą zimą Seminarjum Duchowne, jako 
pomnik w iary i ofiarności diecezjan Częstochowskich.

Niech w tej świętej akcji wszyscy biorą udział. Niech 
w każdej parafji, w każdem  mieście, każdej wiosce, pod 
przew odnictw em  W iel. Księży pow stają Komitety, k tó reby  
zbiórkę tę na Seminarjum Duchowne um iejętnie zorganizo
w ały i przeprow adziły. Niech te  Kom itety po za tą  zbiórką 
szukają jeszcze innych dróg, aby zasilić nasz fundusz budo
wlany i przyczynić się do urzeczywistnienia tego wielkiego 
dzieła. Szczególnie zwracam  się do katolickich organizacyj: 
bractw , stowarzyszeń, związków, aby gorliwie zajęły się tą  
św iętą spraw ą i dla jej poparcia w szczęły odpowiednią akcję. 
Kogo zaś Bóg dobry obdarzył większym  m ajątkiem  lub 
większymi dochodami, niech pam ięta, że nie może się za tę 
łaskę lepiej odwdzięczyć, jak przez złożenie większej ofiary 
na ten  święty cel. Pam iętajm y o Seminarjum Duchownem
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przy każdej sposobności, przy której z wdzięczności dla Bo
ga zwykle się składa jakąś ofiarę, czy to przy jubileuszach,, 
czy to przy chrztach i ślubach, czy też przy ułożeniu te s ta 
m entów, Niema w obecnej chwili w  diecezji spraw y ważniej
szej, spraw y świętszej, sprawy, k tóraby  więcej zasługiwała 
na poparcie. Je s t to sprawa, k tó ra  napewno ma w artości 
wieczne i napewno się przyczyni do pomnożenia w artości 
wiecznych w  nas.

Tworzyć zaś w artości wieczne, przyczyniać się do ich 
pomnożenia, to jest jedynie godny cel dla człowieka, stw o
rzonego dla wieczności i dążącego do niej. To jest i powinno 
być najważniejsze zadanie tak  każdego człowieka z osobna, 
jak też narodu, diecezji i Kościoła św. Tylko w tedy czas, 
k tó ry  nam w miłosierdziu swem daje Bóg W szechmogący, 
ma wartość, jeżeli korzystam y z niego, by coś uczynić dla 
wieczności. Nie można zaś pracow ać dla wieczności, nie 
można tworzyć w artości wiecznych bez Boga. On bowiem 
jest Panem  wieczności.

Szybko ubiega czas. Gdy wygłaszałem  te  słowa w K a
tedrze Częstochowskiej, właśnie kończył się S tary  Rok. Gdy 
dziś odczytują je wam z ambon, już przeżyliśmy kilka tygodni 
w Nowym Roku. Już zbliża się św ięty czas W ielkiego Postu. 
Już idzie nam na przeciw ko Chrystus Pan po drodze k rzy
żowej. Potężnie przem aw iał do nas jeszcze w  jasnem świetle 
Bożego N arodzenia — tak  koniec Starego Roku jak począ
tek  Nowego Roku o w artości wieczności, o konieczności 
pracy i życia dla wieczności. Jeszcze potężniej głosi tę p ra 
wdę W ielki Post, a le  już w ponurem  świetle męki i śmierci 
naszego Zbawiciela. W szak jedynie dlatego On, wieczny Syn 
wiecznego Boga, szedł drogą krzyżową, dźwigał ciężki 
krzyż i na nim umarł, aby dla nas otworzyć źródło w iecz
ności. Niech łaska Boża was prowadzi do tego źródła, abyście 
z niego jak najobficiej czerpali i przez to swojemu życiu, ta k  
krótkiem u, tak  szybko przemijającemu, dali w artość wieczną..

Z tem  gorącem życzeniem błogosławię was w imię Ojca 
i Syna i Ducha św. Amen.
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„TE D EUM LAU D AM U S“
na zakończenie roku 1929.

OSTATNIA GODZINA ROKU WYBIŁA...

Jeszcze kilka krótkich  godzin — ̂ a z wież kościelnych 
wybije dw unasta godzina, ostatnia starego roku. Jeden  rok 
naszego życia upłynie bezpow rotnie w morzu wieczności. 
Zaw ita ju trzenka roku nowego. Je s t to chwila wielka, chwila 
poważna.

W  szerokich kołach ustalił się n ieste ty  zwyczaj obcho
dzenia tej chwili wśród hucznych zabaw, wśród bezmyślnego 
krzyku i w rzasku. Oszołomieni, upojeni żegnają stary  rok; 
oszołomieni, upojeni w itają nowy.

Nie tak  nasz Kościół św,, nie tak  wy, wierni jego syno
wie. Na wezwanie Kościoła św. zebraliście się na uroczyste 
nabożeństw o, aby tę  w ielką chwilę przeżyć z Tym, k tóry  
jest Panem  czasów, Panem  wieczności: z Bogiem W szech
mogącym, którem u niebo i ziemia nieustannie śpiewają: 
„Chw ała Ojcu i Synowi i Duchowi św., jak było na początku, 
tak  dziś, tak  na w szystkie wieki w ieków “. Je s t to jedyny 
godny człow ieka sposób obchodzenia tej uroczystej chwili 
zakończenia starego roku. Bo Bogu należy ta  chwila, jak 
Jem u należy przeszłość, jak Jego jest przyszłość. A  w takiej 
chwili przem aw ia On do nas głosem potężnym  i chce, żebyśmy 
słuchali głosu Jego, abyśmy przekroczyli tę przełęcz między 
jednym i drugim rokiem  z pełną świadomością jej znaczenia 
dla życia naszego i uczynili to, czego ta  chwila od nas w y
maga.

POTRÓJNY NAKAZ CHWILI.
Czegóż ta  chwila wymaga od nas? Jeżeli dobrze zrozu

m iem y głos Boży, to niew ątpliw ie w duszy naszej odezwie 
się potrójny rozkaz.
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Pierwszy rozkaz to wezwanie do zaintonowania hymmr 
dziękczynnego „Te Deum laudamus“ — „Ciebie Boże wiel
bimy“. Z duszy naszej powinien się wznieść głos gorącej 
wdzięczności do Dobrego Boga, wdzięczności za to, co dla 
nas uczynił w kończącym  się dziś roku.

Drugi rozkaz — to nawoływanie do serdecznego żalu, 
do pokornej skruchy za grzechy i winy popełnione w starym  
roku: „Miserere nostri, Domine, miserere nostri — Zmiłuj 
się nad nami, Panie, zmiłuj się nad nami“.

A nareszcie trzeci rozkaz — to ak t woli, to mocne po
stanowienie rozpoczęcia z nowym rokiem nowego życia, ży
cia z Chrystusem-Królem, życia czynu katolickiego. Z tern 
postanow ieniem  należy złączyć gorącą prośbę do Boga o po
moc do nowego życia w nowym roku: „Te ergo quaesumus, 
tuis famulis subvení, quos pretioso sanguine redemisti —  
Błagamy Cię, o Panie, przyjdź z pomocą wiernym twoim 
sługom, których odkupiłeś kosztowną krwią swoją“,

1. „TE DEUM LAUDAMUS — CIEBIE BOŻE CHWALIMY“

„Te Deum laudamus — Ciebie Boże chwalim y“. To p ier
wszy głos, jaki na zakończenie roku powinien się odezwać 
w sercach naszych, głos bezgranicznego uwielbienia Boga, 
głos bezmiernej miłości Boga, głos najgorętszej, najszczerszej 
wdzięczności dla Niego. I rozejdzie się ten głos dziś w n a 
szej K atedrze, rozejdzie się po wszystkich kościołach naszej 
diecezji, rozejdzie się po całej Polsce, po wszystkich krajach, 
rozejdzie się po całym świecie. Ja k  fale m orskie rozpływają 
się po oceanie około całej kuli ziemskiej, tak  w tej godzinie 
głos chwały Bożej rozpłynie się z niezliczonych miljonów 
serc i zleje się w jeden potężny chór triumfu, k tó ry  śpiewa 
cała ziemia: „Te aeternum  Patrem  omnis te rra  veneratur —  
Cała ziemia uwielbia Cię, Ojcze odwieczny“. Zdaje się, jako
by jakaś siła nadludzka w tej chwili, na granicy czasów, 
zmusiła całą ludzkość, by upadła na kolana i w yznała z go
rącą  w iarą: „Te Deum laudamus, Te Deum confitemur — 
Uwielbiamy Cię i wierzymy, o Boże, w Ciebie.

I dziwne, ten radosny, pełen poczucia triumfu głos pod
nosi się z serc ludzkich nietylko na zakończeniu la t szczęśli
wych, ale z rów ną siłą i szczerością także na końcu lat n ie
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szczęśliwych. Narody śpiewają „Te Deum “ nietylko, gdy 
chwilę tę przeżywają w czasach błogiego pokoju, ale i w cza
sach srogiej wojny, śpiewają ten  hymn wdzięczności nietylko 
ci, którym  kończący się rok przyniósł szczęście i radość, ale 
i  ci, którym  spraw ił rozczarow anie i klęski.

ZE SZCZYTU GÓR.

Ja k  sobie wytłóm aczyć ten zaiste dziwny objaw? Czy 
nie tkw i w nim jakaś zagadkow a bezmyślność, jakaś niepo
jęta  nielogiczność ludzka? Przeciwnie należy powiedzieć, 
że w tym zwyczaju śpiewania hymnu uwielbienia i w dzięcz
ności dla Boga na końcu roku, niezależnie od tego, czy rok 
był dobry, czy zły, przejaw ia się najw iększa myśl, najgłębsza 
logika i radosna świadomość najwznioślejszej prawdy. Nie 
tak  trudno to udowodnić. W chwili, gdy stary  rok 
przechodzi do wieczności, a w yłania się z niej rok 
nowy, człowiek mimowoli czuje się jakby wzniesio
ny na  niezm iernie wysoki szczyt, z którego patrzy  na świat. 
Kto kiedy był w górach i stał na takim  szczycie, przypom ina 
sobie, jakie myśli, jakie uczucia go wówczas ogarnęły. P rze 
żyłem sam taką  błogosławioną chwilę, gdy w roku 1914 s ta 
nąłem  na najwyższym szczycie Alp Tyrolskich, 4000 m etrów 
ponad poziomem morza. Była to w ypraw a niezm iernie tru 
dna, a także niebezpieczna. Przywiązany na grubej linie jak 
niewolnik do przew odnika, musiałem wspinać się tysiące m e
trów  wzwyż przez śniegi i lody i dzikie skały, na wązkich 
kraw ędziach głębokich przepaści. Jeden  fałszywy krok, 
a mogłem runąć w otchłań i pociągnąć za sobą przew odnika. 
Od czasu do czasu musiałem w prost wykopywać się ze śnie
gu, w którym  tonąłem. T rzeba było w ytężyć w szystkie siły, 
aż do ostateczności. Mimo to chwilami myślałem, że w szyst
kie wysiłki są darem ne, że nie osiągnę upragnionego celu. 
A le nie dałem  się opanować słabości. Nowy w ysiłek woli, 
wciąż pow tarzany, i nareszcie stanąłem  na samym szczycie. 
O Boże wielki, jak inaczej z tej wyżyny przedstaw iał się 
świat, jak wielki, jak potężny, jak piękny. Granice jego przed 
okiem mojem rozszerzyły się praw ie w nieskończoność, a w 
tej nieskończoności w szystkie rzeczy zmieniły swoje ksz ta ł
ty  i swoją wartość. Co w płaszczyźnie wydawało się wiel-
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Idem, to albo zupełnie zniknęło, albo okazało się małem. Co 
zaś ciasne horyzonty doliny zakryw ały, objawiło się w całym 
m ajestacie prawdziwej wielkości. Ja k  daleko oko sięgało, 
wznosił się szczyt przy szczycie, jeden potężniejszy od dru
giego, jeden piękniejszy od drugiego. Zamilkł wszelki w rzask 
doliny, jakby wogóle nie istniał. I we własnej duszy zamilkły 
wszystkie troski i wątpliwości, wszystkie tęsknoty  i życze
nia, Nie czułem już w yczerpania sił, zapomniałem o niebez
pieczeństw ach i trudach, jakie mnie kosztow ała ta  wypraw a 
na  szczyt, nie przerażałem  się takiem iż wysiłkami, jakich b ę 
dzie wym agała droga powrotna. Jedna wielka, radosna nad 
w szelki wyraz świadomość napełniała moją duszę: świado
m ość blizkości Boga W szechmogącego, Jego nieograniczonej 
wielkości i niepojętej piękności. Zdawało mi się, jakoby nie
bo i ziemia, góry i doliny jakby uniesione blaskiem  m ajestatu 
Bożego, k tó ry  na nich się roztaczał, wołały głosem potęż
nym: „Benedicite omnia opera Domini Domino, laudate et 
superexalta te  Eum in saecula — Błogosławcie wszystkie 
dzieła pańskie Panu, chwalcie i wywyższajcie Go na wieki" 
(Dan. 3, 57), i jakoby zapraszały mnie, abym przyłączył głos 
swój do ich chóru triumfalnego. Jakże  nie iść za ich w ezw a
niem. W szak — to odczuwałem  w tej godzinie na szczycie 
z całą świadomością, że i ja jestem  dziełem Jego rąk, i mnie 
otacza b lask Jego m ajestatu, On jest najwyższem dobrem 
mojem, wobec którego wszystko inne dobro żadnej nie ma 
wartości. I uszczęśliwiona tą  świadomością dusza moja wśród 
śniegów i lodów, wśród skał i przepaści śpiew ała triumfalne 
,,Te deum laudamus".

ZE SZCZYTU WIECZNOŚCI.

Taka sama świadomość powinna ogarnąć dusze nasze, 
gdy obchodzimy uroczystość zakończenia starego roku. 
Chwila ta  bowiem prowadzi nas także jakby na szczyt nie
zmiernie wysoki, na szczyt, k tó ry  w yrasta nie z płaszczy
zny ziemskiej, ale z nieograniczonego oceanu wieczności. 
W ieczność otacza nas, wieczność przenika nas, w świetle 
wieczności widzimy wszystkie rzeczy. Widzimy, jak odcho
dzi stary  rok a nadchodzi nowy. Cóż jeden i drugi znaczy 
wobec wieczności? Nic więcej jak fala, k tó ra  wyłoni się
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z bezmiernego morza i w net się rozpływa. I jak fale na wiel- 
kiem morzu — to jasno widzimy ze szczytu wieczności — są 
wszystkie rzeczy, k tó re  istniały i działy się w zeszłym roku, 
k tó re  istnieć i działać będą w nowym roku: małe, zmienne, 
przemijające, Nie można się na nich opierać, nie można życia 
swego z niemi wiązać, bo w net zginęlibyśmy jak one. Roz
pacz ogarnęłaby dusze nasze, gdybyśmy z tego szczytu w ie
czności, na którym  stoimy w ostatniej chwili roku, nic więcej 
nie widzieli jak  to, że wszystko co na ziemi było, jest i b ę 
dzie, jest zmienne, k ró tkotrw ałe . Bo w świetle wieczności 
z przerażeniem  stw ierdzić musimy, że i w łasne nasze życie, 
i sam człowiek nic więcej nie jest, jak falą na wiełkiem  mo
rzu. Dziś jest, a jutro już go niema. Ale patrząc w przestrze
nie wieczności, k tó re  w tej poważnej chwili odsłaniają się 
przed nami, spostrzegam y z niezm ierną radością, że nad tym 
światem  zmiennym wznosi się i panuje jakaś potęga n ie
zmienna, k tó ra  nie ulega działaniu czasów, ale przeciw nie 
nimi kieruje, której ani wieczność nieograniczona pochłonąć 
nie może, k tó ra  przeciw nie ją sobą napełnia, jakaś siła n ie
śmiertelna, k tó ra  jak była przed wiekami i wczoraj, tak  jest 
dziś i będzie jutro i po w szystkie wieki, jakaś siła żywa, 
wszechmocna, k tó ra  od nikogo i od niczego nie zależy, ale 
której wszystko, co było, co jest i co będzie, zawdzięcza swo
je istnienie, działanie i życie: Bóg W szechmogący. Przed Nim 
tysiąc lat — to jak dzień wczorajszy, k tóry  minął, i jako 
jedna godzina w nocy. (Ps. 89, 4). Przed Nim „narody jako 
kropla wody i jako ziarnko na szalach, oto wyspy, jako 
proch maluczki. (Iz. 40, 15).

BLIZKOŚĆ BOGA.

Uświadamiając sobie w świetle wieczności, tę praw dę 
nad prawdami, odczuwamy, jak blizki nam  jest ten Bóg 
W szechpotężny; zdaje nam  się, jakoby Jego m ajestat nas 
przenikał i unosił, i duszę naszą ogarnia niewysłowiona r a 
dość i niepojęte szczęście. Je s t siła wszechmocna, tak  woła 
dusza nasza, na której mogę oprzeć, z k tó rą  mogę związać 
swoje życie, aby zapewnić jemu w artość wieczną. Bo choć 
moje życie jest tylko jakby falą na morzu, teraz  wiem, że ta  
fala mego życia pochodzi od Boga i wróci ponownie do Nie
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go, abym w Ním i z Nim żył na wieki. T rzeba tylko zacho
wać zawsze z Nim związek. I tak  samo wszystko, co się 
dzieje w mojem życiu, nie potrzebuje być daremnem, ale 
przeciw nie może mi służyć do szczęścia wiecznego, jeżeli 
dzieje się w  związku z Bogiem. W  ten  sposób wszystkim  
rzeczom doczesnym mogę nadać w artość wieczną: i bole
ściom i smutkom, chorobom i prześladowaniom , naw et samej 
śmierci. I dalej woła nasza dusza: Je s t dobro najwyższe, k tó 
re  kochać mogę bez obawy, że ktoś mi je zabrać może. Bo 
Boga mi n ik t zabrać nie może, jeżeli z własnej winy Go nie 
u tracę, ani ludzie, ani szatan, ani wojna, ani śmierć. A  jeżeli 
Boga mam i kocham  Go, życie moje jest bogate, życie moje 
ma cel, A nareszcie w oła dusza nasza: Je s t m ądrość najw yż
sza, k tó ra  kieruje światem, kieruje losami narodów i kieruje 
życiem każdego człowieka. Nigdy więc nie potrzebuje odda
wać się rozpaczy, prędzej czy później zwyciężyć musi sp ra
wiedliwość. S tary  Bóg żyje i żyć będzie, Bóg sprawiedliwy, 
Bóg W ieczny, Bóg W szechobecny, Bóg W szechmocny.

Ta jasna, ta  radosna świadomość dziś w  ostatniej godzi
nie roku przenika wszystkich. W  świetle wieczności, na w y
sokim szczycie dzielącym jeden rok  od drugiego, objawia 
się ta  najwyższa praw da, ta  najrzeczyw istsza rzeczywistość 
w całym blasku swego m ajestatu. — Nie dziw więc, że n ieza
leżnie od tego, czy konający rok był zły, czy dobry, cała 
ludzkość, a my z nią, w najwyższem uniesieniu z pełnej piersi 
śpiewa hymn uwielbienia i chwały: ,,Te Deum laudam us — 
Ciebie Boże chwalimy“.

WSZYSTKO OD BOGA.

Ale, tak  się dalej pytam y, czy wolno nam w tej godzinie 
zadowolnić się tylko hymnem chwały i uwielbienia Boga, czy 
nie należy dołączyć do niego także  głosu gorącej i szczerej 
wdzięczności dla Stw órcy W szechmocnego? Niema roku tak  
złego, w  którym  nie mielibyśmy licznych powodów do dzięk
czynienia za otrzym ane od Boga łaski i dobrodziejstwa. O ile 
chodzi o samego Boga, nie może wogóle być mowy o złym 
roku. On bowiem nas kocha i otacza nieustannie swoją p rze
cudną opieką. W szelkie zaś zło, jakie nas spotyka nie po 
chodzi od Boga, ale od ludzi, od świata. Bóg je dopuszcza,
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dlatego ludziom dał wolną wolę. Ale dopuszczając zło, tak  
niem kieruje, że prędzej czy później wyjdzie na dobro nasze. 
W  świetle więc wieczności, w którem  dziś widzimy wszystkie 
rzeczy we właściwej ich istocie i wartości, możemy i powin
niśmy podziękow ać Bogu naw et za smutki i boleści, choroby, 
s tra ty  i rozczarowania, jakich może doznaliśmy w przeszłym  
roku, Napewno niegdyś poznamy, że w tem, co dziś uważamy 
za nieszczęście, było więcej miłości Bożej do nas niż w in
nych niezliczonych dobrodziejstwach, jakiemi Dobry Bóg nas 
codziennie obdarza. Zazwyczaj nie uprzytom niamy sobie tego, 
ale przynajmniej raz w roku, przynajmniej dziś, gdy rok się 
kończy, przypomnijmy sobie, że wszystko, co mamy, jest da
rem  Boskim, że z Jego dobrej ręk i żyjemy, że bez Niego nic 
nie mogliśmy zrobić, — Każda chwila naszego życia jest n ie
zasłużonym darem  Jego. Czyż inni lepsi od nas nie musieli 
umrzeć, a my żyjemy? Każdy kaw ałek  chleba, czyż nie jest 
również Jego darem ? Cały wielki przem ysł nie byłby w s ta 
nie stworzyć choćby jednego ziarnka zboża. N apraw dę w szy
scy bez w yjątku zależni jesteśm y od łaski Bożej. Czy pam ię
tacie surowe mrozy zeszłej zimy, kiedy drzew a wym arły w 
ogrodach i lasach, kiedy kolej została praw ie unieruchom io
ną? Gdyby Bóg był podwyższył te mrozy jeszcze o kilka 
stopni i pozwolił im działać jeszcze przez dłuższy czas, może 
bylibyśmy wszyscy wym arli i nie mogła byłaby nam pomóc 
żadna siła ludzka. Jakże  wobec tego nie wołać pełni w dzięcz
ności z prorokiem : „M isericordia Dei, quia non sumus con-
sumpti — M iłosierdzie Pańskie, żeśmy nie zniszczeli: bo nie 
usta ły  litości Jego“ (Jer. treny 3, 22)? Jakże  Mu nie dzię
kow ać za wszystkie inne łaski i dary, jakie każdy z nas od 
Niego otrzym ał w przeszłym  roku?

OPATRZNOŚĆ BOSKA NAD NARODEM.

Dziękować powinniśmy Mu i za to, co uczynił dla całego 
narodu. W praw dzie przeszły rok był ciężki, szczególnie pod 
koniec, kiedy bezrobocie objęło coraz to szersze masy ludu. 
Ciężki był ten rok, bo w ew nątrz narodu toczyły się bolesne 
walki. Ciężki, bo wciąż groziło narodow i niebezpieczeństwo 
od potężnych wrogów, A  jednak nie zachwiało się państwo, 
nie osłabł naród, przeciw nie właśnie w przeszłym  roku na
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wspaniałej W ystaw ie w  Poznaniu w ykazał wobec całego 
świata, że żyją w nim potężne siły twórcze, W idocznie O patrz
ność Boga czuwa nad narodem , — Czyż nie mamy Mu za to 
dziękow ać z całego serca?

TRIUMF KOŚCIOŁA ŚW.

A  już całkiem  szczególne dzięki powinniśmy złożyć za 
to, że w zeszłym roku w tak  cudowny w prost sposób kierow ał 
naszym Kościołem św. Rok ten stał się przełomowym w dzie
jach Kościoła św. i pozostanie pamiętnym  na wszystkie wieki. 
Bo rok ten przyniósł rozwiązanie tak  bolesnej dla Kościoła 
św. i całego św iata katolickiego kwestji rzymskiej. Ojciec 
św. nareszcie przestał być więźniem W atykanu. Zostało po
nownie utw orzone wolne państw o kościelne, wprawdzie ma- 
luteńkie co do przestrzeni, ale w ystarczające, by zagw aran
tować wobec całego św iata zupełną niepodległość i nieza
leżność Stolicy Apostolskiej. — Je s t to wielkie zwycięstwo 
Kościoła św.! A  Bogu W szechmogącemu szczególnie należy 
dziękować za to, że zwycięstwo zostało odniesione nie na tle 
rewolucji, nie na  polu walki, ale przez porozum ienie się w  du
chu pokoju Chrystusowego. — Ja k  w ielka jest to łaska Boża! 
Z większym jeszcze niż dotąd rozm achem  Ojciec św. może 
oddziaływać na świat, aby rozszerzać między narodam i K ró
lestwo Chrystusowe.

Z niezm ierną radością mogliśmy w zeszłym roku stw ier
dzić, że ludzkość coraz uważniej słucha głosu jego, coraz 
gorliwiej stosuje się do potężnego hasła: ,,Pax Christi in regno 
Christi“ — Pokój Chrystusowy w Królestw ie Chrystusowem 
— któ re  tak  śmiało rzucił w świat. W e wszystkich praw ie 
narodach organizuje się i kroczy zwycięsko naprzód Akcja 
Katolicka, to zorganizowane apostolstw o wiernych dla odno
w ienia św iata w Chrystusie, ta  „acies bene ordinata" — to 
dobrze uszykowane wojsko katolików  pod sztandarem  Chry- 
stusa-K róla dla przeprow adzenia zasad wiary, spraw iedliw o
ści i miłości na świecie. J a k a  to w ielka pociecha dla nas, ja
kież to wzniosłe nadzieje i widoki na przyszłość! W szak 
wszyscy tak  niewymownie tęsknim y za nowym światem, w 
którym by panow ała sprawiedliwość i miłość Chrystusowa i 
Jego  pokój.
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W ielką radością, k tó rą  zeszły rok spraw ił św iatu k a to 
lickiemu, był niew ątpliw ie także złoty jubileusz kapłański 
naszego ukochanego Ojca św.

Naprawdę godzi się, byśmy na końcu roku tak  błogo
sławionego dla naszego Kościoła św. ze szczególną w dzięcz
nością dla Boga w triumfalnem  „Te Deum “ śpiewali te  słowa: 
Te per orbem  terrarum  sancta confitetur Ecclesia — Ciebie, 
o Boże, chwali i uwielbia Kościół św ięty na całej ziemi.

NASZA DIECEZJA W  PRZESZŁYM ROKU.

Błogosławiony nareszcie był zeszły rok także dła naszej 
diecezji. Gdy rok  tem u przy tej samej okazji i z tego samego 
miejsca do was przem awiałem, wspomniałem o największej 
swojej trosce arcypasterskiej, z k tó rą  rozpoczynać musiałem 
nowy rok: trzeba było koniecznie budować W ielkie Semma- 
rjum Duchowne dla wychowania kapłanów , k tórych  b rak  die
cezja tak  dotkliwie odczuwa, a środków na wykonanie tego 
wielkiego i kosztownego dzieła n ieste ty  nie było. Dziś na koń
cu roku z niezm ierną radością mogę wam powiedzieć, że 
gmach seminaryjny stoi pod dachem. T rzeba było włożyć se t
ki tysięcy złotych w budowę. Każdy wie, co dziś znaczy taka  
suma. A  jednak się znalazła. Dobry Bóg widocznie nam  do
pomógł, On wzbudził ofiarność między diecezjanami, a na
w et między obcymi, On czuwał nad tern dziełem tak  w ażnem  
dla rozwoju diecezji — i dzieło zostało dokonane, choć jeszcze 
nie jest wykończone. Jakże  Mu za to nie mamy dziękow ać 
z całego serca?

I jakże nie mamy Mu dziękować za te przecudne objawy 
wzmagającego się w diecezji życia religijnego, któreśm y w ze
szłym roku wszędzie mogli zauważyć. Ja k  w ielką pociechą 
był dla nas Diecezjalny Kongres Eucharystyczny w Sosnowcu. 
Mówili nam ludzie, że tam  w Zagłębiu Dąbrowskiem  wśród 
hut i kopalń w iara wym arła, że tam  wszystko opanow ał bez
bożny m aterjalizm  i komunizm. A  otóż to czarne Zagłębie 
Dąbrowskie złożyło w prost królew ski hołd Chrystusowi-Kró- 
lowi i w  sposób najuroczystszy zadokum entow ało, że serce 
jego jest katolickie i katolickiem  pozostanie. Czy to nie jest 
w ielka pociecha, za k tó rą  Bogu, k tó ry  kieruje sercami, nale
ży dziękow ać? A nie był to jedyny objaw wzmagającej się
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siły religijnej w diecezji. Chcę tylko krótko wspomnieć ob
chód uroczystości Chrystusa-Króla, k tó ry  tego roku w szyst
kie parafje diecezji urządziły z ogromnym udziałem  w ier
nych; chcę wspomnieć nadzwyczajny ruch pielgrzymkowy 
na Jasnej Górze. Niewątpliwie myśl religijna coraz głębiej 
przenika naród.

Budzi się także, choć jeszcze słabo, zrozumienie po trze
by organizacji religijnej, zrozumienie wielkiego ruchu k a to 
lickiego czyli Akcji katolickiej, k tó rą  Ojciec św. zainicjował 
i z takim  naciskiem  poleca. Pomnożyły się, choć n ieste ty  nie 
w  tej mierze, jak należałoby się spodziewać, szeregi czyn
nych katolików  w stow arzyszeniach katolickich mężów, nie
wiast, młodzieży męskiej i żeńskiej. Rośnie nareszcie także 
zrozum ienie i potrzeba oświaty religijnej, podniosła się licz
ba czytelników naszego diecezjalnego Tygodnika „Niedzie
la “ o kilka tysięcy.

Nie są to jeszcze wielkie postępy, ale w  każdym  razie 
idziemy naprzód na drodze do K rólestw a Chrystusowego. 
Jak o  arcypasterz dziękuję z całego serca wszystkim, k tórzy 
się przyczynili do tego pomyślnego rozwoju diecezji. W szyscy 
zaś dziękujmy Bogu W szechmogącemu, bo Jem u wszyscy 
wszystko zawdzięczamy, każdy z nas osobiście, naród nasz, 
diecezja i Kościół św.: „Te Deum laudam us — Ciebie Boże 
chwalim y“.

2. „M ISERERE NOSTRI, DOMINE, MISERERE 
NOSTRI — ZM IŁUJ SIĘ NAD NAMI, PANIE, 

ZM IŁUJ SIĘ NAD NAM I“.

Tem goręcej, tem  serdeczniej powinniśmy dziękować 
Dobremu Bogu na końcu roku, im szczerzej sobie powiedzieć 
musimy, żeśmy na Jego łaski i dobrodziejstwa nie zasłużyli. 
Bo czyśmy w przeszłym  roku wszystko uczynili, czego Bóg 
W szechmogący słusznie mógł od nas wym agać? To pytanie 
powinniśmy wszyscy sobie postaw ić na końcu roku. Po
ważna bowiem ta  chwila wymaga od nas gruntownego r a 
chunku sumienia. A  jeżeli w  świetle wieczności, k tó ra  w tej 
chwili nas otacza, rozpatrzym y nasze sumienie, to napewno 
nietylko zaśpiewamy pełni wdzięczności „Te Deum “, ale 
z głęboką pokorą i skruchą także zawołamy: M iserere no-
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stri, Domíne, m iserere nostri — Zmiłuj się nad nami, o Panie, 
zmiłuj się nad nami.

NASZA WINA, NASZA W IELKA WINA.

Któż z  nas przeżył cały przeszły rok bez winy i grze
chu? Któż spełnił w szystkie obowiązki względem Boga, ro 
dziny, społeczeństw a i Kościoła św.? Któż z nas może pow ie
dzieć, że „okupił czas“, jak tego żąda od nas św. Paw eł 
A postoł (Efez. 5, 16), przez dobre uczynki, że wyzyskał da
ry, k tó re  mu Bóg dał, aby stać się lepszym i doskonalszym 
i przez to przybliżyć się do Chrystusa. Na to bowiem Bóg 
dał nam  łaski, jak powiada Apostoł: „W szystko jest wasze: 
bądź świat, bądź śmierć, bądź rzeczy teraźniejsze, bądź 
przyszłe, wszystko jest wasze, wy zaś Chrystusow i“ (1 Kor,
3 , 3).

Jeżeli nasz Boski Zbawiciel ta k  stanowczo powiedział: 
„Gdy uczynicie wszystko, co wam  rozkazane, mówcie: „Słu- 
dzyśmy nieużyteczni, cośmy winni byli uczynić, spełniliśmy" 
(Łuk. 17, 10), jak  w tedy osądzi nas, którzyśm y nietylko nie 
spełnili, cośmy byli winni, ale nadto popełnili może liczne 
i ciężkie grzechy? O gdybyśmy w tej chwili, kiedy um iera 
stary  rok, także  musieli umrzeć i stanąć przed obliczem Bo
ga, któż z nas czułby się niewinnym, któż z nas spokojnie 
mógłby oczekiwać Jego w yroku? Lecz z łaski Boskiej jesz
cze żyjemy. Nie kończmy atoli starego roku bez najpokor
niejszego przebłagania Boga i wołajmy: „M iserere nostri, 
Domine, m iserere nostri — Zmiłuj się nad nami, Panie, zmiłuj 
się nad nam i”.

WINY SPOŁECZEŃSTWA.

Zmiłuj się, o Panie, i nad narodem, bo i naród nie jest 
bez winy i grzechu. Cudem wrócił Bóg nam ojczyznę, dał 
nam wolne i niepodległe państwo, wyznaczył narodow i w iel
ką misję. W szak nie nadarm o umieścił go między Zachodem 
i W schodem jakby pom ost między jednym i drugim światem, 
i nie bez przyczyny powołał go do nowego życia właśnie w 
takiej chwili przełomowej, kiedy poczyna się przem ieniać 
oblicze ziemi. Czy nasze społeczeństwo okazuje się godne
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tego cudu łaski Bożej, godne tego wielkiego pow ołania? Nie
ste ty  zaledwie przeszło jedenaście lat od cudu zm artw ych
w stania Polski, a już zapominamy o wdzięczności względem 
Boga, już szemrzemy jak Izraelici na drodze z niewoli do 
ziemi obiecanej. Nie pam iętam y już o wzniosłych celach i za 
daniach narodu i nie skupiamy w zgodzie i miłości w szyst
kich sił społeczeństw a dla ich zrealizowania. Każdy myśli 
tylko o sobie, każdy goni za własnem i egoistycznemi in te re 
sami, albo co najwyżej interesuje się sprawam i swej partji 
i swej klasy. W ielki b rak  w narodzie wzniosłego, napraw dę 
społecznego ducha, ogarniającego myślą i czynem całość 
społeczeństwa, jego najistotniejsze siły i dobra, jego najwyż
sze zadania. W skutek tego w naród w kradły się i próbują 
w nim działać siły i prądy, k tó re  mogą go odwrócić od dro
gi, jaką mu wskazuje wiara, tradycja, historja i w łasna natura.

Jasno i stanowczo J. E. Najprzewielebniejszy Ks. P ry
mas zwrócił uwagę społeczeństw a na to wielkie niebezpie
czeństwo, kiedy mówił o masonerji, A  jego głos ostrzegający 
przy okazji pobytu pielgrzymki polskiej w Rzymie został po
party  przez samego Ojca św., k tó ry  tak  dobrze Polskę zna 
i tak  gorąco ją kocha. Nie wolno nam  lekceważyć, jak się to 
niestety  dzieje, tego głosu. Napewno nie byłby wyszedł z ust 
tak  poważnych, gdyby nie opierał się na zupełnie pewnych 
fak tach  i groźnych objawach. Nie ulega żadnej wątpliwości, 
że m asonerja jest obca i wroga nietylko wierze św., ale i du
chowi polskiemu i że dąży do przew artościow ania najśw ięt
szych w artości naszego narodu. Nasza to wina, żeśmy nie 
uważali dostatecznie na to wielkie niebezpieczeństwo, lub 
je lekceważyli. Nasza to również wina, jeżeli różnorodne 
sekciarstw o, jakie przew ażnie wyrosło na gruncie am erykań
skim, w krada się w  kraj i niepokoi i bałam uci ludność. Nie 
wolno nam zbywać tych i podobnych niebezpieczeństw  uw a
gą zresztą poniekąd słuszną, że naród polski jest w tym 
stopniu związany z w iarą katolicką, że podobne prądy nie 
mogą mu zaszkodzić. Naród żydowski był narodem  w ybra
nym przez Boga, a jednak został potępiony.

Nie w ystarczy też, by jeszcze o jednem wielkiem niebez
pieczeństw ie wspomnieć, zwalczać bolszewizm w życiu ze- 
wnętrznem , jeżeli równocześnie obojętnie się przyglądam y 
na zbolszewizowanie dusz, jakie się dokonywuje szczególnie
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przez rozszerzenie bolszewickich poglądów na m ałżeństwa 
i wogóle życie seksualne, na wychowanie, na stosunek czło
wieka do religji itd. Nie dość na tem, nie unikniemy bolsze- 
wizmu, nie uniknie go Europa, jeżeli nie zabierzem y się do 
w spółpracy z Ojcem św. nad odnowieniem św iata w Chry
stusie, nad przeprow adzeniem  chrześcijańskich zasad sp ra
wiedliwości i miłości nietylko w życiu publicznem, ale także 
gospodarczem i społecznem,

ZAPOMINAMY O SPRAW ACH NAJW AŻNIEJSZYCH.

Pochłonięci całkowicie sprawam i i interesam i w  samej 
istocie małemi, i żyjąc tylko dla chwili, n iestety  nie zw ra
camy należytej uwagi na kw estje najważniejsze, poruszające 
dziś całą ludzkość, nie patrzym y w przyszłość, choć się już 
wyłania z dzisiejszych w arunków  życia i nic albo bardzo 
mało czynimy, by wpływać na pomyślne kształtow anie się 
nowego świata, jaki się zapowiada. Żyjemy jak żydzi, którym  
Pan Jezus zarzucił: „Mając oczy, nie widzicie, a mając uszy 
nie słyszycie“ (Mar. 8, 18).

Gdy patrzym y na te objawy, k tó re  dziś niepokoją n ie
tylko nasz naród, ale cały świat; straszne kryzysy gospodar
cze, ciągnące się już praw ie nieprzerw anym  łańcuchem  i spo
wodowane przez nie bezrobocie, skazujące w ielkie masy 
ludu  na głód lub emigrację, b rak  kapitałów  w niektórych 
krajach mimo wielkiego bogactw a, jakie jest na świecie i 
upraw iany w skutek tego wyzysk całych narodów  — czy bo
wiem procent, k tó ry  dziś trzeba płacić, nie jest najoczywist
szą lichwą? — opanowanie przem ysłu krajowego przez obcy 
kapitał, zacięte w alki klasowe, ruch kom unistyczny i t. d., 
czy nie powinniśmy dostrzec, przynajmniej z wysokiego szczy
tu  czasów, na którym  dziś na końcu roku stoimy, że te  obja
wy nie są tylko przypadkow e, nie są tylko wynikiem złej 
woli, ale że coś jest w nieporządku w samej strukturze spo
łeczeństw a ludzkiego, że może naw et ta  s truk tu ra  już się 
przeżyła i nie odpowiada zmienionym warunkom  życia ludz
kości? Kto ma oczy do widzenia, musi widzieć, że przebu
dowa struk tury  społecznej ludzkości, że do głębi sięgające 
odnowienie św iata stało się najważniejszem i najwięcej pa- 
lącem zagadnieniem dzisiejszych czasów. Zmiana napewno
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nastąpi. Od nas zależy, w jaki sposób się dokona, czy na 
drodze pokoju, czy przez krw aw ą rewolucję, od nas zależy, 
jak będzie wyglądał ten nowy świat, czy będzie zbudowany 
na zasadach miłości i sprawiedliwości chrześcijańskiej, czy 
na podstaw ach bezbożnego bolszewizmu.

Patrząc z wysokiej opoki św. P io tra na to, co się dzieje 
na świecie, już od kilkudziesięciu lat papieże podnoszą głos 
i nawołują społeczeństwo chrześcijańskie do energicznej 
akcji celem rozw iązania tych palących zagadnień, w skazu
jąc równocześnie odpowiednie do tego drogi i środki. Pod
niósł głos Leon XIII, szczególnie w encyklice „Rerum Nova
rum “, poświęconej kwestji robotniczej, podniósł głos Pius X, 
rzucając w świat hasło: „Instaurare omnia in Christo — O d
nowić wszystko w Chrystusie“, podniósł go także teraźniej
szy papież Pius XI, wołając: „Pax Christi in regno Christi— 
Pokój Chrystusowy w Królestwie Chrystusow em “, i tworząc 
i rozwijając głównie w tym celu z niezmiernym rozmachem 
A kcję Katolicką. Jeżeli to, cośmy powiedzieli, jest praw dą 
—  a nią niew ątpliw ie jest — to A kcja K atolicka jest naj- 
ważńiejszem i najwięcej palącem  zadaniem  katolików  w d z i
siejszych czasach.

A K C JA  KATOLICKA A INTELIGENCJA.

N ieste ty  ten epokowy ruch nie znalazł jeszcze, jakośmy 
już wspomnieli, należytego zrozumienia i poparcia w Polsce. 
Jedni go ignorują zupełnie, inni w  riieusprawiedliwiionym 
niczem optymiźmie mówią: już się coś robi, a nareszcie inni 
z góry tw ierdzą pesymistycznie: U nas w Polsce to rzeczy 
niemożliwe. Czynię to niechętnie, ale muszę to czynić, bo 
wymaga tego doniosłość spraw y i krytyczność chwili, a czy
nię to nie dlatego, by krytykow ać i potępiać, ale by pobu
dzić do koniecznego czynu. Muszę mianowicie powiedzieć, 
że te koła naszego społeczeństwa, k tó re  słusznie nazywamy 
inteligencją, najmniej zrozumiały ostrzegaw czy głos czasu, 
i w skutek tego najmniejszy biorą udział w Akcji Katolickiej. 
A  właściwie powinnyby stać w pierwszych szeregach tego 
ruchu. W szak jako „w arstw a ośw iecona“ jaśniej i łatwiej 
niż inni mogą zdać sobie sprawę z ogromnej doniosłości do
konujących się zmian i z obowiązku wpływania na nie. Jako

105



„w arstw a oświecona“ na pierwszem  miejscu powinny się 
czuć powołane do rozśw ietlenia i rozw iązania palących za
gadnień, k tóre nas niepokoją, i do w skazania dróg prow a
dzących do szczęśliwszej przyszłości. W iększą też niż in
nych jest ich odpowiedzialność wobec Boga i społeczeństwa. 
Kto bowiem więcej otrzymał, od tego więcej żądać się b ę 
dzie. A  niew ątpliw ie Inteligencja więcej niż inne w arstw y 
otrzym ała i od społeczeństwa, dlatego też więcej niż inni Bo
gu i społeczeństw u służyć powinna. Oby nasza polska i k a 
tolicka Inteligencja nareszcie poznała te wielkie obowiązki 
swoje i za przykładem  katolickiej inteligencji innych krajów  
stanęła na czele Akcji Katolickiej.

RUCH ROBOTNICZY.

W ielkie zadanie w akcji celem odnowienia św iata, szcze
gólnie na polu społecznem  i gospodarczem, przypada robotni
kom, czyli wogóle w arstw ie pracującej. W szak na nich w 
szczególnie dotkliwy sposób odbijają się dzisiejsze stosunki, 
to też przedew szystkiem  w ich interesie są pożądane spo
łeczne i gospodarcze reform y i przem iany. Już Leon XIII 
zwrócił na to uwagę w  encyklice „Rerum  N ovarum “. W skazu
jąc różnym czynnikom, zainteresow anym  tą  sprawę, drogi 
do rozw iązania kw estji robotniczej, w ielki ten papież spo
łeczny, robotnikom  samym gorąco polecił drogę samopomo
cy przez stw arzanie silnych organizacyj robotniczych na pod
staw ach chrześcijańskich. Idąc pełni wdzięczności za tą  
w skazów ką Leona XIII, robotnicy katoliccy praw ie we 
w szystkich krajach stworzyli potężny chrześcijański ruch 
robotniczy, organizując się w związkach zawodowych. N a
leży z radością stwierdzić, że ruch ten w  wielkiej mierze 
przyczynił się do popraw y bytu klasy robotniczej, do u rze
czywistnienia wielkich reform socjalnych, do zatam ow ania 
groźnej fali komunizmu, a umiejętnie kierow any i przez spo
łeczeństw o poparty  może słać się jednym z najważniejszych 
czynników przy przekształceniu św iata i wprow adzeniu no
wego i zdrowego porządku społecznego.

N iestety u nas w  Polsce ruch robotniczy jest zupełnie 
rozbity i w skutek tego nie odgrywa tej roli, k tó rąby  pow i
nien i może odgrywać. Nie mam tu  na myśli rozdwojenia
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tego ruchu na chrześcijański i socjalistyczny. То rozdwoje
nie niestety  jest konieczne, bo wynikające z samych pod
staw, dwa te obozy dzieli Chrystus Pan, bo ruch socjalistycz
ny chce budować przyszłe społeczeństw a bez Chrystusa,, 
ruch zaś chrześcijański z Chrystusem. Ale niepotrzebnem  
i zgoła niezrozum iałem  jest rozbicie w  samym obozie chrze
ścijańskim. Spowodowanie tego fatalnego rozbicia, dopuszcze
nie do niego i utrzym anie, jest jedną z najw iększych win, ja
ka została popełniona w naszem społeczeństwie. J a k a  jest 
przyczyna tej winy? W  sprawie tak  doniosłej trzeba dać od
powiedź jasną, otw artą, choćby wzbudziła żale w szerokich 
naw et kołach. W edług naszego zdania główna przyczyna 
rozbicia związków zawodowych i sparaliżowania chrześci
jańskiego ruchu robotniczego polega na tem, że związki za
wodowe zapomniały o swoich głównych celach i zadaniach 
i sta ły  się narzędziem  partyj politycznych. W skutek  tego 
dzielą także losy partyj, rozbijają się jak one, zwalczają się 
nawzajem  jak one, i jak one bywają zwalczane od innych, 
zależnie od konjunktury politycznej.

O! żeby nareszcie robotnicy i ich przyw ódcy poznali 
ten wielki błąd i stworzyli z rozbitych dotąd organizacyj, 
ponad partjam i i niezależnie od nich, jeden wielki obóz 
związków zawodowych, oparty  na podstaw ach chrześcijań
skich. Dopiero w tedy chrześcijański ruch robotniczy w Pol
sce mógłby stać się potężną siłą i spełniać swoją w ielką 
misję dla klasy robotniczej i dla społeczeństwa. J a k  A kcja 
K atolicka tak  chrześcijański ruch robotniczy powinien być: 
niezależny od partyj i łączyć we wspólnej działalności 
w szystkich katolickich robotników  bez względu na przyna
leżność partyjną. Tylko w tedy będzie miał przyszłość przed 
sobą i znajdzie poparcie ze strony całego społeczeństwa.

BRAK OFIARNOŚCI.

Zastanawiając się nad naszemi winami, popełnionem i 
w zeszłym roku, powinniśmy się także zapytać, czyśmy też 
wszyscy spełnili swoje obowiązki wobec diecezji. Gdy bawiąc 
poza diecezją, wspominam o wielkich potrzebach diecezji 
Częstochowskiej, o wielkich dziełach, k tó re  muszą być 
stworzone, by diecezja mogła należycie działać i rozwijać
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się, w tedy zazwyczaj słyszę tak ie  powiedzenie: To chyba 
n ie  jest trudném  zadaniem. W szak diecezja Częstochowska 
jes t tak  bogata! Je s t tam  tyle kopalń, hut, fabryk i innych 
wielkich przedsiębiorstw , a także sporo wielkich majątków. 
Tam powinno być łatw o znaleźć potrzebne środki na stw o
rzen ie  tych dzieł, k tó re  przecież wszystkim służą. Rzeczy
wiście tak  powinnoby być, ale faktycznie tak  nie jest. 
W praw dzie wspomniałem już z wdzięcznością, że przeszłe
go roku zdołałem  zebrać poważną sumę na budowę gmachu 
seminaryjnego, tu  jednak muszę zaznaczyć, że na tę  sumę 
złożyły się poza dość znacznemi ofiarami, k tóre otrzym ałem  
przew ażnie od drogich naszych rodaków  w Am eryce, drobne 
składki szerokich m as wiernych. Pow tarza się więc dziś 
u  nas, co Pan Jezus powiedział o wdowim groszu. N iew ąt
pliw ie nie wszyscy spełnili swoje obowiązki względem die
cezji, a przedew szystkiem  nie spełniło go dużo z tych, k tó 
rz y  mogliby łatwiej je spełnić niż inni. Jakże  inaczej obo
wiązek swój spełnia społeczeństwo śląskie wobec diecezji 
Katowickiej, znajdującej się jako nowoutworzona mniej w ię
cej w tych samych w arunkach co diecezja Częstochowska. 
Tam  nietylko urząd wojewódzki i sejm śląski, ale także 
ciała samorządowe, wielki przem ysł, organizacje i insty tu
cje społeczne uw ażają za swoją powinność przyczynić się 
w edług sił do budowy K atedry. Żeby tylko jeden szczegół 
wspomnieć; przy okazji uroczystości srebrnego jubileuszu 
kapłańskiego Najprzew. Ks. Biskupa Katowickiego z wieł- 
Ikiem zaiste wzruszeniem  słyszałem, jak prezydent kolei p u 
blicznej oświadczył, że wszyscy kolejarze mu podlegli do
browolnie opodatkow ali się na budowę K atedry  i w  ten 
sposób zebrali na ten cel już więcej niż 300.000 złotych. 
Jak aż  to w spaniała ofiarność, jakież to wzniosłe poczucie 
obowiązku wobec dzieł służących chwale Bożej i dobru 
dusz nieśm iertelnych! Oby podobne wzniosłe poczucie obo
w iązku  powstało także w  naszej diecezji!

„NIEDZIELA“.

A  nareszcie jeszcze jedna wina, o której nie należy za
pom inać na końcu roku. Celem rozszerzenia tak  bardzo po- 
irzebnej oświaty religijnej, celem w yrobienia ducha diece
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zjalnego i ściślejszego złączenia wszystkich w iernych w jedną 
rodzinę diecezjalną, celem zainteresow ania ich sprawam i 
diecezji i Kościoła św., założyłem Tygodnik Diecezjalny 
„Niedziela". Z wymienionych zadań wynika, że to ważne 
pismo powinno się znajdować w każdym  domu katolickim,, 
w  każdej rodzinie katolickiej naszej diecezji. N iestety tak  
nie jest. Podniosła się wprawdzie jakośm y już zaznaczyli, 
liczba prenum eratorów  w zeszłym roku o kilka tysięcy do. 
13.000, ale cóż to znaczy wobec miljona wiernych należących 
do diecezji; cóż to znaczy wobec przeszło 44.000 prenum e
ratorów  „Gościa Niedzielnego" tygodnika tego samego ro 
dzaju dla diecezji Katowickiej, którego sam byłem  założy
cielem i pierwszym redaktorem , albo wobec 200.000 odbior
ców „Przew odnika Katolickiego", wychodzącego w Pozna
niu. I tu  powinniśmy powiedzieć sobie: Nie spełniliśmy n a 
szego obowiązku.

W yliczyliśmy różne winy, któreśm y popełnili w p rze
szłym roku. Niewątpliwie każdy z nas znajdzie jeszcze i in
ne, pa trząc  dziś w  końcu roku na życie swoje w  św ietle 
wieczności. A  Bóg W ielki i Sprawiedliwy zna te  winy i grze
chy nasze. Bo cóż może się ukryć przed okiem Jego! Jakże: 
przed Nim odpowiemy? „Jeżeli będziesz obaczał n iepra
wości, Panie, któż w ydzierży"? (Ps. 129, 3). W  każdym  razie 
nie wolno nam  żegnać starego roku tylko triumfalnym „Te 
Deum", ale pełni żalu i skruchy powinniśmy dołączyć ser
deczną prośbę: „M iserere nostri, Domine, m iserere nostri" 
— Zmiłuj się nad nami, Panie, zmiłuj się nad nami!"

3. „TE ERGO QUAESUMUS, TUIS FAMULIS SUBVEN! 
— BŁAGAMY CIĘ, O PANIE, PRZYJDŹ Z POMOCĄ 

WIERNYM TW OIM  SŁUGOM'

Sam żal bez mocnego postanow ienia popraw y niem a 
wielkiej wartości. Żal patrzy  w przeszłość — zam yka p rze
szłość. Natom iast postanowienie popraw y patrzy  w  przy
szłość — otw iera przyszłość. Żegnając stary  rok, nie zamy
kam y życia naszego. W niezmiernej swej dobroci Bóg chce 
nam  darow ać rok  nowy. Możemy więc i powinniśmy patrzeć 
dzisiaj także w  przyszłość, k tó ra  się przed nami otwiera. 
Nie można jej lepiej rozpocząć jak przez mocne postanow ie
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nie, że już więcej nie chcemy m arnować kosztownego cza
su, k tóry  tak  szybko i to bezpow rotnie płynie w morze 
wieczności, ale że chcemy go w ykorzystać, czyli jak św. P a 
weł powiada, „okupić“ przez dobre uczynki, aby w ten spo
sób tworzyć w artości wieczne. Kto wie, czy nowy rok nie b ę 
dzie ostatnim  naszego życia, kto wie czy w nim nie będzie
my musieli stanąć przed Sędzią Boskim, aby zdać rachunek 
z naszego życia. Dlatego słuchajmy ostrzegającego głosu n a 
szego Zbawiciela: „Jeszcze przez kró tk i tylko czas jest św ia
tło wśród was, dlatego śpieszcie się i działajcie, aby was nie 
ogarnęły ciemności“ (Jan 19, 35), aby was nie zaskoczyła 
„noc, w  której nikt działać nie m oże“. (Jan, 9, 4). Do każde
go z nas odnosi się ta  przestroga Chrystusa Pana, tak  do 
starych jak do młodych, bo nikt nie ma pewności, że w no
wym roku  nie umrze.

„PORA, ABYŚMY ZE SNU PO W STA LI“.

Jest więc dla w szystkich „pora, abyśmy ze snu pow sta
li, albowiem teraz zbawienie nasze jest bliższe, niż k iedy
śmy uwierzyli. Noc ustępuje, a  dzień się przybliża. Odrzućmy 
tedy  uczynki ciemności, a obleczmy się w  zbroje św iatłości“ 
(Rzym. 13, 11). Zabierzmy się do czynu! W ielka nas czeka 
w alka, i w ielka nas czeka praca w  nowym roku. Zwycięży
m y tylko wtedy, jeżeli wszyscy spełnimy swój obowiązek, 
jeżeli wszyscy staniem y pod sztandarem  Chrystusa-Króla. 
Pana czasu. Jasno sobie to powiedzmy, że chodzi tu  o sp ra 
wy najważniejsze. Chodzi o stw orzenie nowego świata, o no
wy porządek społeczny i gospodarczy. Chodzi o to, czy na 
świecie ma panow ać Chrystus, czy antychryst; czy świat ma 
się zmienić na gruzy, przez rewolucję, czy przez A kcję K a
tolicką na Królestwo Chrystusowe; czy nadal ma trw ać 
wojna wszystkich przeciw ko wszystkim, czy też nareszcie 
ma zaw itać pokój Chrystusowy na ziemi; czy Polska ma po
zostać katolicką, czy ma się stać pogańską; czy naród nasz 
ma zginąć, czy też wybić się na owe wyżyny, jakie mu Bóg 
wyznaczył.

„Pora jest więc, abyśmy ze snu pow stali“, skupili się w 
karnych szeregach pod sztandarem  Chrystusa-K róla i „oble
kli się w zbroję św iatłości“, której nam dostarcza Akcja K a
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tolícka. A kcja K atolicka — to najwyższe, najaktualniejsze 
hasło nasze, Akcja K atolicka — to najważniejszy, najpo
trzebniejszy ruch dzisiejszych czasów. A kcja K atolicka — 
to zwycięski pochód w  nowy świat, k tó ry  przed nami się 
otw iera. Akcja K atolicka — to rozkaz Ojca św. W szyscy bez 
w yjątku powinni w  niej b rać udział, tak  inteligencja, jak ro 
botnicy, tak  mężczyźni, jak niewiasty, dorośli, jak młodzież, 
w stępując w  odpowiednie dla każdej grupy stowarzyszenia. 
Nie powinno być parafji, w  którejby nie istniały i nie działały 
te  hufce wojska Chrystusowego. W szystkich Chrystus-Król 
pow ołał do tego dzieła, wszystkim  w tym celu udzielił god
ności „królewskiego kapłaństw a". (1 Petr. 2, 9).

KATOLICY DIECEZJI CZĘSTOCHOW SKIEJ 
W  PIERW SZYCH SZEREGACH!

My zaś, katolicy diecezji Częstochowskiej, powinniśmy 
kroczyć w pierwszych szeregach tego pochodu K rólestw a 
Chrystusowego. W szak nas prowadzi sama M atka Boska 
Częstochow ska, Królowa Korony Polskiej. W szak opieramy 
się na Jasnej Górze, tej niezwyciężonej tw ierdzy naszej w ia
ry  św., tej niewyczerpanej krynicy sił ducha. W szak nam po
wierzona jest najw iększa ta  świętość narodu. Na nas patrzy  
Ojciec św., na nas patrzy  cała Polska, na nas patrzy  cały 
św iat katolicki, k tó ry  zna dzieje i znaczenie Częstochowy.

Honor więc wymaga od nas, byśmy kroczyli na czele 
Akcji Katolickiej w Polsce, tworzyli najliczniejsze i na jkar
niejsze jej szeregi, byśmy byli godnymi obrońcami stolicy 
Królowej Korony Polskiej, najdzielniejszymi żołnierzami 
M arji Panny, najgorliwszymi apostołam i K rólestw a C hry 
stusowego.

Z tem  mocnem postanowieniem  żegnajmy stary  rok, 
z tem_ mocnem postanowieniem  rozpoczynajm y rok nowy.

NIE OPUSZCZAJCIE W ASZEGO ARCYPASTERZA!

Przytem  jednak nie powiniśmy zaniedbywać innego 
wielkiego dzieła, k tó ry  stary  rok przekazuje nowem u w n a 
szej diecezji. Jest to dzieło Diecezjalnego Seminarjum D u
chownego, tej kuźni ducha kapłańskiego, tej szkoły apostoł-
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stw a Chrystusowego, tego źródła sił, k tó re  p rzerabia synów 
waszych na kapłanów  Bożych i dostarczyć ma diecezji p a 
sterzy według serca Jezusowego. Gmach już stoi pod da
chem, Tego dokonał stary  rok. Nowy rok musi go w ew nątrz 
wykończyć, aby nasza młodzież kapłańska najpóźniej w  paź
dzierniku mogła się do niego przenieść z ciasnych m urów  
kłasztom ych, w  których dotąd w w arunkach nader p rzy
krych przebyw ać musi. W ielkiego nakładu  środków  wym a
ga wykończenie tego dla diecezji najważniejszego zakładu. 
A  środki dotąd z takim  trudem  zebrane już się wyczerpały. 
W obec tego ponownie muszę apelow ać do waszej ofiarności. 
Wiem, że dużo z was już złożyło ofiarę na ten  wzniosły cei, 
ale znam wasze serce, i wiem, że nie opuścicie swego Arcy- 
pasterza w  ciężkich kłopotach, w których się znajduje, i po
śpieszycie mu z nowemi ofiarami.

Szczególnie zwracam  się do tych, k tórzy jeszcze ani 
grosza nie ofiarowali na to wielkie dzieło — a liczba ich jest 
wielka, i jest między nimi dużo zamożnych. Pam iętajcie, że 
grosz oddany na Seminarjum Duchowne — to grosz poży
czony Chrystusowi-Kapłanowi, k tó ry  On napewno wróci z 
odsetkam i, według m iary nie ludzkiej, ale Boskiej.

NIE ZGINIEMY, ZWYCIĘŻYMY!
W  każdym  razie w nowym roku stanąć musi Diecezjalne 

Seminarjum Duchowne — i stanie. A  taksam o w nowym ro
ku stanąć musi karne wojsko Chrystusowe Akcji Katolickiej 
w diecezji — i stanie. A  taksam o — to jest mocna nasza w o
la — nie damy się pokonać przez nikogo w nowym roku,, 
musimy zwyciężyć — i zwyciężymy.

Skąd tak a  pew ność? Stąd, że nie liczymy na własne 
tylko siły — choć je w ytężyć chcemy do ostateczności — ale 
liczymy na pomoc Boga W szechmogącego, Pana czasów. 
On nam tej pomocy, bez której wszystkie nasze wysiłki by
łyby darem ne, nie odmówi, jeżeli go serdecznie o nią popro
simy. Zwróćmy się więc do Niego z gorącą prośbą:

Te ergo quaesumus, tuis famulis subveni — Błagamy 
Cię, o Panie, przyjdź z pomocą wiernym twoim sługom.

Tu rex  gloriae, Christe, Tu Patris sem piternus es Filius 
— Ty nam możesz pomóc, boś jest Królem Chwały i jesteś 
odwiecznym Synem Ojca W szechmogącego,
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Tu ad líberandum  suscepturus hominem, non horruisti 
Vírgínís uterum . — Ty nas kochasz. W szak by nas zbawić, 
stałeś się człowiekiem i nie pogardziłeś łonem Dziewicy,

Ty posiadasz moc i siłę, nic jej się oprzeć nie może, ani 
śmierć: „Tu, devicto mortis aculeo, aperuisti credentibus 
regna caelorum  — Tyś s tarł żądło śmierci i o tw arł wiernym  
bram y niebieskie“,

„Tu ad dexteram  Dei sedes in gloría Patris. Judex  cre- 
deris esse venturus, — Tyś Panem  naszym i Panem  świata, 
od Ciebie zależy życie nasze doczesne i wieczne, Ty w chw a
le Ojca siedzisz po praw icy i niegdyś sądzić nas będziesz ja
ko Sędzia Sprawiedliwy“,

W ysłuchaj nas więc, o Panie, wysłuchaj! A eterna  fac sum 
sanctis tuis in gloria num erari. — Jeżeli w nowym roku 
um rzeć nam wypadnie, spraw, o Panie, byśmy weszli do 
chwały niebieskiej i zapisani zostali w liczbie Świętych,

Salvum fac populum íuüm, Domine, et benedíc heredi- 
ta ti tuae — Zbaw nas, o Panie, zbaw nas, i udziel nam tw e
go błogosławieństwa. W szak jesteśm y ludem Twoim i dzie
dzictwem Twojem. Jakże  mógł byś nas opuścić? Napewno 
nie opuścisz nas, ale poprowadzisz ńas i nasz naród na w y
żyny.

E t rege eos, et extolle illos usque in aeternum ,— Z radością 
Tobie się poddamy: Króluj nam, Chryste, króluj nam i naro
dowi naszem u, abyśmy pod sztandarem  Twoim śmiało k ro 
czyli ku szczytom wiecznej chwały.

Króluj nad ludzkością, aby w pokoju i zgodzie rozsze
rzała Królestwo Twoje na ziemi. Króluj nad światem, aby 
przez wszystkie dni na wieki wieków, nie p rzestał uw iel
biać i błogosławić Twego Imienia św.: Per singulos dies be- 
nedicimus Te, e t laudam us nomen Tuum in saećulum et in 
saeculum  saeculi.

Tyś jedyną siłą naszą, tyś jedynym Panem  czasów, Tyś 
jedyną opoką, k tó ra  p rzetrw a wszystkie czasy, Z Tobą, o 
Panie, nie zginiemy.

In Te Domine speravi, non confundar in aeternum . Na 
Tobie chcemy mocno oprzeć życie nasze, życie naszego na
rodu, życie naszego św. Kościoła. W  Tobiè chcemy złożyć 
wszystkie nadzieje nasze. Non confundar in aeternum  — liie 
zginiemy na wieki. Amen.
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„ L U X  I N  J E
( Ś w i a t ł o ś ć  w

K azanie na zakończenie roku 1930.

Za kilka godzin zakończymy Stary, a rozpoczniemy No
wy Rok. Kończymy jeden, a rozpoczynamy drugi w nieby
wałej trwodze, nieomal w rozpaczy. W prost straszne bowiem 
ciemności otaczają nas, jak całą wogóle ludzkość.

Okropny kryzys gospodarczy obejmuje cały praw ie 
świat, miljony robotników  i urzędników  znajdują się bez 
p racy  i chleba, innym miłjonom grozi ten sam los. Rolnicy 
zaś i rzemieślnicy, przesiębiorcy i kupcy, nie mając zbytu 
dla swych wyrobów i towarów, zachwiani są w swej egzy
stencji. A  co najgorsze, niem a praw ie żadnej nadziei, by te 
rozpaczliwe w arunki prędko się poprawiły.

Głębokie również ciemności [zasłaniają przyszłość na
szego narodu i państwa. Groźny nieprzyjaciel ściąga ze 
w szystkich stron gęste chmury, aby je rzucić na Polskę i za 
ciemnić ją, by w pom roce tern łatwiej mógł ją znowu roz
szarpać na kaw ałki. A  my sami, niestety, zamiast wspólnym 
wysiłkiem  rozpraszać te  ciemności przez czyny świetlane, 
pogłębiamy je jeszcze przez naszą niezgodę, nieprawości 
i bratobójczą walkę. A  już w prost mgły gęste, n ieprzebyte 
i opary piekielne grożą nam ze wschodu, od bezbożnego bol- 
szewizmu.

N aprawdę na końcu Starego Roku i początku Nowego 
znajdujemy się w tem  samem nieomal położeniu, jak ów lud 
przed Chrystusem  Panem, k tó ry  wedle barwnego pow iedze
nia Pisma św. „siedział w ciemnościach i w krainie cienia 
śm ierci“ (Mat. 3, 15). Nie dziw, że pełni niepokoju i trwogi 
wołamy: Czyż nie ma żadnego światła, k tó reby  rozjaśniło tc 
ciemności i zwiastowało nam lepszą, jaśniejszą przyszłość?
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Czyż rzeczywiście mamy ten rok kończyć bez promyka 
nadziei, a rozpoczynać nowy w rozpaczy?

Gdybym nie mógł dać pocieszającej odpowiedzi na te 
pytania, k tó re  dziś pow stają w każdem  sercu, nie w szedł
bym na ambonę, aby do W as przemówić, i nie mógłbym 
wzywać W as do zaśpiewania razem  ze mną z całego serca 
triumfalnego hymnu „Te Deum laudam us“. I nie dałbym od
powiedzi, gdyby ona wyrosła z mojej własnej mądrości — bo 
m ądrzejsi odemnie nie widzą światła, k tó reby  mogło w ypro
wadzić ludzkość z tych grubych ciemności, A le odpowiedź, 
pełną nadziei i pociechy, daje nam sam Bóg W szechmogący, 
a daje nam  ją w  przecudnym  wstępie do Ewangelji św. Jana, 
k tó rą  W am dopiero co przeczytałem , W potężnych tych sło
wach Pisma św. znajdujemy w skróceniu przedziwnym obraz 
dziejów ludzkich od samego początku aż do końca świata; 
te słowa, którem i sam Duch Boży przem awia, tłum aczą nam 
jasno, dlaczego dziś znowu, jak za czasów pogańskich, pa
nują na ziemi ciemności, a równocześnie wskazują światło, 
k tó re  może rozproszyć te mroki. Z mocą, z jaką tylko m a
jesta t praw dy Boskiej może przem awiać, zwiastują nam i za
pew niają nas: „Lux in tenebrie lucet — Światłość świeci w 
ciem nościach“. (Jan 1, 5). Istnieje więc światłość w tych 
ciemnościach, k tó re  nas ogarnęły, istnieje światłość, k tó ra  
może „oświecić każdego człowieka na ten świat przychodzą
cego“ (Jan 1, 9), istnieje światłość, z której może pow stać 
lepsza, jaśniejsza przyszłość. Z tą  mocną w iarą zakończmy 
S tary  a rozpocznijmy Nowy Rok. Lux in tenebris lucet. — 
Światłość świeci w ciemnościach. Te Deum Laudamus!

A  z tej niezachwianej w iary niech leci do niebios uro
czyste nasze przyrzeczenie: chcemy przyjąć tę światłość
i rozszerzać ją, aby w Nowym Roku przemienić świat ciem
ności na jasny świat światłości.

I. „ŚWIATŁOŚĆ W CIEMNOŚCIACH ŚWIECI".

Cóż jest tą światłością, która nam świeci w ciemnościach 
tych smutnych czasów, a która oświecić może całą ludzkość,
by na świecie znowu było jaśniej i cieplej? Czyż to może 
być ludzka światłość? Nie przeczymy, że i w ludziach jest 
światłość. W szak Bóg dał ludziom rozum, aby w jego świe
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tle urządzili życie swoje i stworzyli porządek na świecie. 
Lecz w stanie naszej skażonej przez grzech natury  z ludzkie- 
mi rozumami spraw a się ma podobnie jak z zegarami. Jest 
niezliczona ilość zegarów na świecie. Są zegary m ałe i duże, 
doskonałe i niedoskonałe, są także zegary i zegarki zepsute. 
Gdybyśmy pozwolili każdem u zegarowi iść, jak jest przy
padkowo nastawiony, i stosowali się do własnego, tak  n a 
stawionego zegara, cóżby się stało? Pow stałby niebyw ały 
nieporządek na świecie, zdarzałyby się, szczególnie na kole
jach, straszne katastrofy. Zdając sobie z tego sprawę, nie 
ufamy naszym zegarom, ale wciąż je regulujem y według 
jednego głównego dla całego kraju zegara. Dziś może stać 
się to tem  łatwiej, że radjo codzień w pewnych chwilach po
daje na cały kraj dokładny czas właśnie według tego główne
go zegara. A le i ten jeden główny zegar, choćby był najdo
skonalszy, nie daje pewności, bo zrobiony przez ludzi, ma 
braki i zepsuć się może. Dlatego naw et ten zegar wciąż musi 
być regulowany według takiego zegara, k tóry  nigdy się m y
lić i zepsuć nie może, k tó ry  przez wszystkie wieki podaje 
czas z absolutną pewnością i dokładnością. Tym zegarem, 
według którego ostatecznie wszystkie zegary i zegarki się 
regulują, a k tóry  jest nieomylną m iarą czasu, to słońce, k tó 
re sam Bóg stworzył.

Takiego słońca potrzebują także rozumy ludzkie. Rozu
mów na świecie jest tyle, ile jest ludzi. Są rozumy głębokie 
i rozległe, ale są i p ły tkie i ciasne, są rozumy jasne, sprawnie 
działające, ale są także rozumy ciężkie i mętne. I jak niema 
na świecie zegara tak  doskonałego, żeby nigdy nie mógł się 
mylić ni zepsuć, tak  też niem a na świecie ludzkiego rozumu, 
k tóryby był nieomylnym, tem  mniej, że w człowieku oprócz 
rozumu są jeszcze inne siły, i to ciemne, ślepe jak zmysło
wość i inne namiętności, k tó re  ujemnie wpływają na rozum 
i zaciemniają go bardzo. Nie w ystarczy więc światło rozumu 
ludzkiego, aby oświecić cały świat, aby uporządkow ać do
brze życie i stosunki na ziemi. Jak  zegary potrzebują słońca 
Bożego, by w ciąż się według niego regulować, tak  też świa 
tło ludzkiego rozumu potrzebuje śv/iatłości nieomylnego 
i nieograniczonego rozumu, aby wciąż za nią iść, wciąż czer
pać z niej nowe siły. Musi to być światłość nad światłościa- 
mi, rozum nad rozumami.
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Czy istnieje taka  światłość nieograniczona, nieomylna, 
"wszystko ogarniająca i przenikająca, według której m o g li
byśmy regulować ograniczoną światłość naszych rozumów?

Słyszeliście, co powiada św. Jan, Ew angelista: „Na po 
czątku było Słowo, a Słowo było u Boga, a Bogiem było Sło
wo. To było na początku u Boga. W szystko się przez nie 
stało, a bez niego nic się nie stało, co się stało, W  nim był 
żywot, a żywot był św iatłością łudzi“. (Jan 1, 1—4).

Jakaż  to głęboka tajem nica objawia się nam w tych 
przedziwnych słowach! Tak Bóg W szechmogący umiłował 
ludzkość, że swoją Boską światłość, że odwieczne Słowo 
swoje, swego Jednorodzonegc Syna uczynił św iatłością łu 
dzi. Jasno Ew angelista stw ierdza tę niepojętą praw dę, kiedy 
z mocą powiada, że Słowo Boże stało  się „praw dziw ą św ia
tłością, k tó ra  oświeca każdego człowieka, на ten  św iat przy
chodzącego“. Słuchajcie, Pismo św. wyraźnie powiada, że 
św iatłość Boża oświeca „każdego człow ieka“. Bóg więc, 
chcąc być światłością ludzkości, uważa, że Jego światłość 
jest potrzebna każdem u człowiekowi bez wyjątku, że dopiero 
w Jego światłości człowiek może zrozum ieć całkowicie świat 
i urządzić go w ten  sposób, aby stał się takim, jakim z woli 
Bożej być powinien. Każdy z nas łatw o zrozumie, że jeżeli 
rzeczywiście myśli nasze i czyny możemy regulować Boską 
światłością, nigdy nie zejdziemy na błędne drogi. Bo św ia
tłość ta  jest nieograniczona, wszystko ogarnia i wszystko 
przenika, niem a dla niej ciemności ni tajemnic. Bo słowo 
Boże, ta  odwieczna światłość Boska, było na samym po
czątku i „wszystko przez Nie się stało, co się sta ło“ . Przed 
Niem nie mogą się ukryć żadne czyny ludzkie, czy dobre czy 
złe. Bo „bez Niego nic się nie stało, co się sta ło“. Nie stały 
się bez Niego, naw et złe i niem ądre czyny ludzkie, k tóre 
właśnie spowodowały nieporządek na świecie. Dopuściło je 
Słowo Boże, bo, obdarzywszy ludzi wolną wolą, stworzyło 
też możliwość, by miały miejsce także złe i nieroztropne 
czyny. Ale światłością swoją Bóg może przenikać także i złe 
czyny i ma moc, by — nie łam iąc wolnej ludzkiej woli — k ie 
row ać je na dobre, by ciemności, zawinione przez ludzi, p rze 
mienić w światłość.

I żeby ta  światłość Boska była nam jeszcze bliższą, dla
tego w swem nieskończonem  miłosierdziu „Stowo Boże stało
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się ciałem i mieszkało między nami“. Syn Boży, odwieczna 
m ądrość Boska, stał się człowiekiem i zam ieszkał między 
nami na ziemi, aby, jak sam powiedział, sta ł się naszą „pra
w dą“, naszą „drogą“ i naszem  „życiem “ (Jan 14, 6). O! gdy
by ludzkość była poznała ten cud miłości Boskiej, nigdyby 
już nie była zbłądziła, nigdy nie upadła. Bo kierując i regu
lując swój rozum światłością Słowa Bożego, k tó re  „pełne 
praw dy i łaski" każdem u każdej chwili w  każdej spraw ie 
chce się udzielić, ludzkość znalazłaby zawsze jasną drogę 
w ciemnościach swoich. Świat mógłby być światem  światłości 
i prawdy, sprawiedliwości i miłości, pokoju i zgody, a ludzie 
wszyscy mogliby stać się dziećmi Bożemi, bowiem wedle 
słów Ew angelisty „ilukolwiek go przyjęło, dał im moc, aby 
stali się synami Bożymi“,

„CIEMNOŚCI J E J  NIE OGARNĘŁY“.

Tak miało być, tak  mogło być. N iestety dziś tak  nie 
jest. Dziś, jakośmy już stw ierdzić musieli, znowu jak za cza
sów pogańskich „lud siedzi w ciemnościach i cieniach śm ier
ci“ (Mat. 4, 16), panuje na  świecie nędza i rozpacz, n iespra
wiedliwość i nienawiść, niepokój i niezgoda. Czemuż się tak  
stało? Czy światłość Boska dziś już zgasła? Czyż Syn Boży 
już nie mieszka między nam i? T ak  dzięki Bogu nie jest. 
I dziś w pełnej sile „Światłość świeci w  ciemnościach" i dziś 
nadal Syn Boży żyje na świecie między nami. Ale niestety  
stało się to, co przew idział Ewangelista, kiedy z nieopisanym  
smutkiem  powiedział: „Światłość świeci w ciemnościach, ale 
ciemności jej nie ogarnęły“ — Syn Boży, przyszedł do swej 
własności, a swoi Go nie przyjęli“. W  tych bolesnych sło
wach zaw iera się cała tragedja dzisiejszego rozpaczliwego 
położenia ludzkości.

Bo cóż uczynili i niestety nadał czynią ludzie? Przece
niając w  zarozumiałości swej i pysze siły i zdolności św iatła 
własnego rozumu, przestali widzieć światłość Boską, p rze
stali regulować swoją naukę i swoje czyny według św iatła 
i praw a Bożego, przestali uznawać Syna Bożego za nieom yl
nego nauczyciela i kierow nika życia. „Nie potrzebujem y 
św iatła religji“, tak  zawołali i wciąż jeszcze wołają, „wy
starczy nam światło własnego rozumu. Nie potrzebujem y Bo
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ga i Jego światłości w nauce, nie potrzebujem y Go w szko
łach przy wychowaniu młodego pokolenia, nie potrzebuje
my go w życiu gospodarczem i społecznem, i nie po trzebu
jemy go w życiu narodowem  i m iędzynarodowem “. I co po
stanowili, to też coraz uparciej przeprowadzają.

Nie dziw, że musiało się stać, co się stało. Ja k  na kole
jach musi pow stać nieporządek, muszą się zdarzyć k a ta s tro 
fy, jeżeli poszczególne stacje kierują się dowolnie każda 
własnym czasem, a nie chcą uznać i stosować się do jednego 
w szystkich obowiązującego czasu, tak  wyrugowanie z życia 
w szystkich zarówno obowiązującego praw a Bożego i w szyst
kim świecącego św iatła Bożego z konieczności doprowadzić 
musiało do strasznego nieporządku, jaki dziś panuje na zie
mi. Gdy narody nie uznają praw a Bożego, obowiązującego 
jednakowo wszystkie narody, ale każdy będzie sobie stw arzał 
własne praw o i bezwzględnie je przeprow adzał, czy wówczas 
nie muszą pow stać wojny? Gdy rządy i partje  ignorują prawo 
Boże, tak  samo zawsze i wszędzie w szystkich obowiązujące, 
a kierują się wyłącznie praw am i przez siebie samych usta- 
nowionemi, czy skutkiem  takiego postępow ania nie musi 
być nieustanna w alka bratobójcza? Gdy to prawo Boże, to 
światło ewangelji zostaje usunięte z życia gospodarczego 
i społecznego, gdy poszczególne klasy kierow ać się będą 
tylko własnym rozumem — to znaczy właściwie własnym 
egoizmem, czy nie musi to doprowadzić do kryzysów gospo
darczych i do walki klasow ej?

Gdy w szkołach już nie świeci światło Boże, ale każda 
szkoła i każdy nauczyciel uczy, jak mu się podoba, czyż w 
takich w arunkach może być mowa o zdrowem wychowaniu 
młodego pokolenia? Gdy z nauki ma zniknąć światło w iecz
nej praw dy Bożej, a ma istnieć tylko praw da, jaką każdy 
własnym rozumem może znaleźć, czy w tedy nie musi pow 
stać w ludzkości pomieszanie pojęć? Gdy ludzkiemu życiu 
nie ma już przyśw iecać żadne światło Boże i w skazyw ać mu 
drogi, a każdy człowiek będzie mógł urządzać sobie życie 
według własnego rozumu, czyli własnego upodobania, czyż 
nie musi stąd wytworzyć się najstraszniejszy nieporządek 
na ziemi, w alka wszystkich przeciw ko wszystkim ? W szak 
ile ludzi, tyle rozumów.

Oto najgłębsza przyczyna straszliwych ciemności, w
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jakich niestety  kończyć musimy S tary  Rok. Świat nie chciał 
widzieć światłości Bożej, k tó ra  mu świeci. Świat nie chciał 
widzieć Słowa Bożego, k tó re  stało się ciałem i zamieszkało 
między nami. „Na świecie był, a świat jest uczyniony p rze
zeń, a św iat go nie poznał. Przyszedł do własności, a swoi 
go nie przyjęli“. T ak  skarży się Ew angelista, Ta bolesna 
skarga odnosi się także do naszych czasów, i tłum aczy nam 
dzisiejsze ciemności. A  ciemności te, już dziś praw ie niezno
śne, mogą stać się w prost piekłem, jeżeli na tej fatalnej dro
dze dalej postępując, ulegniemy bolszewizmowi, w dzierają
cemu się różnemi sposobami do naszego kraju, w yzyskujące
mu zręcznie i przebiegle nasze słabości i pomoc, jakiej mu 
— może nieświadomie udzielają ci, k tórzy w Polsce chcą 
zgasić albo osłabić św iatło religji.

Zdajmy sobie w  tej uroczystej chwili jasno i trzeźw o 
spraw ę z tego krytycznego położenia, w jakiem się znajdu
jemy, bo dopiero w tedy będziemy mogli wiedzieć i posta
nowić, co mamy czynić, aby Nowy Rok stał się jaśniejszy 
i lepszy. Przedew szystkiem  nie wolno nam oddawać się roz
paczy, Jeszcze świeci nam św iatłość w ciemnościach, — Lux 
in tenebrís lucet. Jeszcze Słowo Boże, k tó re  dla nas ciałem 
się stało, mieszka między nami. Ta światłość znowu może 
rozświecić świat, Słowo Boże znowu może dać nam moc, 
abyśmy się stali dziećmi Bożemi i widzieli chwałę Bożą także 
na ziemi, także w naszej ukochanej ojczyźnie. D latego też 
mimo ciężkiego położenia możemy pełni w iary i nadziei 
żegnać ten rok uroczystem  i trium ialnem  „Te Deum“‘,

A le nie pozwalajmy, aby w Polsce nadal gaszono tę 
światłość Bożą, jak ją już praw ie zgasili bolszewicy w w iel
kiej części Rosji. Przeciwnie powinniśmy złożyć uroczysty 
ślub, k tó ry  spełnić nam trzeba  w Nowym Roku: Chcemy 
przyjąć św iatłość Chrystusową, k tó ra  nam świeci w  cie
mnościach, chcemy oświecić tą  św iatłością nasze rozumy 
i kierow ać według niej siaszem życiem, chcemy tę  światłość 
rozszerzać w narodzie, i między narodam i, chcem y przez tę  
światłość przem ienić życie gospodarcze |i społeczne, chce
my Nowy Rok uczynić napraw dę rokiem  Pańskim .
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ї ї .  „INDUAMUR ARMA LUCIS" — „OBLECZMY SIĘ 
W ZBROJĘ ŚWIATŁOŚCI!“ (SRzym, 13,12).

Przedew szystkiem  starajm y się, by św iatłość Chrystu
sowa oświecała zawsze aasze w łasne życie. W tedy nie zgi
niemy w Nowym Roku, choćby nas otaczały najgłębsze 
ciemności, a naw et spadły na  nas cienie śmierci. Spójrzmy 
na św. Szczepana, męczennika, ktďrego święto nasz Kościół 
w  tak  dziwny sposób złączył z samem świętem  Bożego N a
rodzenia. K tóż kiedykolw iek znalazł się w większych, niż 
on ciemnościach? W łaśni rodacy wyrzucili go z świątyni, 
piętnując jako zdrajcę, zasypali go kamieniami, zniszczyli 
jego młode życie. A  jednak nie dał się ogarnąć przez te 
ciemności. Miał Chrystusa w sercu, i dlatego widział św ia
tłość w ciemnościach, widział „niebiosa o tw arte i Syna czło
wieczego po praw icy Bożej" — widział światło i um ierając 
triumfował. Tak i ty, bracie, będziesz widział światłość 
w  ciemnościach i będziesz triumfował, jeżeli Chrystus będzie 
w  twojem życiu. Nie daj się więc oderw ać od Niego, od 
Jego nauki, od Jego Kościoła św. On jest jedyną światłością, 
k tó ra  ci zapewnić może światłość wiekuistą. A  o to p rze
dewszystkiem  chodzi, bo wszyscy umrzeć musimy, a wielu 
z nas napewno umrze w Nowym Roku. Dobra zaś i szczęśli
w a śmierć, to najwyższy cel życia, to nasza najważniejsza 
sprawa. Kto inaczej mówi, okłamuje siebie i innych.

ŚWIATŁOŚĆ CHRYSTUSOW A W  AK CJI KATOLICKIEJ.

A le przytem  chciałbyś niew ątpliw ie mieć przynajmniej 
trochę szczęścia także na ziemi, chciałbyś, by szczęśliwą 
była i twoja rodzina i bracia twoi i siostry, chciałbyś, żeby 
i Polska była szczęśliwą i cała wogóle ludzkość, by na ziemi 
zapanow ały lepsze porządki, by wszyscy mieli chleb i pracę, 
by wszędzie panow ały sprawiedliwość i miłość, pokój i zgo
da. Słusznie tego pragniesz, bo tak a  jest i wola Boża. Ale 
jeżeli tego pragniemy, jeżeli ehcem y ten świat ciemności 
przem ienić na świat światłości, to w e wystarczy, byśmy tyl- 
ko sami dla siebie przyjęli św iatłość Chrystusow ą, ale mu- 
simy ją rozszerzyć w calem  społeczeństw ie, musimy nią 
przeniknąć cały naród i w szystkie stosunki, innemi słowy,
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musimy stać się apostołami światła, bojownikami Królestwa 
Chrystusowego, To jest czyn katolicki, jakiego od nas w y
maga Chrystus Pan, jakiego od nas wymaga Nowy Rok. T e
go czynu katolickiego jednak nie dokonamy, jeżeli nie z łą
czymy się w dobrze zorganizowaną arm ję bojowników Chry
stusowych. Tylko wspólnemi siłami będziem y w możności 
rozproszyć te  ciemnie, k tó re  nas otaczają, usunąć te n iedo
magania, k tó re  ciążą na naszem  życiu, i stw orzyć nowy 
jasny świat.

Ten czyn katolicki, podjęty wspólnemi siłami — to akcja 
katolicka. Dzięki Bogu ten epokowy, dziś coraz więcej cały 
świat obejmujący, ruch dla rozpowszechnienia światłości 
Chrystusowej wśród ludzkości, bo tern jest Akcja Katolicka,, 
już został zapoczątkow any w naszej diecezji. N iestety, w ięk
szość wiernych jeszcze nie docenia należycie tej najw ażniej
szej dziś akcji, jeszcze nie widzi, że w niej świeci światłość 
Chrystusowa, k tó ra  jedynie może rozproszyć dzisiejsze 
ciemności, i nie w stąpiła w szeregi apostołów światła, k tó re  
w niej mają się skupić. Zbyt słabe są jeszcze nasze stow a
rzyszenia młodzieży męskiej i żeńskiej, mężów katolickich 
i kobiet katolickich, a najsłabszy n ieste ty  jest udział in teli
gencji w tym ruchu dla przeniknięcia św iata św iatłością 
Chrystusową. W ielka stąd  odpowiedzialność inteligencji. — 
W szak jako warstw a, k tó ra  lubi nazywać się w arstw ą św ia
tła, ona powinna stać na pierwszem  miejscu w tej w alce 
o św iatłość Chrystusową, jaką prowadzi A kcja Katolicka. 
W Nowym Roku te  stosunki muszą ulec stanowczej zm ia
nie.

Akcja Katolicka musi stanowić najważniejsze, najko
nieczniejsze zadanie naszej pracy i naszych wysiłków kato
lickich w Nowym Roku, Episkopat polski stw orzył już je 
dnolite dla całej katolickiej Polski ram y tej Akcji. Nie wolno 
nam już dłużej zw lekać z jej przeprow adzeniem  w każdej, 
choćby najmniejszej parafji. Szeregi apostołów światłości 
Chrystusowej, zorganizowanych w stow arzyszeniach m ło
dzieży męskiej i żeńskiej, katolickich mężów i kobiet w przy
szłym roku muszą się podwoić i potroić, a tak  samo podnieść 
intensywność i rozm iary ich pracy. Każdy kapłan, każdy 
katolik  powinien to uważać za święty swój obowiązek. Każ
dy powinien sobie powiedzieć, że A kcja katolicka jest może
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jedyną, w każdym  razie najlepszą drogą do odnowienia świa
ta  w  światłości Chrystusowej.

ŚWIATŁOŚĆ CHRYSTUSOW A W  KATOLICKIEM 
PIŚMIE I KATOLICKIEJ KSIĄŻCE.

W tej wielkiej akcji światła, jaką powinniśmy przepro
wadzić, bardzo poważną rolę odgrywać powinna katolicka 
książka i katolickie pismo. Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
ciemność, jaka w Polsce panuje, w niemałej mierze stąd po
chodzi, że albo wcale nie czytamy, albo za mało czytamy, 
albo czytamy nieodpowiednie, a naw et złe pisma i książki. 
Złe pismo, zła książka — to źródło ciemności, dobre pismo, 
dobra książka — to źródło światłości. Dlatego powinniśmy 
kochać i czytać dobre katolickie pisma i książki i z naj
w iększą gorliwością popierać katolicką prasę i literaturę.

Właśnie w tym celu założyłem diecezjalny tygodnik 
„Niedzielę“, starałem się o wydawanie diecezjalnego kalen
darza „Kalendarza Jasnogórskiego“, i innych broszur, i wciąż 
nawołuję duchowieństwo do zakładania paraijalnych biblio
tek. Dzięki Bogu czytelnictwo zaczyna się rozwijać w die
cezji, ale jeszcze nie w dostatecznej mierze. Jeszcze jest za 
dużo katolików , k tórzy „więcej miłują ciemności niż św ia
tłość“ (Jan 3, 19), i lekcew ażą katolickie pismo i katolicką 
książkę. Bo czyż możemy być zadowoleni z tego, że w  die
cezji naszej, liczącej około miljona dusz, nasz tygodnik „N ie
dziela“ ma dopiero 15,500 prenum eratorów , a w samej Czę
stochowie nie więcej niż 2,000, że nasz diecezjalny kalen
darz rozszedł się tylko w 18,000 egzemplarzach, że tylko' 
gdzieniegdzie istnieją bibljoteki parafja lne? Gorąco W as 
proszę, byście nie lekceważyli tych może najskuteczniej
szych środków oświaty, jakiemi są katolickie pismo i k a to 
licka książka, katolicka prasa i bibljoteka.

Nasz diecezjalny tygodnik „Niedziela“ powinien się zna
leźć w każdym domu katolickim, taksamo nasz diecezjalny 
kalendarz („Kalendarz Jasnogórski“), a półki z książkami 
i bibljoteki w każdej paraiji.

Rozumie się samo przez się, że polecam  nietylko nasze 
diecezjalne wydawnictwa, ale także w szystkie inne k a to 
lickie dzienniki, czasopisma i książki, jakie dziś w Polsce
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wychodzą. Jako  dzieci światłości Chrystusowej wszyscy mu
simy stać się apostołami dobrej prasy  i dobrej katolickiej lite 
ratury, To wzniosłe apostolstwo powinno należeć do naj
ważniejszych zadań każdej organizacji katolickiej. Im gorli
wiej spełnimy to posłannictwo, tem  mniej będzie ciemności 
w  Polsce, tem  mocniej zajaśnieje w  narodzie św iatłość Chry
stusowa.

ŚWIATŁOŚĆ CHRYSTUSOW A W RUCHU 
ROBOTNICZYM.

Z szczególnie gorącym apelem  zwracam  się do W as, 
bracia robotnicy. W asze położenie dziś jest najsmutniejsze, 
W asze widoki na lepszą przyszłość są dziś najgorsze. Po
zwólcie mi, że jako Wasz najszczerszy przyjaciel otwarcie 
W am  powiem, że w wielkiej części sami jesteście winni, iż 
stosunki tak  niepomyślnie się dla W as ułożyły. Je s t p rze
cież całkiem  jasne, że byt swój popraw ić możecie tylko w te 
dy, jeżeli się złączycie w jednym katolickim  obozie pod 
sztandarem  Chrystusa - Robotnika i wspólnym wysiłkiem  
przeprow adzicie Jego naukę w życiu gospodarczem i spo- 
łecznem. Tymczasem klasa robotnicza w Polsce jest rozbita. 
W ielka część robotników  wogóle nie jest zorganizowana, 
inni zam iast iść za Chrystusem, stanęli pod obcym sztanda
rem, idą za błędnem  światłem  fałszywych proroków ; same 
zaś organizacje chrześcijańskie są rozbite na różne obozy, 
k tó re  nawzajem  się zwalczają i w skutek tego nie pracują 
tak , jakby należało, nad ożywieniem życia gospodarczego 
i społecznego zbawiennem  światłem  nauki Chrystusowej. 
Czas najwyższy, żeby położyć kres tem u m arnowaniu i roz
praszaniu sił. Nareszcie, drodzy robotnicy, powinniście przej
rzeć, że w ciemnościach straszliwych, W as .otaczających, 
dopiero w tedy zaświeci światłość, gdy stw orzycie jeden je
dnolity chrześcijański ruch robotniczy, oparty  na podsta
wach encykliki Leona XIII „Rerum  Novarum “, W łaśnie w 
przyszłym roku świat katolicki będzie obchodził 40 roczni
cę owej pam iętnej chwili, gdy zjawiła się ta  św iatłość w 
ciemnościach, jaką jest ta  słynna encyklika dla klasy robot
niczej. Nie możecie tego wielkiego jubileuszu lepiej obcho
dzić jak przez zjednoczenie wszystkich sił katolickich robo t
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ników w jednym wielkim chrześcijańskim obozie robotni
ków, jak to się stało już w innych krajach. To jest najw aż
niejsze dzieło, jakiego w Nowym Roku klasa robotnicza 
w Polsce dokonać powinna. Pracujcie z wytężeniem  w szyst
kich sił nad tem dziełem, wpływajcie na waszych przew od
ników i domagajcie się od nich, by — nie ulegając pobocz
nym interesom  i celom, nie kierując się względami partyj- 
nemi — nareszcie stworzyli w Polsce potężny, jednolity, 
chrześcijański ruch robotniczy. W tedy ponownie zaświeci 
W am światłość w ciemnościach.

ŚWIATŁOŚĆ CHRYSTUSOW A W AK CJI MIŁOSIERDZIA 
CHRZEŚCIJAŃSKIEGO.

Światłość Chrystusowa nietylko świeci i rozszerza świa
tło  praw dy, ale także ogrzewa i daje ciepło życia. G łęboką 
tę myśl w przepiękny sposób w yraża Ewangelista, kiedy 
powiada o Słowie Bożem: „W  nim był żywot, a żywot był 
św iatłością ludzi'“. Syn Boży jest więc dla nas nietylko św ia
tłem, ale i życiem. Dlatego też, jak św. Jan  twierdzi, może 
„dać nam moc, abyśmy się stali synami Bożymi", czyli odro
dzili się do nowego życia w miłości i łasce Bożej. W ciemno
ściach dzisiejszego życia ludzkość potrzebuje niemniej ciepła 
życia niż św iatła prawdy. Dlatego naszej Akcji Katolickiej, 
k tó ra  ma rozszerzać św iatło praw dy, towarzyszyć powinna 
akcja miłości Chrystusowej czyli dobroczynności. To jest 
nasz św ięty obowiązek katolicki, tem  świętszy, im większa 
jest dziś bieda na świecie. Kto tego obowiązku miłości 
bliźniego nie odczuwa w swojem sercu i nie czyni, co w jego 
mocy dla biednych, ten nie posiada w sobie światłości Chry
stusowej, a parafja, k tó ra  nie zorganizowała pomocy dla 
swych biednych, nie jest żywym członkiem Ciała Chrystu
sowego, którem  jest Kościół św. Kierując się tą  praw dą, już 
w pierwszym swoim liście pasterskim  w gorących słowach 
nawoływałem  W as do wzmożonej akcji dobroczynności w 
diecezji, wskazując równocześnie drogę, jak ten wzniosły 
obowiązek w każdej parafji spełnić należy, a mianowicie 
przez założenie tak  świetnie działających stow arzyszeń św. 
W incentego a Paulo. Później wciąż w racałem  do tej samej 
sprawy. N iestety nie wszędzie mój głos pastersk i znalazł
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odpowiedni posłuch, nie wszędzie duchowieństwo i wierni 
założyli te ogniska ciepła Chrystusowego w parafjach, jakie- 
mi są te stowarzyszenia. Stosunki, jakie się dziś wszędzie 
wytworzyły, nie pozw alają dłużej zw lekać ze spełnieniem 
tego najwznioślejszego obowiązku katolickiego. Kiedy w ez
brała  nędza, w tedy w ezbrać powinna także miłość chrześci
jańska. Musimy w Nowym Roku rozwinąć jak najszerszą 
akcję dobroczynności w poszczególnych paraljach i w całej 
diecezji, W  każdej parafji nareszcie musi pow stać stow arzy
szenie św. W incentego a Paulo, a istniejące już stow arzy
szenia, jak wszystkie inne instytucje dobroczynności, znaj
dujące się w diecezji, powinny rozszerzyć swoją działalność, 
aby przynieść biednym jak najwięcej św iatła i ciepła w  ciem 
nościach, w jakich się znajdują.

A by tej akcji dać silniejszy impuls i lepszą organizację, 
zam ierzam y zaraz na początku Nowego Roku założyć Cen
tra lny  Związek Dobroczynności dla całej diecezji pod nazwą 
„C aritas“, to znaczy „M iłość“. Już dziś wzywamy wszystkie 
katolickie instytucje i organizacje dobroczynności, istniejące 
w diecezji, do przyłączenia się do tego dziś nieodzownie po
trzebnego Związku Dobroczynności „C aritas“. Pozatem  go
rąco polecam  W am i proszę W as, byście gorliwie popierali 
wszystkie inne wysiłki społeczeństw a celem opanowania 
nędzy istniejącej w  szerokich kołach.

W  związku z tą  św iętą sprawą, gorąco nawołuję wszyst
kich wiernych, szczególnie z warstw zamożniejszych, by nie 
urządzali szczególnie w zbliżającym się czasie karnawało
wym, hucznych zabaw, by nie prowadzili życia wystawnego, 
nie pozwalali sobie na zbytki, W czasie, kiedy niezliczone 
tysiące naszych braci żyje w ostatniej nędzy i walczy z czar
ną rozpaczą, nie wolno nam oddawać się kosztownym roz
rywkom, nie wolno nam lekkomyślnie trwonić pieniędzy, nie 
wolno nam prowadzić życia bezmyślnego i gorszącego, 
W  takich czasach więcej niż kiedykolw iek obowiązuje nas 
słowo Chrystusa Pana: „Z tego, co wam zbywa, dawajcie 
jałm użnę“ (Łuk, 1, 8). W  takich czasach głośniej niż k iedy
kolwiek w naszych sercach powinno odezwać się hasło Bo
skiego Zbawiciela: „M isereor super tu rbam “ — Żal mi lu
du“. (Mar. 8, 2),
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Ten pocieszający głos Chrystusa Pana nie przebrzm iał 
dotąd i nigdy nie przebrzmi, bo Chrystus nie p rzestał żyć. 
Słowo Boże, k tó re  się stało ciałem, nadal m ieszka między 
nami. Lux in tenebris lucet — światłość świeci w  ciemnoś
ciach. Mając tę pewność, mimo ciemności, k tó re  nas o ta 
czają, nie żegnajmy Starego Roku w rozpaczy, ale żegnajmy 
go pełni w iary i nadziei, i z pełnią w iary i nadziei rozpoczy
najmy Rok Nowy. Bo cokolwiek nam może przynieść Rok 
Nowy, nie możemy zginąć. Świeci nam światłość w ciemnoś
ciach — Lux in tenebris. Te Deum laudamus. Amen.
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US I  PASTERSKI.
Do Drogich D iecezjan moich, 
przebyw ających  d la  p r a c y  

zagranicą,

Najmilsi moi w Chrystusie!
W  maju i czerwcu tego roku odwiedziłem liczne parafje 

w ziemi W ieluńskiej i w okolicy Krzepic. Były to dni wznio
słej radości tak  dla mnie samego, jak dla kochanych moich 
diecezjan. Dobrze nam  było, gdyśmy się łączyli jakby jedna 
rodzina u stóp Chrystusa - Króla, utajonego w Przenajśw. 
Sakram encie w starych i nowych świątyniach, wznoszących 
się wśród pól i lasów na tej prastarej katolickiej ziemi. J e 
dna tylko myśl m ąciła naszą radość. W szędzie bowiem m u
siałem słyszeć bolesny głos: „Nie jesteśm y tu  wszyscy, bo 
niestety  w ielka część parafjan w yjechała już wczesną wio
sną na ciężką pracę zagranicę, a powróci dopiero późną je- 
sienią do domu". I sm utek ogarnął nasze dusze. Smutni byli 
wasi rodzice, wasi bracia i wasze siostry, wasi krewni, przy
jaciele i sąsiedzi, żeście wy, kochani wychodźcy, nie mogli 
razem  z nimi w itać swego pasterza, otrzym ać jego błogosła
w ieństw a pasterskiego i przyjąć z jego rąk  św. sakram entu  
Bierzmowania. Sm utny byłem  sam, żem nie mógł was w i
dzieć i poznać, przemówić do W as i wzmocnić W as w łasce 
Bożej. Przecież dobry pasterz  — a takim  chciałbym być —  
chce poznać u/szystkie owieczki swoje, chce je bronić, p ro 
wadzić, łączyć około siebie, abyśmy wszyscy stali się jakby 
jedną rodziną Chrystusową, w której jest jedno serce i jedna 
dusza.

N iestety troska o chleb i pracę zmusza W as każdego 
roku  do opuszczenia swoich parafji i do przebyw ania zagra
nicą właśnie w tych m iesiącach, k iedy po W aszych para- 
fjach odbywają się w izyty pasterskie Biskupa.

1 2 8



Czy wobec tego smutnego faktu  nie istnieje żadna mo
żliwość, bym mógł spełnić swoje obowiązki pasterskie wzglę
dem W as, by do W as przemówić, W as pocieszyć, Was 
wzmocnić w wierze i prowadzić do Chrystusa Pana i Jego 
Najświętszej M atki? Otóż jest tak a  możliwość. Nie mogąc 
bezpośrednio żywem słowem odezwać się do W as, mogę na
pisać do W as list, przesłać W am słowo drukowane. Z tej mo
żliwości dziś skwapliwie korzystam, odzywając się do W as 
z serdecznem  słowem pasterskiem  za pomocą naszego p ięk
nego tygodnika diecezjalnego „Niedziela“.

Przedew szystkiem  chciałbym, najmilsi moi, by w w a
szych sercach pow stała radosna świadomość, że nie jesteś
cie opuszczeni, choć żyjecie na obczyźnie, daleko od swoich 
wśród ludzi obcych. Nie opuściła W as wasza parafja i wasi 
czcigodni księża proboszczowie. Na wizytacji pasterskiej p rze
konałem  się, że wszędzie z w ielką miłością o W as pam iętają, 
gorąco za W as się modlą, do W as pisują listy i dbają o w a
szą chudobę. A  stwierdziwszy to z radością, gorąco w szyst
kich zachęcałem , tak  czcigodnych w aszych księży jak człon
ków bractw  i stow arzyszeń i całą wogóle parafję, aby u trzy
mywali ten piękny związek miłości z W ami i zachowali Wam 
wierność.

Nie opuścił W as wasz arcypasterz, biskup Częstochow
ski. Jeżeli, jak Pan Jezus powiada, dobry pasterz, mając sto 
owiec, zostawia dziewięćdziesiąt dziewięć i idzie za tą  je
dną, k tó ra  zabłądziła, oddzieliwszy się od trzody — jakże 
ja nie mam się troszczyć i starać  o W as, którzyście opuścili 
diecezję nie z lekkomyślności, nie ze złej woli, ale z biedy, 
a pracując na obcej ziemi, chcecie pozostać wiernymi Bogu 
i Jego św. Kościołowi. Naprawdę, kochani wychodźcy, jes
teście najbliżsi m em u sercu pasterskiem u, najwięcej ze 
wszystkich W as kocham. W ciąż za W as się modlę, wciąż 
rozmyślam, jakby ulżyć ciężkiej doli waszej, nieustannie za
chęcam waszych czcigodnych księży, by otaczali W as i w a
sze rodziny szczególną opieką, urządzali rekolekcje i u ro 
czyste nabożeństw a pożegnalne dla W as, gdy na wiosnę 
opuszczacie kraj, pisywali do W as podczas pobytu waszego 
na obczyźnie i z radością W as witali, gdy na zimę w racacie 
do swoich wiosek. Gorąco napominam wszystkich, k tórzy
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w kraju mogą pozostać, by pam iętali o W as, by w  zgodnej 
p racy  takie stworzyli warunki, żeby z czasem — daj Boże 
jaknajprędzej — już nikt z W as nie potrzebow ał wyjeżdżać 
zagranicę, ale każdy znalazł chleb i zarobek na własnej 
ziemi. Śmiało możecie się zw racać bezpośrednio do mnie, 
przedstaw iając swoje troski, a gdyby W as m iała spotkać 
jaka krzywda, na obczyźnie, piszcie do mnie, a będę W as 
bronił.

Ja k  już powiedziałem, jest praw ie niemożliwem, bym 
mógł W as odwiedzić w waszych parafjach podczas zimowych 
miesięcy, kiedy znów będziecie w domu. — Chciałbym jed
nak  osobiście spotkać się z Wami, aby W as lepiej poznać 
i dowiedzieć się od W as, co mógłbym zrobić dla Was, by 
ulżyć W aszej doli. Dlatego zamierzam zebrać W as w sty
czniu, zanim znowu wyjedziecie na obczyznę, w kilku w ięk
szych miejscowościach, do których macie łatw y dojazd, jak 
w Praszcie i W ieluniu. Mam nadzieję, że wówczas licznie 
się zgromadzicie około waszego A rcypasterza, aby z nim 
radzić nad swoją dolą i w uroczystych nabożeństw ach upro
sić błogosławieństwo Boże dla siebie i całego wychodźŁwa 
polskiego.

Nie opuściła W as Ojczyzna. Nie tak  dawno temu, bo w 
końcu czerwca, odbył się Pierw szy Krajowy Kongres E u
charystyczny w Poznaniu. Zebrała się tam  cała katolicka 
Polska, aby złożyć hołd Chrystusowi - Królowi w Przenajśw. 
Sakram encie. Przybyły w tym wzniosłym celu także liczne 
rzesze rodaków, k tórych ciężki los zmusił do wyjazdu i p ra 
cy poza ojczyzną, w różnych krajach Europy, a naw et poza 
wielkiem morzem — w Am eryce. I otóż tam  u stóp C hrystu
sa Pana, utajonego w Przenajśw. Sakram encie cały naród 
nietylko za W as się modlił, ale radził nad tem, jakby W am 
przyjść z pomocą, abyście na obczyźnie zachowali w iarę św. 
i zdrowie, a nie ponieśli żadnej szkody ani na duszy, ani na 
ciele. W serdecznej trosce o W as Jego Eminencja ks. Kard. 
Hlond, Najprzew. Prymas Polski, sam stanął jako p ro tek to r 
na czele Stowarzyszenia p. n. „O pieka polska nad rodakam i 
na obczyźnie“, k tó re  już przed kilku la ty  pow stało w Polsce 
i wszędzie czyni starania, aby W am, zmuszonym do życia i 
p racy  zagranicą, zapewnić skuteczną opiekę religijną i mo-
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r a k ą  i bronić W as przed wyzyskiem i krzywdą-
Pozatem  we wszystkich krajach są. dziś, gdy Polska 

dzięki Opatrzności Boskiej stała  się samodzielnem państwem , 
przedstaw iciele rządu naszego, k tórzy  z obowiązku o tacza
ją  W as należytą opieką.

A więc, najmilsi b racia - wychodźcy, nie jesteście opu
szczeni. Nie opuściła W as parafja wasza i proboszczowie 
wasi, nie opuścił W as biskup, nie opuściła W as ojczyzna. 
A  przedewszystkiem  nie opuścił W as Dobry i W szechmogą
cy Bóg. Dla Jego O patrzności i Miłości niem a granic. On 
wszędzie jest także z Wami, gdziekolwiek się znajdujecie. 
J a k  psalm ista tak  i W y śmiało możecie wołać: „Choćbym 
i chodził w  pośród cienia śmierci, nie będę się obawiał zła, 
Ty bowiem jesteś ze mną o Boże“. (Ps. 22, 4). A  taksam o 
wszędzie z W ami jest Najświętsza M atka Boska. Ona swoich 
dzieci nigdy i nigdzie nie opuści. W szędzie z W ami jest na
reszcie nasz Kościół św. W szak jest on Kościołem kato lic
kim, to znaczy obejmującym wszystkie narody i kraje. W pra
wdzie w tych okolicach, gdzie przew ażnie pracujecie, jest 
mało świątyń katolickich, a gdzie są, tam  może ksiądz nie 
mówi po polsku, ale jeżeli jest księdzem  katolickim, jest on 
waszym księdzem, tak  samo jak świątynia, jeżeli jest k a to 
licką, jest w aszą świątynią. Je s t tam  ta  sama msza św. co 
u  nas, te  same sakram enta święte, ten sam Chrystus, utajo 
ny w Przenajświętszym  Sakram encie. A  choćby dla braku 
kościoła msza św. m usiała być odpraw iona na sali, jeżeli od
praw ia ją ksiądz katolicki, jest ona tą  samą ofiarą, k tó rą  się 
odpraw ia u  nas i tak  samo jak u nas, w  naszych pięknych 
kościołach, Chrystus Pan przy podniesieniu przybyw a do 
W as pod postaciam i chleba i wina i karm i W as w Komunji 
św. Przenajśw. Ciałem swojem. Dlatego wszędzie, gdzie jest 
kościół katolicki, jesteście jakby w domu, bo jesteście przy 
Chrystusie.

A więc wznieście serca, najmilsi moi! Nie jesteście opu
szczeni. Bóg z Wami, M atka Boska z Wami, Kościół św, 
z Wami. Pam ięta o W as Ojczyzna, pam ięta o W as biskup, 
pam ięta o W as parafja wasza. Dlatego wytrwajcie, pozo
stańcie wiernymi Bogu, M atce Najświętszej, ojczyźnie i pa- 
rafji. Nie wstydźcie się wśród obcych w iary świętej, ale prze-
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cíwníe pokażcie przez swoją gorliwość i pobożność, jak p ię
kną jest nasza wiara, jak piękne są nasze katolickie zwy
czaje i obyczaje, nasze pieśni i modlitwy.

Nie dajcie się zbałam ucić przez różnych fałszywych pro
roków i przew rotnych agitatorów, k tórzy się k ręcą  między 
Wami, chcąc W as oderw ać od Chrystusa i Jego Kościoła 
św. albo zniechęcić do ojczyzny. Bolszewizm ma dziś w szę
dzie swoich wysłanników, k tórzy próbują zatruć dusze, aby 
znienawidziły Boga i ojczyznę. Strzeżcie się przed tem i w il
kami drapieżnemi, choćby się przyodziali w owczą skórę, 
jak to chętnie czynią, by W as oszukać.

Jesteście  ukochanem i dziećmi Bożemi, jesteście ry ce r
skim narodem  Najśw, Marji Panny. Dlatego nie poniżajcie 
sami swojej godności i nie pozwólcie nikomu jej poniżać. Po
niżyć możecie godność swoją przez pijaństwo. Unikajcie 
więc alkoholu, bądźcie ludem trzeźwym. Poniżyć możecie 
swoją godność przez rozpustę. Nie oddajcie się jej, bądźcie 
narodem  czystym. Znam baraki, w jakich na obczyźnie m iesz
kacie, bo jako młody w ikarjusz byłem  przez dłuższy czas na 
pruskiem  Pomorzu duszpasterzem  wychodźców i odw iedza
łem  folwarki, na k tó rych  nasi robotnicy byli zatrudnieni. 
Gdzieniegdzie w tych barakach  panuje porządek, pary  m ał
żeńskie m ieszkają i sypiają osobno, osobno dziewczyny i 
osobno chłopcy. T ak  powinno być. Ale gdzieindziej tego 
porządku niema, wszyscy razem  mieszkają. Nie dziw, że 
szerzy się tam  straszna rozpusta. Jako  naród katolicki, jako 
lud czysty i zdrowy sami powinniście o to dbać, by w  b a ra 
kach, W am wyznaczonych na mieszkanie, zachowany był 
wzorowy porządek, by nie zagnieździła się w  nich zgnilizna 
grzechu. Je s t to szczególnym obowiązkiem waszych p rzo 
downików. Do nich też  zwracam  się z gorącem napom nie
niem, by dla ludzi im powierzonych byli prawdziwym i ojca
mi, by dbali o ich zdrowie duchowe i cielesne, by nie do
puścili do żadnych nadużyć i w ybryków i sami ich się nie do
puszczali. W ielka jest ich odpowiedzialność wobec Boga i 
narodu.

Szanujcie jeden drugiego! Nie zawierajcie lekkom yśl
nych znajomości ani z obcymi, ani między sobą! M ałżeństwo 
tylko w tedy może liczyć na błogosławieństwo Boże, jeśli zo-
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•staje zaw arte w uczciwości i czystości. Czystość i niewin
ność to najkosztowniejszy skarb polskiego młodzieńca, pol
skiej dziewczyny. Pam iętajcie o tem  młodzieńcy i dziew czę
ta! W y zaś mężczyźni i kobiety, pam iętajcie o waszych żo
nach, o waszych mężach, k tórzy pozostali w domu. J a k  słu
sznie się spodziewacie, że oni zachowują W am wierność 
podczas waszego pobytu na obczyźnie, tak  wy odwrotnie 
bądźcie im wiernymi. Przestrzegajcie sumiennie świętych 
ślubów małżeńskich, jakieście wzajemnie jedni drugim złożyli 
p rzed  ołtarzem .

Ciężka jest wasza praca. Dlatego też szanujcie grosz, 
k tó ry  zarobicie. Nie roztrw aniajcie go lekkom yślnie czy to 
przez pijaństwo, czy przez wydawanie pieniędzy na n iepo
trzebne rzeczy, a raczej skwapliwie oszczędzajcie, by sobie 
zapew nić lepszą przyszłość w ojczyźnie, abyście nie po trze
bowali ciągle prowadzić żywota tułaczy, ale z czasem z osz
czędności swych mogli sobie stworzyć w łasny w arsztat p ra 
cy i zarobkow ania w  kraju. Bo taki, a nie inny powinien być 
cel waszej ciężkiej pracy na obczyźnie.

Objeżdżając diecezję, widziałem w różnych wioskach 
dość liczne nowe domki; wprawdzie małe, ale piękne, i z r a 
dością usłyszałem, że te domki pow stały z grosza zarobio
nego kilkuletnią ciężką pracą na  obczyźnie. Z całego serca 
życżę każdem u z W as, kochani wychodźcy, abyście tyle 
mogli zaoszczędzić z pracy zagranicą, aby każdy w najk ró t
szym czasie mógł posiadać tak i domek i w łasne gospodar
stw o przy nim.

Na zakończenie jeszcze jedna prośba. Chciałbym, żeby 
moje słowo, słowo waszego pasterza częściej, a nietylko ten 
jeden raz doszło do W as. Mogłoby się to stać wtedy, gdy
byście co tydzień kazali przesyłać sobie to czasopismo, k tó 
reście dziś otrzymali, naszą piękną „Niedzielę“. Pismo to 
bowiem każdy tydzień wychodzi i ma być głosem biskupa 
waszego, głosem diecezji, do której należycie. Pismo to ma 
nas wszystkich łączyć, abyśmy coraz więcej staw ali się jedną 
rodziną Chrystusową. W am więcej niż innym tak ie  pismo 
jest potrzebne, bo przebyw acie między obcymi, daleko od 
Częstochowy. Dlatego też radzę Wam, byście zwrócili się 
do czcig. ks. redak to ra  „Niedzieli“, aby regularnie każdy
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tydzień przesyłał W am to piękne, a przytem  tak  tanie pismo. 
Niech Bóg W szechmogący W as błogosławi, jak ja W as 

błogosławię. Niech M atka Boska Częstochowska, Patronka 
naszej diecezji, o tacza W as swoją najserdeczniejszą opieką. 
Niech święci Aniołowie - Stróżowie tow arzyszą W am na 
każdej drodze, abyście zdrowi na duszy i na ciele, szczęśli
wie wrócili do miłego kraju ojczystego.

Z serdecznem  pozdrowieniem  W asz A rcypasterz

f  T E O D O R  K U B I N A  

Biskup Częstochowski.
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L I S I  P A S T E R S K I
z okazji 10-lecia niepodległości 

Polski.

Kochani Diecezjanie!
Piszę ten list do W as zdaleka, bo z W iecznego M iasta, 

z Rzymu. A  jednak blisko W as jestem. W szak Rzym choć 
p rzestrzenią daleki od ziemi polskiej, nie jest daleki od du
szy polskiej. W ieczne to m iasto jest przecież sercem  Kościo
ła katolickiego, do którego z łaski Bożej należymy, a prz'íz 
to jednem z najpotężniejszych źródeł życia i siły naszego 
narodu. Jest ono stolicą naszego ukochanego Ojca Św. 
Piusa XI., którego Bóg W szechmogący w szczególny sposób 
złączył z tą  dziejową chwilą, której dziesiątą rocznicę tak  
uroczyście obchodzimy, skupieni przed ołtarzam i Bożemi, 
z sercam i przepełnionem i najwznioślejszą i najgłębszą wdzię
cznością dla Boga, k tó ry  w nieskończonem  miłosierdziu swo- 
jem darow ał nam tę w ielką chwilę. To też pisząc ten list 
w łaśnie z okazji tej pięknej uroczystości narodowej z Rzy
mu, nie mogę do W as o niczem innem pisać —- tem at ten tu 
w Rzymie sam przez się mi się narzuca — jak o udziale, jaki 
Stolica Święta, a szczególnie Papież Pius XI, miał w  tem  wie- 
kopomnem zdarzeniu, jakiem jest Zm artwychwstanie naszej 
Ojczyzny do wolnego, do pełnego życia. Udział ten jest tak 
wielki i tak  błogi w  skutkach, że, obchodząc dziesiąciolecie 
tej przełomowej chwili, nie wolno nam nie pam iętać o S to
licy Apostolskiej i o Ojcu Świętym.

Gdy przed kilku dniami byłem  u Niego na audjencji, aby 
mu przedłożyć sprawozdanie ze stanu naszej diecezji, wspo
mniałem także o tem, że naród nasz gotuje się, aby dziesię
ciolecie swej niepodległości obchodzić w najgodniejszy sposób. 
W tedy rozjaśniła się tw arz Ojca Św., rzew ne wspomnienia 
odżyły w jego duszy. Przypomniał sobie, jak to przed dzie
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sięciu laty, na wiosnę pam iętnego roku 1918, gdy jeszcze 
wojna szalała, przez Benedykta XV., swego poprzednika na 
Stolicy Świętego Piotra, został w ysłany jako w izytator A po
stolski do Polski, wówczas jeszcze zalanej przez obce woj
ska; jak w drodze do W arszaw y w stąpił do naszej Często
chowy, aby tu  przed cudownym obrazem  M atki Boskiej, 
Królowej Korony Polski, w gorącej modlitwie polecić swoją 
misję i polecić naród Polski Jej Świętej opiece; przypom niał 
sobie owe m iesiące gorączkowego, ale tak  cudownego ocze
kiwania, przeżyte w W arszawie wśród ludu polskiego, mie
siące jeszcze pełne trwogi, ale więcej jeszcze pełne zwy
cięskich nadziei, owe m iesiące wielkie, niezapomniane, gdy 
coraz wyraźniej zaczęły się spełniać wyroki Boskie nad E u
ropą, gdy na polskiem  niebie pojawiły się i coraz szersze za
taczały  kręgi jasne promienie zorzy zm artw ychw stania, aż 
nareszcie nadszedł ów dzień błogosławiony, kiedy Bóg 
W szechmogący ostatecznie wysłuchał wiekowych błagań 
narodu:

Przed Twe ołtarze zanosim błaganie.
Ojczyznę, wolność racz nam wrócić, Panie! 

i pow stała Polska z grobu, Polska wolna, Polska niepodle
gła.

Ja k  Apostołow ie stali się świadkami Zm artw ychw stania 
Pańskiego — testes resurrectionis — tak  Pius XI, z woli 
Bożej stał się świadkiem  zm artw ychw stania Polski, To jest 
dziejowa jego misja, o której historja nigdy nie zapomni, 
o której naród zawsze pam iętać powinien. Ja k  na początku 
pierwszego życia Polski, przy jej narodzeniu się w średnich 
wiekach, tak  na początku nowego, drugiego jej życia, przy 
jej Zm artwychwstaniu, stoi Kościół święty, stoi Stolica A po
stolska, aby ją pobłogosławić, uświęcać jej życie i zasilać ją 
siłami Boskiemi,

W spominając w  serdecznej rozmowie z Ojcem Świętym 
te wielkie chwile, pozwoliłem sobie zauważyć, że można 
misję, k tó rą  on spełnił wówczas dla Polski, jeszcze inaczej 
określić, a mianowicie, że stał się nietylko świadkiem  jej 
Zm artwychwstania, ale równocześnie niby Ojcem chrzest
nym. Ja k  bowiem Ojciec chrzestny przy chrzcie św. niesie 
na rękach  nowonarodzone dziecko, ofiarując je Bogu i sk ła
dając za nie śluby wierności, tak  On wówczas w imieniu
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Kościoła św. podniósł Polskę z kolebki dziejów, ofiarow ał ją 
w  gorącej modlitwie Bogu, złożył za nią śluby wierności 
i złączył ją w najserdeczniejszy sposób z Kościołem świętym. 
Z wielką uwagą słuchał Ojciec Święty tych wywodów i rzekł: 
„Tak rzeczywiście można powiedzieć. Jestem  Ojcem chrzest
nym Polski1'.

Jakiż to honor, jakież to szczęście dla naszego narodu, 
że posiada takiego Ojca chrzestnego.

A wiemy, że zawsze okazywał się dobrym i wiernym 
Ojcem chrzestnym, że zawsze nas otaczał prawdziwie ojcow
ską miłością,, i że zawsze możemy liczyć na tę miłość. W ie
my, z jaką gorliwością pomagał nowonarodzonej Polsce czy
nić pierwsze kroki, k tó re  były tak  trudne, jak umiejętnie 
zorganizował jej życie religijne, jak  troskliw ie starał się o 
złagodzenie m aterjalnej nędzy wśród której żyć musiała w 
pierwszych latach, jak  trw ał przy niej, gdy fale bolszewizmu 
ją zalały, grożąc jej zniszczeniem. Gdy w owych dniach 
zgrozy inni już zwątpili, on jako świadek jej zm artw ychw sta
nia nie w ątpił ani na chwilę, ale mocno wierzył w jej żyw ot
ne siły i w miłosierdzie Boga, k tó ry  nie na to Polskę z grobu 
wskrzesił, aby zaraz potem  upadła. Gdy inni wówczas W ar
szawę opuścili, on jako wierny Ojciec chrzestny nie opuścił 
swego chrześniaka, ale modlił się razem  z narodem, wzm a
cniał go, dodawał mu otuchy i wybłagał razem  z nim u M atki 
Boskiej, Królowej Korony Polskiej, cud nad W isłą, dokona
ny za przyczyną tej Pani i M atki naszej przez nasze dzielne 
wojska. Pełen wzniosłej radości wówczas głosił wobec całe
go świata, że Polska, łam iąc fale bolszewizmu, nietylko sama 
siebie uratow ała, ale uratow ała całą Europę, i znowu jak 
ongiś w  minionych w iekach okazała się przedm urzem  chrze
ścijaństwa i kultury  zachodniej.

Czyż wobec tych faktów  możemy się dziwić, że Ojciec 
Święty w dzień dzisiejszy, gdy Polska, jego ukochany chrześ
niak, obchodzi dziesięciolecie swej niepodległości, łączy się 
w  najserdeczniejszy sposób z całym narodem, aby razem  
z nim dziękować Bogu W szechmogącemu za ten cud miło
sierdzia, k tó ry  nad nim dokonał, wskrzeszając go do nowego, 
wolnego życia i otw ierając przed nim w ielką przyszłość; ?;e 
się razem  z narodem  modli, aby Polska stała  się godną tych 
łask  i spełniła w ielką misję, k tó rą  jej Bóg W szechmogący
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niew ątpliw ie pow ierzył? Czy wobec tych faktów  nie jest 
naszym serdecznym obowiązkiem, obchodząc tę w ielką uro
czystość i wspominając z głęboką wdzięcznością bohaterów , 
którzy nam wywalczyli Polskę wolną, niepodległą, wspomnieć 
także o Ojcu Świętym i Stolicy Apostolskiej, k tó ra  w  tak  
wybitny sposób przyczyniła się do tego wielkiego dnia, któ 
ry nam  przyniósł pełne życie?

Nie jest to przypadkiem , że Kościół św ięty przez Stolicę 
A postolską odegrał tak  poważną rolę przy zm artw ychw sta
niu Polski, w ynika to raczej z serdecznego stosunku, jaki 
od samego początku dziejów Polski istniał między Kościo
łem  świętym  a narodem  polskim. Ja k  już powiedzieliśmy, 
Kościół św ięty stał przy zaraniu jego życia. Szczepy, k tóre 
dziś stanow ią naród polski, a wówczas żyły bez związku 
ze sobą, poczęły odczuwać swoją wspólną narodowość, 
wspólną swoją misję dziejową i w skutek tego poczęły łączyć 
się i tworzyć w łasną państw owość z chwilą, gdy przyjęły 
św iętą w iarę katolicką i złączyły się z Kościołem świętym. 
W tedy właściwie pow stała Polska, pow stał polski naród, 
i pow stał jako naród katolicki. W iara więc katolicka, przy
wiązanie i miłość do Stolicy Apostolskiej w niknęły jakby 
w samą krew , jakby w samą duszę narodu, stały  się istotną 
jego cechą i źródłem  jego życia. W obec tego nie dziw, że 
naród polski zawsze był w iem y Kościołowi świętemu: Po
lonia sem per fidelis: A na odwrót nie dziw, że w iara k a to 
licka stała  się najsilniejszym czynnikiem potęgi i chwały naro 
du, najpewniejszym środkiem  zachow ania narodowości. Jeże- 
Hśmy pod obcem panowaniem  nie utracili narodowości, je
żeli te liczne miljony Polaków, k tórzy dziś żyją na obcej zie
mi rozproszeni po całym świecie: w Am eryce, we Francji, 
w Danji i t. d., zachowują swoje poczucie narodowe, swój 
język i miłość do M acierzy, kom uż to na pierwszem  miejscu 
zawdzięczam y? Naszej świętej w ierze katolickiej. Jeżeliśm y 
w czasach niewoli, w brew  nadziei, jednak nadal żywili nie
zachw ianą nadzieję — sperabam us contra spem — że Polska 
zm artw ychw stanie — cóż nas utrzym ało w  tej nadziei? N a
sza święta w iara katolicka.

I słuszna była ta  niezachw iana w iara nasza. Bo gdy nas 
wszyscy opuścili, gdy nie mieliśmy na świecie żadnego przy-
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jaciela, gdy n ikt nie podniósł głosu w naszej obronie: któż 
nas nigdy nie opuścił? Święty Kościół katolicki. Kto zawsze 
był naszym przyjacielem ? Stolica A postolska. Kto podnosił 
głos nieustannie w naszej obronie? Papieże. Któż w  w iel
kiej wojnie, gdy już widocznie nowy świat się zarysowywał, 
odezwał się pierwszy, że sprawiedliwość wymaga, aby k rzy
wda popełniona na Polsce została napraw iona, aby z wojny 
pow stała Polska niepodległa? Papież Benedykt XV.  On też 
posłał swego przedstaw iciela w osobie dzisiejszego Papieża 
na polską ziemię, kiedy ta  ziemia jeszcze wolną nie była.

Nie ulega więc żadnej wątpliwości, że przez O patrzność 
Boską losy Polski związane są w  najściślejszy sposób z K o
ściołem świętym, ze Stolicą Apostolską; że w iara katolicka 
jest jedną z najistotniejszych, najpotężniejszych i najlep
szych sił naszego narodu. S tąd niew ątpliw ie zaw iera w ielką 
praw dę słowo często pow tarzane: Polska albo będzie k a to 
licką, albo jej nie będzie wcale.

Przypominając sobie w radosną rocznicę Zm artw ych
w stania naszej Ojczyzny te  wzniosłe prawdy, jakich nas uczą 
dzieje naszego narodu, postanówmy, że jak w  przeszłości 
tak  w  przyszłości mocno będziemy stali przy opoce Św. Pio
tra, że nadal złączymy losy naszego narodu z losami Kościo
ła świętego. W ówczas możemy mieć pewność, że jak w  p rze
szłości tak  w przyszłości spełni się także nad narodem  na
szym obietnica, k tó rą  Chrystus Pan dał Kościołowi św ięte
mu: ,,Bramy piekielne nie przem ogą go.“

Z radością możemy stwierdzić, że świadomość tych 
praw d i wola do ich przeprow adzenia tak  w życiu p ryw at- 
nem jak w życiu publicznem głęboko zakorzenioną jest w  
narodzie. W praw dzie istnieją u  nas także prądy, dążące do 
oderw ania Polski od opoki Św. Piotra, lub przynajmniej do 
rozluźnienia tego serdecznego związku, jaki ją łączy z Ko
ściołem świętym, istnieją prądy poddania jej obcym, wrogim 
Kościołowi wpływom, istnieje naw et próba utw orzenia ja 
kiegoś narodowego, niezależnego od Stolicy Apostolskiej 
kościoła, jakoby święty Kościół katolicki był obcym naro 
dowi kościołem. Nie wolno nam oczywiście lekcew ażyć tych 
prądów, bo mogłyby podkopać podstaw y bytu naszego n a 
rodu, mogłyby rozbić jego godność i zbałam ucić dusze nie
śmiertelne. A le z drugiej strony zbyt lękać się ich nie po
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trzebujem y. Są one bowiem w całej swej istocie obce duszy 
naszej, k tó ra  jest i pozostanie naw skroś katolicką.

Świadczą o tem  w spaniałe Kongresy Eucharystyczne, 
k tó re  w tym roku odbyły się w Polsce: we Lwowie, w Łodzi 
i w naszej Częstochowie. Na tych wzniosłych m anifesta
cjach naszej w iary świętej objawiła się w  całej piękności du
sza naszego narodu, objawiła się też stanow cza jego wola. 
T ak  we Lwowie, jak w Łodzi i w Częstochowie niezliczone 
setk i tysięcy, składając żywiołowy hołd Chrystusowi Królowi, 
oświadczyły uroczyście i z najw iększą stanowczością, że 
stoją i stać będą mocno i niewzruszenie przy opoce Św. Pio
tra , że naszym kościołem  narodowym  jest i pozostanie sw. 
Kościół katolicki, że Polska, jak  była, tak  jest, tak  zawsze 
będzie Polską katolicką, w ierną Chrystusowi i w ierną Ko
ściołowi świętemu.

Nie powinniśmy się jednakowoż ograniczyć do samych 
choćby wzniosłych m anifestacyj naszej wiary, ale powinniśmy 
w iarę tę  wprowadzić w życie, w czyn. Próbując określić 
w  krótkich  słowach położenie Polski, powiedzieliśmy w 
pierwszym  naszym liście pasterskim : „Zm artw ychw stała Pol
ska, ale nie zm artw ychw stali Polacy“. To słowo znowu dziś 
pow tarzam y. „Zm artw ychw stała Polska“ •— ten dziejowy 
fakt, tę radosną wieść głosi nam  dzisiejsza rocznica. A le sto
sunki, w których obchodzimy rocznicę tego faktu, głoszą nam 
niestety , że my Polacy nie wszyscy jeszcze zm artw ychw sta
liśmy. Czas więc, żebyśmy się nareszcie zabrali do tego dzie
ła, żebyśmy wytężyli wszystkie siły, by zm artw ychw stać do 
nowego życia w zm artw ychw stałej Polsce.

Zm artw ychw stać zaś możemy przez pełne odnowienie 
naszego życia katolickiego, przez budowanie w duszach n a 
szych i w narodzie K rólestw a Chrystusowego, przez p rze
prow adzenie w  życiu pryw atnem  i publicznem, społecznem 
i gospodarczem  zasad ewangelji Chrystusowej. W tym celu 
zapoczątkow aliśm y w naszej diecezji szeroką Akcję K ato
licką, tworząc we w szystkich parafjach stow arzyszenia m ę
żów katolickich, kobiet katolickich, katolickiej młodzieży 
męskiej i żeńskiej, łącząc je w Ligę Diecezjalną. To droga 
do odrodzenia, do zm artw ychw stania narodu. Tę drogę jak- 
najgoręcej poleca nam nasz ukochany Ojciec Święty, który  
tak  dobrze zna nasz naród, tak  serdecznie mu życzy, tak
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pragnie, by odżył w pełnej sile, by mógł spełnić wielkie za
dania, k tó re  Pan Bóg powierzył mu, powołując go z grobu 
do nowego życia.

Idźmy za głosem tego wielkiego naszego przyjaciela na 
tronie papieskim, za głosem tego najdostojniejszego świadka 
Zm artwychwstania naszej Ojczyzny, tego ukochanego chrze
stnego Ojca nowej Polski. Zabierzmy się w zm artw ychw sta
łej Polsce do pracy nad własnem  każdego z nas zm artw ych
wstaniem.

W ymaga tego od nas Bóg W szechmogący. On, po ludz
ku mówiąc, zrobił swoje dla Polski: dał nam Ojczyznę wolną, 
niepodległą, Ojczyznę piękną i wielką. Za to dziś z całego 
serca Mu dziękujemy, ale dziękujmy Mu nietylko słowami, 
dziękujmy Mu czynem, pracując wytężonem i siłami nad od
nowieniem narodu w Chrystusie przez Akcję Katolicką w 
serdecznej łączności ze Stolicą A postolską.

Jestem  niezmiernie szczęśliwy, że kończąc ten list, mo
gę W am przesłać nietylko własne pozdrowienie i błogosła
wieństwo, ale przedew szystkiem  pozdrowienie i błogosła
wieństwo od tego, k tóry  jest Nam iestnikiem  Chrystusa P a 
na, następcą Św. Piotra, pozdrowienie i błogosławieństwo 
Ojca św., tego najdostojniejszego świadka Zm artwychwstania 
Polski i jej ukochanego i kochającego ją Ojca Chrzestnego, 
Papieża Piusa XI. W  Jego imieniu błogosławię W as w Imię 
Ojca i Syna i Ducha Świętego. Amen.

Dan w Rzymie ex tra  portám  Flaminiam, dnia 21-go paź
dziernika 1928 r.

f  T E O D O R  K U B I N A  

Biskup Częstochowski.
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TROJAKIE ŻNIWO.
Przem ów ienie na uroczystości 

dożynkow ej w  Spale.

„Siedem  tygodni naliczysz sobie od onego dnia, którego 
zapuścisz sierp w  zboże. W tedy  będziesz obchodził św ięto ty 
godni dla Pana Boga tw ego, przez ofiarę dobrow olną rę 
ki twojej, a  złożysz ją w m iarę, jak  ci pobłogosław ił Pan  Bóg 
twój. I będziesz biesiadow ał w esoło przed Panem  Bogiem twoim, 
ty  i syn twój, có rka tw oja, sługa twój i służebnica twoja, i L e
w ita, k tó ry  żyje w śród bram  tw ych, i cudzoziem iec, i sierota, 
i wdowa, k tó rzy  m ieszkają z wami, na  tem  miejscu, k tó re  obie
rze Pan  Bóg twój, aby tam  zam ieszkało imię Jego, A  w spom 
nij, żeś niew olnikiem  był w  Egipcie, będziesz w ięc strzeg ł i czy
nił, co przykazano... i b łogosław ić ci będzie Pan  Bóg twój, we 
w szech urodzajach tw oich i we w szelkiej p racy  rąk  twoich, 
stąd  będziesz się w eselił“ . (Ks. Pow t. P raw a 16, 9 — 12, 15).

Pierw szy gospodarz Polski, Najdostojniejszy Pan P re 
zydent, zebrał dziś około siebie gospodarzy ze wszystkich 
ziem Polski, aby wspólnie z nimi obchodzić radosne święto 
żniwa. Jako  gospodarz światły, głęboko w nikający w wielkie 
tajemnice żniwa, skupił nas w ten dzień tak  radosny naj
pierw  przed ołtarzem , abyśmy w uroczystem  nabożeństw ie 
złożyli gorące podziękow anie Temu, k tóry  jest Panem  żni
w a — Bogu W szechmogącemu, i wobec Niego rozw ażali te 
w ielkie prawdy, jakie nam głosi to piękne święto żniwa, 
szczególnie w dzisiejszych czasach. Zastanaw iając się nad 
niemi, myśl nasza mimowoli obejmuje coraz szersze w idno
kręgi, widzi nietylko żniwo rolnika na roli swojej, ale widzi, 
jak to żniwo rozszerza się i przynosi bez porów nania większe 
i obfitsze plony na niwie państwowej, A le i tu  myśl nasza nie 
zatrzymuje się, bo poza żniwem rolnika na roli i żniwem n a 
rodu w Państw ie widzi żniwo jeszcze większe, jeszcze w aż
niejsze — jest to żniwo Boże wśród całej ludzkości.

1. Słusznie Pan Prezydent, jako głowa narodu, obcho
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dząc w tak  uroczysty sposób święto żniwa, podniósł tę uro
czystość do godności św ięta narodowego. Słusznie przeto 
wzywa cały naród, by Bogu W szechmogącemu podziękow ał 
za żniwa. Nie wszyscy zrozumieją tę głęboką myśl, nie w szy
scy pojmują, że święto żniwa powinno obchodzić nietylko 
rolnika, ale całe wogóle społeczeństwo. Słychać często, jak 
ludzie, m ieszkający w miastach, ludzie zatrudnieni w gór
nictw ie, przemyśle i handlu mówią: ,,Co nas obchodzi żniwo? 
To spraw a rolników, nie nasza. Niech oni obchodzą święto 
żniwa, niech oni dziękują Bogu za żniwo. W szak to im Bóg 
zadarmo posyła słońce i deszcz, im ziemia zadarmo rodzi 
plony, im to Bóg ziemi - żywicielki owoce oddaje. My żniwa 
nie mamy. Nam Bóg nic darmo nie zsyła. W szystko, co po
siadamy, co wytwarzam y, zawdzięczać możemy jedynie 
własnej pracy, to sami całkowicie tworzym y“. Jak  niem ą
dre, jak bezmyślne są takie głosy. W szak górnictwo i p rze
mysł i handel jak i m iasta same nie mogłyby ani istnieć, ani 
należycie się rozwijać, gdyby Bóg nie błogosławił pracy rol
nika, nie dał mu owocnego żniwa. Ziemia jest i pozosta
nie jedyną karm icielką w szystkich ludzi, a rolnictwo jest 
i pozostanie główną podstawią wszelkiej pracy i wszelkiego 
dobrobytu narodów.

A pozatem  czy to jest praw dą, że górnictwo, przem ysł 
i handel same w sobie są wogóle zależne, albo mniej zależne 
od Boga, niż rolnictw o, że ich produkcja jest w przeciw ień
stwie do rolnictw a twórczą, że w skutek tego właściwie n i
gdy nie mają żniwa, za k tó re  Bogu dziękować powinni? J a 
kież to nierozsądne rozumowanie. W szakże górnictwo w y
dobywa z ziemi surowce, przem ysł je przerabia, nadając im 
inną formę a handel je rozdziela, samego jednak m aterjału, 
p rzetw arzanego rękom a pracow nika, nie tw orzą i nigdy tw o
rzyć nie będą. Ja k  zboże, pochodzi on od Boga, jest jego da
rem. Jasnem  przeto jest, że i górnictwo i przem ysł i handel 
zależne są od Boga i mają swoje żniwo, k tó re  jak rolnictwo 
zawdzięczają nietylko własnej pracy, ale przedewszystkiem  
Bogu W szechmogącemu.

Czyż wobec tego nie jest słusznem, by wszystkie gałęzie 
p racy  tak, jak rolnictwo obchodziły święto żniwa i obcho
dziły je razem  z rolnictwem, od którego, jakośmy stwierdzili, 
wszyscy bez w yjątku jesteśm y zależni. Czy tej zależności
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nie dowodzi nam acalnie dzisiejszy nader ciężki kryzys go
spodarczy, k tóry  praw ie cały świat przechodzi? W szak jest 
to pewnikiem, że ten ogólny ciężki stan gospodarczy głównie 
stąd pochodzi, że rolnictwo znalazło się w niesłychanie tru 
dnych warunkach. Nie ulega przeto wątpliwości, iż spraw a 
rolnictw a jest spraw ą całego narodu. Dlatego szanujmy rol
nictwo i otaczajm y je czułą opieką, szanujmy ziemię, tę n a 
praw dę jedyną karm icielkę naszą.

Powiedzieliśmy, że dziś położenie rolnictw a i rolnika 
stało się niesłychanie ciężkie. Z jakiego pow odu? Mógłby 
kto pomyśleć, że dla tego, iż Bóg nie pobłogosławił pracy 
rolnika, iż nie dał mu obfitego, a przynajmniej dostateczne
go urodzaju. W szyscy wiemy, że tak  nie jest i śmiało tw ier
dzić możemy, że nigdy nie będzie. Stw arzając ziemię, Do
bry  Bóg włożył w nią takie niew yczerpane siły, że ona za
wsze będzie mogła być karm iciełką w szystkich ludzi, że 
zawsze będzie mogła dać dostateczny plon. Po w szystkie 
czasy ludzie zawsze będą mogli wołać z psalm istą: ,,0czy
w szystkich nadzieję mają w tobie, Panie, a Ty im pokarm  
dajesz czasu słusznego. Ty otw ierasz rękę swoją i n ape ł
niasz wszystko żyjące błogosław ieństw em “. Po wszystkie 
czasy będą mogli ufać słowom Zbawiciela: „Nie troskajcie 
się o duszę waszą, co będziecie jedli, ani o ciało wasze, czem 
się okryjecie. Albowiem dusza wasza jest czemś większem, 
niż odzież. Przyjrzyjcie się krukom : wszakże one nie sieją, 
ani żną, ani nie mają komory, ni spichlerza — a Bóg je żywi. 
O ileż wy warciście więcej niż one... Ojciec niebieski wie, co 
nam  po trzeba“. (Łuk. 12, 22—24, 30).

Płonne więc są obawy tych, k tórzy się lękają przelud
nienia ziemi, k tórzy  głoszą, że już dziś, a napewno w p rzy
szłości będzie za dużo ludzi na ziemi, a za mało dóbr dla 
nich i dlatego naw ołują do ograniczenia potomstwa, do po
w strzym ania rozm nażania się narodu. Zbrodnicza to rada, 
bo może osłabić siłę narodu i państw a i przypraw ić je o upa
dek. Bóg dobry włożył tak  niew yczerpane bogactw a w zie
mię, że nigdy tej obawy mieć nie potrzebujem y. Zdaniem 
wielu dziś jest, że za dużo zboża i innych płodów rolnictw a 
na świecie, a z tego nadm iaru pochodzi ciężkie położenie 
rolnictwa. Mówią w prost o „klęsce urodzajów “. Jak ież  to 
słowo lekkomyślne. Urodzaj, jak wszelkie wogóle błogosła
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wieństwo Boskie, n i g d y  k l ę s k ą  b y ć  n i e  m o ż e .
Klęską natom iast jest nasza ludzka niezaradność, nasza 

ludzka słabość, w skutek czego n iestety  owocami żniw i wo- 
góle wszystkiemi dobrami, k tó re  Bóg nam daje, nie zawsze 
umieliśmy i nie umiemy tak  szafować, by stały  się napraw dę 
źródłem ogólnego dobrobytu. Bóg czyni swoje dla człowieka, 
ale człowiek ze swej strony powinien także czynić, co do 
niego należy. Bóg rokrocznie daje żniwo niebylejakie, czło
wiek zaś powinien stworzyć takie porządki na ziemi, by te 
dary  Boże stały  się rzeczywiście źródłem  powszechnego do
bra, by wszyscy z nich mogli w należyty sposób korzystać. 
Taka jest wola Boża, k tó rą  jasno objawił, kiedy, oddając 
ziemię człowiekowi, rzek ł do niego: „Roście i mnóżcie się, 
i napełniajcie ziemię a czyńcie ją sobie poddaną“. (Gen. 1, 
18). To „poddanie sobie“ ziemi, to zaprow adzenie na niej 
porządku nie zależy jednak od pracy pojedyńczego człowie
ka, ale od pracy zbiorowej, k tó ra  dokonać się może tylko 
na tak  obszernej i rozległej niwie, jaką jest naród i państwo. 
Jasny  stąd wniosek, że plony rolnika zużyte mogą być do
brze i korzystnie jedynie w dobrej gospodarce państwowej. 
Nie możemy więc obchodzić święta żniwa, nie zwracając 
myśli do państw a, do pracy narodu na niwie państwowej.

2. Ścisły ten związek między żniwem rolnika na roli, a 
żniwem narodu na niwie państwowej dobrze zrozumiał lud 
izraelski i dlatego, jak słyszeliśmy ze słów Pisma św., przy
toczonych na początku, obchodził on święto podziękow ania 
za żniwa równocześnie ze świętem  dziękczynienia za wyzwo
lenie z niewoli egipskiej i ugruntow anie własnego państw a 
na ziemi św. Ta wzniosła myśl powinna promieniować i rze 
czywiście promieniuje także z dzisiejszego naszego święta 
żniwa. W szak dzięki Panu Prezydentowi, obchodzimy to 
piękne święto właśnie w dziesiątą rocznicę owej wielkiej 
chwili, k tó rą  słusznie nazywamy „Cudem nad W isłą", kiedy 
to naród, za przyczyną Królowej Korony Polski, przy ge- 
njalnem dowództwie i bohaterstw ie wojska, łamiąc potęgę 
bolszewizmu, zdobył, jakby ponownie, ojczyznę i u trw alił byt 
własnego niepodległego państw a. I nasze święto żniwa jest 
więc i zawsze powinno być świętem miłości ojczyzny, i n a 
sza radość ze żniwa powinna dziś i zawsze się łączyć z go
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rącem  dziękczynieniem Bogu za ojczyznę i za płody, k tóre 
zbieram y na niwie państw a.

Te wielkie rzeczy ściśle łączą się ze sobą. Polski rolnik 
nie miałby bogatego żniwa, przynajmniej nie miałby pełnego 
pożytku i pełnej radości z tego żniwa, a tak  samo polska 
praca nie m iałaby pełnej wartości, gdyby nie było wolnego, 
niepodległego państw a polskiego. A im silniejsza będzie 
Polska i jej rząd, tem  lepsze będą w arunki dla pracy rolni
ków i w szystkich innych w arstw  społeczeństwa. Dlatego 
uroczystość dożynkowa sama przez się nawołuje nas, abyśmy 
Polskę kochali, za Polskę Bogu dziękowali, z Polski się ra 
dowali i dla Polski pracowali.

Pracow ać dla Polski — to przedew szystkiem  jest świę
ty  nasz obowiązek. Bo Polska to jest rola, k tó rą  Bóg przy
dzielił narodowi, by ją upraw iał, dobre na niej zasiewał 
ziarno i bogate z niej zbierał żniwo — dla siebie, dla ludz
kości i dla wieczności. A  jest to rola żyzna. Użyźniła ją krew  
powstańców  i żołnierzy, k tórzy dla niej i na niej walczyli, 
użyźniły ją łzy miljonów, k tó re  przez wieki dla niej i na niej 
cierpiały. Jakże  święta jest ta  rola! Czyśmy spełnili wzglę
dem niej swój obowiązek? Czyśmy z tak ą  miłością, z taką 
gorliwością na niej pracowali, że nic sobie nie mamy do w y
rzucenia?

Jak ie  jest żniwo narodu na niwie państw a? Zbyt krótko 
— bo dopiero 11 lat — naród jest samodzielnym gospoda
rzem na swej ziemi. Nie możemy się więc jeszcze spodzie
wać pełnego żniwa tem  mniej, że znaleźliśmy tę rolę pań 
stw a naszego zniszczoną przez tych, k tórzy nią poprzednio 
władali, bez praw a i bez miłości. A le też nie mamy powodu 
do sm utku i narzekania. Bóg błogosławił pracy narodu już 
w  tym krótkim  okresie jego włodairzowania na polskiej zie
mi. Mimo niesłychanych trudności p raca  państw ow a przy
niosła już bogaty plon. Ze słuszną dumą naród przeszłego 
roku na wystawie w  Poznaniu mógł obchodzić wielkie świę
to żniwa pracy narodowej i państwowej. Nie dajmy się więc 
zrażać chwilowemi trudnościam i, jakie zresztą przechodzi 
praw ie cały świat, ale pamiętajmy, że także na roli narodo
wej i państw owej pomyślne żniwo jest tylko owocem cięż
kiej pracy przy błogosławieństwie Bożem, że żniwo rodzi się 
z boleści i cierpliwości, jak Pismo św. powiada:
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т,Którzy we łzach zasiewali, niechaj zbierają w radości.
Idąc szli i płakali, rozsiewając nasienie swe,
A  wracając, idą z weselem, niosąc snopy sw e‘\

(Ps. 125, 5, ó).
Tak idźmy, nie zrażając się ciężkiemi warunkam i, i roz

siewajmy dobre ziarno z w iarą w Boga i z ufnością we w ła
sne siły. Idźmy i pracujmy na niwie państwowej z tą  mi
łością, w ytrw ałością i cierpliwością, z k tó rą  rolnik pracuje 
na  swojej roli, a pracujmy w zgodzie, jedności i karności.

Państwo to nie zbiór parceli w licznych rękach, to nie 
zbiór pojedynczych gospodarstw, państwo to jedna niepo
dzielna rola, to jedno jednolite gospodarstwo.

W  jednem gospodarstwie musi być jednolita solidarność 
pracy między wszystkimi, co w niem pracują. Inaczej praca 
jest darem na, i naw et najlepsze rola nie może przynieść do
brego i bogatego urodzaju.

T ak  też jest i powinno być w państw ie, tem  wielkiem, 
jednolitém gospodarstwie narodu. Na niwie państwowej mu
simy pracow ać w zgodzie i karności i solidarności pod k ie
rownictwem  tego, którego Bóg przez naród powołał, jako 
naczelnego gospodarza. Bez waśni i swarów powinniśmy 
rozsiew ać ziarno zgody, jedności i praw a, bo, jak Pismo św, 
pow iada: „kto sieje w iatr, burzę zbierać będzie“ (Oz. 8, 7], 
a „kto sieje nieprawość, będzie żął nieszczęście“ (Ks. P rzy
słów, 22, 8).

Tylko przy  takiej solidarnej i zgodnej pracy narodu mo
żemy się spodziewać, że żniwo nasze w gospodarstwie pań- 
stwowem będzie wielkie, coraz obfitsze, że pokonam y te 
trudności, w jakich dziś znajduje się rolnictwo i inne gałęzie 
produkcji.

Niech Bóg W szechmogący pobłogosławi Cię, Najdostoj
niejszy Panie Prezydencie, abyś mógł coraz więcej i coraz 
silniej skupiać naród w zgodnej, solidarnej i karnej pracy na 
tej świętej roli Polski, k tó rą  Ci Bóg W szechmogący, jako 
gospodarzowi narodu, powierzył, niech błogosławi wysiłki 
twoje, aby żniwo narodu w państw ie stało się coraz bogatsze.

3. Prócz żniwa gospodarza na roli, prócz żniwa narodu 
w państw ie jest jeszcze jedno żniwo, o którem  w czasie tego 
uroczystego św ięta żniwa zapominać nam nie wolno. Jest 
to żniwo Boże. „P ater meus agrícola est — Ojciec mój jest
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rolnikiem “, powiada Chrystus Pan o Swoim Ojcu W szech
mogącym. (Jan 15, 1). Jako  rolnik ma i On swoją rolę. Rolą 
Bożą — to cały świat, to w szystkie kraje i narody, to całe 
społeczeństwo ludzkie. ,,Dei agricultura estis — Jesteście  ro 
lą Bożą“, powiada o nas św. Paw eł A postoł (1 Kor. 3, 9). 
I nieustannie, od początku św iata chodzi ten Boski rolnik po 
ziemi i szeroką ręk ą  rozsiewa ziarno swoje. Tem nasieniem  
Bożem my jesteśmy, jest niem każdy człowiek, każdy n a 
ród, Z woli Jego pod dobroczynnem działaniem słońca Jego 
łaski mamy róść, mamy się rozwijać, mamy dojrzewać, 
abyśmy się stali złotą pszenicą, wyborowem i pełnem  ziar
nem. Każdemu jest wyznaczony czas dojrzewania, każdej 
jednostce, każdem u narodow i i nareszcie całej społeczności 
ludzkiej. A gdy ten czas się wypełni, w tedy nadejdzie żniwo 
Boże. Bóg-Rolnik sierpem  śmierci zabierze nas ze swej roli. 
Czy mamy się smucić, że jak zboże przy żniwie, tak  my sa
mi przez śmierć skoszeni będziemy. W nikając głęboko w tr'- 
jemnicę żniwa, nie powinniśmy się smucić nad tym nieu
niknionym losem naszym. Bo, jak  zboże, padając pod m ach
nięciem kos, nie ginie, ale osiąga swoje przeznaczenie i p rze
chodzi w wyższą formę bytu, mianowicie zmienia się w ży
we siły człowieka, tak  my, jako ziarno Boże, przez śmierć 
przejdziemy do samego Boga, złączymy się z Nim.

Rolnik, kosząc zboże, nie smuci się, ale kosi je z ra 
dością, wie bowiem o tem, że zadając zbożu śmierć, daje mu 
pełną w artość, przem ieniając je na chleb, tak  Bóg, zsyłając 
nam śmierć, podnieść nas chce do wyższego, do wiecznego 
bytu.

T ak  więc w  świetle praw d, jakie nam głosi żniwo, naw et 
sama śmierć, traci swoją grozę, a naw et tak ie  katastrofy, jak 
wojny, trzęsienia ziemi i inne podobne kataklizm y, w  k tó 
rych tysiące ludzi pada, jak łany zboża w czasie żniwa, t ra 
cą swoją pozorną bezsensowność. Je s t to żniwo Boże, jest 
to zbieranie ziarna Bożego dla wieczności.

Nie lękajm y się więc śmierci — bo śmierć także jest 
żniwem Bożem. Ale starajm y się o to, byśmy stali się z iar
nem dojrzałem, ziarnem  pełnem, ziarnem  złotem.

A staniem y się wyborowem  ziarnem , jeżeli, jako gospo
darze na ziemi, każdy na powierzonej sobie roli życia, speł
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nimy sumiennie swój obowiązek, spraw ować będziem y do
bry posiew w życiu pryw atnem  i publicznem.

Dobrze zrozumiał to wielki patron naszego Pana P re 
zydenta, św. Ignacy, biskup i męczennik. Skazany za speł
nianie swego obowiązku, jako pasterz, na pożarcie dzikim 
zwierzętom , tak  w  jednym ze swoich listów odezwał się do 
przyjaciół, k tórzy go chcieli uchronić od męki: „Nie p rze
szkadzajcie mi, abym stał się łupem  zwierząt, bo przez uie 
mogę zdobyć Boga. Jestem  ziarnem  Bożem i mam być zmie
lony zębami zwierząt, abym okazał się, jako czysty chlsb 
C hrystusa!“

Ziarnem Bożem jesteśmy. Nie zapominajmy przeto w 
życiu naszem o tej wielkiej i pięknej prawdzie. Stańmy się 
pełnem  ziarnem, złotem  ziarnem  przez naszą pracę na ziemi, 
abyśmy kiedyś stali się w istocie chlebem Bożym.

Niech w tej pracy nad dojrzewaniem naszem  dla żniwa 
Bożego, błogosławi nas W szechmogący Pan żniwa. Niech 
On błogosławi W aszą pracę na roli i w szelką inną pracę 
polską. Niech błogosławi ziemię polską i państwo polskie, 
aby dla narodu i ludzkości miało coraz bogatsze żniwo. 
Niech błogosławi Najdostojniejszego Pana Prezydenta, p ier
wszego gospodarza Polski, aby, jak dziś, w święto żniwa, 
tak  i zawsze widział dookoła siebie cały naród skupiony, 
zw arty i zjednoczony w zgodnej pracy przy żniwie dla ojczy
zny i dla Boga. Amen.
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ZAGADNIENIE
L I S T  PASTE

„Zranion jest on za n iepraw ości nasze, s ta rt jest za zło
ści nasze, karność pokoju naszego na nim, w siności jego je 
steśm y uzdrow ieni. W szyscy my jako owce pobłądziliśm y, k aż
dy na drogę sw oją ustąpił, a Pan w łożył nań  n iepraw ości w szy
stk ich  n as“. (Iz, 53, 5).

Najmilsi!
Nadchodzi znowu poważny czas wielkiego postu. I zno

wu jak każdego roku Kościół św. zaprasza nas, abyśmy się 
w patrzyli w krzyż Chrystusa Pana i rozważali Jego bolesną 
m ękę i śmierć. Może tego roku więcej niż kiedykolw iek jeste
śmy przysposobieni do tego i lepiej zrozumiemy cały ogrom 
cierpienia naszego Boskiego Zbawiciela. Bo sami żyjemy 
w boleściach i cierpieniach, sami kroczym y po ciężkiej drodze 
krzyżowej w tym czasie niebywałej biedy i nędzy, w tym cza
sie okropnej walki o byt, o sprawiedliwość i lepszą przy
szłość. Z własnego więc doświadczenia dobrze wiemy, czem 
są męki i boleści, sm utek i rozpacz, niesprawiedliw ość i krzyw 
da. Ale czy też tak  dobrze jak Chrystus Pan zrozumiemy 
znaczenie i ważność cierpień dla naszego i całej ludzkości 
życia? Czy jak On mężnie w nich wytrwam y, uświęcam y je 
i przem ieniam y na źródła zbaw ienia? Czy nie uważamy ich 
raczej za niezrozum iałą, ponurą zagadkę, za ciężar nieznośny, 
i zamiast korzystać z nich dla naszego oczyszczenia i uśw ię
cenia, podniesienia i zbawienia, czynimy z nich źródło jesz
cze większych boleści, a może naw et przyczynę naszego po
tępienia?

Najmilsi! Dobrze wam wiadomo, jak gorąco pragnę w a
szego szczęścia doczesnego i wiecznego, i jak wielkie w  tym 
kierunku czynię wysiłki: jak wciąż nawołuję w szystkie k la 
sy społeczeństwa do zgody i miłości, do w ytężenia w szystkich
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sił, by usunąć istniejące brak i i niedom agania z życia spo
łecznego i zaprowadzić w niem lepszy porządek; jak orga
nizuję Akcję Katolicką, by przez nią rozszerzyć i p rzepro
wadzić zbawienne zasady chrześcijańskiej sprawiedliwości i 
miłości w społeczeństwie; jak pracuję nad stworzeniem  w ca
łej diecezji akcji chrześcijańskiej dobroczynności, aby przy
najmniej ulżyć ciężkiemu losowi najbiedniejszych; jak p ró 
buję was pocieszyć, aby w ciemnościach dzisiejszych czasów 
zaświeciło wam choć trochę światłości. W obec tego ufam, 
że nie posądzicie mnie o b rak  miłości do was, jeżeli w tym 
liście pasterskim  będę do was mówił o cierpieniach, abyście 
je nietylko dobrze zrozumieli, ale przedewszystkiem  w nich 
w ytrw ali i tak  je uświęcali, jak je uświęcił nasz Boski Zbawi
ciel na swej drodze krzyżowej.

Cierpienia odgrywają poważną rolę w życiu każdego 
bez w yjątku człowieka; dziś ogrom cierpień jest tak  wielki, 
iż byłoby niezm ierną szkodą, gdybyśmy ich nie zrozumieli 
należycie i w skutek tego darem nie cierpieli, kiedy przez 
Chrystusa Pana dana nam jest moc, by cierpienia przem ie
nić na źródła zbawienia. W łaśnie dlatego uważam  za swój 
obowiązek pasterski, w tym czasie wielkich cierpień p rze 
mówić do was o głębokiem, w szystkich niepokojącem  zagad 
nieniu cierpienia,

L
Przedew szystkiem  powinniśmy sobie jasno powiedzieć, 

że cierpienia są nieodłączne od życia człowieka. Odkąd 
ludzkość, wypędzona z raju, żyje na ziemi, były cierpienia, 
i dopóki świat istnieć będzie, będą cierpienia. Daremne by
ły, darem ne są i darem ne pozostaną wszystkie wysiłki, by 
ten bolesny stan rzeczy zmienić, by na ziemi stworzyć raj, 
w którym by nie było żadnych cierpień, ale tylko niczem 
niezamącone szczęście. Choćby wszyscy ludzie na ziemi po
stanowili nie czynić sobie nawzajem  żadnych boleści, ale po
łączyli się w jednym zgodnym wysiłku, by zaprowadzić naj
lepszy porządek na ziemi, jakiby mogli wymyślić, nie usuną 
cierpień z ziemi. Ziemia zawsze pozostanie „padołem  p ła 
czu". Mimo wszelkiego możliwego postępu zawsze będą, t rz ę 
sienia ziemi, burze na morzu i na lądzie i rozm aite inne k a ta 
strofy, k tórych n ik t przewidzieć i którym  nikt przeciw dzia
łać nie może. Zawsze będą choroby i kalectw a, bo człowiek,
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zaledwie się urodził, w krachem  swojem ciele już począł no
sić siły rozkładu, k tó re  prędzej czy później działanie swe 
ujawnią. W szak, jak już w ielki mąż boleści Starego Zakonu 
powiada: „Człowiek urodzony z niewiasty, żyjąc czas krótki, 
napełnion jest wielu nędzami, w yrasta jak kw iat i więdnieje 
i ucieka jak cień i nie trw a w jednym stan ie“. (Hiob. 14, 1-2). 
A przedews-zystkiem zawsze będzie śmierć, śmierć nieubła
gana i nieobliczalna, bo każdej chwili może wyrwać człow ie
ka z życia i zniweczyć wszystkie jego nadzieje i nadzieje 
tych, k tórzy go kochają lub go potrzebują. Nie ulega żadnej 
wątpliwości, że jak ciało z duszą, tak  cierpienia są złączone 
z życiem człowieka, a nietylko z życiem człowieka, ale z 
w szelkiem  wogóle stworzeniem, naw et z tern, co życia 
nie ma. „W iemy bowiem, tak  powiada św. Paweł, iż w szyst
ko stworzenie wzdycha, i jak rodząca wije się w boleściach 
aż dotąd“. ('Rzym. 8, 22).

Z tego stanu rzeczy na ziemi trzeźwo powinniśmy zdać 
sobie spraw ę i liczyć się z nim, abyśmy nie ulegli szkodliwym 
złudzeniom. Są bowiem fałszywi prorocy, k tórzy głoszą, iż 
stw orzą świat bez boleści i cierpień, bez krzyw d i n iespra
wiedliwości, bez sm utku i nieszczęścia. Taki raj na ziemi 
zapowiadają nam komuniści i socjaliści. Są to utopje, czyli 
marzenia, wprawdzie piękne, k tó re  atoli nigdy ziścić się nie 
mogą. W łaśnie dlatego są niebezpieczne dla dobra ludzkości, 
bo mogą skierow ać jej wysiłki na fałszywe tory. N iebezpie
czeństwo to jest tem  większe, że lekcew ażąc lub w prost 
zwalczając religję, te  i inne podobne kierunki pozbawiają 
człowieka jedynej siły, k tó ra  m ogłaby go podtrzym ać w n ie
uniknionych cierpieniach i dać mu moc do ich przezw ycię
żenia. W skutek  tego te teorje nietylko nie mogą zapewnić 
ludzkości raju na ziemi, przeciwnie mogą ziemię przemienić 
na praw dziw e piekło, niszcząc te źródła szczęścia, jakie mi
mo wszystkiego na niej istnieją, ale nadto mogą pozbawić 
człowieka wiecznego szczęścia, do którego jest przeznaczo
ny. Bo trudno jest osiągnąć niebo, jeżeli się w nie nie wierzy, 
i nie wierzy się w Boga, nieśm iertelność duszy i w zm ar
twychw stanie ciała, jak nie w ierzą komuniści, socjaliści 
i inni, k tórzy chcą wyrugować religję z życia. Strzeżm y się 
więc przed tymi fałszywymi prorokam i! W łaśnie to, że nam 
obiecują raj na ziemi, powinno dla nas być w ystarczającym
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dowodem, że ich nauka jest błędna, ich działalność szkodli
wa, a cele ich nieziszczalne. Doświadczenie wszystkich cza
sów i własne życiowe doświadczenie uczy nas, że ziemia jest 
i pozostanie zawsze „padołem  płaczu“, że jak Chrystus Pan 
powiada, biedni i nieszczęśliwi zawsze będą między nami 
(Mat. 26, 12), i że żywot człow ieka na ziemi zawsze będzie 
bojowaniem (Hiob 7, 1). Z tą  tw ardą praw dą liczyć się m u
simy, a im więcej będziemy się z nią liczyli, tem lepiej b ę 
dziemy mogli się uzbroić przeciw ko trudnościom tego świa
ta  i tem  łatwiej je pokonamy i osiągniemy upragniony cel 
życia, którym  jest możliwie najw iększe szczęście na ziemi, 
a już nieograniczone szczęście w niebie,

II.

Były, są i zawsze będą cierpienia na ziemi. Nie można 
nie uznać tej praw dy i nie liczyć się z nią. To nie ulega żadnej 
wątpliwości. A le niemniej pew ną jest praw da, że jesteśm y 
stw orzeni dla szczęścia. W szak całą duszą naszą pragniemy 
szczęścia i nigdy nie przestaniem y wierzyć w szczęście i d ą
żyć do szczęścia, a odwrotnie każde nieszczęście, k tóre 
spada na nas, każde cierpienie, k tó re  nas nawiedza, uw aża
my, jako coś nienaturalnego, jako coś niezgodnego z naszą 
isto tą ludzką i z naszem  przeznaczeniem . Skąd więc znala
zło się cierpienie na świecie, skąd pochodzi zło, k tó re  jest 
źródłem  cierpienia? Gdy się zastanaw iam y nad tem  dręczą- 
cem nas pytaniem, musimy n ieste ty  twierdzić, że źródłem  
cierpień jesteśm y przedew szystkiem  my sami. Któż z nas nie 
musi się przyznać, że często sam dla siebie był przyczyną 
cierpień i boleści? Któż z nas może stwierdzić, że nigdy n i
kom u nic złego nie uczynił? Któż z nas nie widzi, że naj
większym i wrogami są sobie nawzajem  ludzie? Skąd pow 
stały  i wciąż nowe pow stają wojny? Czy nie z winy ludzi? 
Skąd walki klasowe i walki party jne? Czy nie z winy ludzi? 
Skąd nieporządek, skąd niesprawiedliwość na świecie? Czy 
nie z winy ludzi? Z boleścią i smutkiem na te i podobne py 
tania musimy zawołać: M ea culpa, mea culpa, mea maxima 
culpa — nasza wina, nasza wina, nasza w ielka wina. Lecz 
uznanie własnej winy nie w ytłum aczy nam jeszcze dosta te 
cznie całego zagadnienia zła na świecie. Przecież zdarzają
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się nieszczęścia, i to może najstraszniejsze, których ludzie 
napewno nie spowodowali, k tó re  przeciw nie spadają na nich 
niespodziewanie, bez wszelkiej ich własnej winy, jak wielkie 
katastrofy  natury, a przedew szystkiem  ogólne praw o śm ier
ci, którem u n ikt przeciw działać nie może, którem u ulegają 
naw et najniewinniejsi, jak m ałe dzieci, niezdolne do jakiego 
kolwiek złego uczynku. A  co do samego zła, spowodow ane
go bezpośrednio przez ludzi, czy nie musi pow stać pytanie: 
czemuż to my ludzie sprawiam y sobie i bliźnim swoim tyle 
cierpień? Dlaczegóż to, choć wszyscy pragniem y własnego 
szczęścia i szczęścia całej ludzkości, jednak czynimy sobie 
i innym zło, świadomie i nieświadom ie? Skąd się znalazł 
w naszej naturze ludzkiej ten tragiczny rozdźwięk, k tó ry  
zauw ażył naw et pogański poeta, kiedy pełen sm utku w yznał: 
video meiiora proboque, deteriora sequor — widzę i po
chwalam  co jest dobre, a jednak czynię, co jest złe? J a k  
w reszcie tłum aczyć sobie fakt, że przyroda, k tó ra  zazw y
czaj jest nam dobrą m atką, tak  często powstaje wrogo p rze 
ciw nam i niszczy nas i dzieła naszej pracy?

Niepokojące to pytania! Przerażenie ogarnia nas, gdy 
odzywają się w  naszej duszy. Bo z konieczności te pytania 
wywołują w nas inne pytanie tak  straszne, że już same jego 
wypowiedzenie wydaje nam  się bluźnierstwem . A  jednak 
staw iam y je sobie i staw iać musimy, A  to pytanie brzmi: jak 
można pogodzić istniejące w ludziach i przyrodzie zło 
z egzystencją Boga? W szak Bóg, jeżeli rzeczywiście istn ie
je, stw orzył św iat i człowieka, On też kieruje światem. ,,Bez 
niego nic się nie stało, co się sta ło“ (Jan 1,3), i nic się nie 
stanie, co się stanie. Nie mogło więc stać się zło na świecie 
i w człowieku bez Jego woli, nie mogą cierpieć ludzie bez 
Jego wiedzy. Ten wniosek jest niew ątpliw ie logiczny. Ale 
jak go pogodzić z isto tą Boga? W szak Bóg, jeżeli jest, musi 
być dobrym, nie może więc kochać zła; i musi być w szech
mocnym, ma więc moc, by uniemożliwić wszelkie zło. J a k  
wobec tego mogło pow stać zło i wciąż na świecie panować 
i prześladow ać ludzi, jeżeli napraw dę Bóg istnieje i rządzi 
św iatem ?

Niema napewno pytania, nad którego rozwiązaniem  
ludzkość więcejby się męczyła. O dkąd ludzie nauczyli się 
myśleć i myśli swoje wyrażać, wciąż szukali odpowiedzi na

154



nie. Stanowi ono może najgłębsze i najtrudniejsze zagadnie
nie każdej filozofji i religji.

Nie mogąc pojąć, jak dobry Bóg mógł stworzyć zło lub 
dopuścić do niego, różne rełigje i fiłozofje w padły na ten 
rozpaczliwy pomysł, że obok Boga dobrego istnieć musi zły 
bóg, że dobry Bóg jest źródłem dobra, a zły bóg źródłem  zła 
na świecie. A  ponieważ według tej nauki dobry Bóg wciąż 
walczy ze złym bogiem, stąd też jest nieustanna w alka na 
świecie, w alka dobra ze złem, św iatła z ciemnością, ludzi 
dobrych ze złymi. Je s t to, jak powiedzieliśmy rozpaczliwy 
pomysł. Bo nie przynosi zbawienia ludzkości, nie daje jej 
możności i nadziei zwyciężenia zła, a czyni człowieka bez
wolną igraszką dwóch wrogich sobie sił. A  przytem, któż 
nie widzi, że ten pomysł jest niem ądry. W szak rozum nam 
powiada, że Bóg, jeżeli istnieje, musi być wszechmocny, nie 
może więc obok niego istnieć jakiś inny bóg, jakaś inna siła, 
k tó raby  mogła niweczyć jego plany i oddziaływać na św iat 
i ludzi w brew  Jego woli.

Z tego też powodu nie rozwiązalibyśmy zagadnienia zła 
na świecie, gdybyśmy przypuścili, że w szelkie zło pochodzi 
od złego ducha, od szatana, tego wroga Boga i ludzi, wobec 
którego złej mocy ludzie i Bóg byliby bezsilni. W prawdzie 
nie ulega wątpliwości, że szatan jest źródłem  zła. Stw ierdza 
to samo Pismo Święte, kiedy pow iada: „Przeciw nik wasz dja- 
beł jako lew ryczący krąży, szukając kogoby pożarł“ (1 P io tr 
5, 8). A le mimo swej strasznej potęgi szatan nie jest w szech
mocny, lecz podlega wszechmocy Boga. Bóg w każdej chwili 
może zniweczyć lub unieszkodliwić jego zam iary i czyny, jak  
to czynił Chrystus Pan, według opowiadania Pisma Świętego.

Jakiegokolw iek szukam y wyjścia z trudnej kwestji zła, 
zawsze na przeszkodzie stoi i stać będzie nienaruszony wnio
sek: jeżeli Bóg istnieje, zło nie mogło i nie może stać się bez 
Jego woli. Zawsze więc pozostaje trudne zagadnienie: jak 
pogodzić zło z egzystencją Boga. I mimowoli narzuca nam się 
dalsze pytanie: czy wogóle może istnieć równocześnie zło na 
świecie i Bóg dobry i wszechmogący?

Zło jest dla człowieka dotykalnem  i widzialnem, Bóg 
zaś niedotykalny i niewidzialny. W obec tego nie dziw, że 
słabe dusze, nie mogąc znaleźć innej odpowiedzi na to py
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tanie, poczęły w ątpić o egzystencji Boga, a n iektóre naw et 
posunęły się w prost do strasznego wniosku: Niema Boga! Bo 
gdyby Bóg istniał, nie byłoby zła na ziemi. Nie można za
przeczyć, że właśnie tak ie  rozumowanie w dużej mierze jest 
przyczyną niew iary na ziemi. Czyż może i tobie w chwili 
rozpaczy nie narzuciła się taka  okropna myśl, czyś może 
i ty  wówczas nie zawołał w rozgoryczeniu: niem a Boga, bo 
gdyby był, nie pozwoliłby, żebym cierpiał!

Straszny to wniosek, tem  straszniejszy, że nietylko nie 
rozjaśnia ciemnej zagadki zła na świecie, ale przeciw nie 
ściąga ciemności na cały wogóle świat. Kto tak  rozumuje, 
jest podobny do człowieka, k tóryby zaprzeczył istnieniu 
słońca, a to dlatego, że mu chwilowo nie oświeca przepaści, 
do której wpadł, i nie pokazuje drogi wyjścia z niej.

Któżby nie zauważył, że takie rozumowanie byłoby tyl
ko wynikiem ostatecznej rozpaczy, a nie rezultatem  zdro
wej , logicznej myśli. A  pozatem, cóżby zaprzeczenie istn ie
nia słońca człowiekowi w przepaści pomogło? Zgoła nic, ty l
ko  pogorszyłoby jeszcze jego położenie. T ak  postępuje ten, 
k tó ry  widząc zło na świecie, lub sam go doznając na sobie, 
wnioskuje: Niema Boga, bo gdyby był, nie byłoby cierpień.

Zaprzeczenie egzystencji Boga w żaden sposób nie roz
wiązuje kw estji zła, bo choćby Boga nie było, byłoby zło na 
świecie i nadal pozostałoby zagadnienie: skąd ono znalazło 
się na świecie? A  nadto pow stałyby inne niemniej niepoko
jące pytania: skąd świat i porządek na nim, jeżeli Boga n ie
ma, skąd człowiek, jaki cel człowieka i t. d. Cały świat s ta ł
by się wówczas jedną w ielką ponurą zagadką, a życie czło
w ieka nieznośne, beznadziejne, bez możliwości jakiegokol
wiek zbawienia. Gdybyśmy bowiem usunęli Boga ze świata, 
przestali wierzyć w Jego egzystencję, czy przez to usunęli
byśmy także zło ze św iata? Bynajmniej, ale przeciw nie zło 
wzmogłoby się w niesłychany sposób. R ozpętałoby się wprost 
piekło na ziemi. Nie byłoby bowiem żadnej siły, k tó raby  mo
gła powstrzym ać człow ieka od zła, nie istniałaby wówczas 
ani nadzieja w inny lepszy świat, w szczęście wieczne w n ie
bie. Bo jeżeliby nie było Boga, nie byłoby ani nieba, ani 
nieśmiertelności.

Dzięki Bogu ten  rozpaczliwy wniosek nie zaw iera p ra 
wdy. Bo niemniej pewnem  niż niezaprzeczalny iakt, że jest
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zło na świecie, jest pewnem, że Bóg istnieje. Nie wyliczając 
tu  licznych dowodów, stw ierdzających z całą pewnością 
egzystencję Boga, już sam fakt, że istnieje zło na ziemi n a 
rzuca nam wniosek, że musi istnieć Bóg, k tó ry  prędzej lub 
później wym ierzy wszystkim sprawiedliwość i zaspokoi wro 
dzoną ludzkiej naturze tęsknotę do szczęścia. Inaczej nie mo
glibyśmy zrozumieć ani świata, ani życia, ale musielibyśmy 
zwątpić we wszystko.

III.

Stwierdziliśmy dwie wielkie prawdy, a mianowicie: jest 
Bóg dobry i wszechmogący, ale jest także zło na świecie. 
Również pew ną jest praw da, że zło nie mogło i nie może 
stać się bez woli Bożej, W obec tego musi istnieć możliwość 
pogodzenia faktu zła z faktem  egzystencji Boga dobrego i mi
łościwego. Je s t to wniosek, k tóry  nam narzuca nasz rozum. 
I otóż tę  możliwość, której nasz rozum wymaga, krzyż Chry
stusa Pana czyni pewnością. W  osobie Chrystusa Pana, um ie
rającego na krzyżu, łączy się cały m ajestat Boży z całą nę
dzą ludzką. Na krzyżu świętym Chrystus Pan jest rów no
cześnie ukochanym  Synem Boga wszechmogącego i ofiarą 
złych mocy na ziemi. Ale w łaśnie przez to, że w jednej swo
jej osobie złączył naturę Boską, k tó ra  jest źródłem  w szelkie
go dobra, i natu rę  ludzką, w której są źródła zła, i że łącząc 
te dwie natury  w swojej osobie, cierpiał i um arł na krzyżu, 
rozw iązał On w najdoskonalszy sposób zagadnienie zła, po
konał zło i dał nam moc, żebyśmy je także pokonać mogli.

W  niezrów nany sposób wyraża tę  głęboką praw dę 
w łaśnie to drzewo krzyża świętego, n a  którem  Chrystus 
Pan dokonał swego czynu. Niema może symbolu, k tóryby 
w jaskraw szy sposób niż krzyż zobrazował nieznośne p rze
ciwieństwo. Krzyż to dwie belki, jedna dłuższa, druga k ró t
sza, k tó re  się przecinają pod najostrzejszym  kątem , jakby 
nawzajem chciały się zniszczyć. W  podobny sposób, zdaje 
nam się, przecina zło nasze życie, jakby je chciało unicestwić. 
T ak  też zło na świecie, jak nam się zdaje, p rzekreśla  egzy
stencję Boga, a m ęka i bolesna śmierć Chrystusa Pana — 
zdawałoby się — niszczy Jego życie i dzieło. A  jednak, p rze
cinające się nawzajem- belki krzyża stw orzyły jeden krzyż,
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a  krzyż ten przez ofiarę Chrystusa Pana stał się narzędziem  
i  symbolem chwały Bożej i zbawienia ludzkości. T ak  też 
istniejące na świecie zło nie przekreśla  egzystencji Boga, ale 
przeciwnie objawia nam  w najcudowniejszy sposób Jego n ie 
skończoną miłość do nas. Podobnie m ęka i bolesna śmierć 
nie zniszczyła Chrystusa Pana, ale przeciw nie stała  się dla 
Niego przyczyną chwały i zm artw ychw stania, dla nas zaś ź ró 
dłem zbawienia. Tak też cierpienia nasze, aczkolwiek zdaje 
się krzyżują nasze życie, p rzez krzyż Chrystusowy mogą je 
podnieść, wzbogacić i uświęcić, W znaku więc krzyża św ię
tego znajdujemy najdoskonalsze rozwiązanie wielkiego za
gadnienia zła na świecie.

Um ierając w nieopisanych m ękach na krzyżu, Chrystus 
Pan uczy nas przedew szystkiem , że Ojciec niebieski mimo 
zła i cierpień, istniejących na świecie, nie p rzestał być Bo
giem miłości, nie p rzestał i nigdy nie przestanie nas kochać, 
choć pozwala byśmy cierpieli. Kogóż to  Bóg Ojciec mógł 
więcej kochać niż swego Jednorodzonego Syna? Któż w ię
cej niż On był godny jego Boskiej miłości. Sam to oświadczył, 
gdy przy chrzcie Chrystusa Pana w Jordanie się odezwał: 
„Ten jest Syn Mój miły, w którym em  upodobał sobie“ (IMat. 
3, 17), A  jednak pozwolił na to, by ten  umiłowany Syn Jego 
cierpiał i znęcały się nad Nim w szystkie złe moce świata 
i piekła. Czyż w tedy przestał Go kochać? Przeciwnie, w ła
śnie dlatego, że Go kochał i w Nim kochał całą ludzkość, 
oddał Go na boleści i cierpienia, aby pomnożyć Jego chwałę, 
a nam otworzyć drogę do chwały wiecznego żywota. S tw ier
dza to sam Pan Jezus, mówiąc: „Tak Bóg um iłował świat, 
że Syna swego Jednorodzonego dał, aby wszelki, k to  w ie
rzy weń, nie zginął, ale miał żywot w ieczny“ (Jan 3, 16). 
Czyż wobec tego faktu  jeszcze dalej możemy przypuszczać, 
że cierpienia sprzeciw iają się egzystencji Boga i Jego miło
ści? Niepodobna zgodzić się na tak i wniosek. Bóg zawsze 
był, jest i będzie Miłością i źródłem  miłości. Jasnem  jest w o
bec tego, że nie mógł On być przyczyną zła na świecie, że 
nie z Jego winy ziemia sta ła  się „padołem  płaczu“, że 
w świecie i w człowieku jest tak  bolesny rozdźw ięk i nieu
stanna w alka dobra ze złem, w której człowiek tak  często 
upada. Bóg z całej swej istoty jest dobrym i nie może nicze
go chcieć i czynić, coby dobrem nie było. Świat więc i czło
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wiek, którego stworzył, musiał być i z Jego woli miał pozo
stać dobrym.

Praw dę tę potw ierdza Objawienie, Opisując stw orzenie 
św iata i człowieka przez Boga, Pismo św, wyraźnie zaznacza; 
„W idział Bóg wszystkie rzeczy, k tó re  był uczynił, i były b a r
dzo dobre“. (Gen, 1, 35). Świat więc według woli Bożej miał 
być dla człowieka rzeczywiście rajem  czyli miejscem szczę
ścia, a nie „padołem  płaczu“. I dobrym również Bóg stworzył 
człowieka i chciał, żeby mu dobrze było na świecie, aby bez 
boleści i bez śmierci przeszedł do Niego do wiecznego szczę
ścia. W  tym celu wyposażył go we wszystkie dary, których 
w ym agała jego istota. Dał mu naw et siły nadprzyrodzone, 
k tó re  go jeszcze więcej, niż sama jego istota przybliżyły do 
Boga. Nie było więc na świecie, tak  jak go Bóg stworzył 
i jak chciał, by zawsze pozostał, żadnego zła, nie było w sa
mym człowieku żadnej wew nętrznej rozterki, a ziemia nigdy 
nie miała mu być wrogą.

Tak właśnie było, jak tęsknota naszej duszy wyobraża 
sobie świat i jak pragnie, żeby istotnie był. Ta tęsknota w ro
dzona naszej istocie jest jakby dalekim, ale nieziszczalnym 
oddźwiękiem  tego, co z początku było i z woli dobrego Bo
ga zawsze miało być. Inaczej ta  stęsknota nie byłaby wogóle 
w  naszej duszy.

Ale dlaczego się to zmieniło, skąd w pierw otnie dobry 
świat w kradło się zło, skąd w człowieku, stworzonym w e
dług podobieństwa Bożego, pow stał ten tragiczny rozdźwięk 
między dobrem i złem, k tóry  jest źródłem  naszych cierpień 
i nieporządku na świecie? I na to pytanie odpowiada nam 
Chrystus Pan swoim czynem na krzyżu. Dlaczegóż to On 
wziął na  siebie bolesną mękę i um arł na krzyżu? W szyscy 
Prorocy i Ewangeliści dają nam na to jednogłośną odpo
wiedź: dla grzechów naszych. „Zranion jest on“, tak  pełen 
boleści w yraża tę praw dę Izajasz Prorok, „za nieprawości 
nasze, s ta rt jest za złości nasze, karność pokoju naszego na 
nim, w siności jego jesteśm y uzdrowieni. W szyscy my jako 
owce pobłądziliśmy, każdy na swą drogę ustąpił, a Pan w ło
żył nań nieprawości wszystkich nas“. (Izaj. 53, 5), Otóż w 
kró tk ich  słowach przyczyna wszelkiego zła na świecie i w 
człowieku. Bo Chrystus Pan, wziąwszy na siebie naszą ludz
k ą  naturę, stał się przedstaw icielem  całej ludzkości, i z tej
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samej przyczyny cierpieć i um ierać musiał, dla której m y 
cierpieć i um ierać musimy. „Pan włożył nań nieprawości 
wszystkich nas“, jak powiada Izajasz prorok. G rzech czło
w ieka stał się więc ową katastrofą, k tó ra  zmieniła piękny 
świat Boży, wniosła w człowieka zarodek zła i spowodow ała 
straszliw y dysonans, jaki istnieje na świecie.

Sam Bóg zaś musiał dopuścić grzech człow ieka i musiał 
dopuścić jego złe skutki, choć ich nie chciał. Nie chciał ich, 
bo kochał człowieka, ale w łaśnie dlatego, że go kochał, m u
siał dopuścić grzech. Kochając bowiem człowieka, dał mu 
Bóg dar, k tó ry  go najwięcej upodabnia do jego Boskości i 
wynosi nad wszystkie inne stw orzenia: jest to dar wolnej 
woli. Posiadać zaś wolną wolę — to znaczy mieć wolność 
do dobrego, ale też i do złego uczynku. Tę wolność miał czło
w iek od samego początku, ale niestety  użył jej w łaśnie do 
złego uczynku, czyli do grzechu. Podniósł się bowiem p rze 
ciw woli Bożej i ustalonem u przez Niego porządkowi. S tał 
się grzech, a z nim m usiała nastąpić ka tastro fa. Siły nadprzy
rodzone opuściły człowieka, w samej jego naturze zachw iała 
się harmonja i równowaga sił, zmysłowość stała  się potęgą 
w nim, zaciem niającą jego rozum i osłabiającą jego wolę i roz
luźnił się jego pierw otny stosunek do świata; ziemia, k tó ra  
przez jego dobre czyny miała być błogosławioną, przez jego 
zły czyn stała  się przeklętą, jak Bóg sam oświadczył, kiedy 
rzekł do człow ieka po jego upadku: „Dla czynu twego p rze 
k lęta  będzie ziemia, w pracach znojnych żywić się z niej b ę 
dziesz po wszystkie dni żyw ota twego. Ciernie i osty rodzić 
ci będzie, W  pocie oblicza twego będziesz pożywał chleba, 
aż wrócisz do ziemi, z której wziętyś, boś jest prochem  i w 
proch się obrócisz“ (Gen. 3, Í7— 19), T ak  tedy, jak św, P a 
weł powiada: „przez jednego człowieka wszedł grzech na 
ten świat, a przez grzech śmierć, i tak  na w szystkich ludzi 
śmierć przeszła, dlatego iż wszyscy zgrzeszyli“ ('Rzym. 5, 12), 
a z śmiercią przyszło na ludzkość wszelkie inne zło.

Oto, najmilsi moi, rozwiązanie zagadnienia zła na świe
cie, jakie nam głosi Chrystus Pan, um ierając za nas na krzyżu 
jako Baranek Boży, k tó ry  dźwiga grzechy nasze, (Jan 1, 29). 
A jest to rozwiązanie, k tó re  jedynie nam wytłum aczyć może 
ów dziwny dysonans, k tó ry  panuje w  duszy naszej, w  stosun
kach ludzi między sobą i ze św iatem  ich otaczającym.
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W szyscy jakby intuicyjnie odczuwamy, że z takim  dysonan
sem Bóg nie mógł stworzyć św iata i ludzi, lecz że ten dy
sonans musiał być następstw em  jakiejś strasznej katastrofy, 
k tó ra  go wniosła w świat i przez to stała  się przyczyną zła 
na ziemi.

IV.

Lecz skoro Bóg ze względu na wolną wolę człowieka 
dopuścił grzech, czyż nie mógł On sparaliżować jego sku t
ków ? Mógł niewątpliw ie, bo tak  Jego wszechmoc jak miło
sierdzie nie ma granic. A le nie uczynił tego, lecz pozwolił, 
by zło rozrosło się na ziemi. A  nie uczynił tego — dziwnie 
to  brzmi, a jednak jest najwznioślejszą praw dą — znowu 
z nieograniczonej miłości do ludzi. Mając bowiem moc, by 
zło przem ienić na dobro, Bóg w swej miłości do człowieka 
postanow ił nie przeszkadzać złemu, aby tem  większą w yka
zała się wszechmoc Jego miłości, aby jak św. Paw eł pow ia
da, „gdzie w ezbrał grzech, tam  tem  obficiej w ylała się łaska 
Jego" (Rzym. 5, 20). I tak  się stało. G rzech ludzi i skutk i je
go sta ły  się dla Boga powodem do dokonania dzieła miłości, 
k tóre nietylko jest równem  dziełu stw orzenia św iata i ludzi, 
ale je może jeszcze przew yższa — do dzieła odkupienia i zba
wienia, k tó re  zostało dokonane na krzyżu św. przez samego 
Syna Bożego. Bez grzechu í zła na świecie nie byłoby Zba
wiciela. Jasno ten związek podkreśla Pan Jezus, mówiąc: 
„Tak Bóg umiłował świat, że Syna swego Jednorodzonego 
dał, aby wszelki, k to  w ierzy weń, nie zginął ale miał żywot 
wieczny" (Jan 3, 16). Nie dziw, że wobec tego cudu miłości 
Bożej, spowodowanego w łaśnie przez grzech ludzi, Kościół 
św. w  W ielką Sobotę naw et błogosławi winy ludzkie, w oła
jąc w  uniesieniu radości: O felix culpa, quae talem  ас tan 
tum dedit nobis Salvátorem  — niech będzie błogosławiona 
wina ludzka, k tó ra  nam  dała takiego Zbawiciela. A  dając 
nam  takiego Zbawiciela, miłość Boska przem ieniła źródło 
zła na źródło dobra, Co przez ludzką winę stało się przyczy
ną upadku, przez Boską miłość stało się przyczyną zbaw ie
nia. Zostało pokonane zło. Już nie potrzebujem y darem nie 
cierpieć, darem nie i beznadziejnie umierać. Ja k  cierpienia 
Boskiego Zbawiciela na drodze krzyżowej sta ły  się najpięk-
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níejszym jègo czynem i przyczyną największego dzieła na 
świecie, jak Jego śmierć słała  się drogą do Jego zm artw ych
w stania i chwały — tak  nasze cierpienia i boleści przez Chry
stusa Pana mają i mogą stać się potężnem i dźwigniami do n a 
szego podniesienia i najskuteczniejszem i środkam i do nasze
go szczęścia wiecznego i naw et doczesnego, a śmierć nasza 
początkiem  prawdziwego życia. W łaśnie dlatego —  choć 
przez m ękę i śmierć Chrystusa Pana już zostało dokonane 
dzieło odkupienia i zbawienia naszego z grzechu, — Bóg nie 
usunął ż ziemi boleści i cierpień, nie zniósł wywołanego 
przez grzech w człowieku rożdźwięku, nie zniósł istniejącej 
w  nini skłonności do grzechu, i nie umorzył ogólnego praw a 
śmierci. Mógł to uczynić, bo m ęka i śmierć Chrystusa Pana 
m iała tak ą  w artość i tak ą  siłę, że mogła przyw rócić światu 
pierwotny, przez grzech ludzi przew rócony porządek. Bóg 
nie uczynił jednak tego, bo za to dał nam moc, byśmy, czer
niąc siłę z bolesnej m ęki i śmierci naszego Zbawiciela, sami 
mogli pokonać zło na świecie i w ten sposób w spółpracow ać 
w Jego dziele zbawienia. Kochając bowiem nas, nie chciał, 
byśmy byli niewolnikami bez woli i wolności, niezdolnymi do 
własnych czynów, ale stali się coraz więćej wolnemi dziećmi 
Bożemi, przyjaciółmi i w spółpracownikam i Jego Jednoro- 
dzonego Syna, naszego Boskiego Zbawiciela. W  tej też 
wzniosłej myśli Chrystus Pan powiedział do Uczniów swoich 
i do nas: „Kto nie nosi krzyża swego i nie idzie za mną, nie 
może być uczniem moim“ (Łuk. 14, 21),

W ten sposób, nosząc każdy krzyż swój, czyli trw ając 
w cierpieniach, jakie mogą spaść na nas, staniemy się Ucznia
mi Chrystusa Pana, a przez to Jego przyjaciółmi. W ówczas 
Oń do nas będzie mógł powiedzieć, co niegdyś powiedział 
do apostołów swoich: „Już was nie będę nazyw ał sługami, 
bo sługa nie wie, co czyni pan jego, lecz was nazw ałem  
przyjaciółmi, bo Wszystko, com słyszał od Ojca mego, oznaj
miłem w am “ (Jan 15, 15). I jako Jego przyjaciele, w tajem ni
czeni w czyny Jego, rozumiejąc Jego bolesną m ękę i śmierć, 
będziemy mogli, nosząc za Jego przykładem  krzyż swój, brać 
udział w dziele zbawienia, dla którego Go posłał na świat 
Ojciec niebieski. W  cierpienia nasze wieje On sWoją krew  
świętą, przelaną na krzyżu, i przez to je uświęci i da im moc 
zbawienną.
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Jak  Jego cierpienia miały moc oczyszczającą świat, tak  
i  nasze cierpienia nas oczyszczą. A  któż z nas mógłby po
wiedzieć, że nie potrzebuje takiego oczyszczenia? W szak 
wszyscy jesteśm y splamieni grzechami. À  jeżeli k toś z nas 
byłby rzeczywiście niewinny, przez cierpienia swoje przy
czyni się do oczyszczenia bliźnich. W ten sposób naw et cier
pienia niewinnych dzieci nie są darem ne, są one przeciwnie 
kosztownym przyczynkiem  do zbawienia świata. Zrozu
miawszy tę wzniosłą praw dę, zrozumiemy, że przez Chrystu
sa Pana cierpienia stały  się najw iększą w artością na ziemi. 
Ci, co złączeni z Chrystusem  Panem  cierpią, więcej czynią 
dla dobra ludzkości, niż bohaterzy czynu, k tórych uważamy 
za dobrodziejów ludzkości.

I nietylko moc oczyszczającą mają cierpienia — przez 
Chrystusa Pana, przez Jego męki i boleści, k tórych siła prze 
chodzi w nie, stały  się one także źródłem  twórczych sił dla 
człowieka, środkam i jego i ludzkości udoskonalenia i pod
niesienia, szkołą, k tó ra  w yrabia napraw dę wielkich ludzi. 
J a k  z męki i śmierci Chrystusa Pana pow stało największe 
dżieło, jakie św iat widział, tak  z naszych cierpień i boleści 
mogą i powinny wyróść najszlachetniejsze czyny i najw ięk
sze dzieła. Że tak  rzeczywiście jest, uczą nas dzieje ludz
kości. Z cierpień i boleści wyrosły nieśm iertelne dzieła 
poezji; z bolesnej walki z trudnościam i tego św iata pow sta
ła  i wciąż pom naża się kultura; nie byłoby postępu, nie było
by wielkich wynalazków, gdyby nie było braków  i niedoma- 
gań na Ziemi. Narody swoją wolność i potęgę zawdzięczają 
przew ażnie przelanej w bolesnych w alkach krwi najlepszych 
swych synów. Czy dziś nie błogosławimy powstań, choć 
wszystkie miały tak  tragiczne zakończenie? Przedew szyst- 
kiem  zaś nie byłoby dzieł mdłości na ziemi, gdyby nie było 
cierpień. Praw dziw a miłość tylko tam  pow stać może, gdzie 
są cierpienia, i dopiero w cierpieniach może objawić się 
w całej swej potędze i piękności. Im większe cierpienia, tem 
większa zdolność miłowania, tem  większe czyny i dzieła 
miłości. A już „większej miłości“, jak powiada nasz Boski 
Zbawiciel i czynem swoim potw ierdza, „nikt nie ma nad tę, 
jeżeli życie swe daje za przyjaciół swoich“ (Jan 15, 13). Kto 
umie cierpieć, umie kochać, a kto nie chce i nie umie cier
pieć, ten i kochać nie potrafi.



Nie może wobec tego ulegać żadnej wątpliwości, że czło
w iek napraw dę wielkim może stać się tylko przez cierpienia 
i tylko przez w ytrw anie w  cierpieniach dokonać może n a 
praw dę wielkich rzeczy. Poznał to już m ędrzec starego z a 
konu, kiedy woła do nas: „Znoś, co Bóg na ciebie składa, 
złącz się z Bogiem i wytrwaj, abyś wielkim stał się przy koń
cu żywota swego. W szystko, co na cię przyjdzie, przyjmuj 
i w boleści trwaj, a w uniżeniu twojem miej cierpliwość: bo 
złoto i srebro w ogniu bywa próbowane, a ludzie Bogu przy
jemni w piecu u trap ien ia“ (Syr. 2, 3—5).

S tara  legenda grecka opowiada o pewnym królu, k tó ry  
cokolwiek dotykał, przem ieniał na szczere złoto. Podobną 
moc dał nam Chrystus Pan przez swoją bolesną m ękę i śmierć; 
moc przem ienienia cierpień na złoto błogosławieństwa i łask i 
Bożej, moc przem ienienia źródeł zła i śmierci na źródła do
bra i życia. Korzystajmy z tej wielkiej mocy, jak święci z niej 
korzystali. Oni nietylko z radością przyjęli cierpienia i bo
leści, k tóre na nich spadły, ale naw et w prost ich szukali i Bo
ga o nie prosili, uw ażając życie bez boleści i bez walki za 
bezwartościow e. W świetle tych praw d zrozumiemy, jak  je 
dna ze świętych mogła naw et zawołać: aut mori au t pa ti — 
albo um ierać albo cierpieć.

Nikt, naw et sam Bóg, nie wymaga od nas, żebyśm y się 
podnieśli do tak ich  wyżyn doskonałości, i dobrowolnie szu
kali boleści i cierpień. Możemy ich unikać, o ile to jest w n a 
szej mocy. Ale kiedy są nieuniknione, nie próbujm y uciekać 
przed niemi, a przedew szystkiem  nie próbujm y pozbyć się ich 
przez grzech. Darem ne bowiem są takie wysiłki, bo n ik t nie 
może się ratow ać ucieczką przed przeznaczonem i mu cier
pieniami, jak nikt nie może uciec przed śmiercią. A  kto m y
śli, że wyzwoli się z boleści i cierpień przez grzech, ten się 
fatalnie myli. Tą drogą nietylko nie wyzwoli się, ale  p rze
ciwnie ściągnie na siebie i na swych bliźnich jeszcze większe 
boleści i nieszczęścia.

N iestety w dzisiejszem społeczeństw ie ludzkiem o s ła 
bej w ierze i słabej woli lęk przed cierpieniami, naw et małe- 
mi, sta ł się tak  wielki, że coraz częściej ludzie próbują uciec 
przed niemi, w łaśnie przez grzech, szczególnie przez samo
bójstwo. Jakaż  to okropna pomyłka! Bo zam iast boleści do
czesnych, k tó re  prędzej czy później przem iną, a zniesione
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w  duchu wiary, mogą stać się źródłem oczyszczenia i pod
niesienia, samobójcy, rzucając się wbrew woli Bożej na życie 
swoje, ściągają na siebie cierpienia wieczne. Jasno powin
niśmy sobie uświadomić, że przez grzech nigdy nie można 
wyzwolić siebie z cierpień, nigdy nie można zmniejszyć trud 
ności życia, a pomnożyć miarę szczęścia nam przeznaczone
go. Nie można więc usunąć trudności, jakie mogą pow stać 
w m ałżeństwach, przez rozwody, przez grzeszne ogranicze
nie potomstwa, lub inne tego rodzaju praktyki, przeciw ne n a 
turze i woli Bożej. Nie można usunąć spustoszeń, jakie roz
pętana zmysłowość dziś czyni w życiu płciowem, szczególnie 
wśród młodzieży, przez zniesienie lub osłabienie przykazań 
Bożych. Nie można usunąć niesprawiedliwości i bezpraw ia 
na świecie przez popełnienie nowych niesprawiedliwości 
i nowych krzywd. Są to grzeszne środki, k tó re  zamiast usu
nąć zło na świecie lub je zmniejszyć, z konieczności musźą 
je powiększyć i ostatecznie doprowadzić społeczeństwo ludz
kie do przepaści. Bo grzech z natury  swej rodzić musi zło.

Je s t to niew ątpliw ie szlachetny cel, jeżeli k to chce 
zmniejszyć na świecie boleści i trudności a pomnożyć radości 
i szczęście. K tóżby na to się nie zgodził! Ale droga do tego ce
lu  nie prowadzi przez usunięcie samych cierpień i trudności, 
szczególnie, jeżeli to mogłoby się stać tylko przez grzech. 
Cierpienia można zmniejszyć, a naw et pokonać i przez to sa
mo powiększyć szczęście ludzkie tylko przez wytrwanie w 
cierpieniach, przez w alkę z trudnościam i tego św iata i przez 
walkę z sobą samym. Nie wolno nam zapominać, co Chry
stus Pan tak  stanowczo powiedział: „Szeroka bram a i p rze
stronna jest droga, k tó ra  wiedzie na zatracenie, a wielu ich 
jest, k tórzy przez nią wchodzą. Jakoż ciasna bram a i w ąska 
jest droga, k tó ra  wiedzie do żyw ota“ (Mat. 7, 13).

Tą w ąską, ale królew ską drogą cierpień szedł Chrystus 
Pan, i przez to przyniósł nam zbawienie. Tą wąską, ale k ró 
lew ską drogą i my powinniśmy iść. Ja k  błogosławiony To
masz a Kempis powiada, niem a lepszej drogi do szczęścia 
doczesnego i wiecznego, niż właśnie królew ska droga k rzy
ża. Bądźmy przekonani, że krocząc po tej królewskiej drodze 
cierpień z duchem Chrystusa Pana, i my, jak On, zwycięży
my, pokonam y trudności dzisiejszych czasów, pokonam y zło 
w  sobie i zło na  świecie i doczekam y się lepszego jutra, w
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każdym zaś razie osiągniemy owo szczęście wieczne, k tó re  
jedynie zaspokoić może wszelkie tęsknoty  naszej duszy. Dla 
tego szczęścia w arto jest cierpieć i walczyć i umierać, bo, 
jak św. Paw eł powiada: „Cierpienia czasu teraźniejszego ni- 
czem są w porównaniu z przyszłą chwałą, k tó ra  w  nas się 
objawi“ (Rzym. 8, 18).

Nie dajmy się więc odwrócić od tej królewskiej drogi 
cierpień, jak Chrystus Pan nie dał się od niej odwieść. P ró 
bow ał tego kiedyś P iotr św. W tedy Chrystus Pan w prost 
z oburzeniem  m u odpowiedział: „Szatanie, jesteś mi zgorsze
niem, iż nie rozumiesz, co jest Bożego, a co jest ludzkiego“ 
(Mat. 16, 23). T ak  i my odpowiedzmy tym, k tórzyby nas 
chcieli oderw ać od krzyża Chrystusowego i zniechęcić do 
kroczenia po królewskiej drodze krzyża.

Krocząc zaś po niej, wzbudźmy w duszach swoich k ró 
lewskiego ducha miłości, z jakim  Chrystus Pan przyjął na 
siebie i dźwigał krzyż swój. „W iększej miłości n ik t nie ma nad 
tę, jeżeli życie swe daje za przyjaciół swoich“ (Jan 15, 13), to 
było królew skie hasło, jakie Mu przyśw iecało na tej drodze 
boleści. Im więcej sam cierpiał, tem  głębiej odczuwał c ier
pienia ludzkości i tem  więcej w swoje cierpienia w kładał 
miłości, i tem  kosztowniejsze stały  się one dla zbawienia 
św iata. Czasy wielkich cierpień, jak dzisiejsze, muszą być 
czasami wielkiej miłości. Kiedy w ezbrały cierpienia, musi 
również w ezbrać i miłość. W łóżmy więc, jak Chrystus Pan, 
w nasze cierpienia jaknajwięcej miłości, „nośmy“, jak św. 
Paw eł nas napomina, „jeden drugiego brzemiona, a tak  w y
pełnim y zakon Chrystusow y“ (Gal. 6, 2). W tedy przem ienimy 
ciężką drogę krzyżową, po jakiej dziś kroczymy, na królew ską 
drogę miłości, i jak z bolesnej męki i śmierci Chrystusowej, 
tak  z naszych boleści i cierpień wyrośnie cud zm artw ych
w stania i zbawienia naszego. Amen.
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7 A B E R N A C U L U M  
IN  M O N IE
Przem ów ienie z  okazji pośw ię
cenia gmąchu Częstochowskiego  
S e m i n a r j u m  D u c h o w n e  go  

w Krakowie.

W  tej uroczystej chwili, kiedy zabieram y się do pośw ię
cenia nowego, przepięknego gmachu Seminarjum Duchow
nego Diecęzji Częstochowskiej w  Krakowie, ogarnia duszę 
moją podobne uczucie, jakie napełniło duszę św. Piotra, gdy 
z ukochanym  swoim M istrzem stanął na górze Tabor. Nowe 
cudowne światy otworzyły się przed jego okiem  i przed jego 
duszą. Bo i tęn świat, w którym  dotąd żył na płaszczyźnie, 
z wyżyn góry Tabor, w czy stem górskiem powietrzu, w yda
w ał mu się innym, większym, piękniejszym, a przedewszyst- 
kiem  prawdziwszym. Zniknęło to, co było m ałem, a wyrosło to, 
co było wielkiem. W idział wszystkie rzeczy w ich właściwym 
stosunku do całości. Nauczył się patrzeć na nie i mierzyć je 
według szerokich widnokręgów. A  już całkiem  nowy był ten 
świat, k tó ry  otworzył przed nim jego Boski Mistrz. Gdy 
Chrystus w jego oczach się przemienił, gdy Jego oblicze za
jaśniało jak słońce, a Jego szaty stały  się białe jak śnieg, 
gdy obłok świetlany osłonił szczyt góry, a z tego obłoku 
odezwał się głos Boży: „Ten jest Syn mój miły, w którym  
mam upodobanie; Jego słuchajcie!" wówczas wyrósł przed 
jego zdumionemi oczami ponad tym światem  naturalnym , do
czesnym — świat nadnaturalny, wieczny, nieograniczony; 
widział odblask m ajestatu Bożego. A  gdy przysłuchiw ał się 
rozmowom między Chrystusem  i prorokam i, Mojżeszem 
i Eljaszem, k tórzy zjawili się z tego wiecznego świata, otw arł 
się przed jego duszą świat Boskiej myśli i Boskiego prawa. 
Rozszerzyła się jego dusza, obudziła się w niej rozkosz rze
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czy wiecznych. Nie dziw, że w tem  poczuciu niewysłowionej 
rozkoszy, jakiego dotąd nigdy nie doznał, zaw ołał: „Domine, 
bonum est nos hic esse. Si vis, faciamus hic tria  tabem acula, 
tibi unum, Mojsi unum et Eliae unum !‘. (Mat. 17, 4).

Bonum est nos hic esse. T ak  chciałbym  i ja dziś zawołać. 
Zdaje mi się bowiem, jakbyśmy, poświęcając nowy gmach 
naszego Seminarjum Duchownego, stanęli także na  górze 
Tabor, gdzie nowe, p iękne św iaty otw ierają się przed nami. 
Bo czyż to Seminarjum Duchowne nie jest rzeczywiście ta- 
bernaculum  in m onte Tabor, nam iotem  na wyżynach, na k tó 
rych  Bóg żyje, objawia się tym, k tórych kocha, rozm awia z 
nimi i otw iera przed nimi szerokie widnokręgi praw dy w ie
cznej, aby mogli stać się jej apostołam i? Takie przynajmniej 
pojęcie Seminarjum Duchownego przyświecało mi, gdy za
brałem  się do jego budowy w Krakowie. Odezwał się we 
mnie głos: Faciam us hic tabernaculum  Dei cum hominibus.

W łaśnie pod nakazem  tego głosu — przynajmniej był to 
jeden z decydujących powodów — postanow iłem  wybudo
w ać Seminarjum Duchowne mej diecezji tu  w Krakowie, a 
nie w Częstochowie. Dziwili się wszyscy, dlaczego to czynię, 
dlaczego chcę wychować kapłańską młodzież, przyszłych 
swoich współpracowników, poza w łasną stolicą Biskupią, a 
naw et poza granicami diecezji. Sam sobie byłem  świadomy, 
że jest to krok  śmiały, że czyniąc go pozbawiam się różnych, 
nie małych korzyści, np, że nie będę miał w  diecezji grona 
profesorów, k tórzyby mogli mi oddawać wielkie usługi w  ad
ministracji diecezji i Akcji Katolickiej, że przy funkcjach 
pontyfikalnych nie będę mógł rozporządzać dobrze w yszko
loną służbą, jaką zazwyczaj w  diecezjach stanow ią alumni 
Seminarjum Duchownego. Nad temi i innemi ważnemi m o
mentami, przem awiającem i za Częstochową, sumiennie i g łę
boko się zastanowiłem , a jednak zdecydowałem  się na bu 
dowę Seminarjum w Krakowie.

Zwyciężył ideał, jaki sobie wyrobiłem  o Seminarjum Du- 
chownem: powinno być ono „tabernaculum  in m onte T abor“. 
Dlatego — powiedziałem  sobie — powinienem  iść za przy
kładem  Chrystusa Pana: „Ducit illos in montem excelsum 
seorsum “ (Mat. 17, 1). J a k  On um iłowanych uczniów swoich, 
by ich przysposobić do przyszłego ich posłannictw a, oderw ał 
od codziennego życia, w yrw ał z otoczenia, w którem  się za
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wsze obracali, a zaprow adził na wysoką górę, tak  też i ja, 
Biskup, chcąc wychować sobie dobrych kapłanów , powinie
nem ich zaprow adzić in montera excelsum seorsum i tam  roz
bić dla nich tabernaculum , w którem by z Chrystusem  m ie
szkali.

Gdzież zaś mogłem ten ideał lepiej urzeczywistnić niż 
w  Krakowie?

Tu, drodzy alumni, jesteście przedewszystkiem  „seor
sum“, na uboczu, w odosobnieniu, wyrwani z otoczenia, 
w  którem  dotąd żyliście. Jesteście  daleko od swych rodzin, 
przyjacieli i znajomych, daleko od spraw  i kłopotów  codzien
nego życia, k tó reby  was w Częstochowie wciąż zajmowały 
i nie pozw alały na to skupienie, jakie jest potrzebne dla w y
robienia w  sobie duszy kapłańskiej. Żyjecie tu  w innem niż 
dotąd świecie, a ponieważ żyjecie w nim przejściowo, nie 
zwiążecie z nim swojej duszy, nie pochłonie on was: żyjecie 
tu  seorsum. Mimo więc, że Kraków  jest wielkiem miastem, 
jednak tu  dla w as jest owa solitudo, w której najlepiej doj
rzew ają dusze. Oderwani od wszystkiego, coby was rozpro
szyć mogło, możecie i powinniście tu  skupić wszystkie siły 
swojej duszy, aby rozszerzyć w sobie św iat praw dy i łaski 
Bożej i w ten sposób przygotować się na swoje wzniosłe po 
słannictwo, k tó re  was już na zawsze wciągnie w wir życia. 
W ówczas jednak już w nim nie utoniecie, ale przeciwnie in
nych w nim podtrzym ujecie i bezpiecznie przeprowadzicie 
przez jego niebezpieczeństw a do portu  wiecznego życia, je- 
żeliście umiejętnie wyzyskali błogosławione lata  swojego po 
bytu  tu  w Krakowie seorsum in m onte excelso.

„In monte excelso“. Bo jesteście tu  nietylko „seorsum “, 
jesteście tu  także in monte excelso. Czyż bowiem Kraków  
nie jest dla was jak dla każdego Polaka jakby polski Tabor? 
W szak ten p rasta ry  gród ze swoim królewskim  zamkiem, 
ze swoimi kościołami, pochodzącemi ze wszystkich epok od 
samego początku życia katolickiego w Polsce, ze swoimi 
grobami wielkich świętych i w ielkich królów, wielkich bo
haterów  i wielkich wieszczów, wznosi się ponad niwą życia 
polskiego jakby wysoki szczyt naszej kultury  katolickiej 
i polskiej. Gdy rozglądacie się z tego szczytu, otw ierają się 
przed wami w całej szerokości i głębokości przestrzenie 
przeszłości polskiej z jej życiem katolickiem , możecie spo

169



strzec, jak z tą  przeszłością nierozerw alnym  związkiem łą 
czy się teraźniejszość, i możecie się nauczyć, jak trzeba 
pracow ać dla przyszłości, aby i ona wyrosła z tych sił Bo
żych, z k tórych nasz naród pow stał, z których zawsze żył 
i z k tórych się odrodził do nowego życia. N aprawdę w K ra
kowie znajdujecie się in m onte excelso, gdzie może się roz
szerzyć dusza wasza, gdzie możecie się nauczyć w idzieć 
rzeczy w szerokich horyzontach, w  związku z całością,

A co najważniejszem, K raków  przędew szystkiem  jest 
dla was dlatego nions excelsus, że tu  znajduje się Uniwersy
tet, na k tó ry  uczęszczać możecie. Diecezjalne Seminarjum 
Duchowne, choćby najlepiej zorganizowanę, nie może was 
prowadzić na tak ie  wyżyny wiedzy, nie może otworzyć przed 
wami takich szerokich przestrzeni praw dy jak ta  prastara , 
wysoko postaw iona uczelnia, ten słynny przybytek nauki- 
Przez jego wydział teologiczny przem aw iają do was jakby 
Mojżesz i Eljasz, wieczne praw o Boże i św ięta teologja, 
i wtajem niczają was w świat praw dy objawionej, nadprzy
rodzonej.

Niewątpliwie zaprowadziwszy was do Krakowa, zapro
wadziłem was in montera excelsum  seorsum, a zaprow adzi
łem was tu  na ten polski Tabor w tej mocnej wierze, że tu  
Chrystus tak  chętnie będzie przebyw ał między wami i tak  
chętnie się przem ieni przed wami, jak przebyw ał między 
swymi uczniami i przed nimi się przem ienił na  górze Tabor 
w  ziemi świętej. W praw dzie znali Go oni już przedtem , ale 
wychowani i żyjąc w  ciasnych w arunkach, nie mieli jeszcze 
właściwego pojęcia o Jego Boskości i Jego wszechświetnem  
Boskiem posłannictw ie, jako też nie mieli pojęcia o własnem  
swojem powołaniu i o zadaniu, jakie im chciał Chrystus po
wierzyć. W iara ich jeszcze była słaba, nieoświecona, jesz
cze nie byli zdolni, stać się Jego współpracownikam i, Jego 
apostołam i na szeroki świat. W iedział to Chrystus Pan, i d la
tego w łaśnie zaprow adził ich na górę Tabor, aby tam, p a 
trząc z wyżyny w szeroki świat, rozszerzyli ciasne horyzon
ty  swej myśli, aby tam, przysłuchując się Jego rozmowom 
z Mojżeszem i Eljaszem, wniknęli w  świat nadprzyrodzony, 
wtajemniczyli się w  dzieło zbawienia ludzkości, a widząc 
Chrystusa przemienionego w odblasku Jego Boskiego m aje
s ta tu  i słysząc z nieba głos Ojca W szechmogącego: „Ipsum
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aud ite“, z całą duszą się Jem u oddali, gotowi w ytrw ać przy 
Nim w życiu i śmierci i spełnić wszelkie żądania, jakie by im 
powierzył.

I wy, drodzy alumni, już znacie Chrystusa, ale nie zna
cie Go jeszcze tak  dobrze, byście mogli być Jego aposto ła
mi, byście mogli być wykonawcam i Jego myśli na ziemi, do 
czego przecież czujecie się powołani. Dlatego też i ja za Jego 
przykładem  i w Jego imieniu zaprow adziłem  was in montem 
excelsum, do Krakowa, i wybudowałem  tu  gmach Semina- 
rjum Duchownego, to insigne tabem aculum , aby w niem 
z wami Chrystus zam ieszkał i przed wami się przemienił, 
objawiając wam się za pomocą gorliwej modlitwy i w ytężo
nej pracy  naukowej w coraz jaśniejszym blasku swej Bos- 
kości. W tedy dopiero, gdy Go dobrze poznacie i w Nim 
i przez Niego poznacie dzieło Boskie, jakie przyszedł doko
nać na świecie, zrozumiecie w całej pełni posłannictwo, dla 
którego was w  swej miłości powołał, i będziecie w stanie je 
wykonać. Bo obcując wciąż z Chrystusem, poznając coraz 
lepiej Jego Boskość i wgłębiając się w świat praw dy i łaski, 
k tó ry  On rozszerza przed wami, odczujecie w sobie nakaz, 
by pracow ać także nad sobą, abyście się sami przemienili 
i stali się tern, czem praw dziw y kap łan  Chrystusowy być 
powinien — sacerdos alter Christus.

Transííguratío Christi w waszych duszach, aby w ten 
sposób dokonała się transfigurai io każdego z was in ałterum  
Christum ■— otóż to cud Boży, k tó ry  ma się dokonać w tem 
nowem Seminarjum Duchownem i wciąż się pow tarzać nad 
tymi, k tórzy  za wami tu  będą przybywali. Czyż wobec tego 
to Seminarjum Duchowne nie jest napraw dę tabem aculum  
in monte Tabor? Czyż mogąc w niem mieszkać i doznawać 
na sobie tego cudu miłości Bożej, drodzy alumni, nie powin
niście odczuwać w sobie tego bezm iaru szczęścia, jaki od
czuł w sobie św. Piotr na górze Tabor, kiedy zawołał: Do
mine, bonum est nos hic esse.

Ze swej strony wszystko uczyniłem, aby ten gmach stał 
się napraw dę godnem tabem aculum  Dei cum hominibus. 
Nie żałowałem  w tym celu żadnych ofiar i wysiłków, a były 
one bardzo wielkie, nie żałowało ich Czcigodne Duchowień
stwo, nie żałowali ich wierni. Budowałem  go, a ze mną bu
dow ała go cała diecezja z tą  radością i miłością, z jaką św.
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Piotr dla Chrystusa i proroków  chciał rozbić trzy  nam ioty 
n a  górze Tabor. Obyście, drodzy alumni, nigdy o tern nie za
pomnieli, i ze swej strony w szystkie siły wytężyli, abyście 
sami stali się godni tego gmachu, godni tych ofiar, jakie Bi
skup, Duchowieństwo i w ierni Diecezji dla was ponieśli i n a 
dal chcą ponosić, godni przedew szystkiem  — o ile to wogóle 
jest możliwem każdem u człowiekowi — Boskiego M istrza, 
k tó ry  w  tern tabem aculum  in m onte excelso z wami chce 
mieszkać, aby każdego z was przem ienić in alterum  Chri
stum.

W swem nieskończonem  miłosierdziu Boski Zbawiciel 
pozwolił mi wykończyć ten gmach. I oto dziś nadeszła ta  
uroczysta chwila, długo i z serdeczną tęsknotą oczekiwana, 
kiedy, poświęcając go, mogę go oddać w posiadanie Boga, 
kiedy, odprawiając w jego przepięknej kaplicy pierw szą 
mszę świętą, na mocy władzy kapłańskiej mogę ściągnąć do 
niego samego Chrystusa Pana, aby zawsze wśród was, d ro
dzy alumni, m ieszkał jako wasz M istrz i Przyjaciel. Nie dziw, 
że dusza moja jest do głębi wzruszona, że zdaje mi się, jako
bym nietylko znajdował się dziś na górze Tabor, ale przeży
w ał także podobną chwilę jak św. Jan  Ewangelista, kiedy 
w idział „święte miasto Jeruzalem  nowe zstępujące z nieba 
od Boga zgotowane, jako oblubienicę ubraną mężowi sw e
m u“ (Ap. 21, 2), i jakobym  słyszał, jak on, „głos wielki z sto 
licy mówiący: „Ecce tabernaculum  Dei cum hominibus, et 
habitabit cum eis. E t ipsi populus ejus erunt, et ipse Deus 
cum eis erit eorum D eus“, Oby ta  wizja, k tó ra  w tej uroczy
stej chwili poświęcenia tego pięknego gmachu nowego Semi- 
narjum  Duchownego Diecezji Częstochowskiej napełnia du
szę moją, sta ła  się pełną rzeczywistością, aby ten  gmach stał 
się napraw dę „tabernaculum  Dei cum hominibus“, tab e m a 
culum in m onte excelso seorsum, gdzie wszyscy, co w níem 
będą m ieszkali, przez w szystkie dni swego pobytu pow ta
rzać będą mogli: „Domine, bonum est nos hic esse“. Amen.
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KRÖLOVvA KORONY POLSKIEJ  
/  KONSTYTUCJA 3 - 0 0  MAJA,

PR ZE M Ó W IE N IE .

„KRÓLOWO KORONY POLSKIEJ, MÓDL SIĘ ZA NAMI!"

W głębokiem  skupieniu cały naród polski dzisiaj o tacza 
o łtarze Pańskie, obchodząc najw iększe swe święto narodow e.

Dwie uroczystości składają się na jedno to święto. Uzu
pełniają się one nawzajem  i przenikają, aby w  ten sposób 
wyrazić najpiękniejszą polską myśl, aby uprzytom nić nam  
najwyższy polski ideał i dać nam potężną pobudkę do jego 
urzeczywistnienia.

Dwiema tem i uroczystościam i łączącem i się w  jedno to 
święto narodow e są: rocznica Konstytucji З-go M aja i u ro 
czystość Królowej Korony Polskiej, k tó rą  tego roku po raz 
pierwszy publicznie obchodzimy.

Jedną  zaś myślą, k tó rą  w  tak  uroczysty sposób w yraża
ją, jest nieśm iertelny ideał państwowości polskiej.

❖ ❖ ❖
Czem jest dla narodu Konstytucja, a czem jest K orona?
Konstytucja to zasadnicze prawo, na k tórem  opiera się 

państwowość, to źródło życia państwowego.
Korona zaś to św ietlany symbol suwerenności państw o

wej. to zew nętrzny blask  m ajestatu Państw a.
K onstytucja więc to treść, Korona to naczynie, k tó re  tę 

treść  obejmuje.
K onstytucja to wew nętrzna, Korona to zew nętrzna stro 

na państwowości.
K onstytucja to prawo, Korona to w ładza i siła, k tó ra  

kroczy przed prawem, broniąc i przeprow adzając je.
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Zatem Konstytucja i Korona uzupełniają i przenikają się 
nawzajem, tw orząc w ten sposób ów ideał, k tó ry  po Bogu 
Polak najwięcej kocha i kochać powinien.

Nie każda wszelako konstytucja jest źródłem  życia pań
stwowego i nie każda korona jest siłą nieśm iertelną i chlubą 
narodu.

Były i są konstytucje, k tó re  przynoszą śmierć zamiast 
życia; były i są korony, k tó re  są hańbą zam iast sławy, cię
żarem  zam iast dźwigni, słabością zamiast siły narodu.

Nie tak ą  była ta  konstytucja, której rocznicę dziś obcho
dzimy, nie tak ą  ta  korona, k tó rą  dzisiaj czcimy najwyższą 
czcią i miłością.

Konstytucja З-go Maja nie została pisana krw ią i o rę
żem na tle bratobójczej walki, nie została podyktow aną p rze 
mocą na korzyść tych, k tórzy chwilowo tę przemoc posia
dali, niegodziwy z niej robiąc użytek. K onstytucja З-go Maja 
wyrosła raczej z najgłębszej, najszerszej i najszlachetniejszej 
myśli polskiej; wyrosła z świętej ofiarności duszy polskiej, 
jest wynikiem najświetniejszego zwycięstwa narodu polskie
go, bo zwycięstwa nad samym sobą.

Je st ona zrzeczeniem  się praw  stanów  dotąd uprzyw i
lejowanych na rzecz ogólnego dobra publicznego; jest ona 
gotowością do ofiarowania wszystkiego, i k rw i i mienia, na 
rzecz ojczyzny, jest m ocną wolą do dobra publicznego, do 
bezwzględnej, równej dla wszystkich sprawiedliwości, do 
podniesienia narodu z ciemności i zimna do św iatła i ciepła; 
jest porywem do pracy  napraw dę obywatelskiej i społecznej.

„Niema“, tak  mówił m arszałek koronny dnia З-go maja 
1791 r. na W ielkim Sejmie, k tó ry  Uchwalił z największym 
zapałem  tę konstytucję, „niema takiej ofiary, k tórejby nie 
w arto podjąć dla dobra wspólnej matki, ojczyzny“ ,

Poznanie więc i wola do dobra społecznego — to treść 
Konstytucji З-go Maja.

I dlatego jest ona nieśm iertelnem  źródłem  życia, jest 
sław ą i chlubą naszą, dziełem wiekopomnem, za k tó re  Panu 
Bogu trzeba dziękować z całego serca.

Korona zaś, k tó rą  dziś przed ołtarzam i czcimy, to nie 
jest korona czczej, bezpłodnej chwały; to nie korona impe- 
rjalistyczna, k tó ra  chce podbić obcych, swoich zaś ujarzmić; 
to nie korona, k tó ra  szuka doczesnego blasku i bogactw a
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dla jednego li tylko rodu; — to korona, k tó ra  spoczywa na 
głowie M atki Boskiej.

Naród nasz tak  idealnie, tak  religijniëj tak  etycznie po
jął zadania państw a, że jedynie M atkę Boską uznał za godną, 
żeby nosiła jego koronę i nim kierowała.

Przez to wyraził swe głębokie przekonanie, że Państwo 
polskie ma posłannictwo Boskie, że wieczne cele przyśw ie
cać mu powinny i że stać powinno na praw ie Bożem.

I jak M atka Boska jest m atką wszystkich, tak  korona 
Jej — Korona polska — rów ną w szystkich powinna Otaczać 
miłością, szczególną jednak opieką najbiedniejszych, najw ię
cej upośledzonych.

Społeczne te obowiązki, wynikające z powierzenia M at
ce Boskiej korony polskiej, już sam król Jan  Kazimierz uznał, 
gdy w ów dzień pam iętny 1-go kw ietnia 1656 r. we Lwowie 
oddał w opiekę Najświętszej Panny cały kraj i uroczyście 
przyrzekł, że zajmie się dolą ludu wiejskiego, k tó ry  wówczas 
znajdował się w oplakaném  położeniu.

Jeden  więc i ten sam ideał głoszą tak  K onstytucja 3-go 
Maja, jak Korona Królowej Polskiej: dobro publiczne jako 
najwyższe zadanie państwowości polskiej, jedną i tę  samą 
wolę wypowiadają: wolę szczerą przeprow adzenia spraw ie
dliwości społecznej w myśl najczystszych zasad chrześcijań
skich, k tórych żywym symbolem jest M atka Boska, m atka 
miłości.

Dlatego Pius XI, k tó ry  tak  znakomicie zna Polskę i tak  
szczerze ją kóćha, tak  mocno wierzy w jej siły, dlatego pow
tarzam , pozwolił, żeby Polska obchodziła uroczystość K ró
lowej Korony Polskiej jako święto publiczne i obchodziła je 
u/łaśnie w tym dniu, w którym  obchodzi uroczystość rocznicy 
Konstytucji З-go Maja.

To też dziś, kiedy poraz pierwszy obchodzimy obie te 
uroczystości jako św ięta narodowe, cała Polska składa u stóp 
jego serdeczne podziękowanie, że tak  głęboko pojął myśl 
polskiej państwowości i tak  świetnie uczcił najpiękniejsze t ra 
dycje polskie, nadając im siłę i b lask kultu  religijnego.

My sami zaś bądźmy dumni z tego święta i jego treści.
Ińńe narody jako najwyższe święto narodow e obchodzą 

zazwyczaj rocznicę krw aw ych zwycięstw, bądź nad w ro
giem, bądź też  naw et nad odłamem własnego społeczeństw a
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(rocznice rewolucji); my Polacy — rocznicę dzieła państw o
wej myśli twórczej i uroczystość M atki Boskiej.

A  to nie dlatego, jakoby dzieje naszego narodu nie mo
gły się poszczycić krwawem i zwycięstwami, przeciwnie, hi- 
storja Polski zapisuje ich może więcej i świetniejszych, niż 
hist or ja innych narodów.

Ale mimo to nasz naród nie podniósł do godności św ięta 
narodowego żadnego z tych zwycięstw, lecz dzieło pokoju 
i miłości społecznej i uroczystość religijną.

To świadczy wymownie o tern, że naród nasz mimo 
swej waleczności, w życiu państw owem  wyżej staw ia spokój 
niż walkę, wyżej myśl niż oręż, wyżej twórczą pracę obyw a
telską  i społeczną niż czyn wojenny, wyżej opiekę Boską niż 
armaty; że chce przedew szystkiem  być narodem  twórczej 
myśli i p racy  niezmożonej dla państw a.

Z tego usposobienia polskiej duszy zbiorowej, z tego 
wzniosłego pojęcia naszej państwowości słusznie możemy 
być dumni.

I słusznie dzień З-go maja, k tó ry  takie idee głosi, mo
żemy obchodzić jako święto religijne.

Bo idee te są naw skroś chrześcijańskie.
Powinniśmy coraz to  głębiej niemi się przejmować i coraz 

to energiczniej wprowadzić je w czyn, nie osłabiając oczy
wiście przytem  naszej waleczności.

W tedy stanie się państw owość polska ta k  świetlaną, jak 
ją widzieli w m arzeniach swoich tw órcy Konstytucji 3-go 
Maja, jak ją chce mieć Najświętsza Panna, Królowa Korony 
Polskiej.

îjc řjc íjí

A pracujmy nad urzeczywistnieniem  tego wielkiego idea
łu z wesołem sercem, z w iarą niczem niezachwianą, ze zdro
wym optymizmem.

Bo to święto narodow e nietylko nas uczy, że idea, dla 
której pracujemy, jest w ielką i świętą, ale równocześnie 
upewnia nas w  mocnem przekonaniu, że bez winy naszej 
zginąć nie możemy.

Albowiem dwie te  uroczystości, łączące się w jedno 
święto narodowe, głoszą nam, że w  Polsce działają cudowne 
siły Boże i że w narodzie samym istnieją potężne siły pań- 
s two wo twórcze,
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Działają cudowne siły Boże w Polsce, bo M arja Panna 
jest naszą królową, Królową Korony Polskiej,

Nie jest to  ty tu ł pusty, k tó ry  w ynalazły i narzuciły naro
dowi pobożne dusze; przeciwnie, jest to tytuł, k tórem u dały 
podstaw y, treść i życie — dzieje Polski.

0  tern świadczy Częstochowa, o tem  świadczy zwycię
stwo pod Zborowem, odniesione w 17-tym dniu po owej 
chwili, w której Jan  Kazimierz oddał w uroczysty sposób 
państw o pod opiekę Najśw. Marji Panny; to potw ierdza nasz 
najw iększy wieszcz Mickiewicz, k tó ry  niezłomną w iarą w ie
rzył w wyzwolenie Polski za przyczyną Marji Panny.

Któżby nie znał jego natchnionej modlitwy:
„Panno święta, co Jasnej bronisz Częstochowy — i w 

Ostrej świecisz Bramie!
Ty, co gród zamkowy Nowogródzki ochraniasz z jego 

wiernym ludem!
Tak, jak mnie dzieckiem do zdrowia powróciłaś cudem
...Tak i nas kiedyś wrócisz cudem na Ojczyzny łono“.
My — szczęśliwsi niż on — jesteśm y świadkami, że ta  

w iara go nie zawiodła.
Bo spełniło się w  co on wierzył.
Już wróciliśmy „cudem na Ojczyzny łono“.
1 jeszcze w ostatnich latach Królowa Korony Polskiej 

nowy nam dała dowód swej opieki nad państw em  przez „cud 
nad W isłą“.

N iewątpliwie cudowne siły Boże działają w Polsce.
Dlatego w górę serca!
Nie możemy zginąć; żyć będziemy, Polska jest i będzie!
W róg może zranić jej ciało, ale nigdy nie może uśm ier

cić jej serca, bo tego serca strzeże i broni Najśw. Panna.
Polska może być chorą, może żyć w  biedzie, ale nigdy 

nie umrze.
Bu Królowa Korony Polskiej jest zawsze z nią.
Lecz naw et ciała Polski wróg nie będzie mógł zranić, 

i Polska nigdy nie będzie chorą i biedną, jeżeli tylko my do 
tego nie dopuścimy.

Albowiem nietylko w Polsce działają cudowne siły Bo
że, w samym narodzie również są potężne moce.

Radosną tę świadomość daje nam także dzisiejsze świę
to narodowe, a szczególnie rocznica Konstytucji З-go Maja.
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Czegóż bowiem dowodzi ta  konstytucja?
Dowodzi, że w polskim narodzie jest myśl państwowo- 

twórcza, jest genjusz państw owotwórczy.
Konstytucja З-go Maja była w swoim czasie arcydzie

łem myśli politycznej, jakiem  wówczas inne narody szczycić 
się nie mogły.

Dowodzi, że w narodzie polskim jest duch obywatelski, 
duch społeczny.

K onstytucja З-go Maja wym agała zrzeczenia się przy
wilejów stanowych na rzecz dobra ogólnego.

I otóż stany te uprzywilejowane oświadczyły z małemi 
wyjątkam i gotowość poniesienia tej ofiary.

Dowodzi, że naród umie i chce żyć według konstytucji.
Bo to, co K onstytucja З-go Maja postanowiła, w prow a

dzono umiejętnie w czyn.
I już wówczas Polska byłaby się sta ła  zupełnie nowo- 

czesnem państwem , opartem  na ogólnej wolności i ogólnej, 
równej d la wszystkich sprawiedliwości, gdyby wróg nie był 
przeszkodził narodow i w tej pracy państwowo twórczej.

Dowodzi to, że naród sam z własnej siły dźwignąć się 
umie.

Są więc i potężne siły państw ow otw órcze w narodzie.
To są fakta, to są pewniki, k tó re  nam głosi nasze wznio

słe święto narodowe.
T ą świadomością radosną powinniśmy się przejąć.
Mamy praw o wierzyć w cudowne siły Boskie działające 

w narodzie, mamy praw o wierzyć w siły własne.
Nie jest praw dą, jak to wróg chce nam wmówić, że Po

lacy niezdolni są do życia państwowego, że rządzić sami so
bą nie umieją.

Nie jest praw dą, że Polska może być li tylko państw em  
sezonowem.

Treść naszego św ięta narodowego zadaje kłam  tym zło
śliwym twierdzeniom.

Ale trzeba wytężyć wszystkie siły do pracy państwowej.
W iara sama nie wystarczy, trzeba według tej w iary żyć 

i pracować, jak pracow ał W ielki Sejm, k tó ry  uchwalił Kon
stytucję З-go Maja, jak ówczesne społeczeństwo pracow ało 
zgodnie z Sejmem,
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Bóg daje siły i łaski narodowi naszemu. M atka Boska 
nie szczędzi mu swego poparcia i opieki, to praw da.

Ale i my ze swej strony powinniśmy czynić, czego w y
maga od nas obowiązek państwowy.

Królowa Korony Polskiej nie chce być królow ą niem o
wląt, k tó re  wciąż na m atkę się oglądają, wciąż do niej wo
łają o pokarm, k tó re  nie umieją same chodzić, ale bez ustaň 
me trzym ają się ręki lub sukni m atki, k tóre przy każdej i naj
mniejszej boleści płaczą i krzyczą.

Nie! Nie chce być ona królow ą niem owląt i niepełno
letnich niezaradnych synów.

Ona chce być królow ą i m atką synów dorosłych, pełno
letnich, świadomych swej odpowiedzialności; chce być k ró 
lową narodu, k tó ry  w Jej duchu wychowany, radośnie za
biera ¡się do pracy, dziełami swojemi Jej spraw ia radość 
i wesele.

Ślubujmy Jej w tej pięknej i wielkiej chwili, że takim  
chcemy być narodem , takim i Jej synami!

Ty zaś, o Królowo Korony Polskiej, pobłogosław naszym 
przyrzeczeniom  i miej nas ciągle w przemożnej swej opiece!

Abyśmy nie u tracili ani jednej perły  z Korony Twej — 
Królowo Korony Polskiej, módl się za nami!

Abyśmy nie u tracili w iary w Boga, w iary w Ciebie! — 
Królowo Korony Polskiej, módl się za nami!

Abyśmy nie utracili w iary w posłannictw o Polski i w iary 
we własne siły — Królowo Korony Polskiej, módl się za nami!

Abyśmy się przejęli duchem tw órców  Konstytucji 3-go 
Maja — Królowo Korony Polskiej, módl się za nami!

A by nasz rząd, nasze w ładze i całe nasze społeczeństwo 
przejęły się czystą i św iętą ideą państwowości polskiej, jaką 
głosi nasze święto narodow e — Królowo Korony Polskiej, 
módl się za nami!

A by rycerskie wojsko nasze zachowało bohaterskiego 
ducha rycerzy Twoich — Królowo Korony Polskiej, módl 
się za nami!

A by Śląsk na zawsze, na  wieki pozostał najcenniejszym 
klejnotem  Twej Korony — Królowo Korony Polskiej, módl 
się za nami!
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CUDOWNE RO ZM N O ŻEN IE  
CHLEBA WOLNOŚCI.

Kazanie z  okazji uroczystego przejęcia Śląska  
przez Polskę.

Przeżywam y dziś ewangeliczną chwilę, tak  wielką, tak  
wiekopomną, jaką była owa chwila, o której nam opowiada 
dzisiejsza Ewangelja św. Cud Boży nad nami, cud Boży 
wśród nas, cud Boży w każdym  z nas.

Był lud, jak ów lud ewangeliczny, tylko jeszcze bied
niejszy. W rogowie zabrali mu pasterzy, był „znękany i upa
dający jak owce bez paste rza“ (Mat. 9, 36) — był bez w ła
snego rządu, bez własnej władzy.

Zabrali mu dom jego, — na ziemi ojców swoich nie miał 
własnego państw a, k tóreby  mu ojczyzną było. Tułał się jak 
by na pustkowiu.

Zabrali mu chleb wolności — na własnej ziemi żył jakby 
w kajdanach.

Zabrali mu chleb powszedni — w bogatym  kraju swoim 
żyć musiał jak żebrak.

Rozszarpali jego żywe ciało na części. I żeby nigdy już 
się nie zrosły, miecz między nie położyli.

Uczyniwszy to, byli pewni, że lud ten zginie, że nie ma 
mocy ani na ziemi, ani na niebie, k tó raby  rozszarpane części 
znowu złączyła w jedno żywe ciało i karm iła je chlebem wol
ności. Szyderczo wołali: „Gdzież ich zbawca, gdzież ich
Bóg?“

Ale jak ów lud ewangeliczny, tak  i ten  lud — choć bez 
pasterzy, choć pozbawiony chleba wolności i chleba pow 
szedniego, choć rozszarpany na części — nie przestał w ie
rzyć i ufać w spraw iedliw ość i m iłosierdzie Boga, k tó ry  rzą 
dzi losami narodów. Sperabat contra spem — w ytrw ał w n a 
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dziel, choć nadzieja jego — zdawało się — była bezpodsta
wną; w ytrw ał jednak i nadal śpiew ał pełen żywej wiary:

„Kto się w opiekę podda Panu swemu 
A całem sercem  szczerze ufa Jemu,
Śmiało rzec może: Mam obrońcę Boga,
Nie przyjdzie na mnie żadna straszna trw oga“.

W ytrw ał przy Chrystusie, choć innym zdawało się, że 
C hrystus go opuścił, w ytrw ał i nie przestał wciąż wołać 
do Niego:

„Przed Twe ołtarze zanosim błaganie:
Ojczyznę, wolność racz nam wrócić, Panie“.

W ytrw ał przy M atce Boskiej, Królowej swej, choć wróg 
twierdził, że Ona już u traciła  Koronę swoją i jest bezsiba . 
Nie uwierzył w to, ale nadal do Niej się zw racał z błagalną 
prośbą:

„Serdeczna M atko, Opiekunko ludzi,
Niech Cię płacz sierót do litości wzbudzi,
W ygnańcy Ewy, do Ciebie wołamy:
Zlituj się, zlituj, niech się nie tu łam y“.

Tą żywą wiarą, tą  niezachw ianą nadzieją żył przez w ie
ki. Ta żywa w iara zastąpiła mu chleb wolności, nią się k a r
mił w  czasach niewoli i w ytrw ał; ta  niezachw iana nadzieja 
była mu jakby duszą, k tó ra  łączyła rozszarpane jego ciało,

I nie zawiodła go ta  w iara i ta  nadzieja. W ypełniły się 
czasy. Nadeszła godzina, wyznaczona od wieków. Obudził 
się Chrystus Pan jakby ze snu wiekowego i, pa trząc  Па rze
sze tego ludu, „znękane i upadające“, ale pełne w iary i n a 
dziei, zawołał głosem potężnym : „M isereor super turbam ,— 
żal mi ludu“ (Mar. 8, 2), bo już od wieków trw a przy Mnie, 
i nie ma chleba wolności, którym by się karm ił i żył. A  jeśli 
puszczę te  rzesze zgłodniałe do domu przyszłości, zasłabną 
na drodze, bo niektóre z nich przyszły zdaleka. N aprawdę 
zdaleka przyszły, bo niektóre z nich szły już przez 600 lat, 
inne więcej niż 100 lat — tak  daleką była ich droga do wol
nej ojczyzny przez pustkow ie niewoli.

I s ta ł się cud niebywały. W czasie burzy wojennej, k tóra
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z dopuszczenia Bożego rozszalała na całym świecie, ci, k tó 
rzy rozszarpali ciało tego ludu i podzielili między sobą jego 
części, ci, k tórzy zabrali mu chleb wolności, i dotąd z mie
czem w ręku  czuwali nad tem, by się nie podniósł z uniżenia 
swego — ci sami, jakby pod przym usem  dziwnego napraw dę 
wyroku dziejów, rzucili się jeden na drugiego, rozszarpując 
się nawzajem i gotując sobie ten sam los, jaki niegdyś byli 
zgotowali ludowi owemu. „Deposuit po ten tes de sede et 
exaltavit humiles — złożył m ocarzy ze stolicy a podw yż
szył pokornych“ (Ps. 152). Na gruzach złam anych potęg 
państw  zaborczych, złączyły się ponownie rozdarte  przez 
nich części i zrosły w  jedno nowe ciało, pełne życia; na 
pustkow iu wojennem pow stał lud miljonowy, gromadząc się 
około Chrystusa Pana, spragniony chleba wolności.

I otóż Chrystus Pan bierze w  swe święte ręce ten cu
downy chleb i, dziękując Ojcu W szechmogącemu, błogosławi 
go, łam ie i rozdziela między rzesze zgłodniałe, O święty chle- 
bie wolności! Jak i jesteś cudowny w ręku  Chrystusa Pana! 
Biorą cię tysiące, b iorą cię miljony, a ciebie nie ubywa, roz
m nażasz się jak ów chleb w dzisiejszej ewangelji. Karmisz 
w szystkich i życiem nowem ich napełniasz, zdrowiem i siłą. 
,,I jedli i nasycili się“ (Mark. 8, 8), już są zdolni iść o w ła
snych siłach ciężką i długą drogą w przyszłość jako wolny 
lud.

Cóż to za lud, którem u Bóg W szechmogący „uczynił 
tak  wielkie rzeczy“ (Łuk. 1, 49). Tym ludem jesteś Ty, o b ło
gosławiony, o szczęśliwy narodzie polski. I dziś w tę  p rze
cudną niedzielę lipcową ostatni twój syn, ten, k tó ry  najdłu
żej — bo praw ie 600 lat — był pozbawiony chleba wolności, 
dziś syn śląski łączy się z tobą, aby b rać udział w  tem  cu- 
downem pomnożeniu chleba wolności, w  tej królewskiej 
uczcie, k tó rą  Chrystus Pan zgotował ludowi swemu. O ty 
siąckroć błogosławiony dniu, w  którym  Chrystus Pan b ło
gosławi nam chleb wolności i przy jednem stole łączy M a
cierz Polską z jej synem śląskim! O tysiąckroć błogosławio
ny chlebie wolności, k tó ry  z nieba pochodzisz i zawierasz 
w  sobie siły na drogę do przyszłości jasnej, promiennej!

O narodzie, jak lud w  dzisiejszej ewangelji, widząc cud 
pomnożenia chleba, k tó ry  dokonał się przed jego oczyma, 
tak  i ty, rzuć się do stóp Chrystusa Pana i wołaj pełen unie-
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sienią i wdzięczności: „Wielbij duszo moja Pana i rozradow ał 
się duch mój w Bogu, Zbawicielu moim.. Albowiem uczynił 
mi wielkie rzeczy, k tóry  możny jest i święte imię Jego!“ 
(Łuk. 1, 46—49).

O ziemio śląska, szczęśliwa i błogosławiona, raduj się. 
Dziś Chrystus Pan kroczy poprzez pola twoje i sieje zboże 
wolności dla ludu twego, dziś unosi się On nad kopalniami 
i hutam i twojemi i błogosławi je, aby ludowi twem u nigdy nie 
zabrakło chleba, dziś On bierze lud twój pod rękę  swoją 
i prowadzi do M atki-Polski, łącząc go z nią na wieki.

Gaudę M ater Polonia! Raduj się M atko-Polsko! Mie- 
szkałaś przez wieki jakby „niepłodna w domu“, bo byłaś 
pozbawiona dzieci swoich. Dziś ostatni twój syn, dziś śląski 
lud w raca do ciebie, aby dzielić się z tobą chlebem wolności 
i, mieszkając na zawsze przy tobie, wspólnie z innemi dziećmi 
twoimi, rozw eselać duszę twoją. Raduj się i wielbij Boga 
twego, tego Boga Sprawiedliwego i Dobrego, k tó ry  czyni, 
iż niepłodna mieszka w domu w weselu jako m atka synów“ 
(Ps. 112, 9).

II.
Je s t praw o dziejowe, objawiające się wciąż w historji 

świata, że narody i państw a utrzym ują się temi samemi si
łami, z jakich powstały. Polska pow stała do nowego życia 
nie tyle z łaski obcych m ocarstw , nie tyle z łaski miecza, 
nie ty le z w łasnych sił, ile raczej z łaski Bożej, za przyczyną 
Najświętszej Marji Panny, Królowej Korony Polskiej, zm ar
tw ychw stała głównie siłą wiary, k tó rą  Bóg włożył i za 
chował w sercach polskich. Dlatego też głównie temi siła
mi Polska może w całej pełni odżyć, nadal się utrzym ać i ro 
zwijać nadal pomyślnie. Te siły stanow ią podwalmy jej bytu, 
są źródłem jej życia i rozwoju. Nigdy nie wolno nam o tern 
zapominać, nigdy nie wolno nam pozbawiać się tych sił lub 
ich osłabiać w narodzie, albo też lekceważyć, ale przeciwnie 
powinniśmy je rozwijać i pomnażać, aby z nimi rozwijała się 
i pom nażała potęga Polski, Lud śląski ma pełną świado
mość tej prawdy. Dlatego śpiewa z tak  gorącą wiarą, z tak  
mocnem przekonaniem : „Dopóki nasza w iara rozgrzewa pol
ską krew , stać będzie Polska cała, bo Polak to jak lew “.

Idź, o narodzie za przykładem  ludu śląskiego, i w  ten
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dzień dzisiejszy, kiedy ż twoim śląskim synem dzielisz się 
chlebem wolności, pomnożonym przez Chrystusa Pana, 
złóż tü  przed ołtarzem  uroczyste śluby, że nigdy nie opuś
cisz Boga, nigdy nie sprzeniewierzysz się Chrystusowi Panu, 
nigdy nie odstąpisz od twojej Królowej, M atki Boskiej, nigdy 
nie porzucisz w iary ojców, tej wiary, k tó ra  w ybłagała od 
Boga cud zm artw ychw stania Polski, przyrzeknij, że Chry
stus na wieki będzie Królem twoim, a M atka Boska Królo
w ą twojej Korony! Śpiewaj więc, o narodzie, jak  zawsze 
śpiewał lud śląski, a pieśń twoja niech wzniesie się do 
niebios jako uroczysta przysięga:

,,My chcemy Boga, Panno święta,
O usłysz naszych wołań głos,
Miłości Bożej dźwigać pęta,
To nasza chluba, to nasz los.
Błogosław słodka Pani,
Błogosław wszelki stan,
My chcemy Boga, my poddani,
On naszym Królem, On nasz P an“.

My chcemy Boga także  w  wolności. W olność jest chle
bem świętym, błogosławionym darem  Bożym. Słyszałeś, 
o narodzie, w dzisiejszej ewangelji świętej, jak Chrystus Pan 
nie pozwolił, żeby ani odrobinka chleba, pomnożonego przez 
Niego, zginęła. „Zbierzcie — tak  zaw ołał — pozostałe ułom 
ki, aby nie zginęły“ (Jan 6, 12). Tak i tobie, o narodzie, nie 
wolno porzucać, ni m arnować ani jednego ułam ku chleba 
wolności, k tó ry  e i dał Chrystus Pan, nie wolno ci poniew ierać 
albo nadużywać wolności. Chleb wolności jest chlebem ży
cia, nie śmierci, chlebem społecznym, łączącym  swoją siłą 
wszystkich w jedno żywe ciało, a nie chlebem  niezgody, 
rozdzierającym  naród, chlebem karności, a nie chlebem sw a
woli i anarchji. Dlatego i do ciebie w ten dzień cudownego 
rozmnożenia chleba wolności Chrystus Pan woła do nas: 
Zbierzcie i najmniejsze ułomki chleba wolności, aby nie za
ginęły. -Zbierzcie je i zachowujcie! D aleka bowiem i ciężka 
jest jeszcze droga wasza. Przyda się wam i najmniejszy u ło
m ek chleba wolności. Bądźcie zewszechm iar godni tego 
chleba!
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III.

Bóg nigdy niczego nadarem no nie czyni, lecz we wszyst- 
kiem, co czyni, ma wielki, wieczności sięgający cel. Nie n a 
darmo też  Polskę powołał do nowego życia. Karmiąc naród 
cudownym chlebem wolności, niewątpliw ie chce dać mu siły 
do spełnienia wielkiego posłannictwa.

Jakież jest to posłannictw o? Jest ono widocznem dla 
wszystkich, co mają oczy, by widzieć i rozpoznać dzieje Bo
że na ziemi, co mają uszy, by słyszeć głos Boży przem aw ia
jący w tej chwili dziejowej do nas.

Bóg w skrzesił Polskę do nowego życia, by stanęła m ię
dzy narodam i św iata jako żywy, wieczny pomnik dziejowej 
sprawiedliwości Bożej, na pociechę dla uciemiężonych, by 
nigdy nie tracili nadziei, na przestrogę dla ciemiężycieli, by 
nigdy nie czuli się zbyt pewni, że ujść potrafią  przed karą  
Boską.

Bóg wskrzesił Polskę, by sta ła  między narodam i jako 
żywy pomnik miłości Bożej, głoszący po wszystkie czasy, 
jak bardzo Bóg kocha lud, k tóry  zawsze trw ał w wierności 
przy Nim.

Bóg wskrzesił Polskę, by stała  się w Jego ręku  narzę
dziem do urzeczywistnienia drugiej prośby modlitwy P ań 
skiej: Przyjdź Królestwo Twoje, k tó rą  w dzisiejszych cza
sach z w iększą niż kiedykolw iek tęsknotą  świat nieustannie 
wznosi do niebios. Niegdyś przez długie wieki Polska była 
przedm urzem  Chrześcijaństwa na W schodzie. To była jej 
historyczna misja, k tó rą  świetnie spełniła. Ta misja dziś po
nownie odżyła we wskrzeszonej mocą Boską nowej Polsce. 
Poznał to odrazu naród  i zabrał się z energją do jej w ykona
nia. Jeszcze nie zdobył pełnych sił życia po wyjściu z grobu 
niewoli, a już s taną ł do walki w obronie kultury chrześci
jańskiej, w obronie Europy przed zalewem bezbożnego bol- 
szewizmu. O piersi jego jakby o potężny mur rozbiły się fale 
nowoczesnego barbarzyństw a ze W schodu. W pierwszej 
chwili nowego życia Polska stała  się znowu przedm urzem  
chrześcijaństwa. I jako przedm urze stoi i stać będzie, dopóki 
W schód nie zatęskni za Królestwem  Chrystusowem, dopóki
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nie wyciągnie rąk  do Chrystusa i Jego Kościoła świętego, 
wyzwoliwszy się z kajdan antychrysta. W tedy dopiero Polska 
przestanie być przedm urzem  chrześcijaństwa, ale nie p rze
stanie nadal istnieć jej w ielkie posłannictwo względem 
W schodu. W ówczas bowiem Polska zam iast przedm urza s ta 
nie się pomostem, łączącym  Zachód ze W schodem, bram ą, 
przez k tó rą  kultura chrześcijańska, Królestwo Chrystusowa,, 
przejdzie z Zachodu na W schód, aby spełniło się słowo Chry
stusa Pana: „Będzie jedna owczarnia i jeden p aste rz“.
(Jan 10, 10).

To, o Polsko, jest wielkie dziejowe posłannictwo, k tó re  
ci Bóg powierzył! W  tym celu On powołał cię do nowego 
życia, dał ci chleb wolności i pom nażać ci go będzie, dopóki 
będziesz w ierna tem u posłannictw u i dopóki będziesz p raco
w ała nad jego urzeczywistnieniem. A  bądź dumna z tego po
wołania! Bo nie ma dziś dzieła donioślejszego dla ludzkości, 
dzieła większej wagi dla dalekiej przyszłości, jak dzieło zbli
żenia W schodu do Zachodu i ostatecznego połączenia tych 
dwóch wielkich światów w jednem Królestwie Chrystuso- 
wem.

Gdy naród izraelski po długiej niewoli wrócił do ziemi 
swojej, znalazł kraj spustoszony. Stolica jego, Jerozolim a 
święta, leżała w gruzach. Obronne jej m ury były rozwalone. 
W szędzie rozpanoszyły się wrogie szczepy. Na ten widok 
sm utek ogarnął w szystkich serca. Ale naród ten nie dał się 
opanować rozpaczy. Zabrał się energicznie do pracy, prze- 
dewszystkiem  do odbudowania m urów świętej góry Sjonu.

W róg początkowo lekcew ażył te  wysiłki, ale gdy mury 
obronne coraz wyżej poczęły się wznosić, poznał, że tak  w y
trw ale pracując, naród izraelski może zdobyć dawną siłę 
i potęgę, i postanow ił mu przeszkodzić w  tej pracy. Próbow ał 
sprowokować go do walki. A le p rorok  - wódz, k tó ry  stał na 
czele narodu izraelskiego, przejrzał chytre zam iary wroga, 
i nie dał skusić się do walki. Nie pozwolił ani na chwilę 
przerw ać rozpoczętej pracy, natom iast rozkazał, by lud także 
podczas pracy był należycie uzbrojony, aby mógł odeprzeć 
każdej chwili a tak i wroga. I tak , jak  pismo święte powiada, 
budowali świętą Jerozolim ę z kiełnią w jednej ręce, a z mie
czem w drugiej.
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W ówczas wróg próbow ał innego sposobu. Począł sze
rzyć między narodem  pesymizm, drwić z jego wysiłków, aby 
w ten sposób zniechęcić go do dalszej pracy. Ale i tym ra 
zem wróg się zawiódł. Prowadzony przez światłego p roro
ka, naród nie dał się zniechęcić i odwieść od swego dzieła. 
Mury Jerozolim y wznosiły się coraz wyżej. W tedy wróg 
proponował prorokow i zawarcie sojuszu i nakłan iał go do 
zstąpienia z góry Sjonu, rzekomo celem omówienia w arun
ków  umowy. Lecz na te  zdradzieckie propozycje odpowie
dział dumnie i stanowczo wódz narodu: „Grande opus ego 
facio, non possum descendere — czynię wielkie dzieło i zstą
pić nie mogę“ (j2 Ezdr. 6, 9), I nie zstąpił, ale budował dalej 
święte mury.

Narodzie polski! I Tobie w ypada podjąć w ielką pracę. 
Musisz spełnić św iętą misję, dla której Bóg z niewoli pow o
łał Cię do wolności, musisz przedew szystkiem  w spokojnej, 
wytężonej pracy odbudować swój kraj, musisz wznieść silne 
m ury polskiej państwowości, m ury praw a i porządku, jed
ności i zgody wewnętrznej. To jest najważniejsze zadanie, 
jakie po zdobyciu wolności i niepodległości naród nasz speł
nić powinien. W szystkie nasze siły przez długie la ta  win
niśmy poświęcić, by sprostać, podołać pracom  nad spełnie
niem powierzonego nam zadania.

Nie chcąc dopuścić do przeprow adzenia tego wielkiego 
dzieła i do umocnienia się na siłach przez trud  i znoje, wróg 
także i nas będzie próbow ał oderw ać od tej wytężonej pracy 
pokojowej i twórczej. Będzie próbow ał wciągnąć nas w no
we wojny, szerzyć między nami pesymizm, jak już to czyni, 
nazywając nasze państw o „sezonowem“, wmawiając w  nas, 
że nie jesteśm y zdolni do państw owotwórczej pracy; będzie 
próbow ał nas zdemoralizować, rozbić, słowem ściągnąć nas 
z wyżyn ducha, na k tóre Bóg nas wprowadził, na niziny 
m aterjalizmu.

Ale jak Izraelici tak  i my nie możemy się dać obała- 
mucić chytrym  wrogom. Nie dajmy się oderw ać od pracy nad 
odbudową kraju, nad wzniesieniem silnych m urów państw o
wości polskiej, nad stworzeniem  Polski Katolickiej, Polski 
społecznej. Na wszystkie pokusy odpowiadajmy jak ów 
św iatły wódz ludu izraelskiego: G rande opus ego facio, non
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possum descendere. W ielkie dzieło czynię, nie mogę zejść 
z wyżyn. I jak lud izraelski budujmy naszą przyszłość z kiel- 
nią w jednej ręce, a z mieczem w drugiej. W  ten  sposób do
konam y wielkiego dzieła. Chrystus Pan jest z nami. On nam 
dopomoże. Nie na to On nam dał chleb wolności, byśmy zgi
nęli, ale abyśmy żyli pełnem  życiem, nie na to On usunął 
dzielące nas kordony i w jedno nas złączył państwo, byśmy 
w ew nątrz sami się rozbili, ale byśmy się zrośli w  jedną w ielką 
rodzinę polską, nie na to On nas prowadził do zwycięstwa, 
byśmy Go opuścili, ale byśmy się stali ludem Jego i K róle
stwem  Jego. Amen.
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BO SKI SAM A RYTAN IN  
I  N A S Z  NARÓD.

K azanie na m szy  potow ej w  obecności 
N aczelnika P ań stw a  w  K atow icach .

,,Bł0Ź0Siawi°ne oczy, k tóre widzą, co wy widzicie! A lbo
wiem powiadam  Wam, wielu proroków  i królów  chciało w i
dzieć, co wy widziecie, a nie widzieli, i słyszeć, co wy sły
szycie, a nie słyszeli“. (Łuk. 10, 23, 24)). Czy tych przecud
nych słów Chrystusa Pana dzisiaj nie możemy stosować po
niekąd i do nas? Czyż nie błogosławione są oczy nasze, k tó 
re widzą rękę boską, działającą w naszym narodzie, widzą 
zm artw ychw stanie kochanej ojczyzny, widzą Polskę żywą, 
Polskę wolną, Polskę niepodległą?

Jakże  gorąco pragnęli ją widzieć nasi ojcowie i praojco
wie! W olna Polska była m arzeniem  ich dni i nocy, była je
dyną tęsknotą ich dusz, była treścią ich modlitw. Aż do 
ostatniego tchu  ufali i wierzyli w  spełnienie swych tęsknot, 
bo wierzyli w sprawiedliwość Bożą, chcieli ją widzieć, a nie 
widzieli. W ieszczowie nasi, jak Mickiewicz, Słowacki, K ra
siński i inni, k tórzy  podobni do proroków  roztęsknionemi 
oczyma patrzeli w  przyszłość, aby ją widzieć, wyśpiewali 
duszę swoją w  nieśm iertelnych dziełach. W idzieli ją tylko 
duszą, ale nie widzieli jej własnem i oczami.

Bracia nasi i krew ni oddali w pow staniach najdroższą 
k rew  swoją, zmarnowali życie swe w więzieniach, w lo
chach, pustyniach i kopalniach Syberji, aby ją widzieć; tę 
sknili za nią całą duszą, ale jej nie widzieli na własne oczy.

My zaś, istny to cud Boży, choć może mniej godni sy
nowie godnych praojców, my widzimy oczami naszemi w ol
nego Orła Białego, my słyszymy uszami naszemi dziarskie

189



kroki wojsk polskich, widzimy Polskę wolną, niepodległe 
Państwo Polskie, Dzisiaj szczególnie widzimy ją najw yraź
niej, w całym jej m ajestacie, bo widzimy między nami naj
wyższą władzę polską, widzimy Ciebie wśród nas, o N aczel
niku, k tó ry  w swojej osobie skupiasz i reprezentujesz m a
jestat Państw a Polskiego,

Czy nie są więc napraw dę błogosławione oczy nasze, 
k tó re  widzą i uszy nasze, k tó re  słyszą, czego oni nie widzieli 
i  nie słyszeli?

I jakoby oszołomieni tem  niewymownem szczęściem, 
pytam y się: Któż dał oczom naszym i uszom to błogosła
wieństw o? Nikt inny, jak Sam arytanin Boży, Chrystus Pan, 
k tó ry  uczynił dla naszego narodu to samo, co ów ewangeli
czny sam arytanin, o którym  opowiada dziś ewangelja św., 
uczynił dla człowieka, k tóry  wpadł między zbójców!

Ja k  on i naród polski szedł z Jerozolim y, z m iasta świę
tego, bo szedł drogą dobrą, bo był pełen ducha Bożego, p e 
łen  dobrych myśli i zamiarów, miał święte praw a za sobą, 
praw o do swej ziemi, praw o do wolności, praw o do własnego 

państw a, szedł ,z Jerozolim y przez w łasny kraj, spokojny, 
bezbronny — i otóż na własnej ziemi wpadł między zbójców.

Ze w szystkich stron rzucili się na niego, ze wschodu, 
zachodu i południa, rzucili się na niego i odarli go do szczę
tu  ze wszystkiego, odarli z wolności, odarli z praw a, odarli 
z mienia. I poranili go, rozszarpali ciało jego, z tysięcy ran 
lała się krew  jego, i pozostawili go półumarłym.

Tak leżał on na drodze czasów, na drodze dziejów 
ludzkich. Przechodziła obók niego historja, k tó ra  mu tyle 
zawdzięczała, historja wieku dziewiętnastego, k tó ra  innym 
narodom  przyniosła wolność. Popatrzyła na niego i minęła.

Przechodziły obok niego narody bogate, potężne, żyjące 
z niego, popatrzyły  na niego i minęły. Przechodziła obok 
niego Europa, k tó rą  niegdyś obronił piersią swą jako przed
murze chrześcijaństwa, popatrzy ła na niego i minęła.

Opuszczony przez wszystkich, w  rozpaczy swej, próbo
wał sam podnieść się na nogi, rw ał się do życia w  pow sta
niach szalonych, bohaterskich, ale będąc sam za słaby, 
upadł ponownie na drodze, oblewając się nowemi strum ie
niami krwi.

Aż otóż po długich w iekach sam Pan Bóg postanowił
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iść drogami historji ludzkiej, szedł i napo tkał poranionego 
nieszczęśliwca. I ujrzawszy go, zlitował się nad nim, miło
sierdziem  niezm iem em  zdjęty. Przystąpił do niego, w lał oli
wę zdrowia i wino siły w jego rany, obwiązał je i postawił 
go n a  nogi. I otóż odżył naród polski, pow stał i idzie, w idzi
my go, słyszymy jego kroki i jego głos.

0  błogosławione oczy nasze, k tó re  widzą ten Cud Boży: 
Polskę żywą, Polskę zm artw ychw stałą!

O błogosławiony Chryste Panie, Sam arytaninie Boski, 
któryś się zlitował nad narodem, któryś go podniósł, w yra
tował, gdy wszyscy go opuścili. Jakże  nie mamy Cię kochać, 
Panie, za to miłosierdzie Twoje, jakże nie mamy spełnić T w e
go świętego przykazania, k tó re  nam dziś głosisz w ewangelji
0 dobrym sam arytaninie, jakże nie mamy miłować Ciebie, 
Boga naszego, z całego serca, z całej duszy i ze wszystkich 
sił i ze w szystkich myśli naszych!

Ślubujemy Ci to dziś i na zawsze, od N aczelnika po
cząwszy aż do najprostszego żołnierza, dobry Sam arytani
nie naszego narodu, któryś błogosławił oczy nasze i uszy, że 
widziały ten cud m iłosierdzia Twego.

Idzie nasz naród, postaw iony na nogi przez Chrystusa. 
Idzie, ale jeszcze nie ma pełnego życia, jeszcze nie są zago
jone rany jego, jeszcze nie zrosły się zupełnie rozszarpane 
członki ciała jego, jeszcze jest obdarty, bo b rak  mu w szyst
kiego, co potrzebne do życia narodu: i kapitałów  i w arszta
tów  pracy, i sił m aterjalnych i duchowych; jeszcze nie przy
szedł całkiem  do przytom ności i świadomości swego istnie
nia, swej państwowości, jeszcze od czasu do czasu rzuca nim 
gorączka. W idząc to dobry Sam arytanin, Chrystus Pan, za
prow adził go do gospody i powierzył go gospodarzowi: dał 
mu państw o i władzę w niem, ażeby ta  władza goiła trosk li
wie jego rany, żeby go karm iła, przyw racała mu powoli ale 
system atycznie siły duszy i ciała, wyposażyła go w broń, 
aby idąc drogą wyznaczoną mu przez Boga, już mógł się sam 
obronić przeciw zbójcom, k tórzy nadal na niego czyhają.

W ładza ta, o Naczelniku, w Twoim ręku  się skupia. Tyś 
jest tym gospodarzem, k tórem u Chrystus powierzył naród.
1 w tym celu dał Ci dwa denary: w ładzę wojskową i władzę 
cywilną. Bóg Ci ją dał. To nie ulega wątpliwości. Stw ierdza 
to sarno Pismo święte. Albowiem tak  powiada św, Paweł:
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„Nie masz zwierzchności jedno od Boga, a k tó re  są, od Bo
go są postanow ione“. (‘Rzym. 13, 1).

Ja k  Bóg jedynie ■— jest miłością, a w szelka inna mi
łość, jeżeli jest prawdziwą, pochodzi od niego, jest cząstką 
jego miłości, jak Bóg jedynie jest światłem, a wszelkie inne 
światło, jeżeli jest prawdziwem , pochodzi od niego, jest p ro
mieniem jego światłości, tak  Bóg — On jeden jest władzą, 
a wszelka inna władza, jeżeli jest praw owita, wypływa z Nie
go, jest cząstką jego władzy. „Przezemnie królowie rządzą, 
a praw odaw cy rozstrzygają, co jest praw em  i spraw iedliw o
ścią“ (Przyp. 8. 15).

Różnemi wprawdzie sposobami w różnych czasach, p rze
lewa Bóg władzę z siebie na ludzi. W  naszych czasach czyni 
to głównie przez wolę ludu. Ale to nie zmienia samej rzeczy: 
W ładza, choć przechodzi przez lud, jest jednak od Boga i do 
Boga prowadzić powinna. Dlatego słusznie powiadam  w du
chu Pisma św.: „Tyś, o Naczelniku jest tym gospodarzem, 
którem u Chrystus Pan pow ierzył naród. Do Ciebie powiedział 
słowa Ewangelji: „Miej staranie o naród, a jeśli co wydasz 
nad to, ja wrócę Ci, gdy w racać będę".

Nie pozwalam sobie, ja ubogi kapłan Chrystusowy, nie 
pozwalam sobie, choćby w Imię Chrystusa, przypom nieć Ci 
ten fakt i zawołać do Ciebie: Kochaj ten  naród, k tó ry  Ci 
Chrystus powierzył, kochaj go w całości i w  każdym, choć 
najmniejszym członku jego, kochaj go według przykazania 
Boskiego jako siebie samego, bo on jest twój bliźni, kochaj 
go, a spełnisz przykazanie miłości Boskiej, w  którem  mieści 
się, jak Chrystus Pan powiada, cały zakon i wszyscy p ro 
rocy,

Nie pozwałam  sobie na to przypomnienie, ale też i nie 
potrzebuję tego czynić, bo wiem, żeś naród swój zawsze ko 
chał, kochałeś go już, zanim Ci Bóg władzę powierzył, i po
święciłeś swe życie dla niego, i będziesz go kochał, dopóki 
Cię Bóg pozostawi gospodarzem i nadto jeszcze. Niech Cię 
więc Bóg błogosławi i błogosławi władzę w twym  ręku, aże
byś to dokończył, co Chrystus, dobry Sam arytanin, począł, 
abyś widział i z Tobą my, naród już całkiem  zdrowy, już 
całkiem  silny, naród idący św iętą drogą z Jerozolim y, drogą 
przykazań Boskiego Sam arytanina, drogą miłości Bożej i m i
łości bliźniego.
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My zaś wszyscy, popierajm y ze w szystkich sił władzę 
w  dokonaniu wielkiego dzieła, k tó re  Chrystus Pan jej po
wierzył, aby oczy nasze zawsze pozostały błogosławione 
i zawsze widziały to, czego ojcowie nasi nie widzieli: szczę
śliwy, zdrowy i wolny naród! Szanujmy władzę! U nas n ie
stety, poczucie konieczności i godności w ładzy nie jest tak  
silne, tak  powszechnie wyrobione, jak  tego wymaga prawo 
Boskie, interes i honor narodu. Nie powinna w tym p rze 
szkadzać demokracja, k tó ra  dziś jest ustrojem  państwowym. 
Dem okracja bowiem bynajmniej nie znaczy lekcew ażenie 
i poniew ieranie władzy, znaczy raczej popieranie i szanow a
nie w ładzy przez wszystkich, nie z przymusu, ale z p rzeko
nania i dobrej woli. Bo i w dem okratycznym  ustroju pań
stw a zachowuje całą siłę słowo Pisma świętego: „Niemasz 
zwierzchności, jedno od Boga, a k tó re  są, od Boga są posta
nowione“. Dlatego, tak  dalej powiada św. Paw eł: „Kto się 
sprzeciw ia zwierzchności, sprzeciw ia się postanow ieniu Bo
żemu. A  którzy się sprzeciwiają, ci potępienie sobie naby
w ają“. (Rzym. 13, 2). Idźmy więc za rozkazem  św. Piotra: 
„Boga się bójcie, króla czcijcie!“ (I. P iotr 2, 17). Szanujmy 
i popierajm y władzę. W e wspólnej i zgodnej pracy z 'nią bądź
my dla narodu naszego, wszyscy bez wyjątku, dobrymi sam a
rytanam i, bo naród jest dla nas w szystkich naszym bliźnim. 
Kochajmy go więc jako siebie samych. W tedy naród nasz już 
całkiem  wyzdrowieje i będzie szedł silny i potężny drogą 
z Jerozolim y, drogą praw a i miłości Bożej, a oczy nasze i uszy 
nasze staną się napraw dę zewszechm iar błogosławione 
i szczęśliwe.
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Z M A R T W Y C H W ST A N IE  PAŃSKIE  
A ZM ARTW YC H W STA N IE  POLSKI
Kazanie w ygłoszone na Jasnej Górze z  okazji obecności 

Prezyden ta  P aństw a.

Zwycięskie Alleluja dziś na ustach naszych i w sercach 
naszych. Ja k  Tomasz A postoł w dzisiejszej ewangelji chcie
libyśmy pełni w iary i radości zawołać: „Pan Mój i Bóg mój“ 
[Jan 20, 28). Bo jak Tomasz św. widział Chrystusa Pana w 
całym m ajestacie nowego życia po Jego Zm artwychwstaniu, 
tak  dziś my widzimy na Jasnej Górze cały m ajestat nowej 
odrodzonej Polski w osobie jej W łodarza, Najdostojniejszego 
Prezydenta Państw a. F ak t zm artw ychw stania Polski stał się 
dziś dla nas tak  jasny, tak  widoczny, tak ą  najpiękniejszą 
rzeczywistością, jak wówczas dla Tomasza A postoła stało 
się Zm artwychwstanie Pańskie.

M iędzy Zm artwychwstaniem  Chrystusa Pana a zm ar
twychwstaniem  Polski nasz naród zawsze widział dziejowy, 
opatrznościowy, nieomal logiczny związek. Zm artw ychw sta
nie Chrystusa było dla naszych ojców i praojców nietylko 
gwarancją ich w iary chrześcijańskiej i gwarancją ich oso
bistego zm artw ychw stania z grobu i życia wiecznego, ale 
także gwarancją zm artw ychw stania Polski do nowego życia 
z grobu niewoli. Nie widzieli jej sami, a jednak w nią w ie
rzyli. Bo była w nich w iara zm artw ychw stania, był w nich 
ten duch, którego Chrystus Pan wymagał od swego aposto
ła: „Błogosławieni, k tórzy nie widzieli, a uw ierzyli“
(Jan 20, 29).

Szczęśliwsi od nich my jesteśmy. W szak już jedenaście 
lat żyjemy w wolnej Polsce, Lecz n ieste ty  są chwile, kiedy 
wielu z nas nie odczuwa pełnej w iary w Polskę, nie odczuwa 
już tego zwycięskiego ducha, jaki nam przyniósł řakt zm ar
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tw ychw stania Polski; wielu z nas zaraziło się pesymizmem, 
i wielu jest jeszcze takich, k tórzy w zm artw ychw stałej Polsce 
sami jeszcze nie zm artw ychw stali i nie żyją z nią nowem ży
ciem, Je s t n iestety jeszcze dużo niew iernych Tomaszów 
w Polsce.

Jeżeli kiedykolwiek był ten duch Tom asza w Często
chowie, to dziś się doszczętnie rozwiał. Bo otóż dziś Ty, 
Najdostojniejszy Panie Prezydencie, zjawiłeś się na Jasnej 
Górze, w tern religijnem sercu Polski. A  z Tobą zjawił się 
cały m ajestat Polski. W szak Tyś jest suw erenną głową su
werennej Polski, Tyś jest jej W łodarzem. Tyś jest jakby ży
wym, widocznym symbolem, że Polska napraw dę zmar- 
tw ychw stała i zwycięsko kroczy drogą nowego życia. W  Tw o
jej osobie widzimy Polskę.

I przez to, że przybyłeś na Jasną  Górę, aby złożyć hołd 
Królowej Korony Polskiej, łączysz nową teraźniejszość z da
wną przeszłością i wskazujesz drogę do dalekiej przyszłości, 
stwierdzasz, że nie zmieniła się nieśm iertelna dusza Polski, 
choć po zm artw ychw staniu jej z grobu niewoli objawiła nam 
się w przem ienionem  ciele, jak  Chrystus Pan — choć ten 
sam — objawił się apostołom  tak  samo w nowem ciele. Po
została tą  samą, jaką była w przeszłości i jaką powinna po
zostać na wszystkie czasy, niezależnie od zmieniających się 
m aterjalnych warunków. Składając jako głowa Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej w  tak  uroczysty sposób hołd M atce Bos
kiej Częstochowskiej, tak  nową Polskę łączysz z Królową 
Korony Polskiej, jak dawną Polskę z Nią złączyli jej k ró 
lowie, odnawiasz świetne tradycje Jana  Sobieskiego, Jana  
Kazim ierza i innych królów  i hetm anów narodu, k tórzy z tak  
gorącą w iarą naród i państwo oddali pod opiekę tej naszej 
Pani i Królowej.

Jakże  wobec tego dziejowego faktu nie śpiewać trium 
falnego Alleluja, jakże nie napełnić serca zwycięskim du
chem zm artw ychw stania, jakże nie dziękować Bogu za ten 
wielki dzień w dziejach Jasnej Góry, jakże nie dziękować 
Tobie, Najdostojniejszy Panie Prezydencie, żeś nam sprawił 
tak  w ielką radość, żeś przez swoją pielgrzymkę na Jasną 
Górę do stóp Królowej Korony Polskiej w tak  wzniosły spo
sób uwidocznił nam m ajestat zm artw ychw stałej Polski.

Przekonaw szy się o cudzie Zm artwychwstania Pańskie
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go, Tomasz Apostoł już nigdy nie wątpił, już nigdy pesym iz
mowi nie dał się ogarnąć. Tomasz jak i inni apostołowie, 
pełni zwycięskiego ducha zm artw ychw stania zabrali się do 
pracy, by przem ienić świat, by budować Królestwo Boże na 
ziemi, by przynieść ludzkości nowe życie i zapewnić jej 
zm artw ychw stanie własne. Nie przestraszyła ich w  tej pracy 
żadna przeszkoda ani żadne prześladow anie, nie przeraził 
ich żaden wróg ani naw et grożąca im śmierć, bo wiedzieli, że 
kiedy Chrystus napraw dę zm artw ychw stał, nigdy nie może 
upaść Jego spraw a, nigdy nie mogą zginąć ci, co Jem u i J e 
go spraw ie służą. Byli pewni, że zwyciężyć muszą.

Ten zwycięski duch zm artw ychw stania powinien żyć 
także w naszych duszach i kierow ać naszą p racą  nietylko 
dlatego, że jesteśm y katolikam i, ale i dlatego, że jesteśm y 
Polakami. Jako  katolicy jesteśm y dziećmi Kościoła św., k tó 
ry niezachwianie opiera się na fakcie zm artw ychw stania 
Pańskiego i żyje siłami tego cudu Bożego. Jako  Polacy zaś 
jesteśm y dziećmi Polski, k tó ra  cudem Bożym zm artw ych
w stała z grobu niewoli do nowego życia i żyje również temí 
siłami, k tó re  ją wskrzesiły. Ja k  wobec tego jako katolicy 
nigdy nie możemy w ątpić w zwycięstwo naszej świętej w ia
ry i upadać na duchu, tak  też jako Polacy nigdy nie możemy 
w ątpić w zwycięstwo spraw y polskiej. W szak nie na to Bóg 
Polskę powołał do nowego życia i dał jej siły zm artw ych
wstania, by znowu upadła, lecz niew ątpliw ie na to, by żyła, 
rozwijała się i dokonała wielkich dzieł przez Opatrzność za
kreślonych. Nie powinno więc między nami być niew ierzą
cych Tomaszów, przeciw nie wszyscy powinniśmy żywić w 
sobie zwycięskiego ducha zm artw ychw stania i w tym du
chu pracow ać na niwie narodowej i państwowej. Nie po
winny nas przestraszać żadne przeszkody i trudności, ani 
w ew nętrzne, ani zewnętrzne. Naród, k tó ry  żyje siłami zm ar
twychw stania, ostatecznie zwyciężyć musi.

Ten zwycięski duch zm artw ychw stania żyje w Tobie, 
Najdostojniejszy Panie Prezydencie, on Cię dziś sprowadził 
na Jasną  Górę. Ja k  Chrystus po zm artw ychw staniu swojem 
objawił się swej Przenajświętszej M atce, aby Jej pierwszej 
oznajmić swoje zwycięstwo, podziękow ać Jej, że w ytrw ała 
przy Nim na drodze krzyżowej i polecić Jej swój Kościół, 
k tó ry  zabierał się do zwycięskiego pochodu przez świat
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i wieki, tak  dziś w Twojei) osobie Polska uklęk ła  przed swoją 
Królową, aby w nowem swojem ciele przem ienionem  siłami 
zm artw ychw stania złożyć Jej hołd, podziękować Jej za to, 
że prowadziła naród z niewoli do zm artw ychw stania, upro
sić Ją, by wiodła go w św ietlaną przyszłość i o taczała nadal 
swoją potężną opieką, i ślubować Jej przytem , że w ytrw a
my w zwycięskim duchu zm artw ychw stania.

W ytrwamy, to z Tobą Jej i Tobie uroczyście przyrze
kamy, Przyrzeka to klasztor Jasnogórski. Ja k  w czasach 
dawnej chwały, jak w  czasach niedawnej niewoli, tak  i teraz 
po zm artw ychw staniu Polski k lasztor Jasnogórski chce być 
i pozostać na wszystkie czasy krynicą ducha zm artw ych
wstania, tw ierdzą w iary i polskości.

W ytrw am y w zwycięskim duchu zm artw ychw stania. 
To Ci przyrzeka miasto Częstochowa, zawsze w ierne Polsce 
i Jej Królowej. Położone u stóp Jasnej Góry coraz więcej 
w ytęża swoje siły, by spełnić swoje wzniosłe zadanie jako 
stolicy Królowej Korony Polskiej, jako religijne serce narodu.

W ytrw am y w zwycięskim duchu zm artw ychw stania, to 
Ci ślubuje cała diecezja Częstochowska. Pow stała ona ze 
zm artw ychw stania Polski. To też z sił zm artw ychw stania 
zawsze będzie żyła i siły zm artw ychw stania będzie krzewiła.

Ty zaś, o Królowo Korony Polskiej, przyjmij i pobłogo
sław  nasze pokorne śluby! Pobłogosław Najdostojniejszego 
Prezydenta Państw a i jego rodzinę. Odnawiaj w nim wciąż i za
silaj zwycięskiego ducha zm artw ychw stania. Spraw, żeby 
tym duchem jak najgłębiej przejął się cały naród i w tym 
duchu współpracując, z nim stw orzył tak ą  Polskę, w której- 
by nigdy nie przebrzm iało, nigdy nie zamilkło zwycięskie 
Alleluja. Amen.
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„ CUD NAD
Kazanie na Jasnej Górze z okazji 
dziesięciolecia „Cudu nad W isłą“,

Obchodzimy dziś dzień zwycięstwa, dzień triumfu i 
chwały. Bo takim  jest dla ludu katolickiego dzień W niebo
wzięcia Najśw. Marji Panny. To też Kościół św. dziś pełen 
radości śpiewa na Jej cześć hymn triumfu: „Assum pta est 
M aria in coelum, gaudent angeli, collaudantes benedicunt Do
minum" — „M arja w zięta jest do nieba, radują się aniołowie 
i złączeni w chór niebieski, chwalą i błogosławią Pana". 
Czyż my, wierne Jej dzieci, nie powinniśmy się w ten  dzień 
przyłączyć do tego chóru niebieskiego, czyż nie mamy 
cieszyć się i radow ać z trium fu naszej Pani i M atki, z Jej 
zwycięstwa nad śmiercią, z Jej zdobycia K rólestw a niebies
kiego i z korony, k tó rą  włożył na Jej skroń Chrystus - Król, 
Jej ukochany Syn. Tem więcej i tem szczerzej dziś możemy 
się cieszyć i radow ać, że M atka Boska w niezmiernej miłości 
do nas dzień swego W niebowzięcia, dzień swego zwycięstwa 
i triumfu uczyniła dniem zwycięstwa i triumfu także dla n a 
szego narodu. Za Jej to bowiem przyczyną dzień Jej W nie
bowzięcia stał się dla narodu polskiego dniem „Cudu nad 
W isłą“, dniem, w którym  Polska, łam iąc piekielną potęgę 
bolszewizmu pod W arszawą, wyzwoliła siebie samą i obro
niła Europę przed grożącą jej okropną katastrofą. W  ten 
sposób M atka Boska na wszystkie czasy połączyła dzień 
swego zwycięstwa, trium fu i chwały z dniem zwycięstwa, 
triumfu i chwały naszej Ojczyzny. Radosna świadomość tego 
faktu niech dziś przenika nasze serca, niech wzmacnia na
szą wolę, aby w nas nigdy nie wygasła w iara w zwycięstwo, 
ale przeciwnie rozwijała w nas wszystkie siły w  dążeniu 
ku lepszej przyszłości, „Cud nad W isłą", dokonany w dzień
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W niebowzięcia Najśw. Marji Fanny za Jej przyczyną, dał 
nam pewność, że ta  mocna w iara w przyszłość i zwycięstwo 
naszego narodu jest uzasadnioną. Bo „Cud nad W isłą“ głosi 
nam dwie wielkie praw dy, a mianowicie po pierwsze, że nad 
narodem  naszem  czuwa Bóg W szechmogący i czuwa Najśw. 
Marja Panna, a powtóre, że w narodzie naszym żyją po
tężne, niew yczerpane siły, k tórych żadna moc piekielna 
złam ać nie może, ale k tó re  przeciwnie pokonać mogą wszyst 
kie trudności i przeszkody, jeżeli naród Boga i Najśw. Marji 
Panny nie opuści.

1) Nad Polską czuwa Bóg i czuwa Najśw. M arja Panna. To 
pierwsza wzniosła praw da, której pewność rocznica „Cudu 
nad W isłą“ powinna umocnić i utrw alić w duszach naszych. 
Czyż potrzeba wam na to dowodów? Czyż nie widzicie sami, 
że w tern decydującem o przyszłość Polski i całej Europy 
zwycięstwie, k tóre nazywamy „Cudem nad W isłą“, w  wi
doczny sposób działała ręka  Boga W szechmogącego i Najśw. 
Marji Panny? Pomyślcie tylko, w szak co się wówczas działo 
i stało, to nie działo i stało się w dalekiej, zamierzchłej p rze
szłości, o której wiemy tylko z książek i dokum entów — to 
działo i stało się właśnie tak  niedawno przed dziesięciu za
ledwie laty  w oczach naszych. To zapisanem  jest w sercach 
naszych, to żyje w naszej pamięci. W szyscy jesteśm y żywy
mi świadkami tych przełomowych chwil. Jeszcze dziś odczu
wamy straszliw y dreszcz w duszach naszych, gdy sobie przy
pominamy owe dni nieopisanej grozy, trwogi i rozpaczy, k ie
dy nasze wojska musiały się cofać z krańców  Rzeczypospo
litej wgłąb kraju, kiedy w ezbrane fale bolszewickie coraz da
lej zalew ały ojczyznę, niszcząc po drodze wszystko, kiedy 
dnia 14 sierpnia już stały  w  sercu Polski, pod samą W arsza
wą. Przypominamy sobie, jak przywódcy bolszewików, pe
wni ostatecznego triumfu, już zapowiadali Europie upadek 
W arszawy, a z W arszaw ą upadek Polski. Przypominamy so
bie ze zgrozą, jak z wyjątkiem  jednej Francji wówczas cała 
Europa nas opuściła, zapominając o tem, że upadek  Polski 
pociągnie za sobą i jej upadek, że zwycięstwo bolszewików 
pociągnie za sobą zmierzch kultury  chrześcijańskiej w E uro
pie, przyspieszy triumf antychrysta nad krzyżem  Chrystuso
wym. Mimo to narody europejskie z przerażającą obojętno
ścią przyglądały się, jak krwawi się naród polski, jak walczy



rozpaczliwie resztkam i sił, a n iektóre narody naw et już były 
gotowe dzielić się z bolszewikami łupem, za jaki już uważali 
kraj i naród polski. Przypominamy sobie z niewymowną bo
leścią, że praw ie aż do ostatniej chwili w samym narodzie 
panow ała niezgoda, że w samym kraju tu  i ówdzie szerzył 
się duch bolszewicki. Zdawało nam się chwilami, jakoby już 
nasta ł ów czas, przew idziany przez Pismo św., kiedy an ty 
chryst ma zaw ładnąć światem, zanim nadejdzie koniec 
wszystkiego i sąd ostateczny.

Ale mamy także i to w żywej pamięci, iż mimo praw ie 
beznadziejnego położenia, jednak w iara nas nie opuszczała, 
ta  św ięta w iara katolicka, k tó ra  stw orzyła nasz naród, k tó ra  
niegdyś doprowadziła go do potęgi i chwały, k tó ra  w cza
sach niewoli wiekowej go utrzym yw ała i przyw róciła mu 
wreszcie upragnioną wolność po wojnie wszechświatowej. 
Ta w iara w Opatrzność Boską i Jego sprawiedliwość, ta  
w iara w  cudowną opiekę M atki Boskiej Częstochowskiej 
nad naszym  narodem  cud sprawiła. I jak  niegdyś w podobném 
rozpaczliwem położeniu K ordecki na Jasnej Górze, pełen tej 
wiary, zwrócił się do M atki Boskiej o pomoc, tak  w owe dni 
trwogi cały naród wołał do Niej: M atko, nie opuszczaj nas, 
M atko, ratuj nas, M atko, obroń nas! M atko, nadchodzi u ro 
czyste święto W niebowzięcia Twojego. Nie dopuszczaj, o 
M atko, do tego, by w ten dzień, kiedy dzwony na całym 
świecie głoszą Twój triumf i Twoje zwycięstwo nad śm ier
cią, dzwony na polskiej ziemi musiały równocześnie głosić 
koniec Polski, śmierć narodu polskiego! M atko, nie dopuść, 
do tego, by w ten dzień, w którym  zdobyłaś królestw o n ie
bieskie, Polska u traciła  swoją wolność i niepodległość! M at
ko, nie dopuść, by w ten radosny dzień W niebowzięcia Tw o
jego, kiedy ukochany Twój Syn, Chrystus-Król, w łożył ko 
ronę na skroń Twoją, bolszewicy zrzucili Koronę Polski 
z głowy Twojej, i włożyli ją na głowę antychrysta, nie do
puszczaj, by Polska, królestw o Twoje, została przez dzikie 
hordy przem ienioną na królestw o szatana! Tak wołaliśmy; 
choć w położeniu rozpaczliwem, jednak pełni wiary. Nie mo
gliśmy sobie wyobrazić, by Najśw. Panna mogła swój naród 
opuścić w tej krytycznej chwili. Nie mogliśmy sobie przed
stawić, by dzień W niebowzięcia M atki Boskiej stał się dla 
naszego narodu dniem zagłady w piekle bolszewickiem. R a
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czej wierzyliśmy, że ta  Pani i M atka nasza wybłaga u Boga 
cud, by to się nie stało, by to nie nastąpiło.

I ta  ufność nas nie zawiodła. M atka Boska w ysłuchała 
błagania narodu. Stał się rzeczywiście cud. Bo inaczej tego, 
co się stało przed dziesięciu la ty  nazwać nie można. W szys
cy pam iętam y to niebyw ałe zdarzenie, ten dziwny zwrot, 
jaki się w ów dzień błogosławiony dokonał w  duszach n a 
szych i w  losach narodu. Rano jeszcze staliśmy jakby na 
kraw ędzi grobu, a wieczorem oto już nowe siły życia ogar
nęły nas, rano jeszcze ciężyła nad narodem  klęska, wstyd 
i hańba, a wieczorem już promienie zwycięstwa oświecały 
mu drogę do nieśm iertelnej sławy, rano jeszcze narodowi 
groziło piekło bolszewickie, a już wieczorem ponownie otw ie
rało się dla niego niebo polskiej wolności. Dzień W niebo
wzięcia Najśw. Panny stał się jakby dniem wniebowzięcia 
Polski. Tej zmiany tak  nagłej, tak  niespodziewanej nie można 
tłum aczyć li tylko ludzkiemi czynnikami. Dusza narodu, 
k tó ra  przeżyła to przejście, odczuła, że tu  działały siły nad 
ludzkie, że działała tu  ręka Boska za przyczyną M atki Bo
skiej Częstochowskiej, Królowej Korony Polskiej, że ta  ser
deczna M atka nasza w ybłagała nam u Boga ów cud, o który  
Ją  naród z taką  w iarą prosił. I dlatego ten wiekopomny 
wspaniały zwrot, jakim było zwycięstwo pod W arszaw ą nie- 
tylko dla narodu polskiego, ale dla całej Europy chrześcijań
skiej, został powszechnie nazw any „Cudem nad W isłą“.

Przypominając sobie dziś, w dziesiątą rocznicę, ten cu
downy fakt w życiu naszego narodu, jakże nie mamy śpiewać 
z całego serca Te Deum laudamos, jakże nie mamy dzięko
wać Bogu W szechmogącemu i Najśw. Marji Pannie, jakże 
nie mamy dusz naszych napełnić tą  radosną świadomością, 
że nad narodem  naszym czuwa Bóg i czuwa M atka Boska. 
Mając tak ą  świadomość, nigdy nie wolno nam wątpić, nigdy 
nie wolno nam poddawać się rozpaczy, choćby czasy stały  się 
najcięższe, wrogowie najliczniejsi, trudności największe. Bóg 
wszystkich i wszystko pokonać może. A  Bóg jest z nami 
i M atka Boska jest z nami. Tego uczy nas radosny dzień 
W niebowzięcia Najśw. Marji Panny. Tego uczy nas „Cud nad 
W isłą“. A  więc: Sursum corda — w górę serca. Z niezw y
ciężoną w iarą dziś i zawsze naród może wołać: In Te, Domi-
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ne speravi, non confundar in aeternum  — w Tobie Panie, 
położyłem nadzieję moją: nie zginę na wieki.

2) Ta wiara, że spraw a naszego narodu zwyciężyć musi 
— bo nad narodem  czuwa Bóg i czuwa M atka Boska — po
winna stać się tern pewniejsza, jeżeli uświadomimy sobie 
drugą praw dę, jaką również nam  głosi „Cud nad W isłą“, 
a mianowicie, że w  samym narodzie naszym żyją potężne, 
niew yczerpane siły, k tórych żadna moc piekielna złam ać nie 
może, jeżeli tylko naród Boga i Najśw. M arję Pannę nie 
opuści. Są cuda, w których Bóg W szechmogący sam wszystko 
sprawia, w których Jego Boskie siły tak  działają, iż czło
wiekowi nic nie pozostaje do czynienia jak tylko przyjąć je 
z pokorą i wdzięcznością. Są atoli inne cuda, w których Bóg 
czyni wszystko przez człowieka, budząc w nim najpiękniejsze 
siły do niebywałego czynu. Ja k  dokonał się „Cud nad W i
słą"?  Nie dokonał się poza narodem , nie bez narodu, ale w 
narodzie i przez naród, złączony pod naczełnem  dowódz
twem, w najwspanialszym, bohaterskim  wysiłku. W ybła- 
gawszy od Boga dla narodu cud zwycięstwa, M atka Boska 
nie tyłko chciała zobowiązać naród do wdzięczności, Ona, 
kochając naród, chciała go równocześnie podnieść, wrócić 
mu świadomość swych sił i zaufanie do siebie, jakoteż przy
sporzyć mu chwały zwycięstwa wobec całego świata. Dlatego 
za Jej przyczyną Bóg Dobry dokonał „Cudu nad W isłą“ w  ten 
sposób, że wskrzesił w owej chwili w narodzie najpiękniejsze 
i najżywotniejsze siły, jakie w nim były ukryte. Tak cud 
Opatrzności Bożej nad Polską stał się równocześnie jakby 
cudem genjuszu narodu polskiego.

Obudził się v/ narodzie wspaniały duch jedności. Do n ie
dawna jeszcze rozbity, m arnujący swe siły  w bezpłodnych 
w ałkach partyjnych, naród, jakby pod tchnieniem  Ducha 
Bożego, zespolił wszystkie swoje siły w  jednym potężnym  
wysiłku. Jedna woła pow stała we wszystkich, wola do życia, 
wola do zwycięstwa.

Obudził się w narodzie duch najwznioślejszego boha
terstw a. W ojsko, w yczerpane do ostateczności straszliwemi 
przejściami, odżyło nagle jakby nowem życiem, do jego sze
regów, rozluźnionych przez poprzednie klęski, wróciła k a r 
ność, w sercach żołnierzy odezwał się znowu duch rycerski
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i pchał ich do heroicznego czynu. Młodzież odczuła w sobie 
ducha Dawida i opuściwszy ław y szkolne praw ie bezbronna 
rzuciła się na straszliwego Goljata-bolszewika. Na jej czele 
z krzyżem  w ręku, kroczy prefekt, ks. Skorupka. A  tak  
samo robotnik opuścił swój w arsztat pracy, chłop rolę swo
ją i pług swój, profesor uczelnię a kapłan kościół i o łtarz: 
wszyscy gotowi do najwyższego wysiłku, do oddania osta t
niej kropli krwi w obronie miłej ojczyzny.

Obudził się w narodzie duch najwznioślejszej ofiarności. 
By ratow ać ojczyznę, m atki nie żałow ały synów, a żony m ę
żów swoich.

Obudził się w narodzie duch modlitwy. Kto nie mógł 
służyć ojczyźnie orężem lub pracą w szpitalach, podnosił, 
jak niegdyś Mojżesz ręce do Boga w gorącej modlitwie, 
i w ytrw ał w niej aż do pełnego zwycięstwa.

A  nareszcie obudził się w narodzie genjusz strategiczny. 
Niezrażone klęskam i, naczelne dowództwo, szybko orjentu- 
jąc się mimo ogólnego zam ętu i wciąż zmieniającej się sy
tuacji, w ypracowało śmiały plan już nietylko obrony W ar
szawy, ale a taku  i zwycięstwa, i przeprowadziło go w spo
sób genjalny ku zdziwieniu całej Europy.

N apraw dę „Cud nad W isłą" objawił nietylko opiekę 
Boską nad narodem , w ykazał on także, że w narodzie żyją 
potężne siły. Tak M atka Boska kierow ała w owe dni losami 
narodu, że zwycięstwo nad W isłą stało się nietylko cudem 
łaski Bożej, ale także triumfem polskiego bohaterstw a i do
wodem żywotnej siły polskiego narodu. Jakaż  to wzniosła 
dla nas pociecha! Nikt już nie będzie nam mógł czynić za
rzutu, tak  poniżającego nas a przytem  tak  niespraw iedliw e
go, żeśmy Polskę zadarmo otrzymali, bez własnego wysiłku, 
dzięki zwycięstwu innych narodów w wojnie w szechśw iato
wej. W  walce z bolszewikami zdobyliśmy za przyczyną 
Najśw. Panny Polskę wyłącznie własnemi siłami bez obcej 
pomocy. A  łam iąc straszliwą potęgę bolszewizmu, w yrato 
waliśmy całą chrześcijańską Europę, jak ją niegdyś pod 
W iedniem w yratow ał Jan  Sobieski. N ikt już nie będzie mógł 
w ątpić o żywotnych siłach Polski i jej dziejowem posłan
nictwie. W  zaraniu nowego swego bytu Polska ponownie w y
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kazała, że jest Europie potrzebna jako przedm urze kultury 
chrześcijańskiej na W schodzie i że potrafi spełnić to wielkie 
zadanie. Nikt z nas już nie u traci w iary w przyszłość naszej 
ojczyzny. „Cud nad W isłą" bowiem uczy nas, że naród roz
porządza niew yczerpanem i siłami życia.

3) Nad Polską czuwa Bóg W szechmogący i czuwa M atka 
Boska, Królowa Korony Polskiej. W narodzie naszym żyją 
potężne siły. To są — jak stwierdziliśmy — dwie wielkie 
prawdy, k tó re  głosi nam  dzień W niebowzięcia Najśw. P an
ny, dzień „Cudu nad W isłą". Z tych dwóch praw d możemy 
wyciągnąć wniosek, k tó ry  już wypowiedział wielki pisarz 
naszego narodu, Henryk Sienkiewicz, kiedy rzekł przez usta 
jednego z bohaterów  swoich powieści: „Niemasz takow ych 
terminów, z k tórychby się viribus unitis przy Boskich auxí- 
liach podnieść nie można". Niema takich niebezpieczeństw, 
niema takich trudności, którychby naród pokonać nie mógł 
przy pomocy Boskiej i przy zespoleniu w szystkich sił swoich. 
Ta wzniosła praw da powinna nas napełnić pociechą i otu
chą w dzisiejszych nader trudnych czasach.

Nie chciałbym was niepokoić, a jednak uważam  za w ska
zane, byśmy jasno zdali sobie spraw ę z ogromnych niebez
pieczeństw, jakie dziś grożą całem u społeczeństw u ludzkie
mu, a w szczególności naszem u narodowi. Zresztą wszyscy 
mniej lub więcej odczuwamy całą grozę dzisiejszego położe
nia ludzkości. Zdaje mi się, że żyjemy dziś praw ie w takiej 
samej atm osferze wojennej, w  jakiej Europa żyła krótko 
przed w ielką wojną. W szędzie szerzy się niepokój i n iena
wiść, wszędzie zbiera się m aterjał wybuchowy, wszędzie 
istnieją spory między narodam i i klasami, wszędzie narody 
się zbroją. Mamy wrażenie, jakoby lada chwila w Europie 
znowu mogła wybuchnąć wojna, napewno straszliwsza niż ta, 
k tórąśm y przeżyli.

A  już szczególne niebezpieczeństwo grozi naszej ojczy
źnie. Powszechnie wiadomo, że jedno z sąsiednich państw  
coraz gwałtowniej dąży do nowego podziału Polski, do oder
wania od niej Pom orza i Śląska. A  ze W schodu nadal grozi 
nam piekielna potęga bolszewizmu, a grozi nam już nietylko 
na granicach, ale w ew nątrz samego kraju. Bo przez swoich 
wysłanników bolszewicy próbują w ew nątrz kraju lud nasz
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zbałamucić, zatruć go duchem swoim, wzbudzić w duszach 
polskich nienawiść do Boga i do własnej ojczyzny. N iestety 
szatańskie ich wysiłki nie pozostały bezskuteczne. Szerzy 
się w kraju komunizm. A  szerzy się tem łatwiej, że w skutek 
straszliwego kryzysu gospodarczego, jaki zresztą przechodzi 
praw ie cały świat, panuje ogólna bieda. Ogromne masy ro 
botników  znajdują się bez pracy i zarobku, a rolnicy upadają 
w skutek nader ciężkich w arunków  życia. A  nędza i rozpacz 
są złymi doradcami. Człowiek opanowany przez rozpacz nie 
wie, co robi, w tym stanie ducha łatw o może zapomnieć
0 Bogu i ojczyźnie, łatw o może utracić poczucie prawdziwego 
niebezpieczeństw a i ślepo przyłączyć się do tych, k tórzy mu 
przyobiecują wyzwolenie z rozpaczliwego położenia, choćby 
go w samej rzeczy prowadzili do przepaści. W iedzą to dobrze 
bolszewicy i w iście szatański sposób wyzyskiwują ciężkie 
położenie ludu, by go obałam ucić i urobić według swych 
wywrotowych haseł.

Niema się co łudzić, trzeba jasno sobie powiedzieć, że 
cały świat, a szczególnie Polska, znajduje się dziś w bardzo 
krytycznem  położeniu. Mimo to nie dajmy się opanować 
przez pesymizm, nie dajmy się zniechęcić przez ciężkie w a
runki gospodarcze, nie dajmy się zbałam ucić przez p rze
w rotną agitację. „Cud nad W isłą“ uczy nas, że niem a takich 
niebezpieczeństw , niem a takich trudności, k tórych naród 
nie mógłby pokonać przy  pomocy Bożej i przy zespoleniu 
w szystkich swoich sił. Dlatego wytrwajmy, pełni w iary 
w  lepszą przyszłość. Starajm y się również spełnić te  dwa 
warunki, od których zależy zwycięstwo naszej sprawy, s ta 
rajm y się zawsze być godni pomocy Bożej i pomocy Najśw. 
Marji Panny, i starajm y się o jedność i zgodę w narodzie n a 
szym.

Starajm y się, abyśmy zawsze byli godni pomocy Bożej
1 pomocy Najśw. Panny, starajm y się, aby w iara w tę pomoc 
w narodzie nigdy nie wym arła. Bo czy możemy się spodzie
wać, że Bóg i Najśw. Panna nam także w tedy pomogą, gdy 
sami dobrowolnie Ich opuścimy, gdy nie będziemy żyli w  w ie
rze i według w iary? Nie łudźmy się. W szak Bóg ostatecznie 
porzucił naród żydowski, choć go pierw otnie sam w ybrał 
i tak  cudownie przez tysiące lat prowadził. Porzucił go, k ie
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dy ten naród coraz więcej Mu się sprzeciw iał i naw et Syna 
Jego, Chrystusa Pana, ukrzyżował. Tak Bóg i nas może 
opuścić, jeżeli my Go opuścimy, nie żyjąc według Jego świę
tego praw a. Stw ierdził to sam Zbawiciel, kiedy tak  gorzko 
zawołał: „Jeruzalem , Jeruzalem ... Ileż razy chciałem  zgro
madzić dziatwę twą, jak kokosz gromadzi pod skrzydła 
p isk lęta swe — a nie c h c ia ło ś’. (Mat. 23, 37).

Jakąż  wobec tego popełniają zbrodnię nietylko wobec 
Boga, ale także wobec narodu ci, k tórzy pracują nad podko
paniem  wiary w narodzie, k tórzy dążą do oderw ania narodu 
od Boga i M atki Boskiej, k tórzy chcą usunąć religję z życia 
pryw atnego i publicznego, z m ałżeństw a i szkół i innych 
instytucyj publicznych. Powiedzmy sobie jasno, że podkopy- 
wanie w iary w narodzie, to praca dla bolszewizmu, to to ro 
wanie mu drogi do Polski, Gdy naród nie będzie miał w iary 
w Boga i Najśw. Pannę, w tedy też nie będzie ani chciał ani 
um iał się modlić o pomoc do Nich, a gdyby, opam iętawszy 
się w ostatniej chwili, uciekł się znowu do modlitwy, kto 
wie, czy wówczas jeszcze będzie godny pomocy Bożej, i czy 
go Bóg wysłucha. W iara spowodowała „Cud nad W isłą“, to 
też jedynie w iara zapewni nam na przyszłość pomoc Boga 
i Najśw. Panny w każdem  niebezpieczeństwie. Dopóki b ę 
dziemy mieli w iarę i żyli według wiary, dopóty nad narodem  
będzie czuwał Bóg i będzie czuwała M atka Boska.

Ta w iara oprócz tego w wysokim stopniu przyczynić się 
może do urzeczyw istnienia drugiego warunku, jaki musi 
istnieć w  narodzie, by mógł opanować wszystkie trudności 
i niebezpieczeństw a. W narodzie polskim żyją potężne siły, 
k tó re  za pomocą Boską wszystko pokonać mogą. A le jak 
nas uczy „Cud nad W isłą“, te  siły tylko w tedy odniosą zwy
cięstwo, jeżeli je złączymy w jeden wielki, solidarny wysiłek, 
to znaczy, jeżeli w narodzie będzie jedność, zgoda i karność. 
Bóg chce, żebyśmy byli jedno, jak On i Ojciec jest jedno. 
I M atka Boska chce, aby była jedność m iędzy nami, w szak 
jesteśm y Jej rodziną. Ta jedność też umożliwiła nam zw y
cięstwo nad W isłą. N iestety, dziś tej jedności między nami 
już nie mamy. Dziś zam iast łączyć niew yczerpane siły na ro 
du w jeden karny  zbiorowy w ysiłek celem opanowania 
trudnych warunków życia, celem sparaliżow ania grożących
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niebezpieczeństw  w ew nątrz i zew nątrz kraju, rozbijamy 
i marnujemy je w bezpłodnej w alce między sobą. W łaśnie 
w  tym opłakanym  stanie rzeczy tkw i najw iększe niebezpie
czeństwo, jakie nam grozi. Jeżeli nie zdobędziemy się na 
jedność, jeżeli nie zespolimy wszystkich swoich sił w  karnej 
pracy  państwowej, to ani Bóg nam  nie pomoże. Bo naród 
niekarny, naród rozbity nie zasługuje na pomoc Bożą. J e d 
ność narodu, solidarność w szystkich bez wyjątku w pracy 
narodowej, to najważniejszy postulat w obecnej nader k ry 
tycznej chwili. W szyscy powinniśmy dążyć do tej jedności 
i solidarności. W szyscy bez w yjątku powinniśmy być gotowi 
do ofiar, by umożliwić tę jedność. Czy z tem  zjednoczeniem 
wszystkich sił mamy czekać aż do ostatniej chwili, gdy zno
wu znajdziemy się na kraw ędzi przepaści? Kto wie, czy 
wówczas już nie będzie za późno?

Zabierzmy się więc do dzieła jedności, dopóki mamy 
czas. Tego żąda od nas Królowa Korony Polskiej w ten dzień 
uroczysty, kiedy obchodzimy dziesiątą rocznicę „Cudu nad 
W isłą“, dokonanego za Jej przyczyną dzięki jedności naro 
du. Za ten wielki cud nie możemy Jej lepiej podziękować, 
jak przez szczerą pracę nad urzeczywistnieniem  jedności 
i solidarności w narodzie.

Błagajmy ją gorąco, by w tem  wielkiem dziele nam po
magała, by zawsze nas ta k  łączyła, jak złączyła nas dziś 
u stóp swoich na Jasnej Górze.

Ja k  wspaniały jest ten obraz jedności, k tóry  widzę 
przed sobą, patrząc z wysokiego szczytu Jasnej Góry na was. 
Zeszliście się ze wszystkich stron Polski: są tu  rolnicy i ro 
botnicy, jest tu  inteligencja i prosty lud, m ieszkańcy miast 
i wsi, są tu  napewno ludzie, należący do najróżniejszych 
partyj. A  jednak między nami jest jedność i zgoda, jeden 
w spaniały duch nas w szystkich ożywia, jedna wola nas 
wszystkich łączy. Jesteśm y jakby jedna w ielka rodzina, 
w której jest jedno serce i jedna dusza.

Jakaż  to siła złączyła nas w taką  cudowną jedność? 
Złączyła nas nasza wiara, złączyła nas miłość do M atki 
Boskiej.

Otóż to jest ta  siła, k tó ra  potrafi zjednoczyć naród. Ze
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spoliła go w cudowną jedność przed dziesięciu laty  i doko
nała V/ ten sposób „Cudu nad W isłą". Zjednoczyć go może 
także dziś i przez to uczynić go niezwyciężonym, zw artym  
i twardym  jak skała, o k tó rą  wszystkie burze się rozbijają.

Prośmy więc M atkę Boską, by, jak przed dziesięciu la 
ty, tak  i w  dzisiejszym krytycznym  czasie znowu wzbudziła 
w  narodzie silną wolę do jedności i zgody i solidarności. P roś
my Ją , by nie p rzestała  czuwać nad narodem , ale prow adzi
ła go przez w szystkie burze i trudności do pełnego zwy
cięstwa. Amen.
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SŁO W O  ARCYPASTERSKIE  
DO WYCHODŹCÓW.

Serdecznem  słowem odzywam się do was, kochani w y
chodźcy. Jesteście  najbliżsi mojemu sercu pasterskiem u, bo 
jesteście najbiedniejsi.

Gdy p tak i z dalekich stron poczynają w racać do milej 
k ra iny  polskiej, gdy ziemia już się gotuje, by pow itać rado
sną wiosnę, wy w licznych tysiącach opuszczacie wasze wio
ski, aby udać się hen daleko na obczyznę. W racacie zaś do
piero na samą zimę, gdy p tak i znowu opuszczają nasz kraj. 
Najpiękniejsze miesiące roku żyjecie poza ojczyzną, na obcej 
ziemi, między obcymi.

Dlaczegóż tak  postępujecie? Czy nie kochacie naszej 
ojczyzny? Czy nie kochacie polskiej ziemi? Oj, kochacie ją 
gorącem sercem, tę św iętą ziemię naszą, ten święty kraj, 
gdzie są groby ojców waszych, gdzie stała  kolebka wasza, 
gdzieście przepędzili piękne młode lata.

Ale może szukacie na obczyźnie większych wygód, 
większej swobody i przyjemności życia? O jak bardzo my
liłby się ten, k tóryby was o to posądzał! Bo życie wasze na 
obczyźnie jest nader ciężkie. Każdy dzień od wczesnego r a 
na do późnego wieczora jest wypełniony tw ardą pracą. 
M ieszkania wasze są niewygodne, niemiłe. Ludzie, wśród 
których i dla k tórych pracujecie, są wam obcy, nie mówią 
waszym językiem, nie wyznawają naszej świętej w iary k a to 
lickiej, nie kochają was; ziemia, w  k tó rą  w kładacie waszą 
ciężką pracę, nie jest polską ziemią. N aprawdę pobyt na wy- 
chodźtwie nie jest radością, lecz sm utną niedolą.

Dlatego też nigdy dobrowolnie nie opuścilibyście w a
szych wiosek, gdyby was nie zmusiła do tego sroga koniecz
ność, ponura troska o chleb. Nie winna tem u M atka-Ojczy-
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zna. Ona was kocha jak m atka kocha dzieci swoje. Aie 
zmiszczona przez w iekową niewolę i przez straszne wojny, 
jeszcze nie jest w możności zapewnić chleb wszystkim  swoim 
dzieciom. Dlatego, acz ze smutkiem, musi dopuścić do tego, 
że, niestety, jeszcze w ielka część jej dzieci musi pracow ać 
na obcej, zamiast na własnej ziemi.

Ciężka, ach ciężka jest dola wasza i dlatego tak  se r
decznie z wami współczuję. Najchętniej w ybrałbym  się z w a
mi, aby jako wasz duszpasterz pracow ać między wami i opie
ką duchową was otaczać, jak to niegdyś już czyniłem, gdy, 
będąc jeszcze wikarjuszem, przez dwa lata  na pruskiem  Po
morzu zajmowałem się wyłącznie polskimi robotnikam i •— 
wychodźcami. Nie wolno mi atoli opuszczać wielkiej diecezji, 
szczególnie teraz, kiedy znajduje się jeszcze w stanie orga
nizacji. Mam jednak mocny zamiar na przyszły rok, o ile 
Dobry Bóg na to pozwoli, odwiedzić was na obczyźnie i p rzy
nieść wam ze słowem pociechy błogosławieństwo Boże.

Tego roku muszę się ograniczyć do tych kilku słów 
serdecznego pożegnania oraz do udzielenia wam mego b ło
gosławieństwa Pasterskiego na drogę waszą. Równocześnie 
znając dobrze warunki, w jakich wam przez długie miesiące 
żyć wypadnie, chciałbym wam dać kilka ojcowskich rad 
i wskazówek.

Na obczyźnie Bóg W szechmogący może będzie jedynym 
waszym opiekunem i przyjacielem. Dlatego starajcie się, 
abyście z Nim wyruszyli w daleką drogę. Niech n ikt nie 
opuszcza wioski swojej, nie oczyściwszy przedtem  duszy 
swojej przez św. Sakram ent Pokuty i nie wzmocniwszy jej 
przez Komunję św. W tym celu poleciłem wszystkim W ie
lebnym Księżom Proboszczom, żeby przed waszym odjaz
dem urządzili w kościołach uroczyste rekolekcje święte dla 
was. — Przystępując przy tej sposobności do świętych Sa
kram entów , spełniacie piękny katolicki obowiązek w ielka
nocnej spowiedzi i Komunji świętej i możecie w ybrać się 
w świat z Bogiem w sercu.

Okolice, w k tórych  wam żyć i pracow ać wypadnie, są 
praw ie wyłącznie niekatolickie. Rzadko tam  znajdziecie 
kościół katolicki, natom iast praw ie w każdej wsi jest zbór 
protestancki. Nie dajcie się przez nikogo namówić, by od
wiedzać te zbory i brać udział w  nabożeństw ach niekato-
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lickích, bo przez to sprzeniewierzylibyście się naszej wierze 
świętej. Zato, o ile to nie wymaga zbyt ciężkich ofiar od 
was, odwiedzajcie w niedzielę i święta kościoły katolickie, 
k tó re  tam  się znajdują, choć nieraz daleko od miejsca w a
szej pracy. Powinniście bowiem pam iętać, że i na obczyźnie 
pozostajecie katolikam i i obowiązani jesteście do zachow a
nia przykazań Bożych i kościelnych. A  przytem  każda p rze
cież msza św ięta jest dla was pociechą i siłą, każda Komunja 
św. — wzbogaceniem duszy przez Chrystusa, promieniem 
św iatła w szarem  życiu na obczyźnie. W ielebni Księża, p ra 
cujący przy tych kościołach, przew ażnie mówią po polsku, 
choć nie wszyscy dobrze. Dlatego miejcie do nich zaufanie 
i korzystajcie z każdej sposobności, by się wyspowiadać. 
Żeby wam ułatw ić korzystanie z łask  Bożych, n iektórzy z 
tych  księży urządzają katolickie nabożeństw a dla b raku  
kościołów w salach, koszarach, w zam kach i t. d. Sam takie 
nabożeństw a urządzałem ; Wprawdzie smutno mi nieraz było, 
że musiałem mszę św. odpraw iać w sali, gdzie dzień przed
tem  jeszcze odbywały się tańce. Ale przypom inała mi się 
stajenka betleem ska, w której narodził się Zbawiciel świata 
i już nie byłem  smutny. Nie gardził On wówczas stajenką, 
nie gardzi On dzisiaj także ubogą salą, by lud swój kochany 
pocieszyć i wzmocnić. Dlatego nie dajcie się zrażać, jeżeli 
nabożeństw a na obczyźnie odbywać się będą w takich w a
runkach, ale spieszcie na nie z tą  samą wiarą, miłością i po 
bożnością z jaką pastuszkow ie spieszyli do ubogiej stajenki.

O ile zaś w niedzielę i święta nie będziecie mieli spo
sobności do uczęszczania na mszę świętą, urządzajcie sobie 
sarni w koszarach, gdzie mieszkacie, pryw atne, wspólne n a 
bożeństwa, aby dzień Boży uświęcić i obchodzić po k a to 
licku. Śpiewajcie wspólnie nasze piękne pieśni: w czasie 
postnym „Gorzkie ża le“, w święta M atki Boskiej — go
dzinki, w maju — litanję Loretańską; odmawiajcie w paździer
niku wspólnie różaniec św. i t. d. To wzmocni wasze serca, to 
upiększy i podniesie szare wasze życie. Bóg W szechmogący 
zawsze będzie z wami i M atka Boska szczególną was o to
czy opieką. W  ten sposób łatwiej pokonacie wielkie n iebez
pieczeństw a, k tó re  wam grożą. A  takich niebezpieczeństw  
jest dużo. Zagrożone jest przedew szystkiem  na obczyźnie 
wasze zdrowie duchowe, czystość waszej duszy. Nie wszę
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dzie mieszkania, k tóre wam oddają na wasz użytek, odpo
wiadają wymaganiom moralności. T rafią się także wypadki, 
że wszyscy wspólnie w  jednych koszarach m ieszkać i spać 
muszą, żonaci i nieżonaci, dziew częta i chłopcy. W skutek 
tego takie koszary przem ieniają się na jaskinie zbrodni 
i rozpusty. Powinniście stanowczo żądać, żeby były osobne, 
oddzielone od siebie sale dla małżonków, dla kaw alerów , dla 
dziewcząt. To wasze prawo. Pokażcie, że jesteście narodem  
kulturalnym , wysoko stojącym pod względem moralnym! 
Sami też dbajcie o surowość i czystość obyczajów między 
sobą! Każdy mąż niech pam ięta, że ma w domu żonę, k tó ra  
za niego się modli, zachowując mu wierność! Każdy m ło
dzieniec niech pam ięta, że dziewczyna polska, k tó ra  z nim 
pracuje na tem  samem miejscu, jest jakby jego siostrą, każda 
zaś dziewczyna, że czystość panieńska jest jej najwyższym 
skarbem.

Nie bierzcie udziału w  zabaw ach innowierców. A  jeżeli 
urządzacie skrom ne zabaw y między sobą, nie dopuszczajcie 
obcych na nie. Naogół jest wskazanem , żebyście żyli dla sie
bie, nie szukając przyjaźni z ludźmi obcymi wam w iarą i n a 
rodowością. Nigdy bowiem to nie wyjdzie na waszą korzyść.

Bardzo przestrzegam  tak  młodzieńców jak i dziew częta 
przed zawieraniem  znajomości z dziewczętam i i m łodzień
cami niekatolickim i i niepolskimi. Zazwyczaj takie znajo
mości kończą się smutną katastrofą. I między sobą bądźcie 
pod tym względem bardzo ostrożni. W  uczciwe bowiem w a
sze szeregi w kradają się na obczyźnie zbyt często ludzie bez 
w iary i sumienia, k tórzy próbują was obałamucić. Często 
zdarzają się wypadki, że żonaty m ężczyzna na podstaw ie 
fałszywych papierów  przedstaw ia się jako nieżonaty i n a 
mawia dziewczynę do m ałżeństwa. — Niekiedy naw et m ę
żatki tak  postępują i sprow adzają nieszczęście na niedo
świadczonego młodzieńca. — Bądźcie więc ostrożni i podej
rzliwi pod tym względem! Na ogół nigdy nie zawierajcie m ał
żeństw  na obczyźnie. T aka św ięta rzecz jak ślub, powinna 
być załatw ioną w ojczyźnie.

Jeżeli zaś z jakiegoś bardzo ważnego powodu ślub musi 
być zaw arty  na obczyźnie, starajcie się o to, by ksiądz 
udzielający wam ślubu natychm iast w ystaw ił wam odpo
wiedni dokument, k tó ry  to stw ierdza. Inaczej możecie mieć
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później niesłychane trudności w uznaniu m ałżeństwa. To sa
mo odnosi się do m etryk w w ypadku chrztu dziecka na ob
czyźnie.

W e wszystkich takich i podobnych w ypadkach radzę 
wam usilnie, żebyście za pomocą listu porozumieli się z w a
szym Wiel. Ks, Proboszczem, prosili go o radę i pomoc. M o
żecie naw et napisać w prost do mnie, do Biskupa Częstochow
skiego. Bo choć żyjecie przez te miesiące na obczyźnie, ani 
proboszcz, ani biskup nie przestają  być waszymi paste rza
mi, k tórzy się o was troszczą, za was się modlą i gotowi są 
w  każdej spraw ie wam pomóc.

Aby zaś to mogło się stać, powinniście zaraz, gdy p rzy
będziecie na miejsce pracy, uwiadomić waszego czcigodne
go Proboszcza, gdzie się znajdujecie. Poleciłem  już w szyst
kim wielebnym księżom proboszczom i ponownie polecam, 
żeby każdem u z was, k tó ry  poda swój adres, regularnie 
każdego tygodnia przesyłali nasze piękne pismo religijne 
„Niedziela“. Nie będzie was to dużo kosztowało, a  będziecie, 
mieli z tego wielkie korzyści. Dowiecie się z „Niedzieli“, co 
się dzieje w waszej diecezji; rozpraw y um ieszczane w niej 
podniosą waszego ducha, ożywią w aszą wiarę, rozszerzą w a
sze wiadomości religijne; polskie słowo złączy was na obczy
źnie z ojczyzną. Z tych powodów gorąco wam polecam, że
byście wszyscy kazali sobie przesyłać „Niedzielę“ na miejsce 
p racy  na obczyźnie.

Nie zapominajcie więc w obcym kraju, że jesteście k a 
tolikam i, kochanem i dziećmi M atki Boskiej Częstochowskiej. 
A le nie zapominajcie także, że jesteście Polakam i. Nigdy n a 
rodowości waszej wobec obcych nie wstydźcie się, nigdy nie 
mówcie źle o Polsce. Na to M atka — Ojczyzna nie zasłu
guje. Prawda, że narazie jeszcze wam zarobku i chleba dać 
nie może, ale skoro będzie jako samodzielne państw o tak  
długo istniała jak obce państw a, kto wie, czy nie będzie 
bogatsza niż one. Nie mówcie więc nigdy źle o niej! Przeci- 
wnie starajcie się, żeby jej zagranicą robić honor! Zacho
wujcie się tak, żeby wszyscy mogli o was powiedzieć: 
„Patrzcie, jak dzielni ludzie są Polacy!“

Polska was nie opuszcza. Jako  samodzielne państw o 
dziś we w szystkich obcych krajach ma swoich przedstaw i
cieli, k tórzy czuwają nad Polakam i znajdującymi się w tych
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krajach, bronią ich i pomagają im. Nie może więc wam stać 
się żadna krzywda. Skoroby zaś kto próbow ał to uczynić 
zwróćcie się do tych przedstaw icieli naszego państw a a  na- 
pewno stanie się wam sprawiedliwość. Gdybyście zaś nie 
wiedzieli, gdzie się tak i przedstaw iciel państw a Polskiego 
znajduje, piszcie do waszego proboszcza lub do mnie — do 
Biskupa w Częstochowie — a postaram y się, by wam się 
żadna szkoda niesprawiedliw ie nie stała.

Uważajcie atoli sami no to, żeby wasze kon trak ty  pracy 
były w porządku! Nie podpisujcie żadnego papieru, jeżeli 
dokładnie nie wiecie, co ten papier zaw iera i czy się na to 
zgodzić możecie, co tam  jest napisane.

P raca wasza na obczyźnie jest ciężka. Dlatego też sza
nujcie zarobek, k tó ry  z niej macie! Bądźcie oszczędni! Nie 
roztrw aniajcie ciężko zarobionego grosza! Szczególnie strzeż
cie się pijaństwa! Bo kto się oddaje tem u nałogowi, nietylko 
traci cały plon swej pracy, ale nadto hańbę wierze św. i n a 
rodowi przynosi. Na ogół kupujcie zagranicą tylko to, co 
wam koniecznie jest potrzebnem , aby przynieść cały za ro 
biony grosz do ojczyzny. — Uważajcie szczególnie podczas 
podróży i na granicy, żeby was n ikt nie okradł, lub was nie 
oszukał przy zamianie pieniędzy.

Kto pozostawia żonę i dzieci w domu lub starych b ied
nych rodziców, niech pam ięta o nich i już podczas pobytu 
na obczyźnie prześłe im trochę grosza, żeby w domu nie 
cierpieli głodu.

Gdy się zastosujecie do tych ojcowskich w skazów ek 
waszego A rcypasterza, pobyt na obczyźnie aczkolw iek n ie 
miły, wyjdzie wam  na błogosławieństwo i na korzyść. Idźcie 
wiec, kochane i drogie dzieci moje, w daleki świat. Niech 
moc Boska będzie z wami jak jest z temí ptakam i, k tó re  na 
zimę opuszczają nasz kraj i w racają do niego na wiosnę. 
Niech M atka Boska Częstochowska otoczy was swoją po tęż
ną opieką! Nie przestańcie jej błagać;

Serdeczna M atko, opiekunko ludzi,
Niech cię płacz sierot do litości wzbudzi 
W ygnańcy Ewy do Ciebie wołamy:
Zlituj się, zlituj, niech się nie tułamy!
Jesteście  sierotami, jesteście wygnańcami, jesteście tu 

łaczami. Dlatego Ona was kocha w szczególny sposób i nie

2H



opuści was. I napewno wysłucha Ona wasze modły i przy
czyni się do tego, by już w krótkim  czasie tak  się popraw iły 
stosunki w Polsce, że już nie będziecie musieli tu łać się po 
świecie. Niech będzie z wami i moje błogosławieństwo Arcy- 
pasterskie, którego z całego serca wam udzielam.

W y zaś, k tórzy w domu pozostajecie, nie przestańcie się 
ustaw icznie modlić za waszych synów i wasze córki, za w a
szych mężów, braci i siostry, k tórzy was w tych dniach opu
szczają. Dochowajcie im wierności i miłości. Piszcie często 
do nich!

W szyscy zaś starajm y się, by karnością i pracą, w iarą 
i miłością do tego stopnia rozwoju podnieść Polskę, aby 
z czasem już n ikt nie potrzebow ał jej opuszczać dla chleba, 
ale by wszyscy z radością mogli pracow ać i żyć na świętej 
ziemi w ojczyźnie naszej.

Z serdecznem  pozdrowieniem wasz A rcypasterz

f  TEODOR KUBINA,
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K A Z A N I E
podczas uroczystości z  okazji decyzji 
rady am basadorów  w  spraw ie uznania  
granie R zeczypospo lite j Polskiej.

STRESZCZENIE.

Ziemia polska przedstaw ia dziś widok podobny do ol
brzymiego morza. Od szczytów T atr i gór karpackich  aż na 
wybrzeże B ałtyku i hen pod brzegi Dźwiny, od czarnych ko 
palń Śląska aż do szumiących lasów Puszczy Białowieskiej, 
od Lwowa aż do W ilna, od Katowic aż poza Pińsk dziś, 
w ten poranek niedzielny, naród polski wali się niezliczone- 
mi falami do świątyń swoich. A  z tych świątyń podnosi się, 

ja k  szum morza nieskończonego, ku niebiosom hymn potężny 
i miesza się z  radosnem i dźwiękami dzwonów w szystkich 
kościołów polskich. Te Deum Laudamus (Ciebie Boga chw a
limy) śpiewa dziś cała Polska od Zachodu do W schodu od 
Południa do Północy.

Cóż się stało? Czy oręż polski odniósł walne, n iebyw a
łe zwycięstwo? czy oswobodził dalsze dzielnice niegdyś pol
skie, zajął je i posunął dalej granice państw a? Czy stał się 
czyn potężny ku sławie i dobru całego narodu? Nic podo
bnego. W łaściwie naw et nic nowego się nie stało. Nie zo
sta ł dokonany żaden czyn. Spisano tylko w Paryżu w radzie 
am basadoiów  ak t na białym, niewinnym papierze piórem  
i atram entem . Ale ak t ten więcej znaczy niż najw iększe zw y
cięstwo. A kt ten zaw iera w sobie wszystkie zwycięstwa 
i wszystkie czyny, wszystkie wysiłki i wszystkie ofiary r a 
zem, dokonane od półtora stulecia, zaw iera wszystkie po 
w stania i bitw y i wojny w tym czasie, zaw iera w szystką 
krew  polską i wszystkie łzy polskie, przelane w tym bole
snym okresie. Zawiera wszystkie tęsknoty  i modlitwy, za

216



w iera i kończy drogę krzyżow ą narodu polskiego, zaw iera 
wszystkie proroctw a i pieśni naszych wieszczów, słowem 
mieści w sobie ten cud Boży, którym  jest zm artw ychw stanie 
Polski. Albowiem ten akt, pisany przez przedstaw icieli w iel
kich m ocarstw , uznaje uroczyście i definitywnie wschodnie 
granice Polski.

Znikły nareszcie wszystkie niepew ności i niejasności, 
wszystkie obawy i niebezpieczeństw a co do granic państw a.

M ocą tego ak tu  Polska stoi przed światem  jakby dom 
na zew nątrz wykończony, z murami stałym i i niew zruszony
mi; stoi praw em  międzynarodowem i sprawiedliwością dzie
jową. Stoi jakby zapisana w światowej księdze hipotecznej 
na wieczną własność narodu Polskiego. Zakończył się przed 
światem  wielki i nader bolesny okres dziejów polskich. To 
też  ten ak t pisali nietylko sami ambasadorowie, pisali go 
wszyscy nasi bohaterzy i w ielcy mężowie, pisał go lud nasz 
bohaterski, ten, k tó ry  w  grobie leży, i ten, k tó ry  żyje, pisał 
go przedew szystkiem  Bóg W szechmogący silną ręką. U sły
szał on modły i błagania i skargi ludu swego.

Przed Twe ołtarze zanosim błaganie,
Ojczyznę, wolność racz nam wrócić Panie!

Usłyszał i w ysłuchał i, przez ręce am basadorów, w yko
naw ców  swych wyroków, położył pieczęć na tym akcie i za
wołał: To jest wola Moja.

W racam  ci, narodzie polski, dom, w racam  ci m ury twoje; 
w racam  ci ojczyznę ukochaną. Poznał to naród wdzięczny, po
znał niezm ierną ważność tego aktu, poznał, że podpisany zo
sta ł ręk ą  Boga, i dlatego dziś się podniósł, i jak szumiące fale 
morza wali do kościołów swych i śpiewa sercem  przepełnio- 
nem niewysłowioną radością:

Te Deum Laudamus (Ciebie Boga chwalimy).
Stoi dom polski.
Stoi zagroda polska obwarowana murami pewnemi i sl,a- 

łemi. Czy teraz, o narodzie, możesz oddać się spokojnie wygo
dom, mozesz bezczynnie używać życia i wolności? Nie by ł
byś godzien cudu Bożego, daru Bożego, gdybyś tak  postę
pow ał, bo Bóg ci dał tę zagrodę, ściśle obwarowaną, żebyś 
w niej spełniał dzieła Boże, żebyś z domu, k tóry  ci darował,
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uczynił Dom Boży, żebyś napełnił go pracą i siłą i życiem, 
żeby on jaśniał przed narodam i po wszystkie czasy jako cud 
Boży. Czynić to musisz z woli Bożej. A le czynić toi musisz 
i z konieczności. Albowiem choć dom i zagroda jest twoja, 
choć mury są pewne, w tym domu jeszcze dużo brakuje. Nie 
panuje tam  jeszcze ład dostateczny, niem a tam  jeszcze pe ł
nego jednolitego życia. Potężne i pew ne nazew nątrz państw o 
musi się stać potężnem  i pewnem  w wew nątrz, całe i zw arte  
nazew nątrz, stać się musi całem i zw artem  w ew nątrz, po
tężne i żywe nazew nątrz, stać się musi potężnem  w w e
wnątrz.

Co cud Boski nazew nątrz uczynił, to  praca twoja powinna 
uczynić w ew nątrz. Zabierz się więc, o narodzie do pracy 
i do życia w Imię Boga.

Pokaż Bogu, żeś godzien cudu Bożego. Pokaż światu, 
żeś godzien jego zaufania! Pokaż, że jesteś narodem  w iary  
i modiitwy, narodem  pokoju i zgody, narodem  pracy  i ku ltu 
ry  chrześcijańskiej! Pokaż, że zm artw ychw staw szy, zmienni- 
łeś się jak Chrystus Pan przy Zm artw ychw staniu swojem, 
żeś jaśniejszym i silniejszym, że blask  Boży cię opromienia, 
że dążysz do wyżyn, do Nieba.

Przedew szystkiem , o narodzie dbaj, żebyś zachował 
jedność. Jeżeli Bóg w ytknął granice obszerne nazew nątrz, 
nie wolno ci, abyś sam granice sobie robił naw ew nątrz. Nie 
wolno ci rozdzierać siebie samego i w ten sposób zniw e
czyć cud Boży.

Nigdy przeciw ieństw a klasow e i party jne nie mogą stać 
się między nami murami dzielącymi naród, granicami, przez 
k tó re  ręk i sobie podać nie można. Trzymajmy się hasła m ą
drości starochrześcijańskiej. In necessariis unitas, in dubiis 
libertas, in omnibus vero caritas — w tem, co konieczne je
dność, w tem  co dowolne, swoboda, we wszystkiem  zaś mi
łość. W  tem  co konieczne, jedność: Koniecznością dla Polski 
jest Polska cała, Polska jedna. W  tem  musi być zawsze 
i wszędzie i pod każdym  względem jedność. I żeby ta  je
dność była, szanujmy M ajestat Państw a, szanujmy rząd i w ła
dze, współpracujm y z niemi.

Koniecznością jest Polska chrześcijańska, Polska w iary 
i miłości Bożej. Czem narody i państw a powstały, tem się 
tylko utrzym ać mogą. Nie wolno więc w  Polsce zwalczać
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Kościoła Chrystusowego. Nie wolno robić mu granic, nie 
wolno osłabiać wiary. Szanujmy więc i wyznawajmy W iarę 
Ojców, żyjmy pełnem  życiem chrześcijańskiem. In dubiis li
bertas: Różne są drogi, prow adzące do jednego w szystkim  
nam wspólnego, koniecznego celu, do Polski całej i jednej, 
do Polski chrześcijańskiej. Różne są drogi w życiu gospodar- 
czem, społecznem i politycznem. O żadnej z nich nie można 
powiedzieć, że jest jedyną, że jest zupełnie pewną, że jest 
nieomylną. Stąd są możliwe różne partje i różne organizacje, 
różne poglądy gospodarcze, społeczne i polityczne.

W  tych spraw ach musi być wolność. Nie odbierajmy 
więc sobie wzajemnie tej wolności, nie ograniczajmy jej sobie 
nawzajem, nie niszczmy jeden drugiego, albowiem in omnibus 
caritas, we wszystkiem  niech panuje miłość, w tem  co 
jest koniecznem, i w tem, co jest dowolnem. Kochajmy i sza
nujmy Polskę. Kochajmy i szanujmy władze. Kochajmy się 
wzajemnie i szanujmy się. Choć różnemi drogami, choć 
różnemi sposobami, żyjmy jednem życiem w tych mu
rách, k tóre Bóg nam  wyznaczył, życiem narodowem, ży
ciem chrześcijańskiem. Żyjmy w miłości i napełniajm y tę za
grodę obwarowaną, k tó rą  Bóg nam dał, p racą  i w iarą i mi
łością. W tedy Bóg nie pożałuje, że nam dał obszerne grani
ce, w tedy Polska pozostanie cudem Bożym, miastem św ię
tem, z którego b lask  i promienie rozpłyną się na cały św iat 
dla dobra narodu, dla dobra całego społeczeństw a ludzkiego 
i na chwałę Bożą. W tedy nietylko dzisiaj, w tedy zawsze zie
mia polska i naród polski życiem i czynem będą śpiew ały; 
Te Deum laudamus!

219



GODNOŚĆ  /  OBOWIĄZKI  
PRACV TWÓRCZEJ.

K azanie, wygłoszone na otw arcie Polskiej 
W y sta w y  P rzem ysłow ej w  Katowicach.

Rozpoczynamy pierw szą na Śląsku W ystawę wytworów 
polskiego przem ysłu przed ołtarzem  Boga W szechmogącego, 
aby Mu złożyć hołd i uprosić Jego błogosławieństwo. I słu
sznie to czynimy. Albowiem przem ysł twórczy stoi przed 
Nim, Stwórcą wszechrzeczy, jako przed swoim Panem  i M i
strzem, jako przed źródłem  swej siły.

Jako  Bóg, On jeden jest miłością, a wszelka inna miłość 
wychodzi z Niego, jako Bóg— On jeden jest światłem, a w szel
kie inne światło jest tylko promieniem zesłanym  przez Nie
go, jako Bóg — On jeden jest twórczością, a wszelka inna 
twórczość wypływa z Niego, jakby ze źródła swego.

Czem bowiem w istocie swej jest twórczość ludzka? 
W  ścisłem zrozumieniu tego pojęcia nie jest ona właściwie 
twórczością. Człowiek nie tworzy i nigdy nie będzie w moż
ności tworzyć dóbr. On je bądź to odkrywa i wydobywa z zie
mi, jak to czyni górnictwo i rolnictwo, albo je przerabia, 
dzieli, składa, miesza, daje im inne formy, jak to czyni p rze
mysł, albo nareszcie je rozdziela, wpraw ia w ruch i obieg, jak 
to czyni handel.

Niewątpliwie przez te czynności człowiek przysparza 
dobrom dużo wartości, pom naża ich użyteczność, umożliwia 
ich zużytkow anie różnorodne, ale w samej rzeczy nie tworzy 
ich. Bo to, co wydobywamy, przerabiam y, rozdzielamy, istn ie
je już zanim go dotknie praca ludzka, istnieje zaś przez Bo 
ga. Dać zaś rzeczom istnienie, to znaczy tworzyć je. Bóg 
więc, On jeden tworzy, człowiek zaś tylko Mu pomaga, p ro 
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wadząc dobra stworzone, już istniejące, do dalszej doskona
łości. Twórczość więc człowieka jest tylko współtw órczością, 
współdziałaniem  z Bogiem, nie samą twórczością. Pow iedzie
liśmy „tylko w spółtw órczością", ale i to jest niezm iernie 
w ielką rzeczą. Je s t w ielką rzeczą, chociaż naw et i te  siły, 
za których pomocą człowiek jest w możności współdziałać 
z Bogiem w w ytw arzaniu dóbr, nie sobie, ale znowu Bogu 
zawdzięcza.

Bóg W szechmocny stw orzył owe potężne czynniki, k tó 
re nam pom agają produkow ać dobra. On stw orzył ziemię,, 
płodną m atkę wszystkich dóbr, przez Niego istnieje woda 
i powietrze, para  i elektryczność i wszelkie inne siły p rzy 
rody. On dla tych sił ustalił wieczne i niezmienne praw a, 
według których działają i służą nam  w w ytw arzaniu dóbr. 
On jest także źródłem  siły twórczej samego człowieka. On 
dał mu wolę przedsiębiorczą i energję twórczą, On dał m u 
umysł, ogarniający przestrzeń i czas, zmysł organizacyjny, 
kalkulujący. On dał mu nareszcie i siłę fizyczną.

Słusznie więc Pisnm Święte powiedzieć może: „Cóż po
siadasz, człowieku, czegobyś nie był otrzym ał".

S tąd Bóg, On jeden we właściwem  i pełnem  znaczeniu 
tego słowa — jest „producentem ". On jest pierwowzoretn 
twórczości i źródłem  twórczości ludzkiej. Jego siła tw órcza 
jest we w szystkich dobrach naszych. To. też słusznie p rze 
mysł Polski w dzień ten, w którym  w ystaw ia w ytw ory swej 
pracy, przed O łtarzem  składa Mu hołd, jako swemu Panu 
i Mistrzowi, jako źródłu swych sił twórczych. Składam y Mu 
hołd i dziękujemy Mu, że nam  dał bogatą ziemię polską i n ie
zliczone skarby w niej, że nam dał wolę i energję do tw ói- 
czości, że nam  dał w wolnem państw ie wolność i możność 
do pracy, że nas przypuścił do w spółtw orzenia z sobą dóbr 
i dał nam odpowiednie do tego siły, że błogosławił naszej 
pracy.

Aby człowiek mógł w spółpracow ać z Bogiem - Stwórcą, 
dał mu Bóg wielkie, święte praw o pracy, k tó re  jest również 
obowiązkiem świętym. Je s t praw em  świętem, albowiem p ra 
ca jest współudziałem  w twórczości z Bogiem, jest środkiem  
opanowania ziemi i przyrody, jest źródłem  kultury, jest źró
dłem uszlachetnienia człowieka, jest służbą Bożą.

Je st i obowiązkiem świętym, bo praw o pracy włożył
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Bóg w dusze nasze jako kategoryczny im peratyw  í tak  u s ta 
lił warunki życia naszego, że narody tylko przez pracę żyć, 
utrzym ywać i rozwijać się mogą do .najwyższych szczytów 
doskonałości, że pojedynczy człowiek zbawić się może 
i osiągnąć Królestwo Niebieskie przez pracę.

Dlatego zakony, prow adzące członków swoich do do
skonałości, obok modlitwy, położyły pracę: Ora e t labora. 
Módl się i pracuj.

Idźmy więc za tym kategorycznym  im peratywem , k o 
rzystajm y ze świętego praw a pracy. Twórzmy radośnie do
bra jako wierni synowie Boga.

Ale niech ta  praca, ta  twórczość nasza będzie natchnio
ną  duchem, k tó ry  cechuje twórczość Boską. Stw arzając do
bra, Stw órca nie stw arza ich dla siebie, ale dla całego spo
łeczeństw a ludzkiego. Twórczość Jego więc kieruje się mi
łością, nie egoizmem, jest ona, po ludzku mówiąc, w najw yż
szym stopniu twórczością społeczną. Tak bezinteresownie, 
tak  wyłącznie dla innych, my w ytw arzać nie możemy. Może 
to Bóg, bo On dóbr nie potrzebuje, On i bez nich jest do
skonały, niczego Mu nie brak; inaczej każdy z nas. My po
trzebujem y dóbr każdy dla siebie, abyśmy żyli. Pracując 
więc, tw orząc dobra, musimy myśleć przedew szystkiem  o so
bie samych, musimy zapewnić sobie i swojej rodzinie dobra 
na dziś i na jutro i na przyszłość. Pewien egoizm może więc 
kierow ać naszą pracą i naszą twórczością. Egoizm ten wobec 
słabości naszej natury  ludzkiej, jest naw et najsilniejszym 
bodźcem do pracy, do tw orzenia dóbr i zawsze nim pozo
stanie. A le nie bylibyśmy godni dóbr, k tó re  Stw órca W szeon- 
m ogący stw arza dla nas, nie byłaby nasza twórczość współ- 
twórczością z Bogiem - Stwórcą, nie byłaby służbą Bożą, 
gdybyśmy jedynie i wyłącznie egoizmem się kierowali. I n a
szą pracę i naszą twórczość powinien przenikać szeroki duch 
społeczny, k tóry  cechuje twórczość Boską.

Powinniśmy pam iętać, że Bóg stw orzył dobra dla całego 
społeczeństwa ludzkiego, żeby wszyscy mogli żyć i dosko
nalić się, mogli się łączyć w narody i społeczeństw a i żyli 
jako narody i społeczeństw a życiem zdrowem i pełnem .

Dlatego przem ysł nasz powinien mieć cechę wybitnie 
narodow ą i społeczną. Tw orząc w ytężoną pracą dobra go
spodarcze, nietylko o sobie samych myśleć powinniśmy, ale
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і о narodzie i o całem społeczeństwie. P raca  nasza, jeżeli 
jest służbą Bożą, musi być i służbą narodow ą i służbą spo
łeczną. O tem  nigdy nie powinniśmy zapominać.

Nie powinniśmy zapominać i o tem, że dobra gospodai- 
cze i używanie ich nigdy nie mogą być ostatecznym  celem 
człowieka. Tworząc dobra, Bóg Stw órca chciał, żeby one 
służyły wiecznym, idealnym celom społeczeństwa ludzkiego, 
żeby one były środkiem  dla duchowego życia jednostek i na
rodów, środkiem  dla kultury, żeby przez dobra doczesne 
człowiek podniósł się do dóbr wiecznych. To powinno być 
i hasłem  naszej pracy  i twórczości. Życie gospodarcze nie 
powinno nas pochłaniać i zm aterjalizować, ale powinno być 
potężną pomocą na drodze do ideałów. Ideały te, jak Bóg, 
religja, cnota, Ojczyzna, miłość bliźniego, nauka, sztuka, po 
winny przyśw iecać naszej pracy gospodarczej, jako cele 
szlachetne, jedynie człowieka godne.

Praca nasza powinna kłaść podwaliny dla życia ducha, 
dostarczać dla niego środków m aterjalnych. I na polu tw ór
czości przemysłowej powinniśmy iść za nieśm iertelnym  sło
wem Roty Konopnickiej: Niech duch nam hetmani, i za sło
wem pisma świętego: W szystko co czynicie, czyńcie na chw a
łę Boga.

W tedy rzeczywiście twórczość nasza będzie współ- 
twórczością z Bogiem, będzie szlachetną służbą Bożą.

Stoimy przed otwarciem  Pierwszej na Śląsku W ystawy 
polskiej twórczości przemysłowej. Do niedaw na naród nasz 
stał na rynku świata, bezczynny jak ów robotnik dzisiejsze] 
Ewangelji św., czekając na swoją godzinę. S tał bezczynny, 
bo choć żył i ruszał się, nie miał w arsztatu  pracy, nie po
siadał własnej ziemi i skarbów  jej. Nie mógł na równi z in- 
nemi narodam i współzawodniczyć jako wolny w ytw órca 
w  życiu gospodarczem społeczeństw a europejskiego. Bo wol
ności nie miał i własnego państw a nie posiadał. Nie istniało 
narodow e gospodarstwo polskie. Nie mógł naród w ykazać 
sił swoich twórczych. Aż oto, jakby w ostatniej godzinie, po
wołał Bóg Stw órca i nasz naród do swej winnicy. W rócił 
mu w arsztat pracy, wrócił mu ziemię, k tó rą  inni mu ode
brali, wrócił mu niepodległość, dał mu państw o i wezwał 
go do pracy. I naród usłuchał głosu Bożego, odezwał się 
w  duszy jego kategoryczny im peratyw  pracy.
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Pełen radości, pełen zapału, poszedł do winnicy pań 
skiej i począł pracow ać, począł w ytw arzać. Poznał, że tylko 
pracą energiczną i w ytrw ałą może się odwdzięczyć Bogu 
Stwórcy, może utrw alić wolność, k tó rą  Bóg mu dał i zapewnić 
sobie życie i rozwój. Pow stało narodow e gospodarstwo pol
skie, pow stał polski przemysł, i otóż dziś widzimy okazy  
tej młodej samodzielnej twórczości Polskiej i pełni radości 
je poświęcamy.

Niech Bóg Stw órca błogosławi naszą W ystawę, niech 
błogosławi nasze siły twórcze, niech błogosławi naszą pracę, 
niech błogosławi ziemię naszą i wszystkie skarby  w niej.

Niech natchnie naszą pracę tw órczą szerokim duchem 
społecznym, niech przez nią wzniesie się naród na wyżyny 
kultury. Niech dobry Bóg będzie dobrym dla niego, jak dla. 
owego robotnika ewangelicznego. Pow ołany do sam odziel
nej i gospodarczej pracy  ostatni, niech stanie się pierwszym 
między narodam i na polu twórczości gospodarczej, na chw a
łę Boga i na dobro społeczeństwa.
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D U S Z P A S T E R S T W O  
I  Ż Y C IE  PUBLICZNE.

R eferat na konferencji 
archipresbiterjatu m ysłowickiego.

Czcigodni współbracia! Mam dzisiaj do W as mówić 
o stosunku duszpasterstw a do życia publicznego. Je s t lo 
niew ątpliw ie przedm iot bardzo trudny, a przytem  i drażliwy, 
poniekąd naw et niebezpieczny. Tem więcej ubolewam  nad 
tem, że czas mi na to nie pozwala, w yczerpać ten przedm iot 
w całej jego doniosłości i szerokości. Muszę się ograniczyć 
na wypowiedzeniu kilku myśli.

Przedew szystkiem  należy rzecz, o k tó rą  chodzi, jasno 
określić. Nie będę mówił o religji i życiu publicznem.

Ten przedm iot jest W am dostatecznie znany i nie mógł
bym bodaj przytoczyć jakichś nowych dla W as myśli. Dla 
uniknięcia nieporozumień zaznaczam  tylko, że także religja 
jest w wysokim stopniu spraw ą publiczną, nietylko spraw ą 
pryw atną, spraw ą sumienia. Przedm iot mojego referatu  jest 
ciaśniejszy. Chcę jedynie wykazać, jakie stosunki istnieją 
między duszpasterstwem , a więc czysto kapłańską czynnością 
a życiem publicznem, aby potem  móc dać odpowiedź na py
tanie, jakie stanowisko duszpasterz, to jest kapłan, którem u 
powierzono jako urząd opiekę i pracę nad duszami, powinien 
zajmować w życiu publicznem i jaką rolę w niem odgrywać.

Przytem  pod pojęciem życia publicznego rozumiem dzie 
dzinę działalności politycznej, gospodarczej i społecznej, a 
więc dziedziny, k tó re  mniej więcej obejmują czysto m ate- 
rjalną kulturę. Tem samem wykluczam z mego referatu  dzie
dzinę kultury  czysto duchowej, jak k'westję wychowania pu 
blicznego, ośwdaty publicznej, kw estję dobroczynności i tem 
podobne, k tó re  także należą do zakresu życia publicznego;
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dlaczego tak  postępuję, nie potrzeba W am tłumaczyć. A lbo
wiem każdy z W as wie, że istnieje w ielka różnica między 
temi dwiema dziedzinami, i że stosunek duszpasterstw a jest 
zupełnie inny co do jednej i do drugiej.

Określiwszy w ten sposób nasz przedm iot, zwracam y 
się zaraz do głównego pytania: Co duszpasterstw o ma do 
czynienia z życiem publicznem ? Zdawałoby się, jakoby je
dno było drugiemu zupełnie obcem, jakoby jedno z drugiem 
żadnej styczności nie miało. Czem bowiem jest duszpaster
stwo? Jest to praca kapłańska nad duszami, jest to prow a
dzenie dusz do doskonałości, do Chrystusa, do wieczności, 
a więc czynność całkiem  duchowa, obracająca się w dzie
dzinie nadprzyrodzonego życia.

Publiczne zaś życie w tem  znaczeniu, jakeśm y je okre
ślili, należy do św iata m aterjalnego, ma zadanie i cele czy
sto naturalne. M ogłoby się więc zdawać, jakoby (rzeczy
wiście jedno z drugiem nie miało nic wspólnego.

Przeciwieństwo takie niew ątpliw ie istnieje między dusz
pasterstw em  a życiem publicznem. Mimo to nie jest jedno od 
drugiego zupełnie oddzielone. Istnieją bowiem jakby mosty 
między niemi, tak, że jedno na drugie oddziaływać może, 
duszpasterstw o na życie publiczne, a odwrotnie życie pu
bliczne na duszpasterstwo.

Znacie stare  scholastyczne zdanie: G ratia non destruit 
náturám , sed elevat earn. To znaczy: łaska nie niszczy na tu 
ry, lecz podnosi (czyli uszlachetnia) ją. Zdanie to w genjalny 
sposób określa stosunek między światem  przyrodzonem  
a światem  nadprzyrodzonem , a szczególnie między przyro- 
dzonemi siłami człowieka a nadprzyrodzonem i, k tó re  mu 
daje wiara Chrystusowa. Nadprzyrodzone czynniki nie nisz
czą przyrodzonych sił człowieka, ale je uszlachetniają. Jeżeli 
to zdanie zastosujemy do naszego przedm iotu, to możemy 
powiedzieć: duszpasterstw o, k tó re  pracuje siłami nadprzy
rodzonemi, nie utrudnia życia publicznego, k tó re  posługuje 
się siłami naturalnem i, nie przeszkadza mu, ale przeciw nie 
uszlachetnia je. Że to jest praw dą, W am Kapłanom, nie po
trzebuję udawadniać.

Ja k  jednak rzecz się ma z odwrotnej strony? Jak ie  skutki 
wywiera i w yw ierać może życie publiczne na duszpaster
stw o? Zdaje mi się, że co do tego m ożnaby to zdanie scho-
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lastyczne tak  sformułować: N atura non elevat gratiam, sed 
potest earn destruere, czyli czynniki, siły naturalne nie pod
noszą, nie uszlachetniają życia nadprzyrodzonego, ale mogą 
je utrudniać, paraliżować i naw et zniszczyć. Jeżeli to zda
nie znowu zastosujemy do naszego przedm iotu, to możnaby 
powiedzieć: Życie publiczne, na ogół rzecz biorąc, nie uszla
chetnia duszpasterstw a, nie dodaje mu nowych sił, ale p rze
ciwnie może przeszkadzać pracy duszpasterskiej, może jej 
skutki paraliżow ać a naw et zniszczyć.

Zauważyliście, że niezupełnie jednakowo rzecz się ma 
z oddziaływaniem życia publicznego na duszpasterstw o i je
go wyniki z oddziaływaniem pracy duszpasterskiej na życie 
publiczne. Niewątpliwie życie publiczne nie podnosi życia 
nadprzyrodzonego, albowiem, jakośmy widzieli, są to dwie 
całkiem  różne dziedziny, wymagające każda zupełnie innych, 
w swej istocie odmiennych sił. A le nie można znów pow ie
dzieć, by życie publiczne w zasadzie i ze swej istoty niszczy
ło życie nadprzyrodzone, należy tylko powiedzieć: „może ‘ 
je zniszczyć.

Albowiem czynniki naturalne, a więc życie publiczne, 
może być pożytecznem  dla życia wiary, dla duszpasterstw a, 
nie w tem  znaczeniu, jakoby im dostarczało nowych sił, ale 
że stw arza dobre w arunki i formy dla niego. To zaś, czy ży
cie publiczne jest pożytecznem , czy szkodliwem dla dusz
pasterstw a, zależy od ustroju życia publicznego.

Dowód na to tw ierdzenie nie jest trudnym. Je s t bowiem 
dla każdego widocznem, jak niebezpiecznem  dzisiejsze życie 
publiczne może stać się dla pracy  duszpasterskiej, jak może 
jej skutki poprostu zniweczyć, jej dążenia i wysiłki spara
liżować.

Rozpatrzm y się choć pobieżnie w poszczególnych dzie
dzinach życia publicznego. Dziedzina polityczna obejmuje 
tak ie  rzeczy jak stosunek Kościoła do państw a, ustaw odaw 
stwo dotyczące m ałżeństwa, ustaw odaw stw o szkolne. Jest 
jasnem dla każdego, iż szkodliwem, naw et w prost zabójczem 
dla duszpasterstw a musi być niezgadzające się z zasadam : 
w iary uregülowaníe polityczne tych kwestyj.

T ak samo jest jasnem, że zły ustrój gospodarczy i spo
łeczny może mieć podobne skutki. Zubożenie wielkich mas 
oddziaływa niew ątpliw ie szkodliwie na pracę duszpasterską,
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jak również zbyt wielkie zbogacenie się ich, albo pewnych 
tylko klas. Tak nędza, jak zbytek odprowadzają ludzi od 
Boga, odciągają ich od zbawiennego wpływu duszpasterstw a 
a przyciągają ich nazbyt do rzeczy m aterjalnych; troski go
spodarcze pochłaniają wszystkie ich siły, tak , że nie mają 
czasu dla duszy. Prócz tego zbyt ostre przeciw ieństw a społe
czne wywołują wałki, rozpętać mogą namiętności. To oczy
wiście oddziaływa paraliżująco na duszpasterstw o.

Z tych wywodów niew ątpliw ie wynika, że duszpaster
stwu jako takiem u powinno na tem  zależeć, żeby panow ały 
zdrowe stosunki polityczne, gospodarcze i społeczne, żeby 
życie polityczne, gospodarcze i społeczne otrzym ało taki 
ustrój, k tóryby nie utrudniał, ale raczej sprzyjał pracy dusz
pasterskiej, aby mogła osiągnąć swe wzniosłe cele.

Jeżeli ten w niosek jest słusznym, to mogłaby nam się 
narzucić myśl, że my kapłani powinniśmy dążyć do tego, aby 
życie publiczne opanować, kierow ać niem, aby się uksz ta ł
towało v/ takich formach, jakie są potrzebne i korzystne dla 
pracy duszpasterskiej, aby stworzyć w życiu publicznem ta 
kie w arunki dla duszpasterstw a, k tóreby  go nie utrudniały 
i paraliżow ały, ale raczej mu sprzyjały.

Myśl ta  tem  silniej pociągnąćby nas mogła, jeżeli przy
pomnimy sobie owe zdanie scholastyczne, k tó re  jest bezw a
runkowo słuszne, że życie nadprzyrodzone nie niszczy życia 
przyrodzonego, ale je uszlachetnia, a więc że duszpasterstw o 
nie paraliżuje życia publicznego, ale przeciw nie podnosi je, 
uszlachetnia. Stąd łatw o wysrtuć wniosek: Duszpasterz po
winien wejść w życie polityczne, gospodarcze i społeczne, 
powinien być kierow nikiem  i przew odnikiem  w niem, albo 
przynajmniej powinien mieć decydujący wpływ na nie.

Jednakow oż wniosek taki, aczkolwiek mógłby się wy
dawać słusznym, jest mimo to fałszywym. Stanowi on w ielką 
pokusę, której ulec nam nie wolno. Albowiem słusznem jest 
raczej przeciwne zdanie, a mianowicie, że w zasadzie, w y
raźnie podkreślam  w zasadzie, nie mówię bowiem o poszcze
gólnych w ypadkach i specjalnych w arunkach, duszpasterz 
nie powinien się bezpośrednio, aktyw nie i pozytywnie zaj
mować życiem publicznem, ale raczej powinien stronić od 
niego. Jestem  świadom tego, że takie tw ierdzenie stoi w prze
ciwieństwie z poglądami, między duchowieństwem  bardzo
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rozpowszechnionymi, k tó re  znalazły wyraz w tem zdaniu, 
że duszpasterz jest „urodzonym przew odnikiem “ politycz
nym ludu.

Mimo to uważam  nasze tw ierdzenie za słuszne. Jeżeli 
chi « my wiedzieć, jakie jest najwłaściwsze i najistotniejsze 
zadanie kapłana, k tó re  go całkiem  pochłonąć powinno, to 
należy iść do Chrystusa Pana. Sacerdos alter Christus — k a 
płan  to drugi Chrystus. To hasło jest i pozostanie dla k ap ła
na norm ą niewzruszoną jego działalności. Chrystus Pan zaś 
nie mieszał się aktyw nie, bezpośrednio i pozytywnie ani w 
życie polityczne, ani gospodarcze, ani społeczne. Naw et w y
raźnie się pod tym względem zastrzegł. Żadna in terpretacja 
Pisma św, nie obali tego faktu.

W  ten sam sposób postępow ali jego apostołowie i k a 
płani pierwszych wieków historji Kościoła. Nie przez a k ty 
wną polityczną, gospodarczą i społeczną działalność doko
nali oni przem iany św iata pogańskiego na chrześcijański, ale 
przez pracę duszpasterską,.

Te fakty muszą być dla nas decydujące. Działalność w 
życiu publicznem nie należy do zadań duszpasterza. Zada
niem jego jest i pozostanie regimen anim arum  — kierow 
nictwo dusz, a nie regimen vitae publicae — kierownictw o 
życia publicznego. A  więc, przyjdźmy do konkluzji, w za 
sadzie kapłan, duszpasterz nie powinien bezpośrednio się 
mieszać w  życie publiczne. Nie znaczy to, że nigdy i pod 
żadnym warunkiem  nie wolno mu tego uczynić. Chodzi nam 
tylko o stw ierdzenie ogólnej zasady. Albowiem mogą istnieć 
tak ie  w arunki, że wyjątkowo od tej zasady odstąpić można. 
Ponieważ zaś takie wyjątki mają pozostać rzeczywiście w y
jątkam i i nie stać się znowu regułą, dlatego nie rozstrzyga o 
poszczególnych w ypadkach ani sam kapłan, ani naw et społe
czeństwo, ale sam Kościół.

Z tej racji np. kandydow anie kapłana do parlam entów  
praw o kanoniczne czyni załeżnem  w każdym  poszczególnym 
w ypadku od pozwolenia biskupa, w niektórych krajach na
w et od pozwolenia samego Ojca świętego. I wiemy, że dziś 
Kościół udziela tego pozwolenia tylko wyjątkowo i pod cięż
kimi warunkami.

Tak św iętą jest mu ogólna zasada, żeby duszpasterz 
bezpośrednio nie b rał udziału w życiu politycznem, ale po
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został przy swojem właściwem zadaniu, to jest, żeby pozo
stał duszpasterzem.

To surowe stanowisko Kościoła można łatw o zrozumieć. 
Albowiem działalność publiczna duszpasterza w zakresie 
przez nas określonym, w dziedzinie politycznej, gospodarczej 
i społecznej, jest połączoną z wielkiemi niebezpieczeństw a
mi dla samego duszpasterza, a tem  samem i dla Kościoła, 
dzisiaj w czasach dem okratycznych więcej niż kiedykolwiek.

W iara jest dla w szystkich katolików  jedna i ta  sama. 
Dlatego między katolikam i nie mogą istnieć co do w iary ani 
różnice ani jakiekolw iek kierunki. Inaczej jednak rzecz się 
ma z poîitycznemi, gospodarczemi i społecznemi program a
mi. W praw dzie i tu  podstaw y muszą być te  same dla w szyst
kich katolików, bo jedna i ta  sama dla w szystkich jest etyka 
chrześcijańska, na której wszystkie programy, tak  polity
czne, jak gospodarcze, jak społeczne katolików  opierać się 
muszą. Ale na tych samych podstaw ach różne kierunki są 
możliwe i dają się uzgodnić tak  z Kościołem jak i z dusz
pasterstw em .

T ak w dziedzinie politycznej na tej samej podstaw ie 
etyki chrześcijańskiej jest możliwy monarchizm i republika- 
nizm, parlam entaryzm  i konstytucjonalizm, centralistyczny 
ustrój państw  i decentralistyczny, kierunek prawicowy, le
wicowy jak  też środkowy i t. d.

W  dziedzinie gospodarczej na tym samym gruncie 
chrześcijańskim  jest możliwy ustrój kapitalistyczny i ustrój 
spółdzielczy; w ielka własność ziemska i mała; państw o 
przem ysłowe i państw o agrarne; wolny handel i państwow~a 
reglam entacja cen.

Pod względem społecznym na tej samej podstaw ie chrze
ścijańskiej jest zarówno możliwy ustrój klasowy jak ustrój 
korporacyjny.

W skutek tego między katolikam i są możliwe różne po 
lityczne, gospodarcze i społeczne kierunki i programy, a  tem  
samem różne partje  i organizacje.

Kościół nie ma i może nigdy nie będzie miał ściśle ok re
ślonego, niezmiennego program u politycznego, gospodarcze
go, społecznego. Niezmienną i wszystkich obowiązującą jest 
jedynie nauka Kościoła, niezmienne i obowiązujące w szyst
kich są podstaw y życia politycznego, gospodarczego, społe
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cznego: etyka chrześcijańska. Polityczne zaś i gospodarcze 
i społeczne programy, choćby wypływały z tych niezm ien
nych podstaw , są zmienne, zależne od warunków, od roz
woju cywilizacji, od uświadomienia ludu i t. d.

Dlatego żadnego program u politycznego, gospodarcze
go, społecznego nie można identyfikować z nauką Kościoła, 
żadnej partji i organizacji z Kościołem. Nigdy nie wolno po
wiedzieć: Ten kierunek, ten program  jest jedynie katolicki; 
można co najwyżej negatywnie powiedzieć, że ten lub ów 
kierunek nie jest katolicki, jak np. program  kom unistyczny 
albo socjalistyczny, bo sprzeciw ia się samej etyce chrze
ścijańskiej.

W skutek tego jest u katolików  możliwą przynależność 
do różnych partyj i organizacyj. Pod tym względem Kościół 
daje daleko idącą wolność, o ile tylko ma zagw arantow ane 
zachowanie zasad i podstaw  chrześcijańskich. Naturalnie 
można te podstaw y podkreślić silniej, albo mniej silnie. J e 
żeli się ich jednakowoż nie opuszcza, to nie wolno i tych, 
k tórzy je nie tak  silnie podkreślają, posądzać o sprzenie
wierzenie się Kościołowi.

Jeżeli te praw dy mamy przed oczami, to łatw o zrozu
miemy, na jak wielkie niebezpieczeństwo naraża duszpasterz 
swą pracę duszpasterską i Kościół, gdy rości sobie praw e, 
być „urodzonym “ przew odnikiem  politycznym, gospodar
czym, społecznym ludu katolickiego, gdy identyfikuje mniej 
lub więcej swój program  w tych dziedzinach z wiarą, lub gdy 
lud to czyni.

Łatwo to może doprowadzić do spraraliżow ania pracy 
duszpasterskiej, do odtrącenia ludzi od Kościoła, do osła
bienia wiary, do nienawiści, do rozbicia parafij i ludu k a to 
lickiego wogóle.

Smutne doświadczenia pod tym względem mamy z cza
sów centrowych na naszym G. Śląsku. Centrum  identyfiko
wało się praw ie zupełnie z Kościołem i wiarą. Kapłani cen
trowi uważali się za „urodzonych“ przew odników politycz
nych w swych parafjach i żądali od wszystkich członków 
parafji posłuszeństw a także w spraw ach politycznych, gospo
darczych, społecznych. S tąd często nadużywali Kościoła 
i związków religijnych dla spraw  politycznych i potępiali 
tych, którzy się im nie poddawali, jako złych katolików
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A ponieważ było dużo katolików  —- Polacy praw ie 
wszyscy — którzy ich poglądów dzielić nie mogli, nie dziw, 
że rozluźnił się stosunek ludu do duszpasterzy, że pow stało 
przeciwieństwo między nimi, k tó re  nieraz nabrało  bardzo 
ostrych form; że w ielka część ludu u traciła  zaufanie do księ
ży. Z tego zaś wynikły szkody dla samego duszpasterstw a, 
dla w iary i Kościoła. Kapłani i w swej właściwej dziedzinie 
nie mogli tak  działać, jakby to mogło było być w innych w a
runkach. W iara ludu osłabła, tak  samo osłabło przyw iąza
nie ludu do Kościoła i do kleru. Zyskał na tem  jedynie so
cjalizm.

To samo co na polu politycznem, powtórzyło się i na 
polu społecznem, gdy się zjawił t. zw. k ierunek berliński 
i rościł scbie praw o do tego, aby być jedynym, przez Kościół 
dopuszczonym kierunkiem  społecznym. W  żywej jeszcze dziś 
mamy pr mięci, jakie spustoszenie stąd powstało w katolic- 
kiem społeczeństwie.

Jeżeli dziś na G. Śląsku nie mamy jednolitego obozu 
katolickiego, nie mamy żadnej poważnej akcji katolickiej, 
są to skutki owego fałszywego i niem ądrego pojmowania 
życia publicznego i jego stosunku do Kościoła i do dusz
pasterstw a.

Niech smutne te doświadczenia będą przestrogą dla nas 
w obecnych zupełnie zmienionych w arunkach życia publicz
nego na polskim Śląsku. Nie popełniajm y tych samych b łę 
dów.

Nasz lud jest praw ie całkiem  katolicki. Można być róż
nego zdania co do w artości naszego katolicyzmu. Jedni mogą 
go uważać za niezachwiany, inni za mniej lub więcej zagro
żony, jedni mogą widzieć niebezpieczeństwo „kulturkam pfu“ 
w Polsce, inni znów uważać to za wykluczone. Faktem  jed
nak  jest, że lud nasz w olbrzymiej swej większości dotąd jest 
i chce być nadal katolickim. Pow stał cały szereg partyj po
litycznych i organizacyj tak  społecznych jak i gospodar
czych na Śląsku i w Polsce.

Z małemi wyjątkami, do których należą oczywiście so
cjaliści i komuniści, wszystkie te partje  i organizacje chcą 
się opierać na podstaw ach chrześcijańskich i w yraziły to 
mniej lub więcej jasno w swych program ach. Jednolity, zw ar
ty  obóz katolicki na polu politycznem, gospodarczem i społe-
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cznem w każdym  razie nie istnieje i trudno przewidzieć, ezy 
tak i wcgćle kiedy powstanie.

Jak ież z tego stanu rzeczy mogą w yniknąć niebezpie
czeństwa dla wiary, Kościoła i duszpasterstw a, jeżeli znów 
jeden albo drugi kierunek będzie się identyfikowało z w iarą 
i Kościołem, jeżeli my duszpasterze znów się zwiążemy 
z jednym kierunkiem , staniemy się przewodnikam i albo głó
wnymi działaczami w nim, i będziemy rościli sobie praw o 
być „urodzonym i“ przewodnikam i życia publicznego ludu? 
Czy wówczas w iara nie stanie się znów piłką nożną między 
partjam i i organizacjami? Czy znów nie będzie się obrzuca
ło błotem  kapłanów ? Czy znów nie pow stanie tak  nader bo
lesny antagonizm między duchowieństwem  a ludem ? Zw a
żywszy na to wszystko, zdaje się nam być najlepszem  wyjś
ciem z tych niebezpieczeństw , jeżeli my duszpasterze wyce- 
Jamy się z aktywnej, bezpośredniej i pozytywnej działal
ności w życiu publicznem, jeżeli nie będziemy kandydowali 
na posłów, ani też przewodniczyli, ani agitowali w  spraw ach 
czysto politycznych, gospodarczych i społecznych, lecz ogra
niczymy się do właściwej swojej działalności duszpasterskiej, 
zgodnie z duchem Kościoła i powołaniem naszem  kapłan- 
skiem, jakeśm y to wyżej wykazali.

Jeszcze jeden moment za tem  przem awia. A ktyw na 
działalność polityczna i społeczna absorbuje całego człowie 
ka, jeżeli ma być skuteczna. W ymaga dużo wiedzy i ciągłe
go studjum rzeczy świeckich (Ustawodawstwa, ekonomji po
litycznej i t. d.) i dużo czasu, szczególnie to się odnosi do p o 
słów. Ale tak  samo i duszpasterstw o absorbuje całego czło
wieka, wymaga dużo czasu i wiedzy. Stąd aktyw na działal
ność publiczna z duszpasterstw em  trudno da się pogodzić. 
Albo się zaniedba jedno, albo drugie, albo jedno i drugie za
razem ; stąd  według naszego zdania duszpasterz, chcąc się 
poświęcić życiu publicznemu, chcąc być posłem, powinien 
zrezygnować ze swego urzędu duszpasterskiego.

Streszczając nasze wywody, przychodzim y do n as tę 
pujących wniosków:

1) W zasadzie i naogół duszpasterz powinien się w strzy
m ywać od bezpośredniego i czynnego, kierowniczego udziału 
w życiu publicznem, w znaczeniu przez nas określonem.

2) Może to uczynić tylko wyjątkowo w szczególnych wu-
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runkach, a to nie na mocy swego urzędu duszpasterskiego 
jako „urodzony” przewodnik, lecz w skutek wybitnych, oso
bistych zdolności w tej lub owej dziedzinie życia publicznego.

3) W takim  w ypadku powinien postępow ać z w ielką 
przezornością, równowagą i mądrością, powinien starać  się
0 zupełnie w ystarczające zastąpienie siebie w  duszpaster
stwie. Samo się przez się rozumie, że musi mieć na to zezw o
lenie władz kościelnych.

4) Ja k  każdy inny obyw atel i duszpasterz może i pow i
nien wstąpić do partyj i organizacyj życia publicznego. Może 
zasiadać i w zarządach ich, ale raczej jako doradca duchowny, 
niż jako działacz.

5) D uszpasterze powinni się natom iast żywo zajmować 
wychowaniem ludu dla pracy publicznej, stać na straży w iary
1 etyki chrześcijańskiej, k tó ra  jest podstaw ą wszelkiej dzia
łalności publicznej katolików . W  naszych szczególnych w a
runkach powinni pouczać lud, że niema partji i organizacji, 
k tórąby  można identyfikow ać z Kościołem, że należąc do 
różnych partyj i organizacyj i w skutek tego walcząc między 
sobą, katolicy mimo to powinni się szanować, nie zarzucać 
sobie nawzajem kacerstw a albo zdrady wiary, a  w spraw ach 
czysto katolickich powinni iść wspólnie mimo różnic party j
nych.

Przeciwko tym wnioskom może pow stać bardzo ciężki za
rzut, a mianowicie: jeżeli my duszpasterze wszyscy tych za
sad trzym ać się będziemy, jeżeli wycofamy się z czynnego 
życia publicznego, czy nie nastąpi to, cośmy na początku  na
szego refera tu  uznali za niebezpieczeństwo, że życie publi
czne wytworzy w arunki i formy szkodliwe dla pracy dusz
pasterskiej. a naw et paraliżujące? W szak nie biorąc bezpo
średnio udziału w  życiu publicznem, nie mielibyśmy żadne
go wpływu na wytworzenie tych form i warunków.

W edług naszego zdania nie po trzeba się tego obawiać. 
Albowiem pracując na naszem  właściwem  polu działania, 
w duszpasterstw ie, nie pozbawiam y się wpływu na życie pu 
bliczne, ale przeciwnie, będziemy go mieli więcej i w sku
teczniejszy sposób, ale nie bezpośrednio, tylko pośrednio.

Bo cóż to właściwie tw orzy życie publiczne: działal
ność polityczna, gospodarcza i społeczna? Tw orzy formy, 
ale nie ducha, tw orzy naczynie, ale nie treść, tworzy u sta 
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wy, organizacje, ale nie ludzi, tworzy gmachy, ale nie funda' 
menta, pracuje nad gałęziami, a nie nad korzeniem, reguluje 
rzekę ale nie otw iera źródeł życia publicznego, jednak także 
w  życiu publicznem  wszystko zależy od ducha, od tresek  
od w artości ludu, od fundamentów, od korzeni, od źródła, 
Działalność zaś duszpasterstw a jest p racą  nad duchem, nad 
ludźmi, nad fundamentami, korzeniam i i źródłami życia pu 
blicznego, Stworzyć lepszych ludzi, doskonalszych ludzi, n a 
pełnić ich zdrowym, wielkim duchem, to jest najniezbędniej
szym w arunkiem  odnowienia społeczeństwa, porządku i po 
myślnego rozwoju. A  tych ludzi, tego ducha my duszpa
sterze dostarczać możemy. Bo to jest nasze główne, nasze 
jedynie w łaściwe zadanie: Regia cura animarum — królew 
skie duszpasterstw o. Poświęcając się wyłącznie tej pracy,, 
będziemy mieli w iększy wpływ na życie publiczne, niż gdy
byśmy zasiadali jako posłowie w parlam entach.

W e W łoszech ani jeden kapłan nie jest posłem, a mimo 
to, albo może właśnie dlatego, dziś żaden naród  (niema silniej
szej organizacji katolickiej, niż Włosi, tak  na polu polityrz- 
nem, jak zawodowem, jak współdzielczem.

Dlatego poświęcajmy wszystkie nasze siły tej błogiej, 
w skutkach tak  bogatej p racy  duszpasterskiej. Uczyńmy ją 
jak najintensywniejszą, korzystajm y ze wszystkich środków 
nadprzyrodzonych i przyrodzonych, oddanych nam do dyspo
zycji.

I bądźm y pewni, że spełnią się na nas słowa Chrystusa: 
„Szukajcie przedew szystkiem  K rólestw a Bożego, a w szyst
ko inne będzie wam przydane".. Jeżeli Chrystus przez naszą 
pracę z ć  panuje w duszach, to niew ątpliw ie zapanuje i w  ży
ciu publicznem. Będzie on siłą, k tó ra  uzdraw ia wszystko, 
i życie publiczne. Pracujm y więc u źródeł , a z nich w ypły
nie zdrow e życie publiczne, k tó re  niech już inni regulują.

Na zakończenie jeszcze osobista uwaga, k tó ra  wydaje 
mi się potrzebną.

Słysząc mój referat, może niejeden z W as mi pow ie: 
Medice, cura te ipsum  — lekarzu, ulecz siebie samego! Słu
sznie! Ale bądźcie przekonani, że co powiedziałem, prze- 
dev/szystkiem sam do siebie odnoszę i sam do siebie chce 
zastosować.

W yznaję to otwarcie, że doświadczenie własne,
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letore uczyniłem, głównie doprowadziło mię do wypowie
dzianych wniosków. A  jeżeli byłem  politycznie czynnym, 
robiłem to zawsze pod pewnym przymusem, i odczuwałem 
ostry rozdźwięk w mej duszy! Kierowałem  się jednak za
wsze powodami religijnemi. Uważałem, że w czasie ple
biscytowym, w którym  chodziło o byt narodu, były takie 
wyjątkow e w arunki, o jakich wspominałem w swoich w y
wodach. Te w arunki zmuszały duszpasterzy w pewnej m ie
rze zajmować się także aktyw nie życiem publicznem. O bec
nie zdaje mi się, że te wyjątkow e stosunki już przestały  
istnieć. I dlatego sam na pierwszem  miejscu mam zamiar za
stosować. się do zasad przezem nie postawionych. W ycofam 
się zupełnie z czynnego życia politycznego, aby być jedynie 
tym, czem jestem, kapłanem  — duszpasterzem .
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EUCHARYSTJA,





C H RY SIU S  EU C H A R Y STY C ZN Y
SE R C E M  K O ŚC IO Ł A  

1 Ż Y C IA  C H R Z E ŚC IJA Ń SK IE G O .

Jestem  szczęśliwy, że jako Biskup z Częstochowy, tego 
religijnego serca Polski, jako pierwszy m inister M atki Boskiej 
Częstochowskiej, Królowej Korony Polskiej, w Jej świętem  
imieniu i imieniu Jej wiernego ludu na tym wspaniałym 
wszechświatowym Kongresie Eucharystycznym  w polskim 
języku mogę złożyć hołd Chrystusowi Eucharystycznem u, 
którego pierw szą m onstrancją była Najświętsza M arja P an 
na i do którego Ona prowadzi tak  prosty lud polski, jak 
wogóle cały świat chrześcijański jako do żywego serca 
Kościoła.

Serce człowieka, głęboko ukry te  w jego piersi, jest nai- 
skromniejszym członkiem ciała, a mimo to najpotrzebniej
szym i najważniejszym. Albowiem ściąga ono do siebie krew  
zużytą lub zepsutą ze w szystkich innych członków ciała, 
oczyszcza ją, ogrzewa i rozsyła napow rót do w szystkich 
części ciała, dostarczając im przez to nowych sił i energji. 
W  ten sposób skromne, ukryte, m alutkie serce staje się 
w prost źródłem  fizycznego życia człowieka.

Jest ono przytem  i najpilniejszym ze wszystkich człon
ków. W szystkie inne członki potrzebują odpoczynku. Odpo
czywają ręce i nogi, oczy i uszy, naw et głowa i mózg muszą 
m ieć wytchnienie. Serce natom iast nigdy nie odpoczywa 
i nie przestaje pracować. Nieustannie dniem i nocą tętn i 
i puka. À  gdyby przestało pukać, człowiek przestałby żyć.

Lecz nietylko źródłem fizycznego życia człowieka jest 
serce. Je s t ono ogólnie uw ażane za źródło, lub przynajmniej 
za siedlisko jego życia uczuciowego, czyli psychicznego. 
W szystkie wielkie i szlachetne uczucia i poryw y rodzą a się 
i dokonywują w sercu. Gdy radość nas ogarnia, serce się
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rozszerza, gdy sm utek i boleść nas nawiedza, serce się ści
ska; z nadm iaru boleści i rozpaczy może naw et pęknąć. 
Przedew szystkiem  zaś pow staje w sercu i za jego pomocą 
najwznioślejsze uczucie, do jakiego człow iek jest zdolny: 
— miłość. Miłość rodziców do dzieci, a dzieci do rodziców, 
miłość m ałżonków między sobą, miłość ojczyzny, miłość 
Boga — ma swoją siedzibę i swoje źródło siły w sercu.

Nie przesadziliśm y więc, twierdząc, że małe, skromne, 
ukryte serce jest źródłem  tak  fizycznego jak i psychicznego 
życia człowieka.

Nasz święty Kościół Katolicki jest także ciałem: cia
łom wieikiem, obejmującem cały świat. Głową jego jest 
Ojciec św. w  Rzymie, członkami wszystkie części świata. Są 
one oddzielone od siebie granicami, morzami, górami i p rze
paściami; różnią się między sobą językiem, zwyczajami, oby
czajami i interesami. Nigdzie może ta  różnorodność człon 
ków Kościoła nie występuje tak  jaskrawo, jak tu  w Am ery- 
c ;, jak tu  szczególniej w Chicago, gdzie na jednej ziemi żyją 
katolicy najróżnorodniejszego pochodzenia i usposobienia,

To też Kościół nasz św ięty potrzebuje takiego ser
ca ukrytego, k tóreby  mu dało, utrzym ywało wciąż i zasila
ło życie, k tóreby  łączyło wszystkie członki jego w jedno 
wielkie żywe ciało.

I Kościół posiada takie serce. Sercem  tem  jest Eucha- 
rystja święta, Chrystus Utajony w Przenajświętszym  S ak ra 
mencie O łtarza. Tętnem  zaś czyli pulsem tego serca, rozsy 
łającym  nieustannie żywe siły Chrystusowe do w szystkich 
członków Kościoła jest ofiara mszy świętej. S tąd Eucha- 
rystja jest najważniejszem i najobfitszem źródłem  życia 
chrześcijańskiego. Je s t to wprawdzie obraz, podobieństwo 
raczej, jeżeli powiadamy, że ofiara mszy świętej jest tętnem  
serca Kościoła, k tórem  jest Przenajśw iętszy Sakram ent O łta 
rza. A le obraz ten, czyli to  podobieństwo jest pełne praw dy 
i treści; opiera się bowiem na jasnych słowach Chrystusa 
Pana. Boski Zbawiciel, ustanaw iając Przenajśw iętszy S akra
ment O łtarza, chciał w yraźnie i stanowczo, żeby On był 
dla nas źródłem  życia. W ystarczy przytoczyć kilka 
Jego słów: ,,A chleb, k tó ry  Ja  dam, jest Ciało moje 
na ¡życie św iata“ (Jan 6. 52). „Kto: pożywa Ciało moje..., ma 
żywot wieczny, a J a  go w skrzeszę w dniu ostatecznym “

240



(Jan 6, 55). „Jeśli nie będziecie pożywali Ciała Syna Czło
wieczego i nie będziecie pili Krwi Jego, nie będziecie mieli 
żywota w sobie“ (Jan 6, 54), I żebyśmy tę praw dę, że Eucha- 
rystja święta powinna być dla nas źródłem  życia, jak naj
konkretniej i jak najwyraźniej sobie uprzytamniali, Chrystus 
Pan ustanow ił ten Sakram ent życia pod postaciam i chleba 
i wina, czyli pokarm u i napoju, dających siły życia. Nie ulega 
więc żadnej wątpliwości, że Przenajśw iętszy Sakram ent O ł
tarza  jest, podobnie jak serce, źródłem  życia chrześcijańskie
go. Przez mszę św iętą źródło to nieustannie się odnawia 
i otwiera, aby udzielać się wszystkim, wszystkich napełniać 
nowem życiem i łączyć ich w jedno ciało. To też powiada 
św. Paw eł: „Bo wiele nas jednym chlebem, jednem ciałem 
jesteśmy: wszyscy, k tórzy jednego Chleba uczestnikam i jes
teśm y“ (i Kor. 10, 17),

W obec tak  k ró tko  streszczonych dowodów jest jasnem, 
że nasze życie chrześcijańskie zależy głównie od ofiary mszy 
świętej, przez którą, jak serce przez pulsowanie, nieustannie 
pracuje i udziela się nam  Chrystus Eucharystyczny, to nie
śmiertelne, Boskie Serce Kościoła.

Na czem polega życie chrześcijańskie? Na to pytanie 
św. Paw eł apostoł krótko ale dobitnie odpowiada: Vivere 
mihi Christus: Bo dla mnie żyć jest Chrystus (Fil. 1, 21). 
To samo nie mniej dobitnie stw ierdza Chrystus, mówiąc do 
św. P iotra: „Jeżeli cię nie umyję, nie będziesz miał cząstki 
ze M ną“ (Jan 13, 8).

„Mieć cząstkę“ z Chrystusem, mieć udział w Jego ży
ciu, żyć Chrystusem  — oto jest życie chrześcijańskie. Im 
więcej kto ma udziału w  Chrystusie, im więcej Chrystus 
przenika jego życie, tem  wyższe i bogatsze jest jego życie 
chrześcijańskie. Po samych wyżynach zaś życia chrześcijań
skiego ten kroczy, k tó ry  ze św. Pawłem  może powiedzieć: 
„1 żyję już nie ja, ale żyje we mnie C hrystus“ (Gal. 2, 20).

Tego zaś udziału w Chrystusie, tego przeniknięcia n a 
szego życia Chrystusem  nic nam tak  nie zapew nie jak ofiara 
mszy świętej.

Obiegając codziennie cały świat od wschodu słońca aż 
do zachodu, jak słońce obiega kulę ziem ską, msza św ięta 
codziennie staw ia żywego Chrystusa w nasze życie. Żadne 
kazanie, żadna nauka, żadna książka, naw et samo Pismo św,,
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naw et sama li tylko obecność Chrystusa w Przenajśw. Sa
kram encie nie uprzytam nia nam Chrystusa w sposób tak  
aktualny, tak  żywy, tak  bezpośredni jak msza święta, w k tó 
rej Chrystus Pan na słowo kap łana zstępuje z nieba na ołtarz 
i daje nam się w udziale. Rzeczywiście niem a sposobu sku
teczniejszego, jak właśnie msza święta, aby Chrystus Pan 
zawsze, codziennie wchodził między nas, przypom inał się 
nam i przez to oświecał nasze życie i zapełniał je Sobą, nas 
biorąc w całkow ite władanie. Niema lepszego sposobu, bo 
Chrystus sam ten  sposób wynalazł i jego zastosowanie nam 
w skazał, mianowicie, odpraw iając Sam pierw szą mszę św ię
tą  na ostatniej w ieczerzy: „Hoc tacite  in meam commemo- 
rationem ". — ,,To czyńcie na moją pam iątkę“ (Łuk. 22, 19).

Ja k  słońce, zjawiając się kolejno we w szystkich naro 
dach, przynosi światło, ciepło, i siłę, tak  Chrystus Pan, obja
wiając się codziennie we mszy świętej, wszystkim  narodom  
od wschodu słońca aż do zachodu, wnosi w życie nasze św ia
tło wiary, ciepło miłości i siłę łaski. I poryw a nas do naj
wyższych aktów, do jakich życie chrześcijańskie jest zdolne: 
do adoracji i do uwielbienia Boga bez zastrzeżeń i bez w a
runków.

Nasza modlitwa do Boga jest przew ażnie błaganiem, 
rzadziej już dziękczynieniem. Bezsprzecznie dobra jest taka 
modlitwa, lecz dużo w niej jeszcze egoizmu, a w skutek tego 
nie jest tym najwyższym szczytem religji, do którego czło
wiek dążyć powinien. Podczas podniesienia jednak, gdy 
Chrystus się zjawia, zapominamy o nas samych i o naszych 
małych sprawach, a dusza nasza podnosi się jakby na skrzy
dłach do samych wyżyn religji, mówiąc w uniesieniu: Pan 
mój i Bóg mój! Jezu, dla Ciebie żyję, Jezu, dla Ciebie um ie
ram! Jezu, Twoim jestem  w życiu i przy śmierci!

Dalej msza święta codziennie um ieszcza w życiu naszem  
Chrystusa jako czynnego, ofiarującego się za nas, odnaw ia
jącego krw aw ą ofiarę Krzyża świętego. Przez to urzeczy
wistniają się codziennie słowa św. Paw ła apostoła: „To
czyńcie, ilekroć pić będziecie, na  pam iątkę moją. Albowiem 
ilekroć będziecie ten  chleb jedli i kielich pili, śmierć Pańską 
będzecie opowiadali, aż On przyjdzie“ (1 Kor. 11, 25, 26). 
W skutek tego msza św ięta wciąż nam głosi najw iększą ta 
jemnicę wiary, śmierć Chrystusa Pana, wnosi codziennie w
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nasze życie ofiarę. Krzyżową Zbawiciela, od której całe na
sze życie doczesne i wieczne zależy. Przez to wzbudza w du
szy naszej najwznioślejsze i najpotrzebniejsze dla życia 
i zbawienia naszego uczucie: żal za grzechy nasze, k tóre 
spowodowały śmierć Chrystusa Pana, potrzebę oczyszcze
nia, rozgrzeszenia i nadzieję zbawienia; W szak już przez usta 
kapłana Chrystus przy podniesieniu mówi, że Ciało Jego, 
k tó re  ofiarujemy we mszy świętej, jest za nas dane, a Krew 
w kielichu jest Krwią Nowego Testam entu, k tó ra  za nas 
jest wylana na odpuszczenie grzechów.

Równocześnie to codzienne urzeczywistnianie przez 
mszę św iętą śmierci Chrystusowej rzuca światło jasne na naj
trudniejsze zagadnienie życia, jak np. na zagadnienie cier
pienia, szczególnie cierpienia niezasłużonego, uczy nas cier
pliwości, pobudza do ofiarności i do prawdziwej miłości. 
Ogół ludzi ma fałszywe pojęcie o miłości i z tego powodu 
właściwie miłości nie posiada. Miłość nie jest uczuciem  ja
kiejś sympatji dla innych, nie jest naw et radością ze szczę
ścia bliźniego, nie jest Pozkoszą, pochodzącą z bliskiego 
współżycia z bliźnimi. Byłby to w tedy raczej egoizm, niż mi
łość prawdziwa. Msza święta, staw iając nam codziennie 
Chrystusa przed naszemi oczyma, jest dowodem Jego bez
granicznej ku nam miłości, polegającej głównie na ofiarowa
niu się za nas całopalnem. Ofiara najśw. wciąż nam przypo
mina, że praw dziw a miłość jest przedew szystkiem  ofiarną, 
jest bezinteresow nem  oddaniem się innemu, jest gotową do 
cierpienia, do oddania życia za niego. W  ten sposób msza 
św. jest najsilniejszą pobudką do wytężonej pracy społecz
nej, wypływającej z prawdziwej miłości bliźniego, jest silnym, 
niepowstrzym anym  bodźcem do życia ofiarnego. To też 
czerpią z tego źródła niesłabnące nigdy siły te  niezliczone 
szeregi sióstr zakonnych poświęcających się służbie bliźniego, 
ta  w ielka armja misjonarzy, k tó rą  Kościół utrzym uje w  k ra 
jach dzikich, ci działacze i działaczki świeckie, k tórzy z za
parciem  się siebie pracują na polu społecznem. Codzienna 
msza święta, na k tó rą  uczęszczają, staw ia im wciąż przed o- 
czyma Krwaw ą Ofiarę Chrystusa, daje siłę w ytrw ania i za
pał do poświęcania się. Nie byłoby tyle ofiarności na św ię
cie, gdyby nie było Ofiary mszy świętej. Bez ofiarności zaś 
chrześcijańskiej świat stałby się zimnym, surowym, okrut-



nym, zagasłby bowiem ogień prawdziwej miłości chrześcijań
skiej. Tak samo, jeżeli szerokie masy św iata katolickiego 
potrafią wytrwać w prześladow aniach, w biedzie i nędzy, 
zawdzięcza to św iat ofierze mszy świętej, k tó ra  tym masom 
daje siłę do znoszenia cierpień i prób życiowych. Bo msza 
święta uczy ich, że cierpieć bez winy, to znaczy brać naj
wyższy udział -w Chrystusie, ofiarującym się bezustannie za 
wszystkich.

To ciągłe przypom inanie przez mszę św iętą miłości i to 
nie słowami, lecz ofiarą, nie może nie przyczyniać się do 
podkreślenia i wzmocnienia jedności chrześcijańskiej. I fak
tycznie, oprócz prym atu papieża, żadna inna siła nie głosi 
i nie stw arza w takiej mierze jedności chrześcijan w jednym 
Kościele, jak ofiara mszy świętej. Obiegając jak słońce cały 
świat od wschodu aż do zachodu każdego dnia, msza św ięta 
łączy wszystkie narody w jednej i tej samej ofierze, p rzypo
mina im, iż stanowią jedno ciało z jednem sercem  i jedną 
duszą, podkreśla, że Chrystus ofiarujący się w  chwili pod
niesienia, ofiaruje się za wszystkich. Przypom ina więc u s ta 
wicznie, że jest i powinna istnieć solidarność chrześcijańska, 
że Kościół, to żywe Ciało Chrystusa, w którem  puka, tętn i 
i pulsuje przez mszę św iętą bezustanku Jego Serce, jest tylko 
jeden,

A ponieważ ta  sama msza święta, ta  sama ofiara Chry
stusowca była od samego początku chrześcijaństwa aż do 
dziś dnia i trw ać będzie po wszystkie czasy i wieki aż do koń
ca świata, przeto łączy nas ze wszystkiemi pokoleniami, k tó 
re już żyły i znajdują się już w wieczności i głosi przez to  
łączność naszą ze zmarłymi i z tymi, co po nas będą. S tw a
rza w ten sposób w spaniały obraz owej Communio sanctorum, 
owego „świętych obcow ania“, czyli owej przedziwnej spo
łeczności w Chrystusie, wszystkich, k tórzy żyli według Chry
stusa, bez względu na to, czy są już w niebie, czy w czyścu, 
czy jeszcze żyją na ziemi. Je s t to jedna z najpiękniejszych, na j
więcej pocieszających i w skutkach swych najwznioślej
szych nauk Kościoła. Podkreśla ją także silnie liturgja mszy 
świętej ze swą m odlitwą za żyjących i um arłych, i od w ie
ków praktykow any zwyczaj ofiarowania mszy świętej za 
jednych i za drugich. W ten sposób msza św ięta pobudza do 
solidarności chrześcijańskiej, do łączności z um arłymi i roz
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powiada o zwycięskiej w ierze w nieśm iertelność naszą. Któż 
zdoła wyliczyć siły i pożytki, jakie z tych praw d płyną dla 
życia chrześcijańskiego, użyźniając je, um acniając i pod trzy
mujące? Naprawdę, msza święta jest źródłem  życia chrześci
jańskiego, jest dlań żywem sercem.

Kto to zrozumie, zrozumie także, dlaczego Kościół jest 
nieśm iertelny, niezniszczalny, dlaczego mimo ran mu zadaw a
nych, zawsze żyje, zawsze się odnawia, wciąż zdobywa no
wych członków, a odcięty od siebie przez wroga, znowu się 
z sobą łączy w jednem życiu. W róg bowiem może rozszar
pać ciało Kościoła, nie może jednak zabić jego serca. Bo tem 
sercem  jest Chrystus Eucharystyczny, k tó ry  przez mszę św ię
tą  nieustannie rozsyła nowe siły życia, gojące zadane ludo
wi chrześcijańskiemu i Kościołowi rany, łączące znowu z cia
łem Kościoła odcięte od niego członki i zdobywające dla n ie
go nowe ze św iata pogańskiego, I, jak serce wciąż odnawia 
życie w szystkich członków ciała, oczyszczając zużytą i ze
psutą k rew  i rozgrzewając ją, tak  Eucharystja przez mszę 
św iętą odnawia wciąż i podtrzym uje życie chrześcijańskie 
na całym świecie. W  tem  tkw i niespożyta siła i moc życia 
chrześcijańskiego.

W iedział to dobrze Pius X, którego dziwny zaiste ponty
fikat dopiero teraz  coraz to lepiej rozumiemy. Ku zdziwie
niu całego św iata głosił on pow rót niby do katakum b, do 
owych dawnych czasów pierwszych chrześcijan, k tórzy w y
trw ali ,,w łam aniu chleba'', to jest, k tórzy żyli w najściślej
szej łączności z Chrystusem  Eucharystycznym , przystępując 
codziennie do Komunji świętej, uczęszczając codzień na ofia
rę mszy świętej. Napominał nas, błagał, prosił, żebyśmy w 
tych naszych nowych czasach tak  samo postępowali, żeby 
msza św ięta stała się znowu sercem  życia chrześcijańskiego, 
a Komunja św ięta codziennym pokarm em.

Czy święty ten papież, k tó ry  na samem początku wojny 
umarł, przew idział okropną katastrofę, k tó ra  m iała spotkać 
praw ie cały św iat? Trudno na to odpowiedzieć.

W  każdym  razie Duch święty nim kierow ał, gdy przed 
samą katastro fą  wojenną, k tó ra  rozbiła św iat i zadała życiu 
chrześcijańskiemu tak  głębokie rany, otworzył jedyne ź ró 
dło, k tóre mogło ludzkość uleczyć i odnowić. Źródłem tem 
jest Eucharystja święta. Jak  w czasach pierwszej parafji ka-
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tolíckiej w Jerozolimie, jak w czasach katakum b i okru tne
go prześladow ania pierwszych wieków, Eucharystja staje się 
sercem, łączącem  wszystkich chrześcijan w  jedno ciało — 
cor unum et anima una — jedno serce i jedna dusza, jak 
charakteryzuje św. Łukasz w Dziejach A postolskich (4, 32), 
tak  dziś po wojnie Eucharystja staje się balsamem, uzdraw ia
jącym rany społeczeństwa, wojną zadane, łączącym  rozszar
pane jego członki w jedno ciało i odnawiającym je w Chry
stusie.

Że Eucharystja ma tę siłę, o tem  świadczy w najwym o
wniejszy sposób ten wspaniały Kongres Eucharystyczny w 
Nowym Świecie, w  Chicago. Nowy ten  Świat i to. ogromne 
miasto składa się z najróżnorodniejszych ludzi, pochodzą
cych z najrozm aitszych stron i narodów, a jednak Katolickie 
Chicago, Katolicka A m eryka mimo tych różnic stanowi dziś 
cor unum  et animam unam — jedno serce i jedną duszę. 
Któż stw orzył tę cudowną jedność, to wspaniałe katolickie 
życie? Chrystus Eucharystyczny, którego w tych dniach 
przyjęło, łącząc się w ten najcudowniejszy sposób w jedną 
całość, przeszło miljon chrześcijan ze w szystkich narodo
wości, k tó re  na świecie istnieją. A  cóż złączyło nas w szyst
kich, biorących udział w tym Kongresie, nas ludzi, m ówią
cych różnemi językami, do niedaw na zaciętych wrogów, nas 
ludzi ze sprzecznemi interesami, w  jednó serce i jedną du
szę? — Chrystus Eucharystyczny! —  On! i tylko — On!

Pozostańm y więc złączeni z tem  żywem sercem  Kościo
ła, z Chrystusem Eucharystycznym , starajm y się, żeby n a 
rody, do których należymy, z Nim coraz silniej się łączyły, 
a odżyje społeczeństwo chrześcijańskie, stanie się znowu -  
cor unum et anima una — jednem sercem  i jedną duszą.

Odnowi się znowu życie chrześcijańskie w całej pełni.
W idzimy nieraz człowieka, k tóry  ma sparaliżow ane r a 

mię. Sm utny to przedstaw ia widok. W praw dzie to ram ię 
jest jeszcze złączone z ciałem człowieka, tem  niemniej jest 
nieżywe, jest jakby wyschłe. Skąd to pochodzi? Pochodzi to 
stąd, że ram ię tak ie  nie ma już łączności z sercem. O bez
władnione jest bowiem przez zwapnienie żyły, przez k tó rą  
krew  z serca m ogłaby dojść do ram ienia i dać mu życie. Po
dobnie dzieje się z Katolikami, k tórzy zerw ali łączność 
z Eucharystją świętą, podobnie z licznemi sektam i, jakie
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odłączyły się od Kościoła i Eucharystji świętej nie posiadają.
Módlmy się za jednych i drugich, aby poznali, gdzie jest 

siła, zdrowie i życie, aby złączyli się znowu w żywotny spo
sób z Ciałem Kościoła, a przez to znowu z Jego sercem, 
Chrystusem Eucharystycznym . Módlmy się i za niezliczone 
rzesze pogan, „którzy w ciemności i w cieniu śmierci sie
dzą“ (Łuk. 1, 79) bez swej winy, aby i oni poznali euchary
styczne serce Kościoła i z radością je przyjęli, aby i u nich 
Chrystus Eucharystyczny przez mszę św iętą począł pukać 
i pracow ać, jak serce puka i pracuje. Módlmy się, aby cały 
świat przez Chrystusa Eucharystycznego stał się — cor 
unum et anima una — jednem sercem  i jedną duszą — i żył 
pełnem  życiem chrześcijańskiem.
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SERCE KOŚCIOŁA  5 IV.
L I S T  P A S T E R S K I.

„Z apraw dę, zapraw dę pow iadam  wam: jeśli nie b ę 
dziecie pożyw ali C iała Syna człow ieczego i nie będziecie 
pili Krwi Jego, nie będziecie mieli żyw ota w sobie" (Jan 
6, 54), „K to pożyw a Ciało moje i pije K rew  moją, we 
Mnie m ieszka, a Ja w nim “ (Jan  6, 57).

W CZASIE NIENAWIŚCI ZWRÓĆMY SIĘ 
DO ŹRÓDŁA MIŁOŚCI.

Szybkimi krokam i zbliża się znów czas W ielkiego 
Postu, W edług myśli naszego Kościoła św, czas ten w szcze
gólny sposób ma uprzytom nić nam bolesną m ękę i śmierć 
Boskiego Zbawiciela, ma oderw ać dusze nasze od św iata 
i jego spraw, a skierow ać je do stóp Krzyża św. Poznawszy 
w rozw ażaniu pełnem  serdecznej skruchy grzechy swoje, 
mamy przez św. Sakram ent Pokuty „ukrzyżować pospołu 
z Chrystusem  starego naszego człowieka, aby zepsowane 
było ciało grzechu“ [Rzym 6, 6), a łącząc się z Nim w św, 
Komunji W ielkanocnej mamy z Nim zm artw ychw stać i odro
dzić się do nowego życia. P raca ta  nad urobieniem  duszy 
wymaga skupienia wewnętrznego, a w roku bieżącym, n ie
stety, trudniej jest nam zdobyć się na nie niż w latach innych. 
Znajdujemy się bowiem w okresie przed wyborami do Sejmu 
i Senatu. Nie nauczyliśmy się jeszcze przeprow adzać rak 
ważnej dla narodu i państw a spraw y ze spokojem i godnością, 
z rozwagą i powagą. Dusze nasze są roznam iętnione w naj- 
wyższym stopniu, nienawiść rozryw a w bolesny sposób n a 
sze społeczeństwo, wre w alka zażarta  na całej linji. Zda- 
waćby się mogło, jakoby miłość społeczna zam arła między 
nami. Są to objawy niebezpieczne, bo nie nienawiść, lecz 
jedynie miłość jest tw órczą siłą społeczną. W  takich w arun
kach, nie przecząc wcale niezmiernej ważności wyborów, 
uważam sobie za tem  większy obowiązek uspokoić i podnieść
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wasze serca, skierowując je ku źródłu wiecznej miłości, owej 
miłości, k tó ra  wyrosła z Krzyża św., w ypłynęła z ran Chry
stusa Pana i żyje w Kościele św. jakby w jego sercu. Dlatego 
w tegorocznym liście pasterskim  chcę mówić do was o Sercu 
Kościoła świętego.

SERCE CZŁOWIEKA.
Czyście zastanaw iali się kiedykolwiek, najmilsi moi, nad 

tym  dziwnym organem swego ciała, który nazywamy ser
cem? Pokornie ukryw a się ono w głębi naszej piersi, Należy 
do najmniejszych i najskromniejszych organów naszego cia
ła, a jednak jest najważniejszym ze wszystkich, albowiem 
serce jest przyczyną krążenia krwi w człowieku, a przez to 
przyczyną jego życia. Serce ściąga w siebie krew  całego cia
ła, oczyszcza ją, rozgrzew a i rozsyła zpowrotem  przez naczy
nia krwionośne we wszystkie naw et najmniejsze części cia
ła: w ręce i v/ nogi, w oczy i uszy, w mózg i t. d., a z krw ią 
daje pojedyńczym członkom życie i łączy je w jedno żywe 
ciało. W  ten sposób małe, skromne serce jest dla człowieka 
wprost źródłem  życia. A  przytem  jakby świadome swego zada
nia jest członkiem najpilniejszym, najpracowitszym . W szystkie 
inne członki potrzebują odpoczynku. W e śnie zam ykają się 
oczy, odpoczywają usta, uszy, ręce, nogi, naw et sam mózg. 
Serce nie zna odpoczynku, naw et i we śnie; wciąż pracuje, 
puka bez ustanku dniem i nocą. Gdyby pukać przestało, 
p rzesta łby  żyć człowiek.

Lecz serce jest nietylko źródłem  życia cielesnego u czło
wieka, jest ono także poniekąd źródłem  życia uczuciowego. 
W szystkie wielkie i piękne uczucia rodzą się w sercu i roz
grywają się za pomocą serca. Gdy porywa nas św ięty zapał, 
serce szybciej i głośniej puka i rozgrzewa nas do najw yższe
go stopnia. Gdy boleść i sm utek nas nawiedza, serce się ści
ska, niekiedy aż pęka  z nadm iaru boleści. Przedew szystkiem  
zaś najwyższe i najszlachetniejsze uczucie, do jakiego czło
wiek jest zdolny — miłość — ma swe źródło w sercu. Nie 
można w prost wyobrazić sobie miłości bez serca. W  sercu, 
jakby na jakim ołtarzu, goreje miłość do; Boga, miłość dzieci 
do rodziców, a rodziców do dzieci, miłość między m ałżon
kami, miłość do ojczyzny. N apraw dę śmało można tw ier
dzić: małe, skromne, ukry te  serce jest najw iększą siłą czło- 
wdeka, jest źródłem jego życia fizycznego i uczuciowego.
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Bez niego ciało człowieka stałoby się martwem, bez życia, 
bez uczucia.

SERCE KOŚCIOŁA ŚWIĘTEGO.
Nasz Kościół św. jest także ciałem. Albowiem, jak po

wiada św. Paweł: ,,wiele nas jednem ciałem  jesteśm y w Chry
stusie, a każdy z osobna jeden drugiego członkam i“. (Rzym 
12, 5j. P rzepiękną tę  praw dę przedstaw iłem  wam obszernie 
w zeszłorocznym liście pasterskim  o Akcji Katolickiej. G ło
wą tego ciała jest Ojciec św. w Rzymie, a członkami są n ie
zliczone miljony katolików  żyjących na całym świecie. Różnią 
się oni bardzo między sobą: są oddzieleni od siebie górami 
i morzami, granicam i państw owem i i różnicami klasowemi, 
dalej zwyczajami i obyczajami, językiem, a naw et innemi 
religjami, k tóre wbijają się jakby kliny między nich. Dlatego 
Kościół św. potrzebuje serca, k tóreby  łączyło wszystkie te 
członki jego w jedno ciało, ożywiało je i zasilało n ieustan
nie krw ią życia i zagrzewało do czynów miłości.

Dzięki Bogu nasz Kościół św. posiada takie serce. Jest 
niem sam Chrystus Eucharystyczny czyli Przenajśw iętszy 
Sakram ent O łtarza. Ja k  serce człowieka żyje ukry te  w  p ier
si, tak  On żyje ukry ty  w hostji świętej w Kościele Bożym, 
skrom ny i ubogi. Ja k  serce jest źródłem  życia i miłości dla 
człowieka, tak  Eucharystja św. jest dla Kościoła św. i jego 
członków źródłem  życia, źródłem miłości a nadto jeszcze źró
dłem siły społecznej dla świata.

„Gdybyś poznała dar Boży“ (Jan 4, 10], tak  niegdyś 
mówił Boski Zbawiciel do Sam arytanki przy studni Jakóba. 
I ja dziś wołam do was: O gdybyście poznali to źródło życia, 
jakie wam dał Bóg W szechmogący w darze, ustanaw iając 
Przenajśw iętszy Sakram ent O łtarza, nigdy nie odłączylibyś
cie się od niego, ale czerpalibyście z niego nieustannie siły 
życia; takbyście kochali to serce naszego św. Kościoła, jak 
kochacie własne serce.

1. EUCHARYSTJA ŚW. JEST  DLA KOŚCIOŁA ŚW. 
ŹRÓDŁEM ŻYCIA.

Nie jest to tylko poetyczna przenośnia czyli porów na
nie, jeśli powiadamy, że jak serce dla ciała człowieka, tak  
Eucharystja św. jest dla Kościoła św. i jego członków źró
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dłem życia, ale jest to raczej najrzeczywistszą praw dą, opie
rającą się na nauce i woli Boskiego Zbawiciela. J a k  jasno 
w ynika ze słynnej Jego rozmowy z żydami w K aiarnaum  po 
cudownem pomnożeniu chleba, opisanej tak  obszernie i tre 
ściwie w ewangelji św. Jan a  (rozdział 6). Ustanowił On 
Przenajśw. Sakram ent O łtarza właśnie w tym celu, aby p rze 
zeń ludzie mieli prawdziwe życie. ,,Jam  jest chleb żywy" — 
powiada wyraźnie w owej rozmowie, „Jam  jest chleb żywy, 
k tó ry  zstąpił z nieba, k toby pożywał chleba tego, żyć będzie 
na wieki, a chlebem, k tó ry  Ja  dam, jest Ciało moje za życie 
św iata“ (Jan 6, 51). I żeby praw da ta, tak  wzniosła ale ró 
wnocześnie tak zdumiewająca i niepojęta, stała  się w um y
słach całkiem  pewna i niedwuznaczna, wciąż ją z coraz 
większym naciskiem  pow tarza i coraz jaśniej rozwija. Z całą 
stanow czością oświadcza: „Kto pożywa Ciało moje i pije 
Krew moją, ma żywot wieczny, a J a  go w skrzeszę w dzień 
ostateczny". A  żeby już nie pozostało żadnej wątpliwości 
i żadnego pozoru, by usprawiedliw ić inne pojęcie tych słów, 
stw ierdza kategorycznie: „Zaprawdę, zapraw dę pow iadam  
wam: jeśli nie będziecie pożywali Ciała Syna człowieczego 
i nie będziecie pili Krwi Jego, nie będziecie mieli żywota 
w  sobie" (Jan 6, 53). Bez Przenajśw. Sakram entu  O łtarza  
niem a więc prawdziwego życia w  członkach Kościoła św., 
którym i są wierni. To jest stanow cza wola Chrystusa.

A  poniew aż On nie chce ludzi bez prawdziwego życia, 
bez nam ysłu odrzuca od siebie żydów, gdy nie chcą przyjąć 
i zastosować się do tej nauki, odrzuca tak samo uczniów, 
k tórzy w ątpią w nią, jest naw et gotów odłączyć od siebie 
apostołów, jeśliby nie chcieli uwierzyć w  Jego słowa. Chce 
On bowiem stw orzyć Kościół, k tó ry  ma być żywem Jego 
Ciałem, a wierni żywemi członkami tego Ciała, jak to krótko 
określił św. Paw eł w wyżej już przytoczonych słowach: „ Je 
steśmy jednem ciałem w Chrystusie, a każdy z osobna jeden 
drugiego członkami" (Rzym, 12, 15). Tego zaś wielkiego 
dzieła chce dokonać i rzeczywiście dokonał właśnie przez 
Przenajśw. Sakram ent O łtarza. Świetnie ten w spaniały plan 
budowy Kościoła św, przedstaw ia nam znowu św. Paweł, 
mówiąc: „Kielich błogosławieństwa, k tó ry  błogosławimy, czy 
nie jest uczestnictwem  we Krwi Chrystusowej? A  chleb, 
k tóry  łamiemy, czy nie jest uczestnictw em  w Ciele Pańskiem  ?
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Bo wiele nas jednym chlebem, jednem ciałem jest; wszyscy 
którzy jednego chleba uczestnikam i jesteśm y'1 (Kor. 10, 16-17). 
Ten jeden chleb, k tó ry  pożywamy, jest, jak jasno z tych 
słów wynika, Przenajśw. Sakram ent Ołtarza. Pożywając Go, 
stajem y się uczestnikam i Ciała i Krwi Chrystusa Pana i łą 
czymy się w jedno Ciało Chrystusowe, k tórem  jest Kościół 
św., stajemy się między sobą jeden członkiem drugiego. Do
piero w tedy też napraw dę żyjemy. W tedy bowiem mieszka 
i żyje w nas Chrystus i daje nam siły życia: „Kto pożywa 
Ciało moje i pije Krew moją, we Mnie mieszka, a J a  w nim" 
(Jan 6, 56). „W e Mnie m ieszka“ —  jak członek ciała mieszka 
w człowieku złączony z jego sercem  i karm iony przez krew  
serca, „A J a  w nim ” — jak serce mieszka w ciele człowieka, 
dostarczając jemu i członkom jego siły życia. „Kto Mnie po 
żywa, żyć będzie przeze-M nie“ (Jan 6, 57). „Kto mieszka 
we Mnie a J a  w nim, ten siła owocu przynosi“ (Jan 15, 5).

Czy wobec tych jasnych słów Pisma św., objawiających 
nam wolę Chrystusa Pana, nie mamy słuszności, jeśli tw ier
dzimy, że Chrystus Eucharystyczny czyli Przenajśw. S ak ra
m ent O łtarza jest dla Kościoła źródłem  życia, że jest S er
cem mistycznego Ciała Chrystusa, k tórem  jest Kościół św., 
że Kościół święty żyje, działa i rozwija się przez Eucha- 
rystję św. a taksam o członki tego Kościoła św., którem i jes
teśm y my wierni?

JEDNO SERCE I JEDNA DUSZA.

Wzniosłą tę praw dę potw ierdzają także dzieje naszego 
Kościoła św. od samego początku jego istnienia. Możemy 
wprost powiedzieć, że dzieje Kościoła są dziejami Eucha- 
rystji świętej, że zwycięzki pochód Kościoła przez wieki jest 
pochodem Chrystusa Eucharystycznego zdobywającego i 
przem ieniającego świat. Ta siła życiodajna Eucharystji św ię
tej objawia się już w pierwszej społeczności chrześcijańskiej, 
k tó ra  pow stała jeszcze za czasów apostołów  w Jerozolim ie. 
Mimo różnic klas, mimo srogich prześladow ań panow ały 
w niej tak a  jedność i tak a  żywotność i tak a  siła społeczna, 
jakoby „rzesza w ierzących miała jedno serce i jedną duszę“, 
jak powiadają Dzieje Apostolskie (4, 32). Skąd ta  heroiczna 
miłość społeczna w czasach, k tó re  miłości nie znały? Sks|.d
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ta  żywotna jedność i ta  siła odporności mimo najsroższycłi 
prześladow ań? Skąd ta  żywiołowa siła rozwoju? W szak 
w krótkim  czasie z tej małej, skromnej społeczności, pozba
wionej wszelkich środków m aterjalnych w yrósł Kościół 
święty, ogarniający cały wówczas znany świat. Zagadkę tę 
wyjaśniają nam krótko słowa Pisma św, „Trwali oni“, tak  
mówi w Dziejach Apostolskich św. Łukasz o pierwszych 
chrześcijanach, opisując ich życie, „trw ali oni w  łączności 
łam ania chleba“ (Dz. Ap. 2, 42). Już wiemy od św. Pawła, 
co znaczą te  słowa dziwne. Znaczą one, że pierwsi chrześci
janie przyjmowali codziennie Komunję świętą, łącząc się 
przez nią z Chrystusem  Eucharystycznym . A  więc Chrystus 
Eucharystyczny był źródłem  ich żywotnej siły. On ich z łą
czył w jedno ciało, k tó re  miało „jedno serce i jedną duszę“, 
On dał im te  niew yczerpane siły odporności i zwycięskiego 
rozwoju, k tóre dziś jeszcze podziwiamy. On żył między nimi 
jako serce, i dlatego żyli i rozwijali swe siły na cały świat, 
zdobywając go dla Kościoła i przem ieniając go na Ciało 
mistyczne Chrystusa Pana.

KOŚCIÓŁ ŚW. NIEŚMIERTELNY, BO JEG O  
SERCE NIEŚMIERTELNE.

Ja k  wówczas, tak  było zawsze. Kościół św ięty zaw dzię
cza Eucharystji św. swoje życie i siły żywotne, k tó re  roz
syła nieustannie aż na krańce ziemi. W  świetle tej praw dy 
zrozumiemy zagadkę nieśm iertelności, niezniszczalności Ko
ścioła św. Ileż to musiał przejść prześladow ań i w alk Kościół 
św. przez wszystkie wieki aż do dzisiejszego dnia! Ileż mu 
zadano ran krwawych! Zdawało się nieraz, że już koniec 
jego istnienia, tak  straszne były nieraz ciosy, k tóre spadły 
na niego. Mimo to istnieje aż do dzisiaj i żyje wspaniałem  
i potężnem życiem. Ja k  sobie wytłum aczyć ten zaiste cie
kaw y objaw żywotności Kościoła? Otóż wrogowie Kościoła 
mogli rozszarpać jego Ciało, mogli naw et odciąć od niego 
pojedyńcze członki — nigdy jednak nie mogli trafić w  jego 
ukryte Serce, którem  jest Chrystus Eucharystyczny, i uśm ier
cić go. Serce to zawsze pozostało żywem i czynnem, a z ży
wego tego Serca wciąż wychodziły fale nowego życia, p ły 
nęła świeża krew  życia, k tó ra  uzdraw iała zranione ciało K o
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ścioła, ponownie łączyła z niem oderw ane już członki i do
starczała mu nieustannie nowych sił zdobywczych. I tak  bę
dzie aż do końca świata. Dopiero w tedy to Serce Kościoła 
przestanie pukać. I w łaśnie dlatego, że pukać przestanie, 
będzie koniec świata. W tedy Chrystus przestanie być Ser
cem Kościoła, aby stać się Sędzią świata, zamknie się źródło 
życia, którem  jest Przenajśw. Sakram ent O łtarza, a otw o
rzy się źródło ogólnej śmierci. Błogosławiony ten, k tóry 
w owej chwili tak  strasznej będzie mógł sobie powiedzieć, 
że zawsze trw ał ,,w łam aniu chleba“, że zawsze karm ił się 
Ciałem i Krwią Chrystusa Pana. Przejdzie on z śmierci 
św iata do życia wieczności, jak przyrzekł Chrystus Pan mó
wiąc: ,,Kto pożywa Ciała mego i pije Krew moją, ma żywot 
wieczny, a Ja  go w skrzeszę w dniu ostatecznym “. fJan 6,55).

„ŻYWIĘ, JUŻ NIE JA , ALE ŻYWIĘ W E MNIE 
CHRYSTUS“. (Gal. 2, 20).

Jak  stwierdziliśmy, dzieje Kościoła św. głoszą, że P rze
najśw. Sakram ent O łtarza jest jego Sercem, źródłem  jego 
życia. Nie mniej wymownie głoszą tę wzniosłą praw dę dzieje 
pojedynczych dusz, szczególnie życie i dzieje Świętych P ań
skich. Patrzm y na apostołów i na niezliczone szeregi tych, 
k tórzy za ich przykładem  przez wszystkie wieki działali 
w Kościele Bożym i do dziś działają: na misjonarzy. Opusz
czają oni ojca i m atkę, porzucają ojczyznę i przyjaciół, idą 
w nieznane kraje między dzikie ludy, wystawiają się dobro
wolnie na tysiące niebezpieczeństw  i na trudy bez końca; 
życie ich jest jednem  pasmem  ofiar. Cóż im daje siły do ta 
kiego życia? Chrystus Eucharystyczny, k tó ry  idzie wszędzie 
z nimi, k tó ry  ich karm i Ciałem swojem i Krwią swoją. W y
znał to w przepięknem  słowie św, Paw eł Apostoł, najw ięk
szy z misjonarzy, mówiąc: „Żyję, już nie ja, ale żyje we mnie 
Chrystus“. (Gal. 2, 20).

Patrzm y na świętych męczenników! Oddawano ich na 
pastw ę dzikim zwierzętom, palono ich, rozszarpyw ano ich, 
a jednak wytrwali. W najw iększych m ękach i boleściach za
chowali pogodę duszy, naw et się radowali, idąc na śmierć, 
jakby na w esołą ucztę. Sami poganie podziwiali ich siłę 
i radość życia w chwili śmierci. Skąd oni czerpali tę  boha
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te rsk ą  siłę? Odpowiedź na to dają nam dokumenty history
czne z czasów prześladow ań i malowidła na ścianach pod
ziemnych katakum b, gdzie między grobami zbierali się chrze
ścijanie na nabożeństw a. Siły udzielał im Chrystus Eucha
rystyczny, z którym  w Komunji świętej codziennie się łą 
czyli.

A gdzie znaleźli siłę owi męczennicy i bohaterzy miłości 
chrześcijańskiej, jak św. W incenty a  Paulo i te  niezliczone 
szeregi sióstr m iłosierdzia i zakonników, k tórzy w służbie 
bliźniego strawili całe swoje życie? Znowu ta  sama odpo
wiedź: Znaleźli je w Sercu Kościoła, w Przenajśw. S akra
mencie O łtarza.

Skąd biorą siły tysiące tysięcy młodzieńców i dziewcząt, 
by w świecie pełnem  zepsucia móc zachować klejnot n ie
pokalanie piękny czystości anielskiej? — Z Eucharystji św ię
tej, k tó rą  św. Tomasz z Akw inu tak  trafnie i głęboko „chle
bem anielskim “ nazywa. Co upadłych podnosi do nowego 
życia, co grzeszników przem ienia na św iętych? Co chorym 
dostarcza świeżych sił i napełnia ich nowemi nadziejam i? 
Co umierającym, gdy już cienie śmierci padły na ich oczy, 
daje tę radosną świadomość: Nie zginiemy, ale przeciwnie, 
żyć będziemy; owszem, teraz  dopiero, gdy umieramy, otw iera 
się dla nas pełne życie? Cóż jeśli nie Przenajśw. Sakram ent 
O łtarza, k tó ry  przyjm ują w tej chwili najważniejszej życia, 
ów Sakram ent, o którym  Chrystus Pan powiedział: „Kto po
żywa Ciało moje i pije Krew moją, ma żywot wieczny a Ja  
go w skrzeszę w dzień ostateczny“ (Jan 6, 54). Gdy serce 
cielesne przestaje w człowieku pukać, gdy wyschnie to źró
dło życia doczesnego, tem  głośniej zaczyna się odzywać mi
styczne serce Chrystusa Eucharystycznego, otw iera się dla 
nich źródło życia wiecznego.

Naprawdę, kochani diecezjanie, Przenajśw. Sakram ent 
O łtarza jest sercem  Kościoła, źródłem  życia dla niego i dla 
jego członków. To serce było w nim przez wszystkie wieki, 
żyje w  nim i dziś. N ieustannie, pukając dniem i nocą, wysyła 
ono krew  życia we wszystkie członki Kościoła św., napeł
niając je siłą prawdziwego życia i łącząc je w jedno Ciało 
Chrystusowe. Każda msza św. jest tętnem  tego Serca, potę- 
gującem życie Kościoła, każda Komunja św. jest przypły
wem  nowych sił do ciała Kościoła św.
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WIELKI CZYN PIUSA X.

W świetle tych wzniosłych praw d zrozumiemy w całe] 
pełni w ielką myśl i wielki czyn Piusa X. O statni ten papież 
przed wojną światow ą z natchnieniem  iście proroczem  ale 
też poniekąd i z nieubłaganą surowością proroka naw oływ ał 
świat chrześcijański, żeby wrócił do Chrystusa Eucharysty- 
sznego, żeby z Nim się tak  łączył i tak  żył, jak pierwsi chrze
ścijanie; polecał, napominał, prosił, błagał, by wierni dzisiej
szych czasów, tak  jak dawniejsi, codziennie przystępow ali do 
Komunji św., albo przynajmniej co tydzień lub co miesiąc. 
W tym celu w niesłychany sposób ułatw ił im drogi do Chry
stusa Eucharystycznego. Surowym dekretem  rozporządził, by 
dzieci w najwcześniejszym wieku przyjm owały pierw szą Ko- 
munję św. Pozwolił naw et, owszem życzył sobie gorąco, by 
to pierwsze złączenie się z Chrystusem  dokonało się już 
w siódmym roku życia dziecka. Postępow anie to papieża 
wywołało w świecie przedwojennym  ogromne zdziwienie, 
w niektórych kołach naw et w prost oburzenie. „Co się to 
dzieje?" tak  wołali. „Papież w  dwudziestym wieku chce, 
abyśmy wrócili do katakum b, do początków  Kościoła!" Był 
to rzeczywiście pow rót do katakum b, do życia i zwyczajów 
pierw otnej społeczności chrześcijańskiej. A le był to także 
pow rót do największej siły Kościoła, do źródła jego życia, do 
jego Serca. I w net okazało się, że ten powrót był potrzebny. 
W ybuchła wojna światowa. Rozwiązało się społeczeństwo 
chrześcijańskie. W  bratobójczej walce narody chrześcijań
skie nawzajem się rozszarpyw ały. Zdawało się, że już za
padł zmierzch św iata chrześcijańskiego, że zam arły w szyst
kie siły życia i pozostały jedynie siły śmierci. Rozpacz ogól
na ogarnęła wszystkich. Ale ta  rozpacz sta ła  się zbawienną. 
Bo otóż szukając ratunku, społeczeństwo katolickie naresz
cie poznało całą doniosłość czynu Piusa X. Poznało, że p a 
pież ten, naw ołując k ilka lat przed wojną tak  gorąco do 
częstej Komunji świętej i ułatw iając przystępow anie do niej, 
otw arł w  Eucharystji św. jedyne źródło życia, którego wojna 
zam knąć nie mogła. W ówczas spragnieni zwrócili się do 
tego źródła. Podczas wielkiej wojny miljony znalazły w Eu- 
charystji św. jedyne źródło siły i w ytrw ania w  życiu i śmierci. 
Komunja św. stała się dla katolickich żołnierzy jedyną na
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dzieją i siłą życia w m orderczych w alkach. Bo dała im gwa
rancję, że choć zginą w bitwie, żyć będą z Chrystusem. Ko- 
munja św. stała  się jedyną pociechą tych, k tórzy w domu 
pozostali, ojców, m atek i żon, bo wiedzieli, że Chrystus 
Eucharystyczny łączy ich z synami i mężami, k tórzy daleko 
od nich walczyli i ginęli, Komunja św. sta ła  się jedynym 
łącznikiem  między narodam i katolickim i walczącymi jeden 
z drugim. Chrystus Eucharystyczny, którego w Komunji świę
tej z równą w iarą przyjmowali po jednej i drugiej stronie, 
pozostał sercem, k tó re  łączyło poprzez przepaści rozbite 
członki Kościoła w jedno ciało i dawało mu siły życia. D la
tego właśnie Kościół katolicki sam podczas wojny się nie 
rozbił, choć rozbite było społeczeństwo katolickie. Dlatego 
Kościół naw et nie został osłabiony w swej sile, choć osłabi
ły się w straszny sposób narody katolickie. W obec tego nie 
dziw, że gdy wojna światow a nareszcie się skończyła, Eucha- 
rystja św ięta sta ła  się źródłem, z którego płynęły siły uzdra
wiające chore i zranione społeczeństwo chrześcijańskie, od
nawiające jego życie i łączące je znowu w jedno ciało. 
Wzmógł się po wojnie w  niebyw ały sposób ruch euchary
styczny. Świadczą o tem  w szechśw iatowe kongresy Eucha
rystyczne, świadczy o tem  coraz więcej podnosząca się ilość 
codziennych Komunij św iętych we w szystkich narodach, 
w w szystkich klasach i stanach. Z tym zaś wzmagającym się 
ruchem  eucharystycznym  idzie w parze wiosna katolicka 
i odrodzenie świata. Pocieszający ten objaw stw ierdzić mo
żna wszędzie, gdzie przyjęła się myśl Piusa X, gdzie naród 
pilnie czerpie z tego źródła życia, łącząc się w częstej Ko
munji św. z Sercem  Kościoła, z Chrystusem  Eucharystycz
nym. Coraz więcej przekonyw uje się świat chrześcijański, 
że Chrystus Eucharystyczny jest i powinien być Królem św ia
ta. Bo On jedynie, udzielając się wszystkim, łączyć może 
wszystkich w „jedno serce i jedną duszę“.

SERCE AKCJI KATOLICKIEJ—EUCHARYSTJA ŚWIĘTA.

W ielką myśl i wielki czyn Piusa X podjął Pius XI i p ro 
wadzi ją dalej z niemniejszą energją i świadomością celu. 
Pracując nad odnowieniem świata, nad rozszerzeniem  poko
ju Chrystusowego w Królestwie Chrystusowem, stw orzył on

17 25?



potężną Akcję Katolicką. Akcję tę zaś oparł na ruchu eucha
rystycznym. Nie mogło stać się inaczej. W szak A kcja K ato
licka, jakeśm y wykazali w zeszłorocznym liście pasterskim , 
z istoty swej jest ruchem  żywego Ciała Chrystusa. W  kon
sekwencji powinna czerpać siły swoje z Serca tego Ciała, 
którem  jest Przenajśw iętszy Sakram ent O łtarza. Dlatego 
w Lidze Katolickiej, k tó ra  prowadzi Akcję Katolicką, i we 
w szystkich stow arzyszeniach, wchodzących w jej skład, 
w myśl Piusa XI, powinno panować bujne życie euchary
styczne. Jednem  z najgłówniejszych jej zadań jest propago
wanie i przeprow adzenie w czyn wielkiej myśli Piusa X: bu 
dzenie zrozumienia dla częstej Komunji św.; dla wczesnej 
pierwszej Komunji św. dzieci; organizowanie kongresów i dni 
eucharystycznych, diecezjalnych, dekanalnych i parafjal- 
nych; przeprow adzanie zwyczaju wspólnej przynajmniej m ie
sięcznej Komunji świętej swych członków, słowem przero
bienie Polski na  Królestwo eucharystyczne Chrystusa. Bo 
tylko w tedy naród napraw dę odżyje i stanie się społeczeń
stwem żywotnem, „jednem sercem  i jedną duszą“, gdy się 
złączy z tem  żywem Sercem  Kościoła, czerpiąc nieustannie 
siły życia z tego Boskiego źródła życia, jakiem  jest Prze- 
najśw. Sakram ent O łtarza. Inaczej i na naszym narodzie 
mogą się spełnić straszne słowa Chrystusa Pana: „Jeśli nie 
będziecie pożywali Ciała Syna człowieczego i nie będziecie 
pili Krwi Jego, nie będziecie mieli żywota w sobie“. 
(Jan 6, 53).

2. EUCHARYSTJA ŚW. JEST  ŹRÓDŁEM MIŁOŚCI.

Serce jest dla człow ieka źródłem  życia, jest dla niego 
także źródłem  miłości. Ja k  wykazaliśm y w pierwszej części 
naszego listu pasterskiego, Przenajświętszy Sakram ent O łta
rza jest Sercem  mistycznego Ciała Chrystusowego, k tórem  
jest Kościół św. W ykazaliśm y również, że jako Serce Kościo
ła, Chrystus Eucharystyczny przynosi mu siły życia. P rzy
patrzm y się teraz, czy Eucharystja św. spełnia też drugą 
niemniej w ażną funkcję serca, czy przynosi Kościołowi św. 
i jego członkom — miłość.

Któż, najmilsi moi, mógłby o tem  wątpić. W szystkie 
strony Pisma św., k tó re  mówią o Eucharystji św., stw ierdza
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ją jednogłośnie, że Chrystus Pan, ustanaw iając ten święty 
Sakram ent, chciał w nim otworzyć dla św iata źródło niewy- 
czerpującej się nigdy, aż do końca św iata miłości.

CUD MIŁOŚCI.

Ustanowił go w chwili, kiedy serce Jego było przepełnione 
najwyższą miłością, w  dzień p rzed śmiercią swoją na krzyżu, 
przy ostatniej wieczerzy. Ogrom tej miłości jest tak  wielki, 
że zdawaćby się mogło rozsadzi Jego piersi. To też Chry
stus Pan odczuwa w prost potrzebę, dać jej na zew nątrz w y
raz w słowach. W yznaje bowiem szczerze: „Gorąco pragną
łem spożyć z wami tę  Paschę przed swoją m ęką“ (Łuk. 22, 
15). To przew idzenie bolesnej męki i śmierci bynajmniej nie 
zmniejsza, jakby kto mógł pomyśleć, ogromu tej miłości, ale 
przeciw nie potęguje ją do najwyższego stopnia. Sam opisał 
ten najwyższy stopień miłości mówiąc: „Nikt nie ma w ięk
szej miłości nad tę, jeśli życie swe daje za przyjaciół swoich" 
(Jan 15, 13). A  właśnie tego serce Jego pragnie w tej chwili, 
do tego najwyższego poświęcenia dusza Jego jest gotowa. 
W  tej miłości nieograniczonej odczuwa jeden tylko smutek, 
jeden tylko żal, a mianowicie, iż na  zawsze ma opuścić 
uczniów swoich, ma opuścić nas. Podobny smutek odczuwa 
dobra, kochająca m atka, gdy um ierając myśli o dzieciach 
swoich. Nie żal jej, że musi opuścić świat, bo jej pobożna 
dusza tęskni za Bogiem i za szczęściem wiecznem w niebie, 
ale żal jej, że musi opuścić dzieci, k tó re  kocha. „Cóż one po
czną, gdy mnie już nie będzie? Gdzie znajdą serce, któreby 
je tak  kochało jak serce m oje?" T ak  sama się py ta  w  bo
lesnych rozważaniach. I n ieste ty  odpowiedzieć sobie musi, 
że takiej miłości, jaką była jej miłość, dzieci już nigdy nie 
doznają. W  miłości swej chciałaby wyrwać żywe serce 
z um ierającego ciała, aby je pozostawić na zawsze dzieciom 
swoim. N iestety jest to niemożliwem. Z życiem jej um iera i jej 
serce. To jest jedyny wielki jej sm utek w chwili śmierci. 
Podobne uczucia odczuwał Chrystus Pan przy ostatniej w ie
czerzy. Bo więcej, niż m atka dzieci, kochał On uczniów 
Swoich, kochał nas. A le czego m atka uczynić nie może, mógł 
uczynić On jako Syn Boży. I połączyła się Jego Boska mi
łość z Boską Jego mocą, aby wynaleźć sposób, by opuszcza
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jąc nás, jednak pozostał zawsze między nami i otaczał nas 
zawsze aż do końca św iata żywą swoją miłością. T ak  pow
stał cud miłości, k tóry  nazywam y Przenajświętszym  S akra
mentem Ołtarza.

Przez ten Sakram ent św. Chrystus zawsze i wszędzie 
pozostaje między nami pod postacią hostji świętej. Przez Len 
Sakram ent św. wciąż ofiaruje się za nas we mszy św., jak 
się ofiarował na krzyżu. Przez ten Sakram ent św ięty karm i 
nas w komunji św. Przenajświętszym  Swojem Ciałem i Prze- 
najśw. Swoją Krwią. Przez ten Sakram ent św ięty daje nam 
uczestnictwo w swojem życiu, jak  to opowiada w słowach 
tak  głębokich św. Paw eł: „Kielich, k tó ry  błogosławimy, czy 
nie jest uczestnictw em  we Krwi Chrystusowej? A  chleb, 
k tó ry  łamiemy, czy nie jest uczestnictw em  w Ciele Pań- 
skiem ?” (Kor. Í0, 16). Przez ten Sakram ent św. Chrystus żyje 
w nas, a my w Nim, jak to sam oświadczył: „Kto pożywa 
moje Ciało i pije Krew moją, ten trw a we Mnie, a Ja  w nim “ 
(Jan 6, 57). Słowem, przez ten Sakram ent św. Chrystus Pan 
stał się sercem  Kościoła, k tó re  bierze udział we w szystkich 
czynnościach całego ciała i jego członków, k tó re  je karm i 
swoją krw ią i rozgrzewa je miłością. Nie dziw, że w ten spo
sób Kościół św. stał się „związkiem miłości“, jak mówi św. 
Ignacy męczennik, że miłość między chrześcijanami w cza
sach prześladow ań sta ła  się tak  wielką, iż budziła w prost 
podziw, naw et między samymi poganami, „Patrzcie jak oni 
się miłują!“ T ak  wołali oni patrząc na ich życie,

Pewnem więc jest, że Przenajśw. Sakram ent O łtarza  
z woli Chrystusa Pana jest dla Kościoła św. źródłem  miłości. 
Niczego w nim niema, coby nie głosiło miłości Chrystusowej 
dla nas. Naw et te  zagadki, którem i otoczona jest ta  najw ięk
sza tajem nica w iary i k tó re  tak  wielkie spraw iają trudności 
naszem u rozumowi, są nowym dowodem tej miłości bez gra
nic, Nie rozwiąże ich wprawdzie nasz rozum, ale miłość 
Chrystusowa rzuca na nie takie światło, że nas już nie rażą, 
a przeciwnie, budzą w nas jeszcze w iększą w iarę i miłość 
do Chrystusa.

Z MIŁOŚCI SIĘ PONIŻYŁ.
T aką zagadką jest obecność Chrystusa Pana w Eucha- 

rystji św. pod nikłą postacią chleba. Czy to jest możliwemr
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tak  nieraz nasz rozum pyta się z niepokojem, czy to jest 
możliwem, że w tym lichym kaw ałku  chleba — bo tak  p rzed
staw ia się rzecz naszym oczom ludzkim — jest obecny żywy 
Chrystus z ciałem i duszą, jako Bóg i jako człowiek żywy? 
T ak obecny, jak Go widzieli apostołowie przy ostatniej w ie
czerzy? A  jeżeli to jest możliwem, bo dla Boga wszystko jest 
możliwem, dlaczegóż On w ybrał ten  właśnie sposób by to
wania między nam i? Dlaczegóż tak  się poniżył? Dlaczegóż 
naraził się, kryjąc się w tak  ubogiej postaci, na znieważanie 
przez ludzi?

Nigdy rozum nie rozwiąże nam  tej zagadki. Ale w św ie
tle  miłości Chrystusowej możemy ją pojąć.

Napewno mógł Chrystus Pan pozostać między nami, 
objawiać się nam  i dać nam  siebie w udziale w inny, na 
zew nątrz więcej Boski sposób. Mógł się nam objawić, jak 
się Bóg objawił Mojżeszowi i ludowi izraelskiem u na górze 
Synaj w grzm otach i błyskaw icach, ukry ty  w  obłokach, z 
k tórych potężnie, tak  iż góry zadrżały, odezwał się Jego 
głos. A le wówczas przerażenie ogarnęło lud, p^ełni strachu 
i bojaźni cofnęli się i padli na twarz, nie odważając się 
w trw odze podnieść oczu ku Niemu. Mógł nam  się objawiać, 
jak  się objawił apostołom  na górze Tabor, z obliczem jaśnie- 
jącem niby słońce, w  szatach białych jak śnieg, otoczony 
przez proroków . Ale gdy tak i ukazał się ich oczom, aposto
łowie przelękli się i upadli na tw arz przerażeni do najw yż
szego stopnia. W  niezmiernej swej miłości Chrystus Pan, u s ta 
nawiając Przenajśw. Sakram ent, w którym  miał być obecny 
między nami, nie chciał, żebyśmy czuli strach  przed Nim, lę 
kali się Jego obecności i uciekali od Niego. On chciał raczej, 
byśmy się przybliżali do Niego z najw iększem  zaufaniem i z 
najw iększą miłością — jak  dzieci idą do m atki. Dlatego w ła
śnie w nieograniczonej miłości do nas zdecydow ał się być 
między nami obecnym w postaci ta k  prostej, tak  skromnej, 
tak  ubogiej, jak jest postać chleba. W olał raczej, żebyśmy Go 
obrażali i znieważali, nie widząc blasku m ajestatu Boskiego 
w ubogiej hostji, w której zamieszkał, niż żebyśmy Go 
mieli unikać z bojaźni i strachu, coby napewno się stało, gdy
byśmy, jak apostołowie, widzieli Go oczyma naszem i w p ro 
mieniach Jego Boskości. Tak w ielka jest Jego miłość do nas,
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a głosi ją uboga postać chleba, pod k tó rą  Jezus ukryw a się w 
Przenajśw. Sakram encie.

Z MIŁOŚCI DZIELI SIĘ, PO ZO STA JĄ C NIEPODZIELNY.

Niemniejszą miłość doi nas głosi inna zagadka, k tó ra  łą 
czy się z tym Sakram entem  miłości. Każdego dnia rów nocze
śnie na całym  świecie miljony w iernych przyjmują Chrystusa 
Pana w Komunji świętej, i każdy — tak  uczy nas w iara św, — 
przyjmuje i posiada Go całego, niepodzielnego, a jednak 
Chrystus Pan jest jeden tylko. Dalej uczy nas wiara, że gdy 
kapłan łam ie hostję świętą, Chrystus w  każdej i najmniejszej 
części jest znowu cały i niepodzielony, jak był przedtem  całym 
i niepodzielonym w całej hostji. W  niezrównanie jasny i głę
boki sposób streszcza tę tajem niczą zagadkę św. Tomasz, 
z Akw inu w przepięknym  wierszu:

Sumit unus, sumumt mille,
Quantum  isti, tantum  ille,
Nec sumptus consumitur.
Ciało to pożywa jeden, pożywa Je  tysiąc,
Ile pożywa Go jeden, tyle pożywa Go tysiąc,
Jednak  choć pożyte, nigdy nie spożyte,

Napróżno sili się rozum, by rozw iązać tę niezm ierną za
gadkę. Natom iast miłość nam  ją rozjaśnia. Dlatego też tylko 
ten  ją pojmie, kto sam kochać umie i wie, jakich cudów p ra 
wdziwa miłość może dokonywać. S tąd ty, m atko, k tó ra  masz 
dzieci i kochasz je, najlepiej zrozumiesz tę w ielką tajemnicę.

Otóż przedstaw m y sobie, że masz kilku synów, dajmy 
na to trzech, k tórych los rzucił w różne strony świata, daleko 
od ciebie. Do w szystkich rwie się tw e serce, bo w szystkich 
równo kochasz. Pewnego dnia przynoszą ci depeszę. O tw ie
rasz ją drżącem i rękom a i czytasz: „M atko, przyjedź natych
miast, Umieram. Jeszcze raz chciałbym cię widzieć, po raz 
ostatni uścisnąć cię i rękę twoją ucałow ać". T ak  błaga cię 
syn. Miecz boleści przeszyw a twoje serce. I natychm iast, po
rzuciwszy wszystko, chcesz w ybrać się w  drogę. W  tern nad
chodzi depesza od drugiego syna z tą  sam ą gorącą prośbą 
ostatnią. Nadchodzi i trzecia depesza od trzeciego syna: 
W szyscy trzej równocześnie wołają z rów ną tęsknotą: M atko
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przyjedź, przyjedź natychm iast zanim umrzemy. O biedna 
matko! Chciałabyś rozerw ać się na trzy  kaw ałki, lub potroić 
się, aby równocześnie być przy każdym  synu, każdem u po
móc w tej najcięższej chwili jego życia. N iestety, to niem o
żliwe i musisz zgodzić się na to, że um ierają bez ciebie, że da
rem nie o ciebie wołają. W ielka jest twoja miłość, ale n ie
stety, nie jest wszechmocna.

Jednakże co nie jest w twojej mocy, tego dokonać po
trafi Chrystus Pan, to czyni ustaw icznie w Przenajświętszym  
Sakram encie. Bo miłość Jego do nas jest nietylko wielka, 
większa naw et niż miłość m atki, ale jest równocześnie także 
wszechmocna. W iedział On, że my, biedni, grzeszni ludzie 
zawsze będziemy Go potrzebow ali, tysiące, miljony w tej 
samej godzinie w najróżniejszych częściach świata. Miłość 
Jego w ielka nie pozwoliła na to, aby dopuścił, by choć jedna 
dusza darem nie do Niego wołała, żeby choć jeden tylko czło
w iek um arł bez Niego. Dlatego miłość Jego połączyła się z 
Jego wszechmocą i wynalazła w Przenajśw. Sakram encie 
sposób, by w jednej i tej samej chwili mógł być obecnym na 
w szystkich miejscach całego świata, w  jednej i tej samej 
chwili mógł się wszystkim  udzielać, wszystkich równocześnie 
karm ić Przenajśw. swojem Ciałem i Przenajśw iętszą swoją 
Krwią. Niby się rozszarpuje w Przenajśw. Sakram encie, a  jed
nak cały każdem u się oddaje i zawsze cały i niepodzielony 
pozostaje.

W  ten sposób rozwiązuje miłość tę w ielką zagadkę. 
W praw dzie i miłość nie wie, jak się dokonywa ten cud, jak 
się staje to cudowne pomnożenie się Chrystusa E ucharysty
cznego, ale pojmuje, że się staje, że miłość Chrystusowa um o
żliwiła ten cud i wciąż go pow tarza; pojmuje, że tym przecu
dnym sposobem Chrystus żywą swoją miłością przenikać mo
że cały świat i brać udział w życiu każdego człowieka.

Z MIŁOŚCI DZIELI ŻYCIE NASZE Z NAMI.

T ak jest rzeczywiście. M ieszkając w Przenajśw, S a k ra 
mencie O łtarza w postaci chleba wśród nas wszędzie, gdzie
kolwiek tylko znajduje się katolicki kościół lub katolicka k a 
pliczka, Chrystus Eucharystyczny dzieli z nami życie nasze, 
jako najlepszy nasz przyjaciel. I pod tym względem jest podo
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bny do serca, k tóre bierze udział we w szystkich czynnościach 
i uczuciach człowieka. W szystkie wiełkie chwile i w ydarze
nia naszego życia dzieją się w  prom ieniach Jego obecności 
w  Eucharystji świętej, są owiane Jego Boską miłością. Z mi
łością spogląda na dziecko, które, by je ochrzcić, przynosicie 
do kościoła i rzuca w jego duszę promienne ziarna wiary, n a 
dziei i miłości i przyozdabia je łaską uświęcającą. Pełen miłości 
wyciąga z Przenajśw. Sakram entu O łtarza niewidocznie swe 
ręce do m atki, k tó ra  po porodzeniu dziecka na wywód p rzy
szła do kościoła i błogosławi ją. Ja k a  radość napełnia Jego 
serce, gdy dzieci po raz pierw szy przystępują do Komunji 
świętej, przyjm ując Go do czystego serca swego. Przed nim 
zaw ierają młodzi ludzie św ięty związek małżeński. Błogo- 
sławi ich z ukrycia swego w ołtarzu, jak błogosławił młodą 
parę w Kanie Galilejskiej. Gdy ciężka choroba nas nawiedzi 
i sami nie możemy przybyć do domu Bożego, opuszcza On 
kościół i ukry ty  na  piersi kapłana przychodzi do naszego 
m ieszkania, choćby droga była najdalsza i m ieszkanie naj
biedniejsze, przychodzi, aby w chwili największego osłabie
nia dać nam siły, a w śmierci życie wieczne. A  gdyśmy już 
umarli, przynoszą nasze ciałoi w trum nie przed ołtarz, gdzie 
On mieszka i w żałobnej mszy św. ofiaruje się za nas. Dniem 
i nocą stoi na  straży, zawsze gotów w ysłuchać nas, iść do 
nas, pomóc nam. Każdej niedzieli i w każde święto gromadzi 
całą parafję około siebie przy uroczystem  nabożeństw ie, aby 
nam dać siły na pracę i trudy szarego i długiego tygodnia. 
Pozatem  każdego dnia, choć m ała tylko ilość ludzi przycho
dzi do kościoła, ofiaruje się za nas w  codziennej mszy św ię
tej. Raz jeden tylko w roku chce pokazać, że jest Królem 
świata: w dzień Bożego Ciała. W tedy w królewskim  pocho
dzie z kościoła wychodzi na miasto lub na wieś, idzie przez 
nasze ulice między naszemi domami, ogrodami i polami, aby 
błogosławić także nasze życie publiczne.

A  któż potrafiłby opisać dobrze to ciche, ukry te  oddzia
ływanie Jego na ludzi w Sakram encie świętym, k tó re  nie 
objawia się na zew nątrz: jaką niewymowną siłą napełnia te 
dusze pobożne, k tó re  Go przyjmują codzień w komunji św.; 
jak On pociesza i wzm acnia serca zrozpaczone, k tó re  przed 
Nim zwierzają się ze swych trosk i bólów; jak On oświeca 
światłem nadprzyrodzonem  tych, k tórzy  w ciemnościach ży-
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cia do Niego się uciekają. Ileż to dusz błądzących po m anow
cach, grzęznących w grzechu przyciąga do siebie jakby siłą 
m agnetyczną i prowadzi do konfesjonału, aby tam  znalazły 
spokój i czystość serca. Naprawdę, jak  z serca wciąż rozpły
w a się krew  do ciała człowieka, tak  z Przenajśw. Sakram en
tu O łtarza rozpływa się nieustannie miłość Boża w Kościele 
Bożym. Dawno już świat stałby się zimny jak lód, gdyby 
Chrystus Pan nie był otworzył tego niewyczerpanego źródła 
ciepła i miłości w nim, gdyby nie zam ieszkał w  kościele św., 
jako żywe serce w Przenajśw, Sakram encie O łtarza.

O DUSZO, „GDYBYŚ POZNAŁA DAR BOŻY"!

O gdybyśmy poznali w  całej pełni wzniosłe te  prawdy, 
z większą niż dotąd gorliwością i miłością odnosilibyśmy się 
do tego cudu miłości Chrystusowej, jakim  jest Eucharystja 
św., z większem  niż dotąd pragnieniem  korzystalibyśm y z te 
go źródła miłości. Niedzielna msza św ięta nie byłaby dla 
nas tylko obowiązkowem spełnieniem  przykazania kościel
nego, ale w prost słodką potrzebą duszy naszej. Nigdy już nie 
opuścilibyśmy jej z byle jakiego powodu. Śpieszylibyśmy z r a 
dością, O' ileby nam  tylko czas na to pozwolił, i podczas dni 
powszednich na mszę świętą, aby mieć udział w  ofierze mi
łości, k tó ra  się w  niej dokonywa. Stanęlibyśm y się gorliw
szymi o to, aby w yzyskać to źródło^ miłości dla siebie i dla 
zm arłych naszych, zamawiając msze święte za żywych i za 
zmarłych. Przedew szystkiem  częściej niż dotychczas p rzy
stępow alibyśm y do komunji świętej, do tej uczty miłości, jak 
ją  nazywali pierw si chrześcijanie. Codzienna komunja św. 
sta łaby  się u nas już nie wyjątkiem, ale ogólnym zwyczajem, 
już nie tylko przywilejem kobiet i dziewcząt, ale praw em  
i potrzebą mężczyzn i młodzieńców. Nie robilibyśmy już w ię
cej trudności przy posyłaniu dzieci w najmłodszych latach  
do pierwszej komunji świętej, ale sami domagalibyśmy się 
tego szczęścia dla nich. W ięcej niż dotąd szanowalibyśmy 
i dbali o nasze kościoły, w  których m ieszka Chrystus E ucha
rystyczny wśród nas, jak b ra t między braćmi, jak sąsiad m ię
dzy sąsiadami, jak ojciec między dziećmi, i częściej poza 
nabożeństwem  odwiedzalibyśmy Go. W ięcej wówczas było
by  między nami miłości społecznej. Bo żyjąc w  tak  ścisłej,
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tak  serdecznej łączności z tem  sercem  Kościoła, czerpiąc 
nieustannie z tego źródła miłości Boskiej, we w łasnych na
szych sercach otworzylibyśmy źródła miłości, rozsyłające ży
wą wodę miłości społecznej w cały świat. W  ten  sposób z 
Chrystusem Eucharystycznym  współpracować będziem y nad 
stworzeniem  społeczeństw a ludzkiego przez miłość spo
łeczną.

3. EUCHARYSTJA ŚW. — ŹRÓDŁO SIŁY SPOŁECZNEJ.
Eucharystja św ięta jest także źródłem  siły społecznej. 

To jej znaczenie ma w dzisiejszych czasach szczególną w aż
ność. Nic bowiem nie dręczy i niepokoi dzisiejszej ludzkości 
w tym stopniu, jak zagadnienie społeczne w najszerszem  po
jęciu tegOi słowa, nic nie domaga się tak  gwałtownie rozw ią
zania, jak ta  ogólno-ludzka kwestja. Zam arła między ludźmi 
miłość społeczna. W skutek  tego społeczeństwo ludzkie co
raz więcej się rozkłada. W ytw orzyły się głębokie przepaści 
między narodami. Mimo zakończenia wojny żyjemy w w o
jennej atmosferze, żyjemy jakby na wulkanach, obawiając 
się wciąż strasznego wybuchu. W ytw orzyły się również głę
bokie przepaści w łonie samych narodów. Z ponurą n iena
wiścią toczą się w narodach walki gospodarcze, społeczne, 
polityczne i naw et religijne, rozszarpując żywe ciało społe
czeństwa, zadając mu krw aw e rany. Całe klasy społeczne są 
chore, inne zawisły jak m artw e członki na ciele społeczeń
stwa, inne znów wbiły się w  nie, jak ostre jątrzące wciąż kol
ce lub jako kliny grożące mu rozsadzeniem. Zamiast miłości 
społecznej zapanow ała nienawiść społeczna, zam iast soli
darności k las —  w alka klasowa, zamiast żyć z sobą jak b ra 
cia, dzieci jednego Ojca w niebie, ludzie stali się nawzajem  
wrogami sobie, zam iast sobie wzajemnie pomagać, jeden p ró 
buje drugiego wyzyskać. Taki jest stan dzisiejszego społe
czeństwa. W łaściwie nie ma wogóle społeczeństw a w peł- 
nem znaczeniu tego słowa. Bo społeczeństw o — to związek 
miłości wszystkich.

N A JW IĘC EJ PALĄCE ZAGADNIENIE.
Niema dziś poza duchową społecznością Kościoła św. 

takiego związku miłości między ludźmi. Istnieje natom iast 
wszędzie głęboka tęsknota za nim. W szyscy odczuwają pa
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lącą potrzebę wytworzenia takich stosunków, takich w arun
ków życia w narodach i pomiędzy narodami, by znowu móc 
żyć między sobą i uważać się jako dzieci jednej .wielkiej ro 
dziny ludzkiej, której in teresy  są wspólne, jako żywe człon
ki jednego społecznego, ciała, w  którem  jest „jedno serce 
i jedna dusza“. Bo inaczej — z tego wszyscy jasno zdają so
bie spraw ę — nadejdzie napraw dę zmierzch ludzkości. To 
też tysiące mózgów pracuje z w prost gorączkowym w ysił
kiem nad dziejowem tem  zadaniem, miljony, i miljony serc 
traw i .się pragnieniem  odnalezienia drogi do szczęścia spo
łecznego, do pokoju społecznego, do życia napraw dę spo
łecznego w szystkich między sobą. Tej ogólnej tęsknocie dał 
najgłębszy wyraz nasz Ojciec św,, wyznaczając sobie jako 
hasło swej apostolskiej działalności, ogarniającej cały świat, 
to kró tk ie ale treściw e słowo: pax  Christi in regno Christi, 
— Pokój Chrystusowy w Królestwie Chrystusowem.

Zadanie to jest tak  ogromne, iż szerokie koła w prost 
wątpią, czy wogóle może być spełnione. Nie wolno nam  
atoli wątpić, nie wolno oddawać się rozpaczy. Bo inaczej 
napraw dę zginiemy. Ale trzeba zabrać się do pracy, aby 
wspólnemi siłami przem ienić ludzkość rozbitą w związek 
miłości społecznej, w  Królestwo Chrystusowe, w którem  p a 
nuje Pokój Chrystusowy.

W  poczuciu naszej słabości oglądamy się za źródłem, 
z k tórego moglibyśmy czerpać siły do. wielkiego tego dzieła. 
Czy istnieje takie źródło twórczej siły społecznej? Czy 
istnieje tak a  żywa krew , k tó raby  mogła uzdrowić chore 
członki społeczeństwa, oderw ane znowu z niem połączyć, 
m artwe znowu ożywić, a wszystkie złączyć w jedno żywe 
ciało społeczne?

EUCHARYSTJA — TW ÓRCZA SIŁA SPOŁECZNA.

Dzięki Bogu istnieje takie źródło siły społecznej. J e s t 
niem Przenajśw. Sakram ent O łtarza, to żywe Serce m isty
cznego Ciała Chrystusowego, k tórem  jest nasz Kościół święty.

Dziwne może wydaje się to tw ierdzenie. W szak Eucha- 
rystja  św. jest źródłem  nadprzyrodzonem , źródłem  misty- 
cznem. Jakże  z takiego źródła może pow stać rzecz tak  n a tu 
ralna, tak  doczesna, jakiem jest społeczeństwo ludzkie?
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A jednak nasze tw ierdzenie jest słuszne. Dowodzą tego 
realne fakty dziejów ludzkości. Jakeśm y wykazali w  pierw 
szej części naszego listu pasterskiego, z Eucharystji 
św, wyrosła i czerpie siły życia najdoskonalsza i najtrw alsza 
społeczność, jaka istnieje na świecie: Kościół Katolicki.
W prawdzie ta  społeczność ma duszę nadprzyrodzoną — jest 
nią Duch św. —• i także jej serce jest nadprzyrodzone — jest 
niem Przenajśw. Sakram ent O łtarza. A le ciało jej jest do
czesne, naturalne. Je s t niem społeczność w szystkich w ier
nych. Już wspomnieliśmy, ile sprzeczności, ile różnic istn ie
je między nimi, a jednak Eucharystja św ięta złączyła ich 
i łączy ich nadal w jedną żywotną społeczność, w  jedno w iel
kie żywe ciało, w  Kościół Katolicki. Nie można więc wątpić, 
że Przenajśw. Sakram ent O łtarza jest źródłem  twórczej siły 
społecznej,

M ożnaby jednak tej argum entacji zarzucić, że ta  spo
łeczność, k tó rą  stw orzyła Eucharystja św. i nieustannie za
sila nową krw ią życia, jest społecznością duchową z celami 
duchowemi i z życiem duchowem członków. Nam zaś chodzi
0 społeczność raczej św iecką z celami doczesnemi, z życiem 
doczesnem. M użna więc przyznać, że Eucharystja św. jest 
źródłem  siły dla duchowej społeczności, ale czy też niem 
może być dla czysto doczesnej, dla świeckiej społeczności, 
czy może przyczynić się do w yrównania przeciw ieństw , k tó 
re przew ażnie pow stały z przyczyn gospodarczych, m ate- 
rjalnych? Z głębokiem przekonaniem  i na to pytanie może
my odpowiedzieć: tak , Eucharystja św. i pod tym względem 
jest źródłem  twórczej siły społecznej. I na to tw ierdzenie 
dzieje Kościoła św. dają nam dowody.

Mówiliśmy już o pierwszej społeczności chrześcijańskiej 
w  czasach apostołów, I ona składała się z różnych klas; n a 
leżeli do niej bogaci i ubodzy, w ykształceni i niew ykształ- 
ceni, były różnice pochodzenia i wychowania, były naw et
1 różnice językowe. A  jednak wszyscy tak  się zrośli między 
sobą, że jak Dzieje A postolskie powiadają, „rzesza w ierzą
cych m iała jedno serce i jedną duszę“ (Dz. Ap. 4, 32) i w y
tw orzyła się tak a  solidarność społeczna między nimi, „że 
nie było między nimi żadnego nędzarza“. W  heroicznej mi
łości społecznej „nikt z nich niczego, co posiadał, nie nazy
w ał swojem, ale wszystko było im wspótnem“ (Dz, Ap, 4, 32).

268



Nie był to komunizm, jak tw ierdzą socjaliści. Bo jak jasno 
wynika z Dziejów Apostolskich, apostołowie nie znieśli p ra 
wa własności, ale nadal je utrzym ywali i o niem głosili. Była 
to miłość społeczna, k tó ra  tak  kazała  im myśleć i postępo
wać. A  ta  miłość społeczna wyrosła z Eucharystji św., k tó rą  
codziennie przyjmowali. „Trwając w łam aniu chleba“ (Dz. 
Ар, 2, 42), to znaczy, łącząc się w komunji św. z Chrystu
sem, karm iąc się Jego Przenajśw. Ciałem i Przenajśw, K rw ią 
Jego, stali się zdolni stworzyć idealną w prost społeczność 
i rozwiązać na swój czas kw estję społeczną. A  z tej spo
łeczności żyjącej z Przenajśw. Sakram entu O łtarza wyrósł 
nowy świat chrześcijański, k tó ry  zniósł niewolnictwo, uśw ię
cił pracę, podniósł godność kobiety, głosił solidarność w szyst
kich klas i wszystkich narodów, złączył je w jedną w ielką 
rodzinę i stw orzył niezliczoną ilość najróżniejszych zak ła
dów i dzieł dla dobra społecznego ludzkości i przyniósł ku l
turę, nietylko. religijną ale także ogólno - duchową i m ate- 
rjalną całem u światu.

Społeczeństwo Europejskie zorganizowane głównie przez 
Kościół św. dopiero w tedy poczęło się rozkładać i dopiero 
w tedy pow stała kw estja społeczna, gdy się odwróciło od 
prawdziwego źródła siły społecznej, od Chrystusa Eucha
rystycznego i zwróciło się do zimnej, m artwej mamony, do 
kapitału , ogłaszając go sercem  życia społecznego i służąc 
mu, W ówczas zam iast miłości społecznej począł panować 
na świecie bru talny  egoizm, k tó ry  rozsadza społeczeństwo, 
wywołując walki klas i wałki narodów.

Nie ulega więc żadnej wątpliwości, że Eucharystja św. 
jest źródłem  twórczej siły społecznej. W praw dzie tworzy 
ona i ożywia siłami cudownemi przedew szystkiem  duchową, 
nadprzyrodzoną społeczność, której ciało jest atoli z tej zie
mi: Kościół św. Ale jak łaska Boża, jak wszystkie wogóle 
siły nadprzyrodzone, tak  i Eucharystja św. nie ogranicza się 
w swem oddziaływaniu wyłącznie na świat nadprzyrodzony, 
lecz rozszerza swoje siły i swoje wpływy i na świat n a tu ra l
ny i na życie naturalne, podnosząc je i uszlachetniając, jak 
powiada stary  aksjom at scholastyczny: G ratia  elevat n á tu 
rám  —  Łaska podnosi naturę. S tąd Przenajśw, Sakram ent 
O łtarza, to źródło- życia dla Kościoła świętego, może i po 
winien stać się także źródłem  i sercem  społeczności ludz-
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klej, źródłem, z którego rozchodzą się żywe siły, gojące rany 
społeczne, łączącem  klasy  i narody w jedno solidarne spo
łeczeństwo, ożywione miłością społeczną.

PRZEZ KRÓLESTWO EUCHARYSTYCZNE 
DO KRÓLESTW A SPOŁECZNEGO.

W róćmy więc do Eucharystji świętej jako do niew y
czerpanego źródła twórczej siły społecznej, której tak  b a r
dzo potrzebujem y i budujmy nowe społeczeństwo. Ale idźmy 
drogą, k tó rą  nam wskazuje Chrystus Eucharystyczny. Przez 
Królestwo* Eucharystyczne do K rólestw a Społecznego! S tań 
my się narodem  eucharystycznym , a staniem y się narodem  
społecznym! Stańm y się przez częstą komunję św. żywymi 
członkami Ciała Chrystusowego, a staniem y się żywymi 
członkami społeczeństw a ludzkiego. Żyjmy życiem euchary- 
stycznem, a żyć będziem y życiem społecznem. Innej drogi 
niema. To* jasno i stanowczo powiedział Chrystus Pan: „Szu
kajcie naprzód Królestw a Bożego i sprawiedliwości Jego, 
a to wszystko będzie W am przydane“ (Mat. 6, 33) — a to 
wszystko, a więc także Królestwo społeczne i spraw iedli
wość społeczna.

W idząc tę  drogę przed sobą, nie oddawajmy się rozpa
czy wobec rozkładu  społecznego, k tó ry  nas otacza, ale za
bierzm y się do radosnej pracy! Zabierzmy się do niej prze- 
dewszystkiem  z mocną wiarą! Eucharystja św. bowiem daje 
nam pewność, że istnieje ideał społeczeństw a ludzkiego, i że 
ten ideał może i powinien być urzeczywistniony. Rów nocze
śnie Eucharystja św. dostarcza nam sił społecznych, sił 
wszystkim dostępnych, sił niew yczerpanych nigdy. W  końcu 
Chrystus Eucharystyczny daje nam przykład, jak powinni
śmy się zabrać do tej pracy, jakim powinien być praw dziw y 
duch społeczny.

SPOŁECZNA PRACA W YM AGA CIEPŁA ŻYCIA.

Społeczność ludzka składa się z żywych ludzi. Dlatego 
potrzebuje ciepła życia, jeśli ma być zdrową. P raca społe
czna jest p racą  nad żywym człowiekiem, dlatego powinna 
być owiana ciepłem życia, jeśli ma być skuteczną. W iedział
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to Chrystus Pan. Z tego właśnie powodu w Eucharystji świę
tej stał się żywem sercem  społeczności Kościoła św., źró
dłem gorącej miłości. Jak  serce mieszka w  człowieku, tak  
On zam ieszkał między nami. W  ten sposób może współżyć 
i współczuć z nami, może wszystkim  zarówno się udzielić. 
Nie zna on żadnej różnicy między ludźmi, w szystkich jedna
kowo kocha najw iększą miłością. Nigdy się nie zam yka sam 
w sobie, nigdy nie stoi na uboczu, od nikogo się nie odłącza, 
nikim nie gardzi. Je s t dla wszystkich sercem. T ak  i my m u
simy stać się sercem  dla w spółbraci naszych, jeżeli chcemy 
się przyczynić do zgody społecznej, musimy nauczyć się 
współżyć z nimi i wczuwać się w ich troski i boleści, nie odłą
czać się od nich, ale łączyć się z nimi. Kto pracy społecznej 
nie oddaje serca, ten nigdy nie dokona żadnego czynu spo
łecznego. Kto nie żyje sercem  w społeczeństwie, ten nigdy 
nie będzie żywym członkiem społeczeństwa. Dlatego też p ie
niądz, czyli mamona, jak go Chrystus Pan nazwał, lub kap i
tał, jak go dziś nazywamy, nie rozwiąże kw estji społecznej, 
bo sam pieniądz jest bez serca.

SPOŁECZNA PRACA JE ST  POKORNĄ SŁUŻBĄ.

Społeczna p raca  nie jest panowaniem, nie jest rządze
niem, ale jest pokorną służbą w miłości. I tej praw dy uczy 
nas Chrystus Pan w Przenajśw. Sakram encie. A by móc 
wszystkim  nam służyć, oddać się nam w miłości stał się 
w  Eucharystji świętej pokornym. Uczynił to z całą świado
mością, zaznaczając wyraźnie, że pokora w  służbie bliźniego 
jest niezbędnie potrzebna. Dlatego przed samem ustanow ie
niem  Przenajśw. Sakram entu  upokorzył się do tego stopnia, 
że umył nogi uczniom swoim, napominając ich przytem : 
„Nazywacie Mnie M istrzem  i Panem, i dobrze mówicie, bo 
nim jestem. Jeśli więc ja, Pan i M istrz, umyłem wam nogi, 
to i wy powinniście nawzajem  sobie nogi umywać. Albowiem 
dałem  wam  przykład, abyście i wy czynili, jak J a  uczyniłem “ 
(Jan 13, 13-15). U stanaw iając zaś Przenajśw. Sakram ent O ł
tarza, doprowadził tę pokorę do stopnia, o jakim  człowiek 
wogóle nie mógł pomyśleć. U krył się bowiem pod lichą po
stacią chleba i stał się pokarm em  duszy naszej. A le właśnie 
w ten sposób może wszystkim służyć. Pod tą  postacią może
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wszędzie być obecnym, nie jako Pan i Król, ale jako pokor
ny przyjaciel i sługa; może m ieszkać tak  w bogatych k a te 
drach, jak w  najskromniejszych kościółkach, może ukry ty  na 
piersi kapłana odwiedzać chorych czy to w  pałacach, czy to 
najbiedniejszych chatach, tak  w szpitalach, jak w  więzie
niach, W  tej pokornej postaci może wszystkich karm ić Prze- 
najśw. Ciałem swojem i Przenajśw. Krwią swoją, ze w szyst
kimi się łączyć, wszystkim  się udzielać. W  tej pokornej po
staci może się niby dzielić, a jednak cały każdem u się od
dawać, może równocześnie miljonom służyć, a jednak dla 
każdego być wszystkiem. Oto jakich cudów miłości dokonać 
może praw dziw a pokora czyli poświęcenie się dla bliźniego 
aż do zapomnienia siebie samego!

Podobna powinna być nasza miłość społeczna. Ma być 
pokorną służbą, pełną pośw ięcenia się. Ja k  Chrystus Eucha
rystyczny mamy zapom nieć o< sobie, aby stać się wszystkiem  
dla wszystkich, jak św. Paw eł o sobie może powiedzieć: 
„W szystkim stałem  się wszystkiem, abym w szystkich zba
w ił“ (Kor. 9, 22). Mamy się poniekąd jak On w hostji św. 
pomnożyć, aby każdem u dać całą naszą miłość. N iesłycha
nie trudną przedstaw ia nam się tak a  pokorna miłość spo
łeczna. Bo wszyscy jesteśm y zarażeni duchem klasowości, 
wszyscy chorujemy na egoizm. Nie chce nam się wyjść z n a 
szego zasklepienia, nie chce nam się dzielić z innymi naszego 
bogactw a m aterjalnego i duchowego. Praw da, nie jest dla 
nas całkowicie możliwem tak  postępować, jak postępuje 
Chrystus w Przenajśw. Sakram encie O łtarza, bo to p rzek ra 
cza rzeczywiście nasze siły. A le coś z tego ducha Chry
stusowego, coś z tej miłości Jego działającej w Euoharystji 
świętej musi być w  nas wszystkich, jeżeli chcemy być żywy
mi członkami społeczeństw a i przyczynić się do jego. odno
wienia w miłości. W  każdym  razie więcej niż dotąd z siebie 
powinniśmy dać społeczeństwu, więcej z naszych dóbr ma- 
terjalnych, więcej z naszych dóbr duchowych. Jeżeli nam 
brakuje sił do takich ofiar, do takiego pokornego pośw ięce
nia się w  służbie dobra społecznego — oto o tw arte przed 
nami źródło siły społecznej w  Eucharystji świętej. Czerpajmy 
z tego źródła, łącząc się z Chrystusem  Eucharystycznym  
w częstej komunji świętej, a będziem y zdolni do tej miłości, 
k tó ra  umie wszystkim  z pokorą się udzielać. Nie obawiajmy

272



się, że oddając całą miłość bliźnim, sami się w yczerpiem y 
lub pozbawiam y naszej miłości w łasną rodzinę. Prawdziw a 
bowiem miłość jest jak hostja święta. Gdy dzieli się hostję 
św. na kilka części, w każdej części jest znów cały i niepo- 
dzielony Chrystus. T ak  też jest i z prawdziwą, pokorną mi
łością. Choć podzielona między wielu, zawsze pozostaje ca
ła. Im więcej kto miłości ze siebie wydaje, tern więcej mu jej 
pozostaje. W ręcz przeciw nie rzecz ma się z pieniądzem. Im 
więcej go się dzieli, tern mniej z niego pozostaje, tern mniej 
każdem u dostaje się w  udziale. W łaśnie dlatego pieniądz 
nie jest społeczną siłą. Prawdziw a miłość jest jak krzak, 
k tó ry  widział Mojżesz w pustyni. Palił się, a jednak się nie 
spalał. T ak  praw dziw a miłość nigdy się nie wyczerpuje, ni
gdy się nie wypali. Szukajmy tej miłości; bo ona jedynie 
może św iat odnowić, — ta  pokorna, wciąż się pomnażająca, 
wszystkim  się udzielająca miłość. Znajdziemy ją w  Eucha- 
rystji świętej, tem  niew yczerpanem  źródle twórczej siły spo
łecznej. A  czerpać ją możemy przez częstą Komunję świętą. 
Ja k  wielkie znaczenie ma w tem  oświetleniu częsta, codzien
na Komunja św. dla społeczeństwa! Nie dziwimy się wobec 
tego, że pierw si chrześcijanie stworzyli tak ą  doskonałą spo
łeczność, że stali się jednem  sercem  i jedną duszą. W szak 
czerpali oni codziennie z tego źródła miłości społecznej, któ- 
rem  jest Przenajśw. Sakram ent O łtarza. To też możemy być 
pizekonani, że i w naszych czasach tem  więcej będzie mi
łości społecznej, im większa będzie liczba wiernych, k tórzy 
codziennie przystępują do Komunji świętej. Miłość Chrystu
sowa, k tó rą  przyjmują, z konieczności musi rodzić nową mi
łość.

SPOŁECZNA PRACA JE ST  OFIARĄ.

Nareszcie Chrystus Eucharystyczny uczy nas w P rze
najśw. Sakram encie O łtarza, że życie społeczne jest n ie
możliwe bez ofiar, a praca społeczna niemożliwa bez wznio
słego ducha i czynu ofiarności.

Duch społeczny jest w istocie swej miłością. Prawdziw a 
zaś miłość polega na ofierze. Miłość, k tó ra  nie jest gotowa 
do każdej ofiary dla dobra bliźniego, nie jest miłością, ale 
egoizmem. A  im więcej k to  w kłada ofiar w swoją miłość,
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tem  ona jest głębsza i czystsza. Najwyższy jej stopień osią
gnie, ktoi pałając miłością, składa ofiarę ze swego życia. 
Sam Chrystus Pan to stwierdził, mówiąc w dzień przed 
śmiercią swoją: „Nikt nie m a większej miłości nad tę, jeżeli 
życie swe oddaje za przyjaciół swoich“' (Jan 15, 13), i sam 
według tych wzniosłych słów postąpił, ofiarując życie swoje 
za nas na  krzyżu. Dlatego ofiara Krzyża św. jest najw ięk
szym czynem Chrystusa Pana, większym niż wszystkie Jego 
cuda, nie wyjąwszy Zm artwychwstania, jest owym czynem, 
k tó ry  zbawił św iat i w  skutkach  swych przem ienił społe
czeństwo ludzkie. Te słowa i ten  czyn Chrystusa Pana w ska
zują nam, że najw iększą, najpłodniejszą siłą na świecie jest 
ofiara.

Pragnąc, żebyśmy się przejęli zbawienną tą  praw dą 
i wciąż ją w czyn przem ieniali, Chrystus Pan postanow ił 
utrw alić na wszystkie czasy ofiarę Krzyża świętego. Chcąc 
urzeczywistnić ten wzniosły zamiar, nie znalazł skuteczniej
szego środka nad Przenajśw. Sakram ent O łtarza. Dlatego 
tak  ściśle połączył z nim czyn swojej ofiary na krzyżu, że już 
oddzielić jednego od drugiego nie można. Każda Komunja, 
k tó rą  przyjmujemy, głosi ten czyn Chrystusa Pana, głosi J e 
go śmierć na krzyżu, nawołując nas przez to samo do życia 
ofiarnego. Stw ierdza to św. Paw eł apostoł, mówiąc: „Ilekroć 
będziecie ten chleb jedli i kielich pili, śmierć Pańską będzie
cie opowiadać, aż przyjdzie '“ (Kor. 11, 26). Tak samo głosi tę 
praw dę każda msza św. Ja k  katechizm  powiada, właśnie 
dlatego Chrystus Pan ustanow ił mszę św., aby nam uprzy
tomnić na wszystkie czasy krw aw ą ofiarę Krzyża św. W  tym 
też celu Chrystus Pan, odpraw iając przy ostatniej w iecze
rzy pierw szą mszę św„ rzekł do apostołów: „To czyńcie na 
moją pam iątkę“ (Łuk. 22, 19). To uprzytom nienie ofiary 
Krzyża św. przez mszę św iętą nie jest tylko jej przypom nie
niem przez opowiadanie lub przedstaw ienie, lecz przez rze
czywiste pow tarzanie jej, W  każdej mszy św. bowiem Chry
stus wciąż na nowo ofiaruje się za nas, jak się ofiarował na 
krzyżu św., dając za nas Ojcu niebieskiem u w ofierze, w pra
wdzie niekrw aw ej ale rzeczywistej, Przenajśw. Ciało i P rze
najśw. K rew  swoją. Jego miłość w  Eucharystji jest więc w e
dług Jego słów najwyższą, bo połączoną z ustawicznem  ofia
rowaniem siebie samego za nas. W łaśnie dlatego jest ta  mi
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łość tak  tw órcza i tak  żywotna. W łaśnie dlatego E uchary
stia  święta jest niew yczerpanem  źródłem  miłości społecznej 
dla Kościoła św., a życie ofiarne Chrystusa w niej dla nas 
przykładem  i wskazówką, byśmy podobnie jak On w życie 
społeczne wnieśli ducha wzniosłej ofiarności.

Pierwsi chrześcijanie zrozumieli tę naukę i zastosowali 
się do niej. Życie ich stało się jedną w ielką ofiarą, wzajemna 
ich miłość między sobą była owiana duchem ofiarności. 
W łaśnie dlatego nie było między nimi żadnego nędzarza, w ła
śnie dlatego, w yrównały się u nich różnice społeczne i stali 
się zdrową, jednolitą społecznością, k tó ra  miała „jedno ser
ce i jedną duszę“. Siłę do tej heroicznej miłości społecznej 
czerpali z Eucharystji, każdy dzień biorąc udział w ofierze 
mszy świętej i każdy dzień karm iąc się w Komunji świętej 
Przenajśw. Ciałem i Przenajśw, Krwią Chrystusa Pana.

I my powinniśmy iść za przykładem  Chrystusa Pana 
w  Eucharystji świętej i za przykładem  pierwszych Jego 
uczniów. Powinniśmy zrozumieć, że życie społeczne bez ofiar 
jest niemożliwe, że praca społeczna bez ducha ofiarności jest 
bezpłodną. W szyscy powinniśmy być gotowi dla dobra spo
łecznego ponosić ofiary, tak  pojedyńcze osoby, jak poszcze
gólne klasy społeczne, jak naw et cały naród. Im komu w ię 
cej Bóg wszechmogący dał dóbr, bądź to m aterjalnych, bądź 
to  duchowych, tern w iększa powinna być jego ofiarność. Tyl
ko w ten sposób stworzym y wielkie dzieła społeczne, k tó 
rych dotąd nam  brak, i przyczynimy się do pokoju społecz
nego i szczęścia społecznego. To jest wzniosła nauka, k tórą 
nam głosi każda msza święta, każda komunja św., k tó rą  nam 
głosi nieustannie dniem i nocą ofiarne życie Chrystusa w 
Przenajświętszym  Sakram encie O łtarza. J a k  On niegdyś do 
apostołów  mówił z okazji um ycia im nóg, tak  On dziś z Eu
charystji świętej, w skazując na swe życie eucharystyczne pe ł
ne  ofiar, do nas wciąż się odzywa: „Czy rozumiecie, co wam 
uczyniłem ? Nazywacie Mnie M istrzem i Panem, i dobrze 
mówicie, boć jestem. Jeśli więc Ja , Pan i Mistrz, umyłem w a
sze nogi, to i wy powinniście nawzajem  nogi sobie umywać. 
Albowiem dałem wam przykład, abyście, jakom  Ja  wam 
uczynił, tak  i wy czynili“ (Jan 13, 13-15).
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ZW APNIENIA DUCHOWE.

Sercem  Kościoła św. jest Eucharysťja św. Z tego Serca 
nieustannie rozpływ a się w  świat katolicki krew  życia, k rew  
miłości i krew  siły społecznej. Nie zginie Kościół św., który  
ma takie Serce, nie zam rze nigdy w nim życie, nie zabraknie 
mu nigdy miłości ani siły społecznej. Bo Serce to jest w iecz
ne, nieśm iertelne, niew yczerpane. Pukać będzie aż do końca 
świata. Łączmy się więc z tem  Sercem  Kościoła, bądźmy 
zawsze żywymi członkami Ciała Chrystusowegoi, w którem  
to serce żyje, a zawsze będzie w nas życie, miłość i siła spo
łeczna.

Można często spotkać człowieka, k tó ry  częściowo zo
stał sparaliżowany. Bezwładnie zwisło jego ramię, noga s ta 
ła  się sztywna, część tw arzy nieruchoma. Na czem to pole
ga? Otóż zw apniały żyły, przez k tó re  serce wysyła krew  w 
te  części ciała. I mimo, że serce nadal żyje, nadal działa i w y
syła krew  życia, nie może jej przez zwapniałe żyły dopro
wadzić do owych członków ciała. W skutek  tego u traciły  one 
łączność z sercem  i sta ły  się m artwe.

Podobnie dzieje się z katolikam i, k tórzy zerwali łącz
ność z sercem  Kościoła, nie przystępując w skutek  zw apnie
nia duchowego do Komunji świętej. Z tego powodu k rew  
Chrystusa Pana niem a już dostępu do nich. Pozostali oni 
w praw dzie członkami Kościoła św., ale stali się członkami 
martwemi, podobni do sparaliżowanego ram ienia wiszącego 
bezwładnie. Takimi m artw em i członkami Kościoła stać się 
mogą nietylko pojedyńcze osoby, ale całe klasy, naw et całe 
narody. Biada im, bo zginąć muszą prędzej czy później, jeśli 
nie wyleczą się z tej strasznej choroby. Je s t to ich wina. Bo 
Serce Kościoła dla w szystkich jest otw arte, Chrystus Eucha
rystyczny wszystkich chce karm ić Przenajśw. swojem Cia
łem  i Przenajśw iętszą Krwią Swoją.

Istnieją i inni katolicy, w których znowu krew  Chrystu
sowa tylko bardzo słabo pulsuje, bo zaledwie raz w  roku 
czerpią z tego źródła życia, k tórem  jest Przenajśw. S ak ra
m ent O łtarza. Pozostali oni wprawdzie jeszcze żywemi 
członkami Ciała Chrystusowego, o ile nie popełnili ciężkiego 
grzechu, ale życie ich jest w ątłe, słabe. Do tej kategorji n ie
ste ty  należy w iększa część katolików  w Polsce. Dlatego
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właśnie u nas jest tak  mało prawdziwego życia, prawdziwej 
m iłości i siły społecznej, dlatego tak  dalecy jesteśm y od ow e
go ideału społeczeństwa, k tó ry  urzeczywistnili pierwsi ch rze
ścijanie, „trw ając w łam aniu chleba“. O nas powiedzieć nie 
można, że mamy jedno serce i jedną duszę.

Czas więc, żebyśmy się opamiętali, żebyśmy w poranku 
nowego życia z najw iększą gorliwością i największem  p rag
nieniem, jakby spragnieni i nigdy nienasyceni, czerpali z te 
go źródła życia, miłości i siły społecznej, k tórem  jest Prze- 
najśw. Sakram ent O łtarza; żebyśmy łączyli się jak najściślej 
z tern Sercem  Kościoła św., k tórem  jest Chrystus E uchary
styczny. Polska nowoczesna powinna stać się Polską Eucha
rystyczną. Gdy taką  będzie, będzie w niej pełne życie, pełna 
miłość, pełna siła społeczna, będzie miała „jedno serce i je
dną duszę“.
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EUCH ARY STJA ŚW IĘ TA  
A S PRA WA SPOŁECZNA.

Jeżeli tem at określony tem í słowami wogóle jest ak tu 
alnym, gdzież mógłby być aktualniejszym , niż właśnie tu, 
w Łodzi. Nigdzie bowiem w Polsce spraw a społeczna nie jest 
więcej paląca, niż w tern najbardziej uprzemysłowionem z jej 
miast, nigdzie w Polsce p raca  społeczna, czyli p raca nad roz
wiązaniem lub przynajmniej złagodzeniem kwestji społecz
nej nie jest w tym stopniu kategorycznym  nakazem , jak w ła
śnie tutaj. Tu, w tern ogromnem ognisku pracy, ostro zary 
sowały się i ścierają się w nieustannej walce ze sobą dwa 
światy: św iat wielkiegoi kapita łu  i w ielkich przedsiębiorstw  
fabrycznych z jednej strony, a z drugiej św iat szarych mas 
robotniczych, żyjących z dnia na dzień, jedynie i wyłącznie 
z pracy swych rąk. W łaśnie dlatego, że stanow ią one dwa 
światy, k tó re  czy nie mogą, czy nie umieją, czy też nie chcą 
porozum ieć się między sobą i stw orzyć jeden solidarny 
świat, istnieje kw estja społeczna, w re w alka klas.

Na ponurem  zaś tle tej walki, kw estje społeczne m alu
ją w strząsające obrazy nowoczesnego życia społecznego: wi
dzimy tu, żeby tylko n iek tóre  wspomnieć, straszliw ą zmorę 
bezrobocia, rozpaczliwą w prost nędzę mieszkaniową, n ie 
nawiść klasową, widmo kom unizmu i t. d. Napraw dę w Ło
dzi niem a aktualniejszej spraw y nad spraw ę społeczną, nie
ma aktualniejszej pracy nad pracę społeczną.

Odczuł to od samego początku swego pasterzow ania 
w diecezji Łódzkiej Najprzew. Ks. Biskup Tymieniecki, ode
zwał się w pasterskiem  jego sercu głos Chrystusa: „M isereor 
super turbam !“ „Żal mi ludu!“ —  i stał się biskupem  spo
łecznym, Świadczy o tem, żeby o jednej tylko jego akcji na
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tem  poiu wspomnieć, jego śmiała, ale skuteczna w alka p rze
ciwko straszliwej nędzy mieszkaniowej, tej bodaj najboleś
niejszej ranie na ciele dzisiejszego społeczeństwa.

Podobnie jak w Łodzi, choć może nie wszędzie w tak  
jaskraw ej iormie, stosunki społeczne przedstaw iają się w ca
łej Polsce, a naw et na całym świecie.

Zam arła między ludźmi miłość społeczna. W skutek tego 
społeczeństwo ludzkie coraz więcej się rozkłada. W ytw orzy
ły się głębokie przepaści między narodami. Mimo zakończe
nia wojny żyjemy w wojennej atmosferze, żyjemy jakby na 
w ulkanach, obawiając się wciąż strasznego wybuchu. W y
tw orzyły się również głębokie przepaści w łonie poszcze
gólnych narodów. Z w ściekłą nienaw iścią toczą się w naro 
dach wałki gospodarcze, społeczne, polityczne, a naw et re 
ligijne, rozszarpując żywe ciało społeczeństwa, zadając mu 
krw aw e rany. Całe klasy społeczne są chore, inne zawisły 
jakby m artw e członki na ciele społeczeństw, inne znów w bi
ły się w  nie jakby ostre wciąż jątrzące kolce, lub jakby kli
ny grożące mu rozsadzeniem. Zamiast miłości społecznej za
panow ała nienawiść społeczna, zam iast solidarności klas — 
w alka klasow a; zam iast żyć ze sobą jako bracia, dzieci jedne
go Ojca w niebie, ludzie stali się nawzajem  wrogami dla sie; 
bie, zam iast sobie wzajemnie pomagać, jeden drugiego wy
zyskać usiłuje.

Taki jest stan dzisiejszego społeczeństwa. W łaściwie 
wogółe niema społeczeństw a; bo społeczeństwo — to zw ią
zek miłości wszystkich.

Nie ulega żadnej wątpliwości, że spraw a społeczna i 
p raca  społeczna są dzisiaj najaktualniejszem i zagadnieniami 
ludzkości.

Ale czy równie aktualnym  jest związek tych zagadnień 
z Eucharystją św iętą? Czy wogóle istnieje jakikolw iek lo
giczny lub przyczynowy zw iązek między dwoma tem i poję
ciami złączonemi w  naszym  referacie w  jeden tem at — m ię
dzy Eucharystją św iętą a spraw ą społeczną? Zdawałoby się, 
że tak i związek nie istnieje i istnieć nie może. W szak Eucha- 
rystja św. — to najwyższy szczyt w  królestw ie duszy, to 
najgłębsze misterjum wiary, to siła najwięcej nadprzyrodzo
na, jaką znamy. A  spraw a społeczna — to spraw a naw skroś 
doczesna, to spraw a najszerszego, poniekąd brutalnego ży-
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cía, to spraw a związana z siłami m aterjałnem i. Jak iż  może 
być związek między jednem  a drugiem, jakież może być od
działywanie Eucharystji świętej na spraw ę społeczną? Chy
ba jakaś pobożna fantazja stw orzyła tak i związek, złączyła 
Eucharystję św. ze spraw ą społeczną! Chyba związek ten 
jest sztuczny, jest czemś nierealnem , fikcją bez treści!

T ak  mogłoby się wydawać, ale tak  nie jest. Z całą św ia
domością i w poczuciu pełnej odpowiedzialności twierdzimy, 
że istnieje realny, przyczynowy związek między Eucharystją 
św. a spraw ą społeczną. Twierdzimy, że Eucharystja św. 
jest najw iększem  źródłem  twórczej siły społecznej, że droga 
do K rólestw a społecznego prowadzi przez Królestwo Eucha
rystyczne, że Chrystus Eucharystyczny jest napraw dę K ró
lem społecznym.

I.

Czyż już sam Kongres Eucharystyczny nie jest dowo
dem tego. śmiałego tw ierdzenia? Ja k  długo Łódź istnieje, 
miasto to napewno nigdy nie widziało tak  cudownej solidar
ności w szystkich klas, tak  wzniosłej harmonji społecznej 
wszystkich, jak w  dniach tego wspaniałego Kongresu. Miasto 
i wieś, robotnicy i inteligencja, pracodaw cy i pracobiorcy, 
bogaci i ubodzy — wszyscy w tych dniach złączyli się jakby 
w jedno żywe ciało; zapomnieli o. swoich w alkach i troskach, 
zniknęły wszystkie różnice klasowe. Jeden  duch wszystkich 
ogarnął, jedna myśl związała wszystkich, jeden pokój, w iel
k i i radosny zapanow ał we w szystkich duszach, jedna orga
nizacja objęła wszystkich i poszczególne funkcje w szystkich 
sprow adziła do jednego ogólnego ak tu  zbiorowego życia. 
Jak aż  to  siła wyw ołała ten cudowny objaw życia społecz
nego, w ytw orzyła tę w spaniałą solidarność wszystkich klas 
podczas Kongresu Eucharystycznego? Siłą tą  jest, to wszys
cy wiemy, Eucharystja święta.

I pytam y się, czy ta  przepiękna solidarność wszystkich 
klas i ten błogi pokój społeczny, ogarniający w szystkich 
podczas dni Kongresowych dzięki Eucharystji św., nie mo
głyby stać się objawem stałym  naszego życia zbiorowego, 
objawem już nietylko w mieście Łodzi, ale w całej Polsce, 
na całym świecie? Czy z Eucharystji św. nie mógłby w yro
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snąć nowy porządek społeczny, k tóryby wszystkim  zapew 
nił tyle szczęścia społecznego, ile to wogóle jest możłiwem 
na tej ziemi, i k tóryby złączył wszystkie klasy w  jedno soli
darne społeczeństwo, w  jeden żywy i żywotny organizm spo
łeczny? Nie waham  się odpowiedzieć na to pytanie, że nie- 
tylko to jest możliwe, ale że naw et już znajdujemy się na 
drodze do tego upragnionego przez cały świat celu.

Ab esse valet illatio ad posse. Je s t to możliwe, bo już 
raz przez Eucharystję św. zostało dokonane to wielkie dzie
ło, już raz przez Eucharystję św. została stw orzona społecz
ność wielka, bo organizująca cały świat, społeczność w zoro
wa, zdrowa, żywotna, nieśm iertelna. Dzieje Eucharystji św. 
wykazują wciąż, że jest ona źródłem  twórczej siły społecz
nej, Społecznością tą, k tó ra  wyrosła z Eucharystji św. i z niej 
czerpie nieustannie żywotne siły, to nasz Kościół św. W 
skład jego w eszły i wchodzą dziś czynniki najróżnorodniej
sze, sprzeciw iające się w  swych in teresach między sobą, 
wałczące ze sobą, żyjące odrębnem  życiem. Dość pow ie
dzieć, że należały i należą do niego w szystkie rasy, w szyst
kie narody, wszystkie klasy  społeczne. A  jednak Kościół św. 
stanow i jedną wzorową społeczność, jeden żywy organizm, 
jedno żywe ciało, A  to — dzięki Eucharystji św.

Jasno to wynika szczególnie z nauki św. Pawła. Wielki 
ten  apostoł wciąż i jakby ze szczególnem umiłowaniem pod
kreśla społeczny charak ter ustroju Kościoła św. „Jesteśm y 
jednem ciałem w Chrystusie, a każdy zosobna jeden drugie
go członkami" (Rzym 12, 15). Myśl wyrażona w tych sło
wach w tej lub innej formie często w raca w  jego listach. 
W idocznie bardzo go zajmowała, widocznie przypisywał jej 
w ielką doniosłość dla tworzącego się społeczeństw a chrze
ścijańskiego. Dlatego też  nie dziwimy się, że próbuje nam 
wyjaśnić, na  czem polega ta  wzniosła solidarność w szystkich 
w  kościele św., to zrośnięcie się w szystkich w jedno ciało, 
tak , że jeden staje się członkiem drugiego. W yjaśnienie to 
znajdujemy w pierwszym liście do Koryntjan (10, 16, 17), 
gdzie czytam y to  głębokie zdanie: „Kielich błogosław ień
stwa, którem u błogosławimy, izali nie jest uczestnictw em  Krwi 
Chrystusow ej? A  chleb, k tó ry  łamiemy, izali nie jest uczest
nictw em  Ciała Pańskiego? Bo jeden chleb, jedno ciało nas 
wielu jesteśmy, k tórzy  z jednego chleba uczestnikam i jes
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teśm y". Naprawdę doniosłe to słowa, godne wielkiego A po
stoła Chrystusa Pana! Stanow ią one niby śmiało rzucone 
zarysy budowy Kościoła św., odsłaniają najistotniejszą siłę, 
k tó ra  go tw orzy i wciąż zasila nowem życiem. A  mimo, że 
słowa te  są kró tk ie i jakby lapidarne, nietrudno je zrozu
mieć. Ten jeden chłeb, k tó ry  pożywamy, jest, jak jasno z nich 
wynika, Przenajśw. Sakram ent O łtarza. Pożywając Go, s ta 
jemy się uczestnikam i Przenajśw, Ciała i Krwi Chrystusa 
Pana, łączymy się z Nim i łączymy się między sobą w jedno 
ciało, k tórem  jest nasz Kościół św.

Idąc za tą  wzniosłą nauką św. Pawła, potw ierdzoną 
zresztą przez samego Chrystusa Pana, k tó ry  wciąż pow ta
rzał, że Sakram ent O łtarza ma być źródłem  życia dla ludzi, 
możemy powiedzieć, że Chrystus Eucharystyczny, sta ł się 
jakby żywem Sercem  świata. To Serce, zdobywając świat, 
karm i go żywą swoją Krwią, przez co łączy go ze sobą 
i przem ienia go w żywe Ciało. Chrystusa — „Corpus mysti- 
cum Christi“, w  którem  wszyscy są „każdy z osobna jeden 
drugiego członkam i“.

Ta przecudna nauka tłum aczy nam, dlaczego społecz
ność Kościoła św. jest nieśm iertelna, niezniszczalna. W róg 
może zranić ciało Kościoła św., może je rozszarpać, może 
odciąć od niego pojedyncze członki, ale nigdy nie może tra 
fić w  jego serce i uśmiercić go. Bo sercem  tem  jest Chrystus 
Eucharystyczny. Serce to zawsze pozostanie n ietknięte, za 
wsze żywe; dlatego Kościół św. mimo najsroższych p rześla
dowań nigdy nie przestał żyć, żyje dzisiaj i żyć będzie, do
póki to serce w  nim bić nie przestanie. A  nie przestanie 
nigdy!

Ta przecudna nauka również tłum aczy nam, dlaczego 
społeczność Kościoła św. wciąż sama może się odradzać 
i odnawiać, a odradzając się może odrodzić społeczeństwo 
ludzkie. Bo z Eucharystji św., z tego serca Kościoła św. nieu
stannie rozchodzi się żywa K rew  Chrystusa Pana, k tó ra  z ra 
nione członki Kościoła św. może wygoić, rozszarpane ciało 
jego znowu złączyć, odcięte od niego członki znowu p rzy łą
czyć do niego, a m artw e znowu ożywić.

Czy wobec tych praw d głębokich nie jest uzasadnione 
nasze tw ierdzenie, że Eucharystja św. jest napraw dę źródłem 
siły społecznej, czy wobec tych praw d i wobec faktu  wzm a
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gającego się ruchu Eucharystycznego na całym świecie nie 
jest usprawiedliw iona nasza nadzieja, że znajdujemy się na 
drodze do nowego porządku społecznego, k tó ry  z naszego 
rozszarpanego, rozproszonego społeczeństwa uczyni znowu 
żywy organizm, solidarne żywe ciało?

II.

M ożnaby atoli tej argum entacji zarzucić, że społecz
ność, k tó rą  Eucharystja św. stw orzyła i nieustannie zasila no
wą krw ią życia stale ją odnawiając, jest społecznością du
chową, nadprzyrodzoną z celami duchowemi nadprzyrodzo- 
nemi i życiem duchowem członków. Nam zaś chodzi o spo
łeczność raczej św iecką z doczesnemi celami i życiem do- 
czesnem. M ożnaby więc przyznać, że Eucharystja św. jest 
źródłem  siły dla duchowej społeczności, jaką jest Kościół św. 
Ale czyż może być źródłem  siły także dla czysto docze
snej, dla świeckiej społeczności, czyż może przyczynić się 
do w yrównania przeciw ieństw , k tó re  przew ażnie pow stały 
z przyczyn gospodarczych, m aterjałnych.

W edług naszego zdania, nietyikoi jest to możliwe, ale 
poniekąd naw et musi być to możliwe. Inaczej bowiem Chry
stus Eucharystyczny nie mógłby spełnić swego zadania. To 
zaś jest niedopuszczalne. Chrystus Eucharystyczny bezw a
runkowo osiągnie swój cel, którym  jest złączenie w szystkich 
w iernych w swoje Ciało mistyczne. Gdyby więc doczesne 
w arunki życia, jakiemi są w arunki gospodarcze i społeczne, 
tak  się ustosunkow ały, że nie mogłoby istnieć i rozwijać się 
Ciało mistyczne Chrystusa, to należałoby przypuścić, że przez 
działanie Eucharystii świętej te w arunki takby się zmieniły, 
że to stałoby się możliwe. W edług znanego, bowiem aksjom atu 
teologji scholastycznej — G ratia  elevai náturám  — łaska Bo
ża uszlachetnia i podnosi naturę, aby w niej i z nią mogła 
działać.

Coraz częściej dziś w kołach teologów katolickich pod
noszą się głosy, że w arunki życia gospodarczego i społeczne
go, jakie wytworzył ustrój kapitalistyczny — nie mówimy tu  
o technice przedsiębiorstw  kapitalistycznych, ale o duchu k a 
pitalizm u i o formach życia, jakie wyrosły z tego ducha — 
są tego rodzaju, że paraliżują działalność Kościoła św., że nie
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pozwaiają ani szerokim masom robotniczym, ani naw et samym 
kapitalistom  żyć według zasad nauki Chrystusowej, żyć jako 
żywe członki Ciała mistycznego Chrystusa Pana. W skutek 
tego tw ierdzą, że zmiana tych w arunków  jest nieodzowna, że 
musi koniecznie wytworzyć się inny odpowiedniejszy ustrój 
gospodarczy i społeczny. Przyznajemy, że przychylam y się do 
tego zdania. W łaśnie dlatego powiedzieliśmy, że oddziaływa
nie Eucharystji św. na uzdrowienie stosunków społecznych 
nietylko jest możliwe, ale musi być możliwe.

Nie będzie od rzeczy przy tej sposobności sprostować 
zdanie bardzo rozpowszechnione i to nietylko w kołach nie
katolickich, ale także katolickich, mianowicie zdanie, że głów
nym celem, dla którego Chrystus Pan przyszedł na świat, a 
więc głównym celem Kościoła św, jest rozwiązanie kwestji 
społecznej. Je s t to zdanie fałszywe i zgubne, k tó re  ogromne 
szkody wyrządziło Kościołowi św. i przyczyniło się do od
w rócenia się od niego, wielu katolików . Tak bowiem wniosku
ją niektórzy: jeśli rzeczywiście tak ie  było główne zadanie 
Chrystusa Pana i takie jest dziś zadanie Kościoła, to Chry
stus Pan nie mógł być Bogiem, a Kościół św. nie może być 
dziełem  Boskiem, skoro ów cel nie został dotąd osiągnięty. 
Faktem  zaś jest, że jak kw estja społeczna istniała przez 
wieki, tak  i dziś istnieje a mało jest widoków, że będzie roz
w iązana w krótkim  czasie. W obec tego jasno i stanowczo 
trzeba zaznaczyć, że rozwiązanie kwestji społecznej nie było 
i nie jest głównem zadaniem  i celem ani Chrystusa Pana, ani 
Kościoła katolickiego, a jest niem raczej zbawienie duszy, 
jest nim prow adzenie ludzi do K rólestw a niebieskiego. Ten 
ceł Chrystus Pan zawsze i wszędzie osiąga. W obec tego głó
wnego celu wszystkie inne są drugorzędne, pośrednie, jak to 
Chrystus Pan sam dobitnie wyraził w znanych powszechnie 
słowach: „Cóż pomoże człowiekowi, choćby cały św iat pozy
skał, jeśliby na duszy swojej szkodę poniósł?“ (Mat. 16, 26).

Stwierdziwszy to, należy mi o Eucharystji św. powiedzieć, 
by nie dać powodów do dalszych wniosków, że nie w  tym 
celu Chrystus Pan ustanow ił Najświętszy Sakram ent, by 
Z jego sił wyrosło na ziemi doczesne Królestwo społeczne, 
ale raczej w tym celu, by z niego wytworzyło się Corpus 
m ysticum  Christi — Ciało m istyczne Chrystusa, Regnum
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Eucharistícum  — Królestwo Eucharystyczne, k tó reby  mogło 
przejść do Królestw a niebieskiego ■—- Regnum coelorum.

Mimo to Eucharystja św. jest i pozostanie najobfitszem 
źródłem  siły społecznej. Jeżeli bowiem całem  sercem  i całą 
duszą będziemy szukali na pierwszem  miejscu, jako główne
go celu naszego życia, Królestw a niebieskiego, wtedy, jak 
Chrystus Pan nas upewnił, będzie nam dodane wszystko 
inne, czyli rzeczy doczesne.

„Q uaerite primům regnum Dei e t íustítiam  eius: et haec 
omnia adicientur vobis". „Szukajcie naprzód Królestw a Bo
żego i sprawiedliwości jego —- a to wszystko będzie wam 
przydane“ (Mat. 6, 33). Stosując tę głęboką praw dę, k tóra- 
by powinna być gwiazdą przew odnią wszelkiej naszej pracy  
społecznej, do tego, cośmy powiedzieli o Eucharystji świętej, 
jako o źródle siły społecznej, m ożnaby to słowo Chrystusa 
tak  zmienić: Q uaerite primům regnum Eucharisticum  — et 
adícietur vobis regnum sociale. Dbajcie o to, by ziemia stała 
się Królestwem  Eucharystycznem , a przez to samo stanie 
się Królestwem  społecznem.

III.

Zrozumiała tę praw dę pierw otna nasza społeczność 
chrześcijańska, k tó ra  w ytw orzyła się jeszcze za czasów apo
stołów w Jerozolim ie. I ona składała się z różnych klas; n a 
leżeli do niej bogaci i ubodzy, w ykształceni i n iew ykształce- 
ni; były między nimi różnice pochodzenia i wychowania, by
ły naw et i różnice językowe. A  jednak wszyscy tak  się zrośli 
między sobą, że, jak Dzieje Apostolskie powiadają, „rzesze 
wierzących m iały jedno serce i jedną duszę“ (4, 32) i w y
tw orzyła się taka  solidarność społeczna, „że nie było między 
nimi żadnego nędzarza" (Dz, Ap. 4, 34), W  heroicznej miłości 
społecznej n ikt z nich niczego, co posiadał, nie nazyw ał swo- 
jem, ale „wszystko było im w spólne“ (|4, 32). „Ilu było w ła
ścicieli pól lub domostw sprzedawali je i przynosili zapłatę 
ze sprzedaży i składali ją u stóp apostołów, każdem u zaś 
rozdzielano wedle jego potrzeby1 (4, 34, 35). Nie był to ko 
munizm, jak tw ierdzą socjaliści. Bo jak jasno w ynika z tych 
samych Dziejów Apostolskich, apostołowie nie znieśli p ra 
wa własności, ale nadal je utrzym ywali i głosili. Była to ra 
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czej, jak już powiedzieliśmy, miłość społeczna, k tó ra  tak  
nakazyw ała im myśleć i postępow ać.

Ta miłość społeczna zaś wyrosła z Eucharystji św., k tó 
rą codziennie przyjmowali: „trw ając w łam aniu chleba" (Dz. 
Ap. 2, 42), to znaczy łącząc się w  Komunji św. z Chrystusem, 
karm iąc się Jego Przenajśw. Ciałem i Przenajśw. Krwią, 
stali się zdolni wytworzyć idealną w prost społeczność i roz
wiązać na swój czas kw estję społeczną. A  z tej społeczności, 
żyjącej Eucharystją św., wyrósł nowy świat, świat chrześci
jański, k tó ry  zniósł niewolnictwo, uświęcił pracę, podniósł 
godność kobiety, głosił solidarność w szystkich klas i naro 
dów, złączył je w jedną w ielką rodzinę, stw orzył niezliczoną 
ilość najróżniejszych zakładów  i dzieł dla dobra społecznego 
ludzkości i przyniósł kulturę, nietylko religijną, ale ogólno- 
duchową, a tak  nieodzowną dla całego świata.

Społeczeństwo Europejskie zorganizowane głównie 
przez Kościół św., dopiero w tedy poczęło się rozkładać i do
piero w tedy pow stała kw estja społeczna, gdy się odwróciło 
od prawdziwego źródła siły społecznej, od Chrystusa Eucha
rystycznego.

Stało się to w czasach t. zw. Reformacji, głównie dzięki 
działalności Lutra, Zwingli'ego, a szczególnie Kalwina. P rze
cząc rzeczywistej obecności Chrystusa Eucharystycznego w 
Przenajśw. Sakram encie O łtarza, i nie uznając tego, że się 
nieustannie ofiaruje za w szystkich we Mszy św,, że w Ko
munji św. udziela się ludziom, karm iąc ich Przenajśw. Cia
łem i Krwią Swoją, że jest sercem  Kościoła, k tó re  w szyst
kich łączy w jedno żywe ciało, sekciarze ci przyczynili się 
do w ytw orzenia nowej społeczności, której sercem  już nie 
był Chrystus Eucharystyczny, k tó ra  już nie czerpała sił ży
cia z Eucharystji św.

Ta nowa społeczność zastąpiła żywe serce Chrystusa 
Eucharystycznego zgoła inną siłą. Najnowsze badania nad 
powstaniem  ducha kapitalistycznego, k tóry  w łaśnie opano
wał nową tę społeczność i wyw ołał kw estję społeczną, w y
kazały niezbicie, że wyrósł on głównie z nauk Kalwina. Czy 
stało się to przypadkiem , że w łaśnie ten sekciarz, k tó ry  po
zbawił społeczeństwo nowoczesne Eucharystycznego serca, 
stał się głównym ideowym tw órcą ustroju i ducha kapita-
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lístycznego? Nie, to nie jest przypadek, jest to raczej ko
nieczny skutek  jego nauki. W ołając za Kałwinem, jak n ie
gdyś żydzi: „Nolumus hunc regnare super nos!" (Łuk, 19, 
14), nie chcemy, żeby ten — t, j. Chrystus Eucharystyczny— 
nad  nami królował, nowożytne społeczeństwo musiało szu
kać sobie innego króla, innego serca; i otóż, idąc za nauką 
Kalwina, wyniosło na tron, uznało za serce swoje, za źródło 
swych cnót — kapitał czyli pieniądz, k tó ry  w istocie swej 
jest niepłodny: pecunia sterilis, jak głosiła teologja schola- 
styczna.

Nie dziw, że w skutek tej zgubnej zamiany, społeczeń
stwo ludzkie zmieniło swoje oblicze. Zamiast miłości spo
łecznej począł na świecie panować brutalny egoizm, który  
rozsadził społeczeństwo, wywołując walkę narodów i walkę 
k las oraz nędzę społeczną.

Coraz silniej to wszyscy odczuwają i dlatego coraz 
częściej podnoszą się głosy w szerokich kołach katolickich, 
aby zdetronizować wszechpotężnego dziś Króla Dolara, po
zbawić go funkcji serca w społeczeństwie, a zam iast niego 
dać społeczeństw u inne serce, serce, k tó reby  napraw dę było 
żywe, k tóreby  ciepłą krw ią życia i miłości karm iło wszystkie 
członki społeczeństw a i złączyło je w jedno żywe ciało, w je
den zgodny organizm,

Takiem  sercem  może być znowu, jak niegdyś, Eucha- 
rystja św. Ja k  stwierdziliśmy, jest ona napraw dę źródłem 
siły społecznej. W praw dzie tworzy ona i ożywia siłami cudo- 
wnemi przedew szystkiem  duchową, nadprzyrodzoną społe
czność, której Ciało jest z tej ziemi: Kościół św, Ale jak 
łaska Boża, jak wszystkie wogóle siły nadprzyrodzone, bez 
Eucharystji św. w swem oddziaływaniu, nie ogranicza się 
wyłącznie do św iata nadprzyrodzonego, lecz rozszerza sw o
je  siły i wpływy także na świat naturalny i na życie n a tu ra l
ne, podnosząc je i uszlachetniając, jak mówi wspomniany już 
wyżej aksjom at scholastyczny: G ratia elevai náturám  — 
Łaska podnosi, uszlachetnia naturę. Stąd Eucharystja św,, to 
źródło życia Kościoła św., może i powinna stać się — a to 
zależy od nas — także źródłem  i sercem  społeczności ludz
kiej, źródłem, z którego rozchodzą się żywe siły, gojące rany 
społeczne, łączące narody i klasy w jedno solidarne społe
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czeństwo, ożywione miłością społeczną, jak to było u p ier
wotnej społeczności chrześcijańskiej w  Jerozolim ie.

W róćmy więc do Eucharystji św. jako do niew yczerpa
nego źródła twórczej siły społecznej, k tórej tak  bardzo po
trzebujemy, i budujmy nowe społeczeństwo! Ale budując je, 
idźmy drogą, k tó rą  wskazuje Chrystus Eucharystyczny. 
Przez Królestwo Eucharystyczne do K rólestw a społecznego! 
Stańmy się narodem  Eucharystycznym , a staniem y się na
rodem społecznym! Stańm y się przez częstą Komunję św. 
żywymi członkami społeczeństw a ludzkiego! Żyjmy życiem 
Eucharystycznem , a żyć będziem y życiem społecznem.

Q uaerite primům regnum Eucharisticum  et adicietur vo- 
bis regnum sociale.
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L I S I  P A S T E R S K I
w  sprawie I* go Diecezjalnego 
K o n g r e s u  E u c h a r y s t y c z n e g o  

w  Częstochowie.

Najmilsi moi w Jezusie Chrystusie!

Zwiastuję W am radosną nowinę. Otóż, M atka Boska 
Częstochowska, ta  serdeczna M atka i łaskaw a Królowa na
szego narodu, pragnie tego roku obchodzić święto N arodze
nia swego, k tó re  przypada na sobotę, 8-go września, w  spo
sób wyjątkowo radosny i uroczysty.

Cóż to dobrej m atce w dzień jej urodzin spraw ia naj
w iększą radość? Cóż stanowi dla niej w dniu tym  najpięk
niejszą uroczystość? Na to każda m atka bez nam ysłu odpo
wie: Jeżeli w dzień urodzin m atki wszystkie jej dzieci zejdą 
się w jej domu, aby w zgodzie i miłości wspólnie z nią p rze
pędzić ten piękny dzień — to jest dla niej radość nad ra 
dościami, to uważa za najw iększe swoje szczęście.

Takiej radości, takiego szczęścia pragnie doznać tego 
roku w dzień swego narodzenia M atka Boska Częstochow
ska. Chce widzieć w ten dzień wszystkie swoje dzieci u siebie 
w domu swoim, k tó ry  Jej naród nasz wybudował na Jasnej 
Górze. Chce mieć przy  sobie W as wszystkich, k tórzy jako 
diecezjanie Częstochowskiej diecezji należycie do Jej naj
bliższej rodziny. Chce mieć przy sobie przedew szystkiem  
swego najmilszego Syna Jezusa Chrystusa.

W praw dzie zawsze On mieszka przy Niej na Jasnej G ó
rze, ukry ty  w  Przenajśw. Sakram encie O łtarza. Tego roku 
atoli w święto N arodzenia swej M atki, aby J ą  wspólnie 
z W ami uczcić, Chrystus Pan chce wyjść ze swego ukrycia 
w ołtarzu i chce zajaśnieć jako Król Miłości na szczycie 
K lasztoru Jasnogórskiego; chce W as zebrać około siebie 
u stóp ukochanej swej M atki i przepędzić wspólnie z W ami 
dwa dni i dwie noce przy Niej, w  modlitwach serdecznych
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i pobożnych rozmyślaniach, jak niegdyś w górach, otaczają
cych jezioro G enezaret, przepędzał całe dnie i noce z ludem 
swoim; chce w domu swej M atki urządzić dla W as ucztę k ró 
lew ską i karm ić W as swojem Przenajśw. Ciałem i Krwią 
swoją Przenajświętszą; chce w uroczystym  królewskim  po 
chodzie kroczyć przez ulice Częstochowy od Jasnej Góry 
do nowej K atedry Częstochowskiej i przyjąć dla siebie i dla 
M atki Boskiej nasze pokorne hołdy.

W ten sposób święto N arodzenia M atki Boskiej p rze
mieni się tego roku  w Częstochowie i dla diecezji Często
chowskiej we w spaniałą uroczystość Eucharystyczną, czyli 
w Kongres Eucharystyczny.

Nie możemy ani na chwilę wątpić, że właśnie tak ie  
obchodzenie św ięta Jej N arodzenia odpowiada najgłębszym 
myślom i najgorętszym  życzeniom M atki Boskiej i sprawi 
Jej najw iększą radość. W szak można powiedzieć, że Ona by 
ła pierwszą monstrancją. Zanim się Chrystus Pan narodził, 
przez dziewięć miesięcy Ona Go nosiła w ukryciu pod sercem  
swojem. Tam on spoczywał i żył jako Bóg-Człowiek tajern- 
niczem życiem, jak dziś spoczywa i żyje w złotej monstrancji. 
Z Jej ciała i z Jej Krwi kształtow ało się Jego Przenajśw ięt
sze Ciało, k tó re  ukry te  dziś znajduje się w Przenajśw. Sa
kram encie O łtarza, k tó re  przyjmujemy jako pokarm  naszej 
duszy w Komunji św., k tó re  kapłan ofiaruje codziennie we 
mszy świętej. N apraw dę M atka Boska była pierw szą żywą 
m onstrancją Chrystusa Eucharystycznego..

Czcząc więc i uwielbiając Chrystusa Pana w Przenajśw. 
Sakram encie O łtarza, w najdoskonalszy sposób czcimy 
i uwielbiamy M atkę Boską. Ona zaś, chcąc być dla nas 
praw dziw ą m atką, chcąc nas uszczęśliwić, nie zna lepszego 
sposobu niż ten, by nas z Chrystusem  ta k  złączyć, jak Ona 
z Nim była złączona w owych błogosławionych miesiącach, 
gdy Go nosiła w łonie swoim, jako pierw sza żywa mon
strancja, W tedy to dusza Jej pełna niewysłowionego szczę
ścia nieustannie śpiew ała: „M agnificat“, „W ielbi dusza mo
ja Pana i rozradow ał się duch mój w Bogu, Zbawicielu moim" 
(Łuk. I. 46, 47).

Za Jej przyczyną podobne szczęście Chrystus Pan zgo
tow ał także i nam przez ustanow ienie Przenajśw. S akra
m entu Ołtarza.
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W  liście pasterskim , k tó ry  na początku W ielkiego 
Postu tego roku wystosowałem  do W as, próbowałem , acz
kolw iek w nieudolnych słowach, przedstaw ić W am ogrom 
łaski i szczęścia, k tó re  nieustannie spływają na nas z tego 
Sakram entu Miłości.

Przez Przenajśw. Sakram ent O łtarza Chrystus Pan żyje 
w Kościele Bożym i żyje w nas, jak żył i m ieszkał w łonie 
Najśw. Marji Panny. „Kto pożywa Ciało moje i pije Krew mo
ją, we Mnie mieszka, a J a  w  nim “ (Jan 6, 56). Możemy w prost 
powiedzieć, że przez Eucharystję św. Chrystus Pan stał się 
sercem, k tó re  Oiżywia cały Kościół św. i wszystkie jego 
członiki, łącząc je ze sobą i między sobą w jedno żywe ciało.

Przez Przenajśw. Sakram ent O łtarza Chrystus Pan stał 
się Królem Miłości, mieszkając wśród nas i modląc się dzień 
i noc za nas, ofiarując się wciąż za nas we mszy św. i k a r 
miąc nas Przenajświętszem  Ciałem i Krwią swoją, aby życie 
i miłość nigdy w nas nie wygasły.

Przez Przenajśw. Sakram ent O łtarza Chrystus Pan otw o
rzył niew yczerpane źródło siły społecznej, aby zagoić nasze 
rany społeczne, złączyć rozszarpane ciało społeczne i dostar
czyć ludzkości sił jedności i miłości, by wszyscy stali się 
znowu, jak  pierwsi chrześcijanie, „jednem sercem  i jedną du
szą“ (Dz. Ap. 4. 32).

Coraz więcej św iat dzisiejszy, szukając z niewymowną 
tęsknotą w ybaw ienia od śmierci, k tó ra  mu grozi, zdaje sobie 
spraw ę z odradzających Boskich sił, jakie zaw iera w sobie 
Eucharystja święta. Świadczy o tem  potężny ruch Euchary
styczny, k tóry  idzie dziś przez świat. Coraz silniej i coraz 
powszechniej podnoszą się we w szystkich narodach głosy: 
T rzeba wrócić do Chrystusa Eucharystycznego, trzeba Go 
znowu ogłosić i uznać za Króla świata!

Odezwał się ten głos i rozniósł się potężnym  echem po 
całej kuli ziemskiej w r. 1926 na wszechświatowym  Kongre
sie Eucharystycznym  w Chicago w Ameryce. Odezwie się 
niemniej silnie tego roku w dalekiej Australji, gdzie we 
w rześniu odbędzie się podobny Kongres na cześć Przenajśw. 
Sakram entu O łtarza. A przedtem  już odzywał się w różnych 
krajach Europy.

Poruszyła się nareszcie także i Polska. Dnia 16 i 17 
czerw ca Lwów, to miasto bohaterów , i diecezja Lwowska;
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od dnia zaś 28 czerw ca do 1 Hpca Łódz, to miasto pracy, 
i diecezja Łódzka — złożyły na wspaniałych Kongresach 
Eucharystycznych napraw dę królew skie hołdy Chrystusowi 
Eucharystycznem u i oświadczyły uroczyście: „Volumus hunc 
regnare super nos!", My chcemy, żeby Chrystus E uchary
styczny królow ał nad nami!

Nadeszła teraz kolej na Częstochowę, to religijne serce 
Polski, tę św iętą stolicę Królowej Korony Polski, i dla die
cezji Częstochowskiej, której Ona jest Patronką. W łaśnie 
Ona, ta  serdeczna M atka nasza, natchnęła nas, by zwołać 
diecezjalny Kongres Eucharystyczny do Częstochowy, do 
Jej domu na Jasnej Górze, i to' w  samo święto Jej N aro
dzenia

W spólnie z nami chce złożyć w ten dzień uroczysty 
Chrystusowi Eucharystycznem u pokorne hołdy; wspólnie 
z nami chce Mu podziękow ać za wszystkie łaski, k tórych 
Jej i nam udzielił; wspólnie z nam i chce Go przeprosić i uczy
nić zadość za wszystkie zniewagi, jakich doznał od ludzi 
i wciąż jeszcze doznaje, żyjąc pokornie i jakby bezbronny 
w Przenajśw. Sakram encie; przez dwa dni i dwie noce 
wspólnie z nami chce się modlić i trw ać w pobożnych roz
myślaniach przed tym Sakram entem  miłości; wspólnie z na
mi chce Chrystusa Eucharystycznego prosić, aby swoją 
Krwią Przenajśw iętszą zagoił nasze rany społeczne i złączył 
nas w szystkich w  jedną rodzinę, w której jest „jedno serce 
i jedna dusza", w jedno żywe katolickie społeczeństwo, 
w którem  panuje pokój i zgoda, miłość i sprawiedliwość; 
wspólnie z nami chce Go uznać za Króla świata, błagając 
Go, aby nigdy nas nie opuścił; wspólnie z nami chce Mu 
oddać Polskę, aby ją przem ienił na Królestwo swoje, K róle
stwo Eucharystyczne.

Otóż tak a  jest myśl Najświętszej Marji Panny, w tak i oto 
sposób chce Ona obchodzić tego roku święto N arodzenia 
swego.

Pod Jej opieką więc odbędzie się nasz Diecezjalny Kon
gres Eucharystyczny. Ona będzie stanow iła jego prezydjum.

To też Ona W as serdecznie zaprasza na to napraw dę 
królewskie święto. Z Jasnej Góry odzywa się Jej głos i roz
nosi się po. całej diecezji, po wszystkich m iastach i m iastecz
kach, po wszystkich wsiach i w ioskach i woła do każdego
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z  W as: „Zbliża się uroczysty i radosny dzień Narodzenia 
mego. Kochając W as, jako serdeczna M atka W asza, gorąco 
pragnę w ten dzień mej chwały zebrać W as w szystkich oko
ło siebie, w stolicy swojej w Polsce, na Jasnej Górze. I upro
siłam Syna swego Jezusa Chrystusa, by w ten dzień zgo
tow ał W am królew ską ucztę. A  więc:

„Pójdźcie do mnie dziatki moje!
Przyszedł czas, ach przyszedł czas!“

Tak woła do W as M atka Boska Częstochowska. Tak 
serdecznie W as wszystkich zaprasza.

I słyszę, jak W asze serca odpowiadają na gorące to za
proszenie:

„Usłyszałem wdzięczny głos, jak M arja woła nas“.
Z radością pójdziemy za głosem naszej M atki. Kto tylko 

z nas może, pospieszy w święto Jej Narodzenia do Często
chowy na wspaniały Kongres Eucharystyczny, na k tó ry  Ona 
nas zaprasza. Nie będzie ani jednej parafji w całej diecezji, 
z której nie wyruszyłaby kom panja na to wielkie święto do 
Częstochowy. Diecezja Częstochowska w ten dzień pokaże, 
że napraw dę kocha Chrystusa Eucharystycznego i kocha 
M atkę Boską. Częstochowa w ten  dzień pokaże, że n a p ra 
wdę jest sercem  religijnem Polski, że umie w królew ski spo
sób oddać hołdy Chrystusowi - Królowi w Przenajświętszym  
Sakram encie.

Ci zaś, k tórzy nie będą mogli przybyć w ten dzień do 
Częstochowy, niech obchodzą to królew skie święto na cześć 
Chrystusa Eucharystycznego w parafjach swoich, łącząc się 
w  ten sposób z Kongresem Eucharystycznym . W  niedzielę, 
9 września, kiedy w Częstochowie odbędzie się uroczysty 
pochód Eucharystyczny z Jasnej Góry do Katedry, niech 
w każdej parafji będzie odpraw iona uroczysta suma z w y
stawieniem  Przenajśw. Sakram entu i z procesją Euchary
styczną około kościoła. W szyscy zaś wierni niech przystąpią 
do Komunji świętej. Gdzie stosunki na to- pozwolą, powinna 
się odbyć adoracja od samego rana do wieczora. Niech w ten 
dzień cała diecezja Częstochowska złączy się w  jeden po
tężny chór, otaczający Chrystusa Eucharystycznego i śpie
wający z niezachw ianą w iarą i pokorną miłością:

„Przed tak  wielkim Sakram entem  upadajm y na tw arze!“ 
Chrystus Eucharystyczny jest Chrystusem  - Róbotni-
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kiem. Jako  człowiek Chrystus Pan został wychowany w ro 
dzinie robotniczej. Sam stał się robotnikiem , pracując do 
30-go roku swego życia przy w arsztacie św. Józefa. Ludzi 
pracy w ybrał sobie za apostołów i powierzył im dzieło od
nowienia świata. W  Przenajświętszym  Sakram encie O łtarza 
stał się Królem społecznym, jak wykazaliśmy w tegorocznym  
naszym liście pasterskim . Nikt więcej jak On nie kocha ro 
botników. Nikt lepiej jak On nie umie w skazać dróg do od
nowienia św iata i dostarczyć sił do uzdrowienia stosunków  
społecznych. N ieustannie z Eucharystji świętej odzywa się 
Jego głos: M isereor super turbam i Żal mi ludu! N ieustan
nie w Eucharystji świętej pracuje nad urzeczywistnieniem  
solidarności w szystkich klas i nad pokojem społecznym.

Czyż wobec tego nie jest słusznem, że nasz Kongres 
Eucharystyczny chcemy zakończyć w ielką m anifestacją ro 
botników i wogóle łudzi pracy na cześć Chrystusa - Króla 
społecznego, Chrystusa - Robotnika? Odbędzie się ona w 
niedzielę, 9-go września, po południu o 4 godz. na wielkim 
placu u stóp K lasztoru Jasnogórskiego. Mam nadzieję, że 
w ielka ta  myśl trafi do waszego serca, kochani robotnicy, 
i że pośpieszycie licznymi tysiącam i ze w szystkich stron 
diecezji Częstochowskiej, aby brać udział w tej wzniosłej m a
nifestacji, aby uroczyście oświadczyć, że pod przew odnic
twem  Chrystusa - Robotnika, Chrystusa - Króla społecznego 
chcecie współpracować, jak niegdyś apostołowie — robotni
cy, nad odnowieniem świata, nad uzdrowieniem stosunków 
społecznych.

Nie długi już czas — bo niecałe dwa miesiące — dzieli 
nas od Kongresu Eucharystycznego, Trzeba się więc bez
zwłocznie zabrać do energicznej i radosnej pracy, aby to wiel
kie królew skie święto tak  przygotować, by stało  się godną 
m anifestacją naszej w iary i odniosło pożądane skutki.

Do tej pracy na pierwszem  miejscu powołana jest nasza 
Liga Katolicka i w jej skład wchodzące Związki Stow arzy
szeń Katolickich Mężów, K atolickich Kobiet, Katolickiej 
M łodzieży męskiej i żeńskiej. Zarząd diecezjalny Ligi już 
rozpoczął swoją pracę nad zorganizowaniem Kongresu; niech 
się zabiorą natychm iast do niej także Zarządy Lig parafjal- 
nych. Gdzie Liga parafjalna jeszcze nie istnieje, tam  należy 
bezzwłocznie stworzyć kom itety parafjalne, k tó reby  zorga
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nizow ały kompanje parafjalne na Kongres do Częstochowy 
i starały  się o urządzenie odpowiedniej uroczystości para- 
fjalnej w dzień Kongresu dla tych wiernych, k tórzy nie mogą 
wziąć udziału w  samym Kongresie. W szystkie zaś Zarządy 
Lig parafjalnych i kom itety powinny się stale porozum iewać 
z Diecezjalnym Zarządem  Ligi i zastosować się do otrzym a
nych od niego wskazówek, aby p raca  była jednolitą i zgo
dną.

Na pokrycie kosztów, k tó re  n iestety  są nieuniknione przy 
urządzeniu tak  doniosłej i wspanialej manifestacji, jaką po
winien być Kongres Eucharystyczny, przeznaczam y kolektę, 
k tó ra  w niedzielę, 9-go września, powinna się odbyć w każ
dym kościele diecezji.

Niech n ik t nie żałuje grosza na ten wzniosły cel, niech 
też nikt nie odmawia swej współpracy. Chodzi bowiem o 
sprawę w ielką i doniosłą, o budowanie Królestw a Eucha
rystycznego w naszej diecezji, o uczczenie Chrystusa - K ró
la i Jego Przenajśw. M atki w dzień Jej Narodzenia.

Przedew szystkiem  zaś przygotujmy dusze nasze na k ró 
lewskie to święto! Chrystus Król w  ten  dzień wszystkich chce 
nakarm ić Przenajśw. Swojem Ciałem w królewskiej uczcie 
Komunji świętej. Należy więc przedtem  oczyścić dusze przez 
spowiedź św., by godnie móc przyjąć ten pokarm  niebieski. 
W praw dzie liczni kapłani podczas Kongresu dniem i nocą 
będą słuchali spowiedzi św. w  Częstochowie, ale jest niemo- 
żliwem, by wysłuchali wszystkich. Dlatego wszyscy uczest
nicy kompanij, k tó re  na Kongres Eucharystyczny przybędą 
do Częstochowy, powinni przystąpić do Sakram entu Pokuty 
we własnych parafjach, zanim w yruszą na Kongres.

Nareszcie złączm y się wszyscy w gorącej modlitwie, aby 
Chrystus - Król za przyczyną Swojej M atki Najśw. łaskaw ie 
przyjął pokorne hołdy, k tó re  diecezja Częstochowska chce 
Mu złożyć przez Kongres Eucharystyczny, aby ta  w ielka 
m anifestacja w iary odbyła się godnie i przyczyniła się do 
odrodzenia ducha naszego, do rozszerzenia i spotęgowania 
K rólestw a Chrystusowego w Polsce.

Niech tegoroczne święto N arodzenia M atki Boskiej s ta 
nie się początkiem  nowego życia w diecezji, życia p łynące
go z Eucharystji św., tego niew yczerpanego źródła życia, 
miłości i siły społecznej. Amen.
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C H R  У S  7 U S - R O B O T  N I K ,

Kochani Bracia Robotnicy!

W ezw ałem  W as, ludzi pracy, abyście na tym w spania
łym Kongresie Eucharystycznym  osobne złożyli hołdy Chry
stusowi - Królowi. Odezwa moja znalazła radosny oddźwięk 
w sercach waszych. Świadczą o tem  nieprzejrzane karne sze
regi, w których przybyliście na Jasną  Górę, w  imponującyin 
pochodzie, aby w obecności przedstaw iciela Ojca św. Naj- 
przew. Ks. Nuncjusza Apostolskiego, Najprzew. Ks.Ks, Bi
skupów i setek  tysięcy wiernych w najuroczystszy sposób 
publicznie zadokum entow ać waszą wierność i miłość do 
Chrystusa - Króla. Przyznam  otwarcie, że nie spodziewałem  
się od W as innego postępow ania. Będąc sam synem robotni
ka, znam  wasze dusze, wiem dobrze, że w tych duszach ży
je św ietlana postać Chrystusa, istnieje dumna świadomość, 
że należycie do Niego a  On do W as, że mimo wszystko, co 
W am  mówią i co o W as mówią, uważacie Go z radością za 
Króla swego, uważacie, że On jedynie zapewnić W am może 
lepszą przyszłość doczesną i ¡wieczną, jedynie spełnić może 
to, za czem tęskni dusza W asza, W szak Chrystus-Król jest 
waszym bratem , Chrystusem  - Robotnikiem. Jakże  Go nie 
kochać, jakże nie ulać Mu, nie iść za Nim.

Vexílla Regís prodeunt. Rozwinęły się sztandary Chry
stusa - Króla i kroczą naprzód w zwycięskim pochodzie po 
świecie. Królestwo Chrystusowe idzie, płynie w karnych ko 
lumnach. Jest to widomy i jasny, jak jutrzenka, znak czasu. 
Kto patrzy  otw artem i oczyma na świat, widzi go poprzez 
walki i niepokoje, poprzez mgły i ciemności, a  dusza jego się 
raduje. W  miarę zaś rozszerzania się K rólestw a Chrystuso
wego musi przyjść na świat także Królestwo społeczne, czyli 
tak i porządek społeczny, k tóryby pracy i pracow nikow i w ró
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cił całą w artość i godność i wyznaczył należyte miejsce 
w życiu społeczeństwa ludzkiego. Za sztandarem  Chrystusa- 
Króla idzie jasny dzień, idzie lepsza przyszłość dla ludzi 
pracy. Coraz głębiej utrw ala się ta  w iara i ta  nadzieja w  spo
łeczeństw ie katolickiem, ogarnia coraz szersze koła i w y
wołuje w nich podobny optymizm, jaki był w sercach p ierw 
szych chrześcijan, gdy zaw itała do nich Chrystusowa w iara 
a z nią nadzieja nowych czasów. Objawem tej zwycięskiej 
nadziei, tego radosnego zaufania do Chrystusa - Króla, tej 
wiary, że z Jego Królestwem  musi przyjść na świat praw dzi
we królestwo społeczne, musi nareszcie zaw itać jasny dzień 
dla pracy  i robotników, jest domaganie się coraz szerszych 
kół katolickich we wszystkich narodach, by Kościół św. 
ustanow ił dla całego świata osobne święto Chrystusa-Robot- 
nika.

W  tem życzeniu odzywa się głos sumienia świata, że 
należy podnieść poniżoną pracę i poniżonego człowieka 
pracy, odzywa się głos tęsknoty  za rozwiązaniem  palącej 
kwestji społecznej a szczególnie kw estji robotniczej, odzywa 
się głos prośby do Chrystusa - Króla, żeby znowu rzucił 
w św iat społeczne swoje hasło: M isereor super turbam  — Żal 
mi ludu, odzywa się głos wiary, że On napewno wyrzeknie 
to słowo i zaprow adzi w Królestw ie swojem, k tó re  niezm or
dowanie się rozwija, pokój społeczny i szczęście społeczne 
w  tych granicach, w jakich wogóle może być urzeczyw istnio
ne na ziemi. Odzywa się gorący apel do robotników  całego 
świata, aby pełni nadziei skupili się pod sztandarem  Chry
stusa - Robotnika, jako Króla i Przew odnika swego w walce 
o lepszą przyszłość, apel do społeczeństwa, aby idąc za 
Chrystusem, Królem i Robotnikiem, współpracowało z Nim 
nad nowym porządkiem  społecznym, któryby wytworzył ze 
w szystkich klas jedno solidarne społeczeństwo i usunął n ie
naw iść i w alkę klas, oraz w szelką nędzę społeczną.

Wiem, kochani Bracia Robotnicy, że W as zapraszają 
pod inne sztandary, że wskazują W am innych przew odni
ków, k tórzy obiecują W as prowadzić do lepszej przyszłości. 
Nie krytykuję ich, owszem przyznaję, że niew ątpliw ie dużo 
dobrej woli mają. W szak oni naw et powołują się na Chrystu
sa, tw ierdząc, że On jest z nimi, Je s t to mimowolny hołd 
złożony przez nich Chrystusowi - Królowi. I oni odczuwają,
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że bez Chrystusa niem a wyzwolenia robotników, niem a po
rządku i pokoju społecznego. Ale cóż, kiedy oni uznają tylko 
część Chrystusa, albo tw orzą sobie własnego Chrystusa, ja
kim On rzeczywiście nigdy nie był. My zaś chcem y praw dzi
wego Chrystusa, całego Chrystusa, żywego Chrystusa, Chry
stusa, k tóry  choć był robotnikiem , był i jest nietylko królem  
proletarjatu , jakby oni chcieli, ale Królem wszystkich klas, 
Królem całego społeczeństw a ludzkiego, Królem ogarniają
cym całe życie, pryw atne i publiczne, doczesne i wieczne, 
ciało i duszę.

Tylko tak i Chrystus prawdziwy, niesfałszowany, cały, 
może nas prowadzić. Za nim pójdziemy. Bo On jedynie jest 
prawdziwym  przyjacielem  robotnika i prawdziwym Królem 
społecznym.

Nie ulega wątpliwości — trzeba to jednak jasno pow ie
dzieć wobec fałszywych pojęć o Chrystusie i o Jego zadaniu 
— że pierwszym i głównym celem Jego posłannictw a było 
i Jest Królestwo niebieskie, Królestwo dusz, zbawienie w ie
czne człowieka. Mimo to, albo raczej w łaśnie dlatego, stał On 
się także Królem społecznym, dokonał najgłębszej, jaką 
świat widział, zmiany społecznej i położył niewzruszone pod
staw y dla zdrowego porządku społecznego. Już sam fakt, że 
On, Syn Boży, Zbawiciel św iata, by dzieło swe spełnić, stał 
się członkiem rodziny robotniczej, i że sam do trzydziestego 
roku  pracow ał jako robotnik, że był Chrystusem  - R obotni
kiem, dokonał największego i w swych skutkach  na wieki 
trwającego przew rotu  w stosunkach społecznych. Ten fakt 
nie był przypadkow ą okolicznością. Bóg W szechmogący bo
wiem nie ulega przypadkom . Co On czyni, to w ynika z Jego- 
Boskiej myśli i woli, to ma głosić ludziom wieczne praw dy 
i stać się dla nich drogowskazem w życiu. Jeżeli więc Chry
stus, Syn Boży, sta ł się robotnikiem , to niew ątpliw ie chciał 
przez to podnieść, uszlachetnić i uświęcić pracę, podnieść, 
uszlachetnić i uświęcić ludzi pracy, robotników. P raca  uśw ię
cona przez Chrystusa - Robotnika już nigdy nie może i nie 
powinna być uw ażana za niską czynność niewolnika, za m ar
tw y tow ar, podlegający wyłącznie p raw u ekonomicznemu 
podaży i popytu, ale za żywą funkcję człowieka, b ra ta  Chry
stusowego i dziecka Bożego, za środek do zbawienia w ie
cznego i szczęścia na ziemi. Robotnik zaś przez to, że Syn
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Boży był jak on robotnikiem , stał się pełnym  człowiekiem, 
którem u powinna być droga otw arta  do pełnego życia. Pod
kreślił to Chrystus Pan jeszcze przez to, że posłannictw o 
swoje znowu przelał na ludzi pracy, na apostołów. Te fakty,, 
nad którem i nie wolno przejść do porządku dziennego, tw o
rzą podstaw y chrześcijańskiego ruchu robotniczego i u sp ra
wiedliwiają dążności robotników  do pełnego życia. Te fakty 
przem ieniły świat, zniosły niewolnictwo, k tó re  ciążyło na  
p racy  i pracow nikach, wprowadziły Boga i Jego prawo w 
dziedzinę gospodarstwa, uczyniły człowieka celem gospo
darstw a, podporządkow ały dobra m aterjalne pod dobra du
chowe.

Taki bowiem porządek ustalił Chrystus - Robotnik, 
podnosząc przez swoją osobę człowieka pracy, czyniąc go 
wolnem dzieckiem Bożem, bratem  swoim, w spółpracow ni
kiem przy budowaniu K rólestw a swego na ziemi, a pracę 
środkiem  do tego celu. Tylko wtedy, gdy ten porządek bę
dzie zachowywany, t. j. gdy świat m aterjalny, świat docze
sny będzie podporządkow any pod świat duchowy, św iat 
nadprzyrodzony, dobra doczesne i cele doczesne pod dobra 
wieczne i cele wieczne człowieka, dziecka Bożego; gdy ży
cie gospodarcze będzie służyło człowiekowi, a nie na odw rót 
człowiek życiu gospodarczemu, tylko w tedy będzie zdrowy 
porządek na ziemi, będzie dla wszystkich takie szczęście, 
jakie wogóle jest możliwe na ziemi. Jasno tę praw dę w ypo
wiedział Chrystus - Robotnik w słynnem swojem słowie: 
„Szukajcie na pierwszem  miejscu K rólestw a Bożego i sp ra
wiedliwości Jego, a to wszystko będzie wam przydane“. 
(Mat. 6. 33). To słowo dziś, kiedy szuka się w prost gorącz
kowo dróg do szczęścia społecznego, powinno świecić nad 
całym światem, aby wszyscy je mieli wciąż przed oczami, to 
słowo powinno być w yryte w mózgu każdego działacza spo
łecznego, powinno być gwiazdą przew odnią każdego ruchu 
społecznego. Bo słowo to wskazuje fundam entalną podstaw ę, 
niezbędny i jedynie pew ny drogowskaz dla pracy społecz
nej. To słowo jest nieomylne, bo opiera się na powadze Chry
stusa - Króla; a tem  samem nieomylną jest droga, k tó rą  
wskazuje.

G łęboką tę praw dę potw ierdzają dzieje chrześcijaństwa. 
Dopóki świat stosował się do tej zasady, t. j. dopóki podpo
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rządkow ał dobra doczesne i p racę doczesną pod dobra w ie
czne i pracę nad duszą, szukając w ten sposób Królestwa 
Bożego i Jego sprawiedliwości, dopóty było dobrze na świę
cie, nie było nędzy społecznej ani walki klasowej, ani kwestji 
społecznej.

Zdrowe te  stosunki zmieniły się z chwilą, gdy ludzie od
stąpili od tej zasady, gdy w przeciw ieństw ie do woli i w ska
zówek Chrystusa poczęli szukać na pierwszem  miejscu tego, 
co On nazyw a „innemi rzeczam i“, t. j. dóbr doczesnych, 
gdy pow stał system kapitalistyczny. On to głównie odwrócił 
słowo Chrystusa, głosząc jako najw yższą m ądrość: Szukaj
cie na pierwszem  miejscu dóbr doczesnych. On to produk
cję, handel, gospodarstwo, zysk, bogactwo określił jako głó
wny cel ludzkości i podporządkow ał im dobra wieczne, o ile 
wogóle takow e uznawał, I musiało się stać, co Chrystus Pan 
przepowiedział. Jeżeli bowiem według Jego słowa ludzie, 
szukając na pierwszem miejscu Królestwa Bożego i Jego 
sprawiedliwości, mogą być pewni, że wówczas ułożą się do
brze także spraw y doczesne, to konsekw entnie, gdy p rze 
wrócą ten porządek i na pierwszem  miejscu szukać będą 
dóbr doczesnych, ani tych dóbr nie będą mieli, ani nie osią
gną królestw a niebieskiego. Tak się też rzeczywiście stało. 
Mimo szalonej produkcji, mimo gorączkowego, wszystkie 
myśli pochłaniającego szukania dóbr doczesnych, mimo eks
ploatow ania całego świata, panuje nędza społeczna i w alka 
społeczna, jakiej nigdy dotąd nie było. W tem więc leży se
dno kwestji społecznej, w tem tkw i fatalny błąd ducha kap i
talistycznego. Przew rócili słowo Chrystusowe i św iat musi 
ponosić zgubne konsekwencje.

Ten sam kardynalny błąd tkw i w ruchu socjalistycznym 
i komunistycznym, k tó ry  w  razie zwycięstw a sprowadziłby 
tę samą katastrofę, jak zresztą wykazują stosunki w Bol- 
szewji. W praw dzie tak  ruch socjalistyczny, jak kom unisty
czny zwalcza kapitalizm , ale cóż, kiedy i one w gruncie rze
czy kierują się duchem kapitalistycznym . W szak główna ich 
zasada jest ta  sama, co u przedstaw icieli ducha kapitalisty
cznego. I oni w ołają: Szukajcie na pierwszem  miejscu dóbr 
doczesnych. Królestwo Boże zaś i Jego sprawiedliwość dla 
nich albo wcale nie istnieje, albo uw ażają je za rzecz p ry
w atną, drugorzędną. W  konsekwencji — według słów Chry-
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sťusa Pana í doświadczenia, k tó re  świat uczynił z systemem 
kapitalistycznym , ruch socjalistyczny doprowadzić musi do 
tych samych rezultatów , do których doprowadził duch kap i
talistyczny: do nędzy społecznej, do katastrofy  społecznej. 
Choć może w inny sposób, jednak robotnik pozostanie nadal 
niewolnikiem maszyny, niewolnikiem życia gospodarczego, 
narzędziem  produkcji.

Nie może być inaczej. Królestwo Boże i Jego spraw ie
dliwość — innemi słowy religja — jest dla życia doczesnego, 
dla pracy społecznej i gospodarczej tem, czem jest słońce dla 
ziemi. Zgaście słońce, a w tedy wam wszelkie sztuczne przez 
ludzi stworzone św iatła nic a nic nie pomogą; one bez słoń
ca wogóle istnieć nie będą. T ak  też jest i z Królestwem  Bo- 
żem czyli z religją. Usuńcie ją z życia gospodarczego i spo
łecznego, a wszystkie ludzkie wysiłki choćby najszlachet
niejsze będą darem ne, muszą się kończyć katastrofą. To ja
sno i stanowczo stw ierdził Chrystus Pan.

Jedyna pewna droga do pokoju i szczęścia społecznego 
jest ta, k tó rą  P. Jezus w skazał mówiąc: Szukajcie na pierw'- 
szem miejscu Królestw a Bożego i sprawiedliwości Jego, a to 
wszystko — to jest, wszystko co nam potrzebne do życia do
czesnego — będzie wam przydane. Idźmy więc tą  jedyną 
pew ną drogą w przyszłość, idźmy za Chrystusem  - Robotni
kiem, za Chrystusem  - Królem. W iem dobrze, że nie tak  
łatw o będzie W am w ytrw ać na tej drodze, bo tak  duch k a 
pitalistyczny, jak duch socjalistyczny będzie próbow ał oder
wać W as od tej drogi i zwrócić na inne, którem i oni idą. Ale 
z nami jest Chrystus - Robotnik, Chrystus - Król. W ytrw aj
my przy  Nim, współpracujm y z Nim, a droga będzie coraz 
szersza, przyłączy się do nas coraz więcej braci i zdobędzie
my królestw o społeczne dla całego świata i będzie pokój 
Chrystusowy w Królestwie Chrystusowem.

Chrystus sam będzie z nami, bo choć w stąpił do nieba, 
jednak znalazł sposób, by na zawsze pozostaw ać z nami 
i wciąż nas wzm acniać siłami życia na tej drodze do K róle
stw a Swego na ziemi, k tóre będzie równocześnie królestw em  
społecznem. Cudowny ten sposób, k tó ry  Mu pozwala być 
zawsze z nami, tkw i w Eucharystji św. czyli Przenajśw. Sa
kram encie O łtarza. I w tym Sakram encie Boskiej swej mi
łości Chrystus Pan trzym a się Boskiej swej zasady: Szukaj-
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cíe na  pierwszem  miejscu K rólestw a Bożego i spraw iedli
wości Jego, a to wszystko będzie wam przydane. Ustanowił 
go, aby dusze nasze napełnić życiem Boskiem, aby złączyć 
nas w szystkich w  jedno nadprzyrodzone ciało, k tórem  jest 
Kościół św., aby stw orzyć w ten sposób Królestwo Eucha
rystyczne. Tego też mamy na pierwszem  miejscu szukać 
w Eucharystji św. Ale szukając w tym Sakram encie miłości 
przedew szystkiem  tych dóbr nadprzyrodzonych, znajdzie
my tam  także dobra społeczne, szukając Królestw a Eucha
rystycznego, znajdziemy drogę także do królestw a społecz
nego. Bo droga ta  prowadzi właśnie przez Królestwo Eucha
rystyczne. Haec omnia adjícientur vobís — to wszystko wam 
będzie przydane.

Nie ulega wątpliwości, że Eucharystja św., choć jest 
przedew szystkiem  z całej swej istoty źródłem  życia nad 
przyrodzonego, jest także najgłębszem źródłem  siły spo
łecznej; ruch Eucharystyczny, choć jest ruchem  najwięcej re 
ligijnym, jest także ruchem  społecznym, Chrystus zaś, Król 
Eucharystyczny, prawdziwym  Królem społecznym.

W Eucharystji św. uczy On nas przedewszystkiem , jaki 
powinien być duch społeczny i czyn społeczny. Uczy nas 
tego nie słowami, ale czynem, przykładem  swoim.

W  niezmiernej swej miłości społecznej mieszka On w E u
charystji św. wśród nas jak b ra t między braćmi, jak sąsiad 
między sąsiadami. Od nikogo się nie odłącza, nikim nie gar
dzi, Z tą  samą radością mieszka we wspaniałych katedrach  
i ubogich kościółkach, wszystkich zarów no przyjmuje, do 
wszystkich idzie z tą  samą gotowością, gdy zachorują. Nie 
zna różnicy klas, wszystkim jest wszystkiem, w szczególny 
zaś sposób kocha biednych i ubogich.

Ale nietylko mieszka wśród nas, On wciąż się za nas 
poświęca. W e Mszy św. nieustannie ofiaruje siebie samego 
za nas, a  w Komunji św. karm i nas w łasnem  swem Ciałem.

A nareszcie w szystkich łączy przez swoją Przenajśw. 
Krew w jedno żywe ciało, w jedno solidarne, nadprzyrodzo
ne społeczeństwo, k tórem  jest Kościół św.

W  swej miłości społecznej sta ł się On jakby sercem 
świata, aby mógł wśród wszystkich mieszkać, wszystkich 
karmić, w szystkich łączyć w jedno ciało, jak to czyni serce
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człowieka, rozsyłając krew  do w szystkich członków ciała, 
karm iąc je sokami życia.

Otóż, tak  jak  On i my powinniśmy działać w społeczeń
stw ie ludzkiem, nie inny powinien być nasz duch społeczny, 
nie inną nasza praca społeczna. Mamy stać się, jak On ser
cem dla naszych współbraci, mamy oddać serce dla społe
czeństwa. Tak przez Eucharystję św. Chrystus Pan chce nas 
przerobić, tak ie  chce wśród nas stw orzyć królestw o. W tedy 
napewno nie będzie na świecie ani nędzy społecznej ani w al
ki klasowej. Z K rólestw a Eucharystycznego wyrośnie p raw 
dziwe królestw o społeczne.

Nie jest to pięknem  tylko marzeniem, k tóre nigdy nie 
może stać się rzeczywistością. W szak Chrystus sam dał 
nam  gwarancję, że tak  będzie, jeżeli zastosujemy się do Jego 
nakazu: Szukajcie na pierwszem  miejscu K rólestw a Bożego. 
W tedy bowiem, tak  nas upewnił: to wszystko — a miał na 
myśli dobra doczesne, dobra społeczne — będzie wam przy
dane. Pozatem  potw ierdzają to fakty.

Opisując życie pierwszych chrześcijan w  Jerozolim ie, św. 
Łukasz Ew angelista stw ierdza, że tak a  wzniosła solidarność 
społeczna panow ała między nimi, jakoby „rzesza wierzących 
m iała jedno serce i jedną duszę“.,. „Ubogich też między ni
mi nie było, bo ilu było właścicieli pól i domostw, sprzeda
wali je i przynosili zapłatę ze sprzedaży i składali ją u  stóp 
apostołów. Każdemu zaś rozdzielano według jego po trze
by“ . (Dz. Ap, 4, 32 — 35).

Socjaliści powołując się na ten opis św. Łukasza, po
wiadają, że to był socjalizm lub komunizm, a konsekw entnie 
Chrystus Pan, z którego ducha wyrosły te  stosunki, był so
cjalistą lub naw et kom unistą. Daj Boże, żeby oni się stali 
takim i socjalistami jakim  rzekomo był Chrystus. Lecz nie był 
to ani socjalizm, ani komunizm. Jasno bowiem w ynika z opo
w iadania tego samego św. Łukasza, że n ik t z pierwszych 
chrześcijan ani nie m arzył o zniesieniu pryw atnej własności, 
na czem opiera się głównie socjalizm. Nie był to socjalizm, 
ale  była to miłość społeczna, k tó ra  wyrosła z Eucharystji św. 
Ja k  bowiem św. Łukasz w związku z tym opisem społecznego 
życia pierwszych chrześcijan stw ierdza, przystępow ali oni 
codziennie do komunji św. Przez to stworzyli oni między so
bą Królestwo Eucharystyczne, z którego wyrosła owa wspa-
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niaìa. solidarność społeczna, opisana przez św. Łukasza. Nie 
wynika też z tego opisu bynajmniej, że kw estja społeczna 
zawsze tak  a nie inaczej powinna być rozwiązywana, jak ją 
rozwiązali pierwsi chrześcijanie; — różne bowiem w arunki 
różnego wymagają rozw iązania — wynika jednak to, że Eu- 
charystja św, jest źródłem  twórczej siły społecznej. I była 
niem, jak dalsze dzieje Kościoła św. wykazują, zawsze, do
póki świat czerpał siły życia z niej, dopóki uw ażał Chry
stusa Pana za Króla społecznego i stosow ał się do Jego 
praw a.

Stosunki społeczne dopiero w tedy się zmieniły i stały  się 
groźnemi, gdy św iat się odwrócił od Chrystusa E ucharysty
cznego, a tem samem  odwrócił się, jak  już stwierdziliśmy, od 
Jego hasła: Szukajcie na pierwszem  miejscu Królestw a Bo
żego i Jego sprawiedliwości. Stało się to głównie dzięki t. zw. 
reform atorom  czyli twórcom  protestantyzm u: Lutra, Zwin- 
gliego, a szczególnie Kalwina. Sekciarze ci oderw ali w ielką 
część świata od Chrystusa Eucharystycznego, pozbawiając 
go w ten sposób największego źródła siły społecznej. W tedy 
właśnie, jak  dziś stw ierdza nauka, pow stał duch kapitali- 
st3rczny. Za jednego z jego ojców należy uważać właśnie K al
wina. Na miejscu Chrystusa - Króla wówczas począł pano
wać szczególnie w życiu gospodarczem i społecznem kap i
ta ł czyli mamona, lub, jak  dziś powiadam y król Dolar, który  
z czasem ujarzmił świat i doprowadził do dzisiejszej nędzy 
społecznej i kw estji społecznej, k tó ry  rozbił społeczeństwo 
ludzkie i w skutkach swych wywołał walkę klas,

Jak aż  z tego nauka?  Trzeba zdetronizować króla Do
lara, a na jego miejscu postawić Chrystusa, Króla Eucha
rystycznego, Chrystusa - Robotnika. T rzeba znowu czerpać 
z źródła Eucharystycznego, aby stw orzyć na świecie K ró
lestwo Eucharystyczne. T rzeba przyłączyć się do w zm aga
jącego się ruchu Eucharystycznego i popierać go wszelkiemi 
siłami. Bo choć on prow adzi przedew szystkiem  do K rólestw a 
niebieskiego i do K rólestw a Eucharystycznego na ziemi, jak 
to wypływa ze słów Chrystusa: „Szukajcie na pierwszem
miejscu K rólestw a Bożego i sprawiedliwości Jego, a to 
wszystko będzie wam przydane", to zarazem  dąży on do 
królestw a społecznego, do takiej solidarności klas, iż wszy
scy będą mieli jakby jedno serce i jedną duszę, że wszyscy
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będą jakby jedną w ielką rodziną, w której nikt nie zazna 
głodu, n ik t nie będzie upośledzony, bo we w szystkich i m ię
dzy wszystkimi zakw itnie miłość Chrystusowa. To jest zna
czenie potężnego ruchu Eucharystycznego, k tó ry  pow stał 
z tak ą  siłą właśnie w naszych czasach, po wojnach i rew o
lucjach, to jest znaczenie św ięta Chrystusa - Króla, k tóre 
ustanow ił w tej chwili przełomowej nasz Ojciec św., takie 
ma mieć znaczenie święto Chrystusa - Robotnika, o którego 
zaprow adzenie pokornie prosić będziemy Stolicę Apostolską.

Odczuliście to może nieświadomie, kochani bracia ro 
botnicy, i dlatego tak  licznie przybyliście na Jasną  Górę, 
aby na zakończenie naszego Kongresu Eucharystycznego 
złożyć publicznie hołdy Chrystusowi - Królowi, Chrystusowi- 
Robotnikowi, aby Mu ślubować, że skupieni pod Jego sztan
darem  pójdziecie do walki o lepszą przyszłość, o lepszy po
rządek gospodarczy i społeczny na świecie. Idźcie za Nim, 
kochani bracia robotnicy, ale idźcie w jedności i zgodzie, 
złączeni w jeden wielki obóz, nad którym  powiewa zwycięski 
sztandar Chrystusa - Robotnika. Nie wolno robotnikom  k a 
tolickim rozbijać swoich sił w różnych zwalczających się 
nawzajem  i przez to osłabiających się wzajemnie organiza
cjach zawodowych. Temu zgubnemu rozbiciu, spowodowa
nemu głównie przez różne partje polityczne, powinniście n a 
reszcie położyć kres i złączyć się poza partjam i w  jedną 
wielką organizację pod sztandarem  Chrystusa - Robotnika. 
Tego On od was żąda. Tylko w tedy On będzie z wami, tylko 
w tedy zwyciężycie. Złóżcie Mu to uroczyste przyrzeczenie 
dziś, na zakończenie tego wspaniałego Kongresu E uchary
stycznego,

— Przyrzekam y Ci, Chrystusie - Robotniku, Królu nasz, 
że w jedności chcemy się skupić pod Twoim sztandarem , że 
karnie pod nim podążać chcemy, iż pragniem y w ytrw ać 
i w spółpracow ać z Tobą, jak apostołowie - robotnicy, aby 
stworzyć na świecie Królestwo Eucharystyczne, a przez 
Królestwo Eucharystyczne — królestw o społeczne. — Niech 
żyje Chrystus - Robotnik, niech żyje Chrystus - Król!
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L I S I  P A S T E
w  spraw ie drugiego D iecezja l
nego Kongresu E u charystyczne

go w  Sosnow cu.

Kochani Diecezjanie!

Jeszcze nie przebrzm iały w  sercach naszych potężne 
echa wspaniałego Diecezjalnego Kongresu E ucharystyczne
go, k tóry  urządziliśmy we wrześniu przeszłego roku  w Czę
stochowie. Ja k  cudowne, jak  błogosławione były te  dnie 
i noce, k tó re  przepędziliśm y na Jasnej Górze u stóp Królo
wej Korony Polskiej, przed Chrystusem  Królem utajonym 
w Przenajświętszym  Sakram encie O łtarza. Zdawało nam się 
wówczas, jakobyśm y byli ową ewangeliczną rzeszą, k tó ra  nad 
brzegami jeziora G enezaret w ytrw ała dnie i noce przy bos
kim Zbawicielu. W ytrw ała przy Nim, bo dobrze jej było 
przy Nim. I nam było dobrze przy Chrystusie Królu, na Jasnej 
Górze. Otaczając Go w pobožném  skupieniu, odczuwaliśmy 
błogie ciepło Jego Boskiego Serca, doświadczyliśmy na so
bie „cudotwórczej mocy, promieniującej z Niego i uzdraw ia
jącej w szystkich" (Łuk. 6, 19), usłyszeliśmy głos Jego miłości: 
M isereor super turbam  — Żal mi ludu (Mar. 8, 2), wciąż 
unoszący się nad nami i napełniający nasze serca niewysło- 
wioną pociechą. I jak ową rzeszę nad jeziorem, tak  i nas 
karm ił słowem i „chlebem  żyw ota wiecznego" (Jan 6, 48). 
Pod działaniem tych  Boskich sił dokonała się jakaś cudowna 
przem iana w duszach naszych. Odpadły od nas w szystkie 
wątpliwości i słabości, wszystkie troski i obawy. Radosna 
świadomość zwycięskiej siły K rólestw a Chrystusowego obu
dziła się w nas. Jasno poznaliśmy, że droga do Królestw a 
społecznego na ziemi, do K rólestw a sprawiedliwości i mi
łości prowadzi przez Królestwo Eucharystyczne. I zrodziła
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się w nas potężna wola do czynu. Czując w sobie przypływ 
nowych żywotnych sił ze źródła Eucharystycznego, ślubow a
liśmy, że nie przestaniem y pracow ać, aż Polska stanie się 
Królestwem  Chrystusowem, a przez to samo Królestwem  
społecznem.

Gdy Mojżesz schodził z góry Synai, gdzie przez cz ter
dzieści dni rozm awiał z Bogiem, tw arz Jego jaśniała prom ie
niami, w ręku  zaś trzym ał tablice, na k tórych sam Bóg n a 
pisał praw a, którem i naród miał się kierować, by stał się lu
dem Bożym (Exod. 34, 29). Z podobnemi daram i Boskiemi 
także i my, Najmilsi moi, po Kongresie, na którym  obcowali
śmy z Bogiem, zeszliśmy z Jasnej Góry, tego polskiego Si- 
naju, i rozeszliśmy się po m iastach i w ioskach naszych. W 
sercach naszych Chrystus - Król napisał prawo Królestwa 
swego, k tóre przez nas ponownie chce odbudować w świę
cie powojennym, abyśmy je głosili całem u ludowi, a w dusze 
nasze przez Eucharystję św. włożył promienie łaski i siły, 
abyśm y dzielili się nimi z całem narodem , rozszerzając K ró
lestwo św iatła i miłości, praw dy i czynu katolickiego. Tak, 
oparci na praw ie Jego i w  sile promiennej Eucharystji św., 
mamy radośnie w kraczać w nową w ielką przyszłość, w kraj 
obiecany.

Niewątpliwie Kongres Eucharystyczny w Częstochowie 
stanowi poważny krok  na tej świetlanej drodze, ale cel je
szcze daleki, a nie wszyscy dotąd znajdują się na drodze do 
Niego. Dobrze więc będzie pow tórzyć te  kroki, dobrze u ła 
twić i innym tę drogę, i zachęcić, żeby nią szli.

Pobudzeni tą  myślą i potrzebą, postanowiliśm y pow ta
rzać  każdego roku diecezjalny Kongres Eucharystyczny i to 
co rok w innej dzielnicy naszej rozległej diecezji. W praw dzie 
inne dzielnice nie mają tego uroku religijnego co Częstocho
wa, ta  świetlana stolica Królowej Korony Polskiej, ale czy 
nie są także godne i one, by złożyć królew ski hołd Chrystu
sowi - Królowi, czy one nie odczuwają także głębokiej tę 
sknoty i potrzeby — a może więcej niż Częstochowa, nie po 
siadając takiej krynicy w iary i siły religijnej jaką jest Jasna  
Góra — by Chrystus Król głosił na  ich ziemi swe praw a 
i promieniował swoją mocą cudotwórczą, k tó ra  uzdraw ia 
wszystkich? W szak, gdy żył na ziemi żydowskiej, objawiał 
się nie tylko na jednem miejscu, ale przeszedł cały kraj,
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„czyniąc dobrze i uzdrawiając w szystkich“ (Dz. Ap, 10, 38).
W obec tego nie wątpię, że spotkam  się z ogromną ra 

dością i gorącem uznaniem w szystkich was, jeżeli niniejszym 
listem pasterskim  zaproszę was na Drugi Diecezjalny Kon
gres Eucharystyczny, tym razem  do Sosnowca w Zagłębiu 
Dąbrowskiem  na uroczystość św. P io tra i Pawła.

Kongres Eucharystyczny w Zagłębiu Dąbrowskiem! czy 
to jest możliwe? czy na tle Zagłębia Dąbrowskiego, może się 
odbyć tak a  głęboko religijna m anifestacja, jaką  powinien 
być Kongres Eucharystyczny? Zdawałoby się bowiem, że 
o ile Jasna  Góra dostarczyła odpowiednich ram  do tego p rze 
pięknego ak tu  wiary, o ty le nie może ich dostarczyć Zagłębie 
Dąbrowskie. W szak powiadacie — Jasna  Góra a Zagłębie 
Dąbrowskie, to dwa całkiem  odrębne światy, jak dzień i noc.

Jasna  Góra — to św ietlana stolica M atki Boskiej, K ró
lowej Korony Polskiej, a Zagłębie Dąbrowskie — to zady
miona siedziba kap ita łu  i przem ysłu wielkiego.

Jasna  Góra to religijne serce Polski, a Zagłębie D ąbrow 
skie — to jedna potężna kuźnia ciężkiej pracy fizycznej.

Jasna  Góra to czysta krynica Ducha, a Zagłębie D ą
brow skie — to ponury w arsztat produkcji dóbr m aterjalnych.

Jasna  Góra — to tw ierdza wiary, opoka pokoju, a Za
głębie Dąbrowskie, to teren  walki o wiarę, to arena zaciętej 
walki klasowej, to jakby niespokojny wulkan, grożący wciąż 
wybuchem.

Jasna  Góra — to czcigodne sanktuarjum  historyczne, 
gdzie przem aw iają do nas wieki, wiążąc przeszłość z te raź 
niejszością i przyszłością, a Zagłębie Dąbrowskie — to tw ór 
nowoczesny bez przeszłości, bez tradycji, bez kultury, gdzie 
huczące maszyny głoszą brutalne praw a teraźniejszości, za 
głuszając wszelkie głosy wieków.

I tu  i tam  wprawdzie przesuw ają się niezliczone rzesze 
ludności. A le na Jasną  Górę idą w uroczystych procesjach 
z wesoło powiewającymi sztandaram i, z pieśnią pobożną na 
ustach, z radością w  oczach, w  świątecznem  ubraniu  i roz- 
madlają się w błogich cieniach strzelistej wieży i p rastarych  
wałów. W Zagłębiu zaś Dąbrowskiem  kroczą, jakby pod cię
żarem  i przymusem,, luźno, milcząco, ponuro, z narzędziam i 
pracy, w  ubraniu zniszczonem, i znikają w kopalniach, hu
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tach  i fabrykach, jak pochłonięte przez potw ornych olbrzy
mów.

Słowem Jasna  Góra jest cudowną świątynią, gdzie się 
odczuwa bliskość Nieba, a Zagłębie Dąbrowskie, jeżeli mamy 
wierzyć nowoczesnemu powieściopisarzowi, nowoczesnem 
piekłem , bez słońca, bez radości, bez wiary, bez cnoty, bez 
piękna, a za to pełne niesprawiedliwości, namiętności, grze
chu i rozpaczy.

Tak przedstaw iają Zagłębie Dąbrowskie i pytają się: 
czy godzi się na takiem  miejscu, w takiej atm osferze u rzą
dzić Kongres Eucharystyczny? Czy można głosić Królestwo 
Chrystusowe między kominami kopalń, hut i fabryk, wśród 
zgiełku wytężonej p racy  i huku maszyn, w  dymie wszystko 
przenikającym  i osłaniającym, w dzielnicy gdzie siły m aterji 
głoszą swój triumf, wśród tych szarych mas robotniczych, 
k tórych pochłania ciężka w ałka o chleb? czy tam  jest miej
sce dla Chrystusa Eucharystycznego i Jego P raw a?

Najmilsi! Nie wolno nam krzywdzić Zagłębia D ąbrow 
skiego i Jego dzielnej ludności. W praw dzie Zagłębie nie jest 
jak Jasna  Góra prom ieniejąca blaskiem  świętości i tradycji, 
jest atoli nie mniej niż Ziemia Częstochowska, ziemią Bożą 
i jak ona należy do K rólestw a Chrystusowego. Ja k  św. To
masz Apostoł, tak  Zagłębie Dąbrowskie woła i wołać może 
do Chrystusa: Dominus meus, e t Deus meus — ,,Pan mój 
i Bóg mój“ fJan 20, 28). Zagłębie Dąbrowskie ma praw o do 
Chrystusa - Króla, Chrystus - Król ma praw o do Zagłębia.

Któż bowiem dał Zagłębiowi Dąbrowskiem u te  skarby, 
k tó re  Jego ludność w ciężkiej p racy  wydobywa z ziemi? 
Bóg W szechmogący! Któż stw orzył i utrzym uje te cudowne 
siły natury, k tó re  wprowadzają w ruch w arsztaty  pracy  
w Zagłębiu? Bog W szechmogący. Któż dał przedsiębiorcom , 
inżynierom i robotnikom  te  siły umysłu i siły fizyczne, że po
trafią odkryć te skarby ukry te  w ziemi, wydobyć je z niej, że 
umieją ujarzmić siły przyrody, by pokornie służyły pracy 
ludzkiej? Bóg W szechmogący. — Któż stw orzył samego czło
wieka Zagłębia, czy pracodaw cę, czy pracobiorcę, czy inży
niera, czy robotnika, od kogo ich życie zależy, komu je p rę 
dzej czy później oddać m uszą? Bogu W szechmogącemu. N ie
w ątpliw ie Bóg jest także Panem  Zagłębia Dąbrowskiego, P a 
nem  przem ysłu i Panem  pracy. Gdyby kto umiał wsłuchać
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się v/ te potężne huki i w arkoty  kopalń, hut i fabryk, m a
szyn i motorów, k tó re  unoszą się nad Zagłębiem Dąbrow- 
skiem, jako głosy fal nad morzem, usłyszałby, jak te siły n a tu 
ry, ujarzmione przez człow ieka w w arsztatach  pracy, głoszą 
nie tyle chwałę i potęgę człowieka, ile raczej chwałę Boga, 
k tóry  w swem miłosierdziu nieskończonem  dał je człowie
kowi, by mu służyły i pom agały do dobrobytu doczesnego 
i szczęścia wiecznego. Usłyszałby, jak te siły wołają pokor
nie, choć głosem potężnym :

„W iedźcie,iż Pan tylko jest Bogiem,
On nas uczynił, a nie my same siebie“. (Ps. 99, 3). 
N iestety w ielu jest, k tórzy  nie chcą słyszeć tego głosu 

Zagłębia, k tórzy przeciwnie chcieliby usunąć Boga i Jego 
praw o z tej dzielnicy pracy, z kopalń, hut i fabryk, którzyby 
chcieli uczynić Zagłębie zam iast Królestwem  Chrystusa, 
Królestwem  antychrysta lub królestw em  mamony. Istnieją 
tak ie  dążności. W tedy napraw dę Zagłębie Dąbrowskie s ta 
łoby się piekłem. W łaśnie dlatego Zagłębie stało się terenem  
walki, w łaśnie dlatego dużo biedy i nędzy w bogatej tej 
dzielnicy a mało radości i zadowolenia.

Zagłębie Dąbrowskie nie powinno stać się ani k ró le
stwem antychrysta, ani mamony. Zagłębie jest i powinno się 
staw ać coraz więcej Królestwem  Chrystusowem, Królestwem  
Chrystusa - Robotnika, Króla Społecznego. Jego praw o po 
winno panow ać w kopalniach, hutach i fabrykach, w głębi 
ziemi i nad ziemią, Jego praw o powinno regulować stosunek 
między kapitałem  i pracą. Jego ewangelja miłości powinna 
przenikać klasy i w ytw arzać między niemi poczucie solidar
ności społecznej i błogą atm osferę pokoju Chrystusowego, 
k tó ra  jest niezbędnym  w arunkiem  dobrobytu doczesnego 
i szczęścia wiecznego. W tedy spełnią się nad ludnością Za
głębia słowa Pisma św.:

„Lud, co siedział w ciemnościach,
Światłość ujrzał w ielką —
A pogrążonym w m rokach krainie 
Jasność zabłysła". (Mat. 4, 16).
Znam W as dobrze, kochani Zagłębianie, i wiem, że 

tęsknicie za tą  św iatłością i jasnością. Wiem, jak wysoko 
szanujecie swoją godność ludzką, że nie uw ażacie siebie za 
niewolników maszyn, za narzędzia pracy, ale za dzieci Boże,
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któ re  mają prawo do miłości Boga i do szczęścia doczesnego 
i wiecznego, dla k tórych p raca  i produkcja nie jest celem ży
cia, ale środkiem  wskazanym  przez Boga do spełnienia w yż
szych zadań i do osiągnięcia wyższych celó4v. Złote wasze 
serca katolickie nie skam ieniały przy ciężkiej p racy  fizycznej 
i umysłowej, nie stw ardniały w nieustannych w alkach o do
brobyt, nie dały się oderwać od Chrystusa - Króla, ale za
chowały dla Niego ową gorącą miłość i owo zaufanie, k tóre 
mu okazały rzesze nad jeziorem G enezaret. Bo macie św ia
domość, że Jego hasło miłości: M isereor super turbam  — 
„Żal mi ludu“, odnosi się także do W as, że jedynie na pod
staw ie Jego ewangelji, sprawiedliwości i miłości mogą być 
rozw iązane te wielkie zagadnienia, k tó re  niepokoją Zagłębie 
Dąbrowskie, że jedynie On Chrystus, Król społeczny, Chry
stus - Robotnik może przynieść tej ziemi choć ponurej, jed
nak  tak  kochanej ową światłość i jasność, za k tó rą  tęskni.

Dlatego z ta k ą  radością przyjęliście wiadomość o u rzą
dzeniu Diecezjalnego Kongresu Eucharystycznego w Sosnow
cu, k tó ry  ma być wyrazem  waszej tęsknoty  i waszej wiary, 
waszej miłości i waszego zaufania do Chrystusa Pana. D late
go z takiem  zapałem  czynicie przygotowania, aby ta wznio
sła m anifestacja w iary w ypadła jak najgodniej, aby pokazać 
całej diecezji, że Zagłębie Dąbrowskie jest i zawsze będzie 
K rólestwem  Chrystusowem. W tej wielkiej myśli wszyscy 
złączyliście się bez różnicy stanu i klasy, bez względu na za
patryw ania społeczne, gospodarcze i polityczne. W obec tego 
nie wątpię, że Drugi Diecezjalny Kongres Eucharystyczny, 
urządzony w Zagłębiu Dąbrowskiem, wśród kopalń, hut i fa
bryk, choć nie będzie miał tych przepięknych ram, jakie dać 
może tylko Jasna  Góra, nie będzie mniej świetnym od p ier
wszego, k tóry  odbył się przeszłego roku na tem  świętem  
miejscu,

Do tego powinniście przyczynić się także wy, wszyscy, 
kochani diecezjanie, k tórzy m ieszkacie poza Zagłębiem Dą
browskiem. W szak Kongres ten, choć się odbyć ma w So
snowcu, jest Kongresem Diecezjalnym. Pokażcie więc, że już 
się wyrobiło w W as poczucie solidarności diecezjalnej, po
każcie, że szanujecie i kochacie swoich dzielnych w spółbraci 
z Zagłębia Dąbrowskiego, że chcecie w spółpracow ać z tymi 
szarymi rycerzam i pracy, aby tak  w Zagłębiu Dąbrowskiem,
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jak  i w całej diecezji, urzeczywistnić jak najprędzej, jak naj
doskonalej, wielkie społeczne hasło naszego ukochanego 
Ojca św.: Pax Christi in regno Christi — „Pokój Chrystuso
wy w Królestwie Chrystusow em “—przez Eucharystję św. to 
żywe serce Kościoła św., to niew yczerpane źródło siły społe
cznej.

To hasło papieskie będzie hasłem  naszego Kongresu. 
W krótkich  słowach tego hasła Ojciec św. streszcza najw aż
niejsze zadania, jakie w dzisiejszych czasach społeczeństwo 
ludzkie spełnić powinno, aby wyleczyć się z ciężkich ran, 
zadanych mu przez wojny i rewolucje i odżyć pełnem  zdro- 
wem życiem. Potrzebny jest pokój Chrystusowy w duszach, 
pokój Chrystusowy w rodzinach, pokój Chrystusowy między 
klasami, pokój Chrystusowy między narodam i. Dopiero w te
dy, gdy pokój ten  wszędzie zapanuje, społeczeństwo ludzkie 
stanie się napraw dę Królestwem  Chrystusowem, królestw em  
sprawiedliwości i miłości powszechnej. Najskuteczniejszym 
środkiem, by znaleźć ten  pokój, jest Eucharystja św., to ży
we, Boskie źródło życia i miłości; stąd ogromna doniosłość 
ruchu Eucharystycznego, k tó ry  coraz więcej ogarnia świat 
katolicki. To są drogi, k tó re  nam wskazuje Ojciec św. 
Pius XL, ten wielki papież odrodzenia świata, ten natchnio
ny zwiastun nowej wiosny katolickiej, k tó ra  już nadchodzi, 
ten  genjalny tw órca i wódz Akcji katolickiej, k tó ra  we 
w szystkich juź narodach, a także w  Polsce tw orzy zwycię
skie wojska Chrystusa - Króla, wojska w alczące nie mieczem, 
ale w iarą i miłością, aby ponownie zdobyć świat dla Chry
stusa i przem ienić go na Jego Królestwo.

Urządzając Diecezjalny Kongres Eucharystyczny w So
snowcu pod tem  wzniosłem hasłem  papieskiem , złożymy naj
piękniejszy hołd Ojcu św. w łaśnie w tym roku, w którym  
obchodzi 50-lecie kapłaństw a, i w łaśnie w tym dniu, kiedy 
Kościół św. obchodzi uroczystość świętych apostołów  Piotra 
i Pawła, k tó ra  nam przypomina, czem jest papież dla Kościo
ła  Chrystusowego. W ten sposób Diecezjalny Kongres Eucha
rystyczny w Sosnowcu stanie się równocześnie wzniosłem 
diecezjalnem świętem  papieskiem , w ielką m anifestacją n a 
szego przyw iązania i naszej miłości do Ojca św. Niech ta 
szczęśliwa okoliczność będzie jednym powodem więcej, za
chęcającym nas do tego, abyśmy w Kongresie brali jak naj
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żywszy i najliczniejszy udział. Nie możemy Ojcu św, zrobić 
większej radości, nie możemy godniej obchodzić jego złotego 
jubileuszu kapłańskiego jak przez to, że w myśl jego p rogra
mu kapłańskiego i papieskiego skupimy się w  potężnym  
Kongresie Eucharystycznym  około Chrystusa - Króla, u tajo 
nego w Przenajśw. Sakram encie O łtarza. W tedy on jeszcze 
więcej ukocha to szare Zagłębie, na k tóre tak  często p a 
trzał, jadąc z Rzymu do W arszawy, i z W arszaw y do Rzy
mu luí) na  Śląsk w czasach owych, gdy Polska pow stała 
z grobu, gdy on stał się jej Ojcem Chrzestnym. I jak wówczas, 
przejeżdżając przez Zagłębie Dąbrowskie, z okna wagonu 
błogosławił tę dzielnicę pracy  i jej w ierną ludność, tak  ją 
pobłogosławi w dni Kongresu — zdaleka od grobów św. A po
stołów i pomodli się, by Kongres przyniósł Zagłębiowi D ą
browskiem u i całej Diecezji Częstochowskiej nowe potężne 
siły na drogę do Królestw a Chrystusowego.

Zabierzmy się więc do czynu! Już nie mamy dużo czasu. 
Zaledwie dwa m iesiące dzielą nas od owych uroczystych 
dni, w których Diecezja Częstochowska chce złożyć kró lew 
ski hołd Chrystusowi Eucharystycznem u w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem. W ielka jeszcze praca musi być dokonana, aby godnie 
przygotow ać to wdełkie święto.

Nie wszyscy będziecie mogli przybyć do Zagłębia D ą
browskiego, ale wszyscy możecie i powinniście łączyć się z 
Kongresem Eucharystycznym  w Sosnowcu. W szak Kongres 
ma być wspólnem diecezjalnem świętem  na chwałę Chry
stusa - Króla i na cześć Jego N am iestnika na ziemi, Ojca św., 
z okazji jego złotego jubileuszu kapłańskiego. Dlatego rozpo
rządzamy, aby w piątek , 28 czerwca, wieczorem o godz. ft-ej, 
k iedy  w Sosnowcu w uroczysty sposób Kongres będzie za
gajony, odezwały się dzwony we wszystkich kościołach die
cezji. W  niedzielę zaś, 30 czerwca, kiedy wyruszy uroczysta 
procesja Eucharystyczna z kościoła w Pogoni do kościoła 
w Sosnowcu, gdzie będzie odpraw iona Suma Pontyiikalna, 
również we w szystkich kościołach należy odprawić uroczy
stą  sumę z wystawieniem  Przenajśw. Sakram entu i z p roce
sją około kościoła. A  w sobotę, 29 czerwca, w uroczystość 
św. Piotra i Paw ła po sumie i kazaniu na tem at złotego ju 
bileuszu kapłańskiego Ojca św., tak  samo we w szystkich
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kościołach niech wznosi się do Boga dziękczynne Te Deum 
iaudamus.

P racą nad przygotowaniem  tych wielkich uroczystości 
powinny się zająć pod przew odnictw em  W iek Księży P ro
boszczów—Ligi Paraijaine i wchodzące w  ich skład katolickie 
stowarzyszenia mężów, kobiet, m łodzieży męskiej i żeńskiej, 
oraz wszystkie inne w  parafji istniejące bractw a i tow arzy
stw a katolickie.

Gdzie jeszcze Ligi paraijaine nie są zorganizowane, n a 
leży stw orzyć w tym celu kom itety paraijaine. Przynajmniej 
ze w szystkich paraiij Zagłębia i bliższych okolic powinny' 
wyruszyć dobrze zorganizowane kompanje na Kongres do So
snowca, Pożądanem  byłoby, aby każda paraija  diecezji w y
słała na Kongres choć delegacje, składającą się z mniejszej 
lub większej liczby osób.

W szystkie zarządy Lig i Kom itetów paraijalnych po
winny się stale porozum iewać z Lokalnym Kom itetem  Die
cezjalnego Kongresu Eucharystycznego w Sosnowcu, k tóry  
organizuje Kongres i ściśle stosować się do w skazów ek w y
danych przez niego, aby p raca  była jednolita i zgodna.

Na pokrycie kosztów, k tó re  n ieste ty  są nieuniknione 
przy urządzeniu tak  doniosłej i wspaniałej maniiestacji, jaką 
powinien być Kongres Eucharystyczny, przeznaczam y ko 
lektę, k tó ra  powinna się odbyć w niedzielę, 9 czerw ca w 
każdym  kościele diecezji. Niech n ikt nie odmawia grosza na 
ten wzniosły cel, niech też n ik t nie odmawia swej w spół
pracy. Chodzi bowiem o spraw ę w ielką i doniosłą, o budowę 
K rólestw a Chrystusowego, o chwałę Chrystusa - Króla i o 
uczczenie Ojca św.

Główną atoli jest rzeczą, abyśmy przygotowali dusze 
swoje na to królew skie święto. Sama idea Kongresu Eucha
rystycznego wskazuje, jakie przygotow anie jest najlepsze, 
jaki udział w niem jest Chrystusowi Panu najmilszy. Kongres 
ma za cel, złączyć nas jak najściślej z Chrystusem  Panem  w 
Przenajśw. Sakram encie O łtarza, uczyć nas czerpać nieu
stannie siły życia z tego Boskiego źródła życia. J a k  wam; 
wiadomo, cel ten osiągnąć możemy przez przystąpienie do 
Komunji św. Nadto ofiarowanie Komunji św. za Ojca św. jest 
największym darem  i najpiękniejszym  aktem  miłości, jaką mu 
okazać możemy. Polecam y więc najgoręcej wszystkim  uczest-
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nikom Kongresu, tak  w kościołach Sosnowca í Zagłębia, jak 
całej diecezji, aby przystąpili do tego Sakram entu Miłości, 
łącząc się w ten sposób z Chrystusem  - Królem i pam iętając
0 Ojcu św., ofiarując za niego Komunję św. Kongres nasz nie 
byłby Kongresem Eucharystycznym , gdybyśmy podczas n ie
go nie łączyli się z Chrystusem Panem  przy owej królew 
skiej uczcie, k tó rą  jest Komunja św.

Zwracam y przytem  uwagę na to, że ci, k tórzy biorą 
udział w Kongresie, mają najlepszą sposobność uzyskania 
odpustu jubileuszowego, k tó ry  Ojciec św. ogłosił tym razem  
z okazji 50-tej rocznicy swego kapłaństw a. Na mocy szcze
gólnego upoważnienia oświadczamy, że dla uzyskania tego 
odpustu w ystarczy brać udział w  procesji Eucharystycznej, 
k tó ra  podczas Kongresu w niedzielę 30 czerw ca odbędzie 
się z kościoła w Pogoni do kościoła w Sosnowcu. Rozumie 
się, że pozatem  należy spełnić inne przepisane w arunki, a m ia
nowicie: i) dwa dni wstrzemięźliwości i postu  według p ra 
wa kanonicznego, poza dniami, w k tó re  obowiązuje post
1 wstrzem ięźliwość pod grzechem, 2) spowiedź św. dobrze od
byta i Komunja św., 3) jałmużna według możności i dobrej 
woli.

Bez pomocy Bożej nie można wykonać żadnej rzeczy 
wielkiej, a tein  mniej rzeczy tak  świętej, jaką jest Kongres 
Eucharystyczny, Dlatego módlmy się gorąco, by  Bóg W szech
mogący pobłogosławił p race  nasze nad zorganizowaniem 
Kongresu, ¡by pobłogosławił sam Kongres, aby ta  w ielka 
m anifestacja w iary w Zagłębiu Dąbrowskiem  odbyła się jak 
najgodniej i najwspanialej i przyczyniła się do rozszerzenia 
i spotęgowania K rólestw a Chrystusowego, do urzeczyw ist
nienia wielkiego hasła naszego ukochanego Ojca św.: Pokój 
Chrystusowy w Królestwie Chrystusowem.

Módlmy się, by przez Kongres Eucharystyczny spełniło 
się nad Zagłębiem i jego ludnością słowo Pisma św.:

„Lud, co siedział w  ciemnościach 
Światłość ujrzał w ielką —
A pogrążonym w m rokach krainie 
Jasność zabłysła“. (Mat, 4, 16). Amen.
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H A S Ł O  P I U S A  X I :
„Pokój C h rystu sow y w  K ró lestw ie  
Chrystusówem '‘—a E ucharystja  św .

„Regi saeculorum, immortali et invisibili, soli Deo honor 
et gloria in saecula. — Królowi wieków, nieśm iertelnem u 
i niewidzialnemu, Bogu jedynemu cześć i chwała na w ieki“ .

Z tern wzniosłem hasłem  zagajam Drugi Kongres Eucha
rystyczny Diecezji Częstochowskiej. Nie ma on bowiem in
nego celu, jak oddać publiczną cześć Królowi wieków, jak 
głosić chwałę Boga niewidzialnego, utajonego w Przenaj
świętszym  Sakram encie, jak rozszerzyć Jego Królestwo mi
łości i pokoju w  tej dzielnicy wytężonej pracy i ciężkiej 
w alk i na w szystkich polach, jaką jest Zagłębie Dąbrowskie.

Z tem  królewskiem  hasłem  witam  Najczcigodniejszych 
Księży Biskupów, przedstaw icieli władz państw ow ych i ko 
munalnych, jak też organizacyj społecznych, Wiel. Ducho- 
w ieństwo i w ierny lud katolicki, gorąco odzywając się do 
wszystkich: Złączmy w te  dni Kongresu w szystkie nasze 
serca w tym. jednym wzniosłym celu, by między kominami 
Zagłębia, wśród zgiełku i huku maszyn zabrzm iał i już nigdy 
brzm ieć nie ustaw ał potężny, a przytem  tak  słodki głos 
triumfu: „Regi saeculorum, immortali et invisibili, soli Deo 
honor et gloria in saecula. — Królowi wieków, nieśm iertelne
mu i niewidzialnemu, Bogu jedynemu cześć i chwała na 
wieki".

Zagajamy tę w spaniałą manifestację w iary i miłości 
w  wigilję uroczystości św iętych apostołów Piotra i Pawła. 
Stąd rnimowoli myśl nasza zw raca się ku Rzymowi, gdzie 
znajdują się ich groby. Powołani przez Chrystusa - Króla, 
dwaj ci apostołowie stali się jakby kolumnami, na k tórych 
wznosi się Królestwo Chrystusowe, święty Kościół katolicki. 
P io tr święty stał się tą  kolum ną przez swój urząd papieski. 
„Tu es Petrus et super hanc petram  aedificabo Ecclesiam
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meam — Ty jesteś Piotrem  — opoką, a na tej opoce zbuduję 
Kościół mój“. Święty Paw eł zaś przez swoje gorące serce, 
obejmujące cały świat. Cor Pauli—cor mundi. Serce Paw ła— 
to serce świata. Umarli oni wprawdzie przed wiekami, p rzy
pieczętow aw szy krw ią m ęczeńską swoją wierność i miłość 
do Chrystusa. Ale nie um arł urząd świętego Piotra, nie 
um arło serce świętego Pawła, lecz żyją nadal w papieżu, 
żyją dziś w naszym ukochanym  Ojcu świętym, Piusie XI.

Szczęśliwa to napraw dę okoliczność, że nasz Kongres 
Eucharystyczny zszedł się z uroczystością tych dwóch apo
stołów, bo to pozwala nam  złączyć myśl Eucharystyczną 
z myślą papieską, złączyć hołd dla Chrystusa Eucharystycz
nego z hołdem  dla Ojca świętego. Z tern większą radością łą 
czymy dziś te dwie myśli i dwie manifestacje w jedną, że 
w łaśnie tego roku  nasz Ojciec święty obchodzi złoty jubi
leusz swego kapłaństw a. Pozatem  nie sprzeciw iają się m ię
dzy sobą te dwie myśli i manifestacje. W szak hołd, k tó ry  
chcemy złożyć Ojcu świętem u przez Kongres E ucharysty
czny, polega w łaśnie na tem, że oddamy hołd Chrystusowi 
Królowi, utajonem u w Przenajświętszym  Sakram encie, do 
którego cale życie i cała działalność Papieża należy.

Z Eucharystji św. wyrosło jego kapłaństw o, z Eucha- 
rystji św. czerpie siły dla swej działalności, ogarniającej cały 
świat, w Eucharystji św. jest źródło sił, z którego chce odno
wić świat w Chrystusie, z Eucharystji św, ma wyjść ta  nowa 
wiosna katolicka, której jest zwiastunem, ma pow stać to 
Królestwo Chrystusowe, k tóre głosi; przez Eucharystję św ię
tą  ma stać się radosną rzeczywistością hasło jego pontyfi
katu: ,,Pax Christi in regno Christi, — Pokój Chrystusowy 
w Królestw ie Chrystusowem",

Nie możemy więc Ojcu świętem u w roku jego złotego 
jubileuszu kapłańskiego, w dzień św. P iotra i Pawła, k tórzy 
w jego osobie żyją i działają, złożyć wspanialszego i jego 
sercu milszego hołdu, niż przez Kongres Eucharystyczny; 
nie możemy znaleźć piękniejszego program u dla samego 
Kongresu — niż ten, k tó ry  on wyznaczył sobie, jako hasło 
swego pontyfikatu: Pokój Chrystusowy w Królestw ie Chry
stusowem. Bo na to Chrystus żyje i działa w  Eucharystji św ię
tej, i to jest najwznioślejszy ceł Kongresu Eucharystycznego, 
jak  wogóle całego nowoczesnego ruchu Eucharystycznego,
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aby za pomocą sił z Eucharystji świętej czerpanych przem ie
nić świat na Królestwo Chrystusowe, w którem  panuje pokój 
Chrystusowy.

I.

Głęboko odczuł Pius XI najw iększą i najserdeczniejszą 
tęsknotę ludzkości, gdy na początku swego pontyfikatu 
śmiało rzucił w  św iat hasło: Pokój Chrystusowy w Królestwie 
Chrystusowem i uczynił je treścią swej działalności pap ie
skiej.

Pax — Pokój! Ten słodki dźwięk odzywa się dziś n ie
ustannie na wszystkich strunach serc ludzkich. Pax—pokój! 
Czarowne to słowo szepczą z niewysłowioną tęsknotą 
wszystkie usta. Pax—pokój! Błagalny ten głos wznosi się do 
nieba ze wszystkich ust, korne wypowiadających modły. 
Domíne, dona nobis pacem i Panie, daj nam pokój! W szystkie 
potrzeby dzisiejszego św iata schodzą się w tej jednej, najw yż
szej prośbie, wszystkie wysiłki ludzkości w  tym jednym, naj
wyższym celu. Pokój, pokój, pokój.

Miljony mózgów wysila się, by znaleźć drogę do poko
ju. Praw ie bez przerw y toczą się narady między narodami, 
by przyw rócić światu pokój i u trw alić go. Brzmi to p a ra 
doksalnie i jest też rzeczywiście dziwną niekonsekw encją 
życia, a mimo to jednak praw dą, że naw et gorączkowy nie
pokój, traw iący dzisiejszą ludzkość i nieustanne walki, roz
grywające się w łonie narodów  i między narodam i, są obja- 
Y/em — może naw et najwymowniejszym — tęsknoty  za po
kojem, tak  samo jak groźne ruchy przew rotow e, dążące do 
obalenia dzisiejszego ustroju politycznego, społecznego i go
spodarczego, Czemuż to bov/iem ludzie walczą ze sobą. cze
muż n iek tórzy  z nich chcą zniszczyć dzisiejszy porządek na 
świecie? Dlatego, iż utraciw szy wiarę, by dzisiejszy ustrój 
św iata mógł dać wym arzony pokój, za którym  całą duszą 
tęsknią, łudzą się w swej rozpaczy nadzieją, że na gruzach 
obecnego porządku może wyróść inny świat, k tóryby wszyst
kim zapewnił trw ały  pokój. Nie ma dziś ruchu na świecie, 
k tóryby nie w ystępow ał w imię pokoju. T ak  w ielka jest po
trzeba pokoju, tak  powszechna i głęboka tęsknota za poko
jem, tak  silna wszędzie chęć i pragnienie pokoju, tak  ogro
mna praca nad pokojem,
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A  jednak niem a pokoju. Niema pokoju między narodami, 
niem a pokoju w łonie samych narodów, niem a pokoju mię
dzy klasami, niema ani politycznego, ani gospodarczego, ani 
społecznego pokoju. Na w szystkich polach życia w re zacięta, 
bądź otw arta, bądź ukryta, podziemna walka. Żyjemy jakby 
na wulkanie, grożącym lada chwila katastrofalnym  w ybu
chem. Niezmiernie ciężkiem, praw ie nieznośnem  stalo się 
życie. Niepewność ju tra  niepokoi w  najwyższym stopniu 
serca, paraliżuje wszystkie wysiłki, szerzy niebezpieczny p e 
symizm, tw orzy atm osferę ponurej rozpaczy, w której zro
dzić się mogą najokropniejsze zbrodnie, mogą być popełnio
ne m rożące krew  szaleństwa.

Czemuż to niem a pokoju mimo powszechnej tęsknoty 
za nim? Czemuż to ogromna praca  ludzkości nad uzyskaniem  
pokoju dotąd nie w ydała pożądanego wyniku?

Nie w ydała go dlatego, iż ludzkość szuka pokoju tam, 
gdzie go niem a i być nie może, szuka po drogach, na któ- 
rych go znaleźć nie można, w ybiera i używa środków, k tó re  
go sprowadzić nie mogą. Szukamy pokoju zew nątrz siebie 
w zew nętrznych stosunkach życia. Szukamy go za pomocą 
miecza, wojen, rewolucyj i strejków, szukam y go za pomocą 
trak tatów , układów, ustav/, najrozm aitszych lig i t. d. Szu
kam y go, słowem, w otaczającym  nas zewnętrznym  świecie. 
Darem ne to szukanie, darem na to praca. Bo jakże zew nętrz
ny świat mógłby dać pokój, k iedy  go sam nie posiada. Nemo 
dat, quod non habet — pow iada stary  aksjom at scholasty- 
czny — czego kto niema, tego też dać nie może.

Pokój jest darem  Bożym. Stw órca go tylko dać może. 
On jest, jak Pismo święte powiada, „Panem  pokoju“ (2 Tess. 
3, 16), „Książę pokoju“ (Iz. 9, 6), „Bogiem pokoju“ (i Tess. 
5, 23), „On jest pokojem naszym “ (Ef. 2, 14). Jedynie więc 
u  Boga trzeba szukać pokoju, tam  go napewno znajdziemy. 
W szak sam Boski Zbawiciel zapew nia nas: „Pokój zosta- 
wuję wam, pokój mój daję wam. Nie jako daje świat, ja wam 
go daję“ (Jan 14, 27),

A  gdy znajdziemy u Chrystusa ten „pokój Jego“, k tóry  
przew yższa wszelki zmysł ludzki, powinniśmy go umieścić 
przedew szystkiem  w sercu swojem, aby, jak św. Paw eł po 
wiada, strzegł te serca nasze i umysły nasze (Fil. 5, 7). Do
piero wtedy, gdy tam  zakwitnie i przem ieni myśli nasze, do
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piero w tedy wypłynie z nich na zew nątrz i rozpłynie się w ro 
dzinach, klasach, narodach i w całem  wogółe ludzkiem  spo
łeczeństwie. Dopiero w tedy będzie między ludźmi ,¡związek 
pokoju“ [El. 4, 3) i spełni się słowo Izajasza proroka: „Bę
dzie lud siedział w  piękności pokoju i p rzybytkach ufności 
i odpoczníeníu bogatem “ (Iz. 32, 17). Droga więc do pokoju 
zaczyna się u Boga, Pana i źródła pokoju, a prowadzi przez 
serca ludzkie do rodzin, a przez rodziny do klas i narodów 
i całego społeczeństw a ludzkiego. W szystkie inne drogi są 
darem ne. Nie dziw, że świat, k tó ry  tej drogi nie zna lub raczej 
znać nie chce, dotąd pokoju nie znalazł. Nie dziw, że w sku
tek  tego wytworzyły się dziś stosunki podobne do tych, jakie 
za czasów św. Paw ła panow ały na świecie. Tak je opisuje 
ten wielki apostoł: „Niemasz nikogo sprawiedliwego, niemasz 
rozumnego, niemasz, k toby szukał Boga. Odstąpili wszyscy 
pospołu, niemasz, k toby czynił dobrze, niemasz ani jednego. 
Grób otw arty  gardło ich, języka używają na zdradę, jad żmi
jowy pod wargami ich. Usta ich pełne przekleństw a i gory
czy, nogi ich skore ku  wylaniu krwi, spustoszenie i zagłada 
na drogach ich“ (Rzym. 3, 10— 17). Czy to nie jest obraz 
dzisiejszych czasów? A jakaż była przyczyna tak  strasznego 
upadku ludzkości? Św. Paw eł daje nam na to pytanie odpo- 
wiedź jasną, kończąc swój ponury opis krótkiem  ale wy- 
mownem twierdzeniem : „Drogi pokoju nie znają“.

Tej drogi pokoju nie poznało społeczeństwo żydowskie. 
Daremnie do niego wołał Boski Zbawiciel: „O gdybyś po
znało w tym właśnie dniu twoim, co ci pokój przynosi, teraz 
jednak jest zakry te  przed oczyma twemi" (Łuk. 19, 42). Nie 
poznało, nie chciało poznać — i zostało rozproszone. Nie 
poznało tej drogi pokoju społeczeństwo rzym skie. Nie po
znało, nie chciało poznać — i również zginęło. Oby ten sam 
łos nie spotkał także dzisiejszej ludzkości! Oby raczej na 
czas poznała, co jej przynieść może pokój, i gdzie jest droga 
pokoju.

II.

Jedyna droga pokoju idzie, jak stwierdziliśmy, od Chry
stusa przez serca nasze. Jedynie praw dziw y pokój — to po 
kój Chrystusowy. Jedynie praw dziw y „związek pokoju“, je
dynie praw dziw e królestw o pokoju — to Królestwo Chry
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stusowe. Ja k  niegdyś na przełom ie wieków Chrystus Pan 
narodow i żydowskiemu, ta k  dziś również w chwili przełom o
wej Pius XI, Jego Nam iestnik na ziemi, przypom ina dzisiej
szemu społeczeństw u ludzkiemu tę najważniejszą i najpo
trzebniejszą praw dę, wołając potężnym  głosem na cały świat: 
,,Pax Christi in regno Christi — pokój Chrystusowy w K ró
lestw ie Chrystusowem".

J a k  wdzięczny powinien być świat Papieżowi, źe n a 
tchniony duchem Bożym, tem  jasnem i mocnem słowem w ska
zał mu tę  jedyną, i to całkiem  pew ną drogę do upragnione
go pokoju, a nietylko w skazał tę drogę, ale zorganizował 
wszechśw iatową akcję, by ludzkości torow ać tę królew ską 
drogę do pokoju, i tworzy pod sztandarem  Chrystusa Króla 
wojska, k tó re  — nie mieczem, ale czynem miłości mają w al
czyć o królestw o pokoju na świecie, o „związek pokoju 
w jedności ducha“ (Ef. 4, 3). Tą wszechśw iatow ą akcją po 
koju Chrystusowego jest A kcja Katolicka, tem i zaś wojska
mi pokoju—to organizacje katolickie, k tó re  się przyłączyły do 
tej Akcji. Polem Akcji Katolickiej jest cały świat i całe ży
cie. Lecz do tego św iata i życia nie zabiera się ona z zew
nątrz, ale z wew nątrz, pomna, że pokój jest darem  Bożym, 
który  z Boga wyjść musi i przejść przez serca, aby módz 
rozpłynąć się w  świecie, odnowić go i przem ienić na Kró
lestwo Chrystusowe. W przód więc pokój Chrystusowy musi 
zapanow ać w duszach, potem  w rodzinach, a potem  dopie
ro może ogarnąć samo społeczeństwo. W przód pokój Chry
stusowy musi przerobić myśli, tw orząc w  um ysłach „jedność 
ducha“, a potem  dopiero może przerobić zew nątrz formy 
życia, czy to politycznego, czy gospodarczego, czy społecz
nego. Krocząc tak ą  drogą, Akcja K atolicka nie jest ani ru 
chem politycznym, ani gospodarczym, ani społecznym, choć 
w konsekwencji swej działalności powinna odnowić także 
te dziedziny życia w Chrystusie, ale jest ruchem  religijnym, 
ruchem  duchowym, ruchem  żywego ciała Chrystusowego, 
którem  jest Kościół święty.

Nie dziw wobec tego, że główne swe siły A kcja K ato
licka czerpie z Eucharystji św., tego żywego serca Kościoła 
św. W szak w niej żyje sam Chrystus Pan, który, jak św. Paw eł 
powiada, jest „pokojem naszym “ (Ef. 2, 14). I w łaśnie w  tym 
celu On ustanow ił ten Sakram ent miłości i pokoju i takie dla
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niego stw orzył warunki, by przezeń mógł się udzielać każde
mu i każdego swym darzyć pokojem. Udzielając się zaś w Ko- 
munji świętej każdej duszy w rów ny sposób, łączy wszystkich 
między sobą w jedno ciało, w jeden nadprzyrodzony związek 
miłości i pokoju. Nie istnieją dla Niego w tym Sakram encie 
żadne różnice, ani klasowe, ani narodowe, ani rasowe, w szyst
kich obejmuje jedną miłością, wszystkich karm i tem  samem 
swoje n ciałem Przenajświętszem , za wszystkich w równy 
sposób ofiaruje się we mszy świętej. Ja k  krew , p łynąca z se r
ca łączy wszystkie członki, choć są tak  różne między sobą, 
w jedno ciało i ożywia je jednem  życiem, tak  Krew  Chrystusa 
Pana, p łynąca w Przenajśw. Sakram encie może poprzez różni
ce klasowe, narodow e i rasow e w szystkich nas złączyć w je
dno społeczne ciało, żyjące jednem  życiem.

Dobrze zrozumieli tę cudowną praw dę pierw si chrześcijanie 
i dlatego dbali o to, by pozostaw ać w jak najściślejszej łączno
ści z Eucharystją św. W  codziennej komunji świętej czerpali 
nieustannie siły z tego źródła życia i w skutek tego tak  się zro
śli między sobą, że jak pismo św. powiada, stanowili „jedno 
serce i jedną duszę“ (Dz. Ap. 4, 32), i tak  wzniosły duch społe
czny, tak  głębokie poczucie solidarności wytworzyło się mię
dzy nimi, że nie pozwolili na to, by ktoś wśród nich mógł stać 
się nędzarzem . Żadne prześladow anie nie zdołało rozbić tej 
ich żywotnej jedności, bo żadne prześladow anie nie mogło ro 
zerw ać ich związku z Eucharystją świętą. A  z tego żywego 
serca Kościoła wciąż płynęły do nich nowe siły,które im um o
żliwiły nietylko przetrw anie krwawego prześladow ania, ale 
przetrw anie także ostatecznego rozkładu wielkiego Imperjum 
Rzymskiego i dopomogły stworzyć na jego gruzach nowe, je
dnolite społeczeństwo chrześcijańskie.

N iestety w  późniejszych w iekach rozluźnił się ten żywo
tny związek społeczeństw a chrześcijańskiego z Eucharystją 
św iętą; n iek tóre  narody naw et całkowicie rozerw ały  ten zw ią
zek. Odtąd społeczeństwo europejskie poczęło żyć jakby bez 
serca. Czyż wobec tego możemy się dziwić, że coraz więcej 
rozluźniała i rozbijała się jedność i solidarność narodów  chrze
ścijańskich, jedność i solidarność klas, że na świecie zam ie
rała coraz więcej miłość i sprawiedliwość społeczna, że 
niknęła zgoda i pokój między narodam i i klasam i? Bo jakże 
może społeczeństwo ludzkie żyć w  miłości i pokoju, w zgo
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dzie i jedności, jako jedna w ieika rodzina, k tó rą  powinnoby 
być, jako jedno żywe ciało społeczne, jeżeli niema żywego 
serca i w skutek  tego niema skąd czerpać sił jedności, miło
ści i pokoju.

Trzeba to serce znowu odnaleźć, złączyć się z niem 
i czerpać z niego żywe siły. To serce nie umarło, bo Chry
stus Eucharystyczny nie wycofał się ze świata, myśmy tylko 
rozluźnili lub naw et rozerwali żywotny z Nim związek. On 
nadal gotów jest udzielać się nam, karm ić nas swojem Prze- 
najświętszem  Ciałem i swoją Przenajśw iętszą krwią, abyśmy 
się znowu zrośli w  jedno chrześcijańskie społeczeństwo, 
w którem  jest jedno serce i jedna dusza, i w  którem  niema 
żadnego nędzarza.

W świetle tych wzniosłych praw d zrozumiemy n ie
zm ierną doniosłość nowoczesnego ruchu Eucharystycznego 
dla odnowienia świata. Dzięki Bogu wzmaga się on z nieby
w ałą w prost siłą. Świadczą o tern wszechświatowe Kongresy 
Eucharystyczne, odbywające się co drugi rok w różnych 
częściach świata, przy olbrzymim udziale wszystkich ras, 
narodów  i klas. Świadczą o tem  niemniej wspaniałe Narodo
we i coraz częściej pow tarzające się Diecezjalne Kongresy 
Eucharystyczne. Świadczą o tem  coraz liczniejsze szeregi 
w iernych we wszystkich narodach, przystępujące codzień 
do Komunji świętej. Świadczy o tem  oparcie Akcji K atolic
kiej, ogarniającej dziś cały świat, na Eucharystji świętej, jako 
na głównem i najgłębszem źródle sił. Potężny ten ruch jest 
więcej niż objawem pobożności katolickiej, jest to ruch zmie
rzający świadomie do odnowienia społeczeństw a ludzkiego z 
wew nętrznych, nadprzyrodzonych sił Kościoła, jest to ruch 
zw iastujący i sprow adzający nową wiosnę katolicką, wiosnę 
pokoju Chrystusowego, pokoju społecznego, pokoju ‘w naro 
dach i między narodam i, jest to ruch, dążący do stw orzenia 
na świecie „związku pokoju w  jedności ducha“ (ЕЕ. 4, 3), 
czyli K rólestw a Chrystusowego.

Choć nie wszyscy jeszcze widzą i w itają tę nową w io
snę katolicką, p łynącą z Eucharystji świętej, idzie ona już 
pewnym  krokiem  przez świat i wszędzie budzi uśpione siły 
i energję do nowego życia. Odzywa się znowu głośno myśl 
kato licka i zabiera się śmiało do rozw iązania najtrudniej
szych zagadnień nowoczesnego życia. Odzywa się wola ka-
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tolícka, gotowa do tw orzenia z sił wiecznych nowych św ia
tów. Rodzi się czyn katolicki na wszystkich polach życia. 
Droga do pokoju Chrystusowego i do Jego K rólestw a jest 
otw arta. Śmiało kroczy po niej św iat katolicki pod przew od
nictwem Ojca świętego. Odległość do uzyskania pokoju 
Chrystusowego ciągle się zmniejsza.

Rozwiązaną została kw estja rzym ska, jedna z najtrud
niejszych i najdonioślejszych, jakie niepokoiły świat. A  zo
sta ła  rozw iązana nie przez miecz, nie w skutek  klęski jednej, 
a zwycięstwa drugiej strony, ale na drodze pokoju Chrystu
sowego, w następstw ie trium fu myśli katolickiej.

Zakończona została bolesna wojna religijna w M eksy
ku, wojna właściw ie jednostronna, nierówna. Bo po jednej 
stronie sta ł rząd masoński, rozporządzający siłą fizyczną 
i brutalnie jej używający, a po drugiej stronie bezbronny lud 
katolicki. Ale w tym ludzie żyła myśl katolicka, żyła w  nim 
w iara w  Królestwo Chrystusowe, żył w  nim pokój Chrystu
sowy. I dlatego, choć fizycznie pokonany. — zwyciężył. W ró
cił ponownie do kraju pokój religijny, a  z nim  nowe życie.

Vexilla Regis prodeunt. Rozwinęły się sztandary  Chry
stusa Króla i posuwają się naprzód w zwycięskim  pochodzie, 
rozszerzając na świecie Królestwo Jego. Posuwają się one 
i ku W schodowi, aby przynieść pokój Chrystusowy także  
tym narodom, k tó re  tam  żyją w nieustannym  niepokoju, n ie
pokojąc cały świat niepokojem swoim. Pod hasłem; pokój 
Chrystusowy w Królestwie Chrystusowem prędzej czy póź
niej zostanie niew ątpliw ie rozw iązana w ielka kw estja wscho
dnia, zostanie pokonany bolszewizm, dziś grożący zagładą 
całem u Zachodowi, zostanie W schód złączony z Zachodem  
w jednem  Królestwie Chrystusowem. A  łącznikiem  m iędzy 
temi dwoma światami będzie Eucharystja św,, to Boskie źró
dło jedności, miłości i pokoju.

To Królewskie hasło pokoju wskazuje drogę także do 
lepszego porządku społecznego, k tóryby usunął w alkę klas, 
niepokojącą dziś wszystkie narody, i stw orzył podstaw y do 
trw ałego pokoju społecznego. Bo akcja, k tó ra  z niepoham o
w aną siłą rozwija się pod tem  hasłem, czerpie swoje siły 
z Chrystusa Eucharystycznego, k tó ry  jest źródłem  siły spo
łecznej. Królestwo Chrystusowe więc, k tó re  chce stworzyć, 
musi być królestw em  sprawiedliwości i miłości społecznej.
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N apraw dę mimo wszelkie trudności, jakie nas otaczają, 
nie mamy powodu do zwątpienia. W iosna katolicka idzie już 
przez świat. Vexilla Regis prodetm t. Rozwinęły się sztanda
ry  Chrystusa Króla. W  Akcji Katolickiej Ojciec św ięty tw o
rzy armję nowoczesnych apostołów, k tórzy świadomie s ta 
nęli pod tem i sztandaram i i zabierają się do zdobycia św iata 
dla K rólestw a Chrystusowego i Jego pokoju. Nie skądinąd, 
tylko z Eucharystji świętej czerpią oni siły, k tó re  mogą odno
wić społeczeństwo ludzkie i dać mu znowu jedno serce i je 
dną duszę. A  więc: sursum corda — w górę serca!

Zagajając II Diecezjalny Kongres Eucharystyczny, dziś 
rozwijamy sztandary Chrystusa Króla także w Zagłębiu Dą- 
browskiem. W ięcej niż inne dzielnice Polski, Zagłębie D ą
brow skie jest areną walki. Dlatego też więcej, niż inne dzieł- 
nice potrzebuje pokoju Chrystusowego.

Niech w te dni uroczyste Kongresu, Chrystus Euchary
styczny przyniesie mu ten  pokój swój, którego ten świat dać 
n ie może. Niech tym pokojem swoim napełni w szystkie du
sze, odnowi rodziny, pogodzi klasy, przeniknie życie p ry 
w atne  i publiczne, aby Zagłębie Dąbrowskie stało się n a 
praw dę Jego Królestwem, Królestwem  sprawiedliwości i mi
łości społecznej, aby, jak dziś, tak  zawsze, głosiło Jego cześć 
i chwałę, wołając nieustannie:

Regi saeculorum, immortali e t invisibili, soli Deo honor 
et gloria in saecula.

Królowi wieków, nieśm iertelnem u i niewidzialnemu, Bo
gu jedynemu, cześć i chw ała na wieki. Amen.
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L I S I  P A S T E R S K I
w  spraw ie IIÎ-go Diecezjalnego  
K o n g r e s u  E u c h a r y s ty c z n e g o  

w  Wieluniu.

Kochani Diecezjanie!
W  r. 1928 urządziliśmy 1-у Diecezjalny Kongres Eucha

rystyczny w Częstochowie, stolicy naszej Diecezji, u  stóp: 
Królowej Korony Polskiej, w  cieniach Jasnej Góry. Ta w spa
niała m anifestacja naszej św. w iary tak  w ielkie przyniosła, 
nam błogosławieństwa, tak  potężne, świeże siły wniosła 
w nasze życie religijne i tak i wyw ołała zapał i tak ą  radość 
w  sercach drogich moich diecezjan, iż postanow iłem  u rzą 
dzać tę  królew ską ucztę, jaką jest dla serc katolickich Kon
gres Eucharystyczny każdego roku, i to kolejno w różnych 
dzielnicach naszej rozległej Diecezji, nietylko w samej Czę
stochowie,

W yczułem bowiem, że takie postanow ienie odpowiada 
nietylko życzeniom Boskiego Serca Naszego Zbawiciela, ale 
także waszym życzeniom, Kochani Diecezjanie,

Odpowiada ono życzeniom Serca Jezusowego, W szak 
wiemy, że gdy żył na ziemi świętej, nie lubił p rzestaw ać na 
jednem tylko miejscu, ale, jak św. Łukasz powiada, cały k raj 
„przeszedł, dobrze czyniąc“ (Dz. Ap. 10, 38). Kochając lud,, 
gromadził go około siebie nietylko w Jerozolim ie, stolicy 
narodu, ale także w  innych m iastach, naw et na wsiach, 
w górach, puszczach i nad brzegam i jeziora G enezaret. Bo 
w miłości swojej chciał obecnością swoją uświęcić i uszczę
śliwić cały kraj, tak  m iasta jak  wioski, tak  góry jak doliny, 
tak  ludność miejską jak  wiejską.

W Kongresach Eucharystycznych dziś Chrystus Pan 
chce ponownie skupiać lud około siebie, aby go karm ić du
chowym chlebem swej nauki i Boskim chlebem Komunji św«
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i w ten sposób wzmocnić go do walki o Królestwo Boże na 
ziemi, do pracy  nad odnowieniem św iata w Jego duchu i Jego 
sile. A  ponieważ On lud swój dziś niemniej kocha niż wów
czas, nie możemy wątpić, że odpowiada Jego świętej woli, 
byśmy te Kongresy urządzali nietylko w jednej miejscowości, 
ale w  różnych częściach Naszej Diecezji, aby On, jak w ów 
czas mógł przejść przez w szystkie jej dzielnice, wszędzie do
brze czyniąc.

Ale jest to też niew ątpliw ie także waszem  serdecznem  
życzeniem, Kochani Diecezjanie. W szyscy gorąco pokazać 
pragniecie, jak bardzo kochacie Chrystusa E ucharystyczne
go i jak Go umiecie uczcić; wszyscy gorąco pragniecie uśw ię
cić ziemię, na której mieszkacie i pracujecie, Eucharystycz- 
nem błogosławieństwem  tego Pana nad Pany; wszyscy go
rąco pragniecie, by przynajmniej na te  kilka dni D iecezjal
nego Kongresu Eucharystycznego wasza okolica stała  się 
jakby sercem  Diecezji i zgromadziła w szystkich wiernych 
Diecezji około Przenajświętszej Hostji.

Odczuwając głęboko te życzenia tak  Boskiego Serca Je-  ̂
zusowego, jak i serc W aszych, Kochani Diecezjanie, już Ii-go 
Kongresu Diecezjalnego nie urządziłem  w samej Częstocho
wie, ale w  Sosnowcu, w  Zagłębiu Dąbrowskiem, a dziś za 
praszam  W as do W ielunia na III-ci Kongres Eucharystyczny, 
k tó ry  tam  się odbędzie od 27-go do 29-go czerwca. Czas to 
nadzwyczaj korzystny dla tak  wielkiej m anifestacji wiary, 
bo 28-go czerw ca to niedziela, a 29-go to uroczystość św. 
P io tra i Pawła, a więc z rzędu dwa dni św iąteczne, w k tó 
rych W as p raca  nie może zatrzym ać w domu.

Ale nie tylko czas sprzyja odbyciu się tego rocznego 
Kongresu Eucharystycznego, sprzyja mu niemniej miejsco
wość, w której ma się odbyć. W praw dzie W ieluń nie jest tak  
wielkiem miastem, jak Częstochowa i Sosnowiec. W  porów 
naniu z tem i m iastami W ieluń przedstaw ia się raczej tak , jak 
v/ czasach Chrystusa Pana m ałe Betleem  w porównaniu 
z w ielką Jerozolim ą. A  jednak, o tern małem Betleem ie P i
smo św. powiedziało: ,,A Ty Betleem, Judy  ziemico, zgołaś 
nie najmniejsze pośród osad Judy; albowiem z ciebie wynij- 
dzie w ładca, k tó ry  rządzić będzie lud mój izraelski“ (Mat. 
2, 6). Podobnie Wieluń, choć miasto nieduże, w ielką odgry
w ał rolę w życiu religijnem naszego narodu. Nie było jesz
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cze klasztoru na Jasnej Górze, nie było jeszcze świątyń k a 
tolickich w Zagłębiu Dąbrowskiem, a w  W ieluniu już stał 
wspaniały Dom Boży, około którego rozwijało się potężne 
życie religijne. Ja k  dzieje Kościoła św. w Polsce głoszą, po
czątki życia religijnego W ielunia i ziemi W ieluńskiej sięgają 
czasów św. W ojciecha, Biskupa i M ęczennika. Ten wielki 
apostoł naszego narodu sam położył fundam enty Kościoła 
św. na ziemi W ieluńskiej. W  drodze z Pragi do Gniezna za
trzym ał się blisko miejsca, gdzie wznosi się W ieluń i pierwszy 
głosił słowo Boże tam tejszej ludności, wówczas jeszcze po 
gańskiej i p ierw szą odpraw ił Mszę św. na ziemi W ieluńskiej. 
Ziarno rzucone przez niego na tej ziemi szybko się rozrosło 
i przyniosło obfite plony. Liczne i piękne kościoły pow stały 
tak  w samym W ieluniu, jak też  w  całej okolicy. P rzetrw ał 
także duch św. W ojciecha na ziemi W ieluńskiej. Ludność 
tam  m ieszkająca słynie głęboką wiarą, pobożnością i gorącem 
przywiązaniem  do Kościoła Katolickiego. Zdaje się, jakoby 
Chrystus Pan w szczególny sposób ukochał tę  ziemię i jej 
ludność, tak  jak niegdyś, chodząc po ziemi św., swoje serce 
przyw iązał do ziemi galilejskiej. Na tej ziemi ubogiej ale 
pięknej, wśród jej ludu prostego, ale szczerego i serdecznie 
Mu oddanego, Nasz Boski Zbawiciel najchętniej przebyw ał. 
Ziemia W ieluńska jest jak Galilea Naszej Diecezji. I ziemia 
ta, choć uboga, jest piękna i miła, a lud jej choć prosty  i b ie 
dny, jednak jest gorliwy i pobożny.

Ciężka w alka o chleb zmusza dziesiątki tysięcy z nich 
do wychodźtwa poza granicę, ale i na  obczyźnie, pracując 
w  trudnych w arunkach wśród inowierców, pozostają wierni 
tak  Kościołowi św., jak  drogiej swojej Ojczyźnie.

W obec tego, sądzę, że nie mylę się, jeżeli przypuszczam, 
że Diecezjalny Kongres Eucharystyczny na tej prastarej zie
mi katolickiej, wśród tej dzielnej katolickiej ludności w y
padnie jaknajwspanialej, że naw et będzie m iał szczególny 
urok, jakiego inna dzielnica dać nie może. Jestem  przekona
ny, że ludność ziemi W ieluńskiej z tak ą  radością i tak ą  se r
decznością skupi się na Kongresie w W ieluniu około Chry
stusa Króla i w ytrw a przy Nim, jak niegdyś skupiły się oko
ło Niego i w ytrw ały  przy Nim nad jeziorem G enezaret w ier
ne rzesze ludu galilejskiego, i że Chrystus Eucharystyczny, 
widząc żywą wiarę tego ludu i przyjmując z radością Jego
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р о к о т е  hołdy na  Kongresie, takíem í go obdarzy łaskam i 
i siłami, ^akiemi wówczas obdarzył lud na ziemi Galilejskiej.

Ale nie tylko ludność ziemi W ieluńskiej ma śpieszyć 
z  radością na ten Kongres. W szak ten  Kongres, choć odby
w a się w W ieluniu, ma być Diecezjalnym Kongresem, czyli 
w spólną manifestacją w iary wszystkich w iernych całe) D ie
cezji Częstochowskiej. W szystkich więc zapraszam  na tę 
Królew ską ucztę, jaką Chrystus Eucharystyczny chce nam  
zgotować w W ieluniu. Na W ieluńskiej ziemi może poraz 
pierw szy w dziejach Kościoła na teren ie Naszej Diecezji obja
wił się Chrystus Król w Hostji świętej. Sam św. Wojciech, 
w ielki apostoł naszego narodu, jak powiedzieliśmy, odprawił 
tu  pierw szą Mszę św. i stw orzył tu  pierw sze tabernakulum , 
w  którem  Chrystus Pan zam ieszkał. Już  sama więc wdzię
czność od nas wymaga, byśmy, biorąc jaknajliczniejszy 
udział w  Kongresie, uczcili tę ziemię, na której przed w ie
kam i rozpoczęło się królow anie Chrystusa Eucharystycznego 
w Naszej Diecezji.

Pozatem  pokażm y, żeśmy w Nowej Diecezji Częstochow
skiej już zrośli się w  jedną w ielką rodzinę Chrystusową, że 
jest między nami duch jedności i solidarności i dlatego z ra 
dością łączymy się, kiedy chodzi o tak ą  ważną m anifestację 
wiary, jaką jest Diecezjalny Kongres Eucharystyczny.

Niechaj więc każdy, kto może, śpieszy na Kongres do 
W ielunia. Niech nie będzie w  Diecezji ani jednej parafji. 
z k tórejby nie w yruszyła kom panja albo k tó raby  nie w ysła
ła  przynajmniej kilku przedstaw icieli na  tę w ielką diecezjal
ną uroczystość do W ielunia. Niech to stare  piękne k a to 
lickie m iasto w  te  uroczyste dni, kiedy Chrystus Król w jego 
m urach chce skupić około tronu  Eucharystycznego wierny lud 
Diecezji Częstochowskiej i błogosławić go, będzie napraw dę 
jakby sercem  całej Diecezji.

W  każdym  razie, w te  dni wszyscy Diecezjanie, p rzy
najmniej duchem i sercem, m yślą i m odlitwą powinni się łą 
czyć z Kongresem w W ieluniu. Dlatego rozporządzam y, by 
w sobotę 27-go czerw ca wieczorem  o godzinie 7-ej, kiedy 
w W ieluniu w  uroczysty sposób będzie zagajony III-ci D ie
cezjalny Kongres Eucharystyczny, odezwały się dzwony we 
wszystkich kościołach Diecezji, przypom inając wiernym, że 
w  W ieluniu rozpoczęła się K rólew ska U czta Chrystusa E u
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charystycznego z Jego ludem, i wzywając ich, by przynaj
mniej duchem brali w  niej udział.

W poniedziałek zaś, 29 czerwca, w  uroczystość śś. Pio
tra  i Pawła, kiedy Chrystus Król w uroczystej procesji E u
charystycznej przejdzie przez ulice W ielunia i zostanie od
praw iona suma pontyfikalna na Rynku W ieluńskim, w  k a ż 
dym również kościele parafjalnym  powinna być odpraw iona 
uroczysta suma z wystawieniem  Przenajświętszego S ak ra
mentu, 2 procesją około kościoła i odpowiedniem kazaniem. 
Pozatem  polecam y gorąco, by w dni Kongresu wierni jak- 
najliczniej przystąpili do Komunji św. W  ten sposób Eucha
rystyczna Uczta, jaka się odbędzie w W ieluniu, rozszerzy się 
na w szystkie paraije w Diecezji i złączy w szystkich w ier
nych przy Królewskim  Stole Eucharystycznym  Chrystusa 
Pana.

Kongresy Eucharystyczne są jednym z najwznioślejszych 
objawrów tak  wspaniale na całym świecie rozwijającej się 
Akcji Katolickiej. Dlatego też zorganizowanie naszego Kon
gresu Eucharystycznego poleciliśmy Dyrekcji Akcji K atolic
kiej dla Naszej Diecezji, w porozum ieniu z Lokalnym Komi
tetem  w W ieluniu, k tó ry  już rozpoczął swą pracę. W  spra
w ach więc Kongresu należy zwrócić się do Generalnego Se
k re ta rza  Akcji Katolickiej w  Częstochowie, k tó ry  wyda 
jeszcze odpowiednie wskazówki, udzieli potrzebnych infor- 
macyj i postara  się, o ile zajdzie potrzeba, o specjalne po
ciągi na Kongres do W ielunia i o zniżkę kolejową.

W  poszczególnych zaś parafjach prace nad zorganizo
waniem kompanij na Kongres i nad przygotowaniem  w dni 
Kongresowe odpowiednich uroczystości we własnym  koście
le, powinny się zająć miejscowe zarządy Akcji Katolickiej 
pod kierow nictw em  Czcigodnych Ks. Ks. Proboszczów.

Gorąco polecamy, by uczestnicy kompanij, jakie w yru
szą na Kongres do W ielunia, przedtem  przystąpili do spo
wiedzi św. we własnych kościołach. Podczas Kongresu 
wprawdzie będzie dużo księży w W ieluniu, k tó rzy  będą 
dniem i nocą słuchali spowiedzi św,, atoli wobec wielkiego 
napływ u wiernych, jakiego należy się spodziewać, istnieje 
obawa, że znaczna część może pozostać bez spowiedzi św. 
i w skutek tego nie mogłaby w te  dni łączyć się w Komunji 
św. z Chrystusem  Eucharystycznym . A  przecież Kongres
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Eucharystyczny nie byłby napraw dę Eucharystycznym , gdy
by nie wszyscy, k tórzy w nim biorą udział przystąpili do 
Komunji św.

Przy urządzeniu tak  wzniosłe-j i wspaniałej uroczystości, 
jaką powinien być Diecezjalny Kongres Eucharystyczny nie
ste ty  nieuniknione są pew ne koszta. Powinna je ponieść cała 
Diecezja, bo Kongres to spraw a całej Diecezji.

Dlatego też na pokrycie tych niezbędnych kosztów 
przeznaczam y diecezjalną kolektę, k tó ra  powinna się odbyć 
w  niedzielę Zielonych Świątek we w szystkich bez w yjątku 
kościołach całej Diecezji. Niech mimo trudnych czasów nikt 
nie odm awia grosza na ten wzniosły cel. Niech też n ikt nie 
odmawia swej współpracy, aby Kongres miał jaknajwspanial- 
szy przebieg. W szak chodzi o chwałę Bożą, o rozszerzenie 
K rólestw a Bożego, o dobro Naszej Diecezji i naszych dusz 
nieśm iertelnych.

Przedew szystkiem  jednak módlmy się, by Chrystus Król 
pobłogosławił Nasze zamiary, by łaskaw ie przyjął pokorne 
hołdy, jakie Mu chcemy złożyć przez ten  Diecezjalny Kon
gres Eucharystyczny, Módlmy się, by na zebrany na Kon
gresie w ierny lud i wszystkich katolików  Diecezji spojrzał 
z tak ą  miłością, z jaką niegdyś spoglądał na rzesze ludu G a
lilejskiego nad jeziorem G enezaret. Módlmy się, by ì l i -сі D ie
cezjalny Kongres Eucharystyczny w W ieluniu przyczynił się 
do rozszerzenia i pogłębienia K rólestw a Chrystusowego nie- 
tylko w Naszej Diecezji, ale w  całej Polsce, do wzmocnienia 
naszych sił, abyśm y w ytrw ali w  tych ciężkich czasach. Módl
my się, by jak wówczas nad jeziorem  G enezaret nad ludem 
Galilejskim, tak  nad nami w  W ieluniu odezwał się głos mi
łości Chrystusa Pana: „M isereor super turbam  — Żal mi 
tego ludu“. Napewno usłyszymy ten  głos Chrystusa; jeżeli 
na Kongresie w W ieluniu z tak ą  w iarą się skupimy około 
Niego i w ytrw am y przy Nim, z jaką skupił się około Niego 
i w ytrw ał przy Nim lud Galilejski nad jeziorem  G enezaret. 
Z tem  mocnem postanowieniem  śpieszmy wszyscy na Kon
gres do W ielunia, śpieszmy do stóp Chrystusa E uchary
stycznego!

KONIEC TOMU PIERW SZEGO.
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